






O TOMIE PIERW SZYM NAPI SANO:
 

„Fan ta styka naukowa to ten rodzaj lite ra tury, który albo się uwiel bia, albo któ rego się
nie na wi dzi. Albo coś czy tel nika pociąga w powie ści, albo dopro wa dza do takiego stanu,
że ni gdy wię cej nie się gnie on po tego typu lek turę. W tym dru gim przy padku pozo staje
mu tylko żało wać, że nie prze czyta Łatwo być Bogiem. (…) To bar dzo cie kawa książka,
która wbrew pozo rom nie sie prze sła nie doty czące spraw bar dzo przy ziem nych, trak tu- 
jąca o nas – ludziach”.

Recen zje Subiek tywne – Marek Bachor ski-Rud nicki

„W Łatwo być Bogiem autor kreuje łatwo przy swa jalną wizję przy szło ści, zbu do waną z kla- 
sycz nych i dobrze zna nych ele men tów, dopra wioną odro biną humoru, wartką akcją
i zaka mu flo wa nym, nieco głęb szym prze sła niem. (…) Szmidt ser wuje bar dzo popową,
lekką lek turę z atrak cyj nym zakoń cze niem będącą jed no cze śnie obiet nicą znacz nie
więk szego roz ma chu i roz wi nię cia zapre zen to wa nego świata w dal szych czę ściach.
Warto cze kać”.

www.dzi ka banda.pl

„Zimny i bru talny jest wszech świat kosmicz nych żoł nie rzy przy szło ści z prozy Roberta J.
Szmidta. Nie ma w nim miej sca na czu ło ści, przy jaź nie, związki rodzinne. Jest misja,
przy mus, odpo wie dzial ność i smu tek. I jesz cze wola prze trwa nia”.

Repu blika Kobiet – Syl wia Skor stad

„Łatwo być Bogiem to godny uwagi kawa łek lite ra tury. Nie zły sam w sobie, ale przede
wszyst kim wiele obie cu jący w kolej nych czę ściach. Jeśli Szmidt okaże się kon se kwentny,
to czeka nas naprawdę świetna seria science fic tion. Tego wła śnie możemy i powin ni śmy
ocze ki wać”.

Gil dia

„Dobrze, że w Pol sce wydaje się takie książki. One – przy naj mniej w moich oczach –
 ratują obraz kla sycz nej SF jako tworu roz ryw ko wego. Poza tym Szmidt udo wad nia, że
nie tylko Zachód potrafi napi sać dobrą fan ta stykę, ale i nasi auto rzy to dobry »towar«.
Może nawet eks por towy?”

Co prze czy tać? – Mariusz Woj te czek

„Łatwo być Bogiem to jedna z tych ksią żek, które ofe rują czy tel ni kowi dokład nie to, co
zapo wiada okład kowy blurb. Naj now sza powieść Roberta J. Szmidta rze czy wi ście jest
przed sta wi cie lem twar dej fan ta styki nauko wej i z pew no ścią przy pad nie do gustu
wszyst kim jej miło śni kom”.

Polter ge ist – Bar tosz Szczy żań ski

„Robert J. Szmidt – czło wiek, od któ rego zaczęło się odro dze nie pol skiej fan ta styki w XXI
wieku, który wymy ślił i pro wa dził maga zyn »Science Fic tion«, kiedy wszy scy pukali się
w głowę, że to totalny bez sens – wydał wła śnie nową książkę. (…) To bar dzo dobra, roz- 
ryw kowa space opera z cie ka wymi boha te rami, wartką akcją i nie po ko ją cymi pyta- 
niami”.



Alek san der Kusz, szor tal.com

„Sama kon cep cja powie ści to coś wię cej niż wymiana ognia z działka lase ro wego
w próżni kosmicz nej i spo tka nia pierw szego stop nia z kosmi tami – Robert J. Szmidt bar- 
dzo traf nie ste ruje suge stiami, które mają stwo rzyć swo istą pira midę zależ no ści ludz kiej
cywi li za cji wobec całego wszech świata. Autor wciąż przy po mina także o samej idei
bosko ści i tego, jak czło wiek może postrze gać siły nad przy ro dzone”.

wMe ri tum.pl – Patryk Wol ski

„Czy tam W przeded niu Orsona Scotta Carda i Aarona John stona. Tak strasz nie podo bała
mi się Gra Endera, któ rej pre qu elem jest ta książka. Nie stety, po prze czy ta niu Łatwo być
Bogiem sci-fi nie jest już takie samo… W przeded niu wydaje się blade i naiwne”.

Bar tek Rae Rut kow ski

 
 

Opi nie z por talu Lubimy Czy tać
(969 ocen, 162 opi nie, śred nia: 7,3/10)

 
„Z taką książką nawet naj bar dziej ponury dzień czło wie kowi nie prze szka dza. Żeby nie
roz wle kać: Łatwo być Bogiem to stara dobra fan ta styka, ale napi sana po fil mo wemu.
Chwi lami mia łem wra że nie, że oglą dam rasowe SF w kinie”.

Woj tek Gra bow ski

„Ta powieść zupeł nie mnie nie zasko czyła. Czemu? Gdyż po tym auto rze spo dzie wa łem
się dokład nie takiej prozy: cie ka wej, dyna micz nej fan ta styki ze zna kiem wyso kiej jako- 
ści, która pod wierzch nią, roz ryw kową war stwą stara się pytać o rze czy ważne i zna- 
czące. I to wła śnie w naj now szej książce Szmidta dosta łem”.

Kon rad

„A już myśla łem, że pol skie, kla syczne sci-fi się koń czy. Otóż nie! Fabuła trzyma w napię- 
ciu i cie kawi, opi sy wane rasy są fascy nu jące, a koniec spra wia, że chcę wię cej. Zde cy do- 
wa nie na tak, godne pole ce nia”.

Arka diusz



PROLOG

Tery to ria Wewnętrzne, orbita Alfy,
kwa tera główna floty trze ciego meta sek tora,

Sys tem Kali don 11, Sek tor Whi sky,
10.05.2234, godz. 06:30

 
– Impo nu jący widok, admi rale.

– Nie za prze czal nie – przy znał Dan Leiber dowo dzący trze cim meta sek- 
to rem, jak w woj sko wym żar go nie nazy wano obszar Tery to riów
Wewnętrz nych.

Stał dwa kroki od swo jego gościa, niż szego od niego o głowę oty łego
męż czy zny w śred nim wieku. Nie dzi wił się jego reak cji. Cywile, nawet tak
dobrze sytu owani jak zastępca dyrek tora Insty tutu i zara zem czło nek
zarządu Neu ro Teku, nie spo glą dali zbyt czę sto w pustkę kosmosu. Ich luk- 
su sowe statki prze mie rzały prze strzeń tylko wtedy, gdy było to abso lut nie
konieczne. Mniej naglące sprawy zała twiali zdal nie, nie opusz cza jąc zaci- 
sza wła snych gabi ne tów czy uro kli wych posia dło ści znaj du ją cych się bez
wyjątku na pla ne tach tle no wych.

– Tak wygląda przy szłość – dodał Gra ham Wyn dham, gdy admi rał
zamarł w bez ru chu przed grubą na trzy dzie ści dwa cen ty me try ścianą
z pla stali, która w try bie trans pa rent nym była tylko nieco męt niej sza od
tafli czy stego kry sta litu.

Leiber przy tak nął mecha nicz nie. Dotarło do niego wła śnie, że gość nie
wyraża podziwu dla roz cią ga ją cej się przed ich oczami pano ramy Kali- 
dona 11, która nie jed nemu czło wie kowi, nawet oswo jo nemu z prze strze- 
nią, ode bra łaby dech w piersi. Nie, zastępca dyrek tora miał na myśli tylko
maleńki wyci nek tego widoku: wiszący w próżni pro sto pa dło ścian skła da- 
jący się z trzy stu sześć dzie się ciu iden tycz nych jed no stek, które dry fo wały
w cia snym szyku po wyso kiej orbi cie Alfy – maje sta tycz nej pla nety kil ka- 
krot nie więk szej od Ziemi, ale młod szej od niej o dwa, może nawet trzy
miliardy lat. Jej wiecz nie pło nąca tar cza, zwłasz cza po ciem nej stro nie,



nad którą wisiał kom pleks sta cji, robiła wra że nie na każ dym, kto miał
choć odro binę wyobraźni. Czyż nie tak wyglą da łoby pie kło, gdyby
naprawdę ist niało? Rzeki lawy prze ci nały niby paję czyna powierzch nię
sty gną cego dopiero globu, spły wa jąc do base nów płyt kich gore ją cych
mórz. Stożki plu ją cych wiecz nym ogniem wul ka nów two rzyły na
powierzchni roz ża rzo nego prze stworu czar niej sze od głębi kosmosu
wyspy, które rosły w oczach, by zapaść się póź niej pod wła snym cię ża rem,
popę kać i znik nąć na powrót w mag mo wym tyglu stwo rze nia. Wystar czał
mie siąc, cza sem nawet tydzień, by obser wo wana z orbity topo gra fia pla- 
nety ule gła prze obra że niu.

Nie je den ofi cer sta cjo nu jący w bazie podzi wiał ten hip no ty zu jący spek- 
takl – spek takl nie zmier nie rzadko spo ty kany w prze strzeni opa no wa nej
przez ludz kość, lecz jak się oka zało, cał ko wi cie obo jętny dla czło wieka,
który przy był na Kali dona 11, by nad zo ro wać ostatni etap ope ra cji mają- 
cej dać mu prze pustkę do grona naj waż niej szych gra czy zarówno na sce- 
nie biz ne so wej, jak i poli tycz nej.

Leiber pofa ty go wał się aż do doków, w miej sce, które nor mal nie odwie- 
dzał wyłącz nie wtedy, gdy opusz czał bazę albo na nią wra cał, chciał
bowiem dać gościowi przed smak cze ka ją cych go zaszczy tów. Nie dochra- 
pałby się tak wyso kiego sta no wi ska, gdyby nie wie dział lepiej od innych,
kiedy i przed kim zgiąć kark. W tym przy padku jego wro dzona cie ka wość
miała dru go rzędne zna cze nie.

– Mogę zapy tać, dla czego poja wił się pan na Kali do nie dzi siaj, całą
dobę przed umó wio nym ter mi nem? – Odwró cił się twa rzą do Wyn dhama.

– Zarząd wyde le go wał mnie, abym… – Zastępca dyrek tora umilkł na
moment, jakby szu kał słów, które nie urażą dowódcy trze ciego meta sek- 
tora. – Abym dopil no wał, że wszystko tutaj odbywa się, jak należy.

– Aż tak nam nie ufa cie?
Gość zbył te słowa kpią cym uśmie chem i wzru sze niem ramion. Choć

stali o krok od sie bie, to światy, w któ rych żyli i funk cjo no wali, bar dzo się
róż niły, być może nawet bar dziej niż Alfa i Beta tego sys temu.

Biały jak śnieg gazowy olbrzym, odle gły o zale d wie trzy minuty
świetlne od miej sca, w któ rym teraz się znaj do wali, przy cią gał wzrok
w nie mniej szym stop niu. Jego wid mowa tar cza, oto czona dys kiem pier- 
ścieni i mro wiem księ ży ców, sta no wiła jaskrawy kon trast dla roz ża rzo nej
Alfy. Leiber nie miał wąt pli wo ści, że prze paść dzie ląca go od wizy tu ją cego
bazę męż czy zny jest rów nie wielka.



Świat meta kor po ra cji ozna czał spi ski, kno wa nia, nie ustanną rywa li za- 
cję, wbi ja nie sobie noży w plecy. Flota nato miast, choć stwo rzono ją do
tocze nia wojen, była jego total nym prze ci wień stwem. Zhie rar chi zo wana,
karna do bólu, współ pra cu jąca na każ dym szcze blu. We flo cie nikt nikogo
nie zdra dzał ani nie rzu cał na pożar cie. „Jeden za wszyst kich, wszy scy za
jed nego” – gło siła stara mak syma wykuta na fron to wej ścia nie gma chu
admi ra li cji. Naj ostrzej sze tar cia w dowódz twie były niczym w porów na niu
z czy stym dar wi ni zmem współ cze snego biz nesu.

Neu ro Tek wie dział, co robi, kon tro lu jąc i po trzy kroć zabez pie cza jąc
każdy etap ope ra cji. Kon ku ren cja nie spała, a Leiber oka załby się zwy- 
kłym głup cem, gdyby odmó wił przy ję cia hoj nych daro wizn na rzecz fun- 
da cji pro wa dzo nych przez jego żonę i córki – daro wizn, któ rymi rywale
Insty tutu pró bo wali go skło nić do tego, aby podzie lił się z nimi pouf nymi
infor ma cjami na temat nowinki tech no lo gicz nej czy raczej broni mają cej
szanse nie tylko utrwa lić ład kor po ra cyjny, ale przede wszyst kim wywin- 
do wać wła ści cieli Neu ro Teku na szczyty wła dzy i zapew nić im nie ogra ni- 
czone wpływy.

– Powiedzmy, że nie chcemy żad nych przy krych nie spo dzia nek – rzu cił
po dłuż szej chwili Wyn dham, odry wa jąc w końcu wzrok od cia snego
szyku, w jakim usta wiono cen tra reedu ka cyjne cze ka jące na wgra nie for- 
muły. – Zwłasz cza na ostat nim eta pie ope ra cji.

– Rozu miem. – Leiber usu nął się z drogi, wska zu jąc dło nią kie ru nek,
w któ rym powinni się udać.

Żoł nie rze eskorty ruszyli za nimi, zacho wu jąc sto sowny odstęp.
– Od czego zamie rza pan zacząć inspek… – Admi rał umilkł w pół słowa

i zatrzy mał się rap tow nie.
Zasko czony gość także przy sta nął, ale dopiero po dwóch kolej nych kro- 

kach. Obró cił się na pię cie i posłał lodo wate spoj rze nie dowódcy trze ciego
meta sek tora, lecz cały chłód, który miał zmro zić admi rała, wypa ro wał
w momen cie, gdy Wyn dham zauwa żył jego minę.

– Co się… – zaczął, ale szybko umilkł, ponie waż jego wsz czep neu ralny
ożył. – Nie… – Zachwiał się, jakby ktoś go zdzie lił w twarz. – To nie moż- 
liwe!

Żoł nie rze zare ago wali instynk tow nie, jak ich tego uczono. Oto czyli cia- 
snym kor do nem prze ło żo nego i jego gościa, akty wu jąc natych miast
kopułę pola ochron nego. Sami zamarli w pozy cjach bojo wych z bro nią
wymie rzoną we wszyst kich kie run kach.



Żaden ruch ani dźwięk nie zmą cił jed nak pół mroku wypeł nia ją cego
han gar, w któ rym znaj do wał się obec nie tylko lśniący zło tem jacht Wyn- 
dhama. Koman dosi nie rozu mieli więc, skąd u eskor to wa nych taka ner- 
wowa reak cja, ale też infor ma cja ta nie była im do niczego potrzebna. Ich
zada nie pole gało na neu tra li za cji wsze la kich zagro żeń, uczy nili zatem to,
za co im pła cono, i w napię ciu cze kali na dal sze roz kazy.

Pod opa li zu jącą kopułą pola ochron nego także pano wał bez ruch.
Leiber i Wyn dham ani drgnęli, w mil cze niu chło nąc napły wa jące infor- 
ma cje.

Wia do mość o znisz cze niu Neu rona i Pro tek tora została nadana przez sta- 
cję moni to ru jącą Hype riona 32 z pół to ra se kun do wym opóź nie niem,
ponie waż do kata strofy doszło wła śnie w takiej odle gło ści od strefy skoku.
Ste ru jąca sie cią floty sztuczna inte li gen cja prze sy łała otrzy my wane na
bie żąco dane łączami kwan to wymi dalej, mię dzy innymi do sztabu trze- 
ciego meta sek tora – aktu ali za cje napły wały z coraz więk szym opóź nie- 
niem, gdyż Sys tem bazy się dła wił, ana li zu jąc rów no cze śnie wszyst kie
stru mie nie danych, aby wyłu skać z nich naj istot niej sze ele menty, z któ- 
rych mógłby stwo rzyć zwię złe, a przy tym rze czowe raporty. Wice szef
Insty tutu, korzy sta jący z sieci kor po ra cyj nej, otrzy my wał te same infor- 
ma cje ze znacz nie mniej szym opóź nie niem, lecz w for mie nie prze fil tro- 
wa nej, co nastrę czało trud no ści w zro zu mie niu sytu acji.

Leiber wziął się w garść pierw szy. Znisz cze nie dwu jed no stek zasko- 
czyło go, lecz nie aż w takim stop niu jak Wyn dhama. Dla tego ostat niego
strata współ pra cow ni ków, nie rzadko zna nych z imie nia i nazwi ska, a cza- 
sem nawet z twa rzy, była praw dzi wym cio sem.

– Porucz niku Bis son! – rzu cił, łącząc się z dowódcą eskorty. – Zmień cie
kod na żółty.

Ota cza jące ich pole siłowe zro biło się natych miast bar dziej przej rzy ste,
po czym zga sło. Koman dosi zmie nili szyk na luź niej szy, na dal jed nak trzy- 
mali broń w pogo to wiu. Napły wa jące z Hype riona infor ma cje wska zy- 
wały, że doszło tam do nie szczę śli wego wypadku, ale dowódca meta sek- 
tora nie mógł sobie pozwo lić na popeł nie nie naj mniej szego nawet błędu.

– Panie dyrek to rze! – Pochy lił się, by spoj rzeć prze ra żo nemu Gra ha- 
mowi w oczy.

– Jak… – szep nął Wyn dham. – Czy oni…
– Oba wiam się, że tak. Tylko Pro tek tor zdą żył odpa lić kap suły ratun- 

kowe, i to nie wszyst kie. Z tego, co wiem, Neu ron nie dys po no wał odpo- 



wied nim sys te mem zabez pie czeń.
– Ale… jak… – dukał Wyn dham, roz kła da jąc bez rad nie ręce. – Prze- 

cież…
– Obie jed nostki po wyj ściu ze studni gra wi ta cyj nej tra fiły w chmurę

szcząt ków po innej kata stro fie – zaczął wyja śniać Leiber, ale szybko
umilkł. W oczach roz mówcy nie dostrzegł śladu zro zu mie nia.

Zresztą w tym samym momen cie nad szedł kolejny komu ni kat. Koman- 
dor Dre ade-Rave nore prze słał z kap suły ratun ko wej pierw szy raport. Zgi- 
nęli wszy scy żoł nie rze oddzia łów sztur mo wych, z załogi oca lała tylko
obsada mostka. Cztery osoby z ponad stu dwu dzie stu obec nych na pokła- 
dach tych jed no stek.

Admi rał przy wo łał jed nego z eskor tan tów.
– Zaapli kuj cie naszemu gościowi coś na uspo ko je nie – roz ka zał.
Koman dos wyko nał pole ce nie, po czym wró cił na swoje miej sce

w szyku.
Wyn dham chwiał się jesz cze przez chwilę na nogach, jakby był pijany,

lecz gdy pod niósł głowę, jego spoj rze nie było o wiele przy tom niej sze.
– Pro szę się sku pić, dyrek to rze. – Leiber sta nął tuż przed nim. Znów się

gar bił, by patrzeć niż szemu męż czyź nie pro sto w oczy. – Rozu mie pan, co
mówię?

– Tak.
– Co ten wypa dek ozna cza dla pro gramu? – zadał pyta nie podyk to wane

chwilę wcze śniej przez koman dora.
– Słu cham? – Wyn dham nie doszedł jesz cze cał kiem do sie bie.
– Czy Neu ro Tek wywiąże się z umowy pomimo śmierci Dia kowa? –

 uści ślił admi rał.
Zastępca dyrek tora skrzy wił się, jakby myśle nie spra wiało mu ból.
– Znaczna część danych doty czą cych for muły tra fiła na ser wery Insty- 

tutu na Cen tu rio nie – odparł w końcu.
W tym sta nie mógł powie dzieć wię cej, niżby chciał, ale Leiber nie

zamie rzał naci skać zbyt mocno, ponie waż wie dział, że Wyn dham będzie
pamię tał prze bieg tej roz mowy. Z dru giej strony admi rał chęt nie sam by
uprze dził Radę, że ope ra cja zakoń czyła się fia skiem.

Zapunk tuję, jeśli pokażę poli ty kom, że panuję w pełni nad sytu acją.
– Znaczna część? – powtó rzył. – A reszta?
– Na pokła dzie Neu rona prze cho wy wano klu czowe ele menty for muły.

Dia kow nie udo stęp niał ich nikomu ze wzglę dów bez pie czeń stwa.



– Czyli nie zdo ła cie dotrzy mać warun ków umowy?
Wyn dham się otrzą snął. Wyglą dał jak ktoś, kogo wła śnie obu dzono

z bar dzo głę bo kiego snu.
– Na jutro raczej nie… – powie dział. – Ale nie wszystko jesz cze stra- 

cone! – pod niósł głos, widząc minę Leibera. – Nie wiem, jaki pro cent for- 
muły tra fił do ban ków danych Insty tutu, ale zapew niam, że dys po nu jemy
ludźmi i środ kami, które pozwolą na dokoń cze nie badań.

– Radzę to dobrze spraw dzić, zanim ktoś z Rady uzna, że ten wypa dek
był wam na rękę.

– Nie suge ruje pan chyba, że sto imy za tym potwor nym czy nem?! –
 obru szył się Wyn dham, do któ rego dotarło, że już za moment jego prze ło- 
żeni zaczną szu kać kozła ofiar nego.

– Ja niczego nie suge ruję, tylko grzecz nie zwra cam uwagę – odparł ze
spo ko jem Leiber. – Wypa dek wypad kiem, ale…

– To nie był żaden wypa dek! – wrza snął zastępca dyrek tora. – Nie rozu- 
mie pan?! Komuś bar dzo zale żało, żeby for muła nie ujrzała świa tła dzien- 
nego!

– Nic nie wska zuje na… – zaczął admi rał, lecz roze źlony gość nie
pozwo lił mu dokoń czyć.

– Wie rzy pan w podobne zbiegi oko licz no ści? Bo ja nie!
– Musi pan prze ko nać nie mnie, tylko człon ków Rady.
– To ten skur wy klon Harada… – Wyn dham poczer wie niał na twa rzy

i zaci snął pię ści. – Od samego początku nie potra fił znieść myśli, że
możemy prze jąć ini cja tywę.

Hipo teza mówiąca, że Ara shi za wszelką cenę chciało unik nąć bla- 
mażu, na tym eta pie wyda wała się naj bar dziej praw do po dobna – gdy już
odrzu ciło się wer sję o wypadku. Oczy wi ście prze ciw nik, który zapla no wał
i prze pro wa dził tak śmiałą i skom pli ko waną ope ra cję, jaką był atak na
Neu ro Tek, musiał nale żeć do pierw szej ligi, a wła ści ciel i zara zem pre zes
Ara shi paso wał do tego opisu ide al nie. Ktoś taki jak on dys po no wał środ- 
kami, które pozwa lały nie tylko na doko na nie aktu sabo tażu, ale też na
zin fil tro wa nie dowódz twa meta sek tora.

– Koman do rze Pour nelle! – Leiber połą czył się z cen trum dowo dze nia.
– Zarzą dzam pełną blo kadę sys temu. – Nie cze ka jąc na potwier dze nie
przy ję cia roz kazu, odwró cił się do sto ją cego w pobliżu dowódcy eskorty. –
 Porucz niku, odpro wadź cie dyrek tora Wyn dhama do naj bliż szego



schronu. Nikt nie ma do niego dostępu. Nikt prócz mnie. Odpo wia da cie
za niego wła sną głową, zro zu miano?

– Tak jest!
Leiber zasa lu to wał sztywno i zaczął się odda lać, lecz nagle tknęła go

pewna myśl.
Lepiej dmu chać na zimne…
– Ty i ty! – Wska zał pierw szych z brzegu żoł nie rzy. – Idzie cie ze mną.

* * *

Sytu acja kom pli ko wała się z chwili na chwilę. Im szer szy był stru mień
infor ma cji napły wa ją cych z Hype riona, tym wię cej wąt pli wo ści rodziło się
w gło wie Leibera.

To nie mógł być wypa dek. Insta la cje tego typu nie eks plo dują same z sie bie,
a jeśli już docho dzi do kata strofy, z pew no ścią nie wygląda to tak jak na ostat -
nich prze ka zach. Całe to zaj ście zakrawa na czy jąś celową robotę. Tylko czyją?

Prace Insty tutu zostały już na wstę pie objęte klau zulą taj no ści. Tutaj,
na Kali do nie, o ich praw dzi wym cha rak te rze wie działy zale d wie trzy
osoby. Dla reszty ofi ce rów i żoł nie rzy słu żą cych w tym sys te mie gro ma- 
dzone na wewnętrz nym kotwi co wi sku jed nostki były zwy kłymi okrę tami
szpi tal nymi naj now szej gene ra cji. Zakła da jąc, że doszło do prze cieku, czy
to po stro nie floty, czy sko rum po wa nych poli ty ków – a obie wer sje wyda- 
wały się admi ra łowi rów nie mało realne – kto inny, prócz Harady, mógł na
tym sko rzy stać? Kto inny miał szanse doko nać sabo tażu?

Decy denci? Nie, pomy ślał admi rał i uśmiech nął się krzywo. Poli tycy to
tylko mario netki poru szane zręcz nymi pal cami naj bo gat szych oby wa teli
Fede ra cji. Umieją dużo gadać, lecz nawet ci, któ rych kop nięto w sam śro- 
dek tłu stej dupy i odsta wiono na boczny tor, nie dys po no wali odpo wied- 
nimi moż li wo ściami. Poza tym: co by niby mieli zyskać?

Zwy kli oby wa tele burzyli się coraz czę ściej, two rząc prze różne sto wa- 
rzy sze nia, ale szczy tem ich marzeń była orga ni za cja straj ków obej mu ją- 
cych poszcze gólne insta la cje i – zde cy do wa nie rza dziej – całe pla nety, te
leżące daleko na Rubie żach i led wie zamiesz kane. Wpraw dzie sabo taż
pro gramu reedu ka cji przy niósłby naj więk szą korzyść wła śnie im, lecz naj- 
pierw musie liby wie dzieć o jego ist nie niu. Inna sprawa – czy byliby w sta- 
nie zasta wić pułapkę, w którą wpa dły Neu ron i Pro tek tor? Być może, ale już
infil tra cja Neu ro Teku czy floty w stop niu umoż li wia ją cym sku teczny atak
była abso lut nie wyklu czona. O miej scu pobytu Dia kowa wie dzieli tylko



wybrani. Nawet on, wysoki rangą ofi cer dowo dzący całym meta sek to rem,
do nie dawna pozo sta wał w nie wie dzy.

Zatem musi cho dzić o kogoś innego, pomy ślał Leiber.
Sto jąc w kabi nie tur bo windy, przej rzał naj now szy raport z Hype riona.

Sys tem Wydziału Bez pie czeń stwa doko nał szcze gó ło wych ana liz, zwra ca- 
jąc uwagę zwłasz cza na moment, w któ rym eks plo do wała wadliwa rafi ne- 
ria. To nagra nie prze są dzało sprawę. SI potwier dziła wcze śniej sze podej- 
rze nia admi rała. Ktoś celowo dopro wa dził do mak sy mal nej defrag men ta- 
cji wraku, aby zablo ko wać wylot tej, a nie innej studni gra wi ta cyj nej. I był
to ktoś, kto wie dział dokład nie, jak, gdzie i kiedy ude rzyć.

Czyżby Wyn dham miał rację? Czyżby któ ryś oli gar cha uznał, że lepiej nie
dopuścić do powsta nia cen trów reedu ka cyj nych, niż stra cić z takim tru dem
wywal czoną pozy cję w wyścigu nie tylko po bogac twa, ale też po wła dzę?

Brzy twa Ockhama pomo gła admi ra łowi wyło nić naj sen sow niej szą teo- 
rię, która jed nak rodziła wię cej pytań niż odpo wie dzi. Suk ces Insty tutu
posłu żyłby prze cież wszyst kim kor po ra cjom. Dałby im narzę dzia pozwa la- 
jące na zdła wie nie każ dego prze jawu oporu i na zacho wa nie przy tym czy- 
stych rąk.

Dla czego odrzu cać taką ofertę?…
Leiber się wzdry gnął. Czer wone bły ski zapło nęły przed jego oczami na

moment przed akty wa cją nie wir tu al nej czę ści sys temu alar mo wego.
Winda znaj do wała się dwa na ście kon dy gna cji od cen trum dowo dze nia.
Kilka sekund jazdy, nie wię cej. Mel du nek nie wiele wyja śniał. Bo co,
u licha, zna czy: „W prze strzeni wewnętrz nej bazy wykryto obec ność ano- 
ma lii gra wi ta cyj nej”?

– Koman do rze Pour nelle? – wywo łał ofi cera dyżur nego. – Może mi pan
powie dzieć, co się dzieje?

– Nie bar dzo…
Admi rał wychwy cił w gło sie pod wład nego nie pew ność, która natych- 

miast mu się udzie liła.
– Co zna czy: „nie bar dzo”? Co to w ogóle za odpo wiedź?! – wark nął,

czu jąc, że kabina zwal nia.
– Ja… ja ni gdy wcze śniej cze goś takiego nie widzia łem – tłu ma czył się

cha otycz nie Pour nelle. – To jakby… jakby na naszych oczach rodziła się
czarna dziura.

Z jego głosu bił strach.



Leiber szyb kim kro kiem ruszył w kie runku sta no wi ska dowo dze nia,
ostat nie metry poko nał truch tem, nie zwra ca jąc uwagi na wita ją cego go
przy gro dzi pod ofi cera. Chyba po raz pierw szy w swo jej dłu giej karie rze
nie odpo wie dział na salut pod wład nego.

Opadł na fotel, nie odry wa jąc wzroku od pano ra mi conu. Pośrodku
głów nego ekranu widział pro sto pa dło ścienną for ma cję jed no stek Neu ro- 
Teku, która nie wyglą dała już tak ide al nie jak jesz cze przed chwilą, gdy
obser wo wał ją z doków w towa rzy stwie zastępcy dyrek tora Insty tutu…
W pra wym gór nym naroż niku, bliż szym sztabu, kil ka na ście jed no stek zła- 
mało szyk. Wyglą dało to tak, jakby nie wi dzialna siła przy cią gała te statki
do sie bie. Albo jakby sama prze strzeń ule gała w tym punk cie zakrzy wie- 
niu.

Czyżby był świad kiem naro dzin czar nej dziury? Albo nowego tunelu
cza so prze strzen nego? Wska za nia sen so rów zda wały się potwier dzać obie
te moż li wo ści.

Gdyby nie kata strofa, wróć, gdyby nie zamach na Neu rona i Pro tek tora,
Leiber mógłby uwie rzyć, że sam wszech świat posta no wił nie dopu ścić do
powsta nia cen trów reedu ka cji, czy niąc go naocz nym świad kiem zja wi ska,
jakiego nie widział nikt inny w całej histo rii ludz ko ści.

Mając jed nak w pamięci wyda rze nia z Hype riona, szcze rze wąt pił w to
wytłu ma cze nie. Co zatem działo się w prze strzeni zale d wie sto kilo me- 
trów od cen trum dowo dze nia? I co waż niej sze: kto za to odpo wia dał?

Nagle admi rała tknęła jesz cze jedna myśl, która spra wiła, że poczuł
zimne ciarki w oko li cach krzyża. Choć od otrzy ma nia pierw szego raportu
upły nęło pięć, nie, już nie mal sześć minut, jak dotąd nie dobi jał się do
niego żaden poli tyk. Nie ode zwał się nikt z Rady, nie sły szał wście kłego
ryku Hein le ina ani uja da nia Erick sona, mimo że każdy z nich powi nien
wisieć na komu ni ka to rze od pierw szych sekund tego ataku.

Albo maczali w tym palce, albo… Nie, nie, nie… Leiber pobladł na twa rzy.
Chwilę mu zajęło, nim wziął się znowu w garść. Na szczę ście ludzie
wypeł nia jący cen trum dowo dze nia nie patrzyli na niego. Uwagę wszyst- 
kich, któ rzy zacho wali jasny umysł, przy ku wała flota rze ko mych stat ków
szpi tal nych dzie siąt ko wana na ich oczach.

Nie myśl, tylko dzia łaj, Leiber zga nił się bez gło śnie. Nie ukrę caj bata na
samego sie bie.

– Koman do rze!



– Tak jest! – Pour nelle zgło sił się prze pi sowo. Repry menda prze ło żo- 
nego sprzed chwili przy wo łała go do porządku.

– Odwo łaj cie wszyst kie holow niki z doków orbi tal nych! Zbierz cie cały
dostępny sprzęt! Musimy oca lić tyle ce… – zająk nął się. – Tyle stat ków
szpi tal nych, ile zdo łamy!

– Tak jest!
– Tak tyczny! – Admi rał się roz krę cał. – Namierz cie mi źró dło tej… ano- 

ma lii, czym kol wiek ona jest. Chcę mieć kom plet danych, natych miast!
Kolejni wach towi potwier dzali przy ję cie roz ka zów, lecz wyniki, które

spły wały na wyświe tla cze sta no wi ska dowo dze nia, nie roz ja śniły sytu acji
w naj mniej szym nawet stop niu. Sys tem z upo rem god nym lep szej sprawy
twier dził, że w samym środku bazy powstało przed momen tem coś
w rodzaju czar nej dziury, która rosła w tem pie wykład ni czym, pochła nia- 
jąc kolejne statki. Na pano ra mi co nie widział ogromną kulę szcząt ków,
w któ rej co kilka sekund zni kały kolejne smu kłe kadłuby. Wir gra wi ta cji
roz ry wał na strzępy bądź miaż dżył każdą jed nostkę, która zna la zła się
w jego zasięgu – a ten powięk szał się w oczach.

– Admi rale! – Pour nelle zro bił dziwną minę.
– Co znowu?
– Nasz gość… domaga się roz mowy z panem.
Zatem już wie, pomy ślał skwa szony Leiber.
Tylko tego mu bra ko wało. Nie miał jed nak wyj ścia, musiał wysłu chać

Wyn dhama, żeby nikt mu ni gdy nie zarzu cił, że zlek ce wa żył przed sta wi- 
ciela kor po ra cji.

– Dla czego nic nie robi cie! – wrza snął zastępca dyrek tora, led wie poja- 
wił się na wizji. – Nie widzi cie, co się dzieje?

– Zapew niam, że pod ję li śmy już sto sowne dzia ła nia – odpo wie dział sta- 
now czym tonem admi rał.

Nie oba wiał się kon se kwen cji, ewen tu alne śledz two wykaże, że dzia łał
zgod nie z regu la mi nem. Roz kaz wydał przed tą roz mową, co osta tecz nie
prze są dzało kwe stię odpo wie dzial no ści za ewen tu alne szkody.

– Tak? – Twarz jego roz mówcy wykrzy wiła się w zło śli wym gry ma sie. –
 W takim razie pro szę mi wytłu ma czyć, dla czego nie widzę tam żad nego
holow nika!

– Nasze holow niki nie mają tak efek tyw nych napę dów jak pań ski jacht
– odparł bez waha nia. – To jed nostki wewnątrz sys te mowe, bli skiego
zasięgu, które służą do umiesz cza nia remon to wa nych okrę tów w dokach



i do prze rzu ca nia ich na pobli skie kotwi co wi ska. Flo tylla waszych jed no- 
stek znaj duje się sie dem minut lotu od naj bliż szej stoczni. Praw fizyki nie
da się obejść, jak pan dosko nale wie – zakoń czył stwier dze niem, któ rego
wcale nie był pewny.

– Dla czego umie ści li ście je tak daleko od kom pleksu bazy?! – nie
odpusz czał Wyn dham.

– Jeśli mnie pamięć nie myli, zro bi li śmy to pod waszym wpły wem –
 zga sił go natych miast Leiber.

– Tak?
– Tak. Może pan to sobie spraw dzić. Koor dy naty miejsc postoju flo tylli

otrzy ma li śmy od przed sta wi ciela Neu ro Teku. Powi nien pan być mi
wdzięczny, że wybra łem naj bliż szą loka li za cję z suge ro wa nych.

– Jeśli docho dze nie wykaże, że przez waszą opie sza łość stra ci li śmy
choć jedno cen trum, puścimy was wszyst kich z tor bami. Czy wyra żam się
jasno, admi rale?

– Jasno i wyraź nie – potwier dził Leiber. – Przy spo rzą dza niu swo jego
raportu pro szę tylko nie zapo mnieć o doda niu faktu, że zawra ca jąc mi
dupę czczymi pogróż kami, unie moż li wiał pan nad zo ro wa nie akcji ratun- 
ko wej.

Zastępca dyrek tora otwo rzył wpraw dzie usta, ale nic już nie powie- 
dział. Roz łą czył się za to zama szy stym gestem. Parę sekund póź niej natar- 
czywe brzę cze nie komu ni ka tora ode rwało Leibera od lek tury kolej nego
raportu. Mecha nicz nie się gnął do kla wi sza akty wa cji, ale w ostat niej
chwili zauwa żył, że dobija się do niego jakiś porucz nik z kwa ter mi strzo- 
stwa.

To nie naj lep szy moment na skła da nie mel dun ków o bra kach w sprzę cie,
pomy ślał, posy ła jąc natręta do dia bła. Ku jego zdzi wie niu ten nie zre zy- 
gno wał. Ikonka przed sta wia jąca uśmiech niętą twarz o kwa dra to wej
szczęce poja wiła się ponow nie, led wie zdą żył cof nąć palec. Kolejny ruch
ręką i połą cze nia z maga zy nem zostały zablo ko wane na dobre.

– Admi rale… – Tym razem na wyświe tla czu poja wił się Pour nelle.
– Tak, koman do rze?
– Zgło sił się do mnie porucz nik Weber z kwa ter…
– Czy wam wszyst kim kom plet nie odbiło?! – wrza snął Leiber, wska zu- 

jąc pal cem na pano ra miczny ekran. – To jest nasz pro blem! To, a nie
jakieś… – Zatch nął się ze zło ści.

Koman dor wpadł mu natych miast w słowo.



– Ale on wła śnie w tej spra wie.
– Co?!
– Pro szę spoj rzeć.
Cen tralną część wyświe tla cza wypeł niło nagra nie z jakie goś portu orbi- 

tal nego, w któ rym podobna ano ma lia gra wi ta cyjna pochła niała sze ścian
maga zy nów cen trum logi stycz nego. Z gigan tycz nej kon struk cji nie wiele
już zostało.

– Daj cie mi go – rzu cił pośpiesz nie Leiber.
– Admi rale, mel… – zaczął porucz nik, ale został bez par do nowo uci- 

szony.
– Co to jest?
– To nagra nie z Itmosa 21 – odparł Weber. – Krąży po Holo ne cie od

wczo raj. Doszło tam do nie kon tro lo wa nej akty wa cji eks pe ry men tal nego
sprzętu gór ni czego, cze goś, co nazywa się kolap sar. Tak przy naj mniej
ogło szo…

– Koman do rze! – Leiber nie słu chał dalej. – Każ cie namie rzyć pro du- 
centa tego bozoń skiego skur wy kloń stwa i bez zwłocz nie mnie z nim
połącz cie! – Prze cho dząc na kanał ogólny, dodał: – Do wszyst kich załóg,
mówi admi rał Leiber. Zlo ka li zo wać cen trum tej ano ma lii gra wi ta cyj nej
i walić w nie wszyst kim, co tam macie, prócz ato mó wek! Bez odbioru.

Opadł ciężko na opar cie fotela, sku pia jąc wzrok na prze sła nym mu
nagra niu. To musi być to! Port orbi talny na Itmo sie demo lo wała ta sama
siła, która dzie siąt ko wała statki Neu ro Teku. To nie przy pa dek, że…

Kolejne połą cze nie przy cho dzące, tym razem ze sta no wi ska łącz no ści.
Za moment poznamy prawdę, uznał dowódca trze ciego meta sek tora, ale

choć słusz nie prze wi dział roz wój wypad ków, nie takiego wyja śnie nia się
spo dzie wał.

– Admi rale, powi nien pan to zoba czyć – zamel do wał wach towy, prze sy- 
ła jąc na jego wyświe tlacz następny prze kaz.

Leiber znał tę twarz. Potrze bo wał tylko kilku sekund, by dopa so wać do
niej nazwi sko. Kapi tan Bukow ski, nie ży jący już nie stety legen darny boha- 
ter, jedyny dowódca ark Loc kharta, który dotarł żywy do celu gwiezd nej
podróży.

– Co on ma wspól nego z obecną sytu acją? – prych nął, iry tu jąc się, że
ktoś śmie odcią gać jego uwagę.

– Oba wiam się, że dużo, admi rale – wtrą cił spo glą da jący gdzieś poza
wła sny wyświe tlacz Pour nelle.



Admi rał akty wo wał neu ro link. Głos Bukow skiego docie rał do niego
teraz tak czy sto, jakby stali twa rzą w twarz.

– …ykle groźną formę znie wo le nia, jaką mają być tak zwane cen tra
reedu ka cyjne. W tej sytu acji nie pozo staje nam nic innego, jak czyn nie
prze ciw sta wić się zbrod ni czym dzia ła niom oli gar chów i wysłu gu ją cych
się im poli ty ków…

Twarz Bukow skiego znik nęła, ustę pu jąc miej sca innemu prze ka zowi.
Patrzył obec nie na widzianą z wyso kiej orbity pla netę. Gęsto zalud nioną,
sądząc po ilo ści świa teł widocz nych na jej noc nej stro nie. Wsz czep ziden- 
ty fi ko wał ją nie mal natych miast. Delta Cen tu riona.

Czy nie tam mie ści się sie dziba główna Instytu…
Leiber się wzdry gnął, musiał też zmru żyć oczy, ponie waż ośle pił go

błysk eks plo zji, do któ rej doszło po dzien nej stro nie, na skraju strefy
zmierz chu. Wokół zapa dła nagle kom pletna cisza. Wszy scy patrzyli w nie- 
mym prze ra że niu na falę ude rze niową pochła nia jącą coraz dal sze par tie
głów nego kon ty nentu, uni ce stwia jącą wszystko, co stało na jej dro dze.

– A niech mnie… – wymam ro tał, dostrze gł szy nad cie niutką, poły sku- 
jącą fio le tem war stwą atmos fery ciem niej sze wybrzu sze nie, które roz ra- 
stało się powoli, for mu jąc kopułę dymu i ognia. Try skały z niej w prze- 
strzeń całe chmary pło ną cych szcząt ków.

– Sys tem mel duje, że obser wu jemy skutki ude rze nia aste ro idy – zamel- 
do wał zdu szo nym gło sem koman dor Pour nelle.

– Aste ro idy? – powtó rzył oszo ło miony Leiber.
Zamiesz kane globy były chro nione przez roz bu do wane sys temy wcze- 

snego ostrze ga nia, dys po no wały także dosko nałą obroną orbi talną, która
nie prze pu ści łaby kamyka wiel ko ści czło wieka, a co dopiero olbrzyma
mogą cego zmieść wszel kie prze jawy życia.

– To atak, za który kapi tan Bukow ski wziął przed momen tem odpo wie- 
dzial ność – kon ty nu ował tym cza sem koman dor, który wysłu chał nieco
dłuż szego frag mentu wypo wie dzi słyn nego kapi tana.

– Atak?
Jakim cudem mar twy od pew nego czasu kapi tan może odpo wia dać za znisz -

cze nie Delty, do któ rego doszło przed dwiema minu tami? To musi być jakaś
misty fi ka cja. Bez gra nicz nie durna i bez sen sowna jak więk szość poli tycz nych
intryg z ostat nich lat.

Admi rał posta no wił przyj rzeć się uważ niej rze ko memu wystą pie niu
Bukow skiego. Wystar czyła chwila, by zro zu miał w czym rzecz, lecz na dal



był w kropce.
Wszyst kie ele menty ukła danki zna la zły się na swoim miej scu, mimo to

Leiber na dal nie umiał się dopa trzyć sensu tego wszyst kiego. Skala pod ję- 
tych dzia łań wska zy wała dobit nie, że za ata kami stoi któ raś z naj więk- 
szych kor po ra cji, ponie waż tylko ludzie dys po nu jący absur dal nie wiel kim
kapi ta łem i doj ściami do naj wyż szych szcze bli wła dzy mogli zapla no wać
i prze pro wa dzić ope ra cję o takim stop niu skom pli ko wa nia. Teo rii tej
prze czyła jed nak treść wystą pie nia Bukow skiego, który stwier dził wprost,
że likwi da cja Dia kowa i jego pro gramu jest dzie łem rze ko mego ruchu
oporu czy innej taj nej orga ni za cji, o któ rej ist nie niu nikt wcze śniej nie sły- 
szał. Z kolei atak na Deltę Cen tu riona zada wał kłam sło wom kapi tana.
Ludzie dążący do wywo ła nia rewo lu cji muszą pocią gnąć za sobą masy,
a nikt przy zdro wych zmy słach nie poparłby zwy rod nial ców win nych
znisz cze nia jed nej z naj lud niej szych kolo nii w Sys te mach Cen tral nych.

To nie trzyma się kupy! A zagad kowe mil cze nie poli ty ków, bez wąt pie nia
zaan ga żo wa nych w tę ope ra cję?

Admi rał sap nął gło śno, gdy zer k nął na timer. Szó sta czter dzie ści sie- 
dem czasu stan dar do wego. Miał wra że nie, że ten kosz mar trwa całą
wiecz ność, lecz od chwili, gdy prze kro czył próg cen trum dowo dze nia,
minęło dopiero sie dem minut, a od ogło sze nia alarmu nie wię cej niż dzie- 
sięć.

Kolejny brzę czący sygnał: na linii poja wił się znów Wyn dham. Palec
Leibera zawisł nad wir tu al nym kla wi szem. Admi rał nie miał naj mniej szej
ochoty na wysłu chi wa nie tyrad, zresztą po znisz cze niu Insty tutu akcje
Neu ro Teku spa dły u niego do zera. Ta kor po ra cja była skoń czona. Nawet
jeśli pod nie sie się po kry zy sie, nie będzie zna czą cym gra czem, a już na
pewno nie zdoła wpły nąć na jego dal szą karierę.

– Porucz niku Bis son – zamiast ode brać, skon tak to wał się z dowódcą
eskorty. – Zapa kuj cie naszego gościa na pokład jego jachtu i każ cie mu
spie przać z Kali dona.

– Oba wiam się, że nie pój dzie po dobroci.
Leiber spo dzie wał się podob nej odpo wie dzi.
– To go zmu ście. Daję wam wolną rękę, ale ma znik nąć z tego sys temu.

Bez odbioru. – Cho ciaż jeden pro blem z głowy, pomy ślał, kon cen tru jąc się
ponow nie na spły wa ją cych nie ustan nie komu ni ka tach i rapor tach. –
Połącz cie mnie z guber na to rem albo sekre ta rzem Rady – roz ka zał
moment póź niej wach to wym ze sta no wi ska łącz no ści.



Wszystko inne musiało pocze kać. Przyj dzie jesz cze czas na roz pa mię ty- 
wa nie ofiar z Delty Cen tu riona i załóg Neu rona i Pro tek tora. Nie mógł dla
nich nic zro bić, prócz bier nego przy glą da nia się, jak giną, a zagro że nie
dla bazy pozo sta wało realne. Broń, któ rej użyto do likwi da cji cen trów
reedu ka cji, oka zała się trud niej sza do znisz cze nia, niż pier wot nie przy- 
pusz czał. W chwili obec nej ostrzał pro wa dziło już sie dem jed no stek,
w tym fla gowy krą żow nik trze ciej floty, ale kolap sar dzia łał w naj lep sze.
Wir gra wi ta cyjny powięk szał się z sekundy na sekundę, pochła nia jąc
kolejne salwy na równi z helo nem i pla stalą wra ków.

– Guber na tor Hein lein jest nie osią galny – zamel do wał nie mal natych- 
miast wach towy.

– To zna czy?
– Prze bywa aktu al nie w nad prze strzeni.
– A co z Erick so nem?
– On… także wyko nał skok. Około dwu godzin temu. – Pod ofi cer odczy- 

tał treść komu ni katu prze sła nego z Edenu.
Cho ciaż jedna tajem nica zna la zła wyja śnie nie, pomy ślał Leiber z ulgą.

Zaczy nał się już oba wiać, że spi skowcy, kim kol wiek byli, napa dli na
wszyst kie istotne cele naraz. Cho ciaż… Kolejna myśl go zmro ziła. Prze by- 
wa jący w nad prze strzeni dygni ta rze mogli prze cież zostać wyeli mi no wani
po wyko na niu skoku. O tym, że nie żyją, reszta świata dowie się dopiero
wtedy, gdy ich statki dotrą do celu, czyli za dwie, trzy godziny.

– Hm – mruk nął i prze szedł do roz wa że nia innych dostęp nych opcji. –
Prze każ cie do cen trali wube cji, że sztab trze ciego meta sek tora reko men- 
duje zamknię cie i zabez pie cze nie stref skoku w sys te mach, do któ rych
zmie rzają Hein lein i Erick son – roz ka zał.

Krok ten – w świe tle ostat nich wyda rzeń – nie wyda wał się by naj mniej
prze sadą. Spi skowcy udo wod nili, że dys po nują pełną wie dzą na temat
pro gramu Dia kowa, co ozna czało, że musieli także być świa domi roli, jaką
odgry wali dwaj poli tycy. Leiber uznał, że lepiej będzie zadbać, aby ci
ostatni nie podzie lili losu Pro tek tora i Neu rona. Jeśli zdoła oca lić im skórę,
na pewno mu się odwdzię czą.

– Gdzie są te skur wy klony od tych… jak im tam… kolap sa rów! – wrza- 
snął, akty wu jąc raz jesz cze połą cze nie z pio nem łącz no ści. – Tylko mi nie
mów cie, że też są nie osią galni!

– Wszy scy człon ko wie zarządu kor po ra cji Mine Real prze by wają obec- 
nie na tere nie portu orbi tal nego Bety Itmosa 21. Prze ka za łem pilne



wezwa nie do tam tej szej cen trali wydziału, ale to naprawdę gigan tyczna
insta la cja, a sprawę utrud nia fakt, że już wczo raj została kom plet nie
odcięta od Sieci – zamel do wał wach towy.

No tak, czarni, jak to oni, po pro stu zablo ko wali wszyst kie kanały łącz- 
no ści, żeby zapo biec dal szym prze cie kom. To kom pli ko wało sprawę.
W obec nej sytu acji nie zaprze staną zagłu sza nia, a wycią gnię cie któ re goś
z decy den tów poza gra nice strefy zamknię tej może potrwać godzinę albo
dłu żej. Leiber nie miał tyle czasu, wie dział to bez cią głego zer ka nia na
timer. Musiał jed nak coś zro bić, by nie zarzu cono mu bier no ści.

– Znajdź cie mi w takim razie kogoś niżej posta wio nego, głów nego inży- 
niera, pro jek tanta albo choćby zwy kłego robola, który pra co wał przy tym
całym kolap sa rze i wie, jak się z nim obcho dzić!

– Tak jest.
Admi rał prze su nął pal cem pod koł nie rzy kiem mun duru, jakby ten

zaczął go nagle uci skać. Bra ko wało mu tchu, pocił się nad mier nie. Pora się
wspo móc, doszedł do wnio sku i akty wo wał wsz czep neu ralny. Choć załoga
cen trum dowo dze nia koń czyła wszyst kie manewry i ćwi cze nia z wyróż- 
nie niem, zauwa żył, że w obli czu praw dzi wego kry zysu jej postawa pozo- 
sta wia wiele do życze nia. On sam też zaczy nał się gubić. Zbyt dużo działo
się naraz, w dodatku żaden z pro ble mów, przed któ rymi dzi siaj sta nęli,
nie miał odpo wied nika w pro gra mie szko leń. Bez ostrze że nia tra fili
w sam śro dek pie kła, a na domiar złego nie mogli liczyć na wspar cie.

Po trzech głęb szych wde chach poczuł się lepiej, spo kój roz le wał się po
jego ciele chłodną falą. Jesz cze dwa odde chy i zupeł nie zdła wił strach.
Teraz miał znacz nie jaśniej szy ogląd sytu acji. Bez for muły, bez bac kupu
z Insty tutu, jed nostki Neu ro Teku były niczym wię cej niż kupą złomu. Nikt
nie będzie miał mu za złe, że dopu ścił do ich znisz cze nia, nawet jeśli
audyt wykaże, że nie zro bił wszyst kiego co w jego mocy, by je oca lić.

– Koman do rze, ile stat ków szpi tal nych zdo łamy odho lo wać? – zapy tał,
pro stu jąc plecy.

– Mini mum dwa dzie ścia, jeśli nie natra fimy na żadne nie prze wi dziane
prze szkody – odparł ofi cer dyżurny.

Dwa dzie ścia? To tylko kilka pro cent całej for ma cji! Admi rał pokrę cił
głową z nie do wie rza niem. Ten, kto zapla no wał i prze pro wa dził tę ope ra cję,
jest pie przo nym geniu szem albo… Albo miał i być może na dal ma pełen wgląd
w to, co dzieje się na Kali do nie!

Ta druga myśl bar dzo mu się nie spodo bała.



– Wyko nać pełne ska no wa nie prze strzeni wokół bazy, ze szcze gól nym
uwzględ nie niem sek to rów ota cza ją cych zaata ko waną for ma cję! – rzu cił. –
Szu kać każ dego odstęp stwa od normy. Zneu tra li zo wać i prze jąć każdy cel,
który da choćby śla dowy odczyt!

– Tak jest.
– Admi rale. – Wach towy ze sta no wi ska łącz no ści ode zwał się znacz nie

pew niej szym gło sem.
– Mel duj cie.
– Na kanale trze cim mamy zastępcę kie row nika działu pro to ty pów

Mine Re ala. To nie jaki Regi nald…
– Łączyć! – Leibera nie inte re so wało, jak tech nik się nazywa.
– Tak jest.
Młody męż czy zna na holo gra mie wyglą dał na bar dziej zdzi wio nego niż

prze ję tego wido kiem roz mówcy. Admi rał nie był zapewne pierw szym
czło wie kiem, który zamie rzał go prze ma glo wać, choć z pew no ścią prze- 
wyż szał rangą każ dego poprzed nika. Mając to na uwa dze, Leiber posta no- 
wił przejść od razu do rze czy.

– Jak wyłą czyć to wasze skur wy kloń stwo?
Tech nik wes tchnął ciężko.
– Czy wy tam, w służ bach, nie umie cie komu ni ko wać się ze sobą nawet

w tak waż nych kwe stiach? – zapy tał, krzy wiąc się pogar dli wie. – Trzy razy
już wam to mówi łem.

Admi rał zaci snął mocno szczęki. Nie wy klu czone, że poczer wie niał
także na twa rzy. Jako dowódca wyso kiego szcze bla nie spo ty kał się czę sto
z tak jaw nym lek ce wa że niem. Podob nym pro tek cjo nal nym tonem zwra- 
cali się do niego wyłącz nie bez po średni prze ło żeni, jeśli coś spie przył,
i poli tycy ze szczy tów wła dzy, dla któ rych wszy scy prócz oli gar chów byli
zerami. Nie zamie rzał puścić pła zem tej imper ty nen cji.

– Odpo wia daj albo… – wark nął, zawie sza jąc głos.
Tech nik spo kor niał w momen cie.
– Wystar czy wpro wa dzić kody dez ak ty wa cyjne, ale…
– Prze ślij je do mnie natych miast, razem ze szcze gó łową instruk cją! –

Leiber nie dał mu skoń czyć.
– …ale nie radzę ich uży wać, jeśli nie chce cie, żeby więk szość insta la cji

portu orbi tal nego podzie liła los naszego cen trum logi stycz nego.
– Możesz wyra żać się jaśniej? – Admi rał cof nął dłoń znad kla wia tury.



– Pozba wiony zasi la nia kolap sar uwolni w jed nej chwili całą zgro ma- 
dzoną mate rię, a ta…

– Chcesz powie dzieć, że zadziała jak bomba?
– Coś w tym stylu – przy znał nie chęt nie młody męż czy zna. – Ścią gnięte

przez kolap sar szczątki polecą we wszyst kich kie run kach. Przy kilku
milio nach ton masy i takim roz drob nie niu skala znisz czeń będzie trudna
do wyobra że nia. Symu la cje poka zują, że stra cimy ponad dzie więć dzie siąt
pro cent insta la cji orbi tal nych. Poza tym Beta nie ma gęstej atmos fery,
więc i na jej powie…

Leiber uci szył go unie sie niem dłoni.
– Co zatem suge ru jesz?
– Sytu acja ule gła zmia nie? – Regi nald pochy lił się moc niej, jakby

poczuł nagle więk sze zain te re so wa nie tema tem. – Udało się nawią zać
kon takt z jed nostką ste ru jącą?

Admi rał nie był w cie mię bity. Zda wał sobie sprawę, że nie może w ofi- 
cjal nej roz mo wie z osobą spoza kręgu wta jem ni czo nych potwier dzić faktu
akty wa cji innego kolap sara w jego bazie. Musiał impro wi zo wać, choć
w tym aku rat nie był zbyt dobry.

– Opra co wu jemy pro ce dury na wypa dek wystą pie nia kolej nych zagro- 
żeń tego typu – podał pierw sze wytłu ma cze nie, jakie przy szło mu do
głowy.

Gdy roz mówca spoj rzał na niego zna cząco, Leiber zro zu miał, że kłam- 
stwo było szyte zbyt gru bymi nićmi. Ktoś jego rangi nie zni żyłby się prze- 
cież do opra co wy wa nia pro ce dur. Od tego miał pod wład nych. Nie mógł
już jed nak cof nąć wypo wie dzia nych słów.

– Mów! – pona glił tech nika.
– Nie będzie kolej nych zagro żeń tego typu. – Regi nald wzru szył ramio- 

nami. – Wypro du ko wa li śmy tylko dwa egzem pla rze kolap sara o tak dużej
mocy. Oba znaj do wały się w znisz czo nym cen trum logi stycz nym…

Co za ulga, pomy ślał admi rał, z rado ścią przyj mu jąc wia do mość, że
prze ciw nik, kim kol wiek był, nie dys po no wał więk szą liczbą takich urzą- 
dzeń.

– Kon krety, pro szę! – rzu cił.
– W pierw szej fazie roz ru chu, zanim kolap sar zdąży prze chwy cić

znaczną masę mate rii, należy sto so wać pro ce dury wyga sza jące – wyja śnił
Regi nald. – Na póź niej szych eta pach, gdy masa prze chwy co nej mate rii
jest już zbyt duża, pozo staje tylko ewa ku acja wszyst kiego, co ma jaką kol- 



wiek war tość, poza strefę raże nia. Pod żad nym pozo rem nie należy akty- 
wo wać awa ryj nego wyłą cze nia toka maka.

Kolap sar dzie siąt ku jący statki Neu ro Teku zdą żył stwo rzyć z wra ków wir
o masie kilku milio nów ton, skła da jący się głów nie z brył pla stali. Gdyby
w naj bliż szym cza sie doszło do ich nie kon tro lo wa nego uwol nie nia, cała
baza zosta łaby zmie ciona z prze strzeni. Do cze goś podob nego doszło na
Itmo sie.

Jaki jest sens uży wa nia sprzętu, przed któ rym trzeba ewa ku ować wszystko
co cenne w zasięgu wzroku? – zdu miał się Leiber po krót kiej chwili zasta no- 
wie nia.

– Po jaką cho lerę skon stru owa li ście to skur wy kloń stwo? Z opisu
wynika, że jest kom plet nie bez u ży teczne.

– Z całym sza cun kiem, panie admi rale – odparł pośpiesz nie tech nik –
 ale mówimy o nie ukoń czo nych pro to ty pach. Finalna wer sja kolap sara
jest wypo sa żona w napęd. Zada niem urzą dze nia będzie prze chwy ty wa nie
i gro ma dze nie mate rii, na przy kład z gęstych pól aste roid, i prze no sze nie
jej w bez pieczne miej sce, takie jak niskie orbity pla net czy pobliże gwiazd,
gdzie powoli uwal niana może być segre go wana bez ryzyka zaśmie ce nia
prze strzeni całego sys temu.

– Rozu miem. Ile mamy czasu na prze pro wa dze nie ewa ku acji? – Zada- 
jąc to pyta nie, Leiber z tru dem pano wał nad drże niem głosu.

– Od akty wa cji minęła dopiero doba…
– Ile?
– Z doku men tów spe dy cyj nych wynika – zastrzegł Regi nald – że kolap- 

sar przed wysyłką został wypo sa żony w kom plet nowiut kich ogniw pali- 
wo wych. W zeszłym mie siącu zro biono mu także wszyst kie prze glądy.

– Ile? – powtó rzył znie cier pli wiony Leiber.
– Spo koj nie, panie admi rale. Macie naprawdę dużo czasu. Ten reak tor

może i powi nien pra co wać na peł nej mocy przez dwa mie siące. Póź niej,
gdy poziom zasi la nia spad nie poni żej war to ści kry tycz nej, roz pocz nie się
pro ces auto ma tycz nego wyga sza nia, który potrwa około stu godzin.
W tym cza sie prze jęta masa będzie stop niowo uwal niana.

– To mi wystar czy. – Admi rał się gnął do kla wia tury, by zakoń czyć roz- 
mowę.

– Tylko nie pró buj cie do niego strze…! – zawo łał Regi nald, aby zdą żyć
przed roz łą cze niem.



– Szlag! – zaklął Leiber, po czym prze szedł na kanał ogólny. – Do
wszyst kich jed no stek! Wstrzy mać ogień! Powta rzam: natych miast wstrzy- 
mać ostrzał ano ma lii gra wi ta cyj nej i cze kać na dal sze roz kazy!

Odchy lił się na opar cie fotela, przy mknął powieki i zaczerp nął głę biej
tchu. Nie wiele, naprawdę nie wiele bra ko wało, bym spo tę go wał straty do nie -
wy obra żal nych roz mia rów…

Wpro wa dził kilka zwię złych pole ceń do Sys temu. Zada nie było pro ste,
zatem odpo wiedź nade szła pra wie bez zwłocz nie. Prze nie sie nie bazy na
prze ciw le głą stronę Alfy potrwa sto szes na ście godzin, wli cza jąc w to wej- 
ście na znacz nie wyż szą orbitę, co pozwoli unik nąć zagro żeń ze strony
tych szcząt ków, które zostaną uwię zione w polu gra wi ta cyj nym pla nety
i okrążą ją nawet kil ka krot nie, zanim wypa rują w atmos fe rze albo utoną
w morzach lawy.

Czasu miał więc naprawdę sporo, ale i tak nie zamie rzał zwle kać z ewa- 
ku acją. Im prę dzej jego ludzie i sprzęt znajdą się po dru giej stro nie pla- 
nety, tym lepiej.

* * *

Naj bliż szy kwa drans przy niósł znaczne uspo ko je nie sytu acji. Admi ra li cja
otrzy my wała raporty w cza sie rze czy wi stym, dzięki czemu Leiber nie
musiał uże rać się co rusz z prze ło żo nymi. Oczy wi ście fakt, że zosta wiono
go samemu sobie, był wiele mówiący – cen trala wolała się przy glą dać jego
zma ga niom z bez piecz nego dystansu, by w razie ewen tu al nego nie po wo- 
dze nia móc umyć ręce. Na szczę ście dla dowódcy trze ciego meta sek tora
z każdą chwilą sprawy wyglą dały lepiej. Po począt ko wym cha osie, zwia- 
stu ją cym arma ge don, wysechł stru mień mel dun ków o kolej nych ata kach,
co praw do po dob nie ozna czało, że – jeśli nie liczyć bez kr wa wej eli mi na cji
jed no stek Neu ro Teku na Kali do nie – Delta Cen tu riona była jedy nym
celem zama chow ców.

To, co wyda rzyło się nieco wcze śniej na Itmo sie, miało zda niem
Leibera odwró cić uwagę służb i przy oka zji zatrzeć ślady kra dzieży – do
takiego samego wnio sku doszli chwilę póź niej pod le ga jący mu ofi ce ro wie
kontr wy wiadu, któ rzy pra co wali trzy poziomy niżej. Zdo łali oni także
usta lić, w jaki spo sób kolap sar tra fił na miej sce zama chu. Otóż prze my- 
cono go na pokła dzie waha dłowca dostar czo nego w ostat nim rzu cie
sprzętu. Ziden ty fi ko wali nawet numer tak tyczny feral nej maszyny.



Leiber musiał przy znać, że pod władni majora Tip tree wyko nali kawał
dobrej roboty. Kil ka na ście minut po ogło sze niu alarmu dys po no wał
rapor tem, który szcze gó łowo wyja śniał, jak doko nano sabo tażu – począw- 
szy od kra dzieży sprzętu gór ni czego na Itmo sie, a skoń czyw szy na jego –
zdal nym albo cza so wym – uru cho mie niu w obrę bie kotwi co wi ska.

Czy ta jąc ten doku ment po raz trzeci, admi rał był pełen nie chęt nego
sza cunku dla sabo ta ży stów, któ rzy fak tycz nie oka zali się zawo dow cami,
i to jed nymi z naj lep szych w swoim fachu. Ta kon klu zja pro wa dziła do
następ nej: takich asów się nie mar nuje. Byli cen niejsi od tru nitu, co ozna- 
czało, że po zakoń cze niu służby otrzy my wali bez wyjątku lukra tywne
posady w naj więk szych kor po ra cjach. Tam też nale żało szu kać spraw ców
zama chu – wbrew bzdu rom, które wyga dy wał Bukow ski.

Leiber zdą żył obej rzeć całe wystą pie nie legen dar nego kapi tana, dzięki
czemu prze stał się w końcu dzi wić jego cudow nemu zmar twych wsta niu.
Uwie rzyłby w opo wia daną przez niego histo rię, ponie waż była nie zwy kle
składna, gdyby nie to, że od początku coś mu nie paso wało. Kata klizm na
Del cie Cen tu riona będzie kosz to wał życie kil ku set milio nów ludzi – to po
pierw sze. Po dru gie – atak nie był dzie łem ama to rów.

Admi rał skła niał się ku opi nii wyra żo nej przez Wyn dhama. Za ostat- 
nimi wyda rze niami musiał stać ktoś z Trójcy Prze naj więk szej, jak nazy- 
wano wła ści cieli kor po ra cji Ara shi, OCP i Indu Strial.

Nobu kaku Harada, Daryl Ende albo Avram Suri. Każdy z nich miał
środki pozwa la jące na zaata ko wa nie Neu ro Teku oraz moty wa cję, by to
zro bić. Cen tra reedu ka cyjne wywin do wa łyby akcje nowej kor po ra cji na
szczyty noto wań. Już w pierw szym roku dzia ła nia for muły Insty tut zagro- 
ziłby pozy cji trze ciego na liście naj bo gat szych oli gar chów, a każdy kolejny
suk ces przy bli żałby go do pierw szego miej sca. Taki nagły zwrot akcji
z pew no ścią nie podo bał się żad nemu z podej rza nych. Ale czy któ ryś był
aż tak bez względny – albo sza lony – by posu nąć się do ludo bój stwa na
masową skalę?

Co do tego aku rat Leiber nie miał wąt pli wo ści. Tak wiel kich mająt ków
nie zdo bywa się, gra jąc fair. Każdy oli gar cha nale żący do Trójcy udo wod- 
nił już dawno, i to nie raz, że jeśli nawet posia dał kie dyś sumie nie, to
zostało mu ono usu nięte chi rur gicz nie razem ze skru pu łami.

Admi rał zer k nął na timer. Za moment minie pół godziny od ogło sze nia
alarmu.



Już czas, uznał, apli ku jąc sobie kolejny medyczny kok tajl, aby w pełni
pano wać nad emo cjami.

Zie mia długo mil czała, ale zgło siła się przed chwilą, zapo wia da jąc połą- 
cze nie z samym kanc le rzem na godzinę 07:05 i przy oka zji żąda jąc przed- 
sta wie nia szcze gó ło wego raportu ope ra cyj nego. Leiber uśmiech nął się
pod nosem. Stross powi nien doce nić szyb kość, z jaką dzia łały służby pod- 
le ga jące dowódcy trze ciego meta sek tora, zarówno te odpo wia da jące za
akcję ratun kową, jak i roz pra co wu jące zama chow ców. Pyta nie tylko, czy
spodoba mu się wyja śnie nie suge ro wane przez ludzi majora. Nauczony
doświad cze niem admi rał posta no wił bowiem nie wspo mi nać, że w pełni
podziela opi nię pod wład nych.

Wypro sto wał się dum niej, gdy sta no wi sko dowo dze nia zostało oto- 
czone kopułą pola siło wego.

– Kanc lerz na kanale pią tym – zamel do wał w tym samym momen cie
Pour nelle.

Leiber zasa lu to wał sprę ży ście.
Przy wódca Rady trzy mał się nie źle jak na stu latka. Sprzy jały temu

lekka nad waga i zdrowa opa le ni zna, praw dziwa, nie ta zdo by wana pod- 
czas obo wiąz ko wych sesji w sola riach.

– Admi rale.
– Pozwoli pan, panie kanc le rzu, że wyrażę naj szczer sze kon do len cje

z powodu pań skiej straty. – Dowódca trze ciego meta sek tora pochy lił
głowę z należ nym tej chwili sza cun kiem.

Tip tree powia do mił go kilka minut temu, że na Del cie, która była jedną
z naj star szych i naj bliż szych Ziemi kolo nii, miesz kało kil koro dal szych
krew nych Strossa.

– Dzię kuję, admi rale. – Twarz kanc le rza pozo stała kamienną maską.
Lata prak tyki nauczyły go, że gdy pia stuje się tak wyso kie sta no wi sko,
publiczne oka zy wa nie uczuć może być ode brane jako sła bość. – Wielu
z nas stra ciło kogoś bli skiego w tym sza leń czym ataku ter ro ry stycz nym –
 dodał.

– Zapew niam, że nie usta niemy w wysił kach, dopóki wszy scy winni nie
zostaną poj mani i nie odpo wie dzą za ten haniebny czyn.

– Na nic innego nie liczę, admi rale.
Mogli sobie pozwo lić na ten moment kur tu azji, ponie waż byli pewni,

że naj gor sze mają już za sobą. Sytu acja w bazie została opa no wana. Od
ponad kwa dransa nie wyda rzyło się też nic, co świad czy łoby o kon ty nu- 



owa niu ataku. Nie wąt pił, że miliardy ludzi z zapar tym tchem śle dzą
obrazy uka zu jące ostat nie chwile giną cej Delty Cen tu riona, perły w koro- 
nie Fede ra cji. Nie było kanału, na któ rym zapę tlo nego mate riału nie
odtwa rzano by raz po raz, aby każdy oby wa tel – od sytych miesz kań ców
Sys te mów Cen tral nych po doma ga ją cych się rów nych praw kolo ni stów
z naj dal szych pasów Rubieży – mógł na wła sne oczy zoba czyć ogrom
znisz czeń poczy nio nych przez tak zwany ruch oporu, któ rego twa rzą
został cudem zmar twych wstały Bukow ski.

Każdy sys tem wcho dzący w skład Fede ra cji funk cjo no wał według
podwój nego czasu: urzę do wego, ziem skiego, wspól nego dla wszyst kich
oraz wła snego, lokal nego, wyty cza nego ryt mem dobo wym kolo ni zo wa- 
nych pla net. To ozna czało, że pewna, nie mała zapewne część spo łe czeń- 
stwa dowie się o zama chach dopiero za kilka godzin, gdy nasta nie mniej
lub bar dziej umowny świt. Do tego momentu wpra wiana wła śnie w ruch
machina pro pa gandy osią gnie mak sy malną wydaj ność, choć już teraz
dało się zauwa żyć pierw sze dzia ła nia spin dok to rów Rady.

– Jak wygląda aktu alna sytu acja na Kali do nie? – zapy tał kanc lerz, prze- 
cho dząc do wła ści wego tematu roz mowy.

– Od wysła nia ostat niego raportu udało nam się namie rzyć w prze- 
strzeni ota cza ją cej bazę dwie nie za re je stro wane sondy, któ rych zada niem
było koor dy no wa nie albo moni to ro wa nie prze biegu ataku – oświad czył
z dumą Leiber. – Pierw szą znisz czono natych miast, druga powinna zostać
prze jęta przez jeden z naszych ści ga czy w ciągu naj bliż szego kwa dransa.

– Chce cie ją prze chwy cić? – Stross wyda wał się wąt pić w zdol no ści
floty.

– Tak, panie kanc le rzu.
– Nie usz ko dzoną?
– Tego bym nie powie dział – przy znał admi rał. – Ale na tyle sprawną,

by dała nam odpo wie dzi na kilka nur tu ją cych nas pytań.
– To w ogóle moż liwe?
– Oczy wi ście – zapew nił go Leiber. – Uży jemy kie run ko wej wiązki elek- 

tro ma gne tycz nej. Odpa limy ją z mak sy mal nego dystansu, zanim sys temy
sondy wykryją zagro że nie i roz poczną pro ce durę samo znisz cze nia.

– Taki impuls usmaży Sys tem – zauwa żył kanc lerz, ewi dent nie po
wysłu cha niu czy jejś pod po wie dzi.

Ktoś przy słu chi wał się tej roz mo wie, ktoś zdolny do wyda nia opi nii
w takiej spra wie, ktoś dba jący, by przy wódca Fede ra cji nie popeł nił błędu



w oce nie.
Lepiej zwa żać na słowa, pomy ślał Leiber.
– Nie zu peł nie. Nie chcę tu wcho dzić w szcze góły tech niczne, ale nasi

spe cja li ści są prze ko nani, że zdo łają ska li bro wać moc wiązki tak, by
zarzą dza jąca Sys te mem sondy sztuczna inte li gen cja została uszko dzona
tylko w pew nym stop niu, co unie moż liwi jej poprawne funk cjo no wa nie.
To pozwoli nam prze jąć zawar tość czę ści ban ków danych.

– Cie kawe… roz wią za nie – zgo dził się kanc lerz, zer k nąw szy gdzieś poza
zasięg kamer. – Pro szę kon ty nu ować, admi rale.

– Ewa ku acja bazy roz pocz nie się w ciągu godziny. Mine Real zapew nił
nas wpraw dzie, że reak tor kolap sara może pra co wać nie prze rwa nie
nawet przez dwa mie siące, ale posta no wi łem nie ryzy ko wać. Będziemy
potrze bo wali doby, by prze mie ścić klu czowe insta la cje bazy na znacz nie
wyż szą orbitę. Stam tąd ruszymy na prze ciwną stronę Alfy, co zaj mie
kolejne dzie więć dzie siąt dwie godziny. Tam też pozo sta niemy aż do wyga- 
śnię cia zagro że nia.

– To roz sądny plan – pochwa lił go Stross. – A co z akcją ratun kową?
– Do chwili obec nej oca li li śmy osiem na ście jed no stek Neu ro Teku, ale

mamy spore szanse zabez pie czyć trzy kolejne.
Leiber prze rzu cił na główne okno wyświe tla cza obraz reje stro wany

w cza sie rze czy wi stym przez sen sory nisz czy ciela znaj du ją cego się naj bli- 
żej wiru.

Załogi holow ni ków robiły, co mogły, by wyrwać kolejne statki z coraz to
moc niej zaci ska ją cych się klesz czy pola gra wi ta cyj nego. Osią gnęło ono
już tak wielką moc, że trzeba było trzech jed no stek idą cych na peł nym
ciągu, by akcja ratun kowa miała szanse zakoń czyć się suk ce sem w przy- 
padku danego cen trum reedu ka cyj nego. Nie stety powo dze nie ope ra cji nie
było gwa ran to wane, o czym admi rał i jego roz mówca prze ko nali się
moment póź niej. Na ich oczach grub szy od ramie nia męż czy zny hol
z kevlitu zerwał się, jakby był zwy kłym sznur kiem. Uwol niony holow nik
pomknął w prze strzeń, lecz nie to było naj gor sze. Moc dwu pozo sta łych
jed no stek oka zała się zbyt mała, by podo łać zada niu. Obie zaczęło ścią gać
w kie runku wiru razem z rze ko mym stat kiem szpi tal nym.

Dla czego wszystko musi się pie przyć aku rat wtedy, gdy jest to naj mniej pożą -
dane? – pomy ślał z wyrzu tem Leiber, pró bu jąc zacho wać kamienną twarz.

– Pro szę wydać roz kaz prze rwa nia akcji – pole cił Stross. – Ryzy ko wa nie
życiem pań skich ludzi dla oca le nia tego złomu nie ma naj mniej szego



sensu.
– Tak jest! – Admi rał chwy cił rzu cone mu koło ratun kowe.
W tonie roz mówcy wyczuł jawną pogardę, co ozna czało, że for muła

i Neu ro Tek zostały już spi sane na straty.
Wystar czyło wpro wa dze nie krót kiej komendy, by Pour nelle prze ka zał

roz kaz dalej. Reszta łączy puściła sekundę póź niej, uwal nia jąc wszyst kie
holow niki. Pozba wione wspar cia cen tra reedu ka cyjne zaczęły się natych- 
miast cofać, z każdą chwilą nabie ra jąc pręd ko ści, i w oka mgnie niu
dotarły na skraj wiru ją cej kuli szcząt ków bliź nia czych jed no stek. Ich
zagłada była tak bły ska wiczna, że obaj obser wa to rzy odnie śli wra że nie, iż
po pro stu znik nęły.

– Wróćmy do istot niej szych kwe stii – zapro po no wał kanc lerz, kiedy
holo po łą cze nie z nisz czy cie lem zostało zamknięte. – Jeśli cho dzi o tezy
zawarte w rapor cie waszych ana li ty ków… Czy zga dza się pan z nimi?

– To wpraw dzie tylko hipo tezy robo cze – zastrzegł Leiber – ale tak,
uwa żam, że major Tip tree wła ści wie zin ter pre to wał dostępne mu fakty.

Przy go to wu jąc się do roz mowy, długo myślał, jak sfor mu ło wać to wła- 
śnie zda nie. Zamie rzał poprzeć pod wład nych, ale nie bez wa run kowo.
Wzmianka o mate riale dowo do wym zosta wiała mu furtkę, na wypa dek
gdyby roz mówca raczył mieć inne zda nie.

– Uważa pan zatem, że Bukow ski ble fuje? – zapy tał Stross. – Doko nane
przez naszych naj lep szych spe cja li stów ana lizy, do któ rych także mie li ście
dostęp, nie zbi cie dowo dzą, że kapi tan wie rzył, iż mówi prawdę.

– Jedno dru giemu nie musi prze czyć – rzu cił Leiber, po czym uśmiech- 
nął się w duchu, gdyż dostrzegł na twa rzy poli tyka z tru dem masko wane
zasko cze nie.

– Co pan chce przez to powie dzieć?
– Bukow ski może być świę cie prze ko nany, że nie kła mie, lecz jego

słowa wcale nie muszą odzwier cie dlać prawdy – wyja śnił dowódca trze- 
ciego meta sek tora. – Kapi tan nie prze wo dzi spi skowi, jest tylko jego twa- 
rzą, kimś z zewnątrz, kto został doko op to wany na ostat nim eta pie i komu
wyja wiono tyle, ile powi nien wie dzieć.

– Skąd takie wnio ski? – zain te re so wał się kanc lerz.
– Two rze nie siatki agen tów, któ rzy roz pra co wali Neu ro Tek, musiało

trwać latami. Infil tra cja takiej dużej kor po ra cji to nie prze lewki, a z tego,
co wiemy, spi skowcy uzy skali pełen dostęp do naj ści ślej strze żo nych
tajem nic Insty tutu. Świad czy o tym choćby fakt, że przy zna jąc się do



zama chów, podali infor ma cje, o któ rych nawet ja nie mia łem wcze śniej
poję cia. – Urwał na moment, by spraw dzić reak cję roz mówcy.

Stross na dal słu chał go ze szcze rym zain te re so wa niem.
– Kolejna sprawa – pod jął admi rał. – Bukow ski nie mógł być ini cja to-

rem tych dzia łań, gdyż poja wił się na sce nie sto sun kowo nie dawno. Jego
przy stą pie nie do spi sku zbie gło się z wyj ściem na jaw tego, co uczy nił mu
Dia kow, a to dodat kowo skraca ramy cza sowe. Major Tip tree prze ana li zo- 
wał wszyst kie dostępne dane na temat kapi tana, dzięki czemu usta lił, że
zmiany we wzorcu jego zacho wań zaczęły wystę po wać dosłow nie kilka
tygo dni przed rze ko mym samo bój stwem.

– Więk szość mogła być pochodną eks pe ry men tów Dia kowa – wtrą cił
Stross.

– Wzię li śmy to pod uwagę – zapew nił admi rał.
– Pro szę mówić dalej.
– Pod su mo wu jąc: jest nie mal pewne, że Bukow ski został doko op to wany

do spi sku w jed nym tylko celu. Aby zostać jego twa rzą. Należy do naj bar- 
dziej roz po zna wal nych ludzi w Fede ra cji. Do znik nię cia cie szył się nie- 
kwe stio no wa nym auto ry te tem. – Leiber odcze kał, aż kanc lerz ski nie pota- 
ku jąco głową, po czym kon ty nu ował: – Spi skowcy nie mogli marzyć
o skap to wa niu kogoś lep szego. Z ich punktu widze nia był ide al nym kan- 
dy da tem. W dodatku łatwym do pozy ska nia. Wystar czyło ujaw nić mu całą
prawdę o pro gra mie reedu ka cji, w połą cze niu z infor ma cją, że Dia kow
roz wi jał tę tech no lo gię, wyko rzy stu jąc go jako kró lika doświad czal nego.
Bukow ski dobro wol nie upo zo ro wał swoją śmierć i dołą czył do spi sku
w prze ko na niu, że staje po stro nie dobra. Fak tyczni zama chowcy, któ rych
toż sa mo ści zapewne ni gdy nie poznał i nie pozna, posłu żyli się nim, by
zmy lić tropy. – Umilkł na sekundę, by pew nym gło sem dokoń czyć wywód:
– Nagry wa jąc wystą pie nie, kapi tan mógł świę cie wie rzyć, że atak na Deltę
będzie pole gał na chi rur gicz nym ude rze niu w Insty tut…

– Czy to coś zmie nia? – zapy tał kanc lerz.
– Teraz, gdy wszy scy już wie dzą, czym skoń czył się atak… odra ża jącą

zbrod nią, któ rej skala nie mie ści się w gło wie… przy naj mniej część sze re- 
go wych spi skow ców powinna się zała mać, zde zer te ro wać i zacząć sypać.

– Sądzi pan, że odda dzą się w nasze ręce?
– Tak.
– Ich moco dawcy nie zadbają o to, by zostali na zawsze uci szeni?



– A po co? Zezna nia dezer te rów skie rują nas prze cież na ślepe tory. Zaj- 
miemy się wyła py wa niem ludzi, któ rzy w dobrej wie rze przy stą pili do
ruchu oporu i w żaden spo sób nie są powią zani z praw dzi wymi spi skow- 
cami.

– Wszystko pięk nie i ład nie, ale może mi pan wyja śni, admi rale, dla- 
czego praw dziwi spi skowcy dopro wa dzili do eks ter mi na cji całej popu la cji
Delty?

Leiber był przy go to wany i na to pyta nie.
– Ci z pierw szego sze regu byli ide ow cami głę boko wie rzą cymi

w sprawę. Popchnięto ich jed nak do nie sły cha nej zbrodni, która zni we- 
czyła wszyst kie ich wcze śniej sze doko na nia. Z pozoru brak w tym logiki,
lecz gdy zasta no wić się głę biej, poja wia się sens. – Prze rwał dla wzmoc- 
nie nia efektu następ nych słów. – Przy zna pan, panie kanc le rzu, że rewo- 
lu cja na Tery to riach ude rzy łaby w inte resy oli gar chów znacz nie moc niej
niż w Fede ra cję. Dla tego zapla no wano ją tak, by dobie gła dra ma tycz nego
końca, zanim na dobre się zacznie.

Stross nie odpo wie dział. Zasta na wiał się – bądź wysłu chi wał opi nii
osób postron nych – przez kilka sekund. W końcu kiw nął głową, lecz
zanim zdą żył ponow nie otwo rzyć usta, połą cze nie zostało prze rwane.
Zasko czony Leiber drgnął, gdy holo gram roz mówcy znik nął, a ota cza jąca
go kopuła zaczęła bled nąć.

– Co jest…? – mruk nął, roz glą da jąc się ner wowo.
Więk szość wir tu al nych okie nek pul so wała krwi stą czer wie nią. Przez

boczne moni tory prze pły wały stru mie nie komu ni ka tów, które nakła dały
się na sie bie w tak osza ła mia ją cym tem pie, że wzrok admi rała nie nadą żał
z reje stro wa niem ich tre ści. Nagle pole ochronne prze stało go odci nać od
cen trum dowo dze nia, ciszę zastą pił gło śny har mi der i ogłu sza jące wycie
syren alar mo wych.

Wystar czyło zer k nąć na pano ra mi con, by zro zu mieć przy czynę
alarmu. Kula szcząt ków ota cza ją cych kolap sar się roz pa dała. Klnąc pod
nosem, Leiber sku pił się na wykre sie obra zu ją cym moc ano ma lii gra wi ta- 
cyj nej. Nie zoba czył wybrzu sze nia, które jesz cze przed chwilą wykra czało
daleko poza skalę. Nie wypłasz czyło się ono z wolna, jak można by ocze ki- 
wać, lecz po pro stu znik nęło. Na jego miej scu nie było nic, zupeł nie nic!

Speł nił się naj czar niej szy ze sce na riu szy. Toka mak kolap sara został
zdal nie wyłą czony. W ułamku sekundy uwol niono i wyrzu cono w próż nię
kil ka na ście milio nów ton mate rii, która poru szała się teraz z ogromną



pręd ko ścią. Szy ku jąc się do obrony, sztuczna inte li gen cja wyga siła w try- 
bie awa ryj nym wszystko, co pochła niało moc, a łącze ansi bla było nie wia- 
ry god nie ener go żerne. Admi rał wie dział, że nie musi wysy łać kanc le rzowi
prze pro sin ani wyja śnień. Zie mia dowie się, w czym rzecz, za jakieś dwie
i pół minuty, gdy sta cja moni to ru jąca Kali dona 11 zare je struje i prze śle
dalej obrazy zma gań na orbi cie Alfy.

– Szes na ście sekund do wej ścia naj bliż szej jed nostki floty w strefę raże- 
nia – oznaj mił SIgil tonem tak obo jęt nym, jakby poda wał czas dzie lący ich
od startu waha dłowca.

Leiber prze łknął gło śno ślinę. Nie musiał zwa żać na pozory, w tym
momen cie wszy scy wach towi mieli zbyt wiele do zro bie nia, by patrzeć
w jego stronę. On też przy stą pił natych miast do dzia ła nia, posta wiony bły- 
ska wicz nie do pionu przez zaor dy no wany kok tajl środ ków pobu dza ją- 
cych. Raz jesz cze obrzu cił wzro kiem czer wone ekrany, krzy wiąc się przy
tym, jakby poczuł fizyczny ból.

Zaczy nał żało wać dwu decy zji. Pierw szą było zgru po wa nie jed no stek
Neu ro Teku wewnątrz kręgu, w jakim roz miesz czono wszyst kie insta la cje
orbi talne bazy.

Gdy bym pozo sta wił je na któ rymś z zewnętrz nych kotwi co wisk… – zaczął
roz pa mię ty wać. – Czemu posze dłem za pod szep tem dur nych poli ty ków, któ rzy
ze wszyst kiego muszą robić przed sta wie nie?

Drugą decy zją, z któ rej powodu pluł sobie w brodę, było nie wy da nie
roz kazu wyco fa nia jed no stek pro wa dzą cych ostrzał kolap sara. Gdyby to
zro bił zaraz po roz mo wie z Regi nal dem, krą żow nik i pięć z sze ściu nisz- 
czy cieli wyszłyby wła śnie ze strefy naj więk szego raże nia.

W tym cha osie zapo mnia łem o nich na śmierć…
Sklął się po tej ostat niej myśli. Okręty, któ rym wydał roz kaz neu tra li za- 

cji kolap sara, znaj do wały się zbyt bli sko punktu zero, by mogły oca leć.
W dodatku żaden nie dys po no wał rezerwą mocy pozwa la jącą na wyko na- 
nie bły ska wicz nego skoku, choćby pod prze strzen nego.

Gdy bym prze rwał ten bez sen sowny ostrzał kilka minut wcze śniej… –
wyrzu cał sobie admi rał, krę cąc głową. Ale skąd mia łem wie dzieć o bez ce lo- 
wo ści pod ję tych dzia łań? Wstrzy ma nie ognia pole ci łem natych miast po
zakoń cze niu roz mowy z tech ni kiem Neu ro Teku.

Wes tchnął ciężko. Świa do mość, że ska zał tych wszyst kich ludzi na
śmierć, przy tła czała go nie mi ło sier nie. Nie pod dał się tylko dzięki neu- 
rowsz cze powi, który pom po wał mu w żyły kolejne dawki psy cho tro pów.



– Do załóg wszyst kich jed no stek – ode zwał się, prze łknąw szy gęst szą
niż zazwy czaj ślinę. – Wyko nać zwrot, usta wić okręty dzio bami do wek- 
tora fali ude rze nio wej i prze kie ro wać całą dostępną moc na przed nie
deflek tory.

Przez moment obser wo wał trzy nisz czy ciele, które znaj do wały się naj- 
bli żej kolap sara, potem sku pił wzrok na fla gowcu. Wła snej kry pie. Chlu- 
bie trze ciej floty. Dysze kie run kowe Nie złom nego wyplu wały krót kie stru- 
mie nie gazu. Manewr został wyko nany płyn nie jak na para dzie, choć sytu- 
acja była kry zy sowa.

– Sześć sekund do wej ścia w strefę raże nia – odli czał tym cza sem SIgil. –
Cztery… Trzy…

Leiber zaci snął dło nie na pod ło kiet ni kach fotela. Był tak napa ko wany
adre na liną, że jak mu się zda wało, siłą woli mógł wpły wać i wpły wał na
pręd kość upływu czasu. Nawet głos sztucz nej inte li gen cji brzmiał teraz
ina czej, głę biej, dziw niej. Admi rał wpa try wał się z uwagą w smu kły kształt
Mie cza 110, nisz czy ciela, któ rego załoga miała naj więk szego pecha, ponie- 
waż została wyzna czona do reje stro wa nia prze biegu akcji ratun ko wej. Ten
roz kaz wydał wpraw dzie Pour nelle, ale zro bił to na wyraźne pole ce nie
prze ło żo nego. To, że wybór okrętu zale żał wyłącz nie od koman dora, nie
łago dziło poczu cia winy Leibera. Koniec koń ców to on odpo wia dał za
wszystko, także za porażki.

Syk nął gniew nie, gdy pierw sze szczątki roze rwa nych jed no stek Neu ro- 
Teku wypa ro wały po zetknię ciu z polem siło wym nisz czy ciela. Smu kły
okręt usta wiony dzio bem do wek tora, z któ rego nad la ty wały frag menty
wra ków, był naprawdę nie wiel kim celem, lecz w tym przy padku decy du- 
jące zna cze nie miała odle głość od kolap sara. Chmura szcząt ków była zbyt
gęsta, aby załoga Mie cza 110 mogła mieć szanse na oca le nie.

Za pierw szym kawał kiem roze rwa nego na strzępy kadłuba poja wił się
następny i jesz cze jeden. Ude rzały tak czę sto i szybko, że nawet Sys te- 
mowi trudno było je zli czyć. Zde cy do wa nej więk szo ści Leiber nie mógł
nawet zoba czyć, dopóki nie wypa ro wały w krót kim roz bły sku po tra fie niu
w pole siłowe. Choć każda dro binka redu ko wała moc tarcz o zale d wie uła- 
mek ułamka pro mila, to nad la ty wały w takich ilo ściach, że żaden sys tem
obrony nie pora dziłby sobie z ich napo rem. Deflek tory Sto dzie siątki padły
więc po nie spełna sekun dzie bom bar do wa nia. W miej scu, gdzie przed
momen tem leciał nowiu sieńki okręt wojenny, teraz roz le wała się kula
szybko sty gną cej pla zmy.



Miecz 112 i Miecz 116 podzie liły los nie szczę snego poprzed nika, zanim
Leiber zdo łał mru gnąć. Czwarty w kolejce był Nie złomny. Krą żow nik znaj- 
do wał się jed nak dużo dalej niż trzy uni ce stwione już nisz czy ciele, co
miało w tym przy padku nie ba ga telne zna cze nie, ponie waż gęstość
chmury szcząt ków malała z każ dym prze by tym kilo me trem. Fla go wiec
dys po no wał też znacz nie więk szą mocą deflek to rów.

Czy wystar cza jącą, to się zaraz okaże…
Admi rał wstrzy mał oddech, gdy SIgil odli czył po raz kolejny do zera.

Prze strzeń wokół obłego dziobu krą żow nika roz ja rzyła się od kolej nych
tra fień, ale czas mijał – bole śnie spo wol niony dzia ła niem pom po wa nej
przez serce adre na liny – a okręt trwał, dziel nie bro niąc się przed nad la tu- 
ją cymi poci skami.

Jesz cze dwie, trzy sekundy, a może zdoła…
Ekran tak tyczny zapło nął zło wiesz czą czer wie nią.
– Co…? – Tyle tylko zdą żył szep nąć Leiber, zanim duma jego floty

została uni ce stwiona.
Odtwo rzył ten moment jesz cze raz, porzu ca jąc na kilka sekund obser- 

wa cję głów nego ekranu. Tar cze wytrzy mały, powo dem zagłady krą żow- 
nika był złom nad la tu jący z innych wek to rów. Wystar czyły dwa tra fie nia
w odsło niętą rufę, by prze cią żony reak tor eks plo do wał.

Jak to moż liwe? To nie miało prawa się zda rzyć!
Sys tem bez pro blemu namie rzył źró dło tej ano ma lii. Szczątki eks plo du- 

ją cych nisz czy cieli pole ciały we wszyst kie strony, dopro wa dza jąc do mro- 
wia koli zji wtór nych. Chmura nie miała już jed nego wek tora, teraz był to
wrzący tygiel, w któ rym każde kolejne zde rze nie potę go wało chaos.

– To może zadzia łać na naszą korzyść – stwier dził Pour nelle, wyry wa jąc
admi rała z zamy śle nia.

– Co?
– Mówię o tych zawi ro wa niach – wyja śnił koman dor. – Chmura wytraci

dzięki nim część impetu, zanim dotrze do nas.
Sta cja szta bowa była następną prze szkodą na dro dze szcząt ków. Trzy

kolejne nisz czy ciele prze grały walkę, w cza sie gdy admi rał sku piał uwagę
na ostat nich chwi lach krą żow nika. Tylko ostatni z nich, Miecz 134, jakimś
cudem nie eks plo do wał, ale dla jego załogi sta no wiło to marne pocie sze- 
nie. Nazna czony licz nymi śla dami kadłub został dosłow nie prze po ło wiony
wsku tek zde rze nia ze szcząt kami Nie złom nego. Nie było szans, aby ktoś
prze żył tę kata strofę.



– Sie dem sekund do wej ścia w pole raże nia. – Leiber na dal nie wyczu- 
wał w gło sie SIgila napię cia.

Sztuczna inte li gen cja bała się uni ce stwie nia nie mniej niż ludzie, na
któ rych podo bień stwo została stwo rzona. Admi rał wziął więc jej spo kój za
dobry znak. Uznał, że Sys tem wyli czył już, jakie są szanse na prze trwa nie.

– …jeden, kon takt!
Odli cza nie dobie gło końca. Wal co waty kadłub sta cji szta bo wej miał

ponad sto metrów śred nicy i trzy razy tyle dłu go ści, nie licząc siłowni,
czyli modułu miesz czą cego reak tory. SIgil, uprze dza jąc roz kaz admi rała,
roz po czął wyko ny wa nie manewru mają cego na celu usta wie nie tego
kolosa „dzio bem” do głów nego wek tora chmury, ale ta ope ra cja nie mogła
się powieść w stu pro cen tach. Kiedy doszło do kon taktu, kąt odchy le nia
wyno sił wciąż ponad czter na ście stopni. Niby nie wiele, lecz pozy cja ta
wymu szała mak sy malne wzmoc nie nie dzie wię ciu dodat ko wych sek to rów
tarcz. W sytu acji, gdy liczy się każdy tera wat mocy, mógł to być przy sło- 
wiowy gwóźdź do trumny.

Choć wokół roz pę tało się pie kło, w cen trum dowo dze nia pano wała gro- 
bowa cisza i bez ruch. Wszystko, co było do zro bie nia, zostało już zro- 
bione. Prze ra żeni wach towi mogli tylko cze kać sku leni, wpa tru jąc się
w ekrany i trzy ma jąc kciuki, by deflek tory, przej mu jące na razie cały
impet ataku, wytrzy mały jesz cze te kilka dłu gich jak wiecz ność sekund.

Leiber śle dził wskaź niki w takim samym napię ciu, by nie powie dzieć
stra chu. Gdyby mógł, popy chałby pal cami kre seczki ukła da jące się w ciąg
cyfr wyświe tla nych w okienku timera.

Dla czego czas tak potwor nie się wle cze? Pie przona adre na lina…
Prze niósł wzrok na wykres wydaj no ści tarcz. Ponad połowa sek to rów

świe ciła już na poma rań czowo, tu i ówdzie wykwi tły czer wone plamy,
a pra wie połowa chmury szcząt ków była jesz cze przed nimi.

Nie do brze, stwier dził w myślach i w tej samej chwili zaczęło mu bra ko- 
wać powie trza. Spoj rzał zdzi wiony na sto ją cego tuż obok koman dora, ale
ten wpa try wał się sku piony jak zawsze we wła sne wyświe tla cze. Wach towi
na sąsied nich sta no wi skach także nie zdra dzali oznak nie po koju. Co
jest…? Lekko spa ni ko wany otwo rzył usta i… bez trudu napeł nił płuca tle- 
nem. Pokrę cił głową, gdy zro zu miał, że nie świa do mie wstrzy my wał
oddech. Zer k nął znów na timer. Minęły cztery sekundy. Cztery! Szmat
czasu z per spek tywy orga ni zmu napę dza nego adre na liną, lecz do końca
tego dra matu było jesz cze daleko.



Cen trum dowo dze nia zatrzę sło się w tym samym momen cie, gdy
zawyły alarmy.

– Prze bi cie poszy cia, pokład trzy dzie sty pierw szy!
– Brak kon taktu z sek to rem sie dem na stym!
– Roz her me ty zo wa nie prze działu siód mego i ósmego!
– Uszko dze nie…
Alar mu jące mel dunki napły wały ze wszyst kich stron. Sys tem mówił

swoje, spa ni ko wani wach towi prze krzy ki wali go, pró bu jąc zapa no wać nad
sytu acją. Nie mieli jed nak szans. Tysiące tra fień nastę pu ją cych w tak krót- 
kim cza sie po sobie dopro wa dziły w końcu do wyczer pa nia mocy trzech
potęż nych reak to rów. Teraz pra co wały już tylko toka maki znaj du jące się
w samym środku walca sta cji szta bo wej – te, które zapew niały zasi la nie
sys te mów tak tycz nych i pod trzy my wa nia życia.

Pozba wione zasi la nia deflek tory padały jeden po dru gim, lecz masa- 
kro wana kon struk cja jesz cze się nie pod dała. Była zbyt masywna, żeby
nad la tu jące z prze strzeni kawałki złomu mogły ją roze rwać, jak zro biły to
wcze śniej z holow ni kami i sied mioma okrę tami wojen nymi. Trzy dzie sto- 
dwu cen ty me trowe poszy cie z litej pla stali mogło wytrzy mać wiele
i wytrzy my wało, ale nie było nie znisz czalne, czego dowody Leiber miał
wła śnie przed oczami. Pra wie trzy sta prze bić kor pusu, roz her me ty zo- 
wana połowa pokła dów i wię cej niż jedna trze cia prze dzia łów. A to prze- 
cież nie był koniec.

Cztery poziomy cen trum dowo dze nia zostały lepiej opan ce rzone,
ponie waż były odpo wied ni kiem serca tej sta cji. Od chłodu pustki kosmicz- 
nej odgra dzały je trzy kolejne rów nie grube ściany i pokłady, mię dzy któ- 
rymi roz miesz czono komory wypeł nione spe cjal nym gęstym two rzy wem
– jego zada niem było zmi ni ma li zo wa nie skut ków eks plo zji każ dego
rodzaju poci sku, a nawet salw z dział lase ro wych. Osłony te były tak
potężne, że żadna z sek cji cen trum dowo dze nia nie została jesz cze uszko- 
dzona, ale co z tego, skoro zamknięty pomię dzy nimi dowódca trze ciego
meta sek tora mógł co naj wy żej się przy glą dać w bez sil nej zło ści, jak
kolejne fale szcząt ków demo lują naj po tęż niej szą insta la cję obronną na
Tery to riach Wewnętrz nych.

Dzie więć sekund, tyle jesz cze musieli wytrzy mać, lecz kon struk cja
drżała teraz tak, jakby potrzą sał nią roz wście czony opo rem nie wi dzialny
olbrzym. Tysiące poci sków wbi jały się w odsło nięte poszy cie, zamie nia jąc
je w rze szoto. Te mniej sze żło biły w pla stali głęb sze lub płyt sze kra tery. Te



więk sze prze bi jały się do wnę trza, nisz cząc wszystko na swo jej dro dze,
roz pru wa jąc gro dzie i pokłady, zabi ja jąc na miej scu bądź wyrzu ca jąc
w prze strzeń prze by wa ją cych tam ludzi.

Jesz cze tylko sześć sekund i nawała osłab nie na tyle, by nie sta no wić
śmier tel nego zagro że nia.

– Deher me ty za cja pierw szego pod po ziomu cen trum! – zamel do wał
spa ni ko wany koman dor po potęż nym wstrzą sie.

Leiber rzu cił się do wyświe tla cza. Dal sze prze bi cia mno żyły się z chwili
na chwilę. Po trzech kolej nych sekun dach obe rwał drugi pod po ziom. Za
szybko. Sta now czo za szybko. Sta no wi sko dowo dze nia znaj do wało się na
trze cim.

Obaj z Pour nelle e̓m zadarli głowy. Gdzieś tam, zale d wie kilka metrów
nad nimi, roz pę tało się wła śnie pie kło. Wyraź nie sły szeli głu che łomoty,
z jakimi frag menty wra ków ude rzały o ostat nią barierę dzie lącą ich od
pew nej śmierci.

Jesz cze tylko dwie sekundy.
Wytrzy maj, skur wy klo nia mać, wytrzy maj!… Dla czego ten pie przony czas

tak się wle cze?!
– Kry tyczne prze bi cie w sek cji dwu dzie stej trze ciej! – wrza snął któ ryś

z wach to wych.
Obej rzeli się za sie bie. Dwie gro dzie od nich ktoś wła śnie zgi nął.
– Sie dem na sta dostała! Osiem na sta też! – Mel dunki napły wały ze

wszyst kich stron. – Dwu dzie sta piąta, trzy silne eks plo zje! – Te ostat nie
poczuli, pokład dosłow nie uciekł im spod stóp. – Trzy dzie sta druga tra- 
fiona!

Gródź za ple cami admi rała wygięła się nagle, jakby była wyko nana nie
z pię cio cen ty me tro wej płyty metalu, lecz naj zwy klej szej bla chy.

Bli sko było, pomy ślał Leiber, zer ka jąc na timer, po czym prze niósł
wzrok na sąsied nie okienko. Naj gęst sza chmura szcząt ków minęła wła śnie
sta cję, ale zagro że nie jesz cze nie minęło. Jakby na potwier dze nie coś łup- 
nęło w pokład powy żej, tuż nad ich gło wami. Ude rze nie było tak mocne,
że na kulą cych się ludzi pole ciały roz bite w drobny mak panele świetlne.
Admi rał przy siągłby, że dostrzegł nie wiel kie wybrzu sze nie w pan cer nej
pły cie dokład nie nad swoim fote lem.

Wszy scy przy cup nęli, nasłu chu jąc, wycze ku jąc w napię ciu kolej nego,
być może fatal nego impetu, ale łomot słabł z każdą chwilą, z góry dobie- 
gały co naj wy żej stu koty.



Drob nica.
SIgil potwier dził tę obser wa cję.
Nie chwal dnia przed zacho dem słońc, pomy ślał Leiber, sły sząc wiwa tu ją- 

cych wokół ludzi. Nie gasił ich rado ści, choć sam zacho wał spo kój. Po tym
wszyst kim, co wła śnie prze żył, wolał nie zape szać. Zresztą kry zys by naj- 
mniej nie dobiegł jesz cze końca. Pano ra mi con nie dzia łał, ale wyświe tlacz
na głów nym sta no wi sku dowo dze nia był wciąż sprawny, mimo że część
okie nek migo tała albo była kom plet nie czarna.

Admi rał wpro wa dził pierw szą komendę. Sztuczna inte li gen cja nie zna- 
la zła dzia ła ją cych sen so rów po tej stro nie, która go inte re so wała, wszyst- 
kie anteny też szlag tra fił. Byli ślepi i głusi.

Chyba że…
Spraw dził aktu alne poło że nie. Prze czu cie go nie myliło. Wpra wiony

w ruch gigant nie zamarł w zakła da nej pozy cji. Sys tem stra cił kon trolę
nad dyszami kie run ko wymi, a co za tym idzie, nie mógł spo wol nić
i zatrzy mać rota cji. To ozna czało, że naj bar dziej wysu nięta była obec nie
część naj mniej nara żona na koli zje. Tak! Cztery kla stry sen so rów odpo- 
wie działy. Wybrał pierw szy z brzegu.

– SIgil, możemy wrzu cić ten prze kaz na pano ra mi con? – zapy tał.
– Tak, admi rale – odparła sztuczna inte li gen cja.
Wielki ekran ożył. Kilka jego sek cji było poważ nie uszko dzo nych,

zwłasz cza te na obrze żach, lecz po prze ska lo wa niu sygnału dało się uzy- 
skać mniej szy, ale za to czy telny i nie mal pełen obraz.

– Kur wir tu alna jego mać – jęk nął koman dor.
Roz prze strze nia jąca się chmura szcząt ków dotarła już do pozo sta łych

insta la cji bazy. Ude rzyła w nie wpraw dzie w roz pro sze niu, lecz ani maga- 
zyny orbi talne, ani tym bar dziej doki remon towe nie były chro nione tar- 
czami. Dostępu do nich bro niły bate rie tur bo la se rów, zarówno sta cjo nar- 
nych, jak i roz miesz czo nych na pobli skich sate li tach. Każda dys po no wała
zatem wystar cza jącą siłą ognia, by zwią zać walką kilka wro gich okrę tów
albo zneu tra li zo wać dzie siątki nad la tu ją cych rakiet, ponie waż takie zagro- 
że nia prze wi dziano. Nikomu w admi ra li cji nie przy szło do głowy, że przyj- 
dzie im się mie rzyć z milio nami ton złomu uwol nio nego z pułapki gra wi- 
ta cyj nej.

Leiber oso bi ście wykpiłby każ dego, kto by zasu ge ro wał, że powi nien
zabez pie czyć się przed podob nym ata kiem. Dzi siaj nie było mu jed nak do
śmie chu. Przy gry za jąc ner wowo dolną wargę, patrzył na zbli że nia kom po- 



nen tów bazy, a raczej smęt nych szkie le tów, jakie z nich zostały. Z gigan- 
tycz nych orbi tal nych maga zy nów pozo stały tylko frag menty rusz to wań
nośnych; więk szość ścian, gro dzi, a także wszystko, co znaj do wało się
pomię dzy nimi, zostało albo zmiaż dżone, albo roz bite w drza zgi
i wypchnięte daleko w prze strzeń.

Admi rał odno sił momen tami wra że nie, że ma przed oczami zamro żone
w cza sie skutki eks plo zji nukle ar nej. Obser wo wał kie dyś na żywo taki
wybuch. Dawno temu, pod czas manew rów prze pro wa dza nych na pla ne- 
tar nym poli go nie w jed nym z nie za miesz ka nych sys te mów Rubieży.
Wtedy także bez rad nie się przy glą dał, jak fala ude rze niowa zmiata każdą
prze szkodę na swo jej dro dze. Jego baza wyglą dała teraz iden tycz nie. Same
zglisz cza i gruzy.

– Raport sytu acyjny! – wyce dził przez ści śnięte gar dło, opa da jąc ciężko
na opar cie fotela.

– Utra ci łem kon takt z sie dem dzie się cioma sze ścioma pro cen tami
infra struk tury – wyli czał pozba wio nym emo cji gło sem SIgil. – Tar cze
wewnętrzne reak to rów zostały zre du ko wane do trzech pro cent mocy.
Straty w sile żywej są chwi lowo nie moż liwe do osza co wa nia…

– Ilu żywych człon ków załogi wykry wasz? – prze rwał mu Leiber.
– W dostęp nych pomiesz cze niach reje struję sygna tury wska zu jące na

obec ność stu sie dem dzie się ciu trzech i pół zało gan tów.
Admi rał zaklął pod nosem, gdy to usły szał. Nie spełna jedna szó sta

stanu oso bo wego. I jesz cze ta połówka, jakiś nie szczę śnik musiał stra cić
obie nogi.

A jeśli podana liczba jest tylko sumą roz człon ko wa nych ciał? Wzdry gnął się
na tę myśl.

– Dopre cy zuj, ile peł nych sygna tur wykry łeś! – Pour nelle wypo wie dział
na głos pole ce nie, które dopiero się rodziło w gło wie dowódcy trze ciego
meta sek tora.

– Sto dwa dzie ścia sie dem sygna tur mogę uznać za kom pletne – odpo- 
wie działa sztuczna inte li gen cja, potwier dza jąc naj gor sze podej rze nia. –
 Pozo stałe dzie więć dzie siąt dwie wyka zują braki wyno szące od dwu dzie- 
stu pię ciu do pięć dzie się ciu pro cent masy ciała.

– Co z sys te mami pod trzy my wa nia życia w sek cjach, w któ rych prze by- 
wają ranni? – Tym razem Leiber nie dał się wyprze dzić.

– Czter dzie stu dwóch może liczyć na natych mia stowe otrzy ma nie
pomocy medycz nej. W pozo sta łych przy pad kach jest to obec nie nie moż- 



liwe.
– Wyślij na komu ni ka tory oca la łych człon ków załogi koor dy naty

wszyst kich ran nych ze szcze gól nym uwzględ nie niem tych czter dzie stu
dwóch, o któ rych wspo mnia łeś – pole cił admi rał. – Roz ka zuję, aby każdy,
kto ma taką moż li wość, ruszył im jak naj szyb ciej na pomoc.

– Wyko na łem, admi rale – zamel do wał SIgil.
– Jak wygląda sytu acja w pozo sta łych kom po nen tach bazy?
– Na pod sta wie ana lizy reje stro wa nych obra zów sza cuję szkody struk- 

tu ralne na pozio mie 98,458 pro cent. Straty w sile żywej są obec nie nie- 
moż liwe do osza co wa nia, ale można zało żyć, że ich skala nie będzie
mniej sza.

– Kto mógłby wyjść cało z takiego arma ge donu? – wymam ro tał Pour- 
nelle, spo glą da jąc na prze ło żo nego.

Leiber nie zamie rzał odpo wia dać na to reto ryczne pyta nie. Całą uwagę
sku piał na napły wa ją cych nie prze rwa nie rapor tach. Poja wia jące się na
wyświe tla czach liczby prze ra żały go coraz bar dziej.

Zama chowcy, kim kol wiek są, słono zapłacą za ten akt ter roru…
Pokład zako ły sał się raz, potem drugi. Gdyby nie pasy bez pie czeń stwa,

admi rał wyrżnąłby twa rzą w obu dowę kon soli. Prze strzeń wokół znów
pul so wała czer wie nią. Względna cisza bły ska wicz nie ustą piła zawo dze niu
syren, któ rym nie udało się zagłu szyć prze raź li wych zgrzy tów towa rzy szą- 
cych kolej nym fre ne tycz nym wstrzą som.

– Co się dzieje? – Admi rał poczuł, że znika cią że nie.
– Zare je stro wano liczne… – chciał zamel do wać SIgil, lecz prze rwał mu

paniczny wrzask koman dora.
– Sta cja się roz pada! Ewa ku acja! Ewa ku acja!
Kolejne mocne szarp nię cie, tym razem w tył. Fotel sta no wi ska dowo- 

dze nia został roz ło żony do pozy cji leżą cej. Uła mek sekundy póź niej
zamknęły się osłony zmie nia jące go w kap sułę ewa ku acyjną. Pasy bez pie- 
czeń stwa zostały docią gnięte aż do bólu. Admi ra łem znowu miot nęło
w trak cie opusz cza nia do kory ta rza ewa ku acyj nego zlo ka li zo wa nego mię- 
dzy pokła dami. Żołą dek pod szedł dowódcy trze ciego meta sek tora do gar- 
dła, gdy kap suła ratun kowa przy śpie szała na szy nie elek tro ma gne tycz nej.

Leiber zaci snął mocno powieki, modląc się w duchu, by drogi w prze- 
strzeń nie blo ko wał żaden ele ment roz pa da ją cej się kon struk cji…
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May asmine Ster ling prze cią gnęła się w fotelu. Lubiła brać nocne zmiany,
ponie waż tutaj, na Becie Fuku shimy 4, doba była poję ciem względ nym. Po
pierw sze, pla neta potrze bo wała aż czter dzie stu trzech godzin i trzy dzie stu
sied miu minut na wyko na nie peł nego obrotu wokół wła snej osi. Po dru- 
gie, na jej powierzchni pano wał wieczny mrok, gdyż biały karzeł będący
jedyną gwiazdą tego sys temu, nie dość, że odda lony od niej o ponad trzy- 
dzie ści minut świetl nych, w dodatku był prze sło nięty gęstym pier ście- 
niem szcząt ków uni ce stwio nej przed eonami Alfy i wyła niał się zza niego
tylko spo ra dycz nie. Nie zdolny roz ja śnić odwiecz nej czerni kosmosu jawił
się kolejną, odro binę tylko jaśniej szą i nie znacz nie więk szą gwiazdą na
fir ma men cie.

Noc nie róż niła się tu więc niczym od dnia – poza pew nym drob niut- 
kim szcze gó łem: kto pra co wał po umow nym zmierz chu, ten otrzy my wał
mini mal nie wyż szą stawkę godzi nową. Taki tam błąd w sys te mie, prze- 
oczony przez inspek cję, przy kle pany przez cen tralę. W sumie trzy dzie- 
siąte kre dyta na całą zmianę. Niby nic, ale w ciągu roku stan dar do wego
two rzyła się z tych ułam ków cał kiem przy jemna sumka, zwłasz cza gdy
ktoś brał nad go dziny.

Ster ling wolała nocne zmiany także z innego powodu. Nocami ruch
zamie rał, cza sem nawet na kilka godzin, choć praca na Fuku shi mie 4
trwała nie prze rwa nie. Gdy jedne szpe ra cze wra cały do bazy, czę ściej
z pustymi ładow niami niż z cenną zdo by czą, ich miej sce zaj mo wały
natych miast kolejne. Tutaj nikt nie bume lo wał. Jeśli z wła snej woli przy la- 
tu jesz na takie zadu pie zadu pia, robisz to w okre ślo nym celu – żeby zaro- 
bić jak naj wię cej kre dy tów w jak naj krót szym cza sie.



May asmine nie nale żała do kręgu Poszu ki wa czy Roz pie przo nego Jądra,
jak żar to bli wie nazy wano załogi szpe ra czy. Tra fiła tutaj sześć lat wcze- 
śniej, ścią gnięta przez ojca, po tym jak jej matka zgi nęła w kata stro fie
waha dłowca, któ rym każ dego ranka leciała do pracy na orbi cie Gammy
Hype riona 32. Stary kazał jej spa ko wać rze czy zaraz po sym bo licz nym
pogrze bie. Twier dził, że po tak strasz nej tra ge dii nie może i nie powinna
być sama. Nie pro te sto wała, wyko ny wała posłusz nie wszyst kie pole ce nia,
gdyż nie wyobra żała sobie dal szego miesz ka nia w miej scu koja rzą cym się
jej z jedyną osobą, która naprawdę ją rozu miała i kochała.

Ojciec dał jej czas na wypła ka nie wszyst kich żalów, a póź niej posta wił
sprawę jasno: chcesz mieć gdzie miesz kać i co jeść, zapra cuj sobie na to.
Dziew czyna wycho wana na Hype rio nie, w cie plar nia nych w porów na niu
z Fuku shimą warun kach, nie nada wała się do roboty w pasie. Na jej szczę- 
ście matka zadbała – za pie nią dze prze sy łane przez ojca, rzecz jasna – by
May asmine ode brała dobre (zwłasz cza jak na tak pod rzędny sys tem)
wykształ ce nie, dzięki czemu dostała się na staż w admi ni stra cji kolo nii,
skąd po trzech latach awan so wała na samo dzielne sta no wi sko kon tro lerki
lotów.

Skła ma łaby, gdyby powie działa, że akli ma ty za cja na Becie nie przy spo- 
rzyła jej żad nych pro ble mów. Fuku shima 4 była jed nym z naj bar dziej
przy gnę bia ją cych sys te mów gwiezd nych w całej pod bi tej przez czło wieka
prze strzeni. Gdyby nie roz trza skane na biliony kawał ków jądro Alfy, nikt
by nawet nie pomy ślał o zakła da niu kolo nii w tym miej scu. Życie na mar- 
twej pla ne cie, nie wiele tylko cie plej szej od otchłani kosmosu, na glo bie,
gdzie od miliar dów lat po nocy nastę puje wyłącz nie kolejna noc, prak tycz- 
nie nie różni się od naj gor szego sen nego kosz maru.

Nic dziw nego zatem, że po krót kim okre sie wdzięcz no ści May asmine
zaczęła odczu wać nara sta jącą wście kłość na sta rego za to, że już za życia
została zesłana do pie kła, które w dodatku zamar zło. Z cza sem doszła też
do wnio sku, że przy wiózł ją na Fuku shimę 4 tylko dla tego, że nie chciał
nie po trzeb nie mno żyć kosz tów. Im dłu żej tu jed nak była, tym mniej miała
prze ciwko życiu w wiecz nym mroku. Polu biła je nawet, choć nie przy zna- 
łaby się do tego na naj cięż szych tor tu rach. Ludzie na Becie byli bar dziej
otwarci i przy jaźni niż ci, wśród któ rych się wycho wała. Co wię cej, umieli
cie szyć się życiem – jak każdy, kto nie zna dnia ani godziny. Kil koro poże- 
gnała w rów nie sym bo liczny spo sób jak matkę, lecz każdy taki pogrzeb



uczy nił ją tward szą, odpor niej szą, podob niej szą do eks plo ra to rów pobli- 
skiego pier ście nia.

Złość na ojca minęła jej wresz cie – pogo dzili się osta tecz nie przed
rokiem, gdy wydo ro ślała na tyle, by zdać sobie sprawę, że tylko dzięki
niemu wyszła na ludzi. Co waż niej sze, zapew nił jej przy szłość, czyli coś,
o czym więk szość jej kole gów i kole ża nek z Gammy mogła tylko poma- 
rzyć. Sześć lat po opusz cze niu Hype riona 32 miała świet nie płatną pracę,
grono odda nych przy ja ciół i wcale nie tak małe oszczęd no ści na kon cie
zgro ma dzone dzięki bonu som i lewi znom, od któ rych nie stro niła, jak
chyba każdy w tym sys te mie.

Ster ling prze cią gnęła się raz jesz cze. Tę nockę mogła uznać za bar dzo
udaną. Raporty nad cho dzące z pier ście nia ogra ni czały się do ruty no wych
zesta wień zdo by tych surow ców. W cen trali regio nal nej na Alfie For ta lezy
9 docho dziła wła śnie druga nad ranem, co ozna czało, że do końca zmiany
nikt nie powi nien zawra cać jej głowy.

Sys tem obsłu gu jący cen trum kon troli lotów świet nie sobie radził z nad- 
zo ro wa niem nor mal nego ruchu, zwłasz cza że wgrano do niego kilka drob- 
nych uak tu al nień, które – co tu dużo mówić – nie mia łyby szans na lega li- 
za cję. Na szczę ście dla May asmine kon trole w tak odle głych i nie przy ja- 
znych czło wie kowi sys te mach nale żały do rzad ko ści, zwłasz cza gdy
poziom zysków zado wa lał cen tralę, a w przy padku Bety Fuku shimy 4
z pew no ścią nikt nie mógł narze kać.

Kolejne gło śne ziew nię cie zaspa nej kon tro lerki zbie gło się w cza sie
z cha rak te ry stycz nym pik nię ciem, jakim apa ra tura oznaj miała ode bra nie
prze kazu spoza sys temu. Ster ling zer k nęła na boczny ekran wyświe tla cza.

Cie kawe, pomy ślała, sia da jąc pro ściej. Bar dzo cie kawe…
Mię dzy sys te mowa łącz ność kwan towa była zbyt kosz towną zabawą,

aby mogli z niej korzy stać zwy kli robot nicy, a tu pro szę: adre sa tami
komu ni katu nada nego setki lat świetl nych od Fuku shimy 4 byli dwaj
niczym nie wy róż nia jący się oby wa tele tutej szej kolo nii.

Przy glą dała się okienku z komu ni ka tem przez dłuż szą chwilę. Dwu krot- 
nie jej dłoń zawi sła nad kla wia turą i tyle samo razy została cof nięta po
krót kim waha niu. Sys tem zarzą dza jący wieżą kon troli lotów, nale żącą do
kom pleksu admi ni stra cji kolo nii, mógł roz ko do wać każdą stan dar dową
wia do mość, a po mody fi ka cji radził sobie nawet z tymi zaszy fro wa nymi,
które zawie rały instruk cje dla zarządu. Wie dza o tym, co pla nuje kor po ra- 
cja, warta była sporo gro sza, szcze gól nie gdy posia dło się ją z wyprze dze- 



niem. May asmine tak wła śnie dora biała sobie do pen sji. Wystar czyło pod- 
rzu cić zna jo mym zało gom infor ma cję, które pier wiastki zyskają lada
moment na war to ści, i kaso wało się działkę od dodat ko wych zysków. Na
zgło szo nym dobę póź niej ładunku można było zaro bić i kil ka set kre dy tów
wię cej, z czego infor ma tor dosta wał zwy cza jowe pięć pro cent.

Tym razem jed nak nie cho dziło o wia do mość wysłaną z cen trali,
a o pre ce dens. Ster ling ni gdy wcze śniej nie widziała, by kto kol wiek za
pomocą łącza kwan to wego kon tak to wał się ze zwy kłymi robot ni kami. Nie
lubiła wty kać nosa w pry watne sprawy innych kolo ni stów, lecz ten prze- 
kaz był tak nie ty powy, że natych miast wzbu dził jej zain te re so wa nie.
Mogła go odczy tać, nie zosta wia jąc żad nych śla dów – wgrana do Sys temu
wtyczka klo no wała każdą wia do mość kwan tową, two rząc na pod pię tym
do kon soli krysz tale jej kopię, nad którą dało się pra co wać i któ rej pozby- 
wano się póź niej bez naj mniej szego trudu. Ale ponie waż cho dziło nie
o kor po ra cyjne, tylko o pry watne, zapewne deli katne sprawy…

Nie, potrzą snęła sta now czo głową, wpa tru jąc się w nazwi ska adre sa- 
tów. Leslie Priest i Wal ter Cle ment nie haro wa liby w prze twórni urobku
na takim zadu piu, gdyby ich krew nych stać było na wyrzu ce nie kil ku na- 
stu tysięcy kre dy tów, bo tyle co naj mniej musiało kosz to wać wysła nie wia- 
do mo ści, którą miała przed sobą.

O co tu zatem mogło cho dzić?
Czarni?
Naj bar dziej oczy wi ste wyja śnie nie nie spodo bało się May asmine.

Gdyby Leslie i Wal ter oka zali się funk cjo na riu szami wube cji pra cu ją cymi
pod przy krywką, ozna cza łoby to dla niej nie lada pro blemy.

Lepiej się nie mie szać, uznała, cofa jąc dłoń po raz trzeci. Tylko że wydział
bez pie czeń stwa może roz pra co wy wać kogoś z moich zna jo mych, nie wy klu- 
czone, że nawet sta ruszka.

Ta myśl zmro ziła ją jesz cze bar dziej. Ster ling wie działa, że – skoro
pozwo lono sobie na dekon spi ra cję agen tów – mate riał dowo dowy został
już zebrany i akcja dobiega wła śnie końca.

Nie do brze…
Wyłu skała krysz tał z gniazda w kon soli, nie chcąc zosta wiać żad nych

śla dów na sprzę cie kor po ra cji, i prze rzu ciła nagra nie na pry watny czyt- 
nik, już dawno prze ro biony tak, by zarzą dza jąca kolo nią sztuczna inte li- 
gen cja nie miała do niego zdal nego dostępu.



Kiedy na wyświe tla czu poja wiły się stru mie nie nic nie mó wią cych sym- 
boli, Ster ling syk nęła. SItara, jej pry watny Sys tem, nie umiał zła mać tak
skom pli ko wa nego kodu, choć bez trudu sobie radził z odczy ty wa niem szy- 
fro wa nej poczty kor po ra cyj nej.

Czarni to jed nak wyż sza liga, pomy ślała, zasta na wia jąc się rów no cze- 
śnie, czy nie powinna natych miast ska so wać prze kazu, zamiast pozwo lić
na kolejne próby jego zła ma nia. „Prze zorny zawsze ubez pie czony. Od
wszyst kiego, zawsze i wszę dzie” – nie na darmo mak syma tej tre ści
wisiała nad jej pul pi tem w kubiku miesz kal nym.

Krysz tał tra fił na powrót do gniazda w kon soli i momen tal nie zaczął się
zapeł niać sen so zyką. Gdy ktoś zechce go spraw dzić, nie znaj dzie niczego,
co wska zy wa łoby na mani pu lo wa nie przy nim. Ster ling była bez pieczna.

Gorzej z tymi, któ rych doty czyła akcja… Współ czuła nie szczę śni kom, któ- 
rych roz pra co wy wał wydział, ale nie mogła nic zro bić. Pozo stało jej tylko
ocze ki wa nie i obser wa cja ogól no do stęp nych kana łów.

Sie działa skwa szona, wpa tru jąc się tępo w wir tu alne ekrany, lecz choć
czas upły wał, nic się nie działo. Żad nej podej rza nej aktyw no ści. Żad nych
dziw nych zda rzeń. Nie wyła mano ani jed nego włazu, nie oddano ani jed- 
nego strzału. Przez kolejne sie dem minut życie na Becie toczyło się dalej
w sen nym jak zwy kle tem pie.

May asmine pod sko czyła w fotelu, gdy do jej uszu dobie gło natar czywe
brzę cze nie. Ktoś dobi jał się do wieży. Nie poprzez komu ni ka tor, tylko
fizycz nie, sto jąc pod główną bramą.

Wizy ta cja o tej porze?
Zdzi wiona powięk szyła okno, na któ rym wid niały dwie ludz kie syl wetki

w ska fan drach próż nio wych. Sys tem ziden ty fi ko wał trans pon dery gości.
Ster ling zamarła z na wpół roz dzia wio nymi ustami. Priest i Cle ment, ci
sami, do któ rych skie ro wana była zaszy fro wana wia do mość.

Dla czego przy szli tutaj? Czyżby cho dziło im o mnie? – zasta na wiała się
gorącz kowo, nie mogąc ode rwać wzroku od maja czą cych w mroku
postaci. Nie, nie moż liwe, nie zro bi łam prze cież niczego, co by…

Prze łknęła gło śno ślinę. Miała na kon cie tyle samo grzesz ków, co nie- 
mal każdy na Becie.

Brzę cze nie roz le gło się ponow nie, a ona zer k nęła na krysz tał, żału jąc,
że dała się sku sić na zakup tak dużych nośni ków danych.

„Ide alny sto su nek ceny do pojem no ści, peł nia zado wo le nia!”



Aku rat, pomy ślała roz wście czona, widząc, że ponad trzy dzie ści pro cent
pojem no ści pozo staje wciąż wolne. Jakie były szanse, że Sys tem nad pi sał
znaj du jące się już na krysz tale dane? Raczej nie wiel kie.

Ato mi zer! Pomysł ten wpadł jej do głowy w tym samym momen cie, gdy
sygnał dzwonka roz brzę czał się na dobre. Naj pierw im odpo wiedz, zga niła
się w duchu, wyszar pu jąc krysz tał z gniazda i wsta jąc z fotela. Zanim
wjadą na górę, będziesz miała wystar cza jąco dużo czasu, by dobiec do
kąta i pozbyć się dowo dów razem z war tym pięć kre dy tów nośni kiem.

– Co jest? – zapy tała, mru żąc oczy i uda jąc zaspa nie. – Wie cie, która
godzina?

– Musimy poga dać. – Cle ment prze szedł od razu do sedna.
Jego znała lepiej z tej dwójki. Jakiś czas temu zakum plo wał się z jej

ojcem, może nie jakoś szcze gól nie, ale parę razy ulu lali się razem w Zło- 
mo wi sku. Skur wy klon umiał się masko wać, ni gdy by nie powie działa, że
pra cuje dla wydziału.

Usia dła pro ściej, niby tłu miąc ziew nię cie i nie wycho dząc z roli, burk- 
nęła:

– Prze pustkę macie?
Nie cho dziło o grę na czas. Tacy jak oni, sze re gowi pra cow nicy, mogli

wejść na teren kapi ta natu, do któ rego nale żała także wieża kon troli lotów,
wyłącz nie za oka za niem spe cjal nego pozwo le nia wysta wia nego przez jed- 
nego z głów nych admi ni stra to rów.

– Nie, ale mamy dla cie bie wia do mość od Bra dama – odparł Cle ment.
Kom plet nie ją zasko czył, wspo mi na jąc o Beste rze.
Jeżeli wie dzieli o ukła dzie, który łączył ją z… Wolała nie myśleć o kon- 

se kwen cjach.
Sklęła się w duchu, ponie waż jej twa rzy, w odróż nie niu od gości, nie

zasła niał odbla skowy wizjer kasku. Roz mówcy musieli dostrzec jej minę,
zanim zdo łała wziąć się ponow nie w garść.

– Wpuść nas, zanim ktoś zauważy, że tu ster czymy – rzu cił Priest.
Sądząc po tonie jego głosu, musiał być mocno zde ner wo wany.

– Jaką wia do mość? – zapy tała ostroż nie.
– Zoba czysz, jak nas wpu ścisz!
– Zrób to, May asmine. Pro szę… – dodał Cle ment.
To ostat nie słowo zdu miało ją naj bar dziej. Czarni nikogo ni gdy o nic

nie pro sili. I nie bali się, że ktoś ich zoba czy. Wube cja oba wiała się



wyłącz nie naj wyż szych władz – Fede ra cji i kor po ra cji, choć nie ko niecz nie
w tej kolej no ści. Resztą oby wa teli pomia tała do woli.

Na wpół sko ło wana, na wpół zain try go wana Ster ling akty wo wała panel
zamka i po naprawdę krót kim waha niu odblo ko wała bramę na dole.
Potem sta nęła pośrodku ste rowni, zasta na wia jąc się, co powinna w tej
sytu acji zro bić.

Jeśli to mimo wszystko są czarni… Kur wir tual! O trzy ma nym w dłoni
krysz tale przy po mniała sobie dopiero wtedy, gdy drzwi roz su nęły się
z cichym sykiem przed wcho dzą cymi męż czy znami. No pięk nie…

Nogi ugięły się pod nią, gdy zro zu miała, jak wielki błąd popeł niła.
Wystar czyło zosta wić ustroj stwo tam, gdzie było, a pro blem sam by się
roz wią zał do tej pory. Wsu nęła nośnik do kie szeni, uda jąc, że wyciera dło- 
nie o mate riał, i cze ka jąc, aż obaj roz sz czel nią kom bi ne zony, zaczerp nęła
głę biej tchu.

– Co to za wia do mość? – powtó rzyła.
Cle ment, jakby jej nie sły sząc, oznaj mił:
– Musisz kogoś dla nas namie rzyć.
– Poważ nie? Niby jak? Sys tem reje struje każde wyszu ki wa nie. Poza tym

pyta łam o coś – zakoń czyła nieco kąśli wie.
Priest sta nął przed nią, po czym pod niósł przed ra mię na wyso kość twa- 

rzy, aby miała przed oczami jego komu ni ka tor. Wid nie jący na holo gra mie
Bester wypo wie dział dwa krót kie zda nia:

– Cześć, Ma. Pomóż moim ludziom.
„Moim ludziom”? Obrzu ciła przy by szy bacz niej szym spoj rze niem.
Kum ple Bra dama Bestera, czy może raczej jego moco dawcy, dys po no- 

wali środ kami pozwa la ją cymi na wysła nie wia do mo ści kwan to wej.
A wube cja, która miała swoje kanały, nie musia łaby jej pro sić o namie rze- 
nie kogo kol wiek z poziomu Sys temu kolo nii.

Cle ment chyba zauwa żył zmianę w jej spoj rze niu, bo odsu nął się na
bok, jakby zapra sza jąc ją do kon soli.

– Myśli cie, że to coś zmie nia? – prych nęła gniew nie, wska zu jąc na
opusz czony już komu ni ka tor.

– Myślimy, że możesz speł nić naszą prośbę i nikt tego nie zauważy.
– Jeste śmy tego nawet pewni – uści ślił Priest.
– To nie takie pro ste, jak wam się wydaje.
– Ale moż liwe.



– Ow szem, choć… – Zamil kła na moment, potem pokrę ciła z rezy gna- 
cją głową. – Wgra li śmy do Sys temu kolo nii parę uży tecz nych wty czek, ale
wyszu ki wa nie zawsze zosta wia ślady. Mogła bym je zama sko wać, zgoda,
tylko że jeśli ktoś się przy łoży do spraw dze nia danych, co w tym aku rat
przy padku jest bar dzo praw do po dobne… – Zawie siła głos. – Nie, to się nie
uda. Gdy by ście nie przy leźli tutaj w środku nocy bez prze pustki, coś bym
wykom bi no wała, ale śla dów waszej wizyty nie da się wyka so wać. Zawia- 
do mie nie do czar nych pój dzie z auto matu i zacznie się ostra jazda.

– Nami się nie przej muj – rzu cił Priest.
– Ja się sobą przej muję, bozo nie z kawałka wła snego gówna sklo no- 

wany! – wypa liła. – Nie mia łam prawa was tutaj wpu ścić! Nie zgło si łam
tego od razu, choć powin nam! Dobiorą mi się do dupy, gdy tylko to
zauważą.

– Pokaż jej. – Cle ment odwró cił się do kolegi.
– Co?
– Wia do mość.
– Osza la łeś?
– Pokaż!
Priest zmie rzył go wście kłym spoj rze niem.
– Dobra, zro bię to, ale na twoją odpo wie dzial ność – wyce dził po trzech

albo czte rech sekun dach moco wa nia się z kolegą wzro kiem, po czym raz
jesz cze włą czył komu ni ka tor, pod ty ka jąc go pod nos May asmine.

Tym razem patrzyła z bar dzo wyso kiej orbity na gęsto zamiesz kaną pla- 
netę, w którą coś wła śnie ude rzyło. Nie coś, tylko spora aste ro ida! Czarny
jak smoła grzyb wypię trzał się coraz wyżej, się gał już poza atmos ferę,
a czoło fali ude rze nio wej pochła niało w zastra sza ją cym tem pie kolejne
par tie nie ma łego kon ty nentu. Ster ling nie wie rzyła wła snym oczom. To
nie miało prawa się dziać!

Zalud nione światy mają wła sne, bar dzo wydajne i nie zwy kle szczelne sys- 
temy obrony orbi tal nej, zdolne do wychwy ce nia kamieni wiel ko ści głowy czło
wieka, a co dopiero gła zów tak mon stru al nych roz mia rów… Zanim zdą żyła
dokoń czyć tę myśl, prze kaz znik nął i znów zoba czyła Bestera.

– Znajdź cie mi skur wy klona, który pod mie nił ładunki bez naszej wie- 
dzy i dopro wa dził do kata kli zmu. Macie godzinę, żeby usta lić, kto jest za
tę zbrod nię odpo wie dzialny. Zapa ko wać gnoja na pokład choćby w kawał- 
kach, wisi mi to, byle wciąż żył! Musimy wie dzieć, kto mu to zle cił. Na



szali znaj duje się życie każ dego czło wieka powią za nego z ruchem oporu.
Nie spie prz cie tego, pano…

Priest wyłą czył prze kaz w poło wie zda nia.
– Teraz już rozu miesz, dla czego mamy gdzieś, czy ktoś się dowie

o naszej obec no ści tutaj i twoim wyszu ki wa niu? – wychar czał jej pro sto
w ucho.

– Co… co to… co to było? – May asmine była zbyt prze ra żona tym, co
ujrzała, by słu chać, co się do niej mówi.

– A ostrze ga łem – mruk nął Leslie.
– Uspo kój się, kobieto! – Cle ment chwy cił ją za łok cie i potrzą snął nią

mocno.
– Co to było? – powtó rzyła.
– Delta Cen tu riona – odwark nął gniew nie Priest. – Roz pie przona przez

nas doszczęt nie, ponie waż czło wiek, któ rego szu kamy, ode brał z waszego
portu nie ten ładu nek co trzeba.

– Ja… – Nagle świat zawi ro wał jej przed oczami.
Byłaby upa dła, ale stali bli sko i zdą żyli ją pod trzy mać, po czym wspól- 

nymi siłami usa dzili ją w fotelu przed kon solą.
– Dla nas to też był szok. Weź się w garść, pro szę… – Cle ment pochy lił

się nad bladą jak kreda kon tro lerką lotów.
– Cho ciaż raz mnie posłu chaj i daj jej coś na otrzeź wie nie – pod po wie- 

dział Priest, przy my ka jąc oczy, gdy Sys tem ope ra cyjny kom bi ne zonu
zaapli ko wał mu kolejną dawkę środ ków uspo ka ja ją cych. Ta akcja prze ra- 
stała także jego.

Wal ter zaklął pod nosem. Pod piąw szy się do komu ni ka tora pół przy- 
tom nej May asmine, potrze bo wał tylko kilku sekund, by zha ko wać nie za- 
bez pie czony neu rowsz czep. Sys tem momen tal nie prze ana li zo wał jej dane
i przy go to wał odpo wied nią mie szankę leków. Wbu do wany w ręka wicę
iniek tor spo czął chwilę póź niej na ramie niu pół przy tom nej dziew czyny.

– Gotowe.
Odcze kali kil ka na ście sekund potrzeb nych na roz pro wa dze nie kok- 

tajlu. Twarz Ster ling nabie rała w tym cza sie kolo rów, ona sama zaczęła
oddy chać dużo wol niej i głę biej.

– Posłu chaj mnie uważ nie. – Cle ment odwró cił ją do sie bie razem
z fote lem. – Nasi zatarli ślady, jak umieli, ale czarni i tak doko pią się do
prawdy. Musimy zna leźć skur wy klona i zwi nąć się z Bety, zanim odkryją,
skąd naprawdę pocho dził ładu nek, i zablo kują ten sys tem na amen.



– A ja? – zapy tała nad spo dzie wa nie przy tom nie.
– Co: ty?
– Co będzie ze mną?
– A co ma być?
– Jeśli wam pomogę, zostanę uznana za współ winną.
Doszła już do sie bie i patrzyła na sprawę jasno, a nawet z dystansu,

jakby nie cho dziło wcale o udział w ludo bój stwie, lecz o zwy kłe,
codzienne sprawy. Ani jej było w gło wie bek nąć za czy jeś błędy.

– Zawsze możesz pry snąć z nami. – Leslie uprze dził otwie ra ją cego usta
kom pana.

– Ale ja nie chcę – odparła obo jęt nie, jakby była nie czło wie kiem,
a maszyną. – Mam dobrą pracę i święty spo kój.

– Mia łaś.
Ster ling sku piła wciąż nieco mętny wzrok na Wal te rze.
– Co chcesz przez to powie dzieć? – zapy tała tym samym nie po ko jąco

bez na mięt nym tonem.
– Na Del cie zgi nęły miliony ludzi – wyja śnił. – Setki milio nów. Ładu- 

nek, który zrzu ci li śmy, pocho dził stąd. Czarni dowie dzą się o tym za
godzinę, może dwie. Naprawdę uwa żasz, że będą się zasta na wiać, kto
zawi nił, a kto o niczym nie wie dział?

– Nie… raczej nie – przy znała po krót kim zasta no wie niu.
– Chyba prze sa dzi łeś z tymi pro chami – mruk nął Priest, przy glą da jąc

się jej uważ niej.
– Odwal się! – ofuk nął go coraz bar dziej zde ner wo wany Cle ment. – Sys- 

tem osza co wał dawkę, nie ja! – Pochy lił się znów nad May asmine. – Słu- 
chaj, przy szli śmy do cie bie dla tego, że ktoś tutaj, na Becie, albo popeł nił
błąd, albo celowo pod mie nił ładu nek, dopro wa dza jąc tym samym do nie- 
wy obra żal nego kata kli zmu. Musimy go zna leźć, rozu miesz? Od tego
zależy los wielu porząd nych ludzi. Twój także.

Powta rzał się, wycho dząc z zało że nia, że dziew czyna tego potrze buje,
by w pełni zro zu mieć sytu ację.

– Roz je bią tu wszystko w drobny mak, żeby dowie dzieć się prawdy…
bądź ją ukryć, jeśli sami stoją za wszyst kim – dodał Priest.

– W tym dru gim przy padku już tu lecą – powie działa, bez wied nie poru- 
sza jąc aspekt sprawy, o któ rym jej goście naj wy raź niej nie pomy śleli.

– Kur wir tual – wymam ro tali nie mal rów no cze śnie i zble dli jak ona
przed chwilą.



May asmine powio dła mię dzy nimi spoj rze niem.
– Cze kaj cie! – Wal ter uniósł palec, jakby chciał komuś pogro zić. –

Raczej nie wyko nają żad nego ruchu przez jesz cze co naj mniej godzinę.
– Dla czego?
– Ina czej poka za liby, że to ich sprawka. – Choć mówił z wielką pew no- 

ścią sie bie, nie prze ko nał kolegi.
– Muszę ostrzec ojca! – Ster ling przy su nęła się do kon soli, ale Cle ment

chwy cił ją za nad gar stek.
– Naj pierw znajdźmy win nych. To potrwa tylko chwilę. Potem ostrze- 

żesz kogo będziesz chciała.
Spoj rzała na niego z taką obo jęt no ścią, jakby był jed nym z nacie ków na

ścia nie, ale wyczu wa jąc nachy la ją cego się do niej z dru giej strony
Lesliego, ode zwała się szybko:

– Dobrze. Kogo szu kamy?
– Facet nazywa się Robin Saber ha gen. W każ dym razie jego pod pis wid- 

nieje na doku men tach spe dy cyj nych. Sprawdźmy, gdzie aktu al nie prze- 
bywa.

Wpro wa dziła dane, ale okienko wyszu ki warki pozo stało puste.
– Sys tem nie wykrywa jego obec no ści na Becie – poin for mo wała obu

męż czyzn.
– Odle ciał stąd? Kiedy?
– Nie ma go w reje strze osób opusz cza ją cych pla netę.
– Nie mógł prze cież znik nąć bez śladu. – Leslie pokrę cił głową.
– Ja też tego nie rozu miem – przy znała May asmine. – Gdyby coś było

z nim nie tak, JeSIeń ozna czy łaby go w spe cja…
– Cze kaj! – uci szył ją Cle ment. – Sprawdź, kiedy wasz Sys tem widział go

po raz ostatni.
Wyko nała to pole ce nie.
– Wczo raj o godzi nie dwu dzie stej dru giej sie dem na ście JeSIeń odno to- 

wała pierw sze chwi lowe zaniki sygnału jego komu ni ka tora. – Ster ling
odczy ty wała kolejne infor ma cje. – Po kwa dran sie zgło sił ofi cjal nie awa rię
sprzętu. Wygląda na to, że posy pał się pro ce sor. O dwu dzie stej dru giej
trzy dzie ści pięć wysta wiono mu doku ment upraw nia jący do pobra nia
nowej jed nostki ste ru ją cej. Sie dem minut póź niej sygnał zanikł na dobre.

– I nikogo to nie zdzi wiło? – obu rzył się Priest.
– Tutaj to nor malka – odparła. – Od przy ję cia zle ce nia do wydru ko wa- 

nia potrzeb nego kom po nentu mija cza sem kilka godzin, zwłasz cza jak



cho dzi o tak skom pli ko wane ele menty. Sys tem wykryłby nie pra wi dło wość
dopiero wtedy, gdyby Saber ha gen nie zgło sił się do roboty, czyli o… – zer- 
k nęła na wyświe tlacz – …szó stej rano.

– Jest już grubo po szó stej – zauwa żył Cle ment.
– Mówię o cza sie lokal nym. Mamy dopiero wpół do trze ciej.
– To mi wygląda na dobrze zapla no waną ucieczkę. – Leslie potarł skro- 

nie otwar tymi dłońmi. – Skur wy klon pozbył się komu ni ka tora i spie przył
stąd co naj mniej cztery godziny przed ata kiem.

– To zna czy, że był świa dom tego, co zro bił. – Wal ter kiw nął głową na
potwier dze nie wła snych słów.

– Nie ina czej, przy ja cielu. Nie ina czej.
– Sprawdź, kiedy i czym mógł opu ścić Betę – zwró cił się do kon tro lerki

Cle ment.
– Od zamilk nię cia jego komu ni ka tora z Fuku shimy nie odle ciała żadna

jed nostka nad prze strzenna – poin for mo wała po krót kim mil cze niu May- 
asmine. – Ostatni frach to wiec z urob kiem wyru szył z Bety wczo raj
o osiem na stej, pięć godzin przed jego znik nię ciem.

– Może pole ciał któ rymś ze szpe ra czy? – pod po wie dział Priest.
Ster ling przej rzała uważ nie wszyst kie reje stry.
– Żadna z pra cu ją cych wtedy jed no stek nie wyszła nawet na moment ze

strefy wydo by cia. Tych odczy tów nie da się sfał szo wać, są reje stro wane
w cza sie rze czy wi stym.

– Mogli go prze rzu cić waha dłow cem – nie odpusz czał Leslie.
May asmine spraw dziła i tę moż li wość.
– Nie ma szans. Naj bliż szy szpe racz znaj do wał się w tym cza sie pra wie

czter dzie ści sekund świetl nych od frach towca, i to po prze ciw nej stro nie
pier ście nia.

– Kogo jesz cze mamy na orbi cie? – zapy tał Wal ter, gdy jego kom pan
zaczął cho dzić po ste rowni tam i z powro tem.

– Jeden jedyny sta tek, Azy mut 347-2.
– Tam go nie znaj dziemy.
– Skąd ta pew ność? – Ster ling ode rwała wzrok od wyświe tla cza.
– To jest nasz złom – wyja śnił Cle ment.
– W takim razie wasz Robin nie miał czym odle cieć – pod su mo wała.
– Nie był bym taki pewny – mruk nął Priest, zatrzy mu jąc się rap tow nie.
– Bo co?



– Bo mogli go zwi nąć na swój sta tek czarni. Dobrze wiesz, że sys temy
cywilne nie reje strują prze lotu jed no stek wydziału bez pie czeń stwa.

– Reje strują – popra wiła go machi nal nie Ster ling – tylko nie wyka zują.
– Słu cham?
– Sys tem kolo nii reje struje każdy sygnał napły wa jący ze sta cji moni to- 

ru ją cej. – Zaczęła wpro wa dzać nowe komendy. – Od tej zasady nie ma
wyjąt ków. To my nie widzimy czę ści danych, dopóki nie zła miemy kodo- 
wa nia albo nie znaj dziemy spo sobu na obej ście restryk cji.

– Sprawdź to!
Pochy lili się nad nią, obser wu jąc uważ nie główne okienko cen tral nego

ekranu zapeł nio nego stru mie niami danych.
– I co widzisz? – pierw szy znie cier pli wił się Leslie.
– Nic. Nie ma żad nych roz bież no ści mię dzy infor ma cjami o ruchu

w stre fie skoku i danymi gro ma dzo nymi przez JeSIeń.
– To zna czy, że on gdzieś tu na dal jest! – ucie szył się Cle ment.
Leslie wes tchnął ciężko.
– Skoro ni gdzie nie pole ciał, to naj praw do po dob niej sie dzi teraz u czar- 

nych.
– Albo nie żyje – wtrą ciła total nie obo jęt nym tonem Ster ling.
Spoj rzeli na nią ponuro, ponie waż mogła mieć rację. Jeśli Saber ha gen

pod mie nił ładunki na zle ce nie wube cji albo Rady, czarni powinni go
wyeli mi no wać, żeby niczego nie wyśpie wał. To byłoby w ich stylu – czyż
nie postą pili podob nie w przy padku Liu i Bukow skiego? Im dłu żej nad
tym myśleli, tym bar dziej było to dla nich oczy wi ste.

– Da się namie rzyć czło wieka w inny spo sób? – zapy tał w pew nym
momen cie Priest.

– Raczej nie – odparł po namy śle Cle ment.
– Zasta nów się! – Leslie zwró cił się do sie dzą cej w bez ru chu May- 

asmine. – Może jed nak jest jesz cze jakiś spo sób, coś w rodzaju porów na- 
nia pin gów ze sta cji z odczy tami waszego Sys temu.

– Nie. – Pokrę ciła sta now czo głową, po czym nagle się wypro sto wała,
unio sła prawą dłoń i musnęła nią nasadę karku.

– Wpa dłaś na coś?
– Mogła bym spró bo wać namie rzyć jego implant, ale…
– Ale co?
– Ale musia ła bym się wła mać do zastrze żo nych baz danych, a to

natych miast uru chomi alarm, zarówno w zarzą dzie kolo nii, jak i u czar- 



nych.
Priest na nowo pod jął dopiero prze rwaną wędrówkę, a jego part ner

skrzy wił się mocno, jakby coś go zabo lało.
May asmine posta no wiła wyko rzy stać tę chwilę ciszy.
– Mogę teraz już ostrzec ojca?
– Rób, co sobie chcesz – odwark nął Leslie. – Czarni wpa rują tu w ile,

dwie minuty?
Zatrzy mał się tuż przed Wal te rem.
– Nawet szyb ciej, jeśli na nas cze kają, a wiele wska zuje, że tak wła śnie

jest.
– Ilu ich teraz mamy na Becie?
– Pod czas ostat niej rota cji zwięk szono liczeb ność poste runku do sze- 

ściu agen tów – rzu ciła Ster ling, nie prze ry wa jąc pracy.
– Pod czas ostat niej rota cji, czyli kiedy?
– Mie siąc temu.
– Powin ni śmy stąd spa dać! – Spa ni ko wany Priest spoj rzał kole dze pro- 

sto w oczy. – Skur wy klony przy go to wały się zawczasu. Zwięk szyli obsadę,
mają kupę broni, a ten ich poste ru nek to istny bun kier. Nic nie wskó ramy,
nic.

Cle ment nie odpo wie dział. Stał tam tylko ze zwie szoną głową.
– Gotowe.
Sły sząc głos bar dzo z sie bie zado wo lo nej kon tro lerki, obaj aż pod sko- 

czyli.
– Co zro bi łaś?! Wła ma łaś się do Sys temu?!
– Nie, ostrze głam ojca, co się święci.
Ode tchnęli z ulgą. Nafa sze ro wana pro chami dziew czyna napę dziła im

nie złego stra chu. W takim sta nie była zdolna do wszyst kiego.
– Poste ru nek jest poza naszym zasię giem, a czarni namie rzą nas, gdy

tylko zaczniemy grze bać w Sys te mie, szu ka jąc wsz czepu Saber ha gena –
pod su mo wał Leslie, po czym znów zaczął pocie rać skro nie nasa dami
dłoni, jakby pró bo wał uśmie rzyć roz sa dza jący je ból. – Lepiej spa dajmy
stąd, i to już.

– Nie wyko na li śmy zada nia – zapro te sto wał Wal ter.
– I nie wyko namy!
– Nie możemy odle cieć.
– Dla czego? – Priest opu ścił w końcu ręce. – Udało nam się potwier dzić,

że Saber ha gen jest w to zamie szany. Jego znik nię cie przed zrzu ce niem



ładunku mówi samo za sie bie.
– Niczego bozo nowi nie udo wod nimy, jeśli nie wpad nie w nasze łapy –

skon tro wał natych miast Cle ment. – Wystar czy, że w sen so wi zji pokażą
jego zezna nia.

– I co niby powie?
– Na przy kład to, że zgło sił się na poste ru nek dobro wol nie, gdyż drę- 

czyło go sumie nie. Może usły szał coś z ust kogoś, kto odbie rał od niego
ładu nek. Może jakieś suge stie padły ze strony tych, któ rzy kazali mu sfał- 
szo wać listy prze wo zowe. Wiesz, co będzie, jeśli taka wer sja zda rzeń pój- 
dzie w eter? Wszyst kich nas wyła pią i wymor dują, a ludzie będą wiwa to- 
wali na ich cześć. Nikt nie kiw nie pal cem, by rato wać zwy rod nial ców, któ- 
rzy celowo roz pie przyli jedną z naj gę ściej zalud nio nych kolo nii!

– Co chcesz więc zro bić?! – wrza snął Leslie, któ remu pusz czały już
nerwy. – Pójść na czar nych z gołymi rękami? Popeł nić wido wi skowe
samo bój stwo?

– Nie… – Cle ment przy gryzł dolną wargę. – Na pewno da się coś wymy- 
ślić.

– Łatwo powie dzieć.
– Bra dam wyra ził się jasno: mamy dostar czyć go żywego.
– Bra dam nie wie dział, że skur wy klon spie przy do czar nych, zanim

otrzy mamy roz kazy.
– To niczego nie zmie nia…
– Ow szem, zmie nia – prze rwał mu Priest. – Zmie nia wszystko.
– Dziwne…
Nie ocze ki wana odzywka May asmine spra wiła, że obaj zamil kli.
– Co jest dziwne? – zapy tał Wal ter.
– Natę że nie łącz no ści wewnątrz sys te mo wej rośnie od kilku minut

w tem pie wykład ni czym – odparła, po raz pierw szy od przy ję cia leków
oka zu jąc jakieś emo cje. – Zupeł nie jakby wszy scy nagle pró bo wali się
skon tak to wać ze wszyst kimi.

– Czyżby ludzie dowie dzieli się o Del cie? – Leslie zła pał się za głowę.
– Nie. Na to jesz cze za wcze śnie – uspo koił go Wal ter. – Media nie pisną

słowa, dopóki Rada nie ustali ofi cjal nej wer sji zda rzeń, a to potrwa chwilę,
bo trzeba obu dzić paru waż nia ków. Może to… – Urwał na moment. – Tak,
to musi być orę dzie Bukow skiego.

Kolejna sprawa, o któ rej na śmierć zapo mnieli. Bra dam kazał im zwi- 
nąć podej rza nego, zanim prze kaz dotrze do miesz kań ców Fuku shimy 4.



Gdyby drań oka zał się nie winny, mógłby spa ni ko wać i znik nąć z radaru,
zro zu miaw szy, jakie prze zna cze nie miał pomy lony przez niego ładu nek.

– Kur wir tual… – Cle ment wal nął pię ścią w obu dowę kon soli, po czym
wypro sto wał się i pole cił kon tro lerce: – Namierz jego wsz czep!

– Nie! – Leslie dosko czył do niej. – To samo bój stwo!
– Raczej nasza jedyna szansa – upie rał się jego kom pan. – Czarni mają

teraz urwa nie głowy z blo ko wa niem orę dzia. Przy odro bi nie szczę ścia
zyskamy dodat kową minutę albo dwie, zanim się za nas wezmą, a to
powinno wystar czyć. Jeśli skur wy klon ukrył się gdzieś na tere nie kolo nii,
zwi niemy go i spie przymy na orbitę, zanim skoń czą prze szu ki wać wieżę.

– A jeśli sie dzi na poste runku?
– W takim razie… trzeba go będzie zli kwi do wać.
– Jak?
Cle ment nie odpo wie dział. Był zbyt zde ner wo wany, a Sys tem odmó wił

mu wła śnie poda nia kolej nego che micz nego kok tajlu. Ode zwała się za to
sie dząca dotąd w mil cze niu May asmine.

– Spuść cie im na łby waha dło wiec.
– Co?
Odwró cili się do niej.
– Spuść cie im na łby waha dło wiec – powtó rzyła ze sto ic kim spo ko jem.

– Ten wasz Azy mut ma cztery takie maszyny na pokła dzie. Są wystar cza- 
jąco masywne, by zrów nać poste ru nek z zie mią.

– Tak… Wła śnie tak! – Priest był zachwy cony pomy słem. – Wyj dziemy
z tego cało, jeśli wyeli mi nu jemy czar nych!

Patrzący trzeź wiej na sytu ację Cle ment miał wąt pli wo ści.
– Zapo mi nasz, że mogą wyleźć z poste runku, gdy tylko zaczniemy

namie rzać Saber ha gena.
– Sam mówi łeś, że w zamie sza niu zyskamy minutę albo dwie – przy po- 

mniał mu part ner.
– Wiem, co mówi łem… – odwark nął Wal ter, po czym zamilkł.
– Może naj pierw roz wa li cie poste ru nek, a dopiero potem zaczniemy

grze bać w Sys te mie? – zapro po no wała Ster ling. – Tak będzie naj pro ściej.
– Dobra! – Wal ter zawisł nad jej ramie niem. – Dajesz!
Kon tro lerka nawet nie drgnęła.
– Coś nie tak? – Leslie też się nad nią pochy lił.
– Powiem tak: robiąc to, ura tuję wam tyłki, ale na wła snym nama luję

piękną tar czę strze lecką. – Nie pod no sząc głowy, dodała jesz cze: –



 W sumie to nie tylko na swoim.
– Możesz lecieć z nami – zaofe ro wał Cle ment.
– Dokąd?
– Dokąd kol wiek zechcesz.
– I co dalej?
Zer k nął w kie runku part nera, ale ten jakoś nie kwa pił się z pomocą.

Czas mijał. Wal ter impro wi zo wał więc dalej sam:
– Zała twimy ci nową toż sa mość…
– Pracę też mi dacie? – prze rwała mu. – Tak pewną i dobrze płatną jak

ta, którą mam teraz?
– Nie wiem… a… ale… – dukał zdez o rien to wany.
– Dwa dzie ścia tysięcy – wypa liła.
– Co?!
– Nowe toż sa mo ści i po dzie sięć tysięcy kre dy tów dla mnie i dla sta- 

ruszka. Taka jest moja cena.
– Nie możemy obie cać ci takiej kasy! – obru szył się Priest.
– Dla czego? – Spoj rzała mu pro sto w oczy. – Na bied nego nie tra fiło.

Wysła nie wia do mo ści na Fuku shimę kosz to wało nie wiele mniej. Dys po- 
nu je cie flotą frach tow ców, roz pier da la cie całe pla nety, żeby oba lić Radę,
a ty mi mówisz, że nie stać was na zapew nie nie przy szło ści jedy nej oso- 
bie, która może ura to wać cały ten wasz kur wir tu alny bur del? Serio?

Cle ment spu ścił wzrok.
– Daj spo kój – popro sił.
– Ja mam dać spo kój? – Prych nęła gniew nie. – Ze wszyst kiego, co zro bi- 

łam do tej pory, mogę się wyłgać. Znisz czę banki danych z zapi sami moni- 
to ringu, dacie mi po gębie i zostanę łatwo wierną ofiarą napa ści. Czarni
ostro mnie prze włó czą, ale na tym pew nie się skoń czy. Nato miast jeśli
pójdę o krok dalej, do czego mnie nama wia cie, nie uniknę naj gor szego.
Wyrok śmierci będę miała gwa ran to wany. Dwa dzie ścia tysięcy to
naprawdę nie wy soka cena za zmar no wa nie komuś kariery i życia.

Po tych sło wach w ste rowni zapa no wała gro bowa cisza.
– Dobrze – mruk nął w końcu Cle ment. – Umowa stoi.
– Tak? – May asmine się gnęła do kie szeni kom bi ne zonu. – Obie canki to

za mało. Resztę możemy zała twić po wydo sta niu się z Fuku shimy, ale kasę
biorę z góry.

– No weź! – Leslie popa trzył na nią z nie do wie rza niem. – Skąd mamy
wytrza snąć tyle kre dy tów?



– Stam tąd! – Wska zała sufit, uśmie cha jąc się krzywo. – Kapi tan Azy- 
muta prze leje taką kwotę bez naj mniej szego pro blemu.

Wal ter posłał jej miaż dżące spoj rze nie, po czym akty wo wał komu ni ka- 
tor.

* * *

Otrzy maw szy żądaną sumę, May asmine prze jęła zdalną kon trolę nad
dwoma auto no micz nymi dro nami zała dun ko wymi. Potrze bo wała wpraw- 
dzie tylko jed nej maszyny, ale wolała się ubez pie czyć na wypa dek, gdyby
poste ru nek czar nych dys po no wał zbyt silną obroną. Wybrała też naj ma- 
syw niej sze drony, które prze no siły w tym momen cie naj więk sze ładunki.
Usta wiła ich kursy tak, by lecąc za sobą, kie ro wały się na pobli skie
zewnętrzne lądo wi sko.

Klu czem do powo dze nia tej ope ra cji było cał ko wite zasko cze nie wroga.
Zamie niona w pocisk maszyna musiała wejść na kurs koli zyjny dosłow nie
w ostat niej chwili, góra dwie sekundy przed tra fie niem w cel. W każ dym
innym przy padku ryzyko strą ce nia byłoby zbyt duże.

May asmine sta nęła na wyso ko ści zada nia. Już czwarta z prze pro wa dzo- 
nych przez nią symu la cji wyglą dała naprawdę obie cu jąco, piąta nato miast
oka zała się strza łem w dzie siątkę. Priest krę cił głową nad holo gra mem
przed sta wia ją cym kolejne fazy ataku.

– Nie sa mo wite…
– Pół minuty do roz po czę cia akcji – ostrze gła Ster ling, nie odry wa jąc

oczu od wyświe tla cza.
Leslie prze szedł w naj dal szy kąt ste rowni, w miej sce, z któ rego mógł

zoba czyć naroż nik poste runku wube cji. Ściętą pira midę z lądo wi skiem na
dachu wznie siono za ogro dze niem, nie całe pięć set metrów od kom pleksu
zarządu kolo nii. W panu ją cym na Becie mroku byłaby cał ko wi cie nie wi- 
doczna, gdyby nie świa tła dzie sią tek latarni i lamp pozy cyj nych.

– Pięt na ście sekund.
Drony pod cho dziły do lądo wa nia po wyzna czo nym kur sie. Miało to

ulec zmia nie dopiero wtedy, gdy oba znajdą się w jed nej linii z wieżą kon- 
troli lotów i sto ją cym za nią poste run kiem.

– Pięć, cztery, trzy, dwie, jedna, już! – May asmine wska zała pal cem
otwartą odpo wied nio wcze śniej kon solę.

Cle ment przy tknął końce trzy ma nych w rękach kabli do odsło nię tych
bebe chów. Posy pały się iskry, świa tło zga sło na moment, po czym ste row- 



nia uto nęła w krwi stym bla sku. Wieża kon troli lotów ośle pła, czarni, jeśli
obser wo wali pod cho dzące maszyny, także stra cili je z oczu. Na chwilę
tylko, ale to powinno wystar czyć.

– Jest! – wrza snął Priest, wska zu jąc gdzieś za okno.
Kan cia ste bryły nie wiele tylko ciem niej sze od fir ma mentu prze mknęły

jedna po dru giej za taflą kry sta litu, na któ rej roz płasz czył się Leslie. Drony
poko nały pięć set metrów dzie lące je od celu w nie spełna pół to rej
sekundy, grubo przed tym, zanim JeSIeń zdo łała się restar to wać. Mrok na
zewnątrz roz ja rzył się w tym cza sie paro krot nie, gdy wie życzki lase rowe
na poste runku czar nych otwo rzyły ogień zapo rowy, lecz na tym eta pie
ataku nie były w sta nie powstrzy mać nad la tu ją cych maszyn, a wyrzut nie
znacz nie potęż niej szych rakiet dopiero usta wiały się w pozy cji bojo wej.
Moment póź niej wieczny mrok otu la jący Betę zamie nił się po raz pierw- 
szy od miliar dów lat w biały dzień.

Dra mat ten roze grał się w kom plet nej ciszy, ponie waż Sys tem zabez pie- 
czył natych miast wieżę kon troli lotów, akty wu jąc ekrany pola siło wego,
ale wstrząs towa rzy szący zde rze niu poczuli wszy scy miesz kańcy kolo nii.
Był tak mocny, że nawet w odle głych kwar ta łach na głowy ludzi posy pał
się opa da jący bar dzo wolno kurz i pył.

Gdy drga nia ustały, Priest pozbie rał się z pod łogi i pod biegł do kon soli.
Kle piąc May asmine po ramie niu, pisz czał jak roz ba wione dziecko.

– Dawaj ich na główny ekran! – zawo łał w pew nym momen cie.
Musiał się jed nak uzbroić w cier pli wość, ponie waż JeSIeń na dal prze- 

pro wa dzała reboot swo ich pod sys te mów. Kiedy wyświe tla cze naresz cie
ożyły, cała trójka ujrzała skutki ataku.

Po dro nie nie pozo stał nawet ślad, a w czar nej skale na miej scu poste- 
runku ział głę boki podłużny kra ter wypeł niony bled nącą szybko czer wo- 
nawą łuną.

– Zaczy najmy! – Cle ment wolał nie zwle kać z wyko na niem dru giej czę- 
ści zada nia.

Ster ling zalo go wała się do Sys temu, korzy sta jąc z wykra dzio nych wcze- 
śniej danych członka zarządu kolo nii. Mogła to zro bić, nie dba jąc o kon se- 
kwen cje, ponie waż jedyni ludzie, któ rzy jej fizycz nie zagra żali, zostali wła- 
śnie wyeli mi no wani. Zwierzch ni kami nie musiała się przej mo wać – była
pewna, że sie dzą teraz we wła snych schro nach, prze ra żeni i zdez o rien to- 
wani. Przy go to wu jąc się do włamu, zadbała, by nie mogli wezwać pomocy
z zewnątrz. Usma żony chwilę wcze śniej seg ment kon soli odpo wia dał mię- 



dzy innymi za komu ni ka cję mię dzysystemową. W efek cie Fuku shima stra- 
ciła łącz ność z resztą Fede ra cji na co naj mniej trzy dzie ści pięć minut, tyle
bowiem zabra łoby naj szyb szemu wezwa niu o pomoc dotar cie do sta cji
moni to ru ją cej w tutej szej stre fie skoku. A pół godziny to prze cież cała
wiecz ność.

Nie mając czar nych na karku, May asmine łamała kolejne zabez pie cze- 
nia, wyko rzy stu jąc pełną moc obli cze niową JeSIeni. To pozwo liło jej się
dobrać do zaszy fro wa nych ban ków pamięci znacz nie szyb ciej, niż pier- 
wot nie zakła dała. Po trzech minu tach prze rzu ciła uzy skane wyniki na
główne okno wyświe tla cza. Obaj spi skowcy zawi śli nad jej ramio nami.

– Wsz czepy to nie komu ni ka tory, kon tak tują się z Sys te mem znacz nie
rza dziej – uprze dziła, gdy JeSIeń wczy ty wała kolejne bloki danych. – Na
szczę ście w przy padku Saber ha gena pingi powinny być częst sze niż nor- 
mal nie.

– Dla czego tak uwa żasz?
– Sys tem kom bi ne zonu reje struje zwięk szone napię cie użyt kow nika

i regu lar nie prze syła dane na ser wery Neu ro Teku. Pro szę… – Odchy liła się
w fotelu, wska zu jąc plan kolo nii nagle zapeł niony barw nymi ikon kami.

Tylko jedna z nich miała czer wony kolor i poja wiała się na holo gra mie
trzy razy czę ściej niż pozo stałe, w więk szo ści zie lone i żół tawe.

– To on?
– Tak.
– Z któ rej godziny są te dane?
– Ostatni ping został zare je stro wany o dwu dzie stej dru giej czter dzie ści.
– Dwie minuty przed zanik nię ciem sygnału komu ni ka tora – szep nął

Priest.
– Tak. Z tego, co widzę, Sys tem reje stro wał nasi lony prze pływ danych

ze wsz czepu przez ponad pół godziny. – Wpro wa dziła komendę, po któ rej
na wir tu al nym ekra nie poja wiły się wykresy naj waż niej szych funk cji
życio wych. – Tętno bar dzo wyso kie mimo zaapli ko wa nia dwu dawek środ- 
ków uspo ka ja ją cych. Gościu miał nie złego stra cha, cie kawe czemu… –
 mam ro tała pod nosem, prze glą da jąc kolejne zakładki.

– Możesz dotrzeć do danych z jego komu ni ka tora? – zapy tał Cle ment.
– Teraz już tak – odparła, wie dząc, że po wyeli mi no wa niu zagro że nia

może iść na całość.
– Cof nijmy się zatem o godzinę i nałóżmy jedne na dru gie – zapro po no- 

wał.



– To chwilę potrwa… – Zamil kła, gdy na cen tral nym ekra nie poja wiło
się nowe okno. – O, widzę, że sam pan pre zes się wzbu dził – rzu ciła kpią- 
cym tonem.

– Olej dziada – pora dził jej Priest.
– Mam lep szy pomysł. – Wyszu kała coś w poczcie, prze rzu ciła załącz- 

nik i prze rwała połą cze nie, blo ku jąc całemu zarzą dowi dostęp do ser wera
wieży.

– Co mu wysła łaś? – zain te re so wał się Wal ter.
– Nagra nie z Delty i… coś jesz cze.
– Co? Ale jak?… Skąd?… – Patrzyli na nią z na wpół otwar tymi ustami.
– Mie li ście je na swo ich komu ni ka to rach – przy po mniała, wra ca jąc do

prze glą da nia danych.
– Po cho lerę to zro bi łaś?! – wrza snął Leslie.
– Choćby po to, żeby nam nie mącili – odpo wie działa krótko, ale zaraz

wyja śniła dokład niej: – Każdy bozon z zarządu kolo nii może mnie odciąć
od wraż li wych danych, jeśli doj dzie do sie bie i zacznie logicz nie myśleć.
Dla tego wysła łam im coś, co sprawi, że nie będą mieli ochoty na takie
zabawy.

– A to „coś jesz cze”, o któ rym wspo mnia łaś? – Z głosu Cle menta prze bi- 
jała podejrz li wość. – Co to było?

– Parę słów ostrze że nia – rzu ciła obo jęt nym tonem, po czym opa dła na
opar cie fotela. – Dobra, nało ży łam dane na sie bie. Zobaczmy, co tu mamy.
Zaczy namy o dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści sie dem, to pierw szy ping
neu rowsz czepu miesz czący się w inte re su ją cym nas prze dziale cza so- 
wym. Dwa na ście minut przed pod nie sie niem panu Saber ha ge nowi
ciśnie nia.

Ikonka Saber ha gena była soczy ście zie lona. Wszyst kie odczyty mie ściły
się w nor mie. Zero nowych wia do mo ści na komu ni ka to rze. Facet sie dział
w Zło mo wi sku, gdzie pew nie zaszedł zaraz po robo cie. Więk szość miej- 
sco wych tam zaglą dała po godzi nach, żeby coś zjeść, wypić jed nego głęb- 
szego i poga dać ze zna jo mymi. Saber ha gen sie dział przy sto liku z kil koma
ludźmi ze swo jego działu. Popi jał buz, jak wszy scy pozo stali. Sączył miarki
na spo koj nie, bez pośpie chu. Zacho wy wał się nor mal nie – jak ktoś, kto
nie ma nic na sumie niu.

Leslie i Wal ter wzdry gnęli się naraz, gdy ikonka znik nęła. Sys tem
z pew nym opóź nie niem doczy tał nowe dane.



– Dwu dzie sta druga – obja śniła ich May asmine. – Jest już u sie bie. –
Wska zała inny sek tor mapy. – Funk cje życiowe na dal w nor mie. Zatem to
też tylko ruty nowy ping. Zobaczmy… – Umil kła, ponie waż JeSIeń znów
aktu ali zo wała dane. – No, no… cie kawe.

– Co?
Tym razem mignię cie ikonki było tak szyb kie, że zauwa żyli je wyłącz- 

nie dzięki zmia nie koloru. Teraz była żółta.
– Dwu dzie sta druga trzy. – Ster ling pochy liła się nad kla wia turą. – Na- 

dal jest u sie bie, ale ma pod nie sione ciśnie nie, a puls mu przy śpie sza.
– Co z komu ni ka to rem?
– Nic. Zero nowych połą czeń i wia do mo ści.
– Ktoś go odwie dził? – zaczął zasta na wiać się na głos Priest.
Dziew czyna prze wi nęła dane wstecz do poprzed niego pingu, roz sze rza- 

jąc zakres poszu ki wań, ale w pobliżu kwa tery Saber ha gena nie poja wił się
nikt obcy. W sąsied nich kubi kach miesz kańcy przy go to wy wali się do snu.
Żaden z nich nie wyka zy wał naj mniej szych oznak zde ner wo wa nia.

– Kolejne pingi mamy już śred nio co dwie, trzy minuty – poin for mo- 
wała.

– Coś musiało się wyda rzyć. – Cle ment pochy lił się niżej nad jej ramie- 
niem.

– Pyta nie tylko co – mruk nęła, zagłę biona w myślach.
– Sprawdźmy moni to ring – zapro po no wał Leslie.
– Nie ma takiej opcji.
– Dla czego? Na kwa te rach roi się od kamer.
– Ow szem, jest ich tam sporo, ale w dziel nicy miesz kal nej dzia łają

obec nie tylko przy głów nych skrzy żo wa niach – wyja śniła May asmine. –
Resztę dawno uszko dzono albo odłą czono. Wiesz, ludzie chcieli mieć
odro binę pry wat no ści na swo ich śmie ciach, że tak powiem.

– I zarząd nic z tym nie robi? – zdzi wił się Wal ter.
– Zarząd dawno dał sobie spo kój, bo kamery nie włosy i na dupie nie

rosną, a co któ rąś napra wiono, to zaraz znów się paliła albo psuła.
– Dobra, zostawmy to i jedźmy dalej – popro sił Wal ter.
Saber ha gen ruszył się z miej sca dopiero po zgło sze niu sprzętu do

naprawy. Pięć minut przez zanik nię ciem sygnału komu ni ka tora opu ścił
kwa terę i ruszył ku jed nej z miej sco wych prze twórni, która – co cie kawe –
 nie nale żała do zatrud nia ją cej go kor po ra cji. Na Becie swoje insta la cje
miał każdy liczący się gracz, ale tylko cztery firmy zain we sto wały solid niej



w eks plo ata cję pier ście nia. Trójca Prze naj więk sza, co zro zu miałe, oraz
Kai Master ton, ósmy na liście naj bo gat szych ludzi Galak tyki, z pod upa da- 
ją cego ostat nimi czasy Euro Comu. To wła śnie w kie runku jego zakła dów
szedł śle dzony przez nich spe dy tor. Jeśli nie liczyć wspo mnia nego już
kon taktu ze strony Sys temu w spra wie wymiany jed nostki ste ru ją cej,
komu ni ka tor nie ożył ani razu wię cej. Neu rowsz czep nada wał za to regu- 
lar nie, dzięki czemu mieli wciąż oko na Saber ha gena.

Obser wo wali w napię ciu czer woną ikonkę, która zni kała i nie mal
natych miast poja wiała się w nieco innym, każ do ra zowo bar dziej odlud- 
nym miej scu.

– Czyżby szedł się z kimś spo tkać? – Priest wypo wie dział gło śno pyta- 
nie, które nur to wało ich wszyst kich.

– Na to wygląda. – Po chwili mil cze nia Ster ling dodała: – Patrz cie,
chyba dotarł na miej sce…

Fak tycz nie – ikonka prze stała się prze miesz czać. Była godzina dwu- 
dzie sta druga czter dzie ści sześć. Cztery minuty po osta tecz nym umilk nię- 
ciu komu ni ka tora. Saber ha gen otrzy mał wła śnie kolejny pod skórny
zastrzyk, ale i ten kok tajl nie uspo koił jego zszar ga nych ner wów. Czer wień
ikonki pozo stała rów nie krwi sta.

Sygnał urwał się jesz cze dwu krot nie, a potem znik nął na dobre.
– Co jest? – Leslie wypro sto wał się zdu miony.
– Zdaje się, że to był ostatni odczyt – odparła nie mniej zdzi wiona May- 

asmine.
Naj bliż szy pra cow nik znaj do wał się około trzy stu metrów w linii pro- 

stej od miej sca, w któ rym jesz cze przed momen tem stał zagi niony spe dy- 
tor, lecz w tej sytu acji to nie odle głość była naj waż niej sza. Obu ludzi dzie- 
liło kilka gru bych ścian i pra cu jąca maszy ne ria. Duże powięk sze nie mapy
pozwo liło kon tro lerce stwier dzić jesz cze jedno: Saber ha gen zatrzy mał się
w wąskim przej ściu pomię dzy dwiema halami. Z tym że nie było tam żad- 
nych drzwi, któ rymi mógłby się nie po strze że nie ewa ku ować.

– Da się to gówno jakoś wyłą czyć? – Priest dotknął zgru bie nia u nasady
karku.

– Pew nie tak – odparła dziew czyna ze wzru sze niem ramion – ale trzeba
do tego spe cja li sty i odpo wied niego sprzętu, któ rych tam, w samym
środku nocy, na pewno nie było.

– A alter na tywne metody?
– Znam parę, ale wszyst kie są mało przy jemne.



– Mów.
– Można usma żyć pro ce sor, na przy kład trak tu jąc go prą dem o odpo- 

wied nio wyso kim natę że niu, tyle że taki zabieg na sprzę cie wpię tym
w ludzki mózg to naprawdę ostra jazda.

– Jak ostra?
– Co to ja jestem, Galak to pe dia? – prych nęła.
– A ina czej nie da się tego zro bić? – nie ustę po wał Leslie.
– Da się.
– Jak?
Przy ło żyła do skroni dwa wypro sto wane palce i opu ściła wyima gi no- 

wany kurek z kciuka.
Wal ter wes tchnął ciężko, zamy ka jąc temat.
Dziew czyna ana li zo wała dane przez dłuż szą chwilę.
– Pew nie zwy czaj nie wlazł do dobrze izo lo wa nego kon te nera – zasu ge- 

ro wała w końcu.
– I co dalej?
– Wyeks pe dio wali go w tej tru mience… – wyrwał się Priest, ale szybko

umilkł, widząc kpiącą minę May asmine. – No co?
– To, że od zanik nię cia sygnału Sys tem nie wykrył w tym miej scu niczy- 

jej obec no ści, ani czło wieka, ani robota. Nie każ cie mi tego ponow nie
spraw dzać, bo zro bi łam to już trzy razy. To po pro stu pas gołej skały oto- 
czony z trzech stron gru bymi na metr ścia nami z poro be tonu.

– Czyli co? Na dal tam jest? – zapy tał nie pew nie Leslie.
Kon tro lerka pokrę ciła sta now czo głową.
– Wysła łam przed chwilą drona z nad zoru pobli skiej linii pro duk cyj nej.
– I co?
– I nic. Pusto jak u cie bie we łbie.
– Nie mógł prze cież znik nąć bez śladu.
– To prawda – przy znała. – Ludzie nie zni kają sami z sie bie.
– Gdzie zatem jest?
– Gdy bym miała strze lać, powie dzia ła bym, że ktoś ścią gnął go na to

ubo cze i zli kwi do wał.
– Zaraz, dopiero co twier dzi łaś, że nikogo tam nie było! – zre flek to wał

się Leslie.
– Powie dzia łam, że Sys tem nie wykrył niczy jej obec no ści, a to drobna

róż nica.
– Suge ru jesz… – zaczął Wal ter.



– Tak. Ktoś zadał sobie naprawdę wiele trudu, by dopro wa dzić do znik- 
nię cia Saber ha gena – stwier dziła. – Ktoś, kto dosko nale wie dział, jak oszu- 
kać Sys tem. Ktoś gra jący w znacz nie wyż szej lidze niż wy, pano wie.

– Czarni?
– Może. Ale na pewno nie tacy pod rzędni orbi towcy jak nasi, tylko elita

wydziału. Do tego są jesz cze służby spe cjalne Fede ra cji, pra cu jący dla
korpo najem nicy… Wybie raj, kogo chcesz.

– To chyba jed no znacz nie dowo dzi, że Saber ha gen był umo czony –
 wtrą cił Priest.

– Ow szem – potak nęła May asmine. – Pro blem jed nak w tym, że jego
znik nię cie można przy pi sać każ demu, także wam.

– Nie kazano by nam go szu kać, gdyby… – zaczął Leslie, ale dziew czyna
nie pozwo liła mu dokoń czyć.

– Ja tylko mówię, jak to wygląda z zewnątrz. – Roz ło żyła ręce. – Nie
udo wod ni cie swo jej nie win no ści, jeśli nie znaj dzie cie tego bozona, a na to
raczej nie macie więk szych szans. Zro bi łam już wszystko, co mogłam.
Naprawdę wszystko.

– Kur wir tual! – jęk nął Cle ment.
– Z ust mi to wyją łeś – rzu ciła, po czym dodała: – Czyli co? Ścią gam tu

sta ruszka i spa damy, tak?
– Tak – potwier dził zga szony Wal ter. – Tylko niech twój ojciec się

pośpie szy.
– Jasne. – Odwró ciła się do kon soli i nagle zamarła. – O, nie…
– Co się stało? – Priest, który wła śnie zaczy nał kolejną rundkę po ste- 

rowni, zatrzy mał się w pół kroku.
– On… – bąk nęła i ponow nie zamil kła.
Zawi śli nad nią, zupeł nie jak przed tem, i wpa trzyli się w miga jący czer- 

wie nią główny ekran.
– Nie żyje? – Cle ment zro bił wiel kie oczy.
– JeSIeń twier dzi, że zgi nął – powie działa łamią cym się gło sem.
– Ale kiedy? Jak?
May asmine wyszu kała ostatni namiar ojcow skiego komu ni ka tora.
– Nie moż liwe…
Ikonka znaj do wała się w samym środku poste runku czar nych.
– Zwi nęli go? Ale dla czego? – zapy tał Leslie.
– Nie wiem – szep nęła.



– Mogli namie rzyć waszą roz mowę – pod su nął Wal ter. – Jeśli wie dzieli,
co tu robimy…

Ster ling trzę sła się na całym ciele, kilka razy nie tra fiła pal cem we wła- 
ściwy kla wisz, ale w końcu zdo łała wyszu kać inte re su jące ją dane. Cof nęła
się aż do chwili, w któ rej wysłała ojcu infor ma cję o skut kach ataku na
Deltę. Mając na dal zsyn chro ni zo wany pod gląd zarówno na komu ni ka tory,
jak i na wsz czepy neu ralne, zoba czyła, jak kolor jego ikonki żółk nie, co
było zro zu miałe, a kilka sekund póź niej…

– Co on wypra wia? – rzu ciła szcze rze zdu miona.
Kopia wia do mo ści została prze ka zana dalej. Na konto… czar nych! May- 

asmine zesztyw niała jak spa ra li żo wana. Nie mogła nawet mru gnąć, choć
prze su szone lewe oko coraz bar dziej ją kłuło.

Nie, nie i jesz cze raz nie! Stary dureń nie sprze dał się prze cież tym śmie ciom.
Nie on.

Prze ko na niu temu jaw nie prze czył zare je stro wany przez Sys tem prze- 
bieg zda rzeń. Otrzy maw szy wia do mość, męż czy zna opu ścił kubik i poma- 
sze ro wał pro sto na poste ru nek. Dotarł na miej sce rów no cze śnie z kil- 
koma innymi robot ni kami, któ rych May asmine nie znała ani z twa rzy, ani
tym bar dziej z nazwi ska. Wyglą dało to tak, jakby wube cja wezwała zaufa- 
nych ludzi. Nikt nie zacią gnął ich tam siłą, wszy scy zja wili się ewi dent nie
z wła snej woli. Byli lekko pode ner wo wani, ale dalecy od paniki cha rak te- 
ry zu ją cej osoby wzy wane znie nacka na prze słu cha nie.

Trzy minuty póź niej i wubecy, i robot nicy wypa ro wali w eks plo zji, któ- 
rej główną archi tektką była ona sama.

Ster ling drgnęła, gdy Wal ter poło żył jej dłoń na ramie niu. Znów
poczuła lek kie pie cze nie w miej scu iniek cji.

– To… – Nie miał poję cia, co mógłby powie dzieć.
Spoj rzała mu pro sto w oczy. Tym razem prócz środ ków pobu dza ją cych

dostała silne anty de pre santy. Nie zapo mniała o ojcu ani o tym, co wła śnie
zro biła, lecz wszystko nagle wyda wało się jej mniej istotne. Nawet poczu- 
cie winy stop niało. Tliło się tylko gdzieś z tyłu głowy, napa wa jąc ją łatwym
do prze zwy cię że nia melan cho lij nym smut kiem.

– Chodźmy stąd! – Zerwała się z fotela, odczuw szy nagłą potrzebę dzia- 
ła nia.

– Cze kaj! – Cle ment przy trzy mał ją, posa dził na powrót przed wyświe- 
tla czami.

– Co robisz?! – Teraz patrzyła na niego z wyrzu tem. – Mie li śmy umowę!



– I na dal ją mamy – zapew nił. – Ale naj pierw zgrasz dla mnie wszyst kie
dostępne infor ma cje na temat tej sprawy. To, co oglą da li śmy, i całą resztę.
Kopiuj, co się da. Może nasi wycią gną coś wię cej z tych nagrań.

May asmine wyjęła z kie szeni feralny krysz tał, który byłby przy pie czę- 
to wał jej los, gdyby w wieży poja wił się ktoś inny.

– Mam lep szy pomysł – odparła i pod no sząc głos, zwró ciła się do Sys- 
temu. – JeSIeń, mam dla cie bie nowe zada nie. Zgru puj dane, nad któ rymi
ostat nio pra co wa li śmy, oraz wią żące się z nimi mate riały z ostat nich
dwóch dni, prze nieś je do osob nych ban ków pamięci i wysuń odpo wied- 
nie moduły.

Sztuczna inte li gen cja wyko nała posłusz nie wydane jej pole ce nie. Jeden
z paneli w tyl nej ścia nie ste rowni uchy lił się, odsła nia jąc bloki ser wera.
Diody przy czte rech krysz ta ło wych pły tach wiel ko ści ludz kiej dłoni zapło- 
nęły inten sywną czer wie nią.
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– Długo to trwało. – W gło sie Wergi liu sza sły chać było naganę.

Nie spusz cza jąc wzroku z twa rzy roz mówcy, Bukow ski odpo wie dział:
– Ale się opła ciło.
– Naprawdę? Każda minuta opóź nie nia dru giego prze kazu to kolejne

spa lone łącza. Czarni z pew no ścią nie próż nują po pań skim poprzed nim
wystę pie.

– Na szczę ście dys po nu jemy wystar cza jącą liczbą zapa so wych kana łów
komu ni ka cji – skon tro wał natych miast Robert.

– Nie tyloma, ilu bym sobie życzył – zga sił go przy wódca sepa ra ty stów.
– W takim razie prze pra szam. Powiedzmy, że zwle ka łem, ponie waż

chcia łem posta wić zama szy stą „kropkę nad i”, jak mawiano w moich cza- 
sach.

– Czy to zna czy, że o czymś nie wiem, choć powi nie nem? – zapy tał
Wergi liusz.

Choć jego awa tar dys po no wał bar dzo ogra ni czoną mimiką, emo cje
dało się wyczy tać z głosu – w tym kon kret nym momen cie prze bi jało
z niego zanie po ko je nie.

– Oba wiam się, że tak – przy znał kapi tan. – Ale zaraz to nad ro bimy.
Uśmie cha jąc się zna cząco, się gnął do kla wi sza akty wu ją cego holo pad.

Nad bla tem poja wiła się jego dum nie wypro sto wana syl wetka. Minę miał
poważną, można powie dzieć nawet, że ponurą. Stał tak, mil cząc, całe trzy
sekundy, po czym nabrał tchu i w końcu prze mó wił:

– Byli śmy naiwni, sądząc, że możemy bez kar nie zapo biec zbrodni, jaką
byłoby wdro że nie for muły Dia kowa. Nie zda wa li śmy sobie sprawy, że
Rada zdo łała zin fil tro wać sze regi naszej orga ni za cji. Tak, słuch was nie



myli. Zagłada Delty to dzieło sko rum po wa nych poli ty ków i oli gar chów, nie
nasze! Klnę się na honor, że zamie rza li śmy znisz czyć wyłącz nie kom pleks
Insty tutu. Ktoś posta no wił jed nak pokrzy żo wać nam plany i pod mie nił
ładu nek. Nie ulega wąt pli wo ści, że za tym hanieb nym czy nem stoją
ludzie, któ rzy chcą dopro wa dzić do zdła wie nia rodzą cych się wła śnie
ruchów wyzwo leń czych i w imię tego są gotowi roz pę tać pie kło. Zna cie
mnie, wie cie, kim jestem i co prze ży łem. Zna cie też histo rię naszej cywi li- 
za cji. Zasta nów cie się zatem dobrze i odpo wiedz cie sobie na pro ste pyta- 
nie: komu była na rękę śmierć tych milio nów nie szczę śni ków? Nam, ide- 
ali stom pró bu ją cym oca lić was przed total nym znie wo le niem, czy opraw- 
com chęt nym pła cić miliardy kre dy tów za broń, która zrobi z was bez- 
wolne kukły będące wła sno ścią kor po ra cji? – Bukow ski zamilkł na chwilę,
pochy lił głowę, a gdy pod niósł ją ponow nie, na jego twa rzy wid niał zło-
wiesz czy gry mas. – Nie zna cie dnia ani godziny. Do was mówię, spa sione
kana lie wysłu gu jące się zde pra wo wa nym boga czom. Wkrótce przed sta- 
wimy dowody naszej nie win no ści i dopro wa dzimy do suro wego osą dze- 
nia, a także uka ra nia wszyst kich, któ rzy przy ło żyli rękę do zagłady miesz- 
kań ców Delty Cen tu riona. Wszyst kich co do jed nego. Kali don 11 to
dopiero począ tek! – Na koniec pod niósł głos. – Idziemy po was!

W tym momen cie jego holo gram został zastą piony obra zem bazy floty
prze strzen nej Fede ra cji, w któ rej cen trum dało się zauwa żyć gigan tyczną
kulę szcząt ków, w jakie kolap sar zamie nił flo tyllę rze ko mych stat ków szpi- 
tal nych. Tylko że sta tyczny widok, zapa mię tany przez Wergi liu sza, stał się
nagle dyna miczny: wiru jąca kula puchła w oczach, jakby coś roz sa dzało ją
od środka.

– To… – Przy wódca sepa ra ty stów zanie mó wił, patrząc na ciąg dal szy
orgii znisz cze nia.

Po wyłą cze niu holo pro jek tora w kaju cie Bukow skiego zapa no wała
niczym nie zmą cona cisza, którą dopiero po dłuż szej chwili prze rwał wła- 
ści ciel tej sta cji.

– Czy to prawda?
– Tak – odparł Robert. – Struk tury dowo dze nia trze ciego meta sek tora

zostały wyeli mi no wane.
– Jak… – Przez chwilę Wergi liusz poru szał tylko bez dź więcz nie ustami.

– Jak do tego doszło? Ten… kolap sar, czy jak mu tam, miał podobno dzia- 
łać nie prze rwa nie przez setki godzin.



– I tak by było – przy znał kapi tan – gdy bym nie akty wo wał zdal nie
mecha ni zmu pozwa la ją cego na awa ryjne wyłą cze nie reak tora.

– Zatem to nie wypa dek… – Tym razem nawet nie do sko nała pro jek cja
odda wała zasko cze nie Wergi liu sza i… coś jesz cze. Trudno było jed nak
powie dzieć, czy cho dzi raczej o nie pew ność czy o strach. – To było pań- 
skie celowe dzia ła nie.

– Tak.
Przy wódca sepa ra ty stów pokrę cił ze smut kiem głową.
– Zdaje pan sobie sprawę, że tym posu nię ciem zaprze pa ścił wszystko? –

zapy tał po chwili nie zręcz nej ciszy.
– Myli się pan! – zapro te sto wał gorąco Bukow ski. – Pro szę mi zaufać.
– Mam panu zaufać? – żach nął się Wergi liusz. – To kolejny atak na taką

skalę. Kolejna zbrod nia, którą nam przy pi szą. Kolejny powód do zemsty.
– Nie. To był atak na kon kretny obiekt mili tarny. Atak, do któ rego

natych miast i w pełni się przy zna li śmy. Wię cej nawet – Robert coraz bar- 
dziej zapa lał się do tematu. – Krok odwe towy wymie rzony w zbrod nia rzy,
któ rzy brali czynny udział we wdra ża niu pro ce dury Dia kowa. Pro szę nie
zapo mi nać, że baza została znisz czona przez wraki jed no stek, na któ rych
pokła dzie miano nas wszyst kich znie wo lić.

– Nie tak to widzę…
– Wiem. I wła śnie dla tego nie wspo mnia łem panu o tym szcze góle

planu. Zabro niłby pan…
– O tak! Zabro nił bym bez dwóch zdań. To… to prze cież… – Wergi liusz

umilkł. – Nie tak to miało wyglą dać. Nie tak!
– Zdaję sobie sprawę, że chciał pan wzo ro wać swój ruch na Gan dhim,

na jego bier nym opo rze, ale tra ge dia Delty zmie niła wszystko bez względu
na to, czy my cze goś nie dopa trzy li śmy, czy Rada pod jęła dzia ła nia na wła- 
sną rękę. Z tego punktu nie ma już odwrotu. Musi pan o tym wie dzieć
rów nie dobrze jak ja.

– Ow szem – potak nął Wergi liusz. – Ale po tym, co pan teraz zro bił,
oni… Pan nie tylko wypa czył po raz kolejny nasze ide ały, pan dał wro gowi
broń do ręki! – Spu ścił głowę, potem pokrę cił nią z rezy gna cją. – Teraz
dopiero się za nas wezmą – zakoń czył led wie sły szal nym szep tem.

– Wręcz prze ciw nie! – zaprze czył Bukow ski, nie spusz cza jąc z tonu. –
Teraz nasi prze ciw nicy dwa razy się zasta no wią, zanim wyko nają
następny ruch.



– Tak pan uważa? – Przy wódca sepa ra ty stów prych nął z iry ta cją. – Na
tym chyba nasza roz mowa powinna się…

– Nie. – Robert powstrzy mał go unie sie niem dłoni. – Pro szę mnie
wysłu chać, zanim podej mie pan osta teczną decy zję.

– Nie zamie rzam dalej w to brnąć – odparł Wergi liusz.
– Pro szę o pięć minut, nie wię cej.
– Zgoda. Przez wzgląd na pań skie wcze śniej sze doko na nia pozwolę

panu na całą wypo wiedź, choć szcze rze wąt pię, by zdo łał mnie pan prze- 
ko nać.

– Dzię kuję. Reasu mu jąc: zagłada Delty posta wiła nas na stra co nej pozy- 
cji. Rada Fede ra cji chcia łaby to wyko rzy stać, ale znisz cze nie Kali dona
wytrą ciło jej broń z ręki. Nie cho dzi o to, że pozba wi li śmy Tery to ria
Wewnętrzne struk tur dowo dze nia, które da się prze cież bez pro blemu
zastą pić, choćby zdal nie… – Mówiąc, kapi tan włą czył ponow nie holo pad.
Tym razem nad sto łem poja wił się kadr przed sta wia jący kom plet nie
znisz czony pier ścień bazy. Przy poszcze gól nych insta la cjach zaczęły się
poja wiać okienka wypeł nione licz bami. – O wiele więk sze zna cze nie mają
straty mate rialne i nie, nie mam tu na myśli okrę tów wojen nych, które
zna la zły się w polu raże nia.

– Nie? – zdzi wił się Wergi liusz.
– Nie. Fede ra cję zde cy do wa nie bar dziej zaboli utrata klu czo wych dla

meta sek tora insta la cji. – Zanim prze szedł do ich wymie nie nia, pod świe tlił
na holo gra mie odpo wied nie seg menty. – Pro szę spoj rzeć. Flota stra ciła
doki orbi talne naj now szej gene ra cji, zdolne do prze pro wa dza nia rów no- 
cze snych napraw ponad trzy dzie stu jed no stek. Bez nich każdy uszko- 
dzony w star ciu lub sabo to wany okręt trzeba będzie prze trans por to wać aż
do Sys te mów Cen tral nych, ponie waż na całych Tery to riach Wewnętrz- 
nych nie ma stoczni remon to wej. Poli tycy i oli gar cho wie tak bar dzo
chcieli nas ubez wła sno wol nić, że nie zezwo lili na budowę żad nej więk szej
pry wat nej stoczni, by nikt się tutaj przy pad kiem nie usa mo dziel nił.

– To prawda – przy znał Wergi liusz wypra nym z emo cji tonem, który
nie wró żył niczego dobrego.

– Idźmy dalej – kon ty nu ował nie zra żony Robert. – Przy dokach znaj do- 
wały się trzy gigan tyczne maga zyny orbi talne, w któ rych flota prze cho wy- 
wała to, co potrzebne do pro wa dze nia ewen tu al nych walk. Za jed nym
zama chem ode bra li śmy prze ciw ni kowi wszystko, co mogłoby mu posłu- 
żyć do pacy fi ka cji Tery to riów i Rubieży. Znisz czy li śmy zapasy broni, amu- 



ni cji i wypo sa że nia dla oddzia łów, które w naj bliż szym cza sie zostaną
zmo bi li zo wane w Sys te mach Cen tral nych. Admi ra li cja sta nęła nie tylko
przed trud nym zada niem uzu peł nie nia tych strat, bo nikt przy zdro wych
zmy słach nie dopu ści do ogo ło ce nia z rezerw pozo sta łych meta sek to rów,
ale też przed zakro jo nym na ogromną skalę przed się wzię ciem logi stycz- 
nym, co do suk cesu któ rego można mieć wąt pli wo ści. – Wyrzu cał z sie bie
słowa coraz szyb ciej, nie chcąc prze kro czyć danego mu czasu. – Następna
sprawa: ogniwa pali wowe… – Pod świe tlił kolejną insta la cję. – Pozba wi li- 
śmy ich nie dość, że całych zapa sów, to jesz cze linii pro duk cyj nej, a to
ozna cza przej ściowe ogra ni cze nie ruchu wsze la kich jed no stek. Podej rze- 
wam, że w tej sytu acji admi ra li cja może zabro nić wielu dowód com opusz- 
cza nia macie rzy stych sys te mów.

– Tak dobrze na pewno nie będzie. Zapo mniał pan o sze ściu bazach,
w któ rych trzy mane są rezerwy stra te giczne.

– Nie zapo mnia łem. Jeśli niczego nie pomy li łem, Kali don zaopa try wał
je cyklicz nie dwa razy w roku.

– Tak, chyba tak.
– Zatem sta ty styczne zuży cie ogniw w tych bazach wynosi pięt na ście

pro cent stanu na każdy mie siąc.
– Zga dza się.
– SIena?
– Tak, kapi ta nie?
– Czy wiesz, któ rego dnia mie siąca wycho dzą takie trans porty?
– Ogniwa pali wowe są wywo żone zawsze pięt na stego dnia danego mie- 

siąca, kapi ta nie – odpo wie działa natych miast sztuczna inte li gen cja.
– Dzię kuję. – Bukow ski zatarł ręce. – To zna czy, że tylko jedna z nich

ma w tym momen cie nieco ponad osiem dzie siąt pięć pro cent zapa sów,
a każda następna o pięt na ście pro cent mniej. Do któ rych baz poszły ostat- 
nie trans porty?

– W minio nym mie siącu wysłano trans port na Olhu veli 9 w Sek to rze
Foxtrot, a w marcu zaopa trzono bazę na Grey mo uth 17 w Sek to rze Echo.

– SIena, podaj mi jesz cze, dokąd pole ciały trans porty ze stycz nia i grud- 
nia?

– Według roz dziel nika dowódz twa trze ciego meta sek tora były prze zna- 
czone do baz Osimo 4 i Galve stone 3 w Sek to rze Papa.

– Wspa niale – ucie szył się Robert. – To bazy znaj du jące się na bar dziej
odda lo nych szla kach tran zy to wych. Te w naszych sek to rach mają pra wie



puste maga zyny!
– Zapo mina pan o zapa sach kor po ra cyj nych – nie odpusz czał Wergi- 

liusz.
– Nie zapo mi nam – zapew nił go kapi tan. – Ich prze ję cie bądź eli mi na- 

cję uwa żam za nasz obecny prio ry tet. I by naj mniej nie mówię o nisz cze- 
niu tych insta la cji – zastrzegł się, widząc reak cję roz mówcy. – Ma pan
ludzi dosłow nie wszę dzie, wystar czy zatem kilka uda nych akcji sabo ta żo- 
wych. Poza tym ogniwa sto so wane w jed nost kach han dlo wych to jed nak
nie ta pojem ność i nie ta wydaj ność. Nie spo sób na nich długo latać
i strze lać, a nawet chwi lowe ogra ni cze nie ruchów floty da nam drugi
oddech, któ rego możemy potrze bo wać zwłasz cza w począt ko wym okre sie
kon fron ta cji… – Umilkł na moment i uśmiech nął się pod nosem. – Zale- 
żało panu, by mieć czas na dokoń cze nie budowy wła snych okrę tów. Ten
atak równa się kilku dodat ko wym tygo dniom, może nawet dwóm mie sią- 
com, jeśli umie jęt nie wyko rzy stamy sytu ację.

– Umie jęt nie, czyli jak? – W gło sie roz mówcy poja wiło się lek kie na
razie zain te re so wa nie.

Bukow ski prze rzu cił na holo pad kolejny plik – tym razem na mapę
meta sek tora została nało żona sieć tuneli cza so prze strzen nych. Od ozna- 
czo nych kolo rem zie lo nym głów nych arte rii łączą cych Sys temy Cen tralne
z Rubie żami odcho dziły setki nie bie skich odnóg, z któ rych znaczna część
koń czyła się ślepo po kilku, cza sem nawet kil ku na stu odcin kach.

– Jeste śmy w sta nie prze ciw ni kowi utrud nić albo wręcz cał ko wi cie
unie moż li wić dostęp do spo rej czę ści naszego meta sek tora – wyja śnił.

Jeden ruch dłoni wystar czył, by w kilku miej scach na wyso ko ści pasa
A poja wiły się pul su jące czer wone sfery.

– W jaki spo sób?
– W taki jak na Hype rio nie.
– Chce pan blo ko wać strefy skoku szcząt kami wra ków?
– Tak.
– To prze cież chwi lowe roz wią za nie – zdzi wił się przy wódca sepa ra ty- 

stów. – Zagro że nie dla ruchu mija po mak sy mal nie kilku godzi nach.
– W chwili obec nej na Tery to riach znaj dują się tysiące frach tow ców

nale żą cych do naj więk szych kor po ra cji oraz setki czę ści insta la cji prze- 
my sło wych trans por to wane na Rubieże. Wiele jest rów nie dużych jak ta,
którą posłu ży li śmy się na Hype rio nie – przy po mniał mu kapi tan. – Gdy je
odpo wied nio spo żyt ko wać, wystar czy ich na dłu gie mie siące blo kady.



– Zapo mina pan o… – wtrą cił Wergi liusz.
– Nie. – Bukow ski wszedł mu natych miast w słowo. – O niczym nie

zapo mi nam. Prze my śla łem wszystko nie zwy kle dokład nie. Zdaję sobie
sprawę, że admi ra li cja może prze rzu cać okręty pomię dzy sąsied nimi sys- 
te mami dzięki sko kom pod prze strzen nym. To jed nak zaj muje dużo wię cej
czasu, o czym obaj dosko nale wiemy. Jest też znacz nie bar dziej ryzy- 
kowne, zwłasz cza na ostat nim eta pie podróży, gdy wyko nuje się skok do
lub w pobliże sys temu doce lo wego. Dostępne opra co wa nia poka zują, że
ryzyko uszko dze nia bądź nawet znisz cze nia jed no stek prze miesz cza ją- 
cych się tą metodą jest na tyle wyso kie, że sto suje się ją tylko w wyjąt ko- 
wych sytu acjach.

– Czyli w takich jak ta – zauwa żył przy wódca sepa ra ty stów.
– Ow szem, acz kol wiek pogrom na Kali do nie z pew no ścią dał admi ra li- 

cji do myśle nia. Flotę czeka reor ga ni za cja. Trzeba utwo rzyć nowe związki
tak tyczne, wydzie lić je z ist nie ją cych struk tur, wypo sa żyć odpo wied nio,
wyszko lić i tak dalej. To wszystko wymaga czasu. Uwa żam, że syn chro- 
niczna blo kada stref skoku na klu czo wych szla kach pasa A wymusi na
dowódz twie znaczną ostroż ność. Mówiąc wprost, zde cy do wane dzia ła nia
zostaną pod jęte dopiero pod wpły wem nale gań Rady…

– Która może się obu dzić szyb ciej, niż myślimy.
– Nie sądzę. Woj skowi i poli tycy opie rają się nie na doświad cze niu, lecz

na algo ryt mach. A sztuczna inte li gen cja nie impro wi zuje, tylko pod po- 
wiada naj bar dziej logiczne roz wią za nia. Prze stu dio wa łem wszyst kie
dostępne mate riały i jestem zda nia, że SI dora dzi, by przez kilka naj bliż- 
szych tygo dni akcję pacy fi ka cyjną pro wa dziły wyłącz nie jed nostki ope ru- 
jące w prze strzeni trze ciego meta sek tora. Dopiero po ich fia sku możemy
się spo dzie wać bar dziej rady kal nych posu nięć, takich jak próby prze ła ma- 
nia blo kad za pomocą więk szej liczby okrę tów wojen nych prze rzu ca nych
sko kami pod prze strzen nymi. Z tym że nawet wtedy admi ra li cja w ramach
mini ma li zo wa nia ryzyka roz każe poszcze gól nym dowód com, aby ostatni
etap podróży mię dzy sys te mo wej poko nali z pręd ko ścią pod świetlną, co
w nie któ rych przy pad kach wydłuży dotar cie do celu o wiele dni.

– Ale gdy już przy lecą… – Przy wódca sepa ra ty stów zawie sił zna cząco
głos.

– …wyco famy się do kolej nego pasa i cała zabawa zacznie się od nowa –
dokoń czył z uśmie chem na ustach Bukow ski. – Czy to nie kwin te sen cja
pań skiego bier nego oporu? Dzia ła jąc mądrze, zdo łamy kupić sobie



wystar cza jąco dużo czasu, by nasza flota uzy skała goto wość bojową, a gdy
już ją poka żemy światu, Rada będzie zmu szona pod jąć z nami nego cja cje.

– A jeśli admi ra li cja skie ruje do akcji prze ła my wa nia blo kad te okręty,
które znaj dują się na Tery to riach? – zapy tał Wergi liusz. – Jest ich tu na dal
sporo. Bez pro blemu przejmą kon trolę nad stre fami skoku, nawet jeśli
dys po nują uszczu plo nymi zapa sami paliwa.

– Mogłyby to zro bić, gdyby nie roz środ ko wa nie sił. – Bukow ski musnął
pal cem kla wia turę holo pada, przy wo łu jąc mro wie iko nek odwzo ro wu ją- 
cych aktu alne roz miesz cze nie okrę tów wojen nych Fede ra cji. – W imię
wspo mnia nego przez pana celu trzeba by je wyco fać z wielu waż nych…
i wcale nie tak bli skich sys te mów… na co Rada nie może sobie obec nie
pozwo lić. Kiedy doj dzie do maso wych wystą pień…

– Jeśli doj dzie do maso wych wystą pień – popra wił go Wergi liusz.
– Oso bi ście jestem prze ko nany, że miesz kańcy Tery to riów wypo wie dzą

posłu szeń stwo Fede ra cji.
– Myśli pan, że pójdą za nami po tym, co stało się na Del cie?
– Mogą się od nas odciąć – przy znał Robert. – Wielu z pew no ścią to

zrobi, ale pierw szy kamyk został już trą cony i tak czy ina czej dopro wa dzi
do lawiny.

– Opty mi sta z pana, kapi ta nie.
– Reali sta raczej. Naj bliż sze godziny pokażą, czy mam rację – dodał

Bukow ski. – Pod warun kiem że ludzie Bra dama przejmą tego bozona
z Fuku shimy, który wpa ko wał nas na minę.

Przy wódca sepa ra ty stów mil czał dłuż szą chwilę, jakby się nad czymś
zasta na wiał albo słu chał kogoś innego.

– To może teraz ja powiem panu coś, o czym pan jesz cze nie wie – ode- 
zwał się nagle. – Ten bozon, jak raczył go pan nazwać, zdo łał nam się
wymknąć.

– Jak to moż liwe? – zdzi wił się Bukow ski. – Mieli go dopaść jesz cze
przed tym, zanim dotarło do nich moje prze sła nie.

– I tak by się stało, kapi ta nie, ale spe dy tor, któ rego szu kali, wypa ro wał,
dosłow nie roz pły nął się w powie trzu, i to cztery bite godziny przed ata- 
kiem.

– Dla czego nie zosta łem o tym wcze śniej poin for mo wany?! – obru szył
się Robert.

– Dla tego że wia do mość z Fuku shimy przy szła w tym wła śnie momen- 
cie. – Wergi liusz wska zał migo czącą diodę na komu ni ka to rze kapi tana.



On sam był sprzę gnięty z Sys te mem sta cji, który prze ka zy wał mu naj waż- 
niej sze infor ma cje w cza sie rze czy wi stym. – Wygląda na to, że teo ria Hux- 
ley nie była taka głu pia. Rada zdo łała jakimś cudem zin fil tro wać naszą
orga ni za cję.

Robert odchy lił się na opar cie fotela.
Do tej pory uwa ża łem, że bar dziej praw do po dobny jest ludzki błąd, jak

suge ro wał to del Rey, a tu pro szę…
Po dłuż szym namy śle powie dział:
– Może prze ciek nastą pił nie tutaj, tylko tam, na Becie. Może spe dy tor

od samego początku pra co wał dla czar nych i prze ka zał im, że przy go to- 
wu jemy jakąś akcję, po czym na ich roz kaz doko nał pod miany.

– Skąd takie przy pusz cze nie? – Tym razem Wergi liusz wyda wał się
auten tycz nie zacie ka wiony.

– Pro szę zwró cić uwagę, że druga strona dzia łała na oślep – odparł
Bukow ski. – Gdyby prze ciw nicy wie dzieli, co pla nu jemy, już dawno sta- 
liby u naszych drzwi. Na Hype riona albo do sąsied nich pasów skie ro wa- 
liby po kilka okrę tów albo nawet zespo łów ude rze nio wych. Siły, które
można by bły ska wicz nie prze rzu cić na Gra ven hur sta i dalej… – Zawie sił
głos. – Niczego takiego nie zaob ser wo wa li śmy w minio nych dniach.

Budo wana przez sepa ra ty stów flota była zbyt dużym zagro że niem, by
pozo sta wiono ją w spo koju, w razie gdyby jej ist nie nie wyszło na jaw.
Nawet naj więk szy dureń to rozu miał, a do Rady nie tra fiali prze cież skoń- 
czeni kre tyni.

– To ma sens – przy znał po zasta no wie niu Wergi liusz. – Ale pro szę, nie
odbie gajmy od tematu, bo czas nagli.

– Oczy wi ście… – Robert musiał zaczerp nąć tchu i zebrać myśli. – Gdy
doj dzie do maso wych wystą pień, kor po ra cje wymu szą na poli ty kach dzia- 
ła nia zmie rza jące w pierw szej kolej no ści do ochrony ich naj cen niej szych
insta la cji, z któ rych wiele znaj duje się w głębi Tery to riów i na Rubie żach,
tam gdzie wcze śniej wrzało naj moc niej i gdzie pra wie każda kolo nia
została wypo sa żona w ujaw nione przez nas zabez pie cze nia. Pań scy ludzie
namie rzyli setki takich puła pek. Wystar czy wska zać je komu trzeba, a roz- 
wście czeni ludzie wezmą sprawy w swoje ręce.

– Tak, to wysoce praw do po dobne, tyle że w pasach, które zostały sko lo- 
ni zo wane naj wcze śniej, takie zabez pie cze nia należą do rzad ko ści –
zauwa żył przy wódca sepa ra ty stów. – Tam zresztą nastroje są znacz nie



mniej rady kalne, ponie waż sta rym kolo niom nie wiele bra kuje do osią- 
gnię cia sta tusu porów ny wal nego z Sys te mami Cen tral nymi.

– Wiem – potak nął kapi tan. – Dla tego musi pan pod jąć decy zję, czy
idziemy na całość i zaczy namy blo kady od pasa A, czy kon cen tru jemy się
tylko na odle glej szych, ale za to pew niej szych pasach od G w górę, gdzie
popar cie dla naszych dzia łań będzie dużo więk sze.

– Mówi pan tak, jak bym już wyra ził zgodę na te dzia ła nia.
– Ufam, że pój dzie pan za gło sem roz sądku.
– Głos roz sądku pod po wiada mi, abym zacho wał daleko idącą ostroż- 

ność.
– Kości zostały rzu cone – przy po mniał mu Robert. – Delty nie cof- 

niemy. Baza na Kali do nie 11 prze stała ist nieć. Spe dy tor oka zał się wtyczką
wroga. Jedyne, co możemy zro bić, to iść za cio sem. Póki prze ciw nik jest
oszo ło miony i sła nia się na nogach. Im więk sza będzie skala bun tów, tym
mniej sze praw do po do bień stwo, że Rada zdoła pokrzy żo wać nasze dal sze
plany. Poza tym trzon floty to jedno- i dwu oso bowe myśliwce, które
nadają się może do ści ga nia prze myt ni ków i pil no wa nia porządku na
orbi tach albo w trak cie parad, lecz na pewno nie zdo łają zapo biec blo ka- 
dom stref skoku.

– Nie bar dzo rozu miem, dla czego…
– Wystar czy zami no wać jed nostki roz miesz czane w stre fach skoku –

wyja śnił kapi tan. – Co pilot myśliwca może w tej sytu acji zro bić? Nic.
Odho lo wa nie nie wcho dzi w grę, bo mogli by śmy je zdal nie wysa dzić.
A roz wa le nie ich tor pe dami tak czy siak dopro wa dzi do blo kady.

– Nisz cząc wszyst kie cele w krót kim cza sie, pozba wi liby nas… – zaczął
Wergi liusz, ale sam umilkł.

– Te myśliwce są zbyt słabo uzbro jone, by mogły znisz czyć wiele celów
w krót kim cza sie. W Galak to pe dii wyczy ta łem, że dys po nują dwiema albo
czte rema rakie tami i sprzę żo nym zesta wem dzia łek lase ro wych. Mają
prze chwy ty wać statki wcho dzące na orbitę, ata ko wać w dużej prze wa dze
liczeb nej nisz czy ciele i krą żow niki, anga żo wać ich sys temy obrony i nad- 
we rę żać osłony ener ge tyczne, aby więk sze jed nostki roz pra wiły się z nimi
do końca. W tym przy padku nie zda dzą się na nic, bo przy wylo cie każ- 
dego tunelu cza so prze strzen nego sta cjo nuje ich tylko po kilka, a nikt przy
zdro wych zmy słach nie zary zy kuje prze cież skoku w podob nych oko licz- 
no ściach. I tutaj – kapi tan uśmiech nął się sze rzej – znów wra camy do
kwe stii ogniw pali wo wych.



– Pan to chyba rze czy wi ście wszystko sobie dobrze prze my ślał. – Przy- 
wódca sepa ra ty stów pokrę cił głową, przy glą da jąc się mapie Tery to riów
Wewnętrz nych. – Będę z panem bru tal nie szczery: naru szył pan moje
zaufa nie, podej mu jąc samo dziel nie decy zję o znisz cze niu Kali dona.

– Gdyby był na to czas, popro sił bym o zgodę, ale sam pan wie, pod jaką
pre sją dzia łamy. Dostrze głem oka zję i wyko rzy sta łem ją w ostat niej chwili,
nie wiele się zasta na wia jąc – skła mał, nie chcąc zaogniać sytu acji.

– Oso bi ście to rozu miem, ale drę czy mnie obawa o reak cję moich ludzi.
Zagłada Delty zro biła na nich wiel kie wra że nie, nie któ rych dopro wa dziła
na skraj zała ma nia. Gdy usły szą o Kali do nie, mogą zwy czaj nie odejść
z ruchu oporu.

– Dużo będzie zale żało od tego, jak pan przed stawi tę sprawę – odparł
zwięźle Bukow ski.

– Zechce pan roz wi nąć swoją myśl?
– Jeśli im pan powie, że to była moja samo wolka, pew nie się zbun tują.
– A mam inne wyj ście?
– Może pan wziąć to na sie bie. I przed sta wić im bilans zysków i strat.
– A jak wyja śnię, że dowia dują się o tym po fak cie?
– Zle cił mi pan prze pro wa dze nie ataku bez ich wie dzy, gdyż nie było

czasu na dłu gie dys ku sje jak w przy padku Delty.
– Pan ma gotową odpo wiedź na wszystko.
– Gdyby było ina czej, nie wyna jąłby mnie pan… o ile mogę tak to ująć.
Przez krótką chwilę spo glą dali na sie bie w mil cze niu, czło wiek z daw- 

nej epoki i holo gra ficzny awa tar.
– Nie na wi dzę kła mać, a zwłasz cza oszu ki wać ludzi, któ rzy bez gra nicz- 

nie mi ufają – stwier dził w końcu Wergi liusz. – To ni gdy do niczego
dobrego nie pro wa dzi.

– Nie zazdrosz czę panu – wyznał Robert. – Osta teczna decy zja nie
należy nie stety do mnie.

Przy wódca sepa ra ty stów przy mknął oczy. Wyglą dał, jakby się modlił.
Stał nie ru chomo, jakby ktoś zatrzy mał trans mi sję, dopóki holo gram nie
roz mył się i nie znik nął. W tej samej chwili komu ni ka tor Bukow skiego
ożył. Jego druga wia do mość została wysłana.



Rozdział 3
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– Czy ktoś może mi powie dzieć, dla czego połą cze nie zostało prze rwane? –
Stross rozej rzał się gniew nie.

– Połą cze nie zostało prze rwane z powodu utra ce nia kon taktu z nadaj ni- 
kiem Kali dona 11 – odpo wie działa usłuż nym tonem SIgma.

– Cóż za wni kliwa i celna ana liza pro blemu! – par sk nął jesz cze bar dziej
roze źlony poli tyk.

– Dzię kuję, panie kanc le rzu. – Zawia du jąca cen trum łącz no ści sztuczna
inte li gen cja albo wzięła jego sar kazm za dobrą monetę, albo była
nauczona pokory.

– Jakie były powody utraty łącz no ści? – spre cy zo wała pyta nie Con nie
Wol l heim, niska sza tynka drob nej budowy, pia stu jąca od nie dawna sta no- 
wi sko głów nej i zara zem naj bar dziej zaufa nej dorad czyni przy wódcy
Fede ra cji.

Wspięła się na szczyty w tak mło dym wieku – za nie spełna trzy mie- 
siące miała obcho dzić trzy dzie ste szó ste uro dziny – dzięki nie zwy kłej wni- 
kli wo ści i dosko na łej intu icji, które pozwa lały jej traf nie prze wi dy wać
przy szłość. Myliła się tak rzadko, że nie któ rzy z jej byłych pra co daw ców,
a każdy nale żał do grona naj bar dziej wpły wo wych postaci w Fede ra cji,
uwa żali nawet, choć gło śno o tym nie mówili, iż w przy padku tej kobiety
może cho dzić o coś wię cej niż tylko inte li gen cję i zdrowy roz są dek. Con- 
nie nie pro sto wała tych plo tek, ponie waż uła twiały jej karierę.

– Nadaj nik Kali dona 11 zamilkł z nie wia do mych na razie przy czyn i od
tam tej pory nie odpo wiada – uści śliła SIgma.

Stross wypro sto wał się w fotelu.
– Co to może ozna czać? – zapy tał.



– Albo doszło do poważ nego uszko dze nia nadaj nika, albo został on
wyłą czony – odparła sztuczna inte li gen cja.

Obie moż li wo ści wyda wały się rów nie nie po ko jące.
– Możemy jakoś spraw dzić, co się tam dzieje?
– Jedy nym źró dłem bie żą cych infor ma cji o Kali do nie 11 jest obec nie

tam tej sza sta cja moni to ru jąca – pod po wie działa SIgma.
– Łącz natych miast!
Mimo kate go rycz nego roz kazu holo pad ożył dopiero po kilku dłu żą- 

cych się nie mi ło sier nie sekun dach. Naj pierw zoba czyli Alfę i Betę, potem
Sys tem doko nał całej serii zbli żeń i prze ska lo wań, po któ rych udało się
uzy skać w miarę ostry obraz bazy. Wtedy wła śnie kanc lerz spo strzegł, że
ma do czy nie nia nie z nagra niem, lecz z poje dyn czą „klatką” holo gramu.

– Sta cja moni to ru jąca nie jest w sta nie utrzy my wać cią głej trans mi sji
kwan to wej – tym razem wyja śnień udzie liła Wol l heim. – Jej reak tor ma na
to zbyt małą moc. Kolejne uję cia będziemy otrzy my wali mniej wię cej raz
na osiem sekund. Nic wię cej nie wydu simy, cho ciaż…

– Tak?
– Sys tem może wypeł nić luki pomię dzy zare je stro wa nymi obra zami,

two rząc coś w rodzaju ani ma cji.
– W cza sie rze czy wi stym?
– Ow szem, ale na każde kolejne uak tu al nie nie na dal będziemy musieli

cze kać osiem sekund.
– Zostawmy więc tak, jak jest – zde cy do wał kanc lerz, sku pia jąc się

ponow nie na prze ka zie.
Tuzin orbi tal nych insta la cji two rzył krąg o pro mie niu trzy stu kilo me- 

trów. Jed nostki Neu ro Teku znaj do wały się mię dzy nimi, zlo ka li zo wane
mniej wię cej sto kilo me trów od naj ma syw niej szego ele mentu kom pleksu,
któ rym była sta cja szta bowa miesz cząca cen trum dowo dze nia. For ma cja,
która do nie dawna two rzyła nie mal ide alny pro sto pa dło ścian, obec nie
była bar dzo znie kształ cona. Wyglą dało to wręcz tak, jakby coś ją wsy sało
do wnę trza sto sun kowo nie wiel kiej poły sku ją cej kuli.

– Nie widzę niczego nie po ko ją cego, jeśli nie liczyć tej ano ma lii. – Kanc- 
lerz zba dał wzro kiem następny holo gram prze słany z Kali dona.

– Sta cja moni to ru jąca znaj duje się w odle gło ści dwu minut i trzy dzie stu
sied miu sekund świetl nych od bazy – wyja śniła Wol l heim. – Musimy
zatem pocze kać jesz cze sto czter na ście sekund, zanim będziemy świad- 
kami wyda rzeń, w wyniku któ rych doszło do zamilk nię cia nadaj nika.



– Hm… – Stross obró cił się lekko w fotelu, aby spoj rzeć w jej kie runku.
– Skoro mamy wolną chwilę, powiedz, co sądzisz o teo rii Leibera.

– Z pozoru wydaje się sen sowna – zaczęła ostroż nie dorad czyni. – Cho- 
ciaż…

– Mów śmiało.
– Dostrze gam w niej kilka istot nych luk. Po pierw sze, admi rał nie ma

bla dego poję cia, że zle ci li śmy likwi da cję Bukow skiego, i choćby z tego
powodu wyciąga mylne wnio ski z jego cudow nego zmar twych wsta nia.

– Jakie to ma zna cze nie dla sprawy? – zapy tał kanc lerz, przy glą da jąc się
kolej nemu holo gra mowi, iden tycz nemu jak poprzedni.

– Może nie zbyt wiel kie – przy znała Wol l heim. – Ale fakt pozo staje fak- 
tem: teo ria admi rała powstała w opar ciu o fał szywe prze słanki.

– Nie wiemy tego na pewno.
– Po dru gie – nie zra żona kon ty nu owała wyli czankę – ana li tycy Leibera

nie wzięli pod uwagę, że oli gar cho wie, któ rzy potra fią być bez względ nymi
skur wy klo nami, nie są sza leń cami. Załóżmy, że ktoś z Trójcy Prze naj więk- 
szej uknuł spi sek, by unie moż li wić Neu ro Te kowi prze ści gnię cie kon ku- 
ren tów. Ile miałby czasu? Cztery mie siące, góra sześć. Zwa żyw szy na
środki, jakimi dys po nują meta kor po ra cje, byłoby to wyko nalne, lecz
wyma ga łoby nie zwy kle szyb kich dzia łań na naprawdę sze roką skalę, a jak
wia domo, pośpiech czę sto rodzi błędy. W tym przy padku byłyby nie unik- 
nione. Ponie waż kon ku ren cja nie śpi… według mojej wie dzy wywiad
prze my słowy Indu Striala czy OCP jest nawet sku tecz niej szy niż nasz… nie
mogłoby być mowy o zacho wa niu tajem nicy. Każdy z gra czy chęt nie ujaw- 
niłby sekret kon ku renta przed całym świa tem. Zagłada Delty Cen tu riona
to zbrod nia tak nie wy obra żalna, że winni jej popeł nie nia muszą ponieść
naj wyż szą karę, nawet jeśli uwa żają się za nie ty kal nych.

– Co racja, to racja – zgo dził się kanc lerz, obej rzaw szy czwarty holo- 
gram, niczym nie róż niący się od poprzed nich.

– Gdyby za spi skiem stał Harada – dodała jesz cze po namy śle Wol l heim
– roz pra wiłby się z Neu ro Te kiem w bia łych ręka wicz kach. Zli kwi do wałby
Dia kowa na ostat nią chwilę, tuż przed prze ka za niem nam for muły, i na
tym by poprze stał. Wyeli mi no wałby zagro że nie ze strony Insty tutu, pozo- 
sta wia jąc samą for mułę w grze.

– Wyn dham i jego wspól nicy nie pod da liby się bez walki.
– Wystar czy łoby ich oskar żyć o dopro wa dze nie do kata strofy Neu rona

i Pro tek tora.



– Po co mie liby robić coś tak dur nego?
– Żeby ukryć fia sko badań i unik nąć dotkli wych kar, jakie nało ży li by- 

śmy na Insty tut w związku ze zła ma niem umowy. Przy zna pan, że udany
zamach na twórcę for muły mógłby być przy czyn kiem do rene go cja cji
warun ków. Dys po nu jąc zacho wa nymi naj waż niej szymi danymi doty czą- 
cymi for muły, mogliby dokoń czyć prace w prze wi dy wal nej, nie zbyt odle- 
głej przy szło ści już bez pono sze nia kon se kwen cji.

– Hm… A co z ata kiem na cen tra reedu ka cji?
– Byłoby to wpraw dzie abso lut nie prze sadne i nie po trzebne posu nię- 

cie, ponie waż ten sprzęt przy dałby się tak czy ina czej, oczy wi ście za jakiś
czas, gdy bada nia nad for mułą zostaną dokoń czone przez kogoś innego,
ale umiem sobie wyobra zić sytu ację, w któ rej ktoś z Trójcy wydaje taki
roz kaz. Zyskałby dzięki temu cał ko witą pew ność, że Neu ro Tek już się nie
pod nie sie.

– Jak dotąd tylko potwier dzasz tezy admi rała.
– Zmie rzam do tego, że ostat nie wyda rze nia można by przy pi sać oli gar- 

chom, gdyby nie atak na Insty tut. Jak wspo mnia łam, to kute na cztery
nogi skur wy klony, ale nie sza leńcy. Na dłuż szą metę for muła gwa ran to- 
wała im wszyst kim pomno że nie zysków. Nie dąży liby do jej cał ko wi tego
znisz cze nia, tylko rywa li zo wa liby o prze ję cie pro gramu. Atak na Deltę,
w tym kon tek ście, nie ma naj mniej szego sensu.

– To prawda – potak nął Stross.
– Ruch oporu też nijak nie pasuje do ukła danki. To prze cież igra nie

z ogniem przy otwar tym zawo rze spu sto wym gazowca. Ujaw nie nie infor- 
ma cji o taj nych zabez pie cze niach sto so wa nych przez kor po ra cje w kolo- 
niach jest chyba naj lep szym dowo dem na nie win ność Trójcy. Oli gar cho- 
wie ni gdy by nie dopu ścili do upu blicz nie nia tego faktu, ponie waż
w obec nej sytu acji jest wię cej niż pewne, że pewien odse tek kolo ni stów
wypo wie im posłu szeń stwo. Bukow ski z jego tajną orga ni za cją zostali
zdys kre dy to wani, to też fakt, ale zdą żyli zro bić swoje.

– Jak w ogóle oce niasz to zagro że nie?
– Pyta pan o bunty?
– Tak.
– Przy nor mal nym roz woju wypad ków skoń czy łoby się na kil ku ty go- 

dnio wych straj kach i póź niej szym uspo ko je niu nastro jów za pomocą pod- 
wy żek. W naj gor szym razie doszłoby do zamie szek w kil ku dzie się ciu sys- 
te mach, zwłasz cza na skraju Rubieży, gdzie wrzało już wcze śniej. W tej



sytu acji jed nak możemy się spo dzie wać, że kon flikt roz leje się na całe
Tery to ria. Kor po ra cje poniosą olbrzy mie straty.

Stross zamy ślił się głę biej.
– Zatem uwa żasz, że to żaden z nich?
– Jestem tego pewna – stwier dziła sta now czo Wol l heim.
– Czyja to więc wina?
– Gdy bym znała odpo wiedź na to pyta nie, nie musie…
Urwała w pół słowa, ponie waż naj śwież szy holo gram z Kali dona wresz- 

cie róż nił się nieco od ostat niego. Może nie wiele, ale Sys tem zazna czył
róż nicę krwi stą czer wie nią.

– W czarną dziurę… – szep nął kanc lerz.
Jego główna dorad czyni gło śno prze łknęła ślinę. Przy czyna zamilk nię- 

cia nadaj nika na Kali do nie stała się nagle bole śnie jasna. Kula szcząt ków
ota cza ją cych kolap sar była teraz ogromna, zaj mo wała sporą część prze- 
strzeni wewnątrz bazy. Ikonki ozna cza jące pozy cje sied miu nie ist nie ją- 
cych już okrę tów wojen nych znik nęły w jej roz dę tym wnę trzu. Podob nie
było z holow ni kami i ura to wa nymi przez ich załogi stat kami Neu ro Teku.

W ciągu ośmiu sekund, które musiały upły nąć do wyświe tle nia następ- 
nego holo gramu, nie padło ani jedno słowo. Kanc lerz i jego dorad czyni
w napię ciu cze kali na poja wie nie się obrazu, a gdy holo pad przed nimi
znowu ożył, onie mieli do reszty. Patrzyli na widoczną pod ostrym kątem
kwa terę główną trze ciego meta sek tora. Chmura szcząt ków dotarła już tak
daleko, że jej czoło znaj do wało się mniej wię cej w poło wie wal co wa tego
kor pusu, za nim nie było widać nic prócz morza eks plo zji. Tar cze na dal
dzia łały, lecz sądząc po natę że niu bla sku, musiały być już na wyczer pa- 
niu.

Na kolejny holo gram z Kali dona cze kali w gro bo wej ciszy, bojąc się
nawet poru szyć, ale im czę ściej zer kali na timer, tym sil niej sze odno sili
wra że nie, że czas zamarł razem z nimi, jakby wypeł nia jący to urzą dze nie
kwarc zakrzepł albo został zamie niony w zasty głą smołę.

W końcu nad szedł nowy prze kaz. Czoło fali docie rało wła śnie do insta- 
la cji znaj du ją cych się na prze ciw le głym, odda lo nym o ponad czte ry sta
kilo me trów krańcu bazy. Sta cja szta bowa zamie niła się we wrak, tra cąc
więk szą część poszy cia. Z jej gór nych pokła dów nie zostało prak tycz nie
nic, dal sze, aż do znaj du ją cego się pośrodku wzmoc nio nego cen trum
dowo dze nia, zostały dosłow nie wybe be szone. Jedy nie część rufowa,



z siłow nią i reak to rami, wyglą dała na pra wie nie tkniętą, ponie waż tylko
tam tar cze wytrzy mały do samego końca.

Reszta insta la cji wyglą dała jesz cze gorzej. Z nie któ rych nie zostało nie- 
mal nic. Ich szczątki utwo rzyły kolejne chmury, które pusto szyły wszystko
to, co pozo stało z doków i znaj du ją cych się w nich remon to wa nych okrę- 
tów. Aka de mia meta sek tora i oba kom pleksy kosza rowe były na razie nie- 
na ru szone, ale nie mogło być wąt pli wo ści co do ich dal szych losów –
 znajdą się w polu raże nia za sekundę albo dwie. Ich deflek tory pra co wały
wciąż z pełną mocą, cóż z tego jed nak, skoro skala wcze śniej szych znisz- 
czeń nie dawała nadziei na oca le nie. Nie szczę śnicy ocze ku jący na pewną
śmierć musieli to rozu mieć, bo w prze strzeni poza krę giem roiło się od
iko nek, któ rymi ozna czono trans pon dery wystrze lo nych kap suł ratun ko- 
wych.

– To… – mam ro tał Stross, nie mogąc wydo być z sie bie słowa. – To…
– To osta teczny dowód, że admi rał i jego ana li tycy tkwili w błę dzie. –

Znana z zim nej krwi Wol l heim szybko wzięła się w garść. – Flota Fede ra cji
jest ostoją wła dzy, a przy tym także zbroj nym ramie niem meta kor po ra cji.
Jeśli jej zabrak nie, zwłasz cza tam, na obrze żach pod bi tej prze strzeni,
gdzie dzi siaj jest naj go rę cej, nikt nie zdoła powstrzy mać bun tu ją cych się
kolo ni stów, kiedy ci poczują krew. A poczują, led wie się dowie dzą, że
utra ci li śmy peł nię kon troli nad trze cim meta sek to rem. Musimy zro bić
wszystko co w naszej mocy, aby wia do mość o znisz cze niu bazy na Kali do- 
nie nie dostała się do opi nii publicz nej! Musimy…

– Prze pra szam, że prze szka dzam w roz mo wie – ode zwała się nie spo- 
dzie wa nie SIgma.

– Nie teraz! – zare ago wali uni sono.
– Prze pra szam – sztuczna inte li gen cja nie zamil kła, choć powinna, co

dało im do myśle nia – że prze szka dzam w roz mo wie, ale ode bra łam wła- 
śnie prze kaz, który powin ni ście nie zwłocz nie zoba czyć.

Nad holo pa dem poja wił się znów Bukow ski w oto cze niu tej samej suro- 
wej sce ne rii, którą widzieli pod czas jego wcze śniej szego wystą pie nia.

– Byli śmy naiwni, sądząc, że możemy bez kar nie zapo biec zbrodni, jaką
byłoby wdro że nie for muły Dia kowa – mówił wyraź nie wzbu rzony kapi tan.
– Nie zda wa li śmy sobie sprawy, że Rada zdo łała zin fil tro wać sze regi
naszej orga ni za cji. Tak, słuch was nie myli. Zagłada Delty to dzieło sko- 
rum po wa nych poli ty ków i oli gar chów, nie nasze! Klnę się na honor, że
zamie rza li śmy znisz czyć wyłącz nie kom pleks Insty tutu. Ktoś posta no wił



jed nak pokrzy żo wać nam plany i pod mie nił ładu nek. Nie ulega wąt pli wo- 
ści, że za tym hanieb nym czy nem stoją ludzie, któ rzy chcą dopro wa dzić
do zdła wie nia rodzą cych się wła śnie ruchów wyzwo leń czych i w imię tego
są gotowi roz pę tać pie kło. Zna cie mnie, wie cie, kim jestem i co prze ży- 
łem. Zna cie też histo rię naszej cywi li za cji. Zasta nów cie się zatem dobrze
i odpo wiedz cie sobie na pro ste pyta nie: komu była na rękę śmierć tych
milio nów nie szczę śni ków? Nam, ide ali stom, pró bu ją cym oca lić was przed
total nym znie wo le niem, czy opraw com chęt nym pła cić miliardy kre dy tów
za broń, która zrobi z was bez wolne kukły będące wła sno ścią kor po ra cji?
– Urwał na moment, schy lił głowę, a gdy ją znowu pod niósł, na jego twa- 
rzy malo wał się zło wiesz czy gry mas. – Nie zna cie dnia ani godziny. Do
was mówię, spa sione kana lie wysłu gu jące się zde pra wo wa nym boga czom.
Wkrótce przed sta wimy dowody naszej nie win no ści i dopro wa dzimy do
suro wego osą dze nia, a także uka ra nia wszyst kich, któ rzy przy ło żyli rękę
do zagłady miesz kań ców Delty Cen tu riona. Wszyst kich co do jed nego.
Kali don 11 to dopiero począ tek! Idziemy po was!

Kapi tan znik nął z ekranu, a na jego miej scu poja wiła się tar cza wiecz- 
nie pło ną cej Alfy i wisząca na jej tle baza orbi talna. Nagra nie poka zy wało
te same wyda rze nia, które Stross i Wol l heim oglą dali na holo gra mach,
lecz z zupeł nie innej per spek tywy i w przy śpie szo nym tem pie. Tym razem
zoba czyli więc wyraź nie, jak kolap sar uwal nia chmurę szcząt ków, ta zaś
sunie przez pustkę, zmia ta jąc wszystko na swo jej dro dze.

– Podobno sta cja moni to ru jąca była jedy nym źró dłem bie żą cych infor- 
ma cji z tego sys temu… – wyce dził roz wście czony tym poka zem kanc lerz.

– To… To musi być nagra nie z sondy, którą wykryto w pobliżu bazy. –
Dorad czyni była rów nie wstrzą śnięta, ale neu rowsz czep pozwo lił jej zapa- 
no wać nad ner wami. – Tej, którą ludzie admi rała zamie rzali prze jąć.

– Trzeba było kazać ją znisz czyć – syk nął Stross, zry wa jąc się z fotela,
po czym krzyk nął: – SIgma, zwo łaj natych miast kolejne nad zwy czajne
posie dze nie Rady! I puść mi to nagra nie jesz cze raz, od samego początku.

– Wyko nuję oba pole ce nia – odpo wie działa obo jęt nym tonem sztuczna
inte li gen cja.

– Kto za tobą stoi, skur wy klo nie? – rzu cił przez zaci śnięte zęby roz- 
wście czony poli tyk, sta jąc nos w nos z prze ma wia ją cym Bukow skim.



Rozdział 4

Tery to ria Wewnętrzne,
Zeiram, powierzch nia Gammy,

Sys tem Hype rion 32, Sek tor Whi sky,
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Tego dnia wcze snym ran kiem czasu stan dar do wego nad Zeira mem zacho- 
dziło wła śnie naj więk sze ze słońc Hype riona, dwaj jego pomniejsi towa- 
rzy sze byli wciąż widoczni na atła so wym nie bie, ale i oni znikną z fir ma- 
mentu za nie spełna pół godziny, po czym na dwa dzie ścia osiem godzin
powróci nie zmą cony mrok.

Kaliope przy glą dała się błę kit na wym gwiaz dom, sącząc drinka pod
jedną z kry sta li to wych kopuł wień czą cych naj wyż szy poziom luk su so- 
wego hotelu. Dzięki nowej toż sa mo ści i kre dy tom ojca – po powro cie
z Gra ven hur sta Hick man wypła cił jej kolejne trzy i pół tysiąca, gdy poin- 
for mo wała go o śmierci Franka – stać ją było na takie eks tra wa gan cje.
Wpraw dzie prze myt nik zacho wał dla sie bie trzy dzie ści pro cent depo zytu,
co było jaw nym zdzier stwem, ale poszła na taki układ i nie żało wała, gdyż
po raz pierw szy w życiu nie musiała się zasta na wiać, jak prze trwa kolejny
dzień. Co wię cej, czuła, że zasłu żyła sobie na tę odro binę luk susu, za któ- 
rym tęsk niła, odkąd jej rodzina się roz pa dła, a potem prze stała ist nieć.

Po akcji na Itmo sie posta no wiła iść wła sną drogą, choć Ange lara nama- 
wiała ją do współ pracy. Nie opu ściła sepa ra ty stów dla tego, że nie spodo- 
bała się jej per spek tywa dal szego dowa la nia kor po ra cjom. Wręcz prze ciw- 
nie – po tym, co te pijawki zro biły ojcu i jej także, z wielką satys fak cją
obser wo wała skalę znisz czeń spo wo do wa nych odpa le niem kolap sara.
Pro blem leżał w czym innym: mimo naj szczer szych chęci nie wie rzyła
w powo dze nie buntu czy też rewo lu cji, jak przed sta wiali ten zryw mło dzi
napa leńcy z załogi Ten dara. W odróż nie niu od bandy buja ją cych w gwiaz- 
dach mało la tów Kaliope twardo stą pała po ziemi i nie zamie rzała ginąć za
cudze mrzonki, szcze gól nie teraz, gdy naresz cie dys po no wała kasą



pozwa la jącą na prze ży cie nawet dzie się ciu lat, o ile zachowa umiar i nie
będzie szla jać się po takich przy byt kach jak naj bar dziej luk su sowy hotel
w całym Hype rio nie 32, a może i w kilku przy le głych pasach, jeśli wie rzyć
rekla mom, które ją tutaj zwa biły.

Czter dzie ści pięć kre dy tów za noc to kro cie, zwłasz cza dla kogoś, kto do
nie dawna ściu bił każdy dodat kowy uła mek kre dyta ponad dzienną
normę, ale uznała, że po takiej ostrej jeź dzie może sobie pozwo lić na małe
sza leń stwo. Ta jedna jedyna doba nie zuboży jej jakoś zna cząco, a przy naj- 
mniej będzie miała co wspo mi nać tam, gdzie się ukryje, by prze cze kać
naj gor sze.

Wygrze wa jąc się na cudow nie deli kat nym pia sku, chło nęła kojący
szmer odle głego tylko o kilka metrów sztucz nego wodo spadu. Przed palą- 
cymi pro mie niami emi te rów świa tła sło necz nego chro nił ją bal da chim
poru sza nego bryzą, soczy ście zie lo nego – i co chyba waż niej sze, praw dzi- 
wego – listo wia. Musiała przy znać, że to naj do sko nal sza imi ta cja pla nety
tle no wej, z jaką kie dy kol wiek miała do czy nie nia. Cho ciaż pod tym wzglę- 
dem reklama nie kła mała.

Jesz cze kilka godzin zasłu żo nego leni stwa i trzeba będzie wró cić do sza rej
codzien no ści…

Przy mknąw szy oczy, zaczęła roz my ślać, jak powinna się zacho wać, gdy
sepa ra ty ści wyko nają pierw szy ruch.

Naj bez piecz niej sza byłaby w Sys te mach Cen tral nych, ponie waż tam
nikt nie miał powo dów do wsz czy na nia nie po ko jów, ale opusz cze nie trze- 
ciego meta sek tora mogło być trudne, teraz nawet trud niej sze, niż gdyby
wyru szyła natych miast po zej ściu z pokładu Ten dara. Atak ozna czał, że
gra nica zosta nie zamknięta, a czarni wezmą pod lupę wszyst kich nowo
przy by łych. Kaliope wie działa, że Hick man nie odwa lił fuszerki z fał szywą
toż sa mo ścią, lecz nie łudziła się nad mier nie: każde oszu stwo da się
wykryć, jeśli tylko pogrze bie się wystar cza jąco głę boko, a w tej sytu acji
służby spe cjalne z pew no ścią wezmą się ostro do roboty. Nie wy klu czone,
że depor tują każ dego, kto nie ma oby wa tel stwa pierw szego meta sek tora,
może z wyjąt kiem naj więk szych boga czy, ale Wil l helm ze swo imi nie- 
spełna pię cioma tysią cami kre dy tów raczej nie zali czała się do kre zu sów.

Na Tery to riach z kolei lada chwila zrobi się nie przy jem nie. Nie miała
poję cia, kiedy nastąpi pla no wany przez sepa ra ty stów atak, ze słów Ange- 
lary zdo łała jed nak wywnio sko wać, że dzień ten jest naprawdę bli ski.
A gdy ludzie Bukow skiego wyko nają pierw szy ruch, roz pęta się pie kło. Ta



cała for muła – Kaliope na dal wzdry gała się na samą myśl o niej. Była prze- 
ko nana, że ujaw nie nie jej ist nie nia dopro wa dzi do zamie szek na sze roką
skalę wszę dzie tam, gdzie zostaną odna le zione tak zwane „kor po ra cyjne
zabez pie cze nia”. Bo że miesz kańcy kolo nii poin stru owani przez Bukow- 
skiego będą wie dzieli, gdzie ich szu kać, było wię cej niż pewne.

Nie długo póź niej roz poczną się masowe strajki. Kolo ni ści wyjdą tłum- 
nie na ulice. To wymusi bły ska wiczną, sta now czą i bez wąt pie nia bez- 
względną odpo wiedź ze strony władz Fede ra cji. Pcha nie się do takiego
kotła, pośród cał ko wi cie obcych jej ludzi, na odle głą nie znaną pla netę,
rów nież nie było naj lep szym roz wią za niem.

Lepiej zostać tam, gdzie zna się dobrze zarówno miesz kań ców, jak
i teren. Byle trzy mać się z dala od zapal nych miejsc i wywią zu ją cych się
walk, które nie chyb nie obejmą naj niż sze poziomy kolo nii, gdzie bieda
i despe ra cja wykra czały od dawien dawna poza wszelką skalę. Na samej
górze, tu, gdzie prze by wała obec nie, też bez sprzecz nie zrobi się nie cie ka- 
wie, kiedy sepa ra ty ści zdo będą choćby chwi lową prze wagę. Fru stra cja to
potężna siła napę dowa, nie wąt pli wie popchnie ona kolo ni stów do okrut- 
nych zbrodni wymie rzo nych w win nych ich uci sku. Histo ria zna prze cież
wiele takich przy pad ków, a jak powszech nie wia domo, lubi się powta rzać.

Wil l helm korzy stała więc z każ dej chwili spę dzo nej w tym wspa nia łym
miej scu. Praw do po dob nie jako jedyna spo śród pła wią cych się w luk su- 
sach gości hote lo wych wie działa, że zabawa już wkrótce się skoń czy. Co
wię cej, była na to przy go to wana. Czasu na ewa ku ację nie powinno jej
zabrak nąć. Baga żami nie musiała się przej mo wać, ponie waż ich nie
miała, a w tor bie, która leżała opo dal, przy nio sła nad lagunę wszystko,
czego potrze bo wała, by unik nąć pro ble mów.

Na razie pano wał spo kój. Przed nie spełna kwa dran sem w głów nych
niu sow ni kach poja wiły się nagra nia z zamknię tej chwi lowo strefy skoku,
gdzie doszło do „strasz li wej w skut kach kata strofy”. Skur wy klon, który
odpo wia dał za zabi cie jej ojca i przez któ rego o mały włos sama nie zgi- 
nęła, wypa ro wał w zde rze niu ze szcząt kami wysa dzo nej wcze śniej rafi ne- 
rii czy innej gór ni czej insta la cji.

Kto kol wiek powie dział, że zemsta naj le piej sma kuje na zimno, miał
cho lerną rację. Prze ły ka jąc chłodny alko hol, odczu wała nie wy obra żalną
satys fak cję, ponie waż czyn nie pomo gła w pozby ciu się z tego świata
śmieci odpo wia da ją cych za śmierć jej ojca i tak wielu zna jo mych z Invic- 
tusa. Tylko to się teraz liczyło.



Nie pani ko wała, gdyż umó wiła się z Ange larą, że otrzyma sygnał do
ewa ku acji, „nim kości zostaną rzu cone”. Sza lona prze myt niczka tak wła- 
śnie się wyra ziła. Zanim kto kol wiek na Gam mie pozna prawdę, Kaliope,
a raczej Ava nessa, będzie już w win dzie zjeż dża ją cej na górne poziomy
miesz kalne Zeiramu. Czter dzie ści sie dem minut i trzy prze siadki póź niej
zamkną się za nią drzwi kubika wyna ję tego wczo raj w jed nej z naj bar dziej
pery fe ryj nych dziel nic, zamiesz ki wa nej przez tysiące ludzi otrzy mu ją cych
wyna gro dze nie, dzięki któ remu wyszli ze strefy naj więk szej biedy, lecz
na dal zbyt niskie, by mogli stać się celem zbun to wa nych mas.

Kaliope zamie rzała się wto pić w tłum bez i mien nych pra cow ni ków
obsłu gu ją cych infra struk turę pod ziem nego mia sta, bez któ rych ta kolo nia
nie mogłaby funk cjo no wać, a więc potrzeb nych każ demu, kto przej mie
nad nią kon trolę. Była pewna, że tam gdzie zmie rza, nikt nie będzie urzą- 
dzał polo wań na cza row nice. Wie działa też, do kogo zwró cić się o pomoc,
jeśli sytu acja w Zeira mie wymknie się spod kon troli, choć ten aku rat krok
wolała pod jąć tylko w osta tecz no ści.

Upiła drobny łyk zamó wio nego przed dłuż szą chwilą i nie stety zbyt już
cie płego Morza Gwiazd. Poczuła się dziw nie, odsta wia jąc do ato mi zera na
wpół pełen kubek. Od bar dzo dawna nie wyrzu ciła cze goś, za co musiała
wcze śniej zapła cić, w dodatku słono. Na Invic tu sie wysą czała kolejkę do
ostat niej kro pli – jak każdy, kto wie dział, ile trzeba się naha ro wać na naj- 
krót szą nawet chwilę zapo mnie nia.

Tu wpraw dzie jedze nie i napoje były wli czone w cenę, i to w każ dych
ilo ściach. Wystar czyło powie dzieć, na co się ma ochotę, a dys pen ser
natych miast to ser wo wał. Menu na wyświe tla czu cią gnęło się w nie skoń- 
czo ność, Kaliope nie sądziła, by udało jej się dobrnąć choć do połowy,
mimo że tra ciła cza sem kilka minut na prze glą da nie wyszu ka nych nazw
drin ków i dań.

Choć czuła się syta jak ni gdy i lekko pod chmie lona, to jed nak świa do- 
mość zbli ża ją cego się kata kli zmu psuła jej zabawę. Nagle pozaz dro ściła
nie zda ją cym sobie sprawy z zagro że nia, wypo czy wa ją cym tuż obok boga- 
czom, któ rych dźwięczne śmie chy i okrzyki dobie gały z obu stron zza
ścian buj nej zie leni. Jej maleńki pry watny raj zaczy nał przy po mi nać wię- 
zie nie. Parę razy chciała zła pać swoje rze czy i nie cze ka jąc na sygnał
Ange lary, zje chać na dół, ale żal jej było bla sku, cie pła, plu sku wody –
wszyst kiego, co przy wo dziło wspo mnie nia o ojcu i ich wspól nym, choć



krót kim wypa dzie na pla netę tle nową. Chyba tylko dla tego nie zaszyła się
jesz cze w wyna ję tej kry jówce.

Zrób cie to w końcu, do wsob nej czar nej dziury, pomy ślała znie cier pli- 
wiona, z tru dem panu jąc nad drę czą cym ją pra gnie niem, gdy dys pen ser
napeł niał wie lo barw nym drin kiem kolejny świeżo wydru ko wany kubek.
Pie przeni utra cju sze, nawet naczy nia robią tu jed no ra zowe, jakby nie można
było ich użyć po raz drugi i trzeci po zwy kłym prze płu ka niu.

Zaśmiała się pod nosem. Woda potrzebna do mycia kosz to wa łaby pew- 
nie wię cej niż… W tym momen cie jej wzrok powę dro wał na lazu rową
lagunę, wokół któ rej roz miesz czono kil ka dzie siąt bok sów relak sa cyj nych.

Nie, tutaj zuży cie wody z pew no ścią nie jest naj mniej szą prze szkodą,
uznała, się ga jąc po dosko nale chłodne i smaczne Morze Gwiazd. Orzeź- 
wia jąca mie sza nina trzech alko holi i pię ciu innych skład ni ków spły nęła
gładko w głąb prze łyku. Za dostęp do cze goś tak dobrego warto umrzeć,
pomy ślała i zanio sła się per li stym śmie chem.

Korzy staj, głu pia, z życia, póki możesz! Do dna!
Się gnęła po prze ką ski, które dys pen ser wyda wał po każ dym drinku.

Nie miała poję cia, z czego są robione, ale sma ko wały jesz cze bar dziej
bosko, zwłasz cza gdy pochła niała je nie zwłocz nie, na cie pło.

– Szkoda, że nie mogę zabrać cię ze sobą – wymam ro tała, zer ka jąc na
cał kiem spore urzą dze nie imi tu jące pień drzewa z dużą dziu plą. Tutaj nic
nie miało prawa mącić uspo ka ja ją cego widoku natury.

Prze żu wa jąc cią gliwą, lekko słoną opie kaną bio masę, Kaliope poło żyła
się wygod nie, przy mknęła oczy i wsu nęła wolną rękę pod głowę. Jeśli za
jakiś czas znaj dzie lepiej płatną robotę – a nie wąt piła, że tak będzie, kiedy
już skoń czy się ta zawie ru cha – uczyni wszystko, by wra cać w takie miej- 
sca choćby raz do roku, a naj le piej co kwar tał. Jedna doba pobytu warta
będzie mie siąca harówki lub nie znacz nego uszczu ple nia spadku po
Franku.

Sto dwa dzie ścia kre dy tów rocz nie. Nie, to chyba byłaby prze sada, ale
sześć dzie siąt mogłaby spo koj nie zmar no tra wić. Połowę na swoje uro- 
dziny, a resztę w rocz nicę śmierci ojca. Tego pew nie by chciał…

Nagle poczuła deli katne mro wie nie w pra wym przed ra mie niu. Roz le- 
ni wie nie opóź niło reak cję, ale tylko o sekundę, może dwie. Komu ni ka tor!
Dobi ja jąca się do niej osoba miała zastrze żony numer, lecz mogła to być
jedy nie Ange lara.

 



NIE ZAPO MNIJ ZAŻYĆ LEKAR STWA.

 
Zatem to już! Kaliope zerwała się z leżaka. Dopiła drinka dwoma szyb- 

kimi hau stami. Nie wia domo, kiedy będzie miała oka zję pić coś rów nie
dobrego. Ubie ra jąc się pośpiesz nie, przy słu chi wała się rado snym okrzy- 
kom i śmie chom. Weaver dotrzy mała słowa. Wysłała ostrze że nie
z wyprze dze niem, tak jak się umó wiły.

– Popro szę o jesz cze jedno Morze Gwiazd, albo nie, zrób mi od razu
dwa! – rzu ciła przez ramię, zanim wsu nęła prawą stopę w nogawkę kom- 
bi ne zonu. – I cztery por cje palusz ków sero wych! – dodała po naprawdę
krót kim waha niu.

Drinki prze lała do wła snego kubka ter micz nego, a więk szość prze ką sek
wrzu ciła naj pierw do pojem niczka, a potem do opróż nio nej torby. Rze czy,
w któ rych przy szła, zosta wiła na pia sku obok leżaka. Użyła apli ka cji
hotelu w omni kar cie, by otwo rzyć drzwi i wydo stać się z boksu. W owal- 
nym kory ta rzu na zewnątrz nie było nikogo prócz niej. Wyłą czyła jed nak
wsz czep, gdy poczuła nie na chalną relak sa cyjną sen so zykę. W tym
momen cie nie miała nastroju na ambient.

Wcze śniej celowo wybrała pierw szy wolny boks znaj du jący się naj bli żej
wind, ponie waż nie wie działa, ile zosta nie jej czasu na ewa ku ację. Ruch
pod kopułą wypo czyn kową był o tak póź nej porze nie wielki, co zro zu- 
miałe, nie musiała więc cze kać na kabinę i natych miast ruszyła w dół. Po
dro dze wło żyła kami zelkę z barw nymi nadru kami i logo zna nej na tych
pozio mach firmy ser wi so wej. Jeśli ktoś się do niej dosią dzie, uzna, że ma
do czy nie nia z pra cow nicą koń czącą zmianę.

Dotarła bez prze szkód na poziom minus czwarty, z któ rego mogła się
dostać na hote lowy przy sta nek gór nej linii kolejki magne tycz nej. Sześć
przy stan ków dalej wysia dła z pra wie pustego wago nika i po przej ściu na
koniec peronu zacze kała na poja wie nie się tur bo windy. Dwa dzie ścia sześć
pozio mów niżej zna la zła się na sta cji hyper lo opa, która była znacz nie bar- 
dziej zatło czona. Ponadmi lio nowy Zeiram obsłu gi wały bez ustanku dzie- 
siątki tysięcy tech ni ków, któ rzy na podo bień stwo lim fo cy tów nie ustan nie
krą żyli życio daj nymi arte riami. Nikt nie zwróci uwagi na jesz cze jedną
młodą kobietę w uni for mie z logo zna nej firmy ser wi so wej. Tym razem
Kaliope musiała prze je chać aż dzie sięć sta cji, zanim za oknami zoba czyła
zna jomą nazwę.



Drzwi wago nika roz su nęły się z cichym sykiem, lecz na tym odlu dziu
z kolejki wysia dła tylko garstka pasa że rów. Żaden z nich nie spoj rzał
nawet w kie runku Wil l helm. W miej scach takich jak to każdy pil no wał
wła snego nosa, zwłasz cza po pracy, gdy głowę wypeł niały wyłącz nie myśli
o powro cie do domu i odpo czynku. Po opusz cze niu sta cji Kaliope sta nęła
jako ostat nia w kolejce do naj bliż szego dys try bu tora, aby ode brać zamó- 
wione wcze śniej zakupy. Wła ści wie nie potrze bo wała połowy wydru ko wa- 
nych rze czy, ale dzięki wypcha nej tor bie przed sobą mogła zasło nić twarz
przed wzro kiem nie licz nych prze chod niów i kame rami. Jesz cze trzy prze- 
cznice i znaj dzie schro nie nie w jed nym z naj bez piecz niej szych obec nie
miejsc tej kolo nii.

Zatrzy mała się w pół kroku, by nie wpaść na faceta, który nie spo dzie- 
wa nie zablo ko wał jej drogę. Pod no sząc głowę, zauwa żyła, że wokół panuje
cał ko wity bez ruch. Spoj rzała więc jesz cze wyżej, na holo ekrany wyświe- 
tla jące ciągi reklam. Nie zorien to wała się wcze śniej, że coś jest nie tak,
ponie waż zapo mniała włą czyć ponow nie senso. Z każ dego ekranu w oko-
licy spo glą dało na nią zna jome obli cze.

Bukow ski nabie rał wła śnie tchu, by roz po cząć prze mó wie nie, które jak
dosko nale wie działa, zapo cząt kuje rewo lu cję.



Rozdział 5

Sys temy Cen tralne,
sie dziba Rady Fede ra cji, Zie mia,

Układ Sło neczny, Sek tor Alfa,
10.05.2234, godz. 07:30

 
Stross poja wił się ostatni. Pozo stali człon ko wie wewnętrz nego kręgu Rady
Fede ra cji ocze ki wali jego przy by cia w towa rzy stwie wezwa nych przed sta- 
wi cieli admi ra li cji, z któ rymi pro wa dzili oży wione roz mowy. Choć pora
była wcze sna, zwłasz cza jak na tak ważne postaci ze świata armii i poli- 
tyki, to przy okrą głym stole nie dało się zauwa żyć ani jed nego zaspa nego
spoj rze nia. Wystą pie nie Bukow skiego i zaser wo wane w związku z nim
przez wsz czepy kok tajle leków posta wiły wszyst kich do pionu, zanim
nade szła infor ma cja o ataku na Deltę Cen tu riona. A potem było już tylko
gorzej.

Kanc lerz powi tał zgro ma dzo nych zdaw ko wym ski nie niem głowy, po
czym usiadł na swoim fotelu. Po jego pra wicy znaj do wali się woj skowi, po
lewej miał czworo z pię ciorga sekre ta rzy two rzą cych wewnętrzny krąg
Rady Fede ra cji. Do kom pletu bra ko wało tylko odpo wia da ją cego za resort
spra wie dli wo ści Her mana Budrysa, który przez naj bliż sze trzy godziny
miał być nie osią galny ze względu na prze by wa nie w nad prze strzeni.

Mimo że przy stole było kilka wol nych miejsc, Con nie Wol l heim sta- 
nęła pół kroku za zwę ża ją cym się ku górze opar ciem fotela Strossa, tam
gdzie zazwy czaj pod czas narad zasty gali asy stenci, gotowi na każde ski- 
nie nie swo ich prze ło żo nych. Ponie waż przy tej oka zji wspie rała kanc le rza
jako jedyna, przy jęła z god no ścią to upo ko rze nie, by naj mniej nie naj więk- 
sze spo śród wszyst kich, któ rych doświad czyła, pnąc się po szcze blach
kariery.

– Czy znamy już osta teczny bilans strat? – Kanc lerz zwró cił się do naj-
wyż szego admi rała Wal tera Gerns backa, naczel nego dowódcy sił zbroj- 
nych Fede ra cji.



– Tak jest – odparł służ bi stym tonem potęż nie zbu do wany pięć dzie się- 
cio letni męż czy zna w czar nym kom bi ne zo nie galo wym.

Jego sze roką pierś zdo biło wiele rzę dów kolo ro wych bare tek. Cztery
wiry zło tych galak tyk zalśniły na ide al nie bia łym pago nie, gdy obró cił
lekko głowę, by wład czym gestem zle cić odpo wiedź swo jej zastęp czyni,
dużo niż szej i szczu plej szej, a także o dwie dekady star szej admi rał Sarze
Dozois, która już od sie dem na stu lat dowo dziła siłami pierw szego meta- 
sek tora.

– Zacznijmy od raportu sytu acyj nego z Kali dona 11. – Kobieta w nieco
tylko mniej szy kow nym uni for mie prze słała sto sowne pliki na komu ni ka- 
tory wszyst kich obec nych. Ich zbior czy odczyt poja wił się także na leżą-
cym pośrodku stołu cen tral nym holo pa dzie. – Sys tem admira…

– Chwi leczkę! – prze rwał jej Larry Wein baum, siwo włosy bro dacz peł- 
niący od sze ściu mie sięcy funk cję sekre ta rza skarbu. – Wyba czy pani, ale
znacz nie bar dziej inte re suje nas sytu acja na Del cie Cen tu riona.

Reszta człon ków Rady poparła go natych miast wiele mówią cymi
pomru kami.

– Oba wiam się, że pełny raport w tej spra wie będzie dostępny dopiero
za kilka dni – odparła admi rał.

– To chyba jakaś kpina! – wybuch nął Daryl Bova, prze sad nie otyły
osiem dzie się cio dwu letni zastępca sekre ta rza obrony. – Dla czego te dane
zostały utaj nione? Jako wta jem ni czeni człon ko wie Rady mamy prawo wie- 
dzieć… – Musiał na moment zamilk nąć, by nabrać tchu.

Nie zra żona jego wybu chem Dozois wyko rzy stała tę oka zję, by zręcz nie
wró cić do głosu.

– Nie możemy przed sta wić raportu koń co wego, gdyż sytu acja na Del cie
na dal jest roz wo jowa. – Kiedy zmie niła pod gląd na holo pa dzie, nad okrą- 
głym sto łem zawi sła pla neta z roz le wa jącą się po niej czarno-czer woną
plamą, jakby powierzch nia tego pięk nego skąd inąd globu została w jed- 
nym miej scu roz darta i łusz czyła się teraz, odsła nia jąc ukryte dotąd przed
oczami obser wa tora niż sze zło wiesz cze war stwy upo dab nia jące ją do Alfy
Kali dona. – Do impaktu doszło nie spełna czter dzie ści pięć minut temu –
 kon ty nu owała admi rał. – To ozna cza, że czoło fali ude rze nio wej, która
prze miesz cza się z pręd ko ścią tysiąca sze ściu set kilo me trów na godzinę,
dotrze do naj da lej poło żo nych kolo nii dopiero póź nym popo łu dniem
czasu stan dar do wego. W tym momen cie nie potra fimy dokład nie prze wi- 
dzieć losu co naj mniej połowy miast, zwłasz cza tych leżą cych na dru giej



pół kuli. Wstępne symu la cje zmie niają się z chwili na chwilę, w miarę
spły wa nia danych, które są prze twa rzane w cza sie rze czy wi stym, tak więc
za pół godziny mogą być zupeł nie inne niż teraz. Ni gdy dotąd nie zetknę li- 
śmy się z kata kli zmem podob nych roz mia rów, co ozna cza, że nie mamy
ani odpo wied nich narzę dzi, ani tym bar dziej punk tów odnie sie nia,
w ramach któ rych dałoby się stwo rzyć wia ry godne modele. Pro po nuję
zatem, aby śmy wró cili do tej kwe stii na jed nym z kolej nych spo tkań, gdy
wszystko będzie już jasne.

– Jak wyglą dają te wasze obecne prze wi dy wa nia? – zapy tał spo koj nym
tonem Aldrin Keyes, naj młod szy ze zgro ma dzo nych człon ków Rady, nie- 
spełna czter dzie sto pię cio la tek zarzą dza jący resor tem infra struk tury.

– To wciąż tylko spe ku la cje – zastrze gła się Dozois.
– Wiemy, ale mimo to pro szę zapo znać nas z pro gno zami, uwzględ nia- 

jąc naj ko rzyst niej sze i naj gor sze warianty – naci skał poli tyk. – Musimy
pod jąć sze reg waż nych decy zji. Wolał bym nie robić tego w ciemno.

Admi rał zer k nęła na prze ło żo nego, a ten natych miast posłał zna czące
spoj rze nie kanc le rzowi. Zdaw kowe ski nie nie głowy było wystar cza ją cym
przy zwo le niem.

– Skut ków zde rze nia nie prze trwa praw do po dob nie żadna z miej sco wo- 
ści znaj du ją cych się w pro mie niu trzech tysięcy kilo me trów od punktu
zero. – Dozois uru cho miła na holo pa dzie odpo wied nią symu la cję. – Straty
mate rialne i ludz kie na tych tere nach się gną w ciągu naj bliż szych dzie- 
więć dzie się ciu minut nie mal stu pro cent, co daje sto osiem na ście milio- 
nów ofiar. Oca leją tylko jed nostki. Ludzie, któ rzy posia dają pry watne
środki trans portu orbi tal nego, a takich jest tam garstka.

– Kur wir… – Sekre tarz obrony zmełł prze kleń stwo w ustach.
– W pasie dal szego pół tora tysiąca kilo me trów znaj duje się ponad trzy- 

sta osiem dzie siąt więk szych sku pisk ludz kich, które według naszych sza- 
cun ków zostaną znisz czone w co naj mniej pięć dzie się ciu pro cen tach, co
da kolejne sześć dzie siąt pięć i pół miliona ofiar – wyli czała admi rał. –
Tutaj jed nak już pro wa dzimy akcję ewa ku acyjną.

– Zaraz… – Bova poru szył się ner wowo. – Dla czego nie ratu je cie ludzi
miesz ka ją cych w stre fie naj więk szych znisz czeń?

– Ryzyko utraty jed no stek bio rą cych udział w takiej akcji jest zbyt duże
– wyja śniła Dozois. – Poza tym wolimy sku pić wszyst kie siły tam, gdzie
mamy naj więk sze szanse powo dze nia. Pro szę zauwa żyć, że na Del cie,
podob nie zresztą jak w całej Fede ra cji, nie ma powierzch nio wych ani



wewnątrz at mos fe rycz nych środ ków maso wego trans portu, które poru sza- 
łyby się szyb ciej od fali ude rze nio wej. Kolej magne tyczna jest wol niej sza
o pra wie sześć set kilo me trów na godzinę, hyper loop o czte ry sta. Samo loty
stra tos fe ryczne mają wpraw dzie dużo lep sze osiągi, ale za to dra ma tycz- 
nie zni komą pojem ność. Z tych wła śnie przy czyn skie ro wa li śmy je na te
dworce i lot ni ska, z któ rych mogą dotrzeć naj da lej, zanim zostaną dości- 
gnięte przez czoło fali ude rze nio wej. To jedyne, co mogli śmy w tej sytu acji
zro bić.

– Tak, to roz sądne – przy znał machi nal nie Keyes.
– Ze strefy śred nich znisz czeń ewa ku ujemy lud ność cywilną także

z wyko rzy sta niem wszyst kich dostęp nych jed no stek prze strzen nych –
kon ty nu owała admi rał. – Mówiąc „wszyst kich dostęp nych”, mam na myśli
każdy sta tek, jaki znaj duje się obec nie w pobliżu tej pla nety i jej księ ży- 
ców. Na mocy prze pi sów o sta nie wyjąt ko wym prze ję li śmy tym cza sową
kon trolę nad frach tow cami nale żą cymi zarówno do kor po ra cji, jak i nie- 
za leż nych prze woź ni ków. Sza cu jemy, że tylko tą drogą uda nam się oca lić
około stu osiem dzie się ciu tysięcy ludzi.

– Kro pla w morzu… – Pokrę cił ze smut kiem głową Patrick Nor ton,
sekre tarz bez pie czeń stwa.

On był ze wszyst kich naj star szy i naj rza dziej się odzy wał. Dzie więć i pół
krzy żyka na karku nauczyło go, że pod ję cie rze czy wi stych dzia łań warte
jest tysiąca słów.

– To abso lutne mak si mum, jakie da się osią gnąć dzięki nie ustan nemu
wyko rzy sta niu każ dej windy orbi tal nej i każ dego waha dłowca – zapew niła
Dozois. – Realna liczba oca lo nych będzie zapewne mniej sza, ponie waż
musimy liczyć się z prze sto jami i awa riami. W prze wa ża ją cej więk szo ści
opie ramy się na bar dzo wyeks plo ato wa nym wie ko wym sprzę cie.

– Dobrze, a jak wygląda sytu acja na pozo sta łych obsza rach Delty? –
zapy tał usa tys fak cjo no wany wcze śniej szymi wyja śnie niami sekre tarz
obrony.

– Co do nich żywimy umiar ko wany opty mizm. Sza cu jemy na przy kład,
że naj więk sze mia sta na pół noc nym skraju zbom bar do wa nego kon ty- 
nentu zostaną znisz czone w około pięć dzie się ciu pro cen tach. Tam tej sze
metro po lie dys po nują nie zwy kle wydaj nymi, seg men to wymi osło nami
z pól siło wych. Do tego docho dzą lokalne zabez pie cze nia zarówno natury
ener ge tycz nej, jak i mecha nicz nej, liczne ogól no do stępne schrony, także
pod ziemne fabryki budo wane z myślą o prze trwa niu naj więk szych trzę- 



sień ziemi, z któ rymi nawia sem mówiąc, należy się liczyć w trak cie prze- 
cho dze nia fali ude rze nio wej oraz póź niej. Reasu mu jąc: im dalej od
punktu zero, tym więk sze szanse na oca le nie. Na anty po dach znisz cze nia
struk tu ralne mogą spaść nawet do poziomu dwu dzie stu pię ciu, trzy dzie- 
stu pro cent, ale jak już wspo mnia łam, to tylko wstępne pro gnozy. Prawdę
poznamy dopiero wtedy, gdy kurz opad nie, jeśli mogę się tak wyra zić.

– Jakich suma rycz nych strat w ludziach możemy się spo dzie wać? –
 zapy tał Wein baum.

Widać było wyraź nie, że ta sprawa go przy tła cza. Nie nale żał do sła bych
duchem, ale nie był też jastrzę biem jak pozo stali obecni. Stross nie ufał
mu cał ko wi cie, lecz po dłu gim waha niu zde cy do wał się go doko op to wać
do wewnętrz nego kręgu, chciał bowiem mieć pełną kon trolę nad akty- 
wami Fede ra cji.

– Naj bar dziej ostrożne sza cunki mówią o sied miu set osiem dzie się ciu
milio nach ofiar, przy czar nych sce na riu szach może być ich nawet ponad
miliard – pod su mo wała dowo dząca pierw szym meta sek to rem.

– Toż to ponad połowa popu la cji! – Sekre tarz obrony pokrę cił z nie do- 
wie rza niem głową.

Stross uniósł rękę, by w ten spo sób uci szyć otwie ra jącą usta Dozois, po
czym zer k nął przez ramię na sto jącą za nim dorad czy nię.

– Jak ty to widzisz?
Wol l heim nie musiała się zasta na wiać. Aby móc w każ dej chwili udzie-

lić rze czo wej odpo wie dzi, posił ko wała się pli kami udo stęp nia nymi przez
admi ra li cję i ana li zo wała dane na bie żąco, igno ru jąc glę dze nie człon ków
Rady. W końcu kanc lerz pła cił jej za to, żeby była zawsze o krok przed
wszyst kimi.

– Podamy w sen so wi zji sza co wane straty na pozio mie miliarda dwu stu
milio nów ofiar. Dzięki temu fak tyczny wynik będzie wyglą dał na suk ces
akcji ratun ko wej, nawet jeśli prze waży czarny sce na riusz. Zaraz spraw dzę,
ile hubów medial nych możemy zaan ga żo wać do reje stra cji prze biegu
akcji ratun ko wej… – Umil kła na moment, prze glą da jąc Holo net. – Tak,
myślę, że mamy ich na miej scu wystar cza jąco dużo, by zapew nić mate- 
riały do cało do bo wych trans mi sji na każ dym głów nym kanale. Huby
w pię ciu z ośmiu pro win cji Delty odpo wia dają na pingi. Damy radę. Gwa- 
ran tuję, że jutro o tej porze będziemy boha te rami wszyst kich meta sek to- 
rów. Przy go tuję także har mo no gram wizyt…



– Prze pra szam, ale ja jesz cze nie skoń czy łam! – Dozois pod nio sła głos,
wpa da jąc jej w słowo.

Wszy scy popa trzyli na nią w zasko cze niu.
– Prze cież podała nam pani pro gno zo wane sza cunki strat – zauwa żył

kanc lerz.
– Poda łam sza cunki doty czące znisz czeń, jakie spo wo duje przej ście fali

ude rze nio wej – uści śliła admi rał. – Ale to nie koniec. Drugi akt tego dra- 
matu będzie znacz nie dłuż szy i kto wie, czy nie bar dziej krwawy.

– O czym pani mówi? – zje żył się Bova.
– O tra gicz nych skut kach kata kli zmu, któ rych nie spo sób unik nąć. –

Admi rał zmie rzyła go obo jęt nym spoj rze niem. – Pierw sze przej ście fali
ude rze nio wej to naj bar dziej wido wi skowy i nisz czy ciel ski efekt ude rze nia
pla ne to idy, lecz po nim przyjdą następne, wpraw dzie już dużo słab sze, ale
mimo to dodat kowo potę gu jące straty. Do tego dojdą zja wi ska wtórne
takie jak: erup cje wul ka nów, trzę sie nia ziemi, tsu nami, gigan tyczne
pożary. Kolejne dni będą praw dzi wym kosz ma rem dla więk szo ści tych,
któ rzy prze żyją. Mówię tutaj o milio nach ran nych pozo sta wio nych bez
pomocy. Sza cu jemy na przy kład, że straty mate rialne na dru giej pół kuli,
w miej sco wo ściach naj bar dziej odda lo nych od punktu zero, wyniosą od
około dwu dzie stu pię ciu do trzy dzie stu pro cent ist nie ją cej infra struk tury,
ale tak naprawdę nie wiemy, które jej ele menty zostaną znisz czone bądź
poważ nie uszko dzone. Może się tak zda rzyć, że w niektó rych mia stach
pola siłowe wytrzy mają napór pierw szego przej ścia fali ude rze nio wej,
lecz towa rzy szące jej wstrząsy dopro wa dzą do awa ryj nego wyłą cze nia
lokal nych reak to rów. W rezul ta cie znikną ekrany i wszel kie bariery chro- 
niące ludzi przed kon tak tem z atmos ferą. Każdy czło wiek znaj du jący się
poza her me tycz nie zamknię tymi schro nami wystawi się na dzia ła nie tru- 
cizn i ognia. Nawet tam, gdzie uda się zacho wać pełną szczel ność kolo nii,
ludzie będą ginąć z powodu stop nio wej degra da cji uszko dzo nych sys te- 
mów pod trzy my wa nia życia. Nikt nie wie, na jak długo wystar czy tam
tlenu i wody, a pomoc w takiej skali… mówimy tutaj prze cież o ponad
dwóch tysią cach miej sco wo ści, do któ rych będą musieli dotrzeć ratow- 
nicy… zaj mie mnó stwo czasu. Nawet przy zaan ga żo wa niu wszyst kich
środ ków, jakimi dys po nu jemy w kil ku na stu oko licz nych sys te mach, akcja
może potrwać około mie siąca. Mało kto doczeka ratunku.

– Jak więc może wyglą dać osta teczny bilans strat? – zapy tał kanc lerz.
Odpo wiedź padła po krót kim, choć widocz nym waha niu:



– W ciągu trzech pierw szych tygo dni stra cimy od sie dem dzie się ciu sze- 
ściu do osiem dzie się ciu pię ciu pro cent popu la cji, zależ nie od sce na riu sza.
Bez względu na to, jak bar dzo będziemy się sta rali.

Poli tycy mil czeli. Nie byli przy go to wani na tak hio bowe wie ści. Setki
milio nów ofiar, może nawet miliard. Jesz cze ni gdy w histo rii Fede ra cji tak
wielu ludzi nie stra ciło życia w tak krót kim cza sie, takie i podobne myśli krą- 
żyły w gło wach człon ków Rady.

– Hm… – Dopiero ciche mruk nię cie Wol l heim wyrwało ich ze stu poru.
– To się nawet dobrze składa. Taka skala znisz czeń i strat może podzia łać
na naszą korzyść, zwłasz cza że dra mat będzie trwał tygo dniami. Naj le piej
będzie się sku pić na hero icz nej walce ratow ni ków – zapro po no wała. –
Wzmóżmy i ska na li zujmy słuszny gniew spo łe czeń stwa, poka zu jąc, jak
prze ra ża jące są dale ko siężne skutki ataku sepa ra ty stów. Dzień po dniu,
tydzień po tygo dniu wał kujmy na okrą gło tylko ten temat.

– A co to da? – Zre zy gno wany Keyes wzru szył ramio nami.
– Sto su jąc wła ściwą nar ra cję i odpo wied nio mani pu lu jąc nagra niami,

możemy dopro wa dzić do szyb szego uspo ko je nia nastro jów na Tery to- 
riach, a nawet czę ścio wego wyga śnię cia pro te stów – zapew niła zebra nych
Wol l heim. – Jeśli wydźwięk naszego prze kazu będzie wystar cza jąco
wstrzą sa jący, nikt nie przej dzie obok niego obo jęt nie. Pro blemy miesz- 
kań ców Rubieży wyda dzą się niczym w porów na niu z tra ge dią ofiar ataku
na Deltę Cen tu riona. Mało tego, damy tym pierw szym wyraź nie do zro zu- 
mie nia, że sepa ra ty ści, któ rych popie rają, są zdolni obró cić się prze ciwko
nim i zgo to wać im taki sam los.

– A ostat nie wystą pie nie Bukow skiego? – nie odpusz czał sekre tarz
infra struk tury. – Czy w ogóle jest spo sób, aby je skon tro wać?

– Oczy wi ście – odparła Con nie. – Gdy by śmy zin fil tro wali jego orga ni za- 
cję, jak twier dzi, wie dzie li by śmy o wszyst kim zawczasu, dzięki czemu już
by wisiał z resztą spi skow ców. Skoro tak nie jest, jego słowa to jawne
kłam stwo. Sepa ra ty ści spa ni ko wali, widząc, do czego dopro wa dzili, i dla- 
tego stają teraz na gło wie, żeby zrzu cić odpo wie dzial ność na kogoś
innego. Jeśli będziemy to powta rzać przy każ dej oka zji, przy rów no cze- 
snym sku tecz nym zablo ko wa niu kana łów komu ni ka cji prze ciw nika, bar- 
dzo szybko prze ko namy więk szość spo łe czeń stwa, że racja leży po naszej
stro nie. Fakty nie mają w tym przy padku naj mniej szego zna cze nia, ważne
jest, czyja inter pre ta cja będzie domi no wać.



– Zaj mij się tym – pole cił jej Stross. – Kom pletna nar ra cja ma być
gotowa zaraz po zakoń cze niu spo tka nia. – Co wiemy o bez po śred nich
spraw cach? – zapy tał, zwra ca jąc się do woj sko wych.

– Pocisk został zrzu cony z pokładu auto no micz nego trans por tera klasy
Orka. – Dozois tylko cze kała, by akty wo wać kolejne mate riały poglą dowe.
– Jed nostka ta należy od trzech lat do kor po ra cji Inter-Galaxy, ale nie tam
szu ka ła bym ludzi odpo wie dzial nych za atak.

– Dla czego? – zain te re so wał się sekre tarz skarbu.
– Nikt przy zdro wych zmy słach nie doko nuje zbrodni pod wła snym

szyl dem – wyja śnił Nor ton, uprze dza jąc woj sko wych.
– Wła śnie – poparła go admi rał. – Trzeba przyj rzeć się poprzed nim wła- 

ści cie lom oraz fir mom doko nu ją cym w ostat nich latach napraw ser wi so- 
wych.

– Rozu miem, pro szę kon ty nu ować.
– Na orbitę Delty tra fił kon wój skła da jący się z czte rech jed no stek tego

typu. Zgod nie z zare je stro wa nymi przez kapi ta nat portu orbi tal nego
mani fe stami, przy le ciały z Pro deusa 7. Nie mamy dostępu do Sys temu
żad nej z nich, ponie waż w chwili ude rze nia wszyst kie znaj do wały się nad
punk tem zero i nie prze trwały eks plo zji, co zapewne było od początku
pla no wane. Ich listy prze wo zowe oka zały się oczy wi ście fał szywe. W miej- 
scu i cza sie rze ko mego nada nia ładunku nie było żad nych Orek, nie ma
też śladu po takim zle ce niu. To duży port prze ła dun kowy, jeden z naj więk- 
szych w Sys te mach Cen tral nych, przez tam tej sze pirsy prze wi jają się
dzien nie setki frach tow ców. Namie rzy li śmy już i dokład nie spraw dzi li śmy
każdą jed nostkę, która poja wiła się tam w ciągu minio nego tygo dnia, ale
bez efektu. – Dozois umil kła na moment.

Zebrani nie odry wali od niej wzroku, pod jęła więc po krót kiej prze- 
rwie:

– Ana lizy zapi sów kolej nych sta cji moni to ru ją cych od pasa C w górę
wyka zały, że obec ność inte re su ją cych nas jed no stek została po raz pierw- 
szy zare je stro wana w stre fie skoku na Hanu ma nie 5, dokąd przy le ciały
z Iman dry 12, która jest nie za miesz ka nym sys te mem. Okre sowe prace
wydo byw cze pro wa dzi tam kilka małych nie za leż nych firm. To płotki
pozy sku jące śla dowe ilo ści lite onu i rete onu z trzech miej sco wych gazo- 
wych olbrzy mów. Rzecz jasna nie ma tam także sta cji moni to ru ją cej, ale
zdo ła li śmy usta lić, że wspo mniane Orki pole ciały tam dwa dni wcze śniej,
po czym… zapewne nie wycho dząc nawet poza strefę skoku… wró ciły na



Hanu mana, tyle że już pod zmie nio nymi nazwami. W tym momen cie
prze rwa li śmy poszu ki wa nia – wyznała szcze rze na koniec.

– Dla czego? – obru szył się Bova.
– Dla tego że tra fi li śmy na znacz nie bar dziej obie cu jący trop – odparła

admi rał. – Przed kwa dran sem utra cono kon takt z Fuku shimą 4. Otrzy ma- 
li śmy infor ma cję, że pla cówka wydziału bez pie czeń stwa w tym sys te mie
nie odpo wiada na wezwa nia. A tak się składa, że Fuku shima ide al nie
pasuje do poszu ki wa nego przez nas wzorca. Z pier ście nia po tam tej szej
Alfie pozy skuje się z frag men tów jądra znisz czo nej pla nety takie cięż kie
metale, jakie znaj do wały się w poci sku uży tym do ataku na Deltę. Do tego
w ciągu minio nych sie dem dzie się ciu dwu godzin z Fuku shimy odle ciały
cztery pasu jące do opisu Orki, tyle że zare je stro wane pod innymi nume- 
rami. Ich ofi cjalny ładu nek róż nił się wpraw dzie od tego, który posłu żył
do ataku, lecz my uwa żamy, że to kolejna zmyłka…ide al nie pasu jąca,
nawia sem mówiąc, do wzorca zacho wań zama chow ców.

– Fuku shima 4 nie leży gdzieś w głębi Tery to riów? – zdzi wił się Bova.
– Nie, to nasz wewnętrzny sys tem – zapew niła go Dozois. – Odle gły

tylko o trzy pasy od Cen tu riona. Dla tego nie bra li śmy go pod uwagę.
– Ha! – Sekre tarz obrony splótł palce, oparł łok cie o blat i pokrę cił

wolno głową.
– Jakie dzia ła nia pod jęto? – dopy tał Keyes.
– Okręty sta cjo nu jące w sąsied nich sys te mach są już w dro dze – poin- 

for mo wał go naj wyż szy admi rał, umie jęt nie przej mu jąc pałeczkę w bez- 
piecz nym dla niego momen cie. – Pierw szy dotrze na Fuku shimę za mniej
wię cej pięć godzin, powin ni śmy więc mieć wkrótce pełną jasność sytu- 
acji. Ponadto na Gala dze 9 zatrzy ma li śmy frach to wiec, który opu ścił ten
sys tem kilka godzin wcze śniej. Wła śnie trwa jego prze szu ka nie.

– To nie stety wszystko, co możemy na razie powie dzieć – dodała admi- 
rał, gdy jej prze ło żony zamilkł. – Czy chcą pano wie przejść do omó wie nia
sytu acji na Kali do nie?

Stross potak nął w imie niu wszyst kich obec nych.
– Oto osta teczny bilans strat… – Dowo dząca pierw szym meta sek to rem

przy wró ciła na holo pad pier wot nie wyświe tlone pliki. – Zacznijmy od
sprzętu. Znisz cze niu ule gło łącz nie sto sie dem na ście okrę tów wojen nych,
na szczę ście głów nie pomoc ni czych i myśliw ców, ale w tej licz bie mie ści
się także jede na ście nisz czy cieli, pięć kor wet i cztery krą żow niki. Do tego



docho dzi szes na ście trans por tow ców sztur mo wych naj now szej gene ra- 
cji…

– Licząc Pro tek tora, sie dem na ście – popra wił ją naj wyż szy admi rał
z gro bową miną.

– Pro tek tor został znisz czony poza Kali do nem – uści śliła Dozois.
– A dla czego pomi nęła pani ten tuzin okrę tów? – Prze glą da jący wyświe- 

tlone pliki sekre tarz obrony wska zał poboczną tabelę.
– To były jed nostki dopiero budo wane, które nie weszły jesz cze do

służby – wyja śniła admi rał, obli zu jąc ner wowo wargi.
– Co za róż nica? – zdzi wił się Bova. – Straty to straty.
– Sys tem nie ujął ich w głów nych sza cun kach, ponie waż z for mal nego

punktu widze nia nie mie li śmy tych okrę tów na sta nie – tłu ma czyła się
nie udol nie Dozois.

Po tym, co stało się na Kali do nie, admi ra li cja uznała, że naj le piej
będzie, jeśli pomi nie się mil cze niem fakt, iż w dokach orbi tal nych trwały
zaawan so wane prace nad czte rema krą żow ni kami i ośmioma trans por- 
tow cami sztur mo wymi naj now szej gene ra cji, które miały wejść do służby
dopiero pod koniec roku. Ofi cjal nie te okręty jesz cze nie ist niały i gdyby
nie docie kli wość sekre ta rza obrony, ich utrata pozo sta łaby nie zau wa żona.

– I nie będzie cie mieli – wypa lił Wein baum, w któ rego gło wie prze my- 
kały kolumny cyfr. – Jeżeli reszta tego raportu opiera się na rów nie wia ry- 
god nych danych, możemy pomi nąć ten punkt spo tka nia i od razu przejść
do następ nego.

– Mogę zarę czyć, że to jedyne odstęp stwo od stanu fak tycz nego i że
wynika ono wyłącz nie z przy czyn for mal nych – bro niła się admi rał, zer ka- 
jąc nie pew nie w kie runku Gerns backa, który w tym aku rat momen cie
skru pu lat nie się przy glą dał struk tu rze blatu. – To zna czy są jesz cze okręty
szko le niowe, nale żące do tam tej szej aka de mii – wyrzu ciła z sie bie szybko,
woląc nie nad uży wać cier pli wo ści władz Fede ra cji.

– Czyli? – Keyes wypro sto wał się w fotelu.
– Osiem myśliw ców, kor weta, nisz czy ciel i krą żow nik. Wszystko jed- 

nostki z demo bilu – zastrze gła pośpiesz nie – nie ma jące żad nej war to ści
bojo wej.

– Które tak czy ina czej trzeba będzie zastą pić – zauwa żył z prze ką sem
Nor ton.

– Tak, ale…
– Kon ty nu ujmy – uciął kanc lerz.



– Tak jest. – Dozois wyprę żyła się służ bi ście. – Przejdźmy do strat
w infra struk tu rze. W wyniku ataku cał ko wi temu znisz cze niu ule gły
wszyst kie kom po nenty kwa tery głów nej trze ciego meta sek tora. Stra ci li- 
śmy sta cję szta bową, obie stocz nie orbi talne, trzy kom pleksy maga zy- 
nowe, doki, wytwór nię ogniw pali wo wych, aka de mię floty meta sek tora,
dwa kom pleksy kosza rowe oraz sta cję szpi talną. Straty w sile żywej wynio- 
sły dwa dzie ścia sześć tysięcy dwie ście trzy dzie ści dwie osoby. Odczyty ze
sta cji moni to ru ją cej wska zują, że oca lały led wie trzy sta sie dem dzie siąt
trzy osoby, ale ta liczba może ulec dra stycz nemu zmniej sze niu.

– Dla czego? – zapy tał zwięźle kanc lerz.
– Tylko dzie więć dzie siąt dwie kap suły ratun kowe nadają pra wi dłowe

sygnały, w dodatku spora część z nich wciąż się znaj duje w polu raże nia
szcząt ków. Pozo stałe dwie ście osiem dzie siąt jeden kap suł zostało w róż- 
nym stop niu uszko dzo nych. Co gor sza, jest wśród nich także kap suła
admi rała Leibera… – Zawie siła z sza cun kiem głos.

Nor ton odchrząk nął, zanim rzu cił pyta nie:
– Jakie ma szanse na ratu nek?
– Nikłe – przy znała szcze rze Dozois. – Pierw sze jed nostki dotrą na

miej sce zda rze nia dopiero za pięć do ośmiu godzin. Na Kali do nie prze- 
bywa obec nie tylko jeden w pełni sprawny sta tek. To jacht prze strzenny
dyrek tora Wyn dhama, który w chwili dez ak ty wa cji kolap sara znaj do wał
się w dro dze do strefy skoku.

– Każ cie jego kapi ta nowi natych miast zawró cić! – oży wił się nagle
sekre tarz infra struk tury.

– Nie mamy takiej wła dzy… – zaczęła ostroż nie Dozois.
– A stan wyjąt kowy?
– W tam tym sys te mie nie został ogło szony – poin for mo wał Gerns back.
– To na co jesz cze cze ka cie?! – wrza snął Keyes.
– Nic nam to nie da – stu dziła emo cje admi rał. – Mówimy o maleń kiej

jed no stce, która nie dys po nuje sprzę tem ratun ko wym z praw dzi wego zda- 
rze nia.

– Każdy taki jacht jest wypo sa żony w zuni fi ko wany właz tech niczny,
któ rego koł nierz pasuje do sto so wa nych przez flotę kap suł ratun ko wych –
zga sił ją Keyes, który takie sprawy miał w małym palcu.

– I co z tego? – do roz mowy wtrą cił się sekre tarz obrony. – To prze cież
zwy kły jacht mogący pomie ścić trzy, mak sy mal nie cztery osoby, a ofiar
jest ponad dwie setki.



– Ale dowódca trze ciego meta sek tora jest tylko jeden. – Nor ton
uśmiech nął się pod nosem. – Dobra robota, kolego – pochwa lił sie dzą cego
obok sekre ta rza infra struk tury. – Wiemy, w jakim sta nie jest Leiber?

– Sys tem wpro wa dził admi rała w śpiączkę far ma ko lo giczną, ponie waż
odniósł poważne obra że nia, gdy jego kap suła zaraz po wystrze le niu zde- 
rzyła się z jakimś zło mem. Do roz her me ty zo wa nia nie doszło, ale odczyty
wska zują, że dwa z trzech zbior ni ków tlenu zostały uszko dzone.

– Jak szybko ten jacht może być na miej scu? – zain te re so wał się Stross.
– Myślę, że mógłby pod jąć admi rała w mniej niż godzinę.
– Czy to wystar czy?
– Z tru dem. Gorzej jed nak, że musiałby wle cieć w pole raże nia.
– Jacht należy do zastępcy dyrek tora Insty tutu – wtrą cił Keyes. – Z pew- 

no ścią dys po nuje wystar cza ją cymi zabez pie cze niami.
– Zatem do dzieła – pole cił kanc lerz.
– Tak jest! – Gerns back akty wo wał komu ni ka tor, by zająć się wyda wa- 

niem roz ka zów.
Tym cza sem jego pod władna refe ro wała dalej:
– Atak oka zał się fatalny pod jesz cze jed nym wzglę dem. Na Kali do nie

stra ci li śmy więk szość rezerw prze zna czo nych dla sił ope ru ją cych w trze- 
cim meta sek to rze. W tam tej szych maga zy nach orbi tal nych prze cho wy- 
wano na przy kład kom pletne wypo sa że nie i ciężki sprzęt dla ośmiu nowo
utwo rzo nych dywi zji orbi talno-desan to wych, które miały być prze rzu- 
cone na Rubieże celem zabez pie cze nia akcji reedu ka cyj nej i stłu mie nia
ewen tu al nych nie po ko jów spo łecz nych. Per so nel dwóch z nich znaj do wał
się już w kosza rach na Kali do nie. Kolejne dwa dzie ścia dwa tysiące żoł nie- 
rzy i ofi ce rów prze cho dzi obec nie szko le nie w innych sys te mach. Rekru- 
ta cja dwu ostat nich dywi zji roz pocz nie się w ciągu naj bliż szych czter dzie- 
stu ośmiu godzin.

– Jakimi siłami dys po nu jemy w chwili obec nej na Tery to riach
Wewnętrz nych? – zapy tał Stross.

– Mówimy o sile żywej czy okrę tach?
– Zacznijmy od okrę tów.
– Trze cia flota dys po nuje czter dzie stoma dwoma krą żow ni kami, stu

osiem dzie się cioma trzema nisz czy cie lami i kor we tami, ośmiu set sześć- 
dzie się cioma myśliw cami i stu czter dzie stoma trans por tow cami, w tym
dzie wię cioma trans por te rami sztur mo wymi klasy Pacy fi ka tor.



– To nawet nie jeden okręt na sys tem, jeśli nie liczyć myśliw ców –
zauwa żył Keyes.

– Myli się pan – zaopo no wała Dozois. – W każ dym sys te mie mają cym
zna cze nie gospo dar cze albo stra te giczne mamy po jed nym okrę cie na
zamiesz kaną pla netę, plus eska drę myśliw ców. Pod tym wzglę dem Kali- 
don nie wiele zmie nił.

– Jak to wygląda w przy padku ludzi?
– Straty w sile żywej także są mar gi nalne, wciąż mamy pod swo imi roz- 

ka zami ponad cztery miliony osób. Dokład nie cztery miliony sto szes na- 
ście tysięcy stu pięć dzie się ciu czte rech, wli cza jąc prze rzu cane wła śnie
oddziały. – Widząc rosnącą iry ta cję kanc le rza, dodała szybko: – Na Tery to- 
riach Zewnętrz nych sytu acja wygląda lepiej. Tam mamy obec nie pięć
milio nów dwie ście czter dzie ści pięć tysięcy czte ry stu trzy dzie stu dwóch
żoł nie rzy i ofi ce rów.

– I sto pięć dzie siąt sys te mów wię cej do pil no wa nia – wytknął natych- 
miast sekre tarz infra struk tury.

– Nie mówiąc o pół miliar dzie kolo ni stów – wtrą cił Wein baum.
– Siły są roz ło żone rów no mier nie nawet w świe tle tych dys pro por cji. –

Bova wziął pod wład nych w obronę. – Poza tym sytu acja na Tery to riach
Zewnętrz nych jest o tyle lep sza, że nie stra ci li śmy tam trzech czwar tych
cięż kiego sprzętu dla sił ude rze nio wych, o więk szo ści naj no wo cze śniej- 
szych desan tow ców sztur mo wych nie wspo mi na jąc.

– Trzech czwar tych? – Kanc lerz poru szył się nie spo koj nie i zaraz prze- 
niósł wzrok na woj sko wych.

– W chwili ataku na kotwi co wi skach bazy znaj do wało się czter dzie ści
osiem trans por tow ców desan towo-sztur mo wych klasy Taj fun. Tych star- 
szych – wyja śniła Dozois. – To jedna czwarta jed no stek tego typu, z tych,
które wcho dziły w skład trze ciej floty.

– Ja mówię o Pacy fi ka to rach – przy po mniał jej sekre tarz obrony.
– Pró bo wa łam nakre ślić szer szą per spek tywę – bro niła się Dozois.
– Z tego, co sły sza łem, stra ci li śmy na Kali do nie dwa dzie ścia cztery

nowiu sień kie Pacy fi ka tory – oznaj mił Keyes.
Admi rał nabrała tchu, jakby chciała spro sto wać jego wypo wiedź, ale

tylko potak nęła. Podane liczby nie pod le gały dys ku sji.
– Dla czego te jed nostki były w ogóle w bazie? – zapy tał sekre tarz infra- 

struk tury.



– Zostały tam ścią gnięte na spe cjalne życze nie guber na tora Hein le ina –
odparła, czu jąc ulgę, że choć raz może wska zać win nego spoza admi ra li- 
cji.

– W jakim celu? – chciał wie dzieć kanc lerz.
– Miały wziąć udział w uro czy stej para dzie koń czą cej cere mo nię odda- 

nia do użytku cen trów reedu ka cyj nych.
– No pięk nie… – Sekre tarz obrony pokrę cił głową.
– Jeśli mogę – ode zwała się znie nacka dorad czyni Strossa. – Ich udział

we wspo mnia nej para dzie został zatwier dzony przez Radę na jed nym
z poprzed nich spo tkań. Była to część pla no wa nej kam pa nii medial nej.

Poli tycy zwie sili głowy. Przy kle py wali takie pro po zy cje bez zasta no wie- 
nia, po czym natych miast o nich zapo mi nali. Kanc lerz jed nak nie zamie-
rzał przy zna wać się do błędu.

– W jakim stop niu to wszystko ogra ni cza naszą zdol ność bojową w trze- 
cim meta sek to rze? – zapy tał.

– W mini mal nym – wyrwał się sekre tarz obrony.
– O ile nie doj dzie do maso wych bun tów – dopo wie dział Nor ton.
– Dzięki Del cie to nam na szczę ście nie grozi – skon tro wał natych miast

jego przed mówca.
– Czy sto hipo te tycz nie załóżmy, że zosta niemy zmu szeni do pacy fi ka cji

wielu sys te mów naraz – nie odpusz czał Stross.
Dozois odszu kała symu la cje na wzmian ko wany temat. Prze sław szy je

na komu ni ka tory zebra nych, poin for mo wała:
– W każ dym klu czo wym sys te mie mamy wystar cza jąco duży gar ni zon

wojsk powierzch nio wych. Kilka tysięcy żoł nie rzy na pla netę.
– A po ilu wypada na każdą kolo nię? – dopy tał sekre tarz infra struk tury.
– Sta ty stycz nie?
– Może być sta ty stycz nie.
– Po około pięć dzie się ciu.
– I to pani zda niem wystar czy do utrzy ma nia w ryzach dwu stu tysięcy

roz wście czo nych kolo ni stów? Dobrze liczę? Tylu ich chyba wypada sta ty- 
stycz nie na tych waszych pięć dzie się ciu żoł nie rzy?

– Tak – potwier dziła po chwili waha nia.
– Demo ni zuje pan sytu ację! – Gerns back poczuł się wywo łany do

tablicy. – Nasi ludzie są dosko nale uzbro jeni i wyszko leni, mają też pełne
wspar cie funk cjo na riu szy wydziału bez pie czeń stwa.



– Pro blem polega na tym – upie rał się Keyes – że po ataku na Kali dona
nie mogą liczyć na otrzy ma nie wspar cia ani zaopa trze nia z zewnątrz, jeśli
dobrze rozu miem.

– To chwi lowa sytu acja – zapew nił go naj wyż szy admi rał. – Wkrótce
wdro żymy ope ra cje prze rzu towe. Prze nie siemy na Tery to ria Wewnętrzne
połowę sprzętu i wypo sa że nia prze zna czo nego do obrony Sys te mów Cen- 
tral nych oraz jedną trze cią zapa sów maga zy no wych z Tery to riów
Zewnętrz nych. Nie pokryje to ponie sio nych strat w pełni, ale zmi ni ma li- 
zuje je w znacz nym stop niu.

– Nie osła bimy w ten spo sób poten cjału obron nego naj waż niej szego
obszaru Fede ra cji? – zapy tał z obawą w gło sie sekre tarz infra struk tury.

– Sys te mom Cen tral nym nic nie grozi, zapew niam panów. – Gerns back
poło żył rękę na sercu.

– Pro szę to powie dzieć tym set kom milio nów miesz kań ców Delty Cen- 
tu riona – wymam ro tał Keyes.

– To był atak z zasko cze nia! – Naj wyż szy admi rał nie dał się zapę dzić
w kozi róg. – Wycią gnę li śmy z niego nauczkę. Coś takiego ni gdy się nie
powtó rzy.

– Wra ca jąc do tematu… – Kanc lerz zdu sił w zarodku rodzącą się kłót- 
nię. – Iloma funk cjo na riu szami dys po nuje wydział?

– Na Tery to riach Wewnętrz nych mamy osiem i pół miliona ludzi, na
Zewnętrz nych jest ich nieco ponad dzie więć milio nów.

– Dwa na ście i pół miliona żoł nie rzy i czar nych na trzy na ście miliar dów
kolo ni stów zamiesz ku ją cych Tery to ria Wewnętrzne – pod su mo wał Stross.
– W obec nej sytu acji to może nie wystar czyć.

– Plany mobi li za cyjne zakła dają moż li wość szyb kiego wcie le nia do
służby pra wie ośmiu milio nów rezer wi stów z pasów zewnętrz nych –
 oświad czyła z nie kła maną dumą Dozois. – To daje po cztery kolejne
miliony na każde Tery to ria.

– Jak szyb kiego? – zain te re so wał się Keyes.
– Po trzy dzie stu dniach będą gotowi do prze rzu ce nia.
– A wydział? – Sekre tarz infra struk tury utkwił wzrok w Nor to nie.
– Nasze rezerwy to milion dwie ście tysięcy byłych funk cjo na riu szy plus

kolejne pół miliona ludzi odde le go wa nych z pla có wek w Sys te mach Cen- 
tral nych – wyli czył sekre tarz bez pie czeń stwa.

– Milion nas na miliard ich – mruk nął zamy ślony Stross. – Jeden czło- 
wiek na tysiąc.



– Tyle wystar czy – zapew nił go naj wyż szy admi rał. – W prze ci wień stwie
do naszych żoł nie rzy kolo ni ści nie mają broni i nie zdo będą jej, ponie waż
jest zabez pie czona bio me trycz nie. Tych blo kad nie da się obejść w żaden
spo sób, dosko na li li śmy je przez dekady. Do tego wszyst kie oddziały
dostaną wspar cie z orbity. Każdy sys tem dys po nuje co naj mniej jed nym
okrę tem wojen nym na zamiesz kaną pla netę.

– „Każdy sys tem mający zna cze nie gospo dar cze albo stra te giczne”. –
Sekre tarz infra struk tury zacy to wał Dozois.

– I co z tego? – Gerns back zbył tę uwagę wzru sze niem ramion. – Kolo- 
ni ści nie są w sta nie zagro zić naszym jed nost kom. O to także zadba li śmy.
A nawet samotny myśli wiec da radę zablo ko wać ruch orbi talny.

– O ile będzie latał… – rzu cił kąśli wie Keyes.
– Co pan chce przez to powie dzieć? – obru szył się naj wyż szy admi rał.
– To, że stra ci li śmy na Kali do nie wytwór nię ogniw pali wo wych. Jedyną

na Tery to riach.
– Nie do bory, o ile wystą pią, będą chwi lowe – uspo ko iła go Dozois. –

Pierw sze trans porty z rezer wami już lecą w kie runku Tery to riów. Dotrą
do nowego cen trum dowo dze nia w ciągu naj bliż szych czter dzie stu ośmiu
godzin, po czym zostaną roz dy stry bu owane dalej. Poza tym mamy pełną
kon trolę nad wszyst kimi lokal nymi skła dami ogniw dla jed no stek han dlo- 
wych. W razie wystą pie nia poważ niej szych pro ble mów możemy je prze- 
jąć i uczy nimy to bez waha nia.

– Uzie mia jąc przy oka zji cały ruch tran zy towy? – zapy tał sekre tarz
infra struk tury.

– Jakąś jego część, tak – potwier dził Gerns back.
– Myśli pan, że oli gar cho wie przy znają panu za to kolejny medal? –

zakpił Wein baum. – Dopro wa dzi cie tylko do jesz cze więk szego wrze nia.
– Coś za coś – syk nął naj wyż szy admi rał.
– Dość – głos znów zabrał kanc lerz. – Ile czasu trzeba na zbu do wa nie

nowej wytwórni?
– Co naj mniej trzech mie sięcy – odparł Keyes – i mówię tutaj o zaan ga- 

żo wa niu wszyst kich dostęp nych sił i środ ków. Od dzi siaj, bez taryfy ulgo- 
wej. Powin ni śmy prze gło so wać sto sowny pro jekt jesz cze na tym posie dze- 
niu – dodał, zer ka jąc zna cząco w kie runku sekre ta rza skarbu.

– Dosko nale wiesz, że nie mamy w tej chwili aż tylu wol nych środ ków –
stwier dził Wein baum. – To prze cież grube biliony. Zakłó ce nie łań cu cha
dostaw i ewen tu alne odszko do wa nia to przy tym pestka.



– Cho dzi o prze trwa nie. – Sekre tarz infra struk tury jak zwy kle nie owi- 
jał w bawełnę. – Jeśli uzie mimy flotę w trze cim…

– Znowu pan demo ni zuje! – zde ner wo wał się naj wyż szy admi rał. – To
co, że ogo ło cimy składy w Sys te mach Cen tral nych? Im nie grozi żaden
atak. Grunt, że utrzy mamy ocze ki wany poziom dostaw aż do odzy ska nia
peł nych zdol no ści pro duk cyj nych. Powta rzam: pierw sze trans porty ogniw
pali wo wych już lecą na Tery to ria. Naszym okrę tom nie grozi uzie mie nie.

– Koń czy nam się czas, pano wie – przy po mniał Stross. – Zaj mijmy się
tymi kwe stiami, które są teraz naj waż niej sze. Jak sze roki był odbiór dru- 
giego wystą pie nia Bukow skiego? – zwró cił się do sekre ta rza bez pie czeń- 
stwa.

– Oba wiam się, że rów nie sze roki jak pierw szy – odparł Nor ton.
– Nie zdo ła li ście zablo ko wać im łączy? – zdzi wił się Wein baum.
Wyja śnie nie było bole śnie pro ste.
– Nie zdą ży li śmy, a tam, gdzie się to udało, sepa ra ty ści użyli innych

kana łów.
– Reasu mu jąc… – Kanc lerz poto czył wzro kiem po zebra nych. – Prak- 

tycz nie każdy oby wa tel Fede ra cji wie, że baza na Kali do nie ule gła cał ko wi- 
temu znisz cze niu na sku tek ataku sepa ra ty stów, tych samych, któ rzy
wcze śniej ujaw nili ist nie nie for muły Dia kowa i prze pro wa dzili atak na sie- 
dzibę Insty tutu, dopro wa dza jąc przy oka zji do kata kli zmu na skalę pla ne- 
tarną. Ozna cza to, że kolo ni ści zamiesz ku jący Tery to ria i mający bar dziej
lub mniej na pieńku z kor po ra cjami i rzą dem mogą zacząć wypo wia dać
posłu szeń stwo zarówno oli gar chom, jak i nam. Zga dzamy się co do jed- 
nego: ponie waż Bukow ski jest winien śmierci setek milio nów nie win nych
ludzi, nikt, kto ma sumie nie, go nie poprze. Ale sytu acja na Rubie żach jest
napięta od dawna, zwłasz cza na Tery to riach Wewnętrz nych, gdzie
w dodatku wła śnie zadano nam mocny i co tu ukry wać, sym bo liczny cios.
Utrata kwa tery głów nej trze ciego meta sek tora ośmie szyła admi ra li cję
i Radę. Jesz cze nie skoń czy łem! – wark nął, widząc, że Bova otwiera usta. –
 Nie możemy oddać prze ciw ni kowi ini cja tywy, dla tego pro po nuję, aby śmy
jesz cze dzi siaj ogło sili pełną mobi li za cję. Wezwiemy pod broń nie osiem,
tylko szes na ście albo nawet dwa dzie ścia cztery miliony ludzi, o ile nasz
sys tem jest w sta nie prze ro bić w tak krót kim cza sie tylu rezer wi stów
i pobo ro wych. – W tym momen cie posłał sekre ta rzowi obrony pyta jące
spoj rze nie.



– Symu la cje dowo dzą, że rów no cze sne powo ła nie pod broń dwu dzie stu
milio nów ludzi jest moż liwe, jeśli prze pro wa dzimy te dzia ła nia na całym
tery to rium Sys te mów Cen tral nych – odparł Bova.

Wzrok Strossa spo czął na sekre ta rzu skarbu.
– Doko nam sto sow nych korekt budżetu – obie cał Wein baum.
– Na tyle głę bo kich, by wystar czyło też na odbu dowę wytwórni ogniw?
– Trzeba będzie ciąć wydatki socjalne, i to ostro, bo na hoj ność kor po- 

ra cji raczej bym nie liczył.
Z tym ostat nim stwier dze niem nikt nie dys ku to wał. Kor po ra cje wesprą

sprawę dopiero wtedy, gdy nie po koje roz leją się po całych Tery to riach
i oli gar cho wie odczują to na wła snej skó rze.

– Następna kwe stia: restryk cje. Jak daleko powinny iść waszym zda- 
niem?

– Ogło śmy stan wyjąt kowy w każ dym sys te mie, w któ rym doj dzie do
roz ru chów, straj ków albo innych form buntu – zapro po no wała Wol l heim.

– Dla czego nie od razu na całych Tery to riach? – Bova był zwo len ni kiem
poli tyki twar dej ręki.

– Lepiej nie dole wać oliwy do ognia. Niech kolo ni ści widzą, że tam,
gdzie panuje względny spo kój, można na dal żyć nor mal nie.

– Coś jesz cze?
– Przy śpieszmy akce sję pasów od A do D. – Dorad czyni pod rzu ciła

kolejny pomysł.
– Co nam to da?
– Sepa ra ty ści wal czą o równe prawa. Tam, gdzie je przy znamy, znikną

wszel kie powody do buntu. Wspo mniane pasy i tak są już jedną nogą
w Sys te mach Cen tral nych. Dajmy im zatem to, czego chcą. Teraz.

– Zga dzam się z tą argu men ta cją – powie dział Nor ton. – Dzięki temu
zre du ku jemy wro gie nam tery to ria.

– Pasom od E do G mogli by śmy przy znać sta tus kan dy dacki. – Wol l- 
heim szła za cio sem. – Taki awans dopro wa dzi w nich do uspo ko je nia
nastro jów, zwłasz cza przy zapo wie dzi z naszej strony, że czynny udział
w bun cie poskut kuje natych mia sto wym cof nię ciem tej decy zji. Można
liczyć, że gdzie nie gdzie miej scowi sami wymie rzą bun tow ni kom spra wie- 
dli wość.

– Popie ram! – Sekre tarz bez pie czeń stwa zare cho tał.
Nikt z człon ków Rady nie zgło sił sprze ciwu.
– Jesz cze jakieś pomy sły?



– Prze nie śmy sztab trze ciego meta sek tora do pasa A, na przy kład na
Anzio – wysu nął pro po zy cję Keyes.

– Czemu to mia łoby słu żyć? – zapy tał naj wyż szy admi rał. – Sztab powi- 
nien się znaj do wać pośrodku danego tery to rium.

– Zapo mina pan, że mówimy o pasach, które do dzi siaj były podobno
nasze, ale teraz są nam otwar cie wro gie – odparł hardo sekre tarz infra- 
struk tury. – Może się mylę, ale nie znam dok tryny, która naka zy wa łaby
umiesz cza nie struk tur dowo dze nia w samym środku pola mino wego.

– Ma pan rację. – Gerns back bły ska wicz nie ustą pił. Obsta wa nie przy
swoim nie było dla niego w tej sytu acji bez pieczne, jeśli chciał zacho wać
sta no wi sko. – Anzio wydaje się świet nym wybo rem.

– Czy taki ruch nie zosta nie ode brany jako prze jaw naszej sła bo ści? –
zanie po koił się Stross.

– Jeśli nawet, to korzy ści i tak prze ważą nad wadami tego roz wią za nia –
zapew niła go Wol l heim.

– Zatem posta no wione – zde cy do wał kanc lerz. – Coś jesz cze? Nie?
W takim razie zamy kam posie dze nie. Widzimy się za cztery godziny,
chyba że zaj dzie coś nie prze wi dzia nego.



Rozdział 6

Tery to ria Wewnętrzne,
sta cja w atmos fe rze Delty,

Sys tem Gra ven hurst 4, Sek tor Whi sky,
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– To wszystko, co wiemy na tę chwilę. – Bester zamilkł, po czym holo pad
został wyłą czony.

Zebrani w sali odpraw przy wódcy ruchu oporu spo glą dali po sobie nie- 
pew nie.

– Czy to zna czy, że mia łam rację? – zaczęła nie pew nym tonem Hux ley,
zarząd czyni ośmiu pasów wewnętrz nych.

– Na to wygląda – przy znał Wergi liusz. – Ucieczka spe dy tora, spo sób,
w jaki zor ga ni zo wano jego znik nię cie, czas, w któ rym to nastą piło;
wszystko wska zuje na czy jeś celowe dzia ła nie.

– Nie czy jeś, tylko Rady – stwier dziła sta now czo, gdy zamilkł.
– Albo oli gar chów – wtrą cił natych miast del Rey, czło wiek spra wu jący

pie czę nad pro gra mem budowy floty sepa ra ty stów.
– Kto kol wiek to jest, ma dosko nałe roze zna nie w naszych pla nach –

zauwa żył odpo wia da jący za zewnętrzne pasy Lein ster.
Tylko Kut t ner, ponury jak pustka mię dzy ga lak tyczna zarządca Rubieży,

nie prze ja wiał ochoty do zabra nia głosu. Bukow ski uznał więc, że to dobry
moment na włą cze nie się do roz mowy. Do tej pory przy słu chi wał się bier- 
nie dys ku sji, jaka roz go rzała po wyzna niu Wergi liu sza, że atak na Kali- 
dona 11 nastą pił z jego roz kazu. Pod ję cie tak waż nej decy zji w poje dynkę
nie spodo bało się czwórce zastęp ców, o czym świad czyły ich żywio łowe
reak cje na słowa przy wódcy ruchu, lecz gdy Bra dam przed sta wił raport
z Fuku shimy, obu rze nie szybko minęło, zastą pione przez powra ca jące
obawy.

– Nie był bym tego taki pewien – stwier dził zde cy do wa nym tonem
Robert. Głowy wszyst kich obec nych zwró ciły się w jego stronę. – Gdyby



nasza orga ni za cja została zin fil tro wana w takim stop niu, o jakim mówi cie,
mie li by śmy dzi siaj znacz nie poważ niej sze pro blemy.

– Doprawdy? – prych nęła Hux ley. – Co może być gor szego od oskar że- 
nia o ludo bój stwo?

– Osą dze nie za ten czyn i wyko na nie wyroku śmierci? – Kapi tan wytrą-
cił jej broń z ręki. – Nie mamy powodu do paniki. Jak dotąd nie pod jęto
żad nych dzia łań, które by wska zy wały, że ktoś postronny wie o naszym
ist nie niu.

– To może ulec zmia nie w każ dej chwili – rzu cił gro bo wym tonem Kut t- 
ner.

– Wąt pię. – Bukow ski potrzą snął głową. – Opóź nia nie odwetu jest
z gruntu nie lo giczne. Pomy śl cie sami. Wro bili nas w nie wy obra żalną
zbrod nię. Wystar czyłby jeden zde cy do wany ruch i po spra wie. Pro ces,
wyrok, egze ku cja. Szybka likwi da cja ruchu oporu ozna cza łaby defi ni- 
tywny koniec wszel kich prze ja wów nie po słu szeń stwa. Kto przy zdro wych
zmy słach pró bo wałby się jesz cze sta wiać wła dzom, skoro sam wielki
Bukow ski i jego tajem ni czy moco dawcy zostali wykryci i zgła dzeni w oka- 
mgnie niu. Prze kaz byłby jasny: Fede ra cja jest nie zwy cię żona i jeśli tylko
zechce, dopad nie każ dego. – Poto czył wzro kiem wokół stołu. – SIena
twier dzi, że nie ma żad nego zagro że nia dla naszych struk tur. Panie del
Rey – zwró cił się do zarządcy stoczni – czy flota Fede ra cji wyko nała jakie- 
kol wiek posu nię cia mogące suge ro wać, że zamie rza odciąć, a potem prze- 
jąć sys temy, w któ rych budu jemy okręty?

– Nie – odparł Mit chris, a pozo stali wyraź nie ode tchnęli z ulgą.
– Chyba wszy scy się zga dzamy, że powsta jące krą żow niki zagrożą

poważ nie Fede ra cji. Gdyby poli tycy i pocią ga jący za sznurki oli gar cho wie
wie dzieli, że takie okręty są na eta pie budowy, doło ży liby sta rań, aby je
prze jąć lub znisz czyć, zanim zdą żymy ich użyć. Jak więc wytłu ma czyć
fakt, że tego nie robią? W przy padku tak cynicz nych osób odpo wiedź
nasuwa się sama.

– A jak wytłu ma czy pan znik nię cie spe dy tora? – zapy tała wprost Hux- 
ley.

– W tej chwili nijak – przy znał szcze rze Robert. – Co nie zna czy, że nie
da się tego wyja śnić.

– Musi pan mieć jakieś podej rze nia! – Kut t ner poparł kole żankę. – Pro- 
szę nam powie dzieć, które z nich wydają się panu naj bar dziej praw do po- 
dobne.



Bukow ski wes tchnął ciężko. Wie dział, że to, co zaraz od niego usły szą,
bar dzo im się nie spodoba. On sam wpadł na ten pomysł tuż przed
naradą. Po pierw szym, rzu co nym na gorąco wyja śnie niu, które się nie
spraw dziło, prze ana li zo wał sprawę jesz cze raz, dogłęb niej.

– No dobrze – zaczął. – Zre asu mujmy fakty. Zosta li śmy wro bieni
w zbrod nię, jakiej wszech świat jesz cze nie widział, ale Rada nie pod jęła
żad nych dzia łań, dając nam czas nie tylko na zna le zie nie poten cjal nych
infor ma to rów, ale też na ewen tu alną ucieczkę i reor ga ni za cję. Co to może
ozna czać? Infil tra cję wyklu czam z poda nych wcze śniej powo dów. – Przyj- 
rzał się po kolei wszyst kim zebra nym, jakby zachę cał ich do przed sta wie- 
nia swo ich teo rii, ale ponu rzy zarządcy mil czeli jak zaklęci. – Może
zatem… kret w naszych sze re gach? Nie mówię oczy wi ście o nikim spo- 
śród tu obec nych – zastrzegł się od razu.

– Kto kon kret nie? – zapy tała przez ści śnięte gar dło Hux ley.
– Jakiś czło wiek, który pra cuje dla was od dawna, ale uważa, że bierny

opór nie jest naj lep szym roz wią za niem. Ruch oporu to prze cież tysiące
komó rek dzia ła ją cych w set kach sys te mów. Budo wa li ście go mozol nie
całymi latami, wer bu jąc ludzi, któ rzy doświad czyli skraj nej biedy i prze- 
mocy ze strony władz i kor po ra cji. Radził bym poszu kać rady ka łów. Kogoś,
kto posta no wił wziąć sprawy w swoje ręce i zre wi do wać dotych cza sową
poli tykę Wergi liu sza.

– Ale… dla czego? – Hux ley wyglą dała na wstrzą śniętą.
– Dla tego że uznał waszą postawę za zbyt zacho waw czą. – Robert podał

tylko jedno z wielu logicz nych wyja śnień. – Histo ria zna mnó stwo podob- 
nych przy pad ków.

Przy wódca sepa ra ty stów wpa try wał się w Bukow skiego z na wpół
otwar tymi ustami. Reszta także była w szoku. Kut t ner chyba żało wał, że
w ogóle zaczął drą żyć ten temat.

– To ma sens – przy znała po chwili Susan.
– Sens? – obru szyła się zarząd czyni pasów wewnętrz nych. – Prze moc

zro dzi prze moc…
– …która zro dzi jesz cze więk szą prze moc – wpadł jej w słowo Bukow- 

ski. – Tak to widzą ludzie, któ rzy dopro wa dzili do zagłady Delty. I taki jest
cel ich dzia łań. Uwa żają, że wymu sze nie ustępstw na poli ty kach i oli gar- 
chach niczego by nie zmie niło, a w każ dym razie nie w dłuż szej per spek- 
ty wie. Wywal czone przez was pod wyżki wyna gro dzeń zosta łyby stop- 
niowo zni we lo wane rosną cymi powoli cenami, uzy skane trak ta tami swo- 



body byłyby na powrót odbie rane, nie zau wa żal nie, odro binka po odro- 
bince, i za dekadę albo dwie zna leź li by śmy się w punk cie wyj ścia, tyle że
bez nadziei na jaką kol wiek poprawę sytu acji. – Kapi tan wzru szył ramio- 
nami. – Dla tych ludzi to oczy wi ste, dla tego zde cy do wali się posta wić
sprawę na ostrzu noża, tutaj i teraz. Delta wymusi falę nie unik nio nych
repre sji, na które uci skani będą musieli odpo wie dzieć jesz cze sil niej szym
opo rem albo ulec. Przy obec nie panu ją cych nastro jach nie trudno odgad- 
nąć, którą drogę wybiorą.

– Zatem zga dza się pan z ich filo zo fią? – zapy tał napa stli wie Kut t ner.
– Nie do końca – odparł z lek kim waha niem Robert, świa dom, na jak

grzą ski grunt zapro wa dził go ostatni wywód. – Dosko nale jed nak rozu-
miem ich moty wa cje. W moich cza sach był to dość powszechny tok myśle- 
nia.

Del Rey poki wał ze smut kiem głową.
– Znam wiele osób, które ni gdy nie kryły nie na wi ści do oli gar chów

i władz Fede ra cji. Wyko rzy sty wa li śmy ich gniew przez lata, two rząc zręby
ruchu oporu, aż któ ryś z nich wyko rzy stał nas.

– Znajdź cie win nych jak naj prę dzej! – wykrzyk nęła Hux ley. – Muszą
odpo wie dzieć za swoją zbrod nię.

– Chcesz ich wydać Radzie? – obru szył się Lein ster.
– Ależ skąd. Chcę, żeby zostali schwy tani i osą dzeni. Tylko tak oczy- 

ścimy nasze dobre imię.
– Ina czej mówiąc, mamy przy znać przed całą Fede ra cją, że kłam li wie

oskar ży li śmy Radę – zakpił Mit chris.
Tą jedną krótką kontrą zga sił dal szą dys ku sję. Daph nelly spą so wiała na

twa rzy.
– Myślę, że powin ni śmy dążyć do pozna nia prawdy, choćby dla uspo ko- 

je nia wła snych sumień – pod su mo wał Wergi liusz. – Może szcze gó łowa
ana liza ban ków danych z Fuku shimy pozwoli zna leźć nowe cenne wska- 
zówki. SIena dys po nuje nie po rów ny wal nie więk szą mocą obli cze niową
niż pry watny Sys tem tej kon tro lerki lotów z Bety. Czas pokaże, kto miał
rację, ale jeśli kapi tan się nie myli, możemy sta nąć przed naprawdę wiel- 
kim wyzwa niem.

– Już przed nim sto imy – popra wił go Bukow ski. – Delta zmie niła
wszystko. Stross nie będzie z nami nego cjo wał, choćby bar dzo tego chciał.
Naj lep szym tego dowo dem jest jego wystą pie nie.

– Nie stety. – Wergi liusz mógł tylko przy tak nąć.



Chciał dodać coś jesz cze, ale nagle zamknął usta.
Moment póź niej holo pad ożył i zoba czyli ponow nie Bra dama Bestera.
– Z Gorisa 2 nad szedł mel du nek o dostrze żo nym kon woju. – Nad sto- 

łem poja wiła się mapa Fede ra cji, która po kilku powięk sze niach została
ogra ni czona do trzech pasów znaj du ją cych się tuż za Zie mią, w sek to rach
Romeo, Sierra i Tango, a potem do wybra nego sys temu, który sąsia do wał
z Has sel tem 4 będą cym odpo wied ni kiem Kali dona. Kolejne powięk sze nie
i poja wiła się tam tej sza mocno zatło czona strefa skoku. SIena pod świe tliła
kil ka dzie siąt znaj du ją cych się w niej jed no stek. – W skład kon woju wcho- 
dzi szes na ście rdze niow ców floty, tych naj więk szych, klasy Atlas, oraz
osiem Azy mu tów. Eskorta składa się z trzech zespo łów zada nio wych.
W skład każ dego z nich wcho dzi krą żow nik, trzy nisz czy ciele i pełna eska- 
dra myśliw ców. Przed momen tem przy znano im abso lutne pierw szeń- 
stwo w tam tej szej stre fie skoku.

– Inte re su jące. – Bukow ski ścią gnął plik na wła sne sta no wi sko, po
czym prze ska lo wał go tak, by mieć w polu widze nia sam kon wój.

Okręty leciały czwór kami, cała for ma cja two rzyła cia sny szyk, zwany
fachowo hek sa go nal nym, ale coś mu w tym ukła dzie nie paso wało. Dużo
czy tał o współ cze snej tak tyce i stra te gii, dla tego bar dzo szybko zro zu miał,
co jest nie tak. Obec nie sto so wana dok tryna wyma gała, aby każdy trans- 
por to wiec był chro niony w tran zy cie przez trzy okręty wojenne, z któ rymi
nie tylko poko ny wał prze strzeń eukli de sową, ale także ska kał w nadprze- 
strzeń. W tym przy padku wyglą dało to jed nak zupeł nie ina czej. Myśliwce
leciały podzie lone na klu cze, krą żow nik i trzy nisz czy ciele two rzyły
odrębne zespoły, a wiel kie rdze niowce, rów nież pogru po wane w czwórki,
zaj mo wały miej sce pośrodku szyku.

– Wia domo już, dokąd lecą? – zapy tał del Rey.
– Kapi ta nat zablo ko wał ruch przy punk cie skoku na Fara dayu 3 –

 odparł Bra dam.
– Lecą do nas! – uznał Lein ster, ponie waż Fara day 3 był wła ści wym sys- 

te mem tran zy to wym dla każ dego, kto zamie rzał dotrzeć na tery to rium
trze ciego meta sek tora.

– Prze rzu cają zaopa trze nie – mruk nął Kut t ner. – Wiozą wszystko to, co
znisz czy li śmy na Kali do nie.

– Nie… – Bukow ski przy glą dał się zbli że niu jed nego z rdze niow ców. –
 Te Atlasy to auto no miczne trans por towce. Zwróć cie też uwagę na odstępy
mię dzy nimi i okrę tami eskorty. Nie wydają się wam zbyt duże?



– Ow szem – przy znał del Rey, po czym prze li czył coś szybko. – To mi
wygląda na stan dar dowy szyk sto so wany pod czas trans portu ogniw pali- 
wo wych.

Wergi liusz, gdy to usły szał, zer k nął w stronę Bukow skiego. Kapi tan
uśmiech nął się tylko.

– Oto nasz kolejny cel – stwier dził, opa da jąc na opar cie fotela.
– Mamy zaata ko wać kon wój osła niany przez trzy krą żow niki, dzie więć

nisz czy cieli i… – Hux ley musiała zli czyć mniej sze okręty – czter dzie ści
osiem myśliw ców?

Robert potak nął.
– Jeśli nam się uda, ogra ni czymy ruchy floty na Tery to riach do abso lut- 

nego mini mum.
– Prze cież to nie wy ko nalne – szep nęła. – Czym mie li by śmy zaata ko- 

wać?
– Raczej „jak i gdzie?” – rzu cił rów nież uśmiech nięty Wergi liusz, po

czym poważ nie jąc, dodał: – SIena, ile oni tego tam prze wożą?
– Nie umiem odpo wie dzieć na tak posta wione pyta nie.
– To może ina czej: ile ogniw pali wo wych można prze wieźć na jed nym

Atla sie tej gene ra cji?
– Rdze niowce trze ciej gene ra cji klasy Atlas mogą prze wieźć jed no ra- 

zowo do dwu dzie stu czte rech tysięcy ogniw typu delta – odparła sztuczna
inte li gen cja.

– W kon woju leci ich szes na ście, co ozna cza, że prze rzu cają pra wie
czte ry sta tysięcy ogniw – prze kal ku lo wał del Rey.

– Czyli mniej wię cej tyle, ile wytwór nia na Kali do nie mogła wypro du- 
ko wać w pół roku – dodał Lein ster.

– Mamy po dwa rdze niowce na każdą bazę zaopa trze niową w naszym
meta sek to rze, do tego cztery prze wo żące zapasy stra te giczne – pod su mo- 
wał Bukow ski, po czym nagle wypro sto wał plecy, jakby coś go ukłuło. – To
nie jeden kon wój, tylko trzy! – Wpi sał pośpiesz nie kilka komend i zacze- 
kał, aż zmieni się holo gram. Nad sto łem znów zawi sła mapa Sys te mów
Cen tral nych i czę ści Tery to riów Wewnętrz nych. Prze ci na jąca je sieć tuneli
nad prze strzen nych pozo stała bez barwna, jeśli nie liczyć jed nej trasy. Ta
pło nęła czer wie nią, roz dwa ja jąc się w pew nym miej scu i potem kilka
pasów dalej jesz cze raz się dzie ląc. – Ogniwa są prze zna czone dla wszyst- 
kich baz na Tery to riach Wewnętrz nych. Gdy tam dotrą, flota Fede ra cji
będzie mogła ope ro wać bez prze szkód przez nawet osiem mie sięcy.



Hux ley miała strach w oczach.
– Co w takim razie zro bimy? – zapy tała.
– Zafun du jemy im powtórkę z Hype riona – odparł ze spo ko jem Robert.
– Chce cie coś wysa dzić i zablo ko wać strefę skoku?
– Tak. – Bukow ski uśmiech nął się trium fal nie.
– Oni nie nabiorą się na ten sam numer po raz drugi – wyra ził swoje

zda nie Kut t ner.
– Wiem – zgo dził się z nim kapi tan.
– Wła śnie kazali zablo ko wać strefy skoku na całej tra sie – poin for mo- 

wał Bra dam. – Aż do Anzio.
– Anzio? – zdzi wił się Lein ster.
– Nie lecą na Kali dona? – Kut t ner także nie krył zasko cze nia.
– Blo kady koń czą się na Anzio – powtó rzył Bester z nie za chwianą pew- 

no ścią.
– Co tam takiego jest? – zain te re so wał się Wergi liusz.
– To nie za miesz kany sys tem – wyja śniła SIena. – Wcze śniej mie ściła się

tam jedna z baz regio nal nych, ale zli kwi do wano ją trzy dzie ści pięć lat
temu po otwar ciu sta cji na Obe ro nie 22.

– Co oni kom bi nują? – wymam ro tał przy wódca ruchu oporu.
Bukow ski mu odpo wie dział:
– Wycią gnęli jedyne słuszne wnio ski z zagłady Kali dona. Założą nowe

cen trum dowo dze nia meta sek to rem na znacz nie bliż szym i bez piecz niej- 
szym tere nie.

– To jesz cze bar dziej utrudni atak – zauwa żył przy tom nie del Rey.
– Zdaję sobie z tego sprawę – zapew nił go kapi tan. – Dla tego musimy

ude rzyć, zanim kon wój zosta nie podzie lony. Tam, gdzie naj mniej się tego
spo dzie wają, czyli na ich wła snym tere nie.

– I to by było na tyle, jeśli cho dzi o deeska la cję – rzu cił sce nicz nym
szep tem Kut t ner.

– Myli się pan – zare ago wał sta now czo Robert. – Tym ata kiem pozba- 
wimy ich moż li wo ści pro wa dze nia dzia łań zaczep nych na szer szą skalę.
Jeśli oni nie ude rzą, to i my nie będziemy musieli. To może być ostat nia
szansa na powstrzy ma nie spi rali prze mocy.

– Kapi tan dobrze mówi – poparł go del Rey.
Pozo stali także przy znali Bukow skiemu rację, kiwa jąc gło wami.
– Jak pan to sobie wyobraża? – zapy tał Wergi liusz po chwili peł nego

napię cia mil cze nia.



– Bar dzo pro sto – odparł Robert. – Czy załoga Atlasa z Fuku shimy
mogłaby prze pro wa dzić taki atak?

* * *

Narada zakoń czyła się kwa drans póź niej gło so wa niem. Wszystko musiało
się odbyć zgod nie z pro to ko łem, mimo że Bukow ski nie miał pew no ści,
czy przy gnę bieni zagładą Delty zastępcy Wergi liu sza będą w sta nie decy- 
do wać o życiu i śmierci kolej nych tysięcy ludzi, nawet jeśli cho dziło głów- 
nie o wro gich żoł nie rzy. Na szczę ście zarządcy zacho wali wąt pli wo ści dla
sie bie, choć pod no sząc kolejno dło nie, musieli zwal czyć wewnętrzne
opory.

Gdy ostatni uczest nik spo tka nia znik nął i pozo stali tylko we troje:
Wergi liusz, Susan i Robert, ten ostatni pochy lił się ku temu pierw szemu.

– Mam prośbę – powie dział.
– Tak?
– Jeśli pan pozwoli, chciał bym pole cieć na sta tek Susan.
– Teraz? – zdzi wił się Wergi liusz.
– Przy kro to mówić, ale sytu acja zaczyna mnie przy tła czać – wyja śnił

kapi tan. – Poza tym nie chcę cze kać bez czyn nie na roz wój wypad ków.
Pomy śla łem więc, że mógł bym zabić czas, jeśli mogę tak to ująć, pra cu jąc
nad ban kami danych May flo wer.

Wergi liusz mie rzył go uważ nym spoj rze niem.
– A kon kret nie?
– Uzna łem… – Bukow ski obli zał ner wowo wargi – …że fakt zama chu na

mnie i wią żąca się z tym kon fi skata majątku ozna czają auto ma tyczne anu- 
lo wa nie każ dej umowy, jaką kie dy kol wiek zawar łem z przed sta wi cie lami
Fede ra cji. Krótko mówiąc, zamie rzam udo stęp nić w Holo ne cie wszystko,
co sprze da łem wcze śniej przed sta wi cie lom strony rzą dzą cej i kor po ra- 
cjom. Całą muzykę, każdą książkę, rzeźbę, obraz i film, cokol wiek zostało
stwo rzone do chwili naszego odlotu z Ziemi. Chcę dać to wszystko
ludziom czy może raczej chcę zwró cić im utra coną prze szłość i toż sa- 
mość.

– Myśli pan o ocie ple niu swo jego wize runku? – zapy tał przy wódca
ruchu oporu.

– Nie… Tak – przy znał Robert z pew nym waha niem. – Myślę, że to
byłoby wła ściwe posu nię cie.

– Zwró ce nie ludz ko ści jej dzie dzic twa.



– Tak.
– Oba wiam się, że mało kto doceni pań skie poświę ce nie, zwłasz cza

teraz – zauwa żył trzeźwo Wergi liusz – ale na dłuż szą metę możemy tym
coś ugrać, zwłasz cza pro pa gan dowo.

– Czy to zna czy, że wyraża pan zgodę?… – Robert zawie sił z nadzieją
głos.

– Jest pan wol nym czło wie kiem, kapi ta nie – odparł ze śmie chem przy- 
wódca ruchu oporu. – Gościem w moich skrom nych pro gach. Nie musi
pan pytać o pozwo le nie na opusz cze nie sta cji, choć nie prze czę, że wolał- 
bym mieć pana zawsze pod ręką.

– Atlas pozo staje na orbi cie sta cjo nar nej… – zaczął Bukow ski.
– Pro szę robić, co pan uważa za sto sowne, byle nie wyłą czał pan komu- 

ni ka tora – usły szał krótką, ale kon kretną odpo wiedź.
– Dzię kuję.
Susan przy słu chi wała się tej wymia nie zdań z rosną cym zacie ka wie- 

niem.
– To moja kopia SInd bada – przy po mniała z prze ką sem, gdy holo gram

Wergi liu sza zgasł.
– Fakt. – Robert się skrzy wił, jakby wła śnie dotarło do niego, że po raz

kolejny wyszedł przed sze reg. – Prze pra szam, ja…
– Żar to wa łam. – Roze śmiała się, wsta jąc. – Mnie w sumie też zabili,

więc z naj więk szą przy jem no ścią roz dam wszystko, za co już raz ci zapła- 
cili.

* * *

Lot na niską orbitę trwał kró cej niż dotar cie z cen trum dowo dze nia do
doków i pro ce dury opusz cze nia samej sta cji. W trak cie lotu Bukow ski nie- 
wiele mówił, sie dział głów nie zato piony w myślach i ana li zo wał kolejne
symu la cje ataku na kon wój albo odpo wia dał na pyta nia prze sy łane z cen- 
trali. Nie skła mał zbyt nio, infor mu jąc Wergi liu sza, że kiep sko sobie radzi
z bez czyn nym cze ka niem. Szcze rze się oba wiał, że naj bliż sze godziny
będą się cią gnęły jak czas za hory zon tem zda rzeń.

Od ude rze nia na Cen tu riona i Kali dona upły nęły nie spełna dwie
godziny, w związku z czym infor ma cje o zagła dzie Delty nie dotarły jesz- 
cze do spo rej czę ści miesz kań ców Tery to riów i Rubieży, a to prze cież od
ich reak cji zale żały dal sze losy ruchu oporu i jego samego. Robert wie rzył,
że ludzie w prze wa ża ją cej czę ści posłu chają głosu roz sądku i przyjmą jego



wer sję za praw dziwą, lecz na tak wcze snym eta pie nie mógł mieć cał ko wi- 
tej pew no ści, że tak wła śnie się sta nie.

Jesz cze wiele mogło pójść nie tak. Histo ria nie raz prze cież poka zała, że
triumfy nie zawsze święcą ci, któ rzy mają rację. Poza tym Bukow ski zaczy- 
nał wąt pić, czy jego współ pra cow nicy zdo łają dopro wa dzić dzieło Wergi- 
liu sza do końca. Ich ostat nie reak cje uka zy wały głę bię pro blemu, przed
któ rym sta nie obecny przy wódca ruchu oporu albo ten, kto w prze wi dy- 
wal nym cza sie będzie musiał go zastą pić.

Praw dzi wym powo dem wyprawy na orbitę nie była więc chęć udo stęp- 
nie nia dorobku kul tu ral nego ludz ko ści. To był tylko wygodny pre tekst,
dzięki któ remu kapi tan mógł się wydo stać z prze strzeni kon tro lo wa nej
nie po dziel nie przez szefa ruchu oporu.

Atlas nale żał do Susan, był to jej pry watny sta tek, bez pieczna przy stań
i zara zem jedyne miej sce w całym sys te mie, gdzie Robert będzie mógł
poroz ma wiać z dawną pod władną bez ryzyka, że zostaną pod słu chani.
Tak, wolał, by to, co miał jej do powie dze nia, nie dotarło dzi siaj do nie po- 
wo ła nych uszu, a był świę cie prze ko nany, że na sta cji każde jego słowo
i każdy gest są skrzęt nie reje stro wane. Być może nawet na uży tek wię cej
niż jed nej strony.

Liu prze czu wała, że coś jest nie tak. Bukow ski dostrze gał to w jej zacho- 
wa niu. W tych ukrad ko wych zer k nię ciach, ner wo wych gestach, jakby nie- 
zu peł nie umiała się zna leźć w nowej dla nich sytu acji. Spę dzili razem zbyt
wiele czasu, aby nie wychwy cił ulot nych dro bia zgów, na które każdy inny
czło wiek zapewne nie zwró ciłby naj mniej szej uwagi. Na razie uśmie chał
się tylko zna cząco, gdy krzy żo wali przy pad kiem spoj rze nia. To musiało
wystar czyć.

* * *

Susan zawi sła przed nim w cia snej ślu zie pro wa dzą cej do ser we rowni.
Komu ni ka tory prze łą czyli na SInd bada. Odtąd cała komu ni ka cja miała

się odby wać za pośred nic twem jego łączy, aby odbiorcy sły szeli i widzieli
wyłącz nie prze fil tro wane tre ści. Liu nie pro te sto wała, gdy zaraz po wej- 
ściu na pokład wsu nął jej w dłoń kartkę z zapi sa nymi ręcz nie instruk- 
cjami. Był to kolejny dowód na to, że cze goś się domy ślała.

– Co ty kom bi nu jesz? – Odwró ciła się do niego, led wie właz za ich ple- 
cami zasu nął się z cichym sykiem.



– Zabez pie czam nam wszyst kim przy szłość – odparł nieco zbyt enig ma- 
tycz nie, po czym na widok jej miny dodał: – Chyba wiesz, że ten wasz ruch
oporu nie prze trwa jed nego dnia, jeśli zabrak nie jego naj waż niej szego
spo iwa.

– O czym ty mówisz? – Otwo rzyła usta ze zdzi wie nia.
– Nie o czym, a o kim. O Wergi liu szu – odpo wie dział, odbi ja jąc się od

porę czy, by prze le cieć w głąb pomiesz cze nia.
– A co z nim nie tak? – Dogo niła go przy kon soli.
– Wszystko. Zacznijmy od tego, że on umiera.
– To aku rat żadna nowina. – Wzru szyła ramio nami, sado wiąc się

w fotelu po pra wej. – Został pod łą czony do tej maszyny dwa na ście lat
temu, a mimo to kie ruje całą orga ni za cją, i to cał kiem uda nie.

– To prawda, ale zda jesz sobie sprawę, że star czy wycią gnąć wtyczkę,
by prze stał być spo iwem, które łączy tych wszyst kich ludzi? – zapy tał
Robert, dopi na jąc uprząż.

– Zabez pie cze nia jego komory są wielo… – zaczęła, ale umil kła, widząc
jego spoj rze nie. – Tak, zdaję sobie z tego sprawę. Dla tego wła śnie stwo rzył
pro ce dury, które mają zapew nić cią głość dzia łań.

– Wie rzę, że są bar dzo roz sądne i prze my ślane. Pro blem w tym, że
żadna nie uwzględ nia sytu acji, z jaką mamy do czy nie nia.

– Czyli?
– Mówię o zmia nie nasta wie nia, którą chyba dostrze głaś u człon ków

wewnętrz nego kręgu. I o roz ła mie, do któ rego nie chyb nie doj dzie, gdy
zabrak nie Wergi liu sza.

W jej oczach poja wił się twardy błysk.
– Ta czwórka to jego naj bar dziej zaufani ludzie i przy ja ciele zara zem.

Są z nim od lat, two rzyli ten ruch wspól nie, od pod staw…
– Czy aby na pewno „ten ruch”? – zaak cen to wał jej wła sne słowa.
Zasta na wiała się przez chwilę, po czym pokrę ciła głową.
– Nie.
Robert nie chciał wykła dać wszyst kiego łopa to lo gicz nie, pozwa lał jej

docho dzić do tych samych wnio sków, które zasiały ziarno zwąt pie nia
w jego umy śle. Wiele by dał, żeby Sue była w sta nie oba lić jego przy pusz- 
cze nia. Nie stety szybko podzie liła jego zda nie. Fia sko na Del cie Cen tu- 
riona wywró ciło do góry nogami ide ali styczne postrze ga nie świata przez
więk szość zało ży cieli ruchu oporu. Nie tak miała wyglą dać rewo lu cja, któ- 
rej zgo dzili się prze wo dzić. Sta now czo nie tak. A to prze cież dopiero



począ tek walki, w którą zostali pod stę pem wma new ro wani. Walki, którą
trzeba będzie kon ty nu ować pomimo ogromu pono szo nych strat. I któ rej
z pew no ścią odmó wią, gdy zabrak nie cha ry zma tycz nego lidera i twórcy
wyzna wa nych przez nich idei.

– Rozu miesz już, dla czego musimy poważ nie poroz ma wiać? – zapy tał,
gdy minął czas na prze my śle nia.

Potak nęła ski nie niem.
– Mów, skoro musisz – zachę ciła go.
– Uczest ni czysz w tym wszyst kim znacz nie dłu żej niż ja – zaczął powoli,

ważąc każde słowo. – Znasz tych ludzi lepiej, a co wię cej, dys po nu jesz wła- 
snymi… w pew nym sen sie nie za leż nymi… struk tu rami, na któ rych mogli- 
by śmy się oprzeć.

– O co ci…
– Daj mi dokoń czyć – popro sił. – Nie chciał bym fir mo wać poczy nań

ludzi, któ rzy odpo wia dają za zagładę Delty, a to oni, kim kol wiek są, spró- 
bują prze jąć wła dzę nad ruchem, gdy zabrak nie Wergi liu sza.

– Myślisz, że mogą go…
– Nie wyklu czam żad nej moż li wo ści. Pamię taj, ci ludzie dopro wa dzili

do zagłady jed nej z naj lud niej szych kolo nii w Ramie niu. Nie wiem, czy
przy szło im to z tru dem czy zatwier dzili ten plan bez mru gnię cia okiem,
ale fakt pozo staje fak tem. Skoro oka zali się zdolni do tak potwor nej
zbrodni, nie cofną się przed niczym. Czymże byłaby likwi da cja prak tycz- 
nie mar twego czło wieka w porów na niu z uni ce stwie niem życia na całej
pla ne cie? Nawet jeśli mówimy o ojcu zało ży cielu ruchu ide owego, z któ- 
rego te skur wy klony wyro sły.

– Chcesz być gotowy, kiedy się ujaw nią.
– Chcę być gotowy, zanim się ujaw nią, bo tylko tak unik niemy naj gor- 

szego.
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– Co robimy?! – Cle ment patrzył na kapi tana Ste phena Lum leya jak na
wariata.

– Wra camy na Ery treę – powtó rzył dowódca Azy muta 347-2, po czym
znik nął na moment z pola widze nia, by wpro wa dzić komendę na sąsied- 
niej kon soli.

W cza sie dłuż szego postoju na orbi cie każdy frach to wiec kor po ra cji
prze cho dził na ciąg jałowy. Była to stan dar dowa pro ce dura, pozwa la jąca
na oszczę dza nie ogniw pali wo wych i znaczną reduk cję kosz tów. Wią zała
się z tym nie stety koniecz ność wyłą cze nia wszyst kich ener go chłon nych,
a nie do końca nie zbęd nych sys te mów, takich na przy kład jak gene ra tory
sztucz nego cią że nia. Choć ta aku rat misja wykra czała daleko poza stan- 
dardy, Lum ley od samego początku dbał o zacho wa nie pozo rów, jakby
prze czu wa jąc, że rola jego jed nostki może ulec zmia nie.

– Po tej kur wir tu al nej roz pier du sze, jaką zro bi li śmy na Becie? – zdzi wił
się Priest. – Prze cież to samo bój stwo! Gdy byś nie zauwa żył, wszystko się
posy pało. Skur wy klon zwiał. Roz pie przy li śmy poste ru nek czar nych. Idę
o zakład, że strefa skoku lada moment zosta nie zamknięta, tutaj i po dru- 
giej stro nie. A jeśli nawet zdą żysz stąd odle cieć, czarni opadną nas jak
muchy, gdy tylko wyj dziemy z nad prze strzeni.

– Bez obaw – uspo koił go kapi tan, zawi sa jąc ponow nie na wprost
obiek ty wów holo ka mery. – Cen trala opra co wała cał kiem sen sowny plan.
Sami posłu chaj cie, co Bra dam ma do powie dze nia na ten temat… – Prze-
słał na ich komu ni ka tory wia do mość, którą otrzy mał chwilę wcze śniej.

Wal ter odsta wił pod nie siony dopiero co hełm, potem uniósł przed ra- 
mię tak, aby obaj dobrze widzieli holo gra ficzny prze kaz. Pro jek tor nie



roz ja rzył się jed nak, była to wyłącz nie gło sowa wia do mość.
– Zmiana pla nów, pano wie. – Bester nie bawił się w zbędne wstępy. –

 Z roz kazu Wergi liu sza uda cie się na Ery treę, skąd nieco okrężną drogą
tra fi cie na Deme ter. Krótko mówiąc, jest kon wój do znisz cze nia. Bozoń- 
sko cenny kon wój. Nie stety skur wy klony strasz nie się pil nują, co ozna cza,
że musimy ude rzyć moż li wie jak naj szyb ciej, i to głę boko na ich zaple- 
czu…

– Jak on to sobie wyobraża? – wysa pał Priest, mocu jąc się z dźwi gnią
uszczel nia jącą główny zamek ska fan dra.

– Nie gadaj, tylko słu chaj, to może się dowiesz – ofuk nął go poiry to- 
wany Cle ment.

– …potrzeb nego wam alibi dostar czą miej scowi – kon ty nu ował Bra- 
dam. – Prze kup cie pilota któ re goś ze szpe ra czy. W razie koniecz no ści
może cie wydać na ten cel nawet trzy czwarte fun du szy zde po no wa nych
na Azy mu cie, byle drań zro bił swoje i nie zada wał nie po trzeb nych pytań.
Każe cie mu prze jąć waha dło wiec, który po was wysła łem. Lum ley zamó- 
wił już odpo wied nią ilość bio masy i ogniw pali wo wych, więc nie długo
powinny się zna leźć na jego pokła dzie. Niech gościu leci z całym tym maj- 
da nem na kotwi co wi sko orbi talne, zwi nie swój szpe racz i wydo sta nie się
nim poza płasz czy znę eklip tyki sys temu, skąd będzie mógł wyko nać bez- 
pieczny skok pod prze strzenny w kie runku pasa G. Tylko uczul cie go, że
może to zro bić dopiero wtedy, gdy na Fuku shi mie pojawi się pierw szy
okręt floty. – Bester zamilkł na moment, by nabrać tchu. – Niech zabie rze
ze sobą każ dego, na kim mu zależy, ale w żad nym razie nie wolno mu
spie przyć z sys temu przed przy lo tem sił Fede ra cji. Zagroź cie, że gówno
dosta nie, nie kasę, albo jesz cze lepiej, daj cie mu małą zaliczkę, a resztę
kre dy tów prze lej cie na umó wione konto tuż przed sko kiem. Opra cuj cie
też kilka bez piecznych tras wio dą cych w głąb Tery to riów przez naj bar- 
dziej odda lone nie za miesz kane sys temy. To nie powinno być trudne. Poin- 
for muj cie ucie ki nie rów, że zostaną prze jęci przez naszych, gdy dotrą do
któ rejś z wymie nio nych loka cji. – W osob nym oknie poja wił się spis kil ku-
na stu nie sko lo ni zo wa nych sys te mów w pasie H Tery to riów Wewnętrz- 
nych. – W razie wąt pli wo ści albo pro ble mów pro ście o pomoc Ma, ona na
pewno ogar nie temat.

– I jak? – zapy tał Lum ley. – Wszystko jasne?
– Zaraz, chwila. – Priest zła pał się za głowę. – Czym mamy stąd odle- 

cieć, jeśli oddamy tam tym waha dło wiec? Nie wyślesz po nas kolej nego, bo



nie chcesz spa lić przy krywki, dobrze kom bi nuję? – rzu cił do cze ka ją cego
cier pli wie dowódcy rdze niowca.

– Po wyko na niu tej czę ści zada nia wyko rzy sta cie zamie sza nie z pod sta- 
wio nymi ucie ki nie rami, pozbę dzie cie się wsz cze pów… – zaczął kapi tan.

– Co? – Leslie aż pod sko czył.
– Naj roz sąd niej będzie, jeśli dez ak ty wu je cie je w auto me dzie na pokła- 

dzie waha dłowca i zosta wi cie tam, by wszy scy myśleli, że pry snę li ście na
jego pokła dzie – dokoń czył Lum ley.

– Ja tam mam dzie sięć lat życia zapi sane – jęczał Priest.
– Nikt ci go prze cież nie ukrad nie. Wróci do cie bie, kiedy odzy skamy

waha dło wiec.
– Daj już spo kój! – Cle ment ode pchnął przy ja ciela od kon soli. – I co

dalej?
– Potem ewa ku uje cie się na szó ste sta no wi sko zała dun kowe w kru- 

szarni urobku. Tam czeka kilka naszych kon te ne rów przy go to wy wa nych
do odbioru. Prze wie ziemy was na pokład w skrytce. Wie cie, jak jest ozna- 
czona, a kod dostępu znaj dzie cie tam gdzie zawsze. Klucz do jego odczy ta- 
nia zna cie. Jakieś pyta nia? – Gdy Cle ment pokrę cił głową, kapi tan dodał
jesz cze: – W takim razie bierz cie się do roboty. Tak na mar gi ne sie, pierw- 
szy nisz czy ciel z Ery trei wyko nał skok nie całą godzinę temu.

Wal ter się roz łą czył, ale nie odszedł od kon soli. Spo glą dał z uwagą na
poły sku jące w przy ćmio nym świe tle wir tu alne ekrany. Główne okno
poka zy wało plan kolo nii z nanie sio nymi ikon kami ozna cza ją cymi poło że- 
nie każ dego miesz kańca. Chwilę temu wszyst kie miały soczy ście zie lony
kolor. Były nie ru chome i znaj do wały się w obrę bie zabu do wań. Teraz zie- 
leń coraz czę ściej ustę po wała żółci, a ruch nasi lał się z każdą chwilą.

– To chyba dobrze, nie? – zapy tał Priest.
– Co?
– No, ta zadyma w kolo nii. – Leslie wska zał mapę. – Nikt nie zwróci na

nas uwagi, gdy opu ścimy wieżę.
– Pod warun kiem że się uwi niemy – potwier dził Cle ment. – Bo nie- 

długo ludzie ochłoną, a wtedy…
– W takim razie nie ma na co cze kać! – Jego towa rzysz zajął miej sce

w fotelu kon tro lera lotów, roz cią ga jąc palce tak mocno, aż mu strze liły
kostki.

Wal ter zer k nął na sie dzącą w naj dal szym kącie ste rowni cał ko wi cie
nie ru chomą May asmine. Musiał zaapli ko wać jej podwójną dawkę środ- 



ków uspo ka ja ją cych, po tym jak pękła, gdy zoba czyła, że JeSIeń prze lała
na jej omni kartę odszko do wa nie z ubez pie cze nia sta rego i garść kre dy tów
z jego konta tytu łem spadku. W tym momen cie bole śnie ukłuła ją świa do- 
mość, że poma ga jąc spi skow com, dopro wa dziła do śmierci Franka, za co
otrzy mała wła śnie trzy dzie ści wir tu al nych srebr ni ków.

To, że nie spe cjal nie lubiła ojca, który w dodatku oka zał się wredną
mendą i kapu siem dono szą cym i na nią, niczego nie zmie niało. Czym
innym bowiem jest zała twie nie bandy znie na wi dzo nych ano ni mo wych
skur wy klo nów ukry tych w odda lo nym poste runku, zwłasz cza jeśli nie
trzeba patrzeć z bli ska na skutki ataku, a czym innym spo wo do wa nie
śmierci kogoś bli skiego… Miała prawo mieć zrytą banię.

Cle men towi zale żało, by nie zro biła nic, czym mogłaby zaszko dzić im
wszyst kim. Może odro binę prze sa dził, znie czu la jąc ją w aż takim stop niu,
ale wolał dmu chać na zimne. Poza tym, gdy wstrzy ki wał jej leki, nie wie- 
dział jesz cze, że cen trala zmieni plany.

– Zdo łasz ją przy wró cić do stanu uży wal no ści? – zapy tał kom pana
Leslie po trze ciej nie uda nej pró bie dotar cia do wła ści wych ban ków
danych. – Tak mi tu wszystko poblo ko wała, że nie wiem nawet, od czego
zacząć.

– Nie bar dzo – odparł szcze rze Wal ter.
– Daj jej może coś na pobu dze nie – nie ustę po wał Priest, rzu ca jąc nie- 

cier pliwe spoj rze nia przez ramię.
– To tak nie działa – odwark nął poiry to wany wła sną bez sil no ścią Cle- 

ment. – Mówimy o pie przo nej che mii, nie mate ma tyce, gdzie dwa minusy
zawsze dadzą plus. Jest tak nafa sze ro wana lekami, że może nam tu wyki- 
to wać, jeśli zaapli kuję jej kolejne sty mu lanty.

– Wszy scy umrzemy, jeśli zaraz cze goś nie zro bisz – przy po mniał mu
Priest, wra ca jąc do prze rwa nego zada nia. – Nie zamie rzasz chyba kon tak- 
to wać się z każ dym pilo tem szpe ra cza po kolei i pytać, czy znaj dzie chwilę
na roz mowę o ruchu oporu, a w razie odmowy posy łać mu na kubik kolej- 
nego drona z urob kiem.

– Nie zamie rzam – zapew nił Cle ment, zer ka jąc na timer. – Lum ley
powie dział, że pierw szy nisz czy ciel wyko nał skok nie całą godzinę temu,
tak?

– Tak.
– Zatem mamy trzy i pół godziny do jego przy lotu.



– Nie chcesz chyba cze kać do ostat niej chwili! – obru szył się Leslie. –
Ten motłoch lada moment ogar nie się na tyle, że zacznie szu kać odpo wie- 
dzi, a ja nie mam nawet dostępu do ogól nego kanału kolo nii. Nie zdo łam
ich powstrzy mać, jeśli spró bują się tutaj dostać!

– Masz rację – przy znał Wal ter. – Trzeba dzia łać.
Ster ling zablo ko wała sze fo stwu dostęp do JeSIeni zaraz po tym, jak

odcięła kom pleks zarządu od reszty kolo nii, akty wu jąc każdy moż liwy sys- 
tem zabez pie czeń mecha nicz nych i elek tro nicz nych. Wcze śniej opu ściła
zdal nie wszyst kie gro dzie, zarówno prze ciw po ża rowe, jak i pan cerne.
Zaczo po wała też tunele ewa ku acyjne. Uwię ziła wewnątrz poro be to no wej
twier dzy każ dego, kto mógłby im w tym momen cie pokrzy żo wać szyki.
Ale czy zro biła to w stu pro cen tach sku tecz nie? Nie wy klu czone, że
w pośpie chu coś prze oczyła. Nie zaglą dali jej przez ramię tylko dla tego, że
mieli nie za chwianą pew ność rychłej ewa ku acji. Teraz, gdy sytu acja ule gła
dia me tral nej zmia nie, Cle ment musiał wybu dzić May asmine ze stu poru
wywo ła nego po czę ści szo kiem, a po czę ści środ kami uspo ka ja ją cymi.

Tyle dobrego, że zdą żył ją wcze śniej namó wić do wło że nia ska fan dra.
Dzięki wbu do wa nym ska ne rom była na bie żąco dia gno zo wana przez Sys- 
tem, co pozwa lało na ocenę jej stanu i dobra nie pre cy zyj nych dawek
leków. Mimo to czuł suchość w ustach, gdy wysy łał nową komendę na jej
komu ni ka tor. Cof nął się, cze ka jąc, aż sty mu la tory zadzia łają, lecz
sekundy mijały, a Ster ling nawet nie drgnęła powieka. Pono wił próbę, nie
zwięk sza jąc dawki. Znowu nic…

– I jak tam? – zapy tał Priest.
– Dupa blada.
– Weź ją może zapa kuj do jakie goś auto medu czy coś. – Leslie pokrę cił

głową z rezy gna cją.
– A skąd ja ci tu wezmę…
Nie dokoń czył, zerwał się na równe nogi, pod biegł do kon soli i chwy cił

wła sny hełm.
– Co jest? – zdzi wił się Priest.
Ale Cle ment już gnał do otwar tej szafki przy wła zie, spa so wu jąc

w biegu kryzy i klnąc ile wle zie.
Chwilę póź niej, spraw dziw szy szczel ność obu ska fan drów, prze rzu cił

pół przy tomną kobietę przez ramię i popę dził do wyj ścia. Lum ley pod po- 
wie dział mu przed chwilą roz wią za nie. Waha dło wiec z Azy muta stał na
naj bliż szym lądo wi sku, zale d wie pięć dzie siąt metrów od głów nej bramy.



Przy tak niskiej gra wi ta cji dotar cie do niego będzie kwe stią paru minut.
Cle ment prze ska ki wał całe ciągi scho dów, prze mie rzył kory ta rze dol nego
pię tra kil koma susami i po krót kim postoju przy panelu bramy wypadł
w końcu na otwartą prze strzeń. Zewnętrzny właz śluzy cze ka ją cego
promu zapra szał, trap spo czy wał pew nie na czar nej poły sku ją cej szkli ście
skale.

* * *

Jede na ście minut. Tyle pokła dowy auto med potrze bo wał, by nie tylko
pozba wić oboje wsz cze pów, ale też posta wić kon tro lerkę na nogi. May- 
asmine na dal wyda wała się oszo ło miona i led wie mogła ustać o wła snych
siłach, ale przy naj mniej reago wała. Wal ter spraw dził to, pro sząc, by odpo- 
wie działa na dwa pro ste pyta nia.

Dał jej jesz cze chwilę, potem sta nął tuż obok sta no wi ska dia gno stycz- 
nego, o które się opie rała, i zaczął sys te ma tycz nie wyja śniać, do czego
będzie mu potrzebna. Robił przy tym wszystko, żeby sku piła się na celu
misji, zda wał sobie bowiem sprawę, że każde wspo mnie nie ojca może
mieć w tej sytu acji kata stro falne skutki.

Wsparta na jego ramie niu May asmine opu ściła waha dło wiec i dotruch- 
tała z powro tem do wieży, gdzie w ste rowni krą żył poiry to wany do gra nic
moż li wo ści Priest.

– No wresz cie! – rzu cił na ich widok.
– A co? Stało się coś? – zapy tał Wal ter.
– Ze sto osób pró bo wało połą czyć się z wieżą – odparł jego part ner, roz- 

sz czel nia jąc hełm dziew czyny. – Natręci dali sobie spo kój dopiero wtedy,
gdy jakimś cudem wyłą czy łem barierę oddzie la jącą kolo nię od bu…

Cle ment zdą żył uci szyć go gestem, zanim słowo klucz zostało wypo wie- 
dziane do końca. Na szczę ście Leslie w porę zro zu miał, w czym rzecz.
Moment póź niej wspól nymi siłami posa dzili Ster ling na naj bliż szym
fotelu.

– Skup się – popro sił Wal ter, zawi sa jąc nad jej ramie niem. – Potrze bu- 
jemy namia rów na pilota szpe ra cza naj now szej gene ra cji, któ remu ostat- 
nio powi nęła się noga, wpadł w długi czy coś. Znasz kogoś takiego?

May asmine przez dłuż szą chwilę gapiła się w sufit. Cle ment cze kał cier- 
pli wie, dając kom pa nowi znaki, by nic nie mówił.

– Asaro ma chyba spory debet na kon cie, po tym jak w zeszłym mie- 
siącu dopro wa dziła do koli zji ze szpe ra czem Kappa – odparła cał kiem



skład nie kon tro lerka, gdy zaczy nali już tra cić nadzieję, że skró cona kura- 
cja w auto me dzie cokol wiek dała.

– Możesz to spraw dzić? – zapy tał Cle ment.
– Co?
– Ile wynosi ten debet.
Spo chmur niała, jakby kazał jej to wyli czyć, a nie wyczy tać z banku

danych, lecz już po chwili zatań czyła pal cami na wir tu al nej kla wia tu rze.
– Pięć tysięcy – obwie ściła gro bo wym tonem. – Masa kra.
– Znasz ją dobrze?
– Śred nio.
– Dasz radę mnie z nią połą czyć?
May asmine wyko nała pole ce nie, o nic nie pyta jąc. Tym cza sem Wal ter

wypro sto wał dum nie plecy, by wyglą dać poważ niej.
– Jak ma na imię? – zapy tał.
– Kto?
– Ta twoja Asaro.
– Gina tally.
– Dzięki.
Zadłu żona pilotka ode brała dopiero po dwu na stym sygnale. Oczy miała

zapuch nięte, dłu gie włosy za uszami ster czały w nie ła dzie. Wyglą dała jak
ktoś, kto despe racko potrze buje odpo czynku albo dopiero co wró cił z suto
zakra pia nej imprezy. Przy tak mar nym oświe tle niu trudno było stwier- 
dzić, która wer sja jest bar dziej praw do po dobna. Wal ter przy pusz czał, że
ma do czy nie nia z kom bi na cją obu przy czyn.

– Wiesz, która godzina? – wychry piała Asaro nie zbyt przy tom nie, mru- 
żąc przy tym powieki, jakby nawet przy ćmione świa tło spra wiało jej ból.

– Wiem – odpo wie działa mecha nicz nie May asmine.
– Chcesz wyjść z dłu gów? – Cle ment prze rzu cił sygnał na wła sny komu- 

ni ka tor, po czym odda lił się kilka kro ków od fotela kon tro lerki.
– A ty to kto? – Asaro przy glą dała mu się podejrz li wie.
– Życz liwy – zbył ją, aby nie wda wać się w zby teczne dygre sje. –

 Chcesz?
– Grubo się mylisz, porą bany bozo nie, jeśli uwa żasz, że to zabawne… –

Się gnęła do wyłącz nika.
– Cze kaj, Gina tally! – zawo łał pośpiesz nie. – Jest robota. Szybka

i naprawdę solidna kasa. Spła cisz Kappa, jeśli zechcesz, i jesz cze ci sporo
zosta nie.



Zawa hała się, potem wolno cof nęła rękę.
– Ja cię skądś znam? – Spoj rzała na niego szpar kami oczu.
– Kilka razy obi li śmy się o sie bie w Zło mo wi sku – potak nął. – Ale ja nie

latam. Pra co wa łem w rafi ne rii C. May asmine cię pole ciła – dodał, uprze- 
dza jąc kolejne pyta nie.

– Co to za robota? – Prze tarła oczy, usia dła pro ściej.
– Łatwi zna. Paku jesz swoje graty, zapie przasz do kosmo portu, bie rzesz

waha dło wiec, który stoi na sta no wi sku numer jeden, tym wiesz, przy
samej wieży…

– Mapę mi jesz cze nary suj, bo po ciemku mogę nie tra fić – wark nęła
roze źlona zbyt pro tek cjo nal nym trak to wa niem.

– Wybacz. – Cle ment wyko rzy stał ten moment, by nabrać głę biej tchu.
– Bie rzesz ten waha dło wiec. Lecisz nim na orbi talne kotwi co wi sko, cumu- 
jesz do swo jego szpe ra cza. Wycho dzisz nim jak naj szyb ciej poza płasz czy- 
znę eklip tyki sys temu i tam cze kasz. W chwili, gdy otrzy masz umó wiony
sygnał, wyko nasz skok pod prze strzenny w kie runku Gatle ara 17 albo
innego nie za miesz ka nego sys temu pasa G, byle takiego, w któ rym nie ma
sta cji moni to ru ją cej.

– Cze kaj, czy ty powie dzia łeś wła śnie, że mam pod pie przyć kor po ra cyj- 
nego szpe ra cza? – Jej powieki powę dro wały bły ska wicz nie w górę, podob- 
nie jak brwi.

– Tak.
– Może i potrze buję kasy, ale nie aż tak bar dzo, żeby popeł niać samo- 

bój stwo! – pod nio sła nagle głos, co zakoń czyło się ata kiem char czą cego
kaszlu. – Mine-Cra� każe mnie zlin czo wać za zagar nię cie sprzętu,
a dopad nie mnie wszę dzie, nawet jeśli dolecę na sam kra niec Rubieży.

– Pozwól mi dokoń czyć – popro sił Wal ter, zda jąc sobie sprawę, że jego
żąda nia mogą brzmieć idio tycz nie, zwłasz cza w uszach kogoś, kto nie ma
bla dego poję cia o ostat nich wyda rze niach. A ikonka Gina tally na początku
tej roz mowy była na dal soczy ście zie lona… – Czy ty w ogóle wiesz, co się
dzieje? – zapy tał nagle.

– Gdzie?
– Wszę dzie. Włącz sobie senso, kobieto. Kolejne sys temy się bun tują,

na Tery to riach wrze, wybu chła pie przona rewo lu cja! – Prze sa dzał oczy wi- 
ście, ale miał to gdzieś, pewien, że główne niu sow niki tak wła śnie przed- 
sta wiają sytu ację. – Zresztą jeśli zro bisz, co mówię, zagwa ran tu jemy nie ty- 
kal ność tobie i two jej zało dze. Płacę dwa dzie ścia pięć tysięcy! – dodał



szybko, widząc, że Asaro znów otwiera usta. – Piątka z góry i kolejne dwa- 
dzie ścia, zanim wyko nasz skok.

– Co?! – Szczęka jej opa dła, trudno było tylko powie dzieć, czy z powodu
wymie nio nej sumy czy na widok zagłady Delty, któ rej obraz poja wił się
wła śnie na włą czo nym przez nią padzie senso.

– Teraz już rozu miesz?
– Nie. Tak. Chyba… – zupeł nie się pogu biła.
– Wcho dzisz w to? – Widząc, że Asaro się waha, rzu cił: – Nie mam czasu

na prze ko ny wa nie cię do tej roboty. Zga dzasz się albo dzwo nię do następ- 
nego bozona z listy.

– Cze kaj! – Im dłu żej patrzyła na prze kazy i odczy ty wała wia do mo ści
prze sy łane przez człon ków jej załogi bądź zna jo mych, tym trzeź wiej
wyglą dała. – Daj pomy śleć.

– Masz minutę.
Zasta na wiała się przez chwilę.
– Jak… – zaczęła i zaraz się zająk nęła. – Powie dzia łeś, że może cie

zapew nić mi nie ty kal ność.
– Tak.
– „Wy”, czyli kto? No i jak… gdzie?
Wal ter się skrzy wił i zaklął pod nosem. Z tego wszyst kiego zapo mniał,

że miało nie być żad nych pytań. Cóż, jego błąd. Zaczął od pie nię dzy, by ją
zachę cić. Przy zna nie się teraz do udziału w ruchu oporu, który stoi za
znisz cze niem zamiesz ka nej pla nety, mogło zostać bar dzo źle ode brane,
pomi nął więc w odpo wie dzi nie wy godną dla sie bie kwe stię.

– Po dotar ciu na lądo wi sko przyj dzie cie do wieży, tu dosta nie cie listę
sys te mów w pasie H na Tery to riach. Musisz dole cieć do jed nego z nich
przez naj więk sze nie za miesz kane zadu pia, takie, w któ rych nikt nie moni- 
to ruje ruchu. Po dotar ciu do celu nadasz umó wiony sygnał i pocze kasz, aż
zosta niesz prze jęta przez naszych współ pra cow ni ków. Zała twią ci nową
toż sa mość, a potem pój dziesz swoją drogą, jeśli zechcesz, albo zaczniesz
pra co wać dla nich.

– A co ze szpe ra czem? – zapy tała ostroż nie.
– Wali nas, co z nim zro bisz. Możesz go sprze dać, choćby na czę ści,

żeby nikt nie powią zał cię z kra dzieżą. Albo zacho waj go sobie i zara biaj,
robiąc dalej to samo co tutaj, tyle że już na wła sny rachu nek. Na Rubie- 
żach jest sporo dobrze płat nych fuch, na przy kład przy pozy ski wa niu lodu
dla tam tej szych kolo nii.



Oczy jej zalśniły, gdy to usły szała. Szpe racz wart był grube miliony. Nie
znała osoby, którą byłoby stać na dzier żawę albo zakup takiej jed nostki.

– Dobra – zde cy do wała. – Wcho dzę w to.
– Świet nie. – Uśmiech nął się przy jaź nie, po czym dał znak Prie stowi. –

Zaliczka za moment trafi na twoją omni kartę.
Gina tally spraw dziła stan konta i natych miast sama też się roz pro mie- 

niła.
– To rozu miem.
– W takim razie widzimy się nie długo w wieży – powie dział. – Aha,

i jesz cze jedno: jeśli masz tu jakichś krew nych, przy ja ciół, kogo kol wiek,
kogo chcia ła byś ze sobą zabrać, zrób to bez waha nia. Lepiej nie zosta wiać
ich na łasce korpo. Wąt pię, aby tutej szy zarząd wyba czył ci wypo ży cze nie
tego grata, zwłasz cza po tym jak potrak to wa li śmy pana pre zesa i jego
pachoł ków.

– Za taką kasę dam sobie radę sama – zapew niła go, macha jąc ręką.
Priest zaczął żywio łowo gesty ku lo wać poza jej polem widze nia, a Wal- 

ter znów zmełł prze kleń stwo.
Za dużo tego zapo mi na nia, za dużo!
– Nie możesz odle cieć stąd sama. Musi być was co naj mniej troje albo

czworo.
Jeżeli mieli znik nąć nie zau wa że nie, musieli prze ko nać wła dze kolo nii,

że zapa ko wali się na pokład skra dzio nego waha dłowca. Gdyby Gina tally
odle ciała nim w poje dynkę, ktoś mógłby przej rzeć pod stęp.

– Nie lubię się dzie lić – prych nęła gniew nie.
Cle ment uśmiech nął się pod nosem. Dys po no wał wciąż mar gi ne sem

i mógł zaofe ro wać jej wię cej, gdyby zaszła taka koniecz ność, ponie waż
wystar to wał z naj niż szego poziomu, spo dzie wa jąc się naprawdę ostrego
tar go wa nia.

– Każ demu, kto z tobą poleci, zapłacę dodat kowe pięć tysięcy – obie cał.
– Kiedy?
– Tuż przed sko kiem, tak jak tobie.
– Dobra, ale widzę jeden pro blem, i to duży… – Asaro spo chmur niała

nagle.
– Tak?
– Do pasa H na Tery to riach jest cho ler nie daleko – wyja śniła lekko spa- 

ni ko wana. – Nie mam na pokła dzie Brzy twy tylu ogniw pali wo wych ani
zapa sów, żeby tam dole cieć, zwłasz cza z kil koma oso bami na pokła dzie.



– Bez obaw, w ładowni waha dłowca znaj dziesz wszystko, czego może cie
potrze bo wać, a nawet wię cej. Powiedzmy, że to pre zent poże gnalny od
lokal nego zarządu Mine-Cra �a.

– Dobra, to powiedz mi jesz cze, życz liwy przy ja cielu, gdzie mam ode- 
słać ten wasz waha dło wiec? – zapy tała, widząc, że Cle ment unosi dłoń, by
zakoń czyć roz mowę.

– Ni gdzie. Oddasz go naszym chło pa kom po dotar ciu do celu.
Roz łą czył się, zanim zdą żyła coś jesz cze dodać.
– Cho ciaż jedno poszło zgod nie z pla nem – ucie szył się Leslie.
– Nie mów hop, póki nie prze sko czysz – mruk nął zamy ślony Wal ter,

któ remu przed oczami sta nął wła śnie kolejny pro blem do roz wią za nia.
– Musimy zapa ko wać May asmine do waha dłowca – zde cy do wał. –

 Lepiej będzie, jeśli poleci z nimi.
– Nie sądzę. – Priest pokrę cił sta now czo głową. – Cen trala będzie jej

potrze bo wać do roz szy fro wa nia tych danych, i to teraz, zaraz, a nie za
kilka tygo dni.

Wal ter wes tchnął ciężko. Asaro cze kała naprawdę długa podróż. Od
naj bliż szego nie za miesz ka nego sys temu, który praw do po dob nie wybie- 
rze, dzie liło ją osiem na ście lat świetl nych. To pięć, sześć sko ków, z prze- 
rwami koniecz nymi na doła do wa nie napędu. Do tego nale żało dodać nie
wia domo jak długi dolot do strefy skoku. Tak, to mogło potrwać mini mum
tydzień, po czym dopiero zacznie się wła ściwy etap podróży, czyli poko na- 
nie kolej nych dwu dzie stu czte rech pasów, na szczę ście już z wyko rzy sta- 
niem studni gra wi ta cyj nych. To zaj mie kolejne dzie sięć do dwu na stu dni,
ponie waż Gina tally będzie musiała klu czyć i nie rzadko cofać się o pas
albo dwa. Tak wła śnie wyglą dała nawi ga cja po naj więk szych zadu piach
Galak tyki.

Wergi liusz nie może cze kać tak długo, uznał Cle ment. Poza tym nie
musimy jej prze cież niań czyć w nie skoń czo ność. Zaraz po przy lo cie na Ery treę
prze myci się ją na pokład innego rdze niowca i po kło po cie.

– Dobrze – powie dział. – May asmine leci z nami. A teraz zapie przaj do
waha dłowca i wypruj sobie ze łba ten złom, zanim zwali się tam nasza
przy krywka – dodał, rzu ca jąc hełm part ne rowi.



Rozdział 8

Sys temy Cen tralne,
powierzch nia Bety

Sys tem Fuku shima 4, Sek tor Whi sky,
10.05.2234, godz. 11:11

 
Lum ley ode tchnął, gdy jego komu ni ka tor ożył na moment, wyplu wa jąc
krótką, za to wrza skliwą wia do mość. Widoczny na wyświe tla czach ofi cer
wyrzu cił z sie bie, co miał do powie dze nia, i znik nął, pozo sta wia jąc dźwię- 
czącą w uszach ciszę oraz wiru jące powoli logo floty pierw szego meta sek- 
tora. Dowódca Azy muta był zapewne ostat nim czło wie kiem w tym sys te- 
mie, który mógł się poczuć pew niej na widok mun duru woj sko wego, ale
trzy godziny ocze ki wa nia w nie usta ją cym napię ciu zro biły swoje. Mimo
więc że nie powi nien, to jed nak ode tchnął z wyraźną ulgą, ponie waż
komu ni kat zwia stu jący przy by cie nisz czy ciela Fede ra cji ozna czał koniec
zże ra ją cej go od środka bez czyn no ści. Wresz cie mógł wkro czyć do akcji
i przejść do reali za cji następ nego etapu planu Bukow skiego.

Asaro dotarła na Brzy twę ponad pół to rej godziny temu, obecny wek tor
kursu jej szpe ra cza wrzy nał się głę boko w pustkę poni żej płasz czy zny
eklip tyki sys temu. Cle ment i Priest ewa ku owali się z wieży mniej wię cej
w tym samym cza sie, lecz mieli znacz nie krót szą trasę do poko na nia. Plat- 
forma trans por towa, którą dostar czono na pokład waha dłowca zapa sowe
ogniwa pali wowe i żyw ność, prze wio zła ich nie po strze że nie na odle glej- 
sze lądo wi sko, skąd drony zabie rały na orbitę kon te nery z zakon trak to wa- 
nym urob kiem. Ryzyko wpadki było spore, ale wszy scy ludzie Wergi liu sza
znali się na swo jej robo cie i niczego nie pozo sta wiali przy pad kowi. Wal ter
i Leslie usma żyli JeSIeń na odchod nym, a wcze śniej sze znisz cze nie poste- 
runku czar nych roz wią zało pro blem bac kupu danych. Wszyst kie ser wery,
cała pamięć kolo nii i jej naj waż niej sze pod sys temy mie ściły się fizycz nie
w pod zie miach sie dziby wydziału bez pie czeń stwa. Tam ponoć nic im nie
gro ziło…



Jedyne bloki pamięci, dzięki któ rym dałoby się odtwo rzyć prze bieg
wyda rzeń na Becie, spo czy wały teraz bez piecz nie ukryte w spe cjal nym
kon te ne rze wnie sio nym nie cały kwa drans temu na pokład rdze niowca.
Tam prze ko do wano trans pon der, a następ nie kon te ner wraz ze skrytką
prze rzu cono do zupeł nie innej ładowni, co powinno sku tecz nie zatrzeć
ślady, na wypa dek gdyby pro wa dzący docho dze nie żoł nie rze oka zali się
zbyt roz gar nięci i docie kliwi. Ostat nią rze czą do zro bie nia było prze sła nie
dru giej raty hono ra rium na pokład upro wa dzo nego szpe ra cza. To dało się
zro bić jed nym naci śnię ciem kla wi sza. Nie wy kry walny dla postron nych
sygnał kie run kowy tra fił do cze ka ją cej w prze strzeni sondy i akty wo wał
odpo wied nią sekwen cję kodu. Póź niej sze o kil ka na ście sekund znik nię cie
ikonki ozna cza ją cej Brzy twę sta no wiło wystar cza jące potwier dze nie, że
i ta część planu została zre ali zo wana bez prze szkód.

Lum ley zaczerp nął głę biej tchu. Wie dział, że teraz, gdy wszyst kie pozo- 
stałe figury i piony znik nęły z plan szy, cała uwaga prze ciw nika skupi się
na nim. Zer k nął po raz setny na timer. Kon wój dotrze na Ery treę za równo
czter dzie ści cztery godziny i osiem na ście minut. Tyle okręty pierw szej
floty będą potrze bo wały na poko na nie ośmiu pasów. On w tym samym
cza sie musiał się udać do sąsied niego sys temu, sko czyć z niego na Ery nię
7, skąd po krót kim trans fe rze prze do sta nie się do następ nego, tym razem
nie za miesz ka nego sys temu E1-18312, na tyle nie istot nego z punktu widze- 
nia cywi li za cji, że nie docze kał się nawet wła snej nazwy w astro atla sie.
Dopiero z tego zapo mnia nego przez bogów i ludzi miej sca będzie mógł
pole cieć na porzu co nego przed nie mal dwiema deka dami Daimo niona 4,
z któ rego wróci na… Ery treę 9. Tak pokrótce wyglą dała mar szruta zapla- 
no wana przez cen tralę.

Azy mut będzie potrze bo wał szes na stu godzin, by poko nać tę trasę, co
ozna czało, że Ste phen musiał opu ścić Fuku shimę za mniej wię cej dobę.
Sprawa była cho ler nie pro sta. Jeśli nie wykona skoku w nie dzielę przed
czter na stą, cały misterny plan Bukow skiego spali na panewce, a z tego, co
mówił Bra dam, wyni kało nie zbi cie, że atak na Ery trei jest jedyną szansą
na znisz cze nie tego nie zwy kle cen nego kon woju. Ni gdzie indziej nie uda
się przy go to wać sku tecz nej zasadzki w tak krót kim cza sie, tylko tam.

Cen trala uznała, że doba to wystar cza jący mar gi nes czasu, ale Lum ley
zbyt wiele prze żył i widział w prze strzeni, by podzie lać opty mizm prze ło- 
żo nych. W nor mal nej sytu acji wyro biłby się bez naj mniej szego pro blemu,
ale dzi siaj, po tym wszyst kim? Gdyby zaraz po otrzy ma niu roz ka zów



kazano mu okre ślić szanse powo dze nia ope ra cji, posta wiłby na mak sy- 
mal nie czter dzie ści pięć pro cent, lecz obec nie – po głęb szym zasta no wie- 
niu – celo wałby raczej w trzy dzie ści pięć pro cent, a to nie był jesz cze
koniec reduk cji.

Flota Fede ra cji, led wie pokaże się na Fuku shi mie 4, zamknie strefę
skoku na amen, to było wię cej niż pewne. Dowo dzący ope ra cją ofi cer, czu- 
jąc na karku oddech admi ra li cji, poli ty ków i oli gar chów, sta nie na gło wie,
by jak naj szyb ciej usta lić prze bieg wypad ków. Nikt nie opu ści tego sys- 
temu, dopóki flota nie uzy ska cał ko wi tej jasno ści: kto, co i dla czego. Czy
da się to zała twić w ciągu zaled wie doby? Lum ley szcze rze w to wąt pił,
mimo że jego zda niem plan Bukow skiego wcale nie był głupi. Zresztą Ste- 
phen nie miał wyj ścia. Musiał wziąć udział w tym przed sta wie niu i tań- 
czyć, jak mu mun du rowi zagrają. Tyle dobrego, że poznał z wyprze dze- 
niem cały reper tuar, dzięki czemu wie dział, jak się do tego występu przy- 
go to wać.

Odcze kał jesz cze chwilę i jed nym ruchem palca wyłą czył pole oso bi ste.
Cisza implo do wała w ułamku sekundy. Poczuł nie malże fizyczny ból, gdy
natar czywe dźwięki zaata ko wały go ze wszyst kich stron. Wycie alarmu,
nawo ły wa nia zało gan tów, zapę tlone wrza ski dobie ga jące z gło śni ków.
Uśmiech nął się pod nosem, tak powinna wyglą dać sytu acja na mostku
frach towca, który tra fił przy pad kiem w sam śro dek strefy wojny.

– Mamy odpo wiedź z zarządu kolo nii? – zapy tał Nancy Pohl, postawną
sza tynkę po pięć dzie siątce peł niącą w trak cie tego rejsu obo wiązki pierw- 
szego ofi cera.

– Na dal nic, kapi ta nie – odparła, nie odry wa jąc wzroku od wyświe tla- 
czy.

– Raport wysłany?
– Tak jest. Zgod nie z pla nem, ponad sie dem minut temu.
Sie dem minut. To powinno wystar czyć, uznał.
– Wywo łaj cie mostek Mie cza… – spraw dził raz jesz cze numer tak tyczny

jed nostki, z któ rej nada wano komu ni katy – Mie cza 245.
– Prze kie ro wuję – zamel do wał sie dzący dwa metry dalej Peter nest

Koontz, drugi i zara zem ostatni ofi cer Azy muta, jeśli nie liczyć głów nego
mecha nika, który kil ka set metrów od modułu ste rówki wal czył o jak naj- 
szyb sze przy wró ce nie peł nego zasi la nia.

Ste phen usiadł pro sto, jakby połknął kij. W ułamku sekundy prze isto- 
czył się z jowial nego cywila w śred nim wieku w poważ nego i prag ma tycz- 



nego do bólu trepa.
Tak wła śnie zapla no wał to Bukow ski. Lum ley miał zostać jed nym

z „nich”, towa rzy szem broni, który odszedł ze służby sie dem na ście lat
temu po dochra pa niu się stop nia porucz nika i funk cji zastępcy dowódcy
jed nostki żan dar me rii sta cjo nu ją cej w pod rzęd nej bazie gdzieś na krań- 
cach zna nej prze strzeni, na tyle daleko od cen tral nych struk tur floty, by
jego szcze gó łowe akta nie były dostępne od ręki, gdyby ktoś upier dliwy
chciał do nich zaj rzeć. Ste phen liczył, że ofi cer, z któ rym będzie za chwilę
roz ma wiał, poprze sta nie na pobież nym spraw dze niu zapi sów, nie przy- 
glą da jąc się archi wal nym zdję ciom o wiele grub szego i star szego męż czy- 
zny, któ rego życio rys kapi tan „poży czył” na tę oka zję.

Holo pad przed nim ożył ponow nie. Lum ley zoba czył tego samego
szczu płego męż czy znę o pocią głej twa rzy i wydat nym nosie, młod szego od
niego o co naj mniej dwa dzie ścia lat.

Dobrze, pomy ślał. Taka duża róż nica wieku powinna zadzia łać na moją
korzyść.

– Koman do rze Cadi gan – ode zwał się, zanim dowo dzący ope ra cją męż- 
czy zna zdą żył otwo rzyć usta. – Mam nadzieję, że prze ka zano panu mój
raport sytu acyjny?

Zasko czony takim obro tem sprawy ofi cer naj pierw zer k nął gdzieś poza
pole widze nia kamer, a potem ski nął led wie zauwa żal nie głową.

– Porucz nik Lum ley, jak sądzę – ode zwał się znacz nie mniej krzy kli- 
wym tonem niż przed tem.

– Obec nie kapi tan! – Ste phen wyszcze rzył się dum nie. – Floty han dlo- 
wej, rzecz jasna.

– Tak, otrzy ma li śmy pań ski raport. Jest obec nie ana li zo wany. Gdy tylko
uda się potwier dzić…

– Oba wiam się, panie koman do rze, że jestem jedy nym źró dłem infor- 
ma cji, na jakim może pan obec nie pole gać. – Lum ley natych miast wszedł
mu w słowo. – Rozu miem, że nie zapo znał się pan z moim rapor tem oso- 
bi ście…

Cadi gan zmie rzył go ostrym spoj rze niem, po czym wychy lił się lekko
na prawo, jakby cze goś albo kogoś słu chał.

– Hm…
Ta reak cja wystar czyła, by kapi tan Azy muta poczuł się pew niej.
– Sytu acja jest, nie stety, roz wo jowa – dodał pośpiesz nie. – Bukow ski

wygło sił nie dawno dru gie prze mó wie nie, o czym zapewne pan już wie,



koman do rze, a ter ro ry ści, nie stety, wyko nali przed momen tem skok
w pod prze strzeń. Prze sy łam ostat nią znaną pozy cję i wek tor wyj ścia ich
jed nostki, może zdo ła cie usta lić, dokąd pole cieli. – Mach nął ręką w stronę
Pohl, naka zu jąc prze sła nie kolej nej czę ści przy go to wa nego uprzed nio
mel dunku.

Choć sam nie miał zbyt wiele do czy nie nia z woj skiem, to cen trala sta- 
nęła na wyso ko ści zada nia i dostar czyła mu wystar cza jąco dużo mate ria- 
łów, by raport wyglą dał na spi sany ręką czło wieka, który może i odszedł
dawno ze służby, ale kie dyś znał się na tej robo cie.

– Za chwilę się do pana ode zwę, kapi ta nie – obie cał koman dor, po czym
prze rwał połą cze nie.

– I jak to widzisz? – zapy tała Nancy, spo glą da jąc na niego wycze ku jąco.
– Chyba łyk nął przy nętę – odparł po krót kim zasta no wie niu.

* * *

Cadi gan ode zwał się po pię ciu minu tach. Tyle mniej wię cej czasu było
potrzebne na prze czy ta nie zwię złego raportu i spraw dze nie jego autora.
To, że nie zwle kał, dobrze roko wało, jeśli cho dzi o dal szy roz wój wyda- 
rzeń.

– Dzię kuję za wni kliwe i szcze gó łowe przed sta wie nie sytu acji na Becie,
kapi ta nie – zaczął koman dor, po czym gła dząc się pal cem wska zu ją cym
po bro dzie, dodał: – Mam tylko jedno pyta nie. Dla czego w swoim rapor cie
pomi nął pan to, co wyda rzyło się wcze śniej?

– Azy mut jest, nie stety, jed nostką cywilną – odpo wie dział bez zwłoki
Lum ley. – Pod czas posto jów na orbi cie zwy cza jowo wpro wa dzamy go
w stan uśpie nia. Zwłasz cza gdy na zewnątrz mamy noc czasu stan dar do- 
wego i lokal nego, jak w tym przy padku.

– Nikt nie trzyma wachty? – zdzi wił się Cadi gan.
– Wiem, że to może wydać się panu dziwne, ale w nor mal nych oko licz- 

no ściach nie ma takiej potrzeby. Sys tem zawia duje wszyst kim i budzi nas,
jeśli to konieczne.

– Dla czego wasz Sys tem nie odno to wał wybu chów na Becie? – naci skał
koman dor.

– Nie było na to szans. Kotwi co wi ska znaj dują się po prze ciw nej stro nie
pla nety niż kolo nia. Wie pan, jak jest, nikt nie chce, żeby mu nad głową
wisiało tyle złomu. Opu ści li śmy kotwi co wi sko dopiero po odkry ciu, że ani
kapi ta nat, ani zarząd kolo nii nie odpo wia dają na nasze wezwa nia.



– Wasze ska nery dale kiego zasięgu także niczego nie wychwy ciły? –
Zdu mie nie koman dora rosło z każ dym kolej nym pyta niem.

– W cza sie postoju pole gamy wyłącz nie na sys te mie wykry wa nia koli zji,
a on nie… – Lum ley zawie sił głos. – To nie flota, koman do rze, nasze wypo- 
sa że nie to zupeł nie inna liga. Nie mówiąc już o tym, że korzy stamy
z niego tylko wtedy, gdy zacho dzi abso lutna koniecz ność.

– Hm… – Cadi gan pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
– Gdyby nie próba prze ję cia naszego waha dłowca, obu dziłby mnie

dopiero pań ski komu ni kat – kon ty nu ował nie zra żony tym Ste phen. – Na
szczę ście Sys tem powia do mił mnie natych miast o nie pra wi dło wej licz bie
ogniw pali wo wych, które dostar czono na pokład wysła nej przez nas
maszyny. Chal ker, nasz główny mecha nik, zło żył zamó wie nie wczo raj
w godzi nach wie czor nych. Cały pro ces jest w pełni zauto ma ty zo wany, jak
pan zapewne wie. Na dole reje strują zamó wie nie, wyzna czają godzinę
odbioru, my wysy łamy w odpo wied nim momen cie auto no miczną
maszynę, drony pakują kon te nery do ładowni i jeśli wszystko się zga dza,
prze le wamy żądaną należ ność, po czym towar tra fia na orbitę. Tym razem
coś jed nak poszło nie tak, zamó wi li śmy dwa ogniwa, a dosta li śmy osiem
i do tego z pół tony bio masy. Zaraz po prze bu dze niu zło żyłem rekla ma cję,
bo to nie flota i takie pomyłki zda rzają się czę ściej, niż by śmy chcieli,
zwłasz cza gdy ruch jest duży, ale bar dzo szybko dotarło do mnie, że jeste- 
śmy na orbi cie Bety jedyni. Poza tym wieża nie odpo wia dała pomimo licz- 
nych wezwań, co jesz cze bar dziej mnie zanie po ko iło. Dla tego wyda łem
roz kaz opusz cze nia kotwi co wi ska. A potem zoba czy łem to… to wystą pie- 
nie, czy jak je nazwać, Bukow skiego… – zająk nął się, zwie sił głowę. – Na- 
dal nie mogę w to uwie rzyć… – Zamilkł na dobre.

– Nie stety to czy sta prawda, kapi ta nie – zapew nił go gro bo wym tonem
koman dor. – Tam na dal giną nie winni ludzie, także teraz, i będą umie rać
jesz cze przez wiele godzin, a nawet dni, z tego, co mi wia domo.

– Czy te ataki są jakoś powią zane? – zapy tał Lum ley, oży wia jąc się
nagle.

Cadi gan mil czał przez dłuż szą chwilę, choć dosko nale znał odpo wiedź.
Ste phen spo dzie wał się tego, wię cej nawet, wma new ro wał go w tę
wymianę zdań celowo. Zale żało mu na nawią za niu dia logu z tym czło wie- 
kiem, dia logu, który zaowo cuje więk szym zaufa niem, ot, wete ran floty po
kole żeń sku pomaga, jak może, w roz wią za niu pro blemu, za co nie jako
w nagrodę otrzy muje prze pustkę z sys temu obję tego blo kadą. Zda niem



Bukow skiego nie było innego spo sobu na opusz cze nie Fuku shimy przed
upły wem feral nej doby.

– A jakie to ma zna cze nie? – Koniec koń ców koman dor odpo wie dział
pyta niem na pyta nie.

– Dla mnie kolo salne – wyznał Lum ley. – Jeśli ci ludzie choćby pośred- 
nio odpo wia dają za zagładę Delty, zro bimy wszystko, co w naszej mocy, by
pomóc w ich schwy ta niu. Paru chło pa ków z mojej jed nostki pocho dziło
z Cen tu riona… – Znów zamilkł, jakby wspo mnie nia były zbyt bole sne. –
 A Nancy ma tam dal szą rodzinę…

Zapa dło nie zręczne mil cze nie, które bez więk szych cere gieli Cadi gan
prze rwał już po chwili.

– Jak pan to sobie wyobraża, kapi ta nie?
– Mam tu wielu zna jo mych – odparł z przy pły wem nowej ener gii Ste- 

phen. – Wie pan, obsłu gu jemy tę trasę od dobrych paru lat. Bywa li śmy na
Becie dzie siątki razy. Wku pi li śmy się w łaski, że tak powiem. Cza sem pod- 
rzu ca li śmy temu czy owemu zamó wie nie spe cjalne, jeśli wie pan, o czym
mówię. To zamknięta spo łecz ność, dość spe cy ficzna i żyjąca w izo la cji.
Tutaj nikt nie otwiera się przed obcymi, ale mnie mają już pra wie za swo- 
jaka. Mówię poważ nie. Myślę, że wycią gnę z nich wszystko, co wie dzą,
zanim… – Spraw dził czas i pozy cję nisz czy ciela. – Zanim dotrze pan na
orbitę Bety – dokoń czył.

Wie dział znacz nie wię cej, niż mogli mu zdra dzić zazna jo mieni pra cow- 
nicy prze twórni czy człon ko wie załóg. W grun cie rze czy miał już spi sane
dokładne zezna nia rze ko mych świad ków, bar dzo szcze gó łowo przed sta- 
wia jące prze bieg akcji Cle menta i Prie sta, któ rych toż sa mość musiał ujaw- 
nić, jeśli chciał, by koman dor mu zaufał. Na szczę ście mógł to śmiało zro- 
bić, ponie waż wie dział, że nic im już nie grozi.

Cadi gan powi nien być wnie bo wzięty, gdy zoba czy nowy raport. Sam
nie zdo łałby usta lić nawet zni ko mej czę ści tych fak tów, które dosta nie na
tale rzu, jeśli tylko łyk nie przy nętę.

Byłby głupi, gdyby prze pu ścił taką oka zję…
Ste phen przy glą dał się dowódcy Mie cza, pró bu jąc zacho wać kamienną

twarz, jak przy stało na byłego żoł nie rza, ale im dłu żej tam ten się zasta na- 
wiał, tym cię żej mu to przy cho dziło.

– Dobrze, pro szę dzia łać, kapi ta nie – oświad czył w końcu koman dor.
– Nie zawiodę pana, obie cuję!



* * *

Lum ley opu ścił pokład Azy muta dzie sięć minut póź niej, zabie ra jąc ze
sobą Nancy i Koontza. Dru gim waha dłow cem pole cieli na główne lądo wi- 
sko kolo nii, gdzie roz dzie lili się zaraz po prze kro cze niu wyłą czo nej od
dawna bramy. Nancy skie ro wała się w stronę zablo ko wa nego wciąż na
głu cho kom pleksu zarządu kolo nii, Peter nest zajął się pobli skimi prze- 
twór niami, a Ste phen ruszył szyb kim kro kiem do Zło mo wi ska, w któ rym
pomimo wcze snej pory zebrały się tłumy. Nikt nie chciał tra wić na
trzeźwo infor ma cji, które wyle wały się sze ro kimi stru mie niami z każ dego
niu sow nika.

Pie przony Saber ha gen zafun do wał miesz kań com Delty Cen tu riona
praw dziwą, choć roz ło żoną na dłu gie raty apo ka lipsę. Czoło fali ude rze- 
nio wej poko nało już nie mal połowę obwodu pla nety, ale jej impet, przy- 
naj mniej z tej per spek tywy, na dal nie słabł.

Ste phen musiał przy znać, że wygląda to naprawdę prze ra ża jąco, jakby
ktoś obie rał pla netę ze skóry, odsła nia jąc jej roz ża rzone wnę trze. Po jed- 
nej stro nie suną cej bar dzo powoli linii roz cią gały się bajecz nie paste lowe
morza i kon ty nenty pokryte sku pi skami świa teł. Po dru giej roz le wał się
ocean czerni prze ty ka nej czer wie nią.

Naj bar dziej prze ra żała go świa do mość, że prze wa ża ją cej więk szo ści
zamiesz ku ją cych tę pla netę ludzi nie uda się ura to wać. Akcja ewa ku- 
acyjna trwała nie prze rwa nie, ale nawet przy wyko rzy sta niu tysięcy jed no- 
stek, które znaj do wały się obec nie w tam tym sys te mie, można było prze- 
wieźć na orbitę tylko uła mek pro centa gigan tycz nej popu la cji, jed nej
z naj więk szych poza Zie mią. A z tego, co wie dział, orgia znisz cze nia
mogła potrwać jesz cze wiele dni – pod tym wzglę dem koman dor
naprawdę nie wiele się mylił.

Fala ude rze niowa dotrze do prze ciw le głych krań ców pla nety, po czym
prze to czy się przez nią ponow nie dwa, może nawet trzy razy, zanim jej
impet zma leje do tego stop nia, że sta nie się pra wie nie od czu walny. Ale to
jesz cze nie koniec; roz pa lony glob długo będzie nękany potęż nymi trzę sie- 
niami ziemi, roz ry wany wybu chami wul ka nów, zale wany stru gami ulew- 
nych, tru ją cych albo kwa śnych desz czy. A wszystko to na oczach miliar- 
dów zde spe ro wa nych kolo ni stów, przez dwa dzie ścia cztery i wię cej
godzin na dobę, ponie waż pro pa gan dzi ści Fede ra cji z pew no ścią nie



odpusz czą tak łako mego kąska i zro bią wszystko, by obrzy dzić ludziom
ideę wyrwa nia się na wol ność.

Przez tego skur wy klona Saber ha gena mają nie stety uła twione zada nie,
pomy ślał Lum ley, popa tru jąc znad na wpół opróż nio nego kufla na trans- 
mi sję emi to waną na każ dym z licz nych holo ekra nów.

Choć raport był już od dawna gotowy, kapi tan musiał czymś go pode- 
przeć i dla tego spę dził trzy bite godziny na sta wia niu drin ków każ demu,
kogo znał.

Więk szość roz mów ców nie miała poję cia, co tak naprawdę się wyda- 
rzyło. Obu dził ich wstrząs towa rzy szący wysa dze niu poste runku czar- 
nych, potem obej rzeli wystą pie nie Bukow skiego i zgłu pieli do reszty.
W sercu Sys te mów Cen tral nych nastroje sepa ra ty styczne były czymś rzad- 
kim i egzo tycz nym, zupeł nie jak słod kie owoce impor to wane z pla net tle- 
no wych. Tym więk sze zdzi wie nie więc budziło zaata ko wa nie miej sco wego
poste runku i zablo ko wa nie kom pleksu zarządu. Sko ło wani ludzie snuli
prze różne domy sły, a Lum ley napro wa dzał ich dys kret nie i umie jęt nie na
jedyną praw dziwą wer sję zda rzeń, aby ludzie koman dora usły szeli na wła- 
sne uszy to samo, co znaj dzie się w dostar czo nym im rapor cie.

O czter na stej pięt na ście Ste phen ure gu lo wał nie mały rachu nek, który
miał posłu żyć za jesz cze jedną pod kładkę do raportu, i ruszył w kie runku
waha dłowca. Pohl, spę dziw szy ten czas wśród osób pró bu ją cych się prze- 
bić do wnę trza kom pleksu zarządu, dołą czyła do niego przy wypa lo nej,
wybe be szo nej wieży kon troli lotów. Tam, cze ka jąc na Koontza, doko nali
pobież nej wizji lokal nej.

* * *

– Nie sa mo wita robota, kapi ta nie.
Nasta wie nie Cadi gana dia me tral nie się zmie niło. Roz luź nił się, a nawet

pozwo lił sobie na szczery uśmiech, wywo łu jąc ste rówkę Azy muta.
No myślę.
Lum ley zatarł w duchu ręce. Pochwałę skwi to wał krót kim ski nie niem,

które pod pa trzył u boha te rów oglą da nych nie gdyś holo.
– Jak wspo mi na łem, znam tych ludzi od lat. W obli czu tra ge dii chęt nie

dzie lili się posia da nymi infor ma cjami.
– Cho dziło mi raczej o to, jak zręcz nie poskła dał pan ich zezna nia

w spójny logiczny ciąg – uści ślił zado wo lony koman dor.



Ste phen oszczę dził mu mnó stwa cięż kiej pracy, a co wię cej, zawarł
w rapor cie infor ma cje, jakich nie dałoby się wydo być z kolo ni stów nawet
pod czas wie lo dnio wych prze słu chań (inna sprawa, że nie musiał niczego
z nikogo wycią gać). W dodatku mógł mieć pew ność, że w razie wery fi ka cji
wszystko, co spi sał, znaj dzie potwier dze nie, ponie waż sku tecz nie roz siał
plotki – po tak sza lo nej nocy mało kto będzie w sta nie powie dzieć, co
usły szał na wła sne uszy, a co mu tylko powtó rzono.

– Choć zda łem mun dur przed laty, w głębi ducha pozo sta łem żan dar- 
mem, jak widać – odparł skrom nie Lum ley.

– Nie chciał bym być w skó rze ludzi, prze ciw któ rym pro wa dził pan
docho dze nia – zażar to wał Cadi gan, ale zaraz spo waż niał na widok posza- 
rza łej nagle twa rzy roz mówcy. – Czy… powie dzia łem coś nie tak? – zapy- 
tał.

– Dawne dzieje. – Lum ley ode tchnął głę boko, a potem mach nął ręką. –
Powiedzmy tylko, że tra fi łem na ślad nie le gal nej dzia łal no ści kogoś, kto
miał znacz nie szer sze plecy niż ja.

– Rozu miem… – Cadi gan przy gryzł ner wowo wargę.
Takie sprawy nie nale żały do rzad ko ści nawet teraz. Sporo mło dych

ludzi z dobrych domów szło w kama sze, nie po to jed nak, by słu żyć Fede- 
ra cji. Chyba każdy ofi cer tra fił choć raz na takiego dętego bozona, który
bły ska wicz nie awan so wał za łapówki i – na szczę ście dla wszyst kich – jesz- 
cze szyb ciej zni kał z sze re gów floty, by bry lo wać w galo wym mun du rze na
rau tach i przy ję ciach. Nadep nię cie komuś takiemu na odcisk mogło być
bar dzo bole snym prze ży ciem.

– Było, minęło. – Ste phen uśmiech nął się blado.
Zadaw nioną urazę ode grał bez trudu, ponie waż miał za sobą podobne

doświad cze nie, wpraw dzie z korpo, a nie z woja, lecz poza tym róż nica
była nie wielka. Wszyst kie dęte skur wy klony zacho wują się jed na kowo bez
względu na to, czy wbiją się w mun dur czy w naj mod niej szy mary nar ker.

– Powiem tak… – Cadi gan zasta na wiał się krótką chwilę. – Szkoda, że
ktoś taki jak pan musiał odejść ze służby, i to… jak się domy ślam… w nie- 
zbyt przy jem nych oko licz no ściach. Naprawdę odwa lił pan kawał zna ko- 
mi tej roboty, kapi ta nie. Gdy by śmy mieli w swo ich sze re gach wię cej takich
fachow ców, być może nie doszłoby do tego wszyst kiego.

– Bar dzo bym chciał w to wie rzyć, koman do rze – Lum ley pokrę cił ze
smut kiem głową – ale tych skur wy klo nów nie zdo ła li by śmy powstrzy mać.



Nikt nie wie dział o ich ist nie niu, dopóki nie ude rzyli. Kur wir tu alni psy- 
cho paci. Tacy są naj gorsi…

– Ow szem – przy znał koman dor.
Ste phen zro bił wesel szą minę.
– Macie duże szanse ich dopaść. Dys po nu je cie nazwi skami i dokład- 

nymi ryso pi sami. W archi wach Mine-Cra �a, nie tutaj, tylko w cen trali
regio nal nej, powinny być ich pełne akta. Trzeba je jak naj szyb ciej zabez- 
pie czyć – dodał pośpiesz nie, jakby wła śnie wpadł na ten pomysł. – Przy
tak wyso kim prio ry te cie sprawy ich pro file gene tyczne tra fią w ciągu zale- 
d wie paru dni do sie dziby wydziału w każ dym zamiesz ka nym sys te mie.
Będzie cie ich mieli jak na widelcu, gdy poja wią się w któ rejś kolo nii.

Nie oba wiał się, że komu kol wiek zaszko dzi. Pro file gene tyczne Cle- 
menta i Prie sta zostały pod mie nione kilka lat temu, gdy wysy łano ich na
tę pla cówkę, i nie było to żad nym wyczy nem. W kor po ra cjach w łapę brali
wszy scy, przy czym ryzyko wpadki prak tycz nie nie ist niało. Wystar czyło
przy nieść do labo ra to rium kilka czy ichś wło sów i po krzyku. Wewnętrz- 
nych pro ce dur nikt nie prze strze gał, a Fede ra cja nie miała dostępu do
danych kor po ra cyj nych.

– Celna uwaga. – Koman dor poki wał głową z apro batą. – Myślę, że
należy się panu pochwała. Oso bi ście o nią wystą pię – obie cał.

– Panu chyba bar dziej się przyda – zażar to wał Lum ley, gła dząc się
odru chowo po wyima gi no wa nej linii łącze nia bluzy mun du ro wej, jak
robiło to wielu eme ry to wa nych ofi ce rów, któ rych wspo mnie nia oglą dał.

– Nie przy pi szę sobie pań skich zasług! – Cadi gan uda wał ura żo nego
tym pomy słem.

Ste phen dostrzegł jed nak w jego oku cha rak te ry styczny błysk. Oto ryso- 
wała się szansa na zapunk to wa nie u prze ło żo nych. Bez udziału załogi Azy -
muta misja tego czło wieka oka za łaby się cał ko witą porażką, Sys tem kolo- 
nii został bowiem oka le czony w stop niu unie moż li wia ją cym choćby czę- 
ściową reak ty wa cję. Wraz z utra co nymi danymi znik nęła moż li wość
odtwo rze nia prze biegu wyda rzeń.

Koman dor zda wał sobie sprawę, że mógłby od biedy usta lić, że na
krótko przed ata kiem dwaj męż czyźni – nie jacy Cle ment i Priest – poszu- 
ki wali w kolo nii spe dy tora nazwi skiem Saber ha gen, choć bar dziej praw- 
do po dobne było, że zanim doko nałby tego odkry cia, zostałby odwo łany,
podob nie jak póź niej jego następcy przy słani z tą samą, ska zaną na
porażkę misją. Miał też świa do mość, że Lum ley zaofe ro wał mu wła śnie



coś znacz nie bar dziej war to ścio wego niż naj więk sza nawet łapówka. Roz- 
wi kła nie zagadki w tak krót kim cza sie zapo wia dało nie tylko pochwały
i odzna cze nia, od któ rych zale żała wyso kość przy szłej odprawy, nie tylko
uzna nie prze ło żo nych, lecz przede wszyst kim zasłu żony awans.

Oczami wyobraźni Cadi gan już widział malu jącą się przed nim wspa- 
niałą karierę.

– Arma tor na pewno nie pochwali mnie za poma ga nie panu w roz wią- 
za niu tej sprawy – dodał zre zy gno wa nym tonem Lum ley. – Do tego stra ci- 
łem pra wie nowy waha dło wiec. Wąt pię, czy go kie dy kol wiek odzy skam,
skoro mamy do czy nie nia z ludźmi zdol nymi do prze pro wa dze nia takiego
ataku… – Wska zał głową ekrany, na któ rych leciała nie prze rwana trans mi- 
sja z Cen tu riona.

– Jak w takim razie mogę się panu odwdzię czyć, kapi ta nie? – Koman- 
dor prze szedł do kon kre tów.

– A musi pan? – zapy tał Ste phen, czu jąc zimny pot ście ka jący wzdłuż
krę go słupa.

To był naj bar dziej ryzy kowny moment. Nie mógł nale gać, ale jeśli prze- 
sa dzi ze skrom no ścią, zosta nie z niczym.

– Czuł bym się zręcz niej, gdy bym… – zaczął Cadi gan.
– Pozwoli mi pan odro bić straty i będziemy kwita.
– Jak?
– Spró buję wyne go cjo wać dodat kowy kon trakt z miej scową prze twór- 

nią. Jak się domy ślam, zamknie cie ten sys tem na pewien czas, przy naj- 
mniej do zakoń cze nia docho dze nia.

– Takie otrzy ma łem roz kazy – przy znał koman dor.
– Mają tutaj na skła dach pra wie milion ton surow ców stra te gicz nych –

kapi tan kuł żelazo, póki gorące – które powinny tra fić jak naj szyb ciej do
stoczni w Sys te mach Cen tral nych, skoro szy kuje się wojna. Widmo dłuż- 
szej blo kady mogłoby ich prze ko nać do pod pi sa nia kon traktu… – Zawie sił
na moment głos. – Zróbmy tak: jeśli uda mi się zdo być ten kon trakt, ode- 
śle nas pan na Ery treę, oczy wi ście po pod da niu odpo wied nio ostrej kon- 
troli.

Cadi gan mie rzył go uważ nym spoj rze niem. Widać było, że toczy
wewnętrzną walkę. Znik nię cie Lum leya z pola widze nia znacz nie by mu
uła twiło przy pi sa nie sobie wszyst kich zasług. W razie gdyby ktoś wyżej
miał obiek cje, ode sła nie Azy muta do sąsied niego sys temu z urob kiem
w ładow niach dałoby się bez pro blemu obro nić, bo kapi tan był swo ja kiem



i nie budził naj mniej szych podej rzeń. Ste phen musiał przy znać, że
Bukow ski dobrze to sobie wykom bi no wał.

– Zoba czę, co da się zro bić – obie cał koman dor.
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Osiem godzin. Tyle czasu Bukow ski spę dził na pokła dzie Atlasa, głów nie
zaj mu jąc się eks trak cją i podzia łem danych z prze past nych blo ków
pamięci SInd bada. W tym cza sie cen trala ode zwała się do niego tylko trzy- 
krot nie, prze sy ła jąc na jego komu ni ka tor naj now sze raporty sytu acyjne,
któ rych odsłu cha nie spra wiło mu jakże pożą daną radość.

Po pierw sze, kapi tan Azy muta oka zał się bar dzo kom pe tent nym czło- 
wie kiem. Nie tylko umiał wyko ny wać roz kazy, ale też kiedy trzeba, wyka- 
zy wał się wła sną inwen cją. Dla przy kładu: roz wi ja jąc twór czo pomysł
Roberta, zakon trak to wał pra wie milion ton roz drob nio nego urobku, ogo- 
ła ca jąc z metali cięż kich dwie naj więk sze prze twór nie na Becie. Jeśli ofi- 
cer dowo dzący siłami floty na Fuku shi mie nie pokrzy żuje mu pla nów –
 a na nic takiego się nie zapo wia dało – to zapeł niony po brzegi rdze nio- 
wiec potroi szanse na sku teczne zablo ko wa nie strefy skoku. Do czte ry stu
sześć dzie się ciu tysięcy ton złomu dojdą biliony gru dek litego metalu
pozy ska nego z ułom ków jądra roz bi tej pla nety. Przy pręd ko ści się ga ją cej
jed nej dzie sią tej świetl nej nawet takie mikre dro binki mogą dopro wa dzić
do nie wy obra żal nych znisz czeń.

Bukow ski nie zawiódł się także na miesz kań cach trze ciego i pią tego
meta sek tora. Na Rubie żach i Tery to riach dosłow nie zawrzało po jego
publicz nych wystą pie niach. Przed pięt na stą czasu stan dar do wego zastraj- 
ko wała więk szość załóg tak pla ne tar nych, jak i orbi tal nych insta la cji prze- 
my sło wych. W tysią cach kolo nii doszło do maso wych wie ców, a nawet
otwar tych starć z siłami porząd ko wymi. Szcze gól nie gorąco było tam,
gdzie ludzie znaj do wali i uniesz ko dli wiali ujaw nione przez ruch oporu
„kor po ra cyjne zabez pie cze nia”.



Zapo zna jąc się z kolej nymi donie sie niami, Robert zyskał nie za chwianą
pew ność, że pomimo wysił ków fede ra cyj nych spin dok to rów tra ge dia
Delty Cen tu riona nie zdoła stłu mić ognia wznie co nego przez Wergi liu sza.
Pożar tra wił już osiem dzie siąt pro cent wyzy ski wa nych do tej pory kolo nii,
a dal sze sys temy dołą czały do nich z każdą chwilą. Oszu ki wani i cie mię- 
żeni od kilku poko leń ludzie nie dali się zwieść pięk nym sło wom. Pozo- 
stali nie ufni wobec mediów, które robiły im papkę z mózgów i okła my- 
wały ich dzień w dzień. W zde cy do wa nej więk szo ści uwie rzyli legen dar- 
nemu Piel grzy mowi, który w odróż nie niu od człon ków rządu i oli gar chów
nie miał żad nego inte resu w mówie niu nie prawdy.

Także ci, któ rych reak cji Robert oba wiał się naj bar dziej, czyli sze re- 
gowi dzia ła cze ruchu oporu, ludzie odwa la jący całą robotę w tere nie, nie
zawie dli. Ku zasko cze niu, ale i zado wo le niu wszyst kich z cen trali nie
odno to wano w regio nach spo dzie wa nej fali dezer cji, choć tu i ówdzie zda- 
rzały się abso lut nie zro zu miałe, lecz na szczę ście odosob nione przy padki
rej te rady.

Bukow skiego cie szyło masowe popar cie dla sprawy, ale nie byłby sobą,
gdyby w beczce leją cego się na jego serce miodu nie zna lazł łyżki przy sło- 
wio wego dzieg ciu. Reak cje kolo ni stów były zbyt żywio łowe jak na jego
gust. Bał się, że ci sami ludzie, któ rzy dzi siaj sztur mują tłum nie urzędy
i przej mują siłą kon trolę nad insta la cjami nale żą cymi do naj więk szych
kor po ra cji, jutro mogą stać się żela znym elek to ra tem rady ka łów, któ rych
doj ście do wła dzy spę dzało mu sen z powiek. Tym moc niej więc trzy mał
kciuki za powo dze nie akcji na Ery trei, ponie waż jej fia sko, para dok sal nie,
ozna cza łoby wybuch wojny total nej wszyst kich ze wszyst kimi.

Mając to w pamięci, wra cał na sta cję tar gany mie sza nymi uczu ciami.
Radość i satys fak cję tłu mił nie po kój – jesz cze sil niej szy, odkąd Wergi liusz
prze słał mu nie zwy kle oschłe w tonie wezwa nie do sali odpraw. Wia do- 
mość od przy wódcy sepa ra ty stów nade szła, gdy razem z Sue opusz czali
wago nik kolejki łączą cej płytę lądo wi ska z kor pu sem sta cji. Jako że
wezwa nie doty czyło tylko jego, poże gnał Liu na naj bliż szym roz ga łę zie niu
głów nego kory ta rza i dalej ruszył już w poje dynkę, ner wowo prze glą da jąc
naj now sze komu ni katy. Nie było w nich niczego, co powinno wzbu dzić
więk sze zanie po ko je nie Roberta. Nawet Sys tem nie potra fił wska zać
powo dów nagłego wezwa nia.

Oka zało się, że oprócz niego i Wergi liu sza w spo tka niu brał udział jesz- 
cze del Rey. Oby dwaj, przy wódca sepa ra ty stów i zarządca stoczni, przy glą- 



dali się krą żą cemu bar dzo wolno nad bla tem wiel kiemu holo gra mowi,
który obra zo wał prze krój jakie goś cho ler nie skom pli ko wa nego urzą dze- 
nia. Bukow ski mógł się tylko domy ślać, co to, dopóki nie ścią gnął sobie
opisu na komu ni ka tor.

Dopiero wtedy zro zu miał, że ma przed sobą plany bate rii dział tur bo la- 
se ro wych jede na stej gene ra cji. Rzut oka na trój wy mia rowy model utwier- 
dził go w żywio nym wcze śniej prze ko na niu, że współ cze sny sprzęt
w niczym nie przy po mina zna nych mu dwu dzie sto pierw szo wiecz nych
sys te mów arty le ryj skich. Sto pień kom pli ka cji wykra czał daleko poza jego
wie dzę i wyobra że nia.

– Zakła dam, że nie wezwał mnie pan w związku z tym impo nu ją cym
cudem tech niki – rzu cił, zaj mu jąc przy pi sane mu miej sce.

– Ten jeden raz pomy lił się pan – odparł Wergi liusz obo jęt nie.
– Naprawdę nie jestem w sta nie pomóc – zastrzegł się natych miast

Robert. – Kom plet nie się nie znam na nowo cze snych sys te mach uzbro je- 
nia. Nie skła mię, jeśli powiem, że nie roz po znaję żad nego roz wią za nia,
a w danych, które wła śnie przej rza łem, zna la zły się może trzy znane mi
słowa.

– Moja odpo wiedź doty czyła uży tego przez pana okre śle nia – uści ślił
przy wódca sepa ra ty stów. – Zapew niam, że w broni, na którą patrzymy,
nie ma nic impo nu ją cego ani cudow nego.

– Nie bar dzo rozu miem… – zaczął ostroż nie Bukow ski, ale sto jący
dotąd ze zwie szoną głową del Rey wpadł mu w słowo:

– Mamy pro blem, kapi ta nie. Nasz pro gram budowy okrę tów sta nął wła- 
śnie pod potęż nym zna kiem zapy ta nia.

– Pro szę jaśniej.
– Mówiąc w skró cie, sys temy uzbro je nia, które chcie li śmy mon to wać

na budo wa nych krą żow ni kach, nie dzia łają – poin for mo wał z rezy gna cją
w gło sie zarządca stoczni, opa da jąc na fotel.

– Chce cie powie dzieć, że ktoś sprze dał wam fał szywe plany? – Bukow- 
ski odwró cił się do Wergi liu sza.

– Nie. – Zde cy do wana odpo wiedź przy wódcy sepa ra ty stów zasko czyła
Roberta.

– Skąd ta pew ność?
– Czło wiek, który dostar czył nam plany – del Rey uprze dził prze ło żo- 

nego – to jeden z naj lep szych i naj wy żej posta wio nych agen tów, jakich



kie dy kol wiek mie li śmy. Zdo był dla nas dzie siątki ści śle taj nych pro jek tów,
bez jego wkładu budowa floty pozo sta łaby marze niem ścię tej głowy.

– Ręczę za niego – dodał gro bo wym tonem Wergi liusz. – Pra cu jemy
razem od samego początku. Jeśli jest w zna nej prze strzeni ktoś, komu
zależy na spra wie rów nie mocno jak mnie, to tylko on nasuwa mi się na
myśl.

– Być może to jego oszu kano – zasu ge ro wał Bukow ski.
– Nie moż liwe! – zapro te sto wali obaj gorąco.
– Dla czego? – zdzi wił się kapi tan. – Two rze nie fał szy wych pla nów

zaawan so wa nych sys te mów uzbro je nia było w moich cza sach normą.
Prze ciw nik wykra dał je i wykła dał się na całej linii, gdy pró bo wał je wdro- 
żyć.

– Zapo mina pan, że Fede ra cja nie miała do dzi siaj żad nych zor ga ni zo- 
wa nych prze ciw ni ków ani wro gów, o któ rych ist nie niu by wie działa –
 zauwa żył del Rey. – Zresztą dys po nu jemy pełną doku men ta cją. Mamy
wszystko jak leci, nie wyłą cza jąc towa rzy szą cej kore spon den cji, w któ rej
oma wiane są poszcze gólne kwe stie tech niczne. Nasz agent twier dzi, że
zgrał te dane bez po śred nio z ban ków danych DoSI, to zna czy głów nego
Sys temu admi ra li cji. Robiąc to, spraw dzał auten tycz ność co któ re goś
wpisu i nie natra fił na żadną nie pra wi dło wość. Szcze rze wąt pię, by komuś
chciało się fał szo wać każdy plik doty czący tego pro jektu. W ciągu dwóch
lat wyge ne ro wano ich prze cież tysiące. – Wska zał ręką na wyświe tlacz.

– Dobrze… – Kapi tan potrze bo wał chwili, by poukła dać to sobie w gło- 
wie. – Kiedy dosta li ście te plany?

– Ponad dwa mie siące temu.
– I dopiero teraz zauwa ży li ście, że te działa to zwy kły szmelc? – zdu miał

się Robert.
– Nie mie li śmy pod staw, by wąt pić w praw dzi wość zdo by tych pla nów –

zapew nił go Wergi liusz. – Z tego samego źró dła pocho dzi ponad połowa
inno wa cyj nych tech no lo gii zasto so wa nych na budo wa nych przez nas
okrę tach. Z żadną nie było naj mniej szych pro ble mów. Ani wcze śniej, ani
póź niej.

– Pozwo li cie pano wie, że coś spraw dzę – powie dział Bukow ski, otwie- 
ra jąc główny kata log z danymi pro jektu.

Zagłę bił się w doku men ta cji, wyłą czyw szy wszystko, co doty czyło tech- 
nicz nej strony, ponie waż i tak nie wiele by z tego zro zu miał. Sku pił się
głów nie na kore spon den cji pomię dzy admi ra li cją i labo ra to riami, które



pra co wały nad tur bo la se rami. Wyszu ki wał tematy mogące go przy bli żyć
do prawdy, a pomi jał całą resztę. Po kwa dran sie inten syw nej lek tury
w gło wie bły snęła mu myśl.

– Z tego, co tu widzę, te działa ni gdy nie weszły do pro duk cji.
– Zga dza się – potwier dził Mit chris. – Pro jekt tra fił do zamra żarki ze

względu na zbyt wyso kie koszty, ale to aku rat nic dziw nego. Podob nie
było w przy padku sta no wisk bojo wych zin te gro wa nych z koko nami ewa- 
ku acyj nymi. Ten rewe la cyjny i w pełni dzia ła jący wyna la zek, umoż li wia- 
jący oca le nie życia znacz nej czę ści załogi znisz czo nego w trak cie walki
okrętu, tra fił na półkę, ponie waż komi sja oce niła, że koszty jego wdro że- 
nia będą nie współ mierne do zysków. Rozu mie pan, mówimy o decy zjach
wyda wa nych przez bez dusz nych urzęd ni ków, dla któ rych ludz kie życie
nie ma żad nej war to ści. Nie muszę wspo mi nać, że zasto so wa li śmy to roz- 
wią za nie na naszych krą żow ni kach.

– To może zapy tam, zamiast doko py wać się godzi nami do kolej nej
infor ma cji… Czy tę broń prze te sto wano na okrę tach floty Fede ra cji?

– Z tego, co wiemy, pro jekt zawie szono na dość wcze snym eta pie –
 odparł zarządca stoczni.

– Zanim zbu do wano pierw szy pro to typ? – dopre cy zo wał Bukow ski.
– Tak. Jed no gło śna decy zja w tej spra wie zapa dła na jaw nym posie dze- 

niu komi sji wyko naw czej admi ra li cji. Pro jekt został zamro żony, ponie waż
zewnętrzny wyko nawca prze kro czył usta lony budżet, i to aż dwu krot nie,
w związku z czym zama wia jący odmó wił wypła ce nia kolej nej tran szy,
mimo że dotych cza sowe wyniki były obie cu jące – wyja śnił Wergi liusz.

Słu cha jąc tego wywodu, Robert spo glą dał z lekko kpią cym uśmie chem
na dru giego z męż czyzn sie dzą cych przy stole. Mit chris miał opi nię świet- 
nego fachowca i prag ma tyka.

– Naprawdę pan nie rozu mie?
Del Rey poczer wie niał na twa rzy.
– A to skur wy klony – wymam ro tał, po czym sam zaczął wer to wać

doku men ta cję.
– O czym wy, u licha, mówi cie? – ziry to wał się przy wódca sepa ra ty stów.
– To nie nas oszu kano – odpo wie dział mu zdaw kowo zarządca stoczni,

prze rzu ca jąc kolejne doku menty.
– Co?!
– Nie wiem, jak jest dzi siaj – wtrą cił kapi tan – ale gdy ja słu ży łem

w woj sku, takie prze kręty były na porządku dzien nym. Może nie aż



w takiej wiel kiej skali, ale nawet wtedy przy tu lano grube miliony.
– Prze kręty? – Wergi liusz nie wie rzył wła snym uszom.
– Ktoś z admi ra li cji zawarł w sekre cie układ z zewnętrzną firmą, ujaw- 

nił jej szcze góły ogła sza nego prze targu albo wręcz usta wił pod nią ten
prze targ. Dzięki temu kon tra hent zło żył naj lep szą ofertę, którą pomy sło- 
dawca prze krętu mógł zaak cep to wać bez budze nia podej rzeń. Po czym
obaj przez dwa lata z okła dem doili fede ra cyjną kasę. Nie musieli przy
tym nic robić, ponie waż od samego początku było jasne, że pro jekt zosta- 
nie zamknięty na odpo wied nio wcze snym eta pie, to zna czy zanim doj dzie
do wypro du ko wa nia pro to typu i testów, które wyka za łyby w pięć sekund,
że te wszyst kie „rewo lu cjo ni zu jące przy szłość walki w prze strzeni” obiet- 
nice i wyli cze nia są o kant dupy potłuc.

– Nie… – jęk nął Wergi liusz.
– Tak. – Robert prze niósł wzrok na prze ły ka ją cego ner wowo ślinę del

Reya. – Jak wielki mamy pro blem?
– Bez tych tur bo la se rów nasze krą żow niki są bez u ży teczne.
– Nie może cie na nich zamon to wać spraw dzo nej broni star szej gene ra- 

cji? – zapy tał Bukow ski.
– Pan nie rozu mie… – Zarządca stoczni się zawa hał. – Pro jek to wa li śmy

i budo wa li śmy te okręty z myślą o uzbro je niu ich w sys temy jede na stej
gene ra cji, które róż nią się znacz nie od sto so wa nych obec nie roz wią zań.
Jak by to panu obra zowo opi sać… – Umilkł na moment. – O, już wiem! Nie
wystrzeli pan z sie dem na sto wiecz nej armaty, mając do dys po zy cji wyłącz- 
nie amu ni cję zespo loną. Niby ma pan co trzeba: jest lufa i jest pocisk
odpo wied niego kali bru, ale jedno do dru giego po pro stu nie pasuje. Tak
to wła śnie wygląda w naszym przy padku. Te tech no lo gie nie mogłyby być
bar dziej odmienne. W dodatku wszyst kie bebe chy, które pan tutaj widzi –
 wska zał na dolną, roz ga łę zia jącą się część holo gramu – są sca lone z wie- 
loma innymi pod sys te mami okrętu.

– Ile czasu wymaga wpro wa dze nie koniecz nych zmian?
– Dwa, może trzy mie siące… – Del Rey nie wyda wał się pewny tego, co

mówi.
– Tylko się, pano wie, nie iry tuj cie – popro sił Robert. – Następne pyta- 

nie wynika z mojej bez gra nicz nej igno ran cji: czy nie da się napra wić tych
pla nów?

– Zacznijmy od tego, że to totalna ściema, kapi ta nie. – Mit chris nie owi- 
jał w bawełnę. – Na pierw szy rzut oka wszystko wygląda dobrze, ale gdy



zacząć spraw dzać dokład niej, bar dzo szybko wycho dzi na jaw, że wyli cze- 
nia robiono pod tezę. Może mi pan wie rzyć, że nie mają nic wspól nego
z rze czy wi sto ścią. Spe cy fi ka cja więk szo ści pod ze spo łów to także czy sta
fik cja. Brak kom pa ty bil no ści byłby naj mniej szym z pro ble mów, z jakim
mie li by śmy do czy nie nia, gdy by śmy poskła dali to bozoń stwo w całość.

– Rozu miem. – Bukow ski przy gryzł wargę. – To może ina czej… A czy są
jakieś szanse na… jak by to ująć… czę ściowe zespo le nie nowego sys temu
ze sta rym? Mówię o mody fi ka cji nie któ rych zamon to wa nych już pod sys te- 
mów pery fe ryj nych.

Del Rey popa trzył na niego z poli to wa niem.
– Nie – odpo wie dział zwięźle.
– Czemu? Oba sys temy służą do tego samego, z pew no ścią ist nieje

wiele ele men tów, które dałoby się wyko rzy stać po doko na niu okre ślo nych
prze ró bek. Weźmy kwe stię zasi la nia…

– To są abso lut nie nie przy sta jące do sie bie tech no lo gie – prze rwał mu
Wergi liusz. – Zacznijmy od tego, że emi tery poprzed niej gene ra cji eks plo- 
do wa łyby, zamiast strze lać, gdyż prze pu sto wość zain sta lo wa nych przez
nas magi strali zasi la ją cych jest ponad dwu krot nie więk sza…

– I co, nie zna cie spo sobu na reduk cję albo prze kie ro wa nie nad wyżki
ener gii? – Robert nie pozo stał dłużny. – Jedna magi strala mogłaby na
przy kład obsłu gi wać dwie bate rie.

– To nie takie pro ste, jak się panu wydaje. – Wergi liusz prze niósł wzrok
na pogrą żo nego w myślach zarządcę stoczni.

– Wbrew pozo rom pomysł nie jest wcale taki głupi – ode zwał się po
chwili mil cze nia del Rey. – Nie będzie to oczy wi ście tak pro ste, jak sądzi
kapi tan, ale widzę co naj mniej pięć pod sys te mów, które mogli by śmy zmo- 
dy fi ko wać bez koniecz no ści ich cał ko wi tego demon tażu.

– Ile czasu dałoby się dzięki temu oszczę dzić? – zapy tał z nadzieją
w gło sie przy wódca sepa ra ty stów.

– Nie wiem – przy znał szcze rze Mit chris. – Muszę to sobie dobrze prze- 
my śleć i dokład nie prze li czyć, ale mówimy raczej o obni że niu kosz tów niż
o zaosz czę dze niu czasu. Prze pro jek to wa nie sys temu potrwa chwilę,
zakres prac także będzie nie mały, ponie waż rów no le gle do wpro wa dza nia
koniecz nych mody fi ka cji trzeba będzie prze sta wić mon tow nie na pro duk- 
cję star szych tur bo la se rów. Do tego musimy się liczyć z prze sto jami. Gdy- 
bym miał zga dy wać, powie dział bym, że mamy szansę unik nąć naj czar- 
niej szego sce na riu sza, ale dwa mie siące obsuwy są pewne – pod su mo wał.



– Zatem cała nadzieja w Lum leyu – stwier dził Bukow ski.
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– Dłu żej się nie dało? – Priest wypchnął się bez ce re mo nial nie przed pod- 
trzy mu ją cego May asmine kolegę. – Dwa dzie ścia godzin sie dzie li śmy w tej
trum nie!

– Jeśli o mnie cho dzi, mogli was tam trzy mać i cały tydzień – odwark- 
nęła Pohl, odsu wa jąc się sprzed włazu, aby zro bić mu przej ście, po czym
zde cy do wa nym ruchem powstrzy mała Cle menta. – Śpiąca kró lewna
zostaje. – Wska zała pal cem pół przy tomną Ster ling. – Zapa kuj ją na powrót
do auto medu. Tu masz wytyczne usta wień…

Prze słała na jego komu ni ka tor pakiet danych.
Wal ter się obró cił, nie komen tu jąc pole ce nia. Uznał, że Lum ley wie, co

robi. Poza tym miał już dość sie dze nia w cia snej kry jówce z nie ustan nie
zrzę dzą cym kom pa nem i wyma ga jącą nie ustan nego nad zoru kata to- 
niczką. Nie mal doba spę dzona w wymu szo nym bez ru chu wyczer pała go
zarówno psy chicz nie, jak i fizycz nie – i w niczym nie pomo gły apli ko wane
na bie żąco środki far ma ko lo giczne.

Zabiłby za moż li wość zdję cia cięż kiego ska fan dra, nie mówiąc już
o wzię ciu choć minu to wego suchego prysz nica. Nie zamie rzał odwle kać
tych przy jem no ści nawet o jedno ude rze nie serca, dla tego pocią gnął za
sobą nie sta wia jącą oporu May asmine i poło żył ją na sta no wi sku medycz- 
nym, które zaj mo wało ponad połowę wol nej prze strzeni. Wgrał otrzy- 
mane od Pohl usta wie nia, odbił się obiema sto pami od naj bliż szej ściany
i poszy bo wał w kie runku włazu, nie cze ka jąc, aż pokrywa kap suły zosta- 
nie uszczel niona.

– Masz banki danych? – zapy tała pierw sza ofi cer, gdy ją mijał.



Wska zał pojem niki przy pa sane do ud, po czym wyśli zgnął się na
zewnątrz i kil koma szyb kimi sko kami dotarł do plat formy trans por to wej.
Pod piął się do niej, zawi sa jąc za ple cami mam ro czą cego na dal Prie sta.
Nancy zamknęła w tym cza sie właz kry jówki i moment póź niej dołą czyła
do nich.

– Dla czego to tak długo trwało? – zapy tał ją, gdy zaczep, pod któ rym
wisieli, ruszył w stronę modułu zało go wego. – Tak ostro was trze pali?

– Nie – odwark nęła. – Tak ostro zapie prza li śmy.
– Kazali wam po nas posprzą tać?
Wal ter pró bo wał roz luź nić atmos ferę, ponie waż wszy scy troje byli

mocno wku rzeni. Wyczer pana dłu gim dniem harówki Pohl reago wała
prze sad nie na słuszne skąd inąd narze ka nia, a ich obu roz no siło po dwu- 
dzie stu godzi nach spę dzo nych w cięż kich ska fan drach, w któ rych czło-
wiek nie może się nawet podra pać po swę dzą cej jak cho lera dupie.

– Nie. – Pierw sza ofi cer cał ko wi cie zigno ro wała żar to bliwy ton pyta nia.
– Lum ley zakon trak to wał dodat kowy ładu nek. Pra wie milion ton mak sy- 
mal nie roz drob nio nego urobku. Zgar nę li śmy wszystko, co mieli na Becie.
Zasu wa li śmy czter na ście godzin bez prze rwy, żeby wyro bić się na czas,
wybacz więc, że nikt nie przej mo wał się waszą wygodą.

– Mogli ście wypu ścić nas przed sko kiem – wtrą cił z roz go ry cze niem
Leslie.

– Nie mogli śmy – odparła nieco łagod niej szym tonem. – Pod czas prze- 
lotu do strefy skoku towa rzy szyło nam kilka jed no stek czar nych. Skur wy- 
klony zle ciały się na Betę jak nie przy mie rza jąc, muchy do świe żego
gówna, ale ktoś musiał ich odwo łać, bo nie któ rzy zawró cili w poło wie
drogi, a ze dwa ści ga cze nie opu ściły nawet strefy skoku.

– Kon wój – mruk nął domyśl nie Cle ment.
– Cokol wiek to było, czar nu chy z łatwo ścią wypa trzy łyby każdy nie ty- 

powy ruch w ładow niach, nie mówiąc już o tym, że któ ryś skur wy klon
mógł wpaść na pomysł zro bie nia nam kipi szu, a trudno byłoby wytłu ma- 
czyć, skąd wzięło się na pokła dzie dwóch dodat ko wych człon ków załogi,
w dodatku ide al nie pasu ją cych do ryso pi sów głów nych spraw ców zamie- 
sza nia. Chyba już rozu miesz, dla czego Lum ley zde cy do wał, że posie dzi cie
w kry jówce nieco dłu żej.

Nie musiała doda wać, że na Ery trei sytu acja zna cząco się popra wiła.
Czarni pole cieli ku zamiesz ka nym pla ne tom, obie ra jąc kurs na naj bar- 
dziej uczęsz czane stud nie gra wi ta cyjne. Azy mut z kolei musiał przy go to- 



wać pla nowy prze ła du nek kilku kon te ne rów, co uspra wie dli wiało wyj ście
pary zało gan tów na zewnątrz.

Plat forma trans por towa zatrzy mała się nie spo dzie wa nie na następ nym
węźle, tam zwrot nica została auto ma tycz nie prze sta wiona i już mknęli
dalej, tym razem po obwo dzie rdze nia, choć od modułu zało go wego dzie- 
liło ich wciąż ponad dwie ście metrów.

– Co jest?! – obu rzył się zasko czony nagłą zmianą trasy Priest. – Dokąd
nas wie ziesz?

– Do nowej kry jówki… – odpo wie działa ostroż nie, dosko nale wie dząc,
jak zare agują na tę infor ma cję.

– Ty chyba kpisz! – Cle ment był nie mniej roz ża lony od part nera.
Per spek tywa wzię cia prysz nica, o któ rym tak roz pacz li wie marzył,

nagle stała się rów nie odle gła jak Tery to ria, na które zmie rzali.
– Bez obaw – dodała pośpiesz nie, zanim przy sta nęli mię dzy naj więk- 

szymi kon te ne rami z masówką. – To nie będzie cia sna klitka, jak ta, którą
ewa ku ujemy ludzi na orbitę. Dosta li ście praw dziwy apar ta ment, jeden
z tych, któ rymi prze rzu camy naszych na dale kich tra sach. Z wygo dami jak
na wyciecz kowcu i do tego żad nych obo wiąz ków.

– Nie możemy lecieć z wami jak ludzie? – nie odpusz czał Leslie.
– Dokąd? – Spoj rzała na niego kpiąco. – Jeśli wszystko pój dzie zgod nie

z pla nem, za kilka dni ten złom zosta nie wysa dzony parę milio nów kilo- 
me trów stąd. Poza tym cen trala chce was widzieć jak naj szyb ciej. Macie
do wyja śnie nia kwe stię znik nię cia spe dy tora – przy po mniała.

– A co z May asmine? – zapy tał Cle ment.
– To samo – odparła zwięźle pierw sza ofi cer. – Ona leci jed nym stat- 

kiem, wy i banki danych dru gim.
– Dla czego?
– Bo takie otrzy ma li śmy roz kazy.
– Rozu miesz coś z tego? – Priest zwró cił się do kom pana.
– Ni w ząb.
– Ja też wielu rze czy nie rozu miem – zapew niła ich Pohl. – Nie roz wo- 

dzę się jed nak nad tym, jak zasrany byt nik w przy tułku nad pozba wioną
smaku bio masą. Robimy, co nam każą, i nie zada jemy pytań. Na tym
polega ta robota.

Mówiąc to, wypięła kara biń czyk i pod le ciała zwin nie do cen tral nej czę- 
ści naj bliż szego kon te nera. Akty wo wała ukryty w listwie wzmac nia ją cej



wir tu alny panel ste ro wa nia, po czym otwo rzyła na oścież wąski właz, za
któ rym znaj do wała się nie oświe tlona śluza powietrzna.

– Ruchy na sprzę cie, moi pano wie. – Wska zała dło nią cia sne pomiesz- 
cze nie, na któ rego końcu znaj do wał się kolejny właz. – Za nie cały kwa- 
drans pojawi się dron, który prze nie sie was na pokład jed nostki lecą cej
pro sto na Tery to ria.

* * *

– Bar dzo narze kali? – zapy tał Lum ley, gdy pierw sza ofi cer poja wiła się
w ste rówce i zajęła miej sce za główną kon solą.

– Nie bar dziej niż ja.
Kapi tan się zaśmiał.
– Czyli grubo było.
– Nie podzię ko wali, tyle ci powiem.
W dal szej wymia nie zdań prze szko dziła im akty wa cja komu ni ka tora.

Ktoś dobi jał się do Azy muta na otwar tym kanale. Nancy spraw dziła numer
iden ty fi ka cyjny nadawcy – wia do mość wysłano z Zeusa 432, rdze niowca
nale żą cego do kor po ra cji Star dust. Spoj rzeli po sobie zasko czeni. Nie
koja rzyli tej jed nostki, poza tym kor po ra cyjni rzadko odzy wali się do nie- 
za leż nych trans por tow ców, któ rych uwa żali za niż szy gatu nek, a nawet zło
konieczne.

– Daj ich na główny ekran! – roz ka zał Lum ley.
Wysoka szczu pła czar no skóra kobieta w sza rym kom bi ne zo nie, którą

ujrzeli na pano ra mi co nie, patrzyła w obiek tywy holo ka mer z nie skry waną
pogardą. Była to czy telna zapo wiedź cha rak teru prze mowy, którą zamie- 
rzała wygło sić.

– Mówi kapi tan pierw szej klasy Vivian Shec kley. Otrzy ma łam infor ma- 
cję, że wasza jed nostka bez praw nie prze jęła ładu nek nale żący do kor po ra- 
cji Star dust. Wyne go cjo wana przez was umowa z prze twór niami na Becie
Fuku shimy 4 nie została auto ry zo wana przez lokalny zarząd Mine-Cra �a,
z któ rym pod pi sa li śmy wyłączny dłu go ter mi nowy kon trakt na odbie ra nie
z tego sys temu całego urobku, w związku z czym oświad czam, że w świe- 
tle prze pi sów Kodeksu prawa cywil nego i kor po ra cyj nego Fede ra cji,
wszel kie usta le nia pomię dzy nie ja kim kapi tanem Lum leyem i przed sta wi- 
cie lami prze twórni uwa żamy za nie ważne. Uda cie się natych miast na naj- 
bliż sze kotwi co wi sko i zacze ka cie tam na nasze przy by cie. Spo dzie wamy
się, że dobro wol nie zwró ci cie zagar nięty bez praw nie uro bek. Macie dzie- 



sięć minut na potwier dze nie. W razie nie za sto so wa nia się do przed sta wio- 
nych żądań Star dust potrak tuje wasze dzia ła nia jako pospo lite prze stęp- 
stwo i złoży sto sowne wnio ski do orga nów ści ga nia, doma ga jąc się nało że- 
nia na waszą jed nostkę aresztu pre wen cyj nego do czasu zakoń cze nia
postę po wa nia sądo wego i zapad nię cia wyroku. Bez odbioru.

Lum ley i Pohl gapili się na kor po ra cyjne logo z roz dzia wio nymi ustami.
Spo dzie wali się wszyst kiego – nie za po wie dzia nej kon troli ze strony czar- 
nych, prób wymu sze nia łapówki – nie przy szło im jed nak do głowy, że
Star dust mógłby się upo mnieć, i to tak kate go rycz nie, o zawłasz czony uro- 
bek. Może i nagięli parę prze pi sów, by go prze jąć, ale u licha, Fuku shima
została zamknięta na głu cho, co ozna czało, że jakaś tam Shec kley nie ode- 
bra łaby ładunku, nawet gdyby bar dzo tego chciała.

– A to wredne skur wy klony – mruk nął znie sma czony Lum ley.
– Jak to korpo. – Pohl splu nęła z odrazą na kra tow nicę pokładu.
– Mówię o tych bozo nach z prze twórni – uści ślił. – Wie dzia łem, że coś

kom bi nują. Za szybko zgo dzili się na moje warunki.
– Myślisz, że to oni donie śli?
– A kto? – Wzru szył ramio nami. – Cadi gan nie miał żad nego inte resu

w robie niu nam koło tyłka.
– Może doko pano się w końcu do sie dziby zarządu…
– Myślisz, że uwol nieni pre zesi mie liby czas i ochotę na przej mo wa nie

się takimi pier do łami, jak naru sze nie wyłącz no ści kon traktu firmy prze- 
wo zo wej? Przy takim bur delu na kół kach, który zastali na zewnątrz? Ja na
ich miej scu zaj mo wał bym się o wiele waż niej szymi spra wami.

– Fakt – przy tak nęła. – Co robimy z tym fan tem?
Ste phen nie zasta na wiał się długo.
– Daj mnie na ogólny – pole cił.
Następ nie przy jął postawę rów nie wynio słą jak kor po krowa, lecz po

krót kim zasta no wie niu zgar bił się ponow nie i igno ru jąc naganę bijącą
z oczu pod wład nej, włą czył nagry wa nie.

– Mówi kapi tan trze ciej klasy Ste phen Lum ley. Kie ru jemy się na naj- 
bliż sze kotwi co wi sko. Bez odbioru.

– Co to było? – wykrzyk nęła Nancy.
– Kupi łem nam tro chę czasu – uspo koił ją. – Nikt nor malny nie sta- 

wiałby się kor po ra cji gro żą cej mu sądami. Poza tym w pro mie niu kilku
sekund świetl nych mamy wciąż z dzie sięć jed no stek czar nych. Prze ję liby
nas w oka mgnie niu, a tego byś chyba nie chciała.



– Potrze bo wa liby na to co naj mniej pię ciu minut, a w takim cza sie da
się bez pro blemu wyko nać skok pod prze strzenny.

– I co dalej? – zapy tał sto icko. – Po pierw sze, wyko na nie skoku pod- 
prze strzen nego tak bli sko gwiazdy cen tral nej mogłoby się naprawdę źle
skoń czyć. Po dru gie, dzięki umo wie z Cadi ga nem zyska li śmy czter na ście
godzin zapasu, ale to na dal zbyt mało, by dole cieć sko kami pod prze- 
strzen nymi na Deme ter i wró cić na czas. Nie wspo mnę już o tym, że
czarni są tak nakrę ceni aferą z Fuku shimą, że cze ka liby tam na nas, gdy- 
by śmy zwiali Zeu sowi. Nie, moja droga, musimy zna leźć inne roz wią za nie.

Sie dzieli dłuż szą chwilę ponu rzy, zato pieni we wła snych myślach.
W końcu Pohl pokrę ciła głową z rezy gna cją.

– Naj le piej będzie, jeśli oddamy im ten złom – stwier dziła. – Prze ła du- 
nek zaj mie mak sy mal nie osiem godzin. Wpraw dzie znaj dziemy się znów
w punk cie wyj ścia, ale przy naj mniej będziemy mieli szanse na dotrzy ma- 
nie har mo no gramu. Wyko na nie misji jest w tej chwili naj waż niej sze.

Przy po mniała mu dys kret nie treść ostat niej wia do mo ści z cen trali.
Wergi liusz pod kre ślił w niej, jak wielką wagę dla ich ruchu ma znisz cze- 
nie kon woju.

– Ustaw kurs na naj bliż sze kotwi co wi sko i wskaż mi aktu alną pozy cję
Zeusa – rzu cił Lum ley.

Pohl wyko nała jego pole ce nie bez szem ra nia. Widoczny na holo ma pie
wek tor Azy muta zakrzy wiał się coraz bar dziej z każdą upły wa jącą
sekundą. Ikonka rdze niowca Star du sta poja wiła się moment póź niej –
 była daleko, obok Alfy tego sys temu, czyli ponad dzie więć minut świetl- 
nych od strefy skoku.

– Ile czasu będą potrze bo wali na dotar cie do nas?
– Jeśli się pośpie szą, powinni dotrzeć na kotwi co wi sko za trzy i pół

godziny.
– Nie sądzę, by zamie rzali wyci skać ostat nie neu trony z reak tora –

 uznał kapi tan po chwili zasta no wie nia. – Ale na wszelki wypa dek przyj- 
mijmy tę opcję. Z jaką pręd ko ścią lecą obec nie?

Odle głość dzie ląca ich od Alfy była tak duża, że opie rali się wyłącz nie
na sza cun kach. Wiele mogło się zmie nić w ciągu tych dzie wię ciu minut,
któ rych świa tło potrze bo wało, by dotrzeć do czuj ni ków Azy muta.

– W tym momen cie powinni osią gać pręd kość nie mniej szą niż sie dem
tysięcy kilo me trów na sekundę, ale nie dam sobie głowy uciąć, bo z tego,
co widzę, przy śpie szali zale d wie połową ciągu.



– Prze syłki nadane.
Lum ley się wzdry gnął, sły sząc tuż za ple cami głos roz ba wio nego

Koontza. Zajęty pro ble mem nie zauwa żył powrotu dru giego ofi cera, któ- 
remu przy pa dło w udziale oso bi ste nad zo ro wa nie prze ła dunku kon te ne- 
rów z kry jów kami.

– Sia daj – burk nęła Pohl, ziry to wana nagłą zmianą ich sytu acji.
– Coś nie tak? – Peter nest natych miast wyczuł napię cie.
– Korpo upo mniało się o zakon trak to wany uro bek – odparła zwięźle,

nie mając ochoty na wda wa nie się w poga wędki.
– W czarne dziur sko…
Koontz znał Nancy zbyt dobrze, by kon ty nu ować tę roz mowę. Zajął

więc swoje miej sce i natych miast włą czył komu ni ka tor, by nad ro bić zale- 
gło ści.

– Kogo z naszych mamy w tym sys te mie? – Dopiero kapi tan prze rwał
napiętą ciszę.

Pohl prze słała do Sys temu zapy ta nie i już po chwili SIto nało żyło na
mapę uzy skane wyniki. Wergi liusz zapew nił im solidne wspar cie – widać
było, że ta ope ra cja ma ogromne zna cze nie dla jego orga ni za cji. Na Ery- 
treę skie ro wano jed nostki z dwóch sąsied nich sys te mów. Trzy frach towce
wewnątrz sys te mowe i remon to wiec niż szej klasy orbi to wały wokół Alfy;
dwa kolejne, rdze nio wiec i holow nik, opusz czały wła śnie strefę skoku.

– Kto naj szyb ciej przej mie Zeusa?
W odpo wie dzi Sys tem wska zał Kraba 8472, śred niej wiel ko ści jed nostkę

pomocy tech nicz nej przy sto so waną do pro wa dze nia mniej skom pli ko wa- 
nych napraw w prze strzeni kosmicz nej. Ste phen powięk szył wyci nek
mapy tak, by pozo stały na niej tylko dwa inte re su jące go statki. Przy glą dał
się uważ nie wek to rom ich pro gno zo wa nych kur sów, wpro wa dza jąc od
czasu do czasu nie wiel kie korekty danych. Pohl i Koontz obser wo wali jego
poczy na nia w cał ko wi tym mil cze niu, bojąc się nawet ode tchnąć.

– Nancy, połącz mnie z dowódcą Kraba.
– Daję go na główny – odparła natych miast.
Na pano ra mi co nie poja wił się młody, ale już kom plet nie łysy sko śno oki

męż czy zna. Był tak masyw nie zbu do wany, że jego potężne barki nie mie- 
ściły się w polu widze nia holo ka mer. SIto pod po wie działo, że nazywa się
Ottommy Komatsu.

– W czym mogę pomóc? – zapy tał znu dzo nym tonem dowódca remon- 
towca.



– Otrzy ma łem wła śnie infor ma cję, że czeka nas nie pla no wany prze stój
w tym sys te mie – wyja śnił uprzej mie Ste phen, zwra ca jąc się do niego jak
zwy kły petent. – Chciał bym wyko rzy stać ten czas i prze pro wa dzić kilka
pomniej szych napraw. Czy to moż liwe?

– Oczy wi ście. – Osi łek wyszcze rzył wszyst kie zęby, jakby ucie szyła go
per spek tywa zaro bie nia paru dodat ko wych kre dy tów. – Tak się składa, że
mamy kilka wol nych godzin w har mo no gra mie. Prze ślij cie listę pod ze spo- 
łów wyma ga ją cych ser wi so wa nia, żeby śmy zdą żyli wydru ko wać
potrzebne czę ści, jeśli nie mamy któ rejś na sta nie.

– Dosta nie ją pan w ciągu kilku minut – obie cał Lum ley, po czym się
roz łą czył.

– Co pla nu jesz? – zacie ka wiła się pierw sza ofi cer.
– Spró buję pozbyć się pro blemu… – burk nął, for mu łu jąc krótką wia do- 

mość do dowódcy Kraba.
Nie mógł napi sać wprost, czego potrze buje, gdyż czarni w całym meta- 

sek to rze byli posta wieni w stan goto wo ści po tym, co stało się na Fuku shi- 
mie. Ozna czało to, że i na Ery trei wube cja moni to ruje każdy kanał łącz no- 
ści i że jaka kol wiek próba komu ni ka cji kie run ko wej bądź szy fro wa nej –
 zwłasz cza mię dzy jed nost kami nale żą cymi do nie za leż nych arma to rów –
 zosta łaby natych miast wychwy cona. Ste phen był w pełni świa dom, że
ścią gnię cie na sie bie uwagi roz wście czo nych agen tów Wydziału Bez pie- 
czeń stwa z pew no ścią nie przy słu ży łoby się spra wie.

Wybrał więc trze cią drogę: ukry cie wła ści wego prze kazu w nie win nym
z pozoru komu ni ka cie. Wia do mość dla dowódcy Kraba będzie zawie rać
spis praw dzi wych nume rów kata lo go wych czę ści zamien nych, które jed- 
nak zostaną dobrane i uło żone w taki spo sób, by postronny odbiorca dys- 
po nu jący odpo wied nim klu czem mógł odczy tać zaszytą mię dzy wier szami
infor ma cję. Dla wszyst kich pozo sta łych, w tym nawet dla Sys temu wube- 
cji, będzie to naj zwy klej sza lista ele men tów do wymiany. Tak wyglą dał
genialny w swo jej pro sto cie pod stęp, wyna le ziony i sto so wany w zamierz- 
chłych cza sach, gdy elek tro nika wciąż racz ko wała, a czło wiek marzył
dopiero o opusz cze niu nie tyle Układu Sło necz nego, ile samej Ziemi.

Wyda wać się mogło, że w dobie kom pu te rów kwan to wych o nie wy- 
obra żal nej mocy obli cze nio wej nie ma już spo sobu na oszu ka nie wszech- 
obec nej Sztucz nej Inte li gen cji, lecz kapi tan Bukow ski potrze bo wał tylko
kilku godzin, by zna leźć lukę pozwa la jącą na bez pieczne komu ni ko wa nie
się pod samym nosem wroga. W dodatku Lum ley nie musiał się teraz



mar twić wpadką, ponie waż zapro po no wana przez Piel grzyma metoda
została spraw dzona już paro krot nie – zawsze z suk ce sem – w trak cie nie- 
zwy kle ryzy kow nych ope ra cji.

SIto wyszu kało w kata logu czę ści odpo wied nie pozy cje. Ponie waż
w dwóch przy pad kach trzeba było zmie nić nie pa su jącą cyfrę, by całość
kodu się zga dzała, przy go to wano od razu drugą wia do mość, w któ rej
nadawca poprawi błędy, dzięki czemu trac kery powinny to prze łknąć bez
pro blemu.

– I co dalej? – zapy tała Pohl.
– Wyeli mi nuję ich z gry – odparł.
– Znisz cze nie kor po ra cyj nego statku w sys te mie, który znaj duje się na

dro dze kon woju, może zaalar mo wać prze ciw nika i utrud nić wyko na nie
zada nia – wtrą cił Koontz, ostroż nie dobie ra jąc słowa.

– Powie dzia łem: „wyeli mi nuję”, nie: „znisz czę”.
– Czyli? – Pierw sza nie zamie rzała ustą pić.
– Dowie cie się za kilka minut – powie dział enig ma tycz nie.
– Nadęty bozon! – mruk nęła pod nosem.
Krab odpo wie dział chwilę póź niej – Komatsu potwier dził przy ję cie zle- 

ce nia, wska zał obie lite rówki i popro sił o wysła nie popraw nych danych.
Lum ley podał naszy ko wane zawczasu wła ściwe numery i odchy lił się na
opar cie wysłu żo nego fotela. Wyko nał swoją część zada nia.

– A teraz usiądź cie wygod nie i patrz cie – rzu cił z satys fak cją.

* * *

Ottommy Komatsu sie dział z jedną ręką opartą o pod ło kiet nik i pocie rał
kciuk opuszką palca wska zu ją cego. Taką pozy cję przy bie rał za każ dym
razem, gdy przy szło mu się mie rzyć z jakimś pro ble mem.

Wia do mość od Lum leya może była krótka, ale miała silną wymowę:
 

Uszkodź napęd Zeusa 432, pozo ru jąc wypa dek.

Lagrange. Śmieci.

 
Ottommy był pełen podziwu dla inwen cji dowódcy Azy muta. Jedno zda- 

nie i dwa rów no waż niki, a tyle tre ści. Choć mógł się tylko domy ślać, dla- 



czego ma obrać za cel wła śnie ten sta tek, dostał czy telną pod po wiedź,
gdzie i czym powi nien ude rzyć, by wzbu dzić jak naj mniej podej rzeń.
Wystar czyło, że połą czył kilka pozor nie ode rwa nych od sie bie słów,
a otrzy mał nie mal gotowy plan akcji.

Kazał Sys te mowi usta lić aktu alną pozy cję kor po ra cyj nego rdze niowca,
po czym pozwo lił SImo nowi prze pro wa dzać kolejne symu la cje. Sztuczna
inte li gen cja w ułam kach sekund roz wi jała rzu cane jej pomy sły, wyty kała
błędy czło wieka i pro po no wała wła sne roz wią za nia. Z taką pomocą ide- 
alny pod każ dym wzglę dem plan powstał w ciągu zale d wie sied miu
minut.

Załoga w pełni zro bo ty zo wa nej jed nostki remon to wej skła dała się
z trzech osób. Kapi tan zaj mo wał się wszyst kim, co było zwią zane z łącz no- 
ścią i nawi ga cją. Główny mecha nik, krępy mil czek nazwi skiem Alec
Diłow, dbał o to, by krypa sama nie wyma gała naprawy, a w kry tycz nych
momen tach wspie rał porucz nik Marinę Oldie odpo wia da jącą za nad zór
nad prze bie giem prac remon to wych.

W tej branży koszty cięto jesz cze bar dziej niż we flo cie han dlo wej,
ponie waż wbrew pozo rom nale żała ona do najbar dziej ryzy kow nych
przed się wzięć. Kor po ra cje nie zle cały napraw nie za leż nym wyko naw com,
chyba że nie miały innej opcji, a mali arma to rzy sta wali na gło wie, by jak
naj mniej zapła cić i jak naj póź niej wysta wić zle ce nie. To był jeden z głów- 
nych powo dów, dla któ rych Komatsu tak chęt nie przy stał do sepa ra ty stów
pró bu ją cych zmie nić ten świat na lep sze. Jego oso bi sta sytu acja nie
popra wiła się jakoś spe cjal nie, ale te kilka kre dy tów, które dosta wał od
ruchu oporu za pozo sta wa nie do jego dys po zy cji, poma gało mu spiąć
budżet i wypła cać się w ter mi nie fir mie, od któ rej dzier ża wił sta tek
i sprzęt. Zle ce nie od Lum leya cie szyło go tym bar dziej, że za aktywny
udział w takiej akcji powi nien zgar nąć wystar cza jąco dużo kasy, by nie
mar twić się niczym przez kolejne pół roku, a może nawet dłu żej.

– Mamy na sta nie drony MRT-7? – zapy tał Marinę, rów no cze śnie wpro- 
wa dza jąc korektę kursu i pręd ko ści Kraba.

– W maga zy nie są dwie sztuki – odparła.
– A dzie wiątki?
– Jest jedna.
– Super! – Ucie szyło go, że nie muszą niczego dodru ko wy wać. – Mają

być gotowe do startu za mak si mum pięć minut.



Miał tak wiele do zro bie nia i tak mało czasu. Zeus znaj do wał się o zale d- 
wie dwa dzie ścia cztery minuty lotu od dołka Lagrangeʼa Alfy, a nic nie
zwia sto wało, by zamie rzał w naj bliż szym cza sie zre du ko wać pręd kość.
Tyle dobrego, że szedł jedną trze cią ciągu, przy śpie sza jąc tylko w mini- 
mal nym stop niu. To dawało pra wie dwu mi nu towy zapas czasu, jeśli wie- 
rzyć SImo nowi.

– Alec, zor ga ni zuj mi sie dem kawał ków złomu o masie nie prze kra cza- 
ją cej dwóch kilo gra mów… – Odwró cił się do wywo ła nego przez inter kom
głów nego mecha nika. – Na już.

– Żaden pro blem – zapew nił go Diłow.
– Za cztery minuty mają być pod cze pione pod drony. Po dwa kawałki

na sió demki i trzy na dzie wiątkę.
– Przy ją łem.
Ottommy nie musiał się mar twić o reali za cję tej czę ści planu. Na statku

zaj mu ją cym się remon to wa niem innych jed no stek pełno było nikomu
nie po trzeb nego żela stwa oraz sprzętu pozwa la ją cego na jego dowolne
obra bia nie. Wysła nie kilku kawał ków takiego złomu w kosmos także nie
nastrę czało trud no ści, nawet jeśli miały one tra fić w bar dzo kon kretny cel
– od czego w końcu były drony kie ro wane przez Sys tem. Nie po kój budził
jedy nie ele ment, nad któ rym nie miał peł nej kon troli.

W akcji uwia ry god nia nia „wypadku” musiały wziąć udział co naj mniej
dwa statki. Na szczę ście w pro mie niu sekundy świetl nej znaj do wały się
obec nie trzy jed nostki, z któ rymi Komatsu mógł współ pra co wać. Spraw- 
dził ich bie żące pozy cje i kursy, po czym pod jął szybką decy zję.

Skon tak to wał się z kapi ta nami dwóch frach tow ców, prze ka zu jąc w wia- 
do mo ści spis czę ści zamien nych, które udało mu się zdo być zgod nie
z wcze śniej zło żo nymi zamó wie niami. Ponie waż w jed nym przy padku
plan wyma gał szcze gó łow szych instruk cji, odcze kał kil ka na ście sekund
i wysłał „spro sto wa nie”, tłu ma cząc, że wcze śniej doszło do pomyłki. Obaj
rze komi klienci byli zachwy ceni, o czym świad czyły ich bły ska wiczne
odpo wie dzi.

Od nadej ścia roz kazu minęły cztery minuty.
– Jak wygląda sytu acja w ładowni?
– Już koń czymy – zapew niła Oldie. – Wła śnie paku jemy dzie wiątkę.
– Start za trzy dzie ści pięć sekund – poin for mo wał i natych miast się roz-

łą czył.



SImon kon tro lo wał wszystko to, czego on jako czło wiek nie był w sta nie
ogar nąć. Na ekra nach poja wiały się kolejne komu ni katy. Co kilka sekund
Sys tem spraw dzał pręd kość i pozy cję celu, pro wa dził też nasłuch na więk- 
szo ści kana łów, dzięki czemu od razu wychwy cił komu ni kat nadany na
czę sto tli wo ści alar mo wej.

– Hek tor 994 do kon troli lotów – mówił ktoś pod nie sio nym gło sem. –
Tutaj kapi tan San demo. Wła śnie minęła nas ławica kosmicz nego śmie cia.
Mało bra ko wało, by doszło do koli zji!

– Kon trola lotów do Hek tora 994. Prze ślij cie pakiet odczy tów ze ska ne- 
rów.

– Przy kro mi, ale nie dys po nu jemy odczy tami sys te mo wymi… – Głos
stał się nagle płacz liwy.

– Dla czego?
– Od czte rech dni cze kamy na umó wioną wymianę reje stra tora.

Możemy pode słać wyłącz nie dane z sen so rów pasyw nych.
– Wysy łaj cie. Bez odbioru.
Kon tro ler z kapi ta natu portu orbi tal nego znał się dobrze na swo jej

robo cie, co w tej sytu acji ani tro chę nie cie szyło Ottommy e̓go. Facet
bowiem nie kon ty nu ował nic nie wno szą cej roz mowy, tylko od razu zajął
się tym co istotne. Dane spłyną do niego za kilka sekund, dru gie tyle
potrwa ich wery fi ka cja i wysła nie ostrze że nia do jed no stek znaj du ją cych
się na tra sie kosmicz nych śmieci. Gdyby tra fiło na mniej szego służ bi stę,
zgło sze nie zosta łoby zare je stro wane, ale dal sze dzia ła nia pod jęto by
dopiero po potwier dze niu zagro że nia przez inne jed nostki. Takie na przy- 
kład jak baza remon towa.

Nie stety ten aku rat kon tro ler oka zał się nad gor liwy, co gro ziło zbyt
wcze snym ostrze że niem Zeusa. Manewr, wyko nany w odpo wied nim
momen cie przez kor po ra cyjny rdze nio wiec, mógł utrud nić, a nawet unie- 
moż li wić prze pro wa dze nie zle co nej akcji.

Cze ka jąc w napię ciu na ofi cjalny komu ni kat, Komatsu kątem oka
zauwa żył, że drony weszły na kurs koli zyjny.

Dobrze, niech lecą, może nie wszystko stra cone, pomy ślał.
Dzie sięć sekund póź niej zdał sobie sprawę, że wstrzy muje oddech.
Facet chyba nie spa ni ko wał, a jeśli nawet szy kuje się do wyda nia komu ni- 

katu, to już niczego nie zmieni…
Ładunki dro nów zostały wła śnie zwol nione.



Ottommy usiadł pro ściej, ode tchnął głę boko i naci snął kla wisz akty wa- 
cji komu ni ka tora.

– Kon trola lotu, tutaj Krab 8472. Mam na ska ne rach bli skiego zasięgu
sie dem nie zi den ty fi ko wa nych odczy tów. To chyba kosmiczne śmieci albo
jakiś złom.

– Krab 8472, prze ślij pakiet odczy tów.
– Prze sy łam – potwier dził, a następ nie sku pił wzrok na pano ra mi co nie.
Widziany od strony rufy Zeus zaj mo wał środ kową część ekranu. Jego

wielka cen tralna dysza jarzyła się bladą błę kit nawą poświatą. Kolejna
dobra wia do mość: napęd rdze niowca wciąż pra co wał, na pewno nie
z pełną mocą, ale to powinno wystar czyć do sku tecz nego wyłą cze nia go
z akcji. Gdyby był już zimny, znisz cze nia spo wo do wane tra fie niem
w jeden z pię ciu sta bi li za to rów wiązki byłyby sto sun kowo nie wiel kie – na
szczę ście los sprzy jał ruchowi oporu.

Komatsu zmru żył instynk tow nie powieki, gdy odli czany na time rze
czas zbli żył się do zera.

Dwa pierw sze kawałki złomu wryły się zgod nie z pla nem w poszy cie
modułu łączą cego komorę reak tora z pęd ni kiem. Impet ude rzeń został
natych miast skom pen so wany uru cho mie niem dysz kie run ko wych.
Resztki metalu, wpra so wane w ele menty poszy cia rdze niowca, posłużą
śled czym za dowód wypadku.

Pół sekundy póź niej nastą pił wła ściwy atak.
Komu ni ka tor ożył w chwili, gdy dwu ki lo gra mowy kawał osłony włazu

ze zde ze lo wa nego waha dłowca tra fił w metrowe wybrzu sze nie znaj du jące
się tuż za kryzą dyszy.

– Uwaga! Do wszyst kich jed no stek znaj du ją cych się w kwa dran cie siód- 
mym i ósmym…

Ottommy nie słu chał reszty ostrze że nia. Na jego oczach roz gry wał się
wła śnie przed ostatni roz dział tego dra matu. Błę kit foto no wego stru mie nia
naj pierw zbladł, prak tycz nie zani ka jąc, po czym roz ja rzył się ponow nie –
do tego stop nia, że fil try pano ra mi conu musiały przy ciem nić mocno
obraz, aż nie było już widać ani gwiazd, ani samego rdze niowca. Sekundę
póź niej pod gląd wró cił do normy, czego nie dało się powie dzieć o tra fio- 
nym rdze niowcu. Jego napęd został kom plet nie znisz czony. Roze rwana na
kilka kawał ków cza sza, więk sza dwu krot nie od Kraba, dry fo wała w prze- 
strzeni oto czona wia nusz kiem drob niej szych ele men tów, odda la jąc się
powoli od zma sa kro wa nej rufy statku.



– Tak! – Komatsu uniósł zaci śnięte pię ści w geście zwy cię stwa. – Macie
za swoje, skur wy klony!

Nie wie dział, dla czego Lum ley kazał mu się zająć tą aku rat jed nostką,
ale powody ataku na nią były mu wła ści wie obo jętne. Liczyło się tylko to,
że mógł odpła cić kor po ra cyj nym bozo nom. Był w siód mym nie bie. Nie
dość, że zemścił się za lata upo ko rzeń, to jesz cze na tym zaro bił.

Cztery kolejne kawałki złomu i wszyst kie drony wypa ro wały w nagłej
eks plo zji, lecz ostatni z poci sków, wystrze lony z kil ku se kun do wym opóź- 
nie niem, mknął dalej ku Hek to rowi 754, dru giemu frach tow cowi mają- 
cemu uwia ry god nić akcję. Jeśli jego kapi tan nie popełni błędu, zali czy tra- 
fie nie w pustą ładow nię, efek tow nie wyglą da jące, ale nie groźne. Jego
zgło sze nie okaże się koń co wym akor dem tej akcji.

– Sze ro kiej drogi, przy ja cielu… – Ottommy rzu cił pod nosem do kapi- 
tana nie wi docz nego z tej odle gło ści Azy muta.

* * *

Lum ley się uśmiech nął, gdy prze strzeń za widocz nym od strony dziobu
rdze niow cem roz ja śniła się słabo, ale za to dwu krot nie, po czym na
mgnie nie oka roz bły sło tam ośle pia jące bla do nie bie skie słońce.

– No i po krzyku – stwier dził, zacie ra jąc ręce.
– Zmie nić kurs na punkt skoku? – zapy tała pierw sza ofi cer.
– Nie, jesz cze nie – powstrzy mał ją. – Zobaczmy, jak roz wi nie się sytu- 

acja.
Na jego pole ce nie SIto powięk szyło mak sy mal nie obraz, kon cen tru jąc

się na kuli stym module zało go wym. Przez dłuż szą chwilę pano wał bez- 
ruch, ale zanim Lum ley i jego pod władni zdą żyli stra cić cier pli wość,
wrota ster bur to wego han garu roz su nęły się powoli, odsła nia jąc waha dło- 
wiec naj now szej gene ra cji.

– Lecą obej rzeć uszko dze nia? – zdzi wił się Koontz.
– Aku rat! – Ste phen się zaśmiał. – Spie przają na Alfę.
Latał wystar cza jąco długo, by wie dzieć, że kor po ra cyjne załogi nie

należą do naj od waż niej szych. Podobna awa ria, jeśli można tak nazwać
utratę napędu, wku rzy łaby go do bia ło ści, ale zro biłby wszystko, by ura to- 
wać jed nostkę. Shec kley tym cza sem myślała wyłącz nie o sobie, nie przej- 
mu jąc się wła sno ścią kor po ra cji, dla któ rej pra co wała. Po co tkwić godzi- 
nami na pozba wio nym zasi la nia dry fu ją cym statku, skoro ubez pie cze nie
obej muje odho lo wa nie wraku, o gwa ran cji pokry cia wszel kich strat nie



mówiąc. Na takie zacho wa nie liczył i po raz kolejny nie zawio dła go intu- 
icja.
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Komu ni ka tor Lum leya ożył dokład nie cztery i pół godziny przed pla no wa- 
nym sko kiem.

Z twa rzy pierw szej ofi cer znik nął sze roki uśmiech, kubek z miarką zło- 
ci sto brą zo wego syn te tycz nego rumu, któ rym opi jali suk ces misji, nie
dotarł do jej lekko roz chy lo nych ust. Koontz także nagle znie ru cho miał
i spo waż niał. Ta wia do mość mogła ozna czać tylko jedno: kło poty.

Ste phen nie zwle kał z odczy ta niem bar dzo krót kiego prze kazu od
Komatsu:

 

Ści gacz czar nych wyko nał skok na Daimo niona.

 
– Kur wir tual – mruk nął.
Ta lako niczna infor ma cja zmie niała wszystko.
– I co teraz? – Rowan thony Chal ker poto czył wzro kiem po pozo sta łych.
– Sprawdźmy… – Lum ley odwró cił się twa rzą do kon soli sta no wi ska,

przy któ rym sie dział, by akty wo wać pro wi zo ryczny inter fejs SIta.
Załoga roz go ściła się w cia snym prze dziale oso bo wym waha dłowca,

który od nie mal sze ściu godzin dry fo wał w kie runku orbity tutej szej Alfy.
Prze sie dli się na jego pokład nie długo po dotar ciu na Daimo niona. Opu-
ścili han gar Azy muta za pomocą dysz stru mie nio wych, nie uru cha mia jąc
napędu. Lecieli z reak to rem usta wio nym na jałowy bieg, aby odda lić się
od ska za nej na zagładę jed nostki w moż li wie skryty spo sób, bez pozo sta- 
wia nia czy tel nego tropu.



Zacie rali za sobą ślady, ponie waż spo dzie wali się przy lotu czar nych, ale
jesz cze nie teraz, u licha! Wubecy powinni zja wić się w tym sys te mie
dobre kilka godzin po ataku, kiedy Lum ley i jego pod władni zdążą już
wylą do wać na jed nym z licz nych księ ży ców naj bliż szej pla nety. Napęd
zosta nie włą czony dopiero w ostat niej fazie lotu, gdy waha dło wiec wej- 
dzie w strefę cie nia i roz pocz nie pod cho dze nie do lądo wa nia po nie wi- 
docz nej ze strefy skoku stro nie wiel kiego ska li stego sate lity, na któ rym
załoga będzie mogła prze cze kać naj gor sze.

Plan cen trali zakła dał, że z Daimo niona odbie rze ich Komatsu – albo
któ ryś z pozo sta łych kapi ta nów prze by wa ją cych na Ery trei – oczy wi ście
po tym, jak czarni znikną stąd na dobre, czyli naj da lej za trzy doby.

Ist niała szansa, że ścierwa zabiorą się z tego sys temu szyb ciej, jeśli ich
ska nery dale kiego zasięgu nie wykryją obec no ści czło wieka, a kon kret nie
mówiąc, roz pra sza ją cych się bar dzo powoli nała do wa nych czą stek emi to- 
wa nych przez dzia ła jące sil niki foto nowe czy jonowe, które jak przy sło- 
wiowa nitka wio dąca do kłębka mogłyby dopro wa dzić opraw ców do kry- 
jówki Lum leya i jego ludzi.

Choć nie było to dla nich łatwe, troje zało gan tów wpa try wało się
w plecy pra cu ją cego w sku pie niu dowódcy, nie prze ry wa jąc nawet na
moment cią żą cej wszyst kim gro bo wej ciszy, jaka zapa no wała w cia snym
pomiesz cze niu, które miało być ich domem przez kilka naj bliż szych dni.
W końcu Ste phen sap nął gło śno, po czym odchy lił się na opar cie fotela.

– Mówże, czło wieku! – Pohl nie była w sta nie wytrzy mać dłu żej nie pew- 
no ści.

– Jest źle – powie dział kapi tan.
– Jak źle? – zapy tał Koontz.
– Tak, że nie mogłoby być gorzej. – Lum ley prze cze sał obiema dłońmi

rzad kie, ale i tak prze po cone włosy na poty licy. – Wszystko na nic. Skur- 
wy klony przy lecą tutaj pół godziny przed pla no wa nym sko kiem Azy muta
i nic nie możemy na to pora dzić.

– Co?! – Pierw sza ofi cer wypro sto wała się nagle, jakby prze szedł ją
prąd.

– To, co sły sza łaś – odparł Ste phen, z tru dem panu jąc nad gło sem.
Atak na Deltę Cen tu riona posta wił w stan goto wo ści wszyst kie resorty

Fede ra cji. Nic więc dziw nego, że jakiś apa rat czyk uznał, iż lepiej dmu chać
na zimne, i posta no wił spraw dzić, czy po dru giej stro nie studni gra wi ta- 
cyj nej, któ rej nikt nie uży wał przez ostat nie dwie dekady, nie kryje się



przy kra nie spo dzianka. W nor mal nej sytu acji czło wiek ten nie kiw nąłby
pew nie pal cem, ale po zagła dzie pobli skiej pla nety…

Cen trala żywiła złudną nadzieję, że czarni nie okażą się prze czu leni,
zwłasz cza tutaj, w głębi wła snego tery to rium. Nie stety rze czy wi stość ma
tę paskudną cechę, że rzadko pod po rząd ko wuje się życze niom czło wieka.

– Coś chyba da się zro bić – zaczęła ostroż nie Nancy.
– Na pewno nie po tej stro nie – zga sił ją natych miast Lum ley.
– Musi być jakaś alter na tywa…
– Nie ma.
– Sprawdź jesz cze raz, uparty sta ru chu!
– To nie moje wyli cze nia, tylko SIta! – Ste phen także pod niósł głos, co

świad czyło o prze peł nia ją cej go iry ta cji. – Tu, na Daimo nio nie, nic nie
możemy zro bić. Nic kom plet nie. Skur wy klony poja wią się pół godziny
przed odlo tem Azy muta i sie dem na ście minut przed wyko na niem skoku
przez pierw sze okręty kon woju.

Nie musiał doda wać, że czar nym wystar czą dwie sekundy, by namie- 
rzyć cel, a po kolej nych pię ciu wyślą na Ery treę mel du nek o wykry tym
zagro że niu, niwe cząc wszyst kie wysiłki ruchu oporu. Plan Bukow skiego
opie rał się na efek cie zasko cze nia – trans por towce musiały wejść w nad- 
prze strzeń przed ogło sze niem alarmu, tylko wtedy bowiem tra fi łyby
w sam śro dek roz pę ta nego przez Lum leya pie kła. Tak się jed nak nie sta- 
nie. Wubecy ogło szą alarm i co naj mniej do wyja śnie nia sytu acji i cał ko- 
wi tego zabez pie cze nia terenu zatrzy mają kon wój na Deme ter 12, a to
ozna czało totalne fia sko ope ra cji. Gdyby nawet Wergi liusz zdo łał jakimś
cudem przy go to wać kolejną pułapkę, mający się na bacz no ści wróg
z pew no ścią w nią nie wpad nie.

– A gdyby tak roz mie ścić w stre fie skoku ogniwa pali wowe i zde to no- 
wać je zdal nie, gdy tylko czarni wyjdą z nad prze strzeni? – zapro po no wał
Chal ker.

– Mamy ich tylko pięć – przy po mniała mu Nancy – z czego dwa, może
nawet trzy będą potrzebne do utrzy ma nia nas przy życiu do nadej ścia
pomocy. Zresztą – dodała, prze li czyw szy coś w pamięci – nie sądzę, aby- 
śmy mieli na to czas przed ich przy lo tem.

– Nawet zde to no wa nie wszyst kich naraz nie zagwa ran to wa łoby nam
suk cesu – wyra ził swoje zda nie kapi tan. – Punkt skoku ma ponad pół
miliona kilo me trów śred nicy… – Poka zał im symu la cję wyko naną przez



Sys tem. – SIto sza cuje, że szanse powo dze nia wynio słyby nie całe dwa dzie- 
ścia jeden pro cent.

– Lep sze to niż nic – mruk nął główny mecha nik, a Lum ley bły ska wicz- 
nie dobił go następ nym argu men tem.

– Zapo mi nasz, że brak mel dunku też dopro wa dzi do wsz czę cia alarmu
na Ery trei. Może ogło szą go kilka minut póź niej, ale na pewno przed tym,
zanim pierw sza for ma cja kon woju wykona skok.

Znów zapa dło mil cze nie. Nikt z człon ków załogi nie miał pomy słu, jak
wyjść z tego impasu. Nikt oprócz…

– Cze kaj! – Pohl się oży wiła. – Powie dzia łeś: „nie po tej stro nie”.
Ste phen zasta no wił się nad jej sło wami.
– Można by przy śpie szyć moment skoku… – zaczął, ale mu prze rwała.
– Jak?!
– Prze cież wiesz. – Spoj rzał jej pro sto w oczy.
Oboje zda wali sobie sprawę, że odlot Azy muta ma szanse pozo stać nie- 

zau wa żony tylko w jed nym przy padku: jeśli jego skok zgra się ide al nie
z momen tem przy lotu czar nych. Fale gra wi ta cyjne oby dwu ano ma lii
nałożą się na sie bie, co ska nery potrak tują w naj gor szym razie jako błąd
pomiaru, w naj lep szym zaś jako echo.

Nancy prze łknęła gło śno ślinę. Przy śpie sze nie skoku… W teo rii wyda- 
wało się to pro ste, ale dia beł tkwił w szcze gó łach. Nie mogli prze słać na
Azy muta nowego pakietu danych. Usu nęli z niego Sys tem i odłą czyli
wszyst kie anteny, mając ku temu dwa ważne powody. Po pierw sze, żadna
zaawan so wana sztuczna inte li gen cja nie popeł ni łaby samo bój stwa, nawet
gdyby wydano jej taki roz kaz. Po dru gie, Lum ley nie mógł dopu ścić, by
Fede ra cja zyskała choć cień szansy na prze ję cie zdal nej kon troli nad jego
stat kiem, zanim dotrze on na wyzna czoną pozy cję.

Po tym, jak wszyst kie zasoby czynne SIta zostały prze słane do ban ków
danych zain sta lo wa nych przez Koontza na waha dłowcu, do kom pu tera
nawi ga cyj nego Azy muta wgrano pro sty sys tem ope ra cyjny umoż li wia jący
wyko na nie serii roz ło żo nych w cza sie nie zbyt skom pli ko wa nych manew- 
rów, dzięki któ rym lecący na auto ma tycz nym pilo cie rdze nio wiec powi- 
nien tra fić we wła ściwe miej sce o wła ści wym cza sie.

Roz wią za nie to miało oczy wi ście kilka minu sów – takich, jak brak moż- 
li wo ści wpro wa dze nia nie zbęd nych korekt już po dotar ciu na Ery treę,
choć doko na nie ich przed sko kiem było na dal realne. Przy naj mniej
według SIta.



Pro blem leżał w tym, że ktoś musiałby dostać się fizycz nie na pokład
Azy muta, gdyż nowe pole ce nia dało się wgrać tylko w jeden spo sób: pod- 
łą cza jąc się bez po śred nio do ter mi nala kom pu tera nawi ga cyj nego.

W nor mal nej sytu acji byłoby to bajecz nie pro ste, ale w ich przy padku
nale żało brać pod uwagę bar dzo poważny sku tek uboczny. Czło wiek,
który podej mie się dostar cze nia i wgra nia kodu źró dło wego, nie będzie
miał jak wró cić na waha dło wiec i naj praw do po dob niej zgi nie na Ery trei.
Pod władni Lum leya mieli tego świa do mość, ponie waż zdą żyli wcze śniej
omó wić każdy moż liwy aspekt planu.

– Na pewno nie ma innego spo sobu? – zapy tała przy ga szona Nancy.
– Nie ma – odparł ze sto ic kim spo ko jem Lum ley, wrzu ca jąc na pano ra- 

mi con kolejną symu la cję.
Nad kon solą poja wiła się mapa z nanie sio nymi wek to rami kursu Azy- 

muta i waha dłowca. Prom z załogą sunął łagod nym łukiem ku orbi cie Alfy,
pod czas gdy prze by wa jący wciąż w pobliżu punktu skoku rdze nio wiec
zata czał w ciągu godziny pełen krąg, dzięki czemu w odpo wied nim
momen cie miał się zna leźć we wła ści wym miej scu i wyko nać skok. Zanim
to jed nak nastąpi, krą żący w prze strzeni ze znacz nie więk szą pręd ko ścią
rdze nio wiec zacznie się w ciągu naj bliż szego kwa dransa ponow nie zbli żać
do obec nej pozy cji waha dłowca. Wystar czy łoby więc zmie nić kurs o nie- 
całe sto sześć stopni i przy śpie szyć do czte rech set nych świetl nej, aby
wek tory lotu obu jed no stek skrzy żo wały się za nie spełna czter dzie ści
minut w naj bar dziej odda lo nym od strefy skoku punk cie kręgu.

Chal ker skrzy wił się mocno, Koontz spu ścił wzrok, a Pohl zbla dła.
Wyko na nie takiego manewru ozna czało pełną dekon spi ra cję. Po włą cze- 
niu napędu waha dło wiec pozo stawi w prze strzeni wyraźny ślad, który
czarni namie rzą bez pro blemu zaraz po przy lo cie.

Ucieczka waha dłow cem przed pod ra so wa nym ści ga czem, nawet przy
ponad trzy go dzin nej prze wa dze począt ko wej, nie miała naj mniej szych
szans powo dze nia. Okręt wube ków osią gał dzie się cio krot nie więk szą
pręd kość mak sy malną, poza tym przy śpie szał w takim tem pie, o jakim
cywilne jed nostki mogły jedy nie poma rzyć, i do tego wszyst kiego był
uzbro jony nie tylko w rakiety, ale też w emi ter lase rowy dzie sią tej gene ra- 
cji.

Dzie więć dzie siąt minut. Tyle by prze trwali. Zre zy gno wana Nancy
pokrę ciła głową. W tak krót kim cza sie trójka ucie ki nie rów nie poko na łaby
nawet połowy trasy dzie lą cej ich od naj bliż szego księ życa Alfy.



Człon ko wie załogi sie dzieli ze spusz czo nymi gło wami i wbi jali spoj rze- 
nia w kra tow nicę pokładu. Zda wali sobie sprawę, jak wiele zależy od
powo dze nia ich misji. W końcu ważyły się losy całego zrywu wol no ścio- 
wego. Odkąd zapo znali się z pla nem, musieli się liczyć z naj gor szym, ale
do ostatka mieli nadzieję, że plan Bukow skiego wypali. Naprawdę nie- 
wiele bra ko wało…

Zale d wie chwilę wcze śniej try skali rado ścią, prze ły ka jąc palący w prze- 
łyk rum i śmie jąc się w głos. Świę to wali, ponie waż byli prze ko nani, że nic
już nie może im zagro zić. Poko nali prze cież wszyst kie prze ciw no ści, coraz
wyraź niej widzieli pozba wiony atmos fery ska li sty glob, na któ rym chcieli
poszu kać schro nie nia. Mieli go dosłow nie na wycią gnię cie ręki.

– Zape szy li śmy – mruk nął Koontz, ze zło ścią odtrą ca jąc wiszący obok
jego dłoni kubek.

Główny mecha nik i pierw sza ofi cer poparli go zgod nie. Tylko zgar biony
nad wyświe tla czem kapi tan nie zare ago wał, cał kiem jakby nie dosły szał
rzu co nej cicho uwagi. Sku piał się znowu na obli cze niach.

– Może… – zaczął Chal ker, ale zaraz ugryzł się w język.
– Może co? – pod chwy ciła Pohl.
– Nic.
– Dokończ zda nie, skoro już zaczą łeś – nie odpusz czała.
– Zasta na wiam się, jakie mie li by śmy szanse na prze ży cie po zna le zie- 

niu się na Ery trei.
– Takie same jak tutaj.
– Zerowe – powie dział w tej samej chwili Koontz.
– Zerowe… – powtó rzyła, obli zała ner wowo wargi i szybko przy tknęła

kubek do ust, by opróż nić go jed nym hau stem. Zatch nęła się, poczer wie- 
niała na twa rzy, ale szybko odzy skała oddech. – Lej jesz cze! – rzu ciła do
głów nego mecha nika, który wycza ro wał dla nich tru nek, mani pu lu jąc
przy seryj nym dys pen se rze. – Nie zamie rzam umie rać na trzeźwo.

Peter nest także dopił swoją miarkę i wycią gnął rękę z naczy niem w tym
samym kie runku.

– Cze kaj cie!
Na dźwięk głosu dowódcy obró cili się jak jeden mąż, zdzi wieni.
– Na co tu cze kać? – Nancy czknęła. – Mamy prze srane na całej linii.
– Nie ko niecz nie – odparł kapi tan, się ga jąc po swój kubek. W odróż nie- 

niu od nich upił tylko mały łyczek, po czym dodał: – Nie wszy scy musimy
ginąć.



Patrzyli na niego jak na wariata. Każde uży cie napędu było wyro kiem
śmierci, może i odło żo nym w cza sie, ale bez spor nym. Z kolei bez napędu
nie mieli szans dole cieć do Azy muta w porę.

– Jak ty to sobie wyobra żasz? – zapy tał Chal ker po chwili mil cze nia.
– Możemy wyko nać pełen cia sny krąg, korzy sta jąc wyłącz nie z dysz kie- 

run ko wych – wyja śnił Lum ley. – W trak cie tego manewru, jak tylko wej- 
dziemy na wła ściwy kurs, wypu ścimy drona, któ rym jedno z nas dosta nie
się na pokład i wgra kody przy śpie sza jące start…

– Kom plet nie ci odbiło! – obru szyła się Pohl. – Ile taki lot potrwa?
– Co naj mniej dwie godziny i szes na ście minut – odpo wie dział, po

czym znów się napił.
– Ktoś miałby prze by wać w otwar tej prze strzeni tyle czasu? – Zro biła

wiel kie oczy. – Tak bli sko tej bozoń skiej gwiazdy? Może to i zdy cha jący
czer wony karzeł, ale jego pro mie nio wa nie usmaży deli kwenta na skwa- 
rek.

– Nie dra ma ty zuj – popro sił. – Dzięki zasto so wa niu osłon będzie miał
szanse.

– Na co?! – wrza snęła.
– Na ogra ni cze nie szkód w stop niu pozwa la ją cym na wyko na nie misji.
– Trzy maj cie mnie, bo chyba się prze sły sza łam!
– Nie prze sły sza łaś się. Ochot nik pożyje wystar cza jąco długo, by zgi nąć

w eks plo zji.
– Ty chyba naprawdę osza la łeś.
Zbył tę uwagę wzru sze niem ramion.
– Zaraz, zaraz. – Koontz prze li czył sobie coś szybko w gło wie. – Żaden

dron nie pokona tak dużego dystansu w tak krót kim cza sie.
– Nie ma szans – poparł go natych miast Chal ker.
– Macie rację – przy znał Ste phen. – Ale wystar czy połą czyć trzy takie

urzą dze nia i uży wać ich napę dów kolejno. Nie dość, że roz winą wyma- 
ganą pręd kość, to jesz cze będą zdolne do korekt kursu.

– Trzy, powia dasz… – Główny mecha nik podra pał się po szcze ci nie na
policzku.

– Tak. SIto roz wa żyło wszyst kie moż liwe sce na riu sze.
– Wli cza jąc w to ewen tu alną awa rię? – zapy tała Nancy.
– Mamy na wypo sa że niu cztery drony – odparł Lum ley. – Jeśli uży jemy

wszyst kich, zapew nimy sobie bez pieczny mar gi nes błędu. Nawet w razie



awa rii. Sprawdź cie sami, jeśli mi nie wie rzy cie. – Prze rzu cił symu la cję na
ich komu ni ka tory.

Z wyli cze niami Sys temu nie mieli co dys ku to wać – sztuczna inte li gen- 
cja nie pod da wała się bra wu rze ani hura op ty mi zmowi. Skoro twier dziła,
że takie roz wią za nie jest wyko nalne, było wyko nalne. Nie mieli powodu
nie wie rzyć SItu.

– Dobra. – Chal ker pochy lił się ku dowódcy. – Załóżmy, że nic się nie
spie przy, któ reś z nas dotrze do Azy muta na czas, wpro wa dzi zmiany
i odleci, syn chro ni zu jąc skok z czar nymi. To na dal niczego nie zała twia.
Poja wimy się na Ery trei pół godziny przed cza sem. Roz pro sze nie ładunku
będzie zbyt duże, gdy pojawi się kon wój.

– Pomy śla łem i o tym. – Kapi tan prze szedł od razu do rze czy. – Trzeba
będzie doko nać korekty kursu zaraz po wyj ściu ze studni gra wi ta cyj nej –
prze łą czył widok na kolejną symu la cję – i odpa lić ładunki sześć minut
póź niej, niż zakła da li śmy, dzięki temu efekt koń cowy będzie bar dzo
podobny do pier wot nie zakła da nego, tyle że lekko zmieni się wek tor roz- 
pro sze nia. Zgod ność wynie sie dzie więć dzie siąt osiem pro cent – dodał.

– Sześć minut?! – Główny mecha nik zła pał się za głowę. – Jesteś
pewien, że Azy mut wytrzyma tam tak długo?

– W pobliżu punktu skoku z Daimo niona nie powinno być żad nych
okrę tów floty. Komatsu doniósł w ostat nich mel dun kach, że roz miesz- 
czono je pomię dzy strefą skoku a kotwi co wi skami, na któ rych cze kają
wszyst kie zatrzy mane na Ery trei jed nostki. Naj bliż szy nisz czy ciel znaj duje
się pięć sekund świetl nych od miej sca, w któ rym pojawi się Azy mut. To
zna czy, że będziemy mieli mini mum cztery minuty, zanim fede ra ści zdążą
zare ago wać i porząd nie nam dowa lić. Naj ko rzyst niej sze sza cunki mówią
nawet o sied miu minu tach. W naj gor szym razie uzy skamy sie dem dzie siąt
pięć pro cent zgod no ści.

– Za dużo w tym gdy ba nia. – Rowan thony mach nął ręką. – To zbyt
poważna decy zja, aby podej mo wać ją na pod sta wie naszych przy pusz- 
czeń.

– A mamy inne wyj ście? – zapy tał Lum ley. – Albo to, albo wszy scy
idziemy na pewną śmierć.

To prze ko nało głów nego mecha nika.
– Im szyb ciej zabie rzemy się do roboty, tym więk sze będziemy mieć

szanse powo dze nia – pod su mo wał Koontz.
Nikt jed nak się nie kwa pił do poświę ce nia wła snego życia.



– Losujmy, tak będzie naj uczci wiej. – Pierw sza ofi cer rozej rzała się po
prze dziale oso bo wym, szu ka jąc cze goś, co posłu ży łoby im do wybra nia
nie szczę śnika, który wróci na rdze nio wiec.

– Nie. – Kapi tan pod niósł się z fotela. – To moje zada nie.
Choć w pomiesz cze niu pano wał pół mrok, wyraź nie widzieli, ile kosz to- 

wało go wypo wie dze nie tych kilku słów. Poza tym dobrze go znali. Nie był
typem boha tera, który z pod nie sioną przy łbicą sta wia czoło każ demu nie- 
bez pie czeń stwu. Uni kał ryzyka, gdy tylko było to moż liwe, ale posta wiony
przed trud nym wybo rem ni gdy nie wahał się długo. Zwy kle jed nak wybie- 
rał naj bez piecz niej sze roz wią za nie. Wła śnie dla tego zasko czył ich wszyst- 
kich, a chyba też samego sie bie, zgła sza jąc się na ochot nika.

Sądząc po minie, już zdą żył tego poża ło wać.
– Jesteś pewien? – zapy tał deli kat nie Chal ker.
W pierw szym odru chu Ste phen zaprze czył ruchem głowy.
– Nie, nie jestem, ale ktoś musi to zro bić, a ja… – Zamilkł, spu ścił

głowę. – Nie wiem, czy umiał bym spoj rzeć wam w oczy, gdyby pole ciał
ktoś inny.

– Ja… – Głów nemu mecha ni kowi zaschło w ustach z wra że nia.
– Nie prze cią gajmy tej roz mowy – popro sił Lum ley. – Nie chce cie

chyba, żebym się roz my ślił.
Wbrew swoim ocze ki wa niom nie roz luź nił atmos fery tym wymu szo- 

nym żar tem. Człon ko wie załogi poczuli wpraw dzie ogromną ulgę, gdy nie
doszło do loso wa nia, ale za żadne skarby świata nie odwa ży liby się do
tego przy znać. Nie w tej chwili, nie przy nim. Znali się jak łyse konie,
cokol wiek to zna czyło. Naj dłu żej słu żył pod nim Chal ker. Prze la tali wspól- 
nie ponad dekadę, z czego więk szość czasu na tym Azy mu cie. Nancy dołą- 
czyła do nich sie dem lat temu i szybko się zado mo wiła. Peter nest poja wił
się rok póź niej, niby na chwi lowe zastęp stwo, lecz oka zał się tak dobry
w swoim fachu, że na prośbę kapi tana został na stałe.

Przez cały ten czas sta no wili dosko nale zgrany zespół, rozu mie jący się
bez słów. Teraz wie dzieli, że ich drogi defi ni tyw nie się roz cho dzą. Po
czymś takim nie da się prze cież pra co wać dalej razem jakby ni gdy nic.
Żadne z nich nie chciało mieć u swo jego boku ludzi, któ rzy na każ dym
kroku przy po mi na liby o tym, co wyda rzyło się na Daimo nio nie.

* * *



Lum ley sklął się w myślach chyba po raz setny. Im dłu żej trwał ten lot,
tym wię cej wąt pli wo ści poja wiało się w jego umy śle. Nie zawró cił tylko
dla tego, że nie miał takiej moż li wo ści. Nie dość, że kazał zapro gra mo wać
drony tak, by nie przy jęły zmie nio nych roz ka zów – zro bił to, prze czu wa- 
jąc, że może nie wytrzy mać pre sji i stchó rzyć – to jesz cze nie dawno minął
punkt bez powrotu.

Co cie kawe, na widok infor mu ją cego go o tym fak cie komu ni katu
poczuł… ulgę. Jedno zmar twie nie mniej. Odtąd nie musiał już toczyć
wewnętrz nej walki, nie musiał bez prze rwy hamo wać pokusy, by pie prz- 
nąć tym wszyst kim, pod ku lić pod sie bie ogon i zawró cić, nie bacząc na
kon se kwen cje.

Po jaką cho lerę to robisz? – zasta na wiał się po raz enty, być może nawet
ostatni. Ludz kość prze trwa łaby tak czy ina czej.

Histo ria lubiła się powta rzać. Impe ria upa dały od zara nia dzie jów, a na
ich gru zach powsta wały nowe, nie rzadko jesz cze gor sze molo chy. Czy nie- 
po wo dze nie tej misji naprawdę tak wiele by zmie niło? Fede ra cja nie upad- 
nie prze cież z hukiem po utra cie paru tysięcy ogniw pali wo wych. Stross
i trzy ma jący go w kie szeni oli gar cho wie uczy nią wszystko, by jak naj prę- 
dzej uzu peł nić te straty, i uda im się to – jeśli nie za dwa czy trzy mie siące,
to za pół roku. Przy tak ogrom nym poten cjale pro duk cyj nym skur wy klony
zbu dują pięć albo dzie sięć nowych wytwórni, zanim chmura szcząt ków
Azy muta znik nie na dobre z prze strzeni, wypa ro wu jąc w koro nach bliź- 
nia czych gwiazd cen tral nych Ery trei 9.

Nie, pokrę cił zde cy do wa nie głową. To nie tak. Róż nica może być kolo -
salna. Kto wie, czy ten okres nie mocy rzą dzą cych nie zaowo cuje ugodą ze zbun -
to wa nymi pasami. Może za cenę mojego życia da się oca lić miliony ludzi, któ- 
rzy ina czej zgi nę liby pod czas bom bar do wań z orbity prze pro wa dza nych przez
nie uzie mioną tym ata kiem flotę.

Poza tym, zgła sza jąc się na ochot nika, zyskał jedyną chyba oka zję, by
zapi sać się w anna łach nie jako przy sło wiowy nie znany żoł nierz, lecz
czło wiek z krwi i kości, jak naj bar dziej znany i z imie nia, i z nazwi ska.
Może przy szłe poko le nia będą się o nim uczyć, jak dzi siej sze dzieci
o Bukow skim. Może będą skła dać kwiaty pod wznie sio nymi na jego cześć
pomni kami, miesz kać przy uli cach nazwa nych na jego chwałę.

Gdyby stchó rzył i zawró cił, ta szansa by prze pa dła i co by mu zostało?
Poko nani zawsze odcho dzą w nie sła wie i idą w zapo mnie nie, pomy ślał

z nie skry wa nym smut kiem.



Zaczerp nął głę biej tchu, po czym spraw dził na wyświe tla czu naj śwież- 
sze odczyty. Zapas paliwa w pierw szym dro nie wyczer pał się ponad dwa- 
dzie ścia minut temu. Zbior nik dru giej maszyny był pełny tylko w sześć- 
dzie się ciu sied miu pro cen tach. Trzeci i czwarty dron cze kały na swoją
kolej. Pozo stałe para me try lotu i przy śpie sze nia mie ściły się w zakła da- 
nych gra ni cach, jedy nie dozy metr lśnił zbyt inten sywną żół cią. Kokon
zmaj stro wany z osłon anty ra dia cyj nych, które wypruto ze wszyst kich
pozo sta łych ska fan drów próż nio wych, i pseu do kryza skle cona z zespa wa- 
nych naprędce kon te ne rów nie zapew niały takiej ochrony, na jaką liczył.
Zanie po ko jony spraw dził pro gnozy. Do tra ge dii było wpraw dzie daleko,
ale jeśli na dal szym eta pie podróży coś się wyda rzy, jeśli z jakiejś przy- 
czyny doj dzie do nie wiel kiego nawet opóź nie nia…

Wyma cał war gami zakoń cze nie rurki, by napić się wody. Jej przy jemny
chłód i wyczu walny smak przy wró ciły mu odro binę opty mi zmu.

Dasz radę, powie dział sobie. Jesz cze tylko czter dzie ści pięć minut lotu.
Spró bo wał pod nieść głowę, by spoj rzeć w nie koń czącą się czerń

kosmosu, lecz wisząca nad nim osłona nie pozwa lała na więk szą swo bodę
ruchu. Zmełł w ustach kolejne prze kleń stwo, po czym naj pierw przy- 
mknął powieki, a potem mocno je zaci snął. Trwał tak przez dłuż szą
chwilę, odno sząc wra że nie, że błę kitne roz bły ski pro mie nio wa nia Cze ren- 
kowa są o wiele częst sze niż wcze śniej. Wzdry gnął się na myśl, co pobli- 
ska gwiazda robi z jego narzą dami i komór kami. Szczę ście w nie szczę ściu,
że nie będzie się długo męczył. Sys tem zapew niał, że cięż sze objawy cho- 
roby popro mien nej dopadną ochot nika już po dotar ciu na Ery treę.

W naj lep szym wypadku zginę, zanim porzy gam się po raz pierw szy. W naj- 
gor szym…

Wes tchnął ciężko. Będzie się tym przej mo wał, kiedy przyj dzie pora.
Timer odmie rzył następne dwie minuty lotu.
Dla czego ten czas tak się wle cze?!

* * *

Dry fu jący w prze strzeni Azy mut wyglą dał naprawdę maje sta tycz nie. Kuli- 
sty prze dział zało gowy, prze sło nięty para so lem dużo szer szej kryzy chro- 
nią cej sta tek przed koli zjami z kosmicz nym śmie ciem i pro mie nio wa- 
niem. Za nim długi na ponad kilo metr rdzeń, do któ rego moco wano
ładow nie rewol we rowe. W tym momen cie mieli ich nad kom plet, a więk- 
szość wypeł niona była po brzegi urob kiem z Fuku shimy 4. W czę ści rufo- 



wej widać było drugą kryzę, dużo węż szą, ale za to nie mal dzie się cio krot- 
nie grub szą od tej, która chro niła dziób. Za nią znaj do wały się nie wi- 
doczne z tej pozy cji: reak tor, maszy now nia i zespół dysz napę dza ją cych
tego mię dzy gwiezd nego giganta.

Patrze nie na jed nostkę, z którą zwią zał się na ponad dwa na ście lat,
spra wiło Ste phe nowi nie kła maną przy jem ność. Ten sta tek był jego dru- 
gim (a odkąd roz stał się na dobre z żoną – pierw szym) domem. Ba, Lum- 
ley poko chał tę kupę złomu bar dziej nawet niż jaką kol wiek kobietę. Taki
był z niego dzi wak i to nie miało się już zmie nić.

Spraw dził poziom paliwa w ostat nim dro nie. Osiem dzie siąt cztery pro- 
cent. O dwa dzie ścia jeden wię cej, niż było mu potrzebne zda niem SIta. To
ozna czało, że na krótką chwilę mógł włą czyć dopa la cze, dzięki któ rym
zyska odro binę dodat ko wego przy śpie sze nia, nie zbęd nego, jeśli chciał
zmniej szyć ryzyko wypadku i wylą do wać bli żej prze działu oso bo wego.

Tak, to powinno oszczę dzić mi co naj mniej kilku, a może nawet kil ku na stu
minut prze by wa nia w otwar tej prze strzeni, co w tej chwili ma naj więk sze zna- 
cze nie.

Wzrok Ste phena powę dro wał mimo wol nie ku okienku wyświe tla cza
poka zu ją cemu aktu alny odczyt dozy me tru. Zoba czył na nim barwę tak
ciem no po ma rań czową, że nie mal prze cho dzącą w czer wień. W cza sie
dwu go dzin nego lotu do Azy muta zebrał od zdy cha ją cej gwiazdy naprawdę
ostre cięgi, choć na dal nie otrzy mał śmier tel nej dawki. I nie otrzyma jej
przez kolejne sie dem minut, które spę dzi w tej lata ją cej trum nie.

Pil nie śle dził kąt podej ścia do rdze niowca. Lecąc przez pustkę, nie
odczu wał olbrzy miej pręd ko ści, z jaką się poru szał, ale teraz, gdy znaj do- 
wał się zale d wie kilka kilo me trów od wiel kiego statku, wra że nie bez ru chu
bły ska wicz nie znik nęło. Sku pił całą uwagę na ostat nim manew rze. Nie
mógł sobie pozwo lić na naj mniej szy błąd. Dry fu jący rdze nio wiec poru szał
się znacz nie szyb ciej od niego, co było wia dome od samego początku,
ponie waż drony, nawet wyko rzy stane w tak zmyślny spo sób, nie były
w sta nie dorów nać jego pręd ko ści. Wła śnie z tego powodu Lum ley tak
bar dzo liczył na dodat kowe przy śpie sze nie, które miał szanse uzy skać
dzięki dopa la czom.

Powol nym ruchem zwięk szył ciąg do abso lut nego mak si mum, modląc
się, by napęd nie zawiódł w naj bar dziej kry tycz nym momen cie. Azy mut
rósł w oczach, przy bli ża jąc się do swo jego kapi tana. Lekko zakrzy wione
wek tory kursu na wyświe tla czu scho dziły się jed nak bar dzo wolno, zbyt



wolno jak na gust Ste phena. Ode tchnął głę boko kilka razy z rzędu, dotle- 
nia jąc mózg w celu zapa no wa nia nad rodzą cym się ponow nie stra chem.
Jesz cze minuta pracy dopa la czy, a potem straci wspar cie pęd nika.

Rdze nio wiec w mgnie niu oka poko nał kilo metr, potem następny,
a wek tory kur sów na dal były odle głe od sie bie jak – przy naj mniej
w oczach Lum leya – dwa prze ciw le głe krańce wszech świata.

Nie pani kuj, wszyst kie odczyty są w nor mie, dzięki dodat ko wemu przy śpie -
sze niu udało ci się zmniej szyć mar gi nes błędu o kilka pro cent. Wszystko będzie
dobrze. Dasz radę.

Kryza dzio bowa minęła pokraczną kon struk cję, w któ rej tkwił od dwu
godzin, nie omal muska jąc kra wędź dospa wa nej osłony. Kuli sty prze dział
zało gowy mignął przed oczami dyszą cego ciężko astro nauty – wystar czy- 
łoby mru gnię cie, a mógłby go nie zauwa żyć.

Teraz!
Moc nym ruchem wysu nął się z kokonu, odpa la jąc rów no cze śnie

wyrzut nię linki ase ku ra cyj nej. Biały wąż roz wi jał się szybko, mknąc w kie- 
runku prze su wa ją cych się bły ska wicz nie ładowni. Lum ley sku lił się
instynk tow nie, ocze ku jąc sil nego szarp nię cia. To był jedyny ele ment lotu,
któ rego nie mógł prze ćwi czyć z pod wład nymi.

Róż nica pręd ko ści nie jest na szczę ście aż tak duża, jak zakła da li śmy, co
ozna cza, że nie…

Rdze nio wiec porwał go jak wicher pła tek śniegu.
Lina była bar dzo ela styczna, ale zmy sły czło wieka nie dawały szans na

odpo wied nio szybką reak cję. Sys tem kom bi ne zonu jed nak czu wał i uru- 
cho mił dysze zamon to wane na wymie nio nym dopiero co zbior niku tlenu.
Krót kie powta rzalne szarp nię cia usta bi li zo wały pozy cję Ste phena, zanim
roz trza skał się o helo nową pokrywę ładowni, ale na hamo wa nie zużył nie- 
mal dzie więć dzie siąt pro cent życio daj nego gazu.

Dużo, uznał Lum ley, spraw dza jąc odczyty. Znacz nie wię cej, niż sza co wało
SIto.

Wolał nie myśleć, co by się stało, gdyby nie wyko rzy stał całego zapasu
paliwa w ostat nim dro nie.

Tak się szczę śli wie skła dało, że tlen z tego aku rat zbior nika nie był mu
do niczego innego potrzebny. Po bokach miał dwa znacz nie mniej sze
zbior niki, dzięki któ rym mógł oddy chać jesz cze przez dwa dzie ścia minut,
czyli znacz nie dłu żej, niż wyma gała sytu acja. Wcią garka pra co wała cały



czas, skra ca jąc linę i zmniej sza jąc dystans dzie lący go od komory ładowni,
do któ rej przy warła kotwica magne tyczna.

Trzeci sek tor, świet nie! – Lum ley się ucie szył, widząc wyma lo wane na
poszy ciu ozna cze nia. – Dwie ście pięć dzie siąt metrów mniej do poko na nia.

Kilka sekund póź niej przy warł do ściany gigan tycz nej ładowni, ode- 
tchnął parę razy głę boko, mia rowo, powta rza jąc sobie w myślach, że jesz- 
cze za wcze śnie na oka za nie rado ści, ale i tak nie wytrzy mał. Wydarł się
na całe gar dło, tak mocno, że aż się roz ka słał. Teraz, gdy poru szał się z tą
samą pręd ko ścią co Azy mut, wszystko znów wyda wało się takie pro ste.
Zuży wa jąc resztki tlenu z prze ro bio nego zbior nika, wle ciał pomię dzy kon- 
te nery, kie ru jąc się ku ścia nie rdze nia i znaj du ją cej się tam kolejce lino- 
wej. Po zacze pie niu kara biń czyka i uru cho mie niu plat formy wrza snął po
raz drugi, dając upust prze peł nia ją cym go emo cjom. Za dwie minuty
dotrze do śluzy w tyl nej czę ści prze działu oso bo wego. Dozy metr poczer- 
wie niał wpraw dzie na dobre, ale nie miało to już wiel kiego zna cze nia.

Nie czuł swę dze nia skóry, nie miał żad nych obrzę ków, nie zbie rało mu
się na mdło ści. Za kwa drans, a może i szyb ciej, trafi do auto medu, który
zadba, by cho roba popro mienna nie prze szko dziła mu w obej rze niu ostat- 
niego aktu dra matu wyre ży se ro wa nego przez niego i zre ali zo wa nego tak
ogrom nym kosz tem.

Wysu płał się z cięż kiego ska fan dra. Zosta wił go tam, gdzie stał, obok
odło żo nego chwilę wcze śniej hełmu. Szy bu jąc w stronę ste rówki, żało wał,
że nie może powia do mić załogi o suk ce sie misji. Sen sory waha dłowca nie
miały wystar cza ją cego zasięgu, by Nancy i pozo stali mogli zoba czyć, jak
dociera do celu. Odłą czone anteny nie pozwa lały także na kon takt drogą
radiową. Nie przej mo wał się tym jed nak, zawi sa jąc przed ter mi na lem
kom pu tera nawi ga cyj nego, ponie waż wie dział, że odda leni o parę milio- 
nów kilo me trów człon ko wie załogi dostrzegą zmianę kursu Azy muta.

To będzie dla nich widomy znak, że kapi tan nie skre wił i wyko nał
powie rzone mu zada nie.



Rozdział 12

Tery to ria Wewnętrzne,
sta cja w atmos fe rze Delty,

Sys tem Gra ven hurst 4, Sek tor Whi sky,
12.05.2234, godz. 11:30

 
Zebrani w sali odpraw spi skowcy wstrzy mali oddech, gdy timer zaczął
odli czać ostat nie sekundy do godziny zero, czyli momentu, w któ rym Azy- 
mut powi nien wyjść z nad prze strzeni, o ile jego załoga wybrała kon ty nu- 
owa nie misji. Opusz cza jąc pokład rdze niowca jede na ście godzin wcze- 
śniej, Lum ley wysłał wia do mość do cen trali, w któ rej następ nie wszy scy
prócz garstki dyżur nych udali się na zasłu żony odpo czy nek. Bukow ski, del
Rey i Hux ley, którą wyco fano na dobre z asy mi lo wa nych przez Fede ra cję
pasów, wró cili do wła snych kabin. Każde z nich liczyło na choć tro chę
wytchnie nia, nie ważne, że wspo ma ga nego che mią. Po krót kim śnie cze- 
kała ich dal sza harówka.

Spo kój nie trwał jed nak długo. Mniej wię cej dzie sięć po siód mej obu- 
dziły ich modu lo wane piski komu ni ka to rów. Zdez o rien to wany Robert
prze tarł kle jące się wciąż powieki, ale wystar czyło, że zer k nął na timer,
i już zry wał się na równe nogi. Wezwa nie o tej porze nie zwia sto wało
niczego dobrego. Coś się wyda rzyło. Coś na tyle poważ nego, że dyżu ru jący
tech nicy nie mieli opo rów i posta wili na nogi całe przy wódz two spi sku.
Wia do mość jak zwy kle była lako niczna:

 

Odprawa za pięć minut.

 
Bukow ski wziął szybki suchy prysz nic, po czym odru chowo wycią gnął

rękę do podaj nika, by wło żyć świeżo wydru ko wany kom bi ne zon, lecz ku
jego zasko cze niu dłoń prze su nęła się po przy jem nie chłod nej, ale kom- 
plet nie pustej tacy. Szlag by to!… Wsta jąc, był tak sko ło wany, że zapo mniał



włą czyć dru karkę. Rozej rzał się po kaju cie i ode tchnął z ulgą. Poprzed- 
niego wie czoru ze zmę cze nia daro wał sobie uty li za cję ubra nia. Grube
two rzywo nie pach niało zbyt pięk nie, nie miał jed nak wyboru. Spóź nie- 
nie, zwłasz cza z tak bła hego powodu, nie wcho dziło w grę. Ubrał się więc
szybko i wypadł na kory tarz, rezy gnu jąc z jakże go kuszą cej poran nej
kawy. Nie spo dzie wany alarm wystar cza jąco pod niósł mu ciśnie nie.

W sali odpraw poja wił się pierw szy, zarządcy dotarli na miej sce zaraz
po nim.

– Otrzy ma li śmy kolejny raport z Ery trei – powia do mił ich obecny w for- 
mie awa tara Wergi liusz, gdy mocno zaspany Kut t ner wychy nął z nie bytu
po prze ciw le głej stro nie stołu. Cen tralny holo pad został włą czony
sekundę póź niej. Prze kaz był krótki; po serii powięk szeń obrazu zoba czyli
strefę skoku i lecący w jej kie runku smu kły okręt wydziału bez pie czeń- 
stwa. Wkrótce zastą piła go mapa wewnętrz nej czę ści sys temu, którą prze- 
ci nał jarzący się krwi ście wek tor kursu obser wo wa nej jed nostki. – Jeśli
ten ści gacz nie zmieni pręd ko ści, za pięt na ście minut dotrze do punktu
skoku na Daimo niona – dodał przy wódca ruchu oporu, gdy wszy scy sku- 
pili na nim ponow nie wzrok.

– Dla czego coś zawsze musi pójść nie tak! – Poiry to wany del Rey wal nął
otwartą dło nią w blat i opadł ciężko na opar cie fotela. – I to dosłow nie
w ostat niej chwili!

Pozo stali zarządcy przy glą dali mu się z mie sza niną zasko cze nia i cie ka- 
wo ści.

Czyżby nie powie dziano im o ostat nich pro ble mach z budo waną flotą? Ta
myśl poru szyła Roberta. Do tej pory uwa żał, że w naj ści ślej szym gro nie
przy wód ców spi sku nie ma żad nych tajem nic.

– Pół godziny… – Dokoń czyw szy lek turę raportu, Lein ster pokrę cił
głową z nie do wie rza niem. – Nie możemy cze goś zro bić, żeby ich opóź nić
albo zatrzy mać?

– Na przy kład? – Kut t ner splótł palce, opie ra jąc przed ra miona o blat
stołu.

Syn chro ni za cja prze kazu z Rubieży była ide alna. Choć wyko nał ten gest
wiele lat świetl nych od pomiesz cze nia, w któ rym się znaj do wali, to
z punktu widze nia pozo sta łych uczest ni ków odprawy wyglą dał jak ktoś
obecny tutaj nie tylko duchem, ale też cia łem. Gdyby nie blada otoczka
upo dab nia jąca go nieco do ducha, można by uwie rzyć, że sie dzi tutaj,
pomię dzy nimi.



– Lyle vis, ile naszych jed no stek prze bywa obec nie na Ery trei? – Bukow- 
ski prze jął pałeczkę, zwra ca jąc się do jed nego z dwojga asy sten tów, któ rzy
stali za fote lem przy wódcy sepa ra ty stów.

– Jest ich tam… sie dem – zająk nął się spe szony młody męż czy zna odpo- 
wia da jący za sys temy łącz no ści.

– Czy któ raś nie mogłaby naro bić zamie sza nia, by ścią gnąć na sie bie
uwagę czar nych?

– Odpo wiesz kapi ta nowi, SIeno? – Wergi liusz zwró cił się do Sys temu
sta cji.

– Tym cza so wych kotwi co wisk, na któ rych zgro ma dzono wszyst kie jed- 
nostki han dlowe prze by wa jące obec nie w oko li cach strefy skoku, pil nuje
dwa na ście ści ga czy i szes na ście patro low ców wydziału. Ponadto…

– To chyba prze są dza sprawę – wtrą cił del Rey, nie cze ka jąc na dokoń- 
cze nie mel dunku. – Czarni mają po cztery jed nostki na każdy z naszych
stat ków. Nie popro szą o wspar cie tych z feral nego ści ga cza, nawet gdy by- 
śmy zaan ga żo wali w tę akcję siły wszyst kich naszych sojusz ni ków, czego…
jak pan się zapewne domy śla… nie możemy i nie powin ni śmy robić.

– Tak… – Bukow ski przy gryzł wargę. – Wyślijmy zatem ostrze że nie.
– Nie stety Komatsu już to zro bił – odparł cierp kim tonem Wergi liusz.
– Dla czego: nie stety? – zdzi wiła się Susan.
– Dla tego, że jego komu ni kat zablo ko wał nam moż li wość kon taktu

z Azy mu tem na kilka dłu gich godzin – wyja śnił przy wódca sepa ra ty stów,
unie sie niem dłoni zachę ca jąc asy stenta, by przed sta wił szcze góły.

– Rdze nio wiec Lum leya nie dys po no wał zaawan so wa nymi son dami
z ansi blem, dzięki któ rym załoga po opusz cze niu pokładu mogłaby odbie- 
rać wia do mo ści w cza sie rze czy wi stym.

– Dla czego nie wypo sa żono go w klu czowy sprzęt, skoro miał wziąć
udział w tak waż nej misji? – zapy tała Liu.

Dyżurny tech nik ner wowo obli zał wargi. Odpo wiedź na to pyta nie
wykra czała daleko poza jego kom pe ten cje.

– Jak wszy scy zapewne pamię ta cie – Hux ley wyrę czyła chło paka po
sekun dzie nie zręcz nego mil cze nia – zde cy do wa li śmy się się gnąć po Lum- 
leya tylko dla tego, że znaj do wał się aku rat na Fuku shi mie. To zwy kły
kurier, któ rego od czasu do czasu wyko rzy sty wa li śmy do prze rzutu
naszych agen tów pomię dzy sys te mami pierw szego meta sek tora. Nie
wypo sa ży li śmy go w dodat kowy sprzęt do komu ni ka cji, ponie waż jed- 
nostki tej klasy dys po nują reak to rami odpo wied niej mocy i zespo lo nymi



z nimi nadaj ni kami kwan to wymi. Nie wspo mnę już o tym, że trudno
byłoby wytłu ma czyć pod czas ruty no wych kon troli, któ rym pod da wane są
rdze niowce w trak cie nie mal każ dego lotu, do czego załoga mogłaby
potrze bo wać tak wyspe cja li zo wa nego urzą dze nia. Tego cho ler stwa nie da
się prze cież ukryć w byle kon te ne rze. Każdy skan wyka załby obec ność
nie za re je stro wa nego reak tora.

– Rozu miem… – Susan odpu ściła z wes tchnie niem.
– Kon ty nu ujmy – popro sił Wergi liusz.
– Główny mecha nik Azy muta – pod jął natych miast jego asy stent –

zmon to wał z dostęp nych mu ele men tów coś w rodzaju boi komu ni ka cyj- 
nej, którą zasi lono jed nym z zapa so wych ogniw pali wo wych. To oczy wi- 
ście bar dzo pry mi tywne urzą dze nie, które po każ do ra zo wym uży ciu musi
być ponow nie łado wane. Oce niamy, że będzie gotowe do prze sła nia kolej- 
nego sygnału za mniej wię cej trzy godziny.

– To powinno wystar czyć. – Del Rey prze li czył coś szybko w gło wie.
– Do czego? – zapy tał znów kąśli wie Kut t ner. – Jeśli wyślemy na Daimo- 

niona wia do mość, znów zablo ku jemy łącze na jakiś czas, nie mówiąc już
o tym, że instruk cje dotrą zale d wie godzinę przed przy lo tem czar nych.
Załoga Azy muta nie zdąży ich wyko nać, choćby bar dzo chciała, bo do tego
musia łaby się znaj do wać na pokła dzie rdze niowca, co jest mało praw do- 
po dobne.

– Mogliby sko rzy stać z boi i prze słać nam komu ni kat o pod ję tej decy zji
– bro nił pomy słu Mit chris, jedyny z zarząd ców, który w pełni zda wał sobie
sprawę z powagi sytu acji.

– Byłoby to moż liwe wyłącz nie w przy padku, gdyby nie została do tej
pory znisz czona – wtrą cił nie śmiało Lyle vis, sku pia jąc na sobie uwagę
wszyst kich zebra nych, co spe szyło go jesz cze bar dziej.

– Co?!
– To stan dar dowa pro ce dura – wyja śnił chło pak, poru szyw szy bez dź- 

więcz nie war gami kilka razy, jakby ukła dał w gło wie treść odpo wie dzi. –
 Jeśli Lum ley oce nił, że boja po ode bra niu ostrze że nia nie przyda się już
do niczego, wydał roz kaz jej samo znisz cze nia, aby czarni nie zdo byli
sprzętu, który mógłby posłu żyć do roz pra co wa nia ruchu oporu.

– Bzdura! – obu rzył się Lein ster. – Zacze kałby z tym do samego końca.
– Nie ko niecz nie… To zwy kły cywil – przy po mniał zebra nym del Rey. –

Powszech nie wia domo, że im wię cej czasu upły nie od eks plo zji, tym



mniej sze są szanse wykry cia jej śla dów, a zało dze rdze niowca zależy na
tym, by cał ko wi cie znik nąć z radaru.

– Sądzisz, że Lum ley porzuci misję? – zapy tała Hux ley.
– Nie zdzi wił bym się, gdyby tak się stało – przy znał zarządca stoczni. –

W obec nej sytu acji jej kon ty nu owa nie to nie mal pewne samo bój stwo. Na
jego miej scu pró bo wał bym mini ma li zo wać straty. Wró cił bym jak naj szyb- 
ciej na pokład rdze niowca, odle ciał na bez pieczną odle głość i wyko nał
skok w pod prze strzeń.

– Miałby na to czas?
– Tak. Symu la cja SIeny potwier dza, że to wyko nalne. – Wrzu cił na holo- 

pad pliki, nad któ rymi przed momen tem pra co wał. – Mniej wię cej
godzina lotu waha dłow cem na dopa la czach, do tego mak sy mal nie dwie
i pół godziny na wyj ście poza czer woną strefę. W naj gor szym razie znik- 
nę liby z Daimo niona na kwa drans przed poja wie niem się czar nych.
Wpraw dzie pozo staną wyraźne ślady po obu prze lo tach i skoku, ale
wydział nie musi ich wcale powią zać z próbą ewen tu al nego zama chu.
Prze myt nicy czę sto wyko rzy stują nie za miesz kane sys temy, a ten układ
tro pów będzie wyglą dał na kla syczne prze ję cie lewego towaru.

– Ja bym kon ty nu ował za wszelką cenę – mruk nął roz go ry czony Lein- 
ster.

– Ja też, ale nie zapo mi naj, że mówimy o zwy kłym kurie rze, który nie
pisał się na taką misję. Wyko nuje ją tylko dla tego, że przy pad kiem był
aku rat na Fuku shi mie – cią gnął wyja śnie nia del Rey. – Mówimy o cywilu,
który podziela nasze poglądy, ale nie ma zamiaru odda wać życia za
sprawę. A gdyby nawet wpadł na taki pomysł, załoga z pew no ścią wybije
mu go z głowy. Nie ocze kujmy od prze cięt nego czło wieka poświę ceń god- 
nych męczen ni ków.

– Uzna jemy zatem, że misja zakoń czyła się nie po wo dze niem? – zapy tał
Kut t ner.

– Oba wiam się, że jeste śmy zmu szeni przy jąć takie zało że nie – odpo- 
wie dział po krót kim waha niu del Rey.

– Nie stety. W świe tle tego, co przed chwilą usły sza łam, nie widzę innej
opcji – poparła go Sue.

– Trudno nie zgo dzić się z tą opi nią – dodał Lein ster.
Hux ley potak nęła po dłuż szym zasta no wie niu. Spoj rze nia wszyst kich

spo częły wtedy na Bukow skim, ale kapi tan mil czał jak zaklęty, błą dząc
myślami w zupeł nie innych rejo nach.



– Jak prze biega akcja wykupu ogniw pali wo wych? – Rzu cone przez
niego nagle pyta nie zasko czyło zebra nych.

– A co to ma do rze czy? – zdzi wił się Kut t ner.
– Wię cej, niż pan sądzi – zapew nił go Robert.
– Nasze okręty zasi lane będą wyso ko wy daj nymi ogni wami, które sami

wypro du ku jemy.
– Ale cała reszta jed no stek cywil nych, które będziemy musieli wyko rzy- 

stać do wcze śniej szych dzia łań, musi na czymś latać – skon tro wał del Rey,
domy śla jąc się, do czego zmie rza Bukow ski.

– Zgar nę li śmy przez pod sta wione firmy wszystko, co było dostępne
w Sys te mach Cen tral nych – zamel do wał Lyle vis wywo łany przez Wergi liu- 
sza. – Obec nie mamy ponad dwa i pół tysiąca trans por tów w dro dze.

– Dwa i pół tysiąca?! – Hux ley zro biła wiel kie oczy. – To ile tego jest?
– Około stu tysięcy zesta wów, czyli czte ry sta tysięcy ogniw – wyja śnił

asy stent.
– Taką ilość dałoby się prze wieźć mak sy mal nie dwu dzie stoma Atla sami

– na dal nie kryła zdzi wie nia.
– Ow szem, dałoby się – potwier dził del Rey, uśmie cha jąc się pod

nosem – ale wywo że nie ogniw na tak wielką skalę nie uszłoby uwagi
admi ra li cji i czar nych. Każdy z tych pięć dzie się ciu rdze niow ców zostałby
zatrzy many przed dotar ciem na Tery to ria, a ich ładunki skon fi sko wano by
pod byle pre tek stem.

– W Sys te mach Cen tral nych nie mieli nawet pół miliona wol nych
ogniw? – zdu miał się Lein ster.

– Mieli ponad trzy miliony – poin for mo wał go Lyle vis. – Tyle że reszta
została już prze wie ziona w głąb Tery to riów. Te dwa i pół tysiąca trans por- 
tów to ostat nia tran sza prze rzutu.

– Trzy miliony… – powtó rzył zarządca pasów zewnętrz nych.
– Do tego docho dzą dwa miliony ogniw sku pio nych albo prze ję tych ze

skła dów w sys te mach pery fe ryj nych, nad któ rymi mamy peł niej szą kon- 
trolę – dodał z nie skry waną dumą asy stent.

– Na co nam tyle tego? – zapy tała Hux ley.
– Na Tery to riach i Rubie żach nie pro du kuje się ogniw, a musimy się

liczyć z embar giem, które ogłosi Rada – wyja śnił Bukow ski, pomi ja jąc naj- 
waż niej szy aspekt sprawy.

– Ale to dzie sięć razy wię cej, niż będzie nam potrzebne przez te kilka
tygo dni!



– Lepiej dmu chać na zimne – do roz mowy włą czył się ponow nie del
Rey, pra gnący jak naj szyb ciej zakoń czyć ten wątek dys ku sji. – Zresztą
ogniwa posłużą nie tylko nam. Jeśli Rada ogłosi blo kadę eks portu pro duk- 
tów o zna cze niu stra te gicz nym do zbun to wa nych sys te mów, ktoś będzie
musiał dostar czać tam wodę i żyw ność, a mówimy o potrze bie utrzy ma nia
w ruchu tysięcy jed no stek, które będą krą żyć całymi… tygo dniami –
 popra wił się w ostat niej chwili.

– Mimo to… to na dal pięć razy wię cej, niż nam trzeba – upie rała się
Daph nelly.

– Admi ra li cja będzie potrze bo wała każ dego ogniwa, jakie zdoła zdo być
– oświad czył Bukow ski – jeśli akcja na Ery trei się powie dzie…

– Usta li li śmy chyba, że nie ma na to szans.
– Nie skre ślał bym Lum leya. Paro krot nie dowiódł, że ma głowę na

karku i nie rezy gnuje tak łatwo.
– Na Ery trei skrę cił na kotwi co wi sko po pierw szym wezwa niu! – Hux- 

ley prych nęła pogar dli wie.
– Nie daj się zwieść pozo rom – prze strzegł ją del Rey. – To była część

dobrze prze my śla nego planu.
– Aku rat.
– Zapy taj Komatsu, jeśli mi nie wie rzysz. – Mit chris się zaśmiał. – Albo

jesz cze lepiej przej rzyj logi ich roz mów… – Wyszu kał i pode słał jej odpo- 
wied nie pliki.

Bukow ski pod su mo wał:
– Dowiemy się, co Ste phen posta no wił, za cztery godziny i pięć minut.

Albo nieco wcze śniej, jeśli mimo wszystko nie zde cy do wał się na znisz- 
cze nie boi.

* * *

Te cztery godziny, które upły nęły od spo tka nia, dla nikogo nie były łatwe.
Uczest nicy narady nie pró bo wali nawet odsy piać wcze snej pobudki. By
zabić czas, prze rzu cali się żar li wie kolej nymi punk tami planu, który two- 
rzyli na gorąco, zakła da jąc nie po wo dze nie akcji na Ery trei.

W trak cie tej debaty Bukow ski utwier dził się w swo ich podej rze niach.
Wypo wie dzi czę ści zarząd ców wska zy wały jasno, że Wergi liusz zataił pro- 
blemy z budową floty nawet przed naj bliż szymi współ pra cow ni kami. Ani
przy wódca sepa ra ty stów, ani tym bar dziej del Rey nie zająk nęli się nawet



w tej spra wie, co było dziwne, ponie waż przez to więk szość usta leń będzie
można od razu wyrzu cić do ato mi zera.

Robert także mil czał, nie chcąc zaogniać sytu acji. Jedyną jego reak cją
było ogra ni cze nie udziału w bez pro duk tyw nej dys ku sji. Zabie rał głos
wyłącz nie w tych spra wach, któ rych reali za cja była nie za gro żona, licząc
na to, że pozo stali uznają, iż jego zaska ku jąca mało mów ność jest efek tem
prze mę cze nia.

Minutę przed dotar ciem na miej sce jed nostki czar nych wszy scy zamil- 
kli, by wspól nie w napię ciu obser wo wać roz wój sytu acji. Czas jed nak
mijał, a na Ery trei nie ogła szano alarmu. To mógł być dobry znak, choć
nie musiał. Pewne było tylko to, że zgła sza jąc się do dowódz twa, załoga
śmi ga cza nie zamel do wała o żad nych obcych jed nost kach na Daimo nio- 
nie. W prze ciw nym razie na Ery trei roz pę ta łoby się natych miast pie kło.
Wykry cie próby zama chu na kon wój ozna cza łoby roz sze rze nie blo kady
o co naj mniej pięć minut świetl nych, aby nic nie miało szansy prze drzeć
się do strefy skoku.

– Albo wyko nali skok w pod prze strzeń, jak suge ro wał Mit chris – skwi- 
to wał kilka minut póź niej Lein ster – albo zde cy do wali się kon ty nu ować
misję.

– Na dzie więć dzie siąt pro cent cho dzi o pierw sze roz wią za nie – zawy ro- 
ko wał Kut t ner.

– Nie skre ślaj cie Lum leya – popro sił Robert, wciąż mając nadzieję, że
łeb ski kapi tan nie pod dał się bez walki.

– Nikogo nie chcemy skre ślać – uspo koił go Lein ster – ale trzeba umieć
spoj rzeć praw dzie w oczy. Brak mi pew no ści Gra ha mory e̓go, ale posta wił- 
bym dwa, a nawet trzy do jed nego, że załoga Azy muta wybrała prze trwa- 
nie.

– Ja jestem dobrej myśli – obsta wał przy swoim zda niu Bukow ski.
Hux ley pod su mo wała zwięźle tę dys ku sję:
– Nie pozo staje nam zatem nic prócz dal szego cze ka nia.
Kolejne cztery godziny oka zały się jesz cze więk szym pie kłem, ponie- 

waż zdą żyli już omó wić każdy aspekt sytu acji co naj mniej dwu krot nie
i zaczęło im bra ko wać tema tów. Gdyby nie środki uspo ka ja jące, mogliby
nie wytrzy mać tej ner wówki. Zbyt dużo się wyda rzyło w zbyt krót kim cza- 
sie, aby przejść nad tym do porządku dzien nego. Sama zagłada Delty Cen- 
tu riona wystar czy łaby do zła ma nia nie jed nego sumie nia.



Wresz cie nade szła wycze ki wana przez wszyst kich godzina zero. Odli- 
cza nie na cen tral nym time rze dobie gło końca, ale jesz cze przez dłuż szą
chwilę nic się nie działo. Zebrani zda wali sobie sprawę, że sprzy mie rzona
jed nostka, która pierw sza zauważy przy lot Azy muta, znaj duje się w odle- 
gło ści nie mal dwu dzie stu sekund świetl nych od punktu skoku z Daimo- 
niona 4.

Minęła dwu dzie sta piąta sekunda, a raport wciąż nie napły wał. Czas
spo wol nił jesz cze bar dziej – jak zawsze, gdy krwio bie giem czło wieka
zawład nie potężna dawka adre na liny. Trzy dzie ści, czter dzie ści, pięć dzie- 
siąt sekund. Sądząc po minach, samo patrze nie na wolno zmie nia jące się
cyfry spra wiało sepa ra ty stom ból. Bukow ski pierw szy spu ścił głowę.
Liczył na Lum leya, ale wszystko wska zy wało, że tym razem intu icja go
zawio dła.

Szkoda.
Po minu cie i pięt na stu sekun dach przy ga szony del Rey wymam ro tał

pod nosem:
– No to mamy odpo wiedź…
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– Puł kow niku! Mamy… – Zasko czony wach towy naj pierw umilkł, a potem
wypro sto wał się nagle przed wyświe tla czem. – Sys tem zare je stro wał ano- 
ma lię gra wi ta cyjną. Coś nad la tuje z Daimo niona! – koń cząc mel du nek,
porucz nik odwró cił się twa rzą do dowódcy pionu bojo wego Nie po ko na- 
nego, krą żow nika, na któ rym ulo ko wano punkt dowo dze nia akcją prze- 
rzutu kon woju przez Ery treę 9.

– Ile jed no stek?
– Jedna.
– Pew nie czarni wra cają z rekone… – Effin ger zamilkł w pół słowa, gdy

jego wzrok spo czął na time rze.
Ści gacz wydziału musiałby wyko nać drugi skok natych miast po dotar- 

ciu do sąsied niego sys temu, co było fizycz nie nie moż liwe. Puł kow nik
zadzia łał instynk tow nie, nie mal rów no cze śnie wci ska jąc kla wisz alarmu
i łącząc się z most kiem nawi ga cyj nym.

– Jakie roz kazy, puł kow niku? – Koman dor Far mer zamarła w posta wie
zasad ni czej.

Zgod nie z dok tryną floty, dowo dze nie w trak cie dzia łań bojo wych prze- 
cho dziło auto ma tycz nie w ręce jej part nera z pionu ope ra cyj nego.

– Cała naprzód. Obie ramy kurs na punkt skoku z Daimo niona. – Star szy
od niej o pra wie dwa dzie ścia lat ofi cer miał pocią głą twarz i wydatny nos
upo dab nia jący go do władcy dawno nie ist nie ją cego impe rium, od któ rego
współ cze śni stra te dzy zapo ży czyli sys tem współ do wo dze nia okrę tami
wojen nymi.

– Jest cała naprzód. Jest kurs na punkt skoku z Daimo niona – potwier- 
dziła regu la mi nowo przy ję cie obu roz ka zów.



Effin ger się roz łą czył, nie mówiąc nic wię cej. Nie po ko nany znaj do wał
się w odle gło ści ośmiu sekund świetl nych od wylotu studni gra wi ta cyj nej,
która łączyła Daimo niona z Ery treą. Musiał też wyko nać zwrot o nie mal
sto czter dzie ści stopni, by osią gnąć wła ściwy wek tor kursu, co ozna czało,
że nie zdoła prze jąć nad la tu ją cej jed nostki, zanim doj dzie do naj gor szego.

– Sprawdź cie, kto z naszych jest naj bli żej celu – pole cił wach to wym
puł kow nik.

– Miecz 721 znaj duje się pięć sekund świetl nych od punktu skoku na
Daimo niona – zamel do wał pod ofi cer ze sta no wi ska nawi ga cyj nego – ale
Miecz 724 dotrze tam naj szyb ciej, ponie waż nie musi wyko ny wać zwrotu.

– W jakim cza sie przej mie nad la tu jącą jed nostkę?
– Cztery minuty i czter na ście sekund od wyj ścia z nad prze strzeni.
– Nie do brze. – Tknięty kolejną myślą, zapy tał: – A z wyko rzy sta niem

ści ga czy czar nych?
– Wydział nie ma nikogo bli żej.
– Daj cie mi pełny pod gląd sytu acji w stre fie skoku.
– Tak jest.
Puł kow nik przy glą dał się przez chwilę mapie tej czę ści sys temu.
– Łącz cie z most kiem Mie cza 724.
– Major Rod den berry na kanale czwar tym – nade szła bły ska wiczna

odpo wiedź.
Effin ger zano to wał w pamięci, że postawa dyżur nego z pionu łącz no ści

zasłu guje co naj mniej na ustną pochwałę.
– Majo rze – zasa lu to wał sztywno na służ bi ste powi ta nie – pro szę

wystrze lić jeden, nie, oba kwa zary w kie runku punktu skoku z Daimo- 
niona. Odpal cie je… powiedzmy… w odstę pie dzie się ciu sekund.
Dokładne koor dy naty celu doślemy po wyj ściu obiektu z nad prze strzeni.

– Tak jest!
Roz łą czył się, po czym prze ana li zo wał raz jesz cze sytu ację, szu ka jąc

sła bych punk tów wymy ślo nego naprędce roz wią za nia i ewen tu al nej alter- 
na tywy dla niego. Na nic nowego jed nak nie wpadł, Sys tem także nie miał
lep szych pomy słów, co ozna czało, że przy szła pora na zło że nie mel dunku
dowódz twu.

– Łącz cie z admi ra li cją! – rzu cił, sia da jąc pro ściej.
– Kontr ad mi rał Sim mons na kanale szó stym. – Wach towy chyba czy tał

mu w myślach.



– Admi rale, mel duje się puł kow nik Effin ger z Nie po ko na nego. – Tym
razem zasa lu to wał naj sprę ży ściej, jak umiał. – W punk cie skoku z Daimo- 
niona wykry li śmy ano ma lię gra wi ta cyjną świad czącą o przy lo cie na Ery- 
treę nie zna nej jed nostki. Zakła damy, że to sepa ra ty ści.

Jego roz mówca, postawny męż czy zna w sile wieku, spo waż niał, gdy
padły te słowa.

– W jakim cza sie zdo ła cie ją prze jąć?
– Miecz 724 dotrze na miej sce cztery minuty i czter na ście sekund po

poja wie niu się intruza w nor mal nej prze strzeni.
– Kur wir tual! – zaklął Sim mons. – Za późno!
– Z tego powodu wyda łem roz kaz, by kapi tan Rod den berry odpa lił dwa

kwa zary w kie runku punktu skoku. Pierw szy został wystrze lony sie dem
sekund temu. Drugi pój dzie dosłow nie za moment. Koor dy naty celu prze- 
ślemy do gło wic natych miast po namie rze niu celu. To powinno skró cić
czas reak cji do mak sy mal nie trzech minut i pię ciu sekund.

– Dosko nały pomysł – pochwa lił go prze ło żony – ale w tej sytu acji nie
wystar czy.

– To jedyne, co możemy zro bić.
– Szlag…
– Nie jest aż tak źle. Sza cu jemy, że dzięki odpa le niu gło wic nukle ar nych

w pobliżu wra ko wi ska uda nam się zneu tra li zo wać albo prze kie ro wać
sporą część chmury szcząt ków, zanim doj dzie do jej roz pro sze nia. – Effin- 
ger wysłał prze ło żo nemu symu la cję wyko naną przez BaSI leusa. – Wła śnie
dla tego pole ci łem, by drugą rakietę odpa lono z nie wiel kim opóź nie niem.
Przez te dzie sięć sekund roze znamy się w sytu acji i dzięki temu skie ru- 
jemy gło wicę pro sto w naj więk sze sku pi sko ewen tu al nych pozo sta ło ści.

– Skąd taka duża roz pię tość w sza cun kach sku tecz no ści tych dzia łań? –
zain te re so wał się kontr ad mi rał, który roz ma wia jąc, czy tał rów no cze śnie
raport.

– Nie jeste śmy w sta nie podać dokład nych liczb, ponie waż nie znamy
tonażu, rodzaju, wek tora kursu ani pozy cji wyj ścio wej nad la tu ją cej jed- 
nostki.

– Rozu miem. Bez odbioru.
Sim mons się roz łą czył, by prze ka zać otrzy mane z Ery trei infor ma cje

naczel nemu dowódz twu.
Puł kow nik zer k nął na timer. Do przy lotu intruza pozo stały jesz cze trzy

minuty i szes na ście sekund.



Szmat czasu, a ja mogę tylko cze kać…
– Miecz 721 pyta, czy ma reago wać – zamel do wał wach towy ze sta no wi- 

ska łącz no ści.
Zagłę biony w roz my śla niach puł kow nik pokrę cił zde cy do wa nie głową.
– Nie. Prze każ cie wszyst kim jed nost kom, że mają pozo stać na wyzna- 

czo nych pozy cjach i pil no wać, by żaden cywilny skur wy klon nie wytknął
nosa poza tym cza sowe kotwi co wi ska. Kto się ruszy, ma zostać roz wa lony
na atomy. To roz kaz.

* * *

Trzy minuty dzie sięć sekund do wyj ścia z nad prze strzeni.
Lum ley syk nął, gdy poczuł ostre pie cze nie na ramie niu. Zaci snąw szy

powieki, cier pli wie cze kał, aż podane przez auto med środki prze ciw bó- 
lowe zaczną dzia łać. Prze li czył się nieco z siłami. Cho roba popro mienna
postę po wała szyb ciej, niż zakła dał, wynisz cza jąc do reszty nie młody już
i zbyt wysłu żony orga nizm. Dłu gie lata spę dzone w prze strzeni, co z tego,
że za grubą war stwą helonu, która oka zała się tylko pozorną ochroną,
a także zbyt liczne spa cery w pustce kosmicz nej oraz usta wiczne lek ce wa- 
że nie prze pi sów BHP – wszystko to zło żyło się na nie we soły koń cowy
wynik.

Przy sta nął przed oknem z kry sta litu i spoj rzał na nie zbyt wyraźne odbi- 
cie. Skóra zła ziła mu z twa rzy pła tami. Wargi miał opuch nięte i popę kane,
oczy prze krwione, a włosy… Prze su nął ostroż nie pal cami po skro niach.
Ścierwa wycho dziły gar ściami, jakby liniał.

Auto med zadbał cho ciaż o jedno – w ostat nich chwi lach życia nie
będzie czuł bólu ani stra chu.

Prze le ciał na pobli ski mostek, krzy wiąc się coraz mniej przy każ dym
kolej nym odbi ciu. Zdą żył odzy skać pełną kon trolę nad rękami i nogami,
zanim przy pa sał się do wygnie cio nego mocno fotela, na któ rym w ciągu
minio nych pięt na stu lat prze sie dział nie zli czone tysiące godzin.

Trzy dzie ści sekund do wyj ścia z nad prze strzeni.
Patrząc na timer, uświa do mił sobie, jaki zawód muszą czuć w tym

momen cie wszy scy ci, któ rzy tak bar dzo na niego liczyli. A wszystko
z powodu try wial nego błędu czy też może raczej prze ocze nia w danych
astro atlasu. Uwzględ niony w nim czas prze lotu z Daimo niona na Ery treę
opie rał się na pomia rach zro bio nych ponad trzy dekady temu. Niby nie- 
wiele, szcze gól nie w porów na niu z wie kiem wszech świata, ale jed nak



wystar cza jąco dużo, by oba sys temy odda liły się od sie bie na tyle, że skok
pomię dzy nimi trwał obec nie nieco ponad trzy minuty dłu żej niż kie dyś.
Lum ley wolał nie myśleć, co teraz mówią i sądzą o nim ludzie, za któ rych
umie rał.

Zwłasz cza że lada moment i tak zmie nią zda nie…
Odchrząk nął ostroż nie, by oczy ścić krtań, ponie waż zamie rzał użyć

głosu. Fede ra ści już wie dzieli o jego przy lo cie, mieli cztery minuty na
przy go to wa nie się do akcji. O tym, w jaki spo sób zosta nie powi tany, prze- 
kona się za moment. Miał tylko nadzieję, że nie zdą żyli zro bić niczego, co
mogłoby mu pokrzy żo wać plany.

Dobrze się przy go to wał do tej chwili. Pod łą czył na powrót jedną
z anten, by móc odbie rać i nada wać komu ni katy, ale zadbał przy tym, by
nikt z zewnątrz nie miał dostępu do naj waż niej szych pod sys te mów Azy- 
muta. Odciął wszyst kie połą cze nia mię dzy kon solą sta no wi ska łącz no ści
a maszy now nią. Nie wir tu al nie, tylko fizycz nie, zle ca jąc dro nom kon ser- 
wa cyj nym prze cię cie kabli i roz bro je nie wszyst kich paneli ste ru ją cych.
Z pomocą tych pra co wi tych bozo nów poroz wa lał także co się dało,
zarówno tutaj na mostku, jak i w paru innych pomiesz cze niach prze działu
oso bo wego. Nie oszczę dził nawet maszy nowni. Uwia ry god niał swoje
wystą pie nie na wszel kie spo soby, ponie waż roz mówcy musieli bez wa run- 
kowo uwie rzyć w przed sta wioną przez niego bajeczkę. Tylko wtedy będzie
miał – nikłe, bo nikłe, ale jed nak – szanse na dokoń cze nie misji.

Potrze bo wał dwu albo nawet trzech dodat ko wych minut, by dotrzeć
wystar cza jąco daleko, co będzie od niego wyma gało praw dzi wego kunsztu
aktor skiego. Patrząc z tej strony, zaawan so wana cho roba popro mienna
mogła się oka zać bło go sła wień stwem – w razie czego postara się wszystko
zrzu cić na swój stan.

Ciche pik nię cie oznaj miło mu, że rdze nio wiec poja wił się wła śnie
w prze strzeni eukli de so wej. Ska nery ożyły, dostar cza jąc uak tu al niany
w cza sie rze czy wi stym obraz sytu acji w oko li cach strefy skoku. Nie stety
nie mógł liczyć na wspar cie ze strony SIta. Wszel kich ana liz musiał doko- 
nać sam, ufa jąc wła snym zmy słom, choć nie było z nimi naj le piej.

– Tylko nie to… – szep nął Ste phen, gdy zoba czył, jaki los chcą mu zgo- 
to wać.

W kie runku punktu skoku pędziły na dopa la czach dwie rakiety. Jęk nął
jesz cze gło śniej, zro zu miaw szy, że są to nukle arne kwa zary. Każdy dys po- 
no wał gło wicą o mocy czte ry stu kilo ton. Nie musiał nic prze li czać, by



wie dzieć, że ich deto na cja dopro wa dzi do bar dzo poważ nych znisz czeń.
Pierw sza z rakiet znaj do wała się trzy minuty i czter dzie ści sekund lotu od
jego obec nej pozy cji. I tak dużo, bio rąc pod uwagę, że miałby led wie
połowę tego czasu, gdyby – zamiast skie ro wać rdze nio wiec na prze ciw le- 
gły skraj studni – pole ciał wyzna czo nym kur sem, aby po dotar ciu do celu
zna leźć się jak naj bli żej punktu skoku z Deme ter 12.

Myśl!
Musiał zna leźć roz wią za nie. Teraz! Natych miast!
Przy mknął oczy, by nie widzieć prze ska ku ją cych w osza ła mia ją cym

tem pie cyfe rek na time rze. Bydlę tra ciło jed nak impet z każ dym ude rze- 
niem serca, jakby wstrzy ki wana do krwio biegu Lum leya adre na lina
zagęsz czała nie tylko atmos ferę.

Co robić? Co robić?
Nie zamie rzał ginąć nada rem nie we wraku rdze niowca. Nie teraz, nie

tak bli sko celu, dla któ rego poświę cił wszystko, nawet wła sne zdro wie
i życie.

Co robić?!
Nic nie przy cho dziło mu do głowy, ale musiał dzia łać. W przy pły wie

despe ra cji akty wo wał komu ni ka tor, trzy ma jąc się usta lo nego wcze śniej
planu.

– SO… SOS! – wychry piał z tru dem mimo wcze śniej szych przy go to wań.
– Mówi kapi tan Ste phen Lum ley z pokładu Azy muta 347-2. Wiem, że
trans pon der został pod mie niony przez tych skur wy klo nów, ale to jest
praw dziwy numer kodowy mojego statku! Koman dor Cadi gan, ofi cer
dowo dzący siłami floty na Fuku shi mie, może potwier dzić moją toż sa- 
mość! Skon tak tuj cie się z nim, zanim mnie zabi je cie, bła gam! Azy mut 347-
2 nie sta nowi już zagro że nia! Prze jęto nas siłą w sys te mie E1-18312. Zosta- 
li śmy zaata ko wani przez oddział sepa ra ty stów pod czas rze ko mej lot nej
kon troli służb cel nych. Obez wład niono nas i zamknięto, ale zdo ła li śmy się
uwol nić tuż przed sko kiem na Ery treę. Wal czy li śmy ostro, stra ci łem troje
człon ków załogi, zanim sytu acja została opa no wana. Już po wej ściu
w nad prze strzeń udało mi się wyeli mi no wać ostat niego z napast ni ków
i odzy skać czę ściową kon trolę nad stat kiem. Powta rzam: roz bro iłem
ładunki i odzy ska łem w dużym stop niu kon trolę nad stat kiem! Daj cie mi
szansę, a wypro wa dzę go bez piecz nie poza strefę zagro że nia! Patrz cie na
wek tor mojego kursu!



Choć led wie mówił, musiał podać aż tyle szcze gó łów, jeśli chciał wywo- 
łać odpo wied nią reak cję dru giej strony. To, że gadał przez dwa dzie ścia
sekund, było dobrym zna kiem. Tamci świę cie wie rzyli, że atak nastąpi
zaraz po wyj ściu z nad prze strzeni. Tak się jed nak nie stało. W dodatku
Azy mut nie wyszedł ze studni gra wi ta cyj nej jak naj bli żej celu, co fede ra ści
rów nież zakła dali, sądząc po wek to rach wystrze lo nych rakiet.

Lum ley zamilkł i odchy lił się na opar cie fotela. Nie wyłą czył jed nak
holo ka mer. Przed sta wie nie musiało trwać. Z tru dem łapał oddech.
Powieki mu opa dały. By naj mniej nie uda wał. Ta prze mowa odarła go
z resz tek sił.

Cze kał na jaką kol wiek odpo wiedź w pełni świa dom, że sytu acja jest
kry tyczna. Nie zdzi wiłby się, gdyby ofi cer dowo dzący eskortą kon woju nie
pod jął ryzyka, jakim było odwo ła nie pro fi lak tycz nego kontr ataku i oca le- 
nie samot nego bia do lą cego i żebrzą cego o życie cywila. Stawka była zbyt
wysoka, a prze ciw nik nie raz udo wod nił, że coś takiego jak skru puły nie
wystę puje w jego słow niku.

Ste phen uczy nił wszystko, co mógł. Pozo stało mu się tylko łudzić, że
ktoś zare aguje po jego myśli.

Chyba że…
– Jeśli roz wa li cie mnie tu i teraz, zaśmie ci cie całą strefę skoku! – pod jął

ostat nią próbę. – Zasta nów cie się dobrze! Zro bi cie dokład nie to, o co cho- 
dziło tym skur wy klo nom! Nie po to zgi nęli moi pod władni, żeby ście wy
odwa lili za wroga brudną robotę! Mam w ładow niach ponad milion ton
dro bin metali cięż kich z Fuku shimy. Zapy taj cie Cadi gana, jeśli mi nie wie- 
rzy cie!

Ude rzał w naj czul sze struny wroga, mając nie stety coraz mniej szą
nadzieję, że to coś da.

* * *

Effin ger przy glą dał się roz wo jowi sytu acji z rosną cym spo ko jem. Nie wie- 
dzieć czemu, sepa ra ty ści nie wysa dzili rdze niowca tuż po wyj ściu ze
studni gra wi ta cyj nej, wię cej nawet: opu ścili nad prze strzeń w naj mniej
korzyst nym dla sie bie miej scu, nie mal pół miliona kilo me trów dalej, niż
powinni byli to zro bić, chcąc zapew nić mak sy malną sku tecz ność ataku.

– Puł kow niku, Azy mut nadaje! – zamel do wał po paru sekun dach zasko- 
czony wach towy.



– Daj cie go na główny! – Dowódca Nie po ko na nego pochy lił się moc niej,
odry wa jąc wzrok od wyświe tla czy.

– SO… SOS! – wychry piał sil nie popa rzony star szy męż czy zna, roz po- 
czy na jąc dłuż szą prze mowę.

– Spraw dzić mi go! – rzu cił przez ramię Effin ger, gdy padło imię
i nazwi sko, po czym zasto po wał na moment trans mi sję. – Weszli ście już
do ich Sys temu? – Odwró cił się w stronę porucz nika dyżu ru ją cego na sta- 
no wi sku pionu tak tycz nego.

– Nie mamy dostępu – zamel do wał pośpiesz nie zapy tany. – Wygląda na
to, że wszyst kie łącza zostały zablo ko wane albo fizycz nie zerwane.

– A to, na któ rym on nadaje? – Wska zał pal cem Lum leya.
– Total nie wyizo lo wane.
– Pró buj cie dalej. – Znie sma czony puł kow nik wzno wił odbiór.
Zamó wiony przez niego raport poja wił się na głów nym okienku

wyświe tla cza, zanim dowódca Azy muta zdą żył zamilk nąć. Puł kow nik
prze biegł wzro kiem nie zbyt długi doku ment przy wtó rze char czą cego
kaszlu, jakim zaniósł się widoczny wciąż na pano ra mi co nie czło wiek.

– Major Rod den berry prosi o poda nie koor dy nat celu – prze ka zał wach- 
towy.

Rzut oka na timer uświa do mił Effin ge rowi, że do deto na cji pozo stały
dwie minuty i trzy dzie ści sekund.

– Niech czeka – odparł, ale po krót kim namy śle zmie nił zda nie. –
 Podaję namiary: pierw szy kwa zar ma ude rzyć w prze dział maszy nowy,
drugi w naj więk sze sku pi sko szcząt ków lecą cych w kie runku punktu
skoku z Deme ter.

– Tak jest.
Wyda jąc roz kazy, nie odry wał wzroku od ekra nów wła snego sta no wi- 

ska, na któ rych Sys tem prze pro wa dzał wła śnie kolejną symu la cję. Teraz,
po wyj ściu Azy muta z nad prze strzeni, BaSI leus dys po no wał kom ple tem
danych, dzięki czemu jego sza cunki były nie zwy kle pre cy zyjne. Puł kow- 
nik się skrzy wił, gdy je zoba czył. Lum ley miał sporo racji, ostrze ga jąc go
przed ata kiem na rdze nio wiec.

Eks plo zja poje dyn czego kwa zara nie spo wo duje wypa ro wa nia pół tora
miliona ton mate rii, zwłasz cza że celem ma być sek cja rufowa i reak tor. Co gor- 
sza, rakiety wystrze lone z Mie cza 724 nad la tują pod bar dzo nie for tun nym
kątem, co ozna cza, że nawet mili se kun dowe opóź nie nie eks plo zji – o co nie -



trudno przy tak wiel kiej pręd ko ści obu obiek tów – dopro wa dzi do zaśmie ce nia
ogrom nej czę ści strefy skoku.

Z pozoru opa no wana sytu acja pogar szała się z chwili na chwilę. Gdyby
sepa ra ty ści wysa dzili rdze nio wiec natych miast po wyj ściu ze studni gra- 
wi ta cyj nej, jak zakła dały symu la cje, rakiety poszłyby śla dem chmury roz- 
prze strze nia ją cych się szcząt ków, minęły ją dołem albo górą zależ nie od
roz ło że nia mate rii w woleju, i eks plo do wa łyby na jej dro dze, oczysz cza jąc
wystar cza jącą część prze strzeni, by punkt skoku z Deme ter 12 pozo stał
w miarę bez pieczny. Za dwie minuty z kawał kiem byłoby po wszyst kim,
tym cza sem w tej sytu acji…

Effin ger dotarł wła śnie do infor ma cji potwier dza ją cej, że w ładow niach
rdze niowca fak tycz nie znaj duje się ponad milion ton roz drob nio nego
w mak sy mal nym stop niu jądra znisz czo nej przed eonami pla nety. To
kom pli ko wało sprawę jesz cze bar dziej. Symu la cja nie pozo sta wiała wąt- 
pli wo ści. Przy astro no micz nych pręd ko ściach, wcho dzą cych w grę przy
koli zji, miriady dro bin sta no wiły znacz nie więk sze zagro że nie niż setki
tysięcy razy mniej liczne, choć o wiele masyw niej sze szczątki znisz czo- 
nego rdze niowca. Czy sta sta ty styka.

Effin ger ner wowo obli zał spierzch nięte wargi.
Może lepiej pozo sta wić decy zję górze?
Otwo rzył usta, by wydać roz kaz, ale momen tal nie je zamknął. Jeśli

spró buje prze rzu cić odpo wie dzial ność na prze ło żo nych, Sim mons uzna
go za nie kom pe tent nego albo nawet za tchó rza.

Nie tędy droga, napo mniał się w myślach.
Hipo te tyczne ryzyko zaśmie ce nia strefy skoku nie mogło być przy- 

czyną odwo ła nia ataku. Lum ley nie uda wał – BaSI leus potwier dził, że
kapi tan naprawdę cierpi na zaawan so waną cho robę popro mienną. Każde
słowo nie zwy kle dra ma tycz nego wystą pie nia także zostało zwe ry fi ko wane
pozy tyw nie, lecz roz kazy były jasne i pre cy zyjne. Rdze nio wiec sta no wił
poten cjalne zagro że nie i dla tego musiał zostać jak naj szyb ciej znisz czony.

Cho ciaż… Puł kow nik pogła dził się po bro dzie, opusz kami pal ców
wyczu wa jąc drob niutką szcze cinę. A gdyby tak, zamiast użyć pierw szego
kwa zara do ude rze nia w reak tor, zde to no wać gło wicę w odpo wied niej odle gło 
ści, żeby impuls elek tro ma gne tyczny znisz czył całą elek tro nikę na tej kupie
złomu?

Wpro wa dził nowe dane do Sys temu i przyj rzał się wyni kom.



Nie, to też nie jest dobre roz wią za nie. Rdze nio wiec wej dzie w dryf, prze sta- 
nie przy śpie szać i aż do poja wie nia się kon woju będzie się znaj do wał w stre fie
czer wo nej, acz kol wiek na jej skraju. Co za szkoda…

– Połącz cie mnie z Azy mu tem – rzu cił, pro stu jąc dum nie plecy.

* * *

Ste phen wzdry gnął się mimo wol nie, gdy czerń prze strzeni na pano ra mi- 
co nie znik nęła nagle i zastą pił ją widok prze stron nego, lecz asce tycz nie
wypo sa żo nego mostka okrętu wojen nego. Zdą żył już stra cić nadzieję na
nawią za nie kon taktu, ponie waż czas mijał, a obie rakiety wciąż przy śpie- 
szały, lecąc pro sto na niego podob nie jak nisz czy ciel, z któ rego zostały
wystrze lone.

– Kapi ta nie Lum ley – usły szał wysoki, nosowy głos – mówi puł kow nik
Effin ger, współ do wódca Nie po ko na nego. Mam dla pana dwie wia do mo ści.
Jedną dobrą i jedną złą. Nie będę okrutny i nie każę panu wybie rać, którą
usły szy pan pierw szą. – Uśmiech nął się raczej przy jaź nie, może nawet
współ czu jąco, a już na pewno bez zło śli wo ści, jakiej można by się spo dzie- 
wać po but nym ofi ce rze floty. – Zła wia do mość jest taka, że nic nie mogę
dla pana zro bić. Azy mut mimo wszystko sta nowi realne zagro że nie dla
kon woju i dla tego…

– Prze pra szam, ale… – Ste phen uniósł dłoń, by go uci szyć, po czym
zgiął się wpół w ataku spa zma tycz nego kaszlu. – Do przy lotu kon woju
pozo stało jesz cze pra wie pół godziny… – wysa pał, gdy już odzy skał
oddech. – W tym cza sie zdążę się odda lić na bez pieczną odle głość – dodał
bła gal nym tonem, ocie ra jąc spla mione krwią wargi.

– Przy kro mi, otrzy ma łem jasne roz kazy i muszę je wyko nać.
– Ale…
– Nawet ta roz mowa nie powinna mieć miej sca, kapi ta nie. – Effin ger

prze rwał mu zde cy do wa nym, choć dale kim od napa stli wo ści tonem.
Widać było, że współ czuje cho remu. To dawało nadzieję, nie stety Lum- 

ley nie miał pomy słu, jak mógłby wyko rzy stać tę rodzącą się dopiero nić
poro zu mie nia.

– Ja to wszystko rozu miem, ale… – Ste phen zwie sił moc niej głowę,
jakby to wszystko go prze ra stało.

Nie musiał uda wać. Ciche pingi, jakimi sen sory odno to wy wały każde
sto kilo me trów prze byte przez obie rakiety, pul so wały coraz szyb szym ryt- 
mem. Jesz cze chwila i zleją się w jeden natar czy wie modu lo wany dźwięk.



– Będę z panem szczery. Nie poj muję, dla czego tak despe racko wal czy
pan o prze trwa nie – kon ty nu ował puł kow nik. – Nasz sys tem oce nił, oczy- 
wi ście tylko na pod sta wie widocz nych symp to mów, że nie zostało panu
wiele życia. Nawet w auto me dzie nie dotrwa pan jutra.

– Wiem – mruk nął Ste phen. – A jak brzmi ta dobra wia do mość?
– Nie będzie pan sam – odparł z dumą współ do wódca Nie po ko na nego. –

Zostanę z panem do samego końca.
– Czyli te kilka minut.
– Tak. Tylko tyle mogę dla pana zro bić jako dawny towa rzysz broni.
Lum ley uśmiech nął się w duchu. Cadi gan nie kazał go dokład niej

spraw dzić, dzięki czemu na dal był trak to wany jak jeden z nich. Nie wy klu- 
czone, że Effin ger ode zwał się do niego wyłącz nie z tego powodu.

– Tu nie cho dzi tylko o mnie – powie dział po kilku sekun dach zasta no- 
wie nia. Opóź nie nie można było zło żyć na karb parok sy zmu bólu, choć tak
naprawdę despe racko szu kał szansy na zyska nie tej odro biny czasu wciąż
potrzeb nej, by wypro wa dzić Azy muta na pozy cję i wyko nać zada nie. – Ten
sta tek to chluba naszej firmy. Bez niego arma tor może splaj to wać. Ładu- 
nek ze zro zu mia łych wzglę dów nie został ubez pie czony… – Zamilkł na
dłuż szą chwilę.

– Zdaje pan sobie sprawę, że kwe stie finan sowe mają w tej sytu acji naj- 
mniej sze zna cze nie?

– Tak, ale myśla łem… Mia łem nadzieję, że cały ten sepa ra ty styczny
złom i zwłoki sabo ta ży stów posłużą do namie rze nia skur wy klo nów, któ- 
rzy roz pę tali pie kło na Del cie Cen tu riona… – Chwy cił się kolej nego
i sądząc ze wska zań timera, ostat niego argu mentu, jak przy sło wiowy
tonący chwyta się brzy twy.

Pamię tał złość i roz go ry cze nie Cadi gana, gdy napast nicy znik nęli bez
śladu, pozo sta wia jąc śled czych z niczym. Ani admi ra li cja, ani nawet
czarni w ciągu ostat nich dwóch dni nie mieli szans dowie dzieć się zbyt
wiele na temat mitycz nego ruchu oporu, Ste phen łudził się więc, że oka zja
na prze ję cie ciał i sprzętu zama chow ców okaże się wystar cza jąco kusząca,
aby zaofe ro wano mu choć krót kie odro cze nie wyroku.

– Jaki złom? – zapy tał wyraź nie zacie ka wiony Effin ger.
Bingo!
– Waha dło wiec, któ rym przy le cieli sepa ra ty ści… ich komu ni ka tory… –

Ste phen wydu szał z sie bie kolejne frag menty zda nia nie dla tego, że
mówie nie spra wiało mu pro blem. Despe racko szu kał słów i sko ja rzeń,



które naj moc niej prze mó wią do wyobraźni puł kow nika. – Prze no śne ter- 
mi nale, dzięki któ rym roz pie przyli SIta… I cała reszta… – Chciał zaczerp- 
nąć głę biej tchu, ale tym razem coś poszło nie tak. Pozie le niał na twa rzy,
po czym prze chy lił się w bok i zwy mio to wał na pokład. – Prze pra szam –
wybeł ko tał.

– Nie ma za co, kapi ta nie.
– Ile mi zostało? – Rozej rzał się pół przy tom nie po sta no wi sku.
– Pro szę dać mi chwilę. – Puł kow nik się gnął do kla wia tury i wpi sał

szybko kilka komend. – Wła śnie przy szedł mi do głowy pewien pomysł.
Wyda łem roz kaz zre du ko wa nia ciągu obu rakiet. To da nam chwilę na dal- 
szą roz mowę. Pro szę się sku pić, ponie waż od tego, co pan teraz powie,
może zale żeć oca le nie pań skiego ży… statku.

– Dam z sie bie wszystko – obie cał Ste phen naj szcze rzej, jak umiał.
– Czy sepa ra ty ści znisz czyli Sys tem, na któ rym pra co wali?
– Wąt pię – odparł po krót kim waha niu Lum ley. – Uwol ni li śmy się,

kiedy więk szość poszła pod kła dać ładunki… Naj pierw zdję li śmy tego,
który pil no wał nas i waha dłowca…

– Ilu ich w sumie było? – prze rwał mu Effin ger.
– Pię ciu – odparł Ste phen. – Rowan thony, to zna czy nasz główny

mecha nik, roz wa lił im napęd, żeby nie mieli czym uciec. Potem cze ka li- 
śmy, aż ci trzej od pod kła da nia ładun ków wrócą z maszy nowni. Wywią- 
zała się walka, ale od razu mówię, że była bar dzo nie równa. Skur wy klony
miały takie dłu gie noże. Zabili nimi Koontza i poha ra tali Pohl, moją
pierw szą. Cudem udało nam się wyco fać, co ja mówię, uciec za pobli ską
gródź… – Prze rwał na dłuż szą chwilę, by uspo koić oddech. Fak tycz nie
tego potrze bo wał, ale też każda sekunda zwłoki dzia łała na jego korzyć. –
 Nancy mocno krwa wiła, wie działa, że nie ma szans. – Pokrę cił ze smut- 
kiem głową. – Dzielna kobieta, zapro po no wała, że wcią gnie ich
w pułapkę. Dowle kła się do śluzy powietrz nej i udała, że się w niej bary ka- 
duje. Ja i Chal ker, nasz mecha nik, ukry li śmy się w szatni. Skur wy klony
szły po śla dach krwi. Zdjęły migiem blo kadę. Gdy wla zły do śluzy,
zamknę li śmy gródź i wypom po wa li śmy całe powie trze.

Puł kow nik prze łknął ślinę, słu cha jąc bajeczki wymy ślo nej w trak cie
lotu w nad prze strzeni na taką wła śnie albo podobną oka zję.

– Chyba nie wystrze li li ście zwłok w prze strzeń? – zapy tał z obawą
w gło sie.



– Nie zosta li śmy tam nawet, żeby patrzeć, jak zdy chają – zapew nił go
Lum ley. – Musie li śmy zająć się ostat nim, ich sze fem, który nad zo ro wał
wszystko stąd, z mostka. Cze kał na nas. Był uzbro jony w prze ro biony laser
tech niczny czy coś. Prze ciął Chal kera na pół, ot tak, jakby był z papieru,
ale mnie nie zdą żył tra fić. Rzu ci łem w niego klu czem hydrau licz nym.
Dostał w twarz. Zato czył się, upu ścił to ustroj stwo, wtedy ja popra wi łem
mu z byka. Zanim się otrzą snął, pod nio słem klucz. Tam, na gro dzi – wska- 
zał gdzieś w bok – wciąż widać mazy po jego mózgu. – Skrzy wił się, jakby
miał znowu wymio to wać.

– A cho roba popro mienna?
– Skur wy klony pod ło żyły ładunki wszę dzie, także w reak to rze. Musia- 

łem wejść do przed sionka. Bez kom bi ne zonu. Pocięli wszystko, co mogło
posłu żyć do ochrony, nie chcąc, by kto kol wiek pokrzy żo wał im szyki. Nie
doce nili jed nak mojej despe ra cji… – Uśmiech nął się krzywo, czego zaraz
sam poża ło wał.

Effin ger pokrę cił głową, potem prze niósł wzrok na timer.
– Teraz się roz łą czę i… – zaczął ostroż nie.
– Ale obie cał pan! – W tym prze ja wie paniki było wię cej aktor stwa niż

stra chu.
Lum ley wewnętrz nie aż kipiał, tyle że z rado ści. Puł kow nik floty chwy- 

cił w końcu przy nętę.
– Bez obaw, kapi ta nie. Zni kam tylko na moment, może mi pan wie rzyć,

że w tym cza sie włos panu z głowy nie spa… – Effin ger się zająk nął, gdy
dotarło do niego, co mówi. – Naj moc niej prze pra szam, kolego kapi ta nie…
Przy sto puję kwa zary jesz cze bar dziej. Mam pomysł, jak oca lić pań ski sta- 
tek.

– Dzięki, kolego!
Ste phen uniósł drżące dło nie zaci śnięte szczel nie wokół kciu ków.

* * *

– Admi rale! – Puł kow nik nie krył pod nie ce nia. – Na pokła dzie Azy muta
znaj dują się ciała zli kwi do wa nych przez załogę sepa ra ty stów oraz cały
sprzęt uży wany pod czas próby upro wa dze nia… w więk szo ści nie usz ko- 
dzony… do tego jesz cze waha dło wiec z praw do po dob nie nie tknię tym sys- 
te mem…

Wyrzu ciw szy z sie bie wszystko na jed nym wyde chu, zastygł w pozie
wycze ki wa nia.



– To spraw dzona wia do mość? – Sim mons był znacz nie ostroż niej szy
w oce nie sytu acji.

– Pocho dzi od samego Lum leya.
– A pan mu wie rzy?
– Wszystko, co do tej pory powie dział i co mogli śmy zwe ry fi ko wać, oka- 

zało się prawdą. Dwa dni temu poma gał koman do rowi Cadi ga nowi na
Fuku shi mie. Nie wiem, co dla niego zro bił, ale musiał zasłu żyć na spe- 
cjalne względy, skoro został stam tąd wypusz czony na mocy spe cjalnego
roz kazu.

– Podej muje pan ryzy kowną grę. Ten rdze nio wiec sta nowi realne
zagro że nie dla kon woju.

– Do przy lotu pierw szych trans por tow ców znaj dzie się daleko poza
strefą skoku – zapew nił puł kow nik. – Oto wek tor jego obec nego kursu
i aktu alna pozy cja.

– To jesz cze nic nie zna czy.
– Gdyby Lum ley chciał zablo ko wać stud nię gra wi ta cyjną pro wa dzącą

z Deme ter, zro biłby to tuż po przy lo cie, zanim zdą ży li by śmy zare ago wać.
Widział nad la tu jące rakiety kilka sekund wcze śniej, niż my zoba czy li śmy
jego.

– Hm. Nie da się ukryć… – Wice ad mi rał gła dził się po krótko przy strzy- 
żo nych wąsach. – Co pan zatem pro po nuje? Może uniesz ko dli wimy go
impul sem EMP?

– Nie możemy użyć amu ni cji nukle ar nej w pobliżu rdze niowca – zapro- 
te sto wał Effin ger. – Impuls nie od wra cal nie uszko dziłby dane na każ dym
urzą dze niu elek tro nicz nym.

– Racja.
– Pro po nuję cza sowe wstrzy ma nie ataku i ode skor to wa nie Azy muta

poza strefę skoku.
– Dobrze, ale dla pew no ści nie wyco fuj cie tych kwa za rów – zasu ge ro- 

wał Sim mons. – Niech lecą w bez piecz nej odle gło ści od rdze niowca, na
wypa dek gdyby coś jed nak poszło nie tak. Dzięki temu będziemy mogli
zare ago wać w ciągu paru sekund.

– Zna ko mity pomysł, admi rale – zgo dził się puł kow nik, zer ka jąc ner- 
wowo na timer.

Jego prze ło żony, nie zamie rza jąc prze dłu żać tej roz mowy, rzu cił tylko:
– Wyko nać.



Roz łą cza jąc się, obaj byli rów nie zado wo leni. Effin ger zyskał akcep ta cję
planu, co w razie kom pli ka cji miało go uchro nić przed rolą kozła ofiar- 
nego. Wice ad mi rał liczył na dużo wię cej. Dowódz two od dwóch dni
wycze ki wało prze łomu, zatem każdy, kto się do niego przy czyni, mógł
mieć nadzieję na sowitą nagrodę. Nic dziw nego, że Sim mons w duchu już
zacie rał ręce.

* * *

– Już się bałem, że pana wię cej nie zoba czę! – rzu cił Lum ley, nie pró bu jąc
kryć ulgi w gło sie.

Ocze ki wa nie było dla niego więk szą tor turą niż ból wywo łany cho robą
popro mienną, a trzeba dodać, że podane przez auto med leki powoli prze- 
sta wały dzia łać.

– Jestem słow nym czło wie kiem. – Effin ger uśmiech nął się z wyż szo- 
ścią. – Nie dość, że szybko wró ci łem, to jesz cze przy no szę dobre wie ści.
Admi ra li cja zaak cep to wała nowy plan. Ode skor tu jemy pana poza strefę
skoku.

– A te rakiety…? – Ste phen się skrzy wił, wska zu jąc na wyświe tlacz.
– Bez obaw. Nie uży jemy ich, jeśli nie dostar czy nam pan powodu, co

z pew no ścią nie nastąpi, skoro tak dobrze nam się współ pra cuje.
– Dzię kuję… Naprawdę. To wiele dla mnie zna czy…
– Jeśli mogę coś dora dzić, kolego kapi ta nie. Niech pan wraca do auto- 

medu. Przyda się panu kolejna por cja leków, skoro ma pan przed sobą
wię cej niż kilka minut życia.

– Tak zro bię. – Lum ley także się uśmiech nął, choć nieco kwa śno i sła- 
biej niż jego roz mówca.

Od wyj ścia z nad prze strzeni minęło już pra wie sześć minut. Jesz cze
osiem dzie siąt sześć sekund i Azy mut znaj dzie się na wyzna czo nej pozy cji,
a wtedy już nikt i nic nie zdoła powstrzy mać ataku.

Aż dziw, że ci dur nie na dal nie sko ja rzyli, że wysa dze nie rdze niowca zaraz
po wyj ściu z nad prze strzeni byłoby zmar no wa niem szansy, pomy ślał – oczy- 
wi ście daleki od wypro wa dza nia ich z błędu.

Roz piął nie zdar nie uprząż i pod cią gnął się ostroż nie w górę. Szy bu jąc
w stronę wyj ścia, czuł, że ból nara sta przy każ dym ruchu, jakby jego źró- 
dło było poza cia łem i mie ściło się gdzieś w pobliżu sta no wi ska medycz- 
nego. Parł jed nak nie zmor do wa nie naprzód, sku pia jąc całą uwagę na odli- 
cza nych sekun dach. Nie spełna minutę póź niej wsu nął się do wnę trza



wypro fi lo wa nej kap suły i uło żyw szy się wygod nie, obser wo wał opa da jącą
miękko pokrywę.

Auto med zaapli ko wał mu kolejną dawkę środ ków prze ciw bó lo wych.
Ste phen odmó wił przy ję cia syn te tycz nych opio idów, wolał bowiem zacho- 
wać przy tom ność do samego końca. Zresztą wycień cze nie dawało o sobie
znać moc niej z każdą chwilą. Led wie zwal czył potrzebę zamknię cia
oczu…

Ciche pika nie timera wybu dziło go z krót kiego transu, w jaki zapadł,
gdy ból został wyparty za che miczny kor don anal ge ty ków.

Już czas.
Uśmie chał się, akty wu jąc sekwen cję odpa la nia ładun ków. Fede ra ści

będą się mieli z pyszna, gdy zro zu mieją, że wypro wa dził ich w pole. Rdze- 
nio wiec wszedł w nad prze strzeń, obra ca jąc się wolno wokół podłuż nej
osi. Dzięki wpra wie niu go w taki ruch Lum ley mógł opróż nić więk szość
ładowni, zanim załoga nisz czy ciela pil nu ją cego go z odle gło ści dwu
sekund świetl nych zauważy, że coś jest nie tak. Dur nie usta wili się tak,
a nie ina czej, by nie paść ofiarą impulsu EMP po eks plo zji wła snych
rakiet.

Tysiące mikro ła dun ków roz miesz czo nych w otwar tych teraz na oścież
ładow niach wyrzu cały w prze strzeń całe chmary cen ty me tro wych
w pory wach gru dek litego metalu. Co pół sekundy w kosmos leciało sto
sie dem dzie siąt pięć tysięcy ton roz drob nio nego urobku z Fuku shimy.
Jedna sek cja, druga, trze cia, czwarta, piąta i ostat nia, szó sta. Koniec.

Za sekundę załoga Mie cza 724 zoba czy prze pastne, cał ko wi cie puste
kon te nery. Lum ley przy mknął powieki. Ból znik nął, wygnany z jego ciała
lekami i falą sero to niny.

Jeśli bozony zare agują instynk tow nie i odpalą rakiety, moje życie się skoń -
czy, zanim zdążę poli czyć do dzie się ciu…

Ufał jed nak, że zasko czony wido kiem dowódca naj pierw skon tak tuje
się z prze ło żo nym, który w ciągu ostat nich paru minut już kil ka krot nie
zmie niał roz kazy.

Prze czu cie chyba mnie nie myli, uznał Ste phen, wpa trzony w wyświe tlacz
zamon to wany w pokry wie auto medu.

Bliż szy kwa zar leciał na dal rów no le głym kur sem mniej wię cej w jed nej
dzie sią tej odle gło ści dzie lą cej nisz czy ciel od Azy muta.

Sie dem sekund minęło, potem upły nęła ósma. Wolej roz cią gał się już
na takiej prze strzeni, że i tuzin gło wic nie zdoła go uni ce stwić, a z każdą



chwilą mogło być tylko lepiej – albo gorzej, zależy, z któ rej strony patrzeć.
Ładunki zostały odpa lone w ide al nie wyli czo nym cza sie, z naj od po wied- 
niej szej pozy cji.

Te dwie rakiety, nawet jeśli poślą je w sam śro dek chmury, niczego już nie
zmie nią…

Komu ni ka tor ożył, wyry wa jąc Ste phena z zamy śle nia.
– Co tam się dzieje, kapi ta nie? – usły szał pod nie siony głos Effin gera.
– Nic takiego, puł kow niku – odparł ze sto ic kim spo ko jem. – Obaj zapi- 

sa li śmy się wła śnie na kar tach histo rii. Róż nica polega na tym, że ja mogę
się z tego cie szyć, a pan chyba nie bar dzo.

Jedno muśnię cie wir tu al nego kla wi sza zamie niło Azy muta w chmurę
szcząt ków roz prze strze nia jącą się bły ska wicz nie we wszyst kich kie run- 
kach. Tak nie ży jący już kapi tan Lum ley zadbał o dal sze opóź nie nie kontr- 
ataku. Załoga Mie cza 724 straci kolejne cenne sekundy na prze pro gra mo- 
wa nie kursu rakiet pędzą cych w stronę rdze niowca. Jeśli dobrze to sobie
wyli czył, korekta dotrze do kom pu te rów w kwa za rach po mniej wię cej
czte rech sekun dach od eks plo zji, tym cza sem roz pę dzone do nie mal jed- 
nej dzie sią tej pręd ko ści świa tła szczątki statku poko nają odle głość dzie- 
lącą rdze nio wiec od rakiet o sekundę szyb ciej. Przy odro bi nie szczę ścia
prze ciw nik utraci jedyną realną szansę na reak cję. Rakiety z krą żow nika
i dwóch pozo sta łych nisz czy cieli dolecą do strefy skoku, gdy chmura
będzie już roz pro szona na prze strzeni kilku milio nów kilo me trów sze- 
ścien nych.

Tak to sobie kapi tan Ste phen Lum ley zapla no wał i tak się stało, choć on
nie mógł już tego zoba czyć, chyba że stam tąd, dokąd tra fił, był w sta nie
na dal obser wo wać bieg histo rii, w któ rej jego nazwi sko zapi sało się wła- 
śnie zło tymi zgło skami.
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Bukow ski wra cał do kajuty z bar dzo mar kotną miną. Susan szła pół kroku
za nim. Oboje wyglą dali tak ponuro, że nad cho dzący z prze ciwka pra cow- 
nicy sta cji naj pierw mylili krok, a potem omi jali ich sze ro kim łukiem.
Robert miał naj więk sze powody do roz go ry cze nia, on jedyny do samego
końca wie rzył w Lum leya. Czuł pod skór nie, jak za daw nych cza sów, że
misja na Ery trei nie zakoń czy się porażką, ale rze czy wi stość naj wy raź niej
miała inne zda nie na ten temat. Zaczy nał nawet podej rze wać, że z wie- 
kiem stra cił resztki instynktu, tego samego, dzięki któ remu zwy kle
wycho dził cało z opre sji.

Jego pro blemy były jed nak niczym w porów na niu z obecną sytu acją
Wergi liu sza. Fia sko tej ope ra cji ozna czało koniecz ność sta wie nia czoła
nie unik nio nym ata kom floty. Kłam stwo, czy też może prze mil cze nie,
które po uda nym zama chu na kon wój roze szłoby się po kościach, teraz
wypali mu pro sto w twarz, i to z podwójną mocą. Bukow ski nie zazdro ścił
przy wódcy sepa ra ty stów. Przy całej sym pa tii, jaką go darzył, dotąd nie
rozu miał, dla czego kło poty w stoczni musiały pozo stać tajem nicą nawet
w gro nie naj bliż szych i naj bar dziej zaufa nych współ pra cow ni ków.
Z doświad cze nia wie dział, że pro blemy zaczy nają się w chwili, gdy ludzie,
na któ rych pole gasz i któ rym wie rzysz, zaczy nają mieć przed tobą sekrety.

Im więk sze kłam stwo, wypo wie dziane nawet w naj lep szych inten cjach,
tym gor sze skutki jego póź niej szego ujaw nie nia. A prawda prę dzej czy
póź niej wycho dzi na jaw, zwłasz cza jeśli nie jesteś zawo do wym oszu stem,
który umie wybrnąć z naj cięż szej sytu acji.

Robert uśmiech nął się w duchu.



Można by z tego stwier dze nia ukuć cał kiem zręczną mak symę albo nawet
prawo, pomy ślał, skrę ca jąc za kolejny naroż nik głów nego kory ta rza. Dwa
kroki póź niej usły szał brzę cze nie komu ni ka tora. Zer k nął na wyświe tlacz
i zdę biał.

 

Wra caj cie natych miast. Mamy nowy mel du nek z Ery trei.

 
Obej rzał się za sie bie, by zer k nąć na Susan, ale zoba czył tylko jej plecy.

Jak zwy kle zare ago wała szyb ciej od niego. Ruszył więc za nią, przy śpie sza- 
jąc kroku i zasta na wia jąc się, co takiego jest w prze ka zie, że Wergi liusz
każe im wra cać do sali, w któ rej spę dzili ostat nie osiem godzin. To
musiało być coś niezwy kle waż nego.

Na pewno nie cho dzi o przy lot kon woju, bo ten pojawi się na miej scu
dopiero za dwa dzie ścia dwie minuty. Ani o Lum leya, gdyż musiałby odle cieć
z Daimo niona 4 osiem minut po poja wie niu się tam czar nych, któ rzy wysła liby
sygnał alar mowy bez zwłocz nie po zauwa że niu szy ku ją cego się do skoku rdze -
niowca, a tak się prze cież nie stało. Zatem w czym rzecz? – dywa go wał
Robert, pró bu jąc dogo nić przy ja ciółkę masze ru jącą znacz nie krót szym,
lecz o wiele ener gicz niej szym kro kiem.

Próg sali odpraw minęli rów no cze śnie, ale ona usia dła szyb ciej, ponie- 
waż jej fotel stał dokład nie naprze ciw drzwi. Holo gram Kut t nera zalśnił
sekundę póź niej, po nim poja wił się Lein ster. Na del Reya i Hux ley
musieli jesz cze chwilę pocze kać – kiedy nade szła wia do mość, oboje
jechali tur bo windą i nie mogli tak od razu zawró cić.

Wergi liusz wpro wa dził obec nych w szcze góły, led wie drzwi sali
zamknęły się za ostat nimi zarząd cami.

– Komatsu prze słał wła śnie mel du nek, że w punk cie skoku z Daimo- 
niona wykryto przed ponad dwiema minu tami ano ma lię gra wi ta cyjną –
 powie dział, akty wu jąc holo pad.

– Czarni wra cają? – zdzi wiła się Daph nelly.
– Nie moż liwe – zaprze czył zde cy do wa nym tonem del Rey. – Żaden śmi- 

gacz nie zdoła wyha mo wać z takiej pręd ko ści do zera i ponow nie przy- 
śpie szyć w ile… sześć minut?

– Czyżby Lum ley?



– To także wyklu czone – zawy ro ko wał zarządca stoczni. – Azy muta nie
było na Daimo nio nie, gdy poja wili się tam czarni, w prze ciw nym razie
mie li by śmy od kilku godzin czer wony alarm.

– Zatem kto? – zapy tała wprost.
– Nie mam poję cia, ale zaraz się prze ko namy.
Prze kaz z Ery trei skła dał się z serii pin gów wysy ła nych kolejno przez

wszyst kie sojusz ni cze jed nostki – sygnały przy cho dziły w nie rów nych
odstę pach, by trac kery czar nych nie wyłu skały ich z masy innych i nie
wykryły powta rza ją cego się wzorca. SIena obra biała je i prze kształ cała
w ani mo waną symu la cję, dzięki czemu obraz był jak żywy. Sepa ra ty ści
mogli się tylko przy glą dać w nara sta ją cym napię ciu temu, co działo się
wokół strefy skoku. Bier nie obser wo wali ruchy floty i syn chro ni zo wali
z nimi komu ni katy nada wane na otwar tych czę sto tli wo ściach.

Dowódca Nie po ko na nego zare ago wał na ano ma lię ogło sze niem alarmu
i wysła niem w kie runku punktu skoku nisz czy ciela, który znaj do wał się
nieco dalej niż jego bliź nia cza jed nostka, ale koń czył aku rat wyko ny wać
zwrot i mógł pole cieć pro sto do celu, od któ rego dzie liły go nieco ponad
cztery minuty lotu.

– Kur wir tual! – wymknęło się Mit chri sowi, gdy od wek tora kursu Mie- 
cza oddzie liła się znacz nie cień sza czer wona linia ozna cza jąca wystrze- 
loną rakietę. – Jaki rodzaj poci sku odpa lono? – zapy tał SIenę.

– Ana liza widma wska zuje, że to kwa zar.
– Odpa lili drugi! – jęk nął moment póź niej Lein ster.
Kut t ner wpa try wał się uważ nie w symu la cję.
– Czyżby to jed nak był Lum ley? – mruk nął.
– Skoro tak, dla czego czarni nie zgło sili jego obec no ści na Daimo nio- 

nie? – zdu miała się Hux ley.
– Może zgło sili – zasu ge ro wał Lein ster – tylko nie pod nie śli przed wcze- 

śnie alarmu, żeby zmy lić zama chow ców cze ka ją cych po tej stro nie.
Bukow ski poki wał głową.
– Nie wy klu czone… Dzięki temu mogliby kon ty nu ować nasłuch

i namie rzyć naszych.
– Mają ich? – zanie po ko iła się Daph nelly.
Załogi skie ro wane na Ery treę do nie dawna jej pod le gały. Nie miała

z nimi wpraw dzie bez po śred niego kon taktu, ale z pew no ścią wie działa
o nich wię cej niż wszy scy pozo stali zarządcy razem wzięci. Nie raz zle cała
im zada nia, korzy sta jąc ze skrzy nek kon tak to wych.



– Nie sądzę – odpo wie dział Robert po dłuż szym zasta no wie niu. – Cykl
jest wystar cza jąco nie re gu larny, poza tym mieli zare ago wać z kil ku se kun- 
do wym opóź nie niem, aby nikt nie powią zał jed nego z dru gim. Do tego stu
innych kapi ta nów wysłało wia do mość o wykry ciu sygnału, zanim zro bił to
Komatsu, aż w ete rze zapa no wał taki szum, że żadna sztuczna inte li gen cja
nie zdoła nad tym zapa no wać.

– Oby. – Hux ley oparła się lewym ramie niem o pod ło kiet nik fotela.
– Mnie bar dziej mar twią te kwa zary – stwier dził Kut t ner.
– I słusz nie. Dolecą do celu minutę przed nisz czy cie lem, który je

wystrze lił. Dowo dzący ochroną kon woju zare ago wał w naj gor szy z moż li- 
wych spo so bów, oczy wi ście z naszego punktu widze nia.

– Trzy dzie ści sekund do wyj ścia! – zamel do wał pod nie sio nym gło sem
Lyle vis, który wła śnie dołą czył do zespołu. – To zna czy już po uwzględ nie- 
niu opóź nie nia prze kazu – dodał zaraz.

Pro blem z obser wa cją zda rzeń roz gry wa ją cych się w prze strzeni
miliardy kilo me trów od obser wa tora pole gał na tym, że świa tło przy no- 
siło ich obrazy długo po tym, jak miały miej sce. W tym przy padku było to
śred nio trzy dzie ści jeden i pół sekundy, ponie waż nada jące komu ni katy
jed nostki znaj do wały się od dwu dzie stu dzie wię ciu do nawet trzy dzie stu
czte rech sekund świetl nych od punktu skoku. Jedno więc nie ule gało kwe- 
stii: ludzie, któ rych śmierć zoba czą za chwilę, byli mar twi od pół minuty.

– Do momentu wyj ścia: trzy, dwa, jeden… – odli czał drugi asy stent.
– To Azy mut! – zawo łała Daph nelly, gdy przed ich oczami poja wił się

zna jomy kształt.
– Pierw szy kwa zar dotrze do celu za dwie minuty i dwa dzie ścia sekund

– poin for mo wała zebra nych SIena.
– Za pra wie dwie i pół minuty? – zdzi wił się del Rey. – Spo wol nili go czy

co?
– Rdze nio wiec wyszedł z punktu skoku przy samej kra wę dzi studni gra- 

wi ta cyj nej, około trzy stu tysięcy kilo me trów od pier wot nie wyzna czo nego
miej sca. – Odpo wiedź sztucz nej inte li gen cji była sucha i pre cy zyjna jak
zawsze.

– Na co ten bozon czeka? – obru szył się Lein ster. – Dla czego nie odpala
ładun ków?

Cisza po tych sło wach nie trwała długo. Następny komu ni kat zawie rał
bowiem nie tylko wizję, ale i fonię.



– SO… SOS! – wychry piał sie dzący w zde mo lo wa nej ste rówce mocno
popa rzony męż czy zna. – Mówi kapi tan Ste phen Lum ley z pokładu Azy -
muta 347-2. Wiem, że trans pon der został pod mie niony przez tych skur wy- 
klo nów, ale to jest praw dziwy numer kodowy mojego statku! Koman dor
Cadi gan, ofi cer dowo dzący siłami floty na Fuku shi mie, może potwier dzić
moją toż sa mość! Skon tak tuj cie się z nim, zanim mnie zabi je cie, bła gam!
Azy mut 347-2 nie sta nowi już zagro że nia!

– Pie przony zdrajca! – wydarł się Kut t ner, zagłu sza jąc kolejne słowa. –
Sprze dał nas!

– No to już wiemy, dla czego czarni nie ogło sili alarmu! – zawtó ro wała
mu Hux ley.

– Trzeba powia do mić Komatsu i pozo sta łych! – Lein ster pochy lił się
nad komu ni ka to rem.

– Zamknij cie się – Bukow ski wal nął pię ścią w stół, aż echo poszło –
 i słu chaj cie!

– …ale zdo ła li śmy się uwol nić tuż przed sko kiem na Ery treę. Wal czy li- 
śmy ostro, stra ci łem troje człon ków załogi, zanim sytu acja została opa no- 
wana – mam ro tał dowódca Azy muta, z tru dem łapiąc oddech. – Już po
wej ściu w nad prze strzeń udało mi się wyeli mi no wać ostat niego z napast- 
ni ków i odzy skać czę ściową kon trolę nad stat kiem. Powta rzam: roz bro- 
iłem ładunki i odzy ska łem w dużym stop niu kon trolę nad stat kiem! Daj cie
mi szansę, a wypro wa dzę go bez piecz nie poza strefę zagro że nia! Patrz cie
na wek tor mojego kursu!

– Co on wypra wia?
Zebrani spo glą dali po sobie, nie rozu mie jąc zacho wa nia ani słów Lum- 

leya. Z kim wal czył, kiedy, gdzie? Pyta nia mno żyły się z każ dym wypo wie- 
dzia nym przez kapi tana zda niem, ale odpo wie dzi nie przy by wało.

Del Rey, jak to on, już coś prze li czał. Parę sekund póź niej wypro sto wał
się i zoba czyli blady uśmiech na jego twa rzy.

– Chyba wiem, o co mu cho dzi – oznaj mił, wrzu ca jąc nową symu la cję
na holo pad.

Znów zoba czyli oko lice strefy skoku, lecz wek tor kursu Azy muta był
tym razem znacz nie dłuż szy. Prze ci nał łagod nym łukiem skraj strefy
skoku, po czym wycho dził za nią, ale ikonka ozna cza jąca pozy cję rdze- 
niowca zatrzy mała się mniej wię cej w poło wie tej trasy, po czym zoba czyli
roz le wa jący się wolej szcząt ków powstały po zde to no wa niu bomb



w ładow niach. Chmura odłam ków roz prze strze niała się szybko, mknąc
pro sto na punkt skoku z Deme ter 12.

– Lum ley wyszedł z nad prze strzeni dwa dzie ścia cztery minuty przed
usta lo nym ter mi nem – wyja śnił Mit chris – dla tego musi poko nać znacz- 
nie dłuż szą trasę, zanim będzie mógł odpa lić ładunki. W prze ciw nym
razie więk szość szcząt ków minę łaby cel przed poja wie niem się pierw- 
szych for ma cji kon woju.

– Jakie ma na to szanse? – zapy tał mil czący do tej pory Wergi liusz.
– Trudno powie dzieć – odparł zarządca stoczni. – Wszystko zależy od

reak cji floty.
– Wystrze lone rakiety zdają się prze są dzać o wyniku – zauwa żył Kut t- 

ner.
– Kwa zary można roz broić zdal nie nawet w ostat niej chwili – przy po- 

mniał Bukow ski, stu diu jąc spe cy fi ka cję uzbro je nia prze no szo nego na
pokła dach nisz czy cieli. – Jeśli dowódca Nie po ko na nego da się wcią gnąć
w roz mowę, Lum ley może zyskać odro cze nie wyroku.

– Czy wy widzi cie, jak on wygląda? – wtrą ciła Hux ley, wska zu jąc nie ru- 
chomy holo gram towa rzy szący ostat niemu komu ni ka towi. – Skóra złazi
mu z twa rzy całymi pła tami.

– Sądząc po symp to mach, kapi tan Lum ley cierpi na ter mi nalne sta- 
dium cho roby popro mien nej – wyja śniła bez na mięt nym tonem SIena.

– Chyba nie polazł do reak tora, żeby uwia ry god nić swoją wer sję zda- 
rzeń – wyszep tał Lein ster.

– Nie zdzi wił bym się, gdyby tak było. – Del Rey wes tchnął. – Prze cież
od samego początku wie dział, że nie pożyje dłu żej niż te sie dem minut.

– Cze kaj cie, znowu coś mówi! – uci szyła ich Daph nelly.
– …zaśmie ci cie całą strefę skoku! Zasta nów cie się dobrze! Zro bi cie

dokład nie to, o co cho dziło tym skur wy klo nom! Nie po to ginęli moi pod- 
władni, żeby ście wy odwa lili za wroga brudną robotę! Mam w ładow niach
ponad milion ton dro bin metali cięż kich z Fuku shimy. Zapy taj cie Cadi- 
gana, jeśli mi nie wie rzy cie!

– Ten czło wiek jest pie przo nym geniu szem. – Robert poki wał z uzna- 
niem głową, po czym miaż dżąc wzro kiem Kut t nera, rzu cił: – A wy mie li- 
ście go za zdrajcę!
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Effin gera zamu ro wało. Potrze bo wał tylko dwu sekund, by zro zu mieć, że
leżący w auto me dzie Lum ley nie maja czy, po czym zare ago wał jak na
zawo do wego ofi cera przy stało.

– Prze słać kody akty wu jące kwa zar numer jeden, czas zero zero – roz- 
ka zał natych miast po ogło sze niu alarmu. – Cel: czoło chmury zanie czysz- 
czeń na wek to rze punktu wyj ścia kon woju! Akty wi za cja kwa zara numer
dwa, cel: czoło chmury zanie czysz czeń na wek to rze punktu wyj ścia kon- 
woju, czas zero zero. Miecz 724, kurs na prze ję cie Azy muta. Znisz czyć pul- 
sa rem napęd, ale zosta wić reak tor w spo koju. Powta rzam: nie ruszać
reak tora. – Pod niósł na moment głos. – Poza napę dem rdze nio wiec ma
być nie tknięty! Zma po wać zanie czysz czony obszar i wysłać resztę pul sa- 
rów przed wolej, niech usuną naj więk sze zagęsz cze nia szcząt ków na wek- 
to rze punktu wyj ścia kon woju.

Wach towi prze ka zy wali jego pole ce nia, nie odpo wia da jąc regu la mi- 
nowo na wykrzy ki wane w szyb kim tem pie komendy. Wszy scy zda wali
sobie sprawę, że czas reak cji jest teraz naj waż niej szy.

– Miecz 721 i Miecz 722, odpal cie wszyst kie kwa zary i pul sary w kie- 
runku punktu skoku z Deme ter 12. Czas zero zero. – Ten roz kaz puł kow- 
nik wydał, nie spraw dza jąc nawet, czy takie dzia ła nie ma w ogóle sens.

Korekty wpro wa dzi się wtedy, gdy BaSI leus prze li czy dane. Naj waż niej sze to
posłać moż li wie jak naj szyb ciej jak naj wię cej gło wic w strefę skoku, by zre du ko- 
wać zagro że nie, które stwa rza roz prze strze nia jąca się chmura, pomy ślał
Effin ger.

Prze łknął ner wowo ślinę, wpa tru jąc się z uwagą w plan sytu acyjny.
To chyba wszystko, co mogę zro bić w tym momen cie, uznał.



Inne okręty jego zespołu bądź znaj do wały się zbyt daleko, aby dało się
je wyko rzy stać do prze pro wa dze nia sku tecz nego kontr ataku, bądź nie
dys po no wały odpo wied nim uzbro je niem, jak choćby myśliwce obu skrzy- 
deł szyb kiej reak cji, które prze by wały obec nie w bez po śred nim sąsiedz- 
twie wylo tów studni gra wi ta cyj nej pro wa dzą cej z Deme ter 12.

– Żądło 1 i Żądło 2, wyco fać się poza strefę zagro że nia.
Po co nara żać je na znisz cze nie, skoro i tak są bez u ży teczne…
Z zamy śle nia wyrwał go mel du nek wach to wego.
– Admi ra li cja na kanale trze cim.
– Łącz cie! – Wypro sto wał się w fotelu, by sta wić czoło spo dzie wa nej

furii prze ło żo nego.
– Co to ma zna czyć?! – wysy czał roz wście czony do bia ło ści Sim mons,

pomi ja jąc zwy cza jowe uprzej mo ści i igno ru jąc prze pi sowy salut.
– Skur wy klon nas oszu kał – odparł puł kow nik, nada remno pró bu jąc

zapa no wać nad drże niem głosu.
– Nas?! – Wice ad mi rała zatch nęło.
A nas, nas, pomy ślał roz go ry czony Effin ger. Zatwier dzi łeś, bozo nie, mój

plan, na co mam dowody, któ rych nie zawa ham się użyć, jeśli tylko spró bu jesz
robić ze mnie kozła ofiar nego.

Sądząc po nie wy raź nej minie i bły ska wi cach mio ta nych z oczu, jego
roz mówca w lot zro zu miał nie wy po wie dzianą groźbę.

– Naka za łem Mie czowi 724 znisz cze nie napędu Azy muta – zamel do wał
puł kow nik zado wo lony z efektu, jaki wywo łały jego poprzed nie słowa. –
Oba kwa zary i resztę pul sa rów wysła łem w pościg za chmurą uwol nio- 
nego gra nu latu. Roz ka za łem też, by pozo stałe okręty zespołu odpa liły
wszyst kie rakiety w kie runku strefy skoku. Cele wskażę po otrzy ma niu
wstęp nych wyni ków mapo wa nia.

– Infor muj cie mnie o postę pach – wychar czał Sim mons, po czym się
roz łą czył, nic wię cej nie mówiąc.

Zaraz trafi na dywa nik, ale może mnie przy naj mniej nie wystawi od razu na
odstrzał, pomy ślał z nadzieją Effin ger. Zro biłby to bez waha nia, gdyby nie ist- 
niało holo, na któ rym apro buje moje wcze śniej sze dzia ła nia i co wię cej, naka- 
zuje ich kon ty nu owa nie…

– Kwa zar numer jeden prze stał wła śnie pin go wać! – zamel do wał spa ni- 
ko wany wach towy.

– Co zna czy: prze… – Puł kow nik zamilkł w pół słowa, gdy ten sam pod- 
ofi cer poin for mo wał go, że na kanale pią tym ma dowódcę Mie cza 724. –



 Dawaj cie go natych miast!
– Azy mut eks plo do wał! – wydu kał prze ra żony jak dia bli kapi tan Disch,

zapo mi na jąc o regu la mi no wym powi ta niu.
– Mówi łem chyba wyraź nie, że macie…
– To nie my! – wpadł mu w słowo kapi tan. – Rdze nio wiec został wysa-

dzony w momen cie odpa le nia pul sara.
– Co z kwa za rem numer jeden? – Effin ger przy po mniał sobie poprzedni

mel du nek wach to wego.
– Przed chwilą stra ci li śmy z nim kon takt.
– A numer dwa?
– Na dal znaj duje się na wyzna czo… – Disch zamilkł nagle i pobladł jesz- 

cze bar dziej.
– Co jest?
– On… on także… prze stał odpo wia dać.
– Jakim cudem doszło do utraty tej rakiety? – wysy czał puł kow nik przez

mocno zaci śnięte zęby, czer wie nie jąc przy tym na twa rzy.
Skok ciśnie nia był tak duży, że Sys tem kom bi ne zonu w pełni auto ma- 

tycz nie wstrzyk nął pod skórę solidną dawkę środ ków uspo ka ja ją cych.
Oczy wi ście zanim ten kok tajl zacznie dzia łać, musiało upły nąć co naj- 
mniej pięć sekund.

– N… nie wiem – zająk nął się Disch.
– Co zna czy: nie wiem, ty nie kom pe tentny bozo nie! – wydarł się Effin- 

ger, tra cąc do reszty pano wa nie nad sobą.
– W pań skich ostat nich roz ka zach nie było ani słowa na temat kwa za- 

rów – bro nił się dowódca Mie cza 724.
Szlag!
Roz trzę siony puł kow nik bły ska wicz nie spu ścił z tonu.
– Macie nagra nia z momentu jego znisz cze nia? – zapy tał już ciszej,

ponie waż dotarło do niego, że oso bi ście naka zał wysła nie koor dy nat do
obu rakiet. Na dal jed nak nie rozu miał, co mogło być przy czyną utraty
kon taktu z dru gim kwa za rem. Tak czy owak wina na pewno nie leżała po
stro nie dowódcy Mie cza.

– Tak jest.
– Daj cie je na główny! – pole cił. – I zacznij cie odtwa rza nie od eks plo zji

Azy muta!
– Tak jest!



Zoba czył wiszący pośrodku ekranu rdze nio wiec, który po nie spełna
sekun dzie znik nął mu z oczu w sze regu dosko nale zsyn chro ni zo wa nych
wybu chów, które uni ce stwiły cały kadłub – od sek cji maszy nowni, przez
kryzę, rdzeń z ładow niami, aż po kuli sty prze dział zało gowy i chro niący
go para sol. Oca lał tylko reak tor.

Dziwne…
Effin ger zmniej szył zoom, by mieć w polu widze nia pozy cje i wek tory

kursu obu kwa za rów. Zgod nie z jego podej rze niami, jedynka znaj do wała
się zbyt bli sko punktu zero. Szczątki wysa dzo nego Azy muta dotarły do
niej, zanim sil nik jonowy zdą żył ożyć. Zabra kło sekundy, nie wię cej.

Cie kawe, czy ten skur wy klon i to zapla no wał? – pomy ślał ze zło ścią o mar- 
twym Lum leyu.

Drugi kwa zar znaj do wał się znacz nie dalej, wszyst kie symu la cje poka- 
zy wały dobit nie, że powi nien mieć wystar cza jąco dużo czasu na zmianę
kursu i omi nię cie roz prze strze nia ją cego się szybko sku pi ska szcząt ków
wraku, ale sekundy mijały, a jego napęd pozo sta wał mar twy.

Co jest?
Puł kow nik się skrzy wił, gdy w końcu doszło do koli zji, która uni ce- 

stwiła potężną rakietę.
– Ty! – Tknięty kolejną myślą wska zał pal cem zasko czo nego wach to- 

wego z działu łącz no ści. – Pokaż mi logi wysła nych roz ka zów!
– Tak jest…
Na wyświe tla czu sta no wi ska dowo dze nia poja wił się krótki doku ment.

Wystar czył rzut oka, by ciśnie nie Effin gera znów wystrze liło w górę.
– Wiesz, skur wy klo nie, co zro bi łeś?! – roz legł się ryk puł kow nika. –

Wiesz?!
Jedyną odpo wie dzią było ane miczne zaprze cze nie ruchem głowy. Effin- 

ger nabrał tchu, by zmiaż dżyć pod wład nego, który zamiast ansi blem
wysłał roz kazy przez zwy kły nadaj nik, czym dopro wa dził do powsta nia
nie wy ba czal nego opóź nie nia, lecz nagle cały mostek zalała fala dziw nie
jasnego świa tła. Zdu miony tym fak tem, z ustami na wpół otwar tymi do
repry mendy, odwró cił się w kie runku pano ra mi conu, na któ rym ośle pia- 
jąca plama bieli z wolna ciem niała, for mu jąc kre mową postrzę pioną na
brze gach kulę sty gną cej pla zmy. Szy bu jący w prze strzeni reak tor Azy muta
wła śnie się w nią zamie nił.

– Miecz 724! – wrza snął.



Wywo łana jed nostka mil czała, choć połą cze nie kwan towe na dal było
otwarte. Nie pomo gły nawet gromy ciskane z oczu Effin gera. Roz trzę siony
wcze śniej szym ata kiem wach towy roz ło żył sze roko ręce.

– Prze stał pin go wać w momen cie wybu chu – zamel do wał płacz li wie,
jakby i to była jego wina.

Nisz czy ciel znaj do wał się za daleko, by ta eks plo zja mogła go uszko dzić, nie
mówiąc już o znisz cze niu, obu rzył się w myślach puł kow nik, lecz BaSI leus
szybko wypro wa dził go z błędu.

Zasięg impulsu elek tro ma gne tycz nego się gał daleko poza aktu alną
pozy cję jed nostki Discha.

Tknięty prze czu ciem puł kow nik spraw dził sta tus wystrze lo nych z Mie- 
cza 724 pul sa rów. Żaden nie odpo wie dział na pingi prze słane z Nie po ko na- 
nego.

– Kur wir tual… – Effin ger opadł ciężko na fotel sta no wi ska dowo dze nia.
Stra cił wła śnie jedną trze cią arse nału, który mógł i powi nien posłu żyć

do prze rze dze nia chmury zagra ża ją cego kon wo jowi gra nu latu,
a w dodatku załoga Mie cza nie zdą żyła zma po wać woleja, co znacz nie
pogo…

Nie, na szczę ście nie pogor szy sprawy jesz cze bar dziej, ode tchnął z ulgą po
prze ana li zo wa niu danych.

Za nie całe dzie sięć sekund jego wła sne ska nery dale kiego zasięgu będą
w sta nie osza co wać skutki ostat nich poczy nań dowódcy Azy muta. To
wystar czy do wska za nia celów pozo sta łym rakie tom, które niczym nie za- 
gro żone mknęły od pew nego czasu w kie runku strefy skoku.

Odwró cił się raz jesz cze do wach to wego z pionu łącz no ści.
– Wypro wa dzić tego czło wieka i osa dzić w brygu! – roz ka zał, przy wo łu- 

jąc naj bliż szego ze strze gą cych mostka żan dar mów. – I dawać mi tu
natych miast zastęp stwo!

Główny komu ni ka tor ożył ponow nie, zanim opan ce rzony żoł nierz zdą- 
żył wejść za kon solę ota cza jącą sta no wi sko łącz no ści. Obaj – aresz to wany
i ten, któ remu zle cono zatrzy ma nie – spoj rzeli wycze ku jąco w kie runku
dowódcy. Effin ger zaklął pod nosem, po czym zezwo lił na chwi lowe odro- 
cze nie wyroku.

– To Miecz 724!
Mel du nek zasko czył go kom plet nie. Spoj rzał na wyświe tlacz, spo dzie- 

wa jąc się holo gramu Discha, ale to nie była zwy kła roz mowa. Dowódca
nisz czy ciela jakimś cudem zdo łał uru cho mić ansibl i prze słać plik



z danymi mapo wa nia. Albo impuls elek tro ma gne tyczny nie zała twił Mie -
cza na amen, albo jego zało dze udało się odzy skać kon trolę nad nie któ- 
rymi sys te mami okrętu.

Zasłu żyli sobie na pochwałę, pomy ślał puł kow nik, uśmie cha jąc się pod
nosem.

BaSI leus prze ana li zo wał otrzy mane dane w ułamku sekundy i przed- 
sta wił pełną symu la cję. Już pierw szy rzut oka na wyniki spra wił, że
uśmiech znik nął z twa rzy Effin gera. Salwa oddana z Mie cza 722 nie miała
szans dotrzeć do celu przed przy by ciem kon woju, a deto na cja kwa za rów
tak bli sko trans por tow ców zakoń czy łaby się rów nie źle jak pozo sta wie nie
ich na pastwę gra nu latu. W grze pozo stało zatem tylko sześć rakiet z Mie -
cza 721.

Czy to wystar czy?
Kolejna symu la cja była nie mniej dru zgo cząca niż poprzed nia. Lum ley

wie dział, co robi, uwal nia jąc ładu nek stop niowo w trak cie lotu. Dzięki
temu powstał nie zwy kle sze roki elip so idalny wolej, któ rego półoś wielka
miała ponad milion osiem set tysięcy kilo me trów. Mała była dzie się cio- 
krot nie krót sza, ale… Effin ger nie musiał niczego prze li czać, by zro zu- 
mieć, że nawet sto kwa za rów nie spro sta łoby zada niu – z tymi kil koma
rakie tami miał mniej sze szanse na prze rze dze nie chmury gra nu latu niż
dry fu jący w prze strzeni astro nauta, który pró buje zatrzy mać gołymi
rękami prze la tu jący obok rdze nio wiec.

Odchy lił się na opar cie, by zebrać myśli. Dowódca Azy muta roze grał to
po mistrzow sku. Naj pierw zała twił sobie alibi, poma ga jąc Cadi ga nowi na
Fuku shi mie, by ten w razie czego mógł udzie lić mu porę cze nia. Potem
odsta wił cał kiem prze ko nu jący teatrzyk, by uznano go za boha tera, który
z nara że niem życia poko nał zama chow ców.

Bozon wlazł nawet do reak tora, by uwia ry god nić swoją bajeczkę! Jak wal -
czyć z ludźmi, któ rzy przez swą deter mi na cję świa do mie wybie rają śmierć?

Ta myśl zmro ziła go bar dziej niż per spek tywa nie mal pew nego sta nię- 
cia przed sądem polo wym.

Zała twił nas na cacy, skwi to wał, przy gry za jąc wargę. Tylko cud ura tuje
nad la tu jące z Deme ter 12 okręty…

Oglą da jąc dal szy ciąg symu la cji, zauwa żył ze zdzi wie niem, że wraz
z upły wem czasu i rosną cym dystan sem wolej prze staje się roz sze rzać.

To nie może być błąd – kom pu ter kwan towy nie popeł nia błę dów, zwłasz cza
takich.



Puł kow nik spraw dził dane wyj ściowe i szybko zna lazł przy czynę tego
stanu rze czy. Wek tor kursu Azy muta miał odchy le nie liczone w set nych
czę ściach stop nia. Zbyt małe, by ktoś zwró cił na nie uwagę, lecz w połą- 
cze niu z polem gra wi ta cyj nym pobli skich gwiazd wystar cza jąco duże, by
osią gnąć zakła dany efekt.

Czy to nam coś da?… – zasta na wiał się, zle ca jąc Sys te mowi prze pro wa- 
dze nie dal szych kal ku la cji.

Nie stety.
W oko li cach punktu skoku będą cego celem zama chow ców obie pół osie

ule gną skró ce niu o trzy czwarte, ale obszar i tak pozo sta nie sto razy za
duży, by Effin ger mógł choćby marzyć o zneu tra li zo wa niu zagro że nia
jedną jedyną salwą. BaSI leus prze wi dy wał, że wolej pokryje dzie więć dzie- 
siąt pro cent powierzchni punktu skoku.

Nie zwa ża jąc na ten wynik, puł kow nik wkle pał koor dy naty. Jeśli ktoś
dobie rze mu się do tyłka, a tak z pew no ścią będzie, gdyż nawet ktoś tak
wysoko posta wiony jak Sim mons nie zdoła się wyłgać od odpo wie dzial no- 
ści, kiedy milion ton dro bin metalu roz nie sie w pył trans por towce i towa- 
rzy szącą im eskortę, to…

– Admi ra li cja na pierw szym!
Puł kow nik się wzdry gnął, sły sząc mel du nek mło dego cho rą żego, który

przed chwilą zastą pił aresz to wa nego wach to wego.
– Łącz cie na moje sta no wi sko! – roz ka zał, akty wu jąc rów no cze śnie

pole tłu miące.
Wolał, by pod władni nie byli świad kami repry mendy w niego wymie- 

rzo nej. Wypro sto wał się służ bi ście i głę boko zaczerp nął tchu, zanim przy- 
jął połą cze nie. Naprze ciwko poja wiła się zna joma syl wetka, ale nie był to
Sim mons. Effin ger spo glą dał w oczy admi rał Sary Dozois dowo dzą cej
siłami pierw szego meta sek tora. Wstrzą śnięty tym fak tem zapo mniał na
śmierć o regu la mi nie, co zostało oczy wi ście zauwa żone i odno to wane.

– Od tej pory na Ery trei 9 dowo dzi major Kan del! – powia do miła go
prze ło żona, po czym natych miast prze rwała połą cze nie.

Puł kow nik prze łknął ner wowo ślinę.
Tak zatem wygląda upa dek…
Zatrzy mał palec nad kla wi szem dez ak ty wu ją cym pole siłowe. Bał się

widoku, jaki zasta nie, gdy bariera dzie ląca go od świata znik nie – jak
długo jed nak mógł odwle kać tę chwilę? Przy mknął powieki, by wziąć się
w garść, i wtedy go olśniło.



Cof nął dłoń, obró cił holo gram symu la cji o dzie więć dzie siąt stopni
i uśmiech nął się trium fal nie. Lum ley zabez pie czył się na każ dym fron cie,
ale w tym przy padku chyba prze do brzył. Wek tor elip so idal nej chmury
gra nu latu biegł pro sto pa dle do wylotu studni gra wi ta cyj nej, co ozna czało,
że te dzie więć dzie siąt pro cent pokry cia nastąpi dopiero w odle gło ści
sekundy świetl nej od miej sca, w któ rym miały się poja wić okręty kon- 
woju.

Nie kry jąc pod nie ce nia, zle cił BaSI leu sowi prze pro wa dze nie ostat niej
symu la cji. Tak! Zna lazł roz wią za nie, które może nie ura tuje mu kariery,
ale pozwoli cho ciaż zacho wać głowę na karku.
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– Minuta do wyj ścia z nad prze strzeni! – darła się sier żant Bur ro ughs,
popy cha jąc sto ją cego na jej dro dze kano niera w stronę kokonu anty prze- 
cią że nio wego. – Ruchy na sprzę cie, w dupę kopane bozony! Za trzy dzie ści
sekund widzę kom plet potwier dzeń! Tra dy cyj nie, kto się spóźni, ten ma
w gra fiku trzy dodat kowe wachty i abso lutne pierw szeń stwo w dostę pie
do mycia kibli na pokła dzie dru gim! Raz, raz! – pona gliła następ nego
z kano nie rów.

Moment póź niej sama wsko czyła na mię si ste sie dzi sko, ale przed
uszczel nie niem sta no wi ska omio tła raz jesz cze wzro kiem cia sne pomiesz- 
cze nie ste rowni bate rii rufo wej krą żow nika Ter mo pile, okrętu fla go wego
dru giego zespołu zada nio wego, który sta no wił straż przed nią kon woju.
Uśmiech nęła się pod nosem, widząc, że wszyst kie pokrywy albo opa dały,
albo były już zamknięte.

– Cud nie – mruk nęła zado wo lona, spraw dza jąc czas na time rze.
Nie spo dzie wała się pro ble mów, nikt przy zdro wych zmy słach nie ata- 

ko wałby okrę tów wojen nych, zwłasz cza lecą cych w takiej sile, lecz po Del- 
cie Cen tu riona i Kali do nie wszy scy dmu chali na zimne, nie wyłą cza jąc jej
obec nych pod wład nych, któ rych śmiało mogła zali czyć do jed nej z bar- 
dziej nie po skła da nych obsad bate rii, jaką kie dy kol wiek dowo dziła.

– Trzy dzie ści sekund do ponow nego przyj ścia na świat! – kon ty nu- 
owała odli cza nie już po uszczel nie niu wła snej kap suły i pod łą cze niu się
do sys temu kie ro wa nia ogniem. Okienka sta no wisk trzech kano nie rów
i bom bar diera lśniły soczy stą zie le nią. Groźba szo ro wa nia kibli na pokła- 
dzie regu lar nej załogi nie odmien nie dzia łała. Donna żało wała tylko, że nie
może jej czę ściej uży wać.



– Pięt na ście sekund – podała kolejny odczyt. – Włą czamy kom pen sa- 
tory!

Ota cza jące ją sztuczne mię śnie spęcz niały, odtąd nie mogła już poru- 
szać swo bod nie rękami ani nogami.

– Dzie sięć sekund. Sto pień nała do wa nia kon den sa to rów?
– Jest sto pro cent – odpo wie działa naj młod sza z czwórki arty le rzy stów,

Eileen Mathe son.
– Emi tery?
– Spraw dzone i gotowe.
– Sys tem namie rza nia celów?
– Spraw dzony i gotowy – tym razem mel du nek zło żyła bom bar dierka

Kate Far mer.
– Pięć sekund, cztery, trzy, dwie – odli czała Bur ro ughs. – Wyj ście!
Ekrany przed jej oczami zapło nęły krwi stą czer wie nią. Okna z listami

zgła sza nych celów wypeł niły się momen tal nie. Prze le wały się przez nie
już nie stru mie nie, a wodo spady danych. Kom pu ter kwan towy nie nadą- 
żał z ich zli cza niem i ozna cza niem. Pół sekundy póź niej miga jące ikonki
awa rii zaczęły się mno żyć. Nie miała czasu się zasta na wiać, jak to moż- 
liwe, że kom pu ter o nie wy obra żal nej mocy obli cze nio wej nie podo łał pro- 
stemu – jak by się wyda wało – zada niu, ale poczuła zimny pot na czole
i ple cach, gdy tylko spraw dziła logi.

Sześć dzie siąt jeden milio nów wykry tych celów? W sekundę?! To jakaś
bzdura, pomy ślała, a potem dotarło do niej, że tak wła śnie musiały wyglą- 
dać odczyty na Kali do nie.

Kolejny zamach!
Sys tem został auto ma tycz nie zre se to wany, lecz póź niej dzia łał tylko

przez dwie, może trzy dzie siąte sekundy.
– Zamknąć pyski i cze kać na dal sze roz kazy! – wydarła się do mikro- 

fonu, sły sząc w tle coraz gło śniej sze szem ra nia pod wład nych.
Minęły cztery sekundy od wyj ścia z nad prze strzeni, ale na razie nie

doszło do koli zji.
To dobry znak, pomy ślała i zaraz splu nęła na sucho, aby nie zape szyć.
Krą żow nik wyko ny wał cia sny zwrot, widziała to wyraź nie po odczy- 

tach, choć dzięki sprzę towi, w który się zapa ko wała, nie czuła nega tyw- 
nych skut ków prze cią że nia. Wskaź nik szedł jed nak nie prze rwa nie w górę,
już wkra czał na poma rań czowe pole, jesz cze moment i doj dzie do czer wo- 
nego.



Dla czego nie zwal nia, do skur wy klo niej maci?
– Przy go tuj cie się, bo to może zabo leć! – pole ciła pod wład nym, apli ku- 

jąc sobie podwójną dawkę środ ków prze ciw bó lo wych.
Gra nica czer wieni została prze kro czona.
Eileen pociem niało przed oczami. Zaci snęła szczęki i powieki, żeby

prze cze kać naj gor sze. Robiła wszystko, by nie stra cić przy tom no ści.
Wpraw dzie główne bate rie tur bo la se rów, zwłasz cza rufowe, nie wiele
mogły zdzia łać w takim przy padku jak ten, ale skoro miała zgi nąć w tym
sys te mie, wolała zgi nąć pod czas walki. Nie chciała być ubez wła sno wol- 
nio nym połciem mię cha uwię zio nym w helo no wej sko ru pie. Nie chciała
zostać zmiaż dżona jak nie przy mie rza jąc, roz dep tany małż. Nacisk nie
słabł jed nak, kom pen sa tory pra co wały z pełną mocą, ale i one nie wyra- 
biały przy tak ogrom nym prze cią że niu. Donna syk nęła, uświa do miw szy
sobie, że traci czu cie w dło niach. Sły szała jęki spa ni ko wa nych pod wład- 
nych, lecz nie była w sta nie ich uci szyć cię tym komen ta rzem. Sama z naj- 
wyż szym tru dem łapała oddech. Umil kli zresztą szybko, jedno po dru gim,
nie mając za sobą roz sze rzo nego tre ningu przy sto so waw czego.

Nie chcę tak umie rać. Nie chcę, pomy ślała gorzko, zanim i ją pochło nęła
bez kre sna czerń, w któ rej nie było nic – ani świa tła, ani dźwięku, ani stra- 
chu, ani bólu.

* * *

Effin ger zaklął, gdy kolejny myśli wiec zamie nił się w kulę szybko sty gną-
cej pla zmy. To już piąty z ośmiu, które wyszły do tej pory z nad prze- 
strzeni. Trzy inne, na szczę ście, wydo stały się ze strefy naj więk szego
zagro że nia, ale nie bez pie czeń stwo, jak widać, jesz cze nie minęło.

Keyes, cokol wiek o nim mówiono, nie był głup cem. Wdro żył bez gada- 
nia prze słany mu przez poprzed nika plan, lecz nie stety to, co wyglą dało
tak pięk nie w teo rii, nie spraw dzało się w prak tyce.

Nawet tak genialne opro gra mo wa nie jak sztuczna inte li gen cja naj now- 
szej gene ra cji nie było w sta nie prze wi dzieć tra jek to rii każ dej z miliar dów
gru dek litego metalu mkną cych sze roką elip so idalną ławą w kie runku
strefy skoku. Gra nice umow nego woleja obej mo wały obszar naj więk szego
ich zagęsz cze nia, ale poza tę prze strzeń wyla ty wały co rusz dro biny
wyrzu cane na sku tek nie unik nio nych koli zji, któ rych liczba podwa jała się
z każ dym prze by tym giga me trem i szła teraz w dzie siątki, a może nawet
setki tysięcy.



Puł kow nik nie miał złu dzeń: ludz kość nie stwo rzyła dotąd maszyny,
która zdo ła łaby opra co wać dokładny model takiego cha osu, i choć BaSI- 
leus zało żył na jego pole ce nie spory mar gi nes błędu, ów oka zał się nie- 
stety zbyt wąski. Oczy wi ście poprawki nano szono w cza sie rze czy wi stym,
dzięki czemu następna for ma cja okrę tów – przy tej oka zji był to krą żow- 
nik i trzy nisz czy ciele – otrzy mała na wyj ściu ze studni gra wi ta cyj nej sko- 
ry go wane po raz trzeci roz kazy.

Pro blem w tym, że zadane korekty kursu oka zały się za duże. Effin ger
patrzył ze zgrozą na sza cunki poda wane przez Sys tem Nie po ko na nego.

Żaden czło wiek, nawet z pomocą naj po tęż niej szych kom pen sa to rów, nie
wytrzyma tak ogrom nych prze cią żeń, myślał. Ktoś jed nak – zapewne Dozois
albo jeden z jej prze ło żo nych – zde cy do wał, że należy prze kro czyć tę gra nicę…

Dla admi ra li cji straty oso bowe nie były tym samym co dla ofi cera
z pierw szej linii. Stra te gom sie dzą cym za biur kiem łatwo sza fo wać ludz- 
kim życiem, które na naj wyż szym pozio mie łań cu cha dowo dze nia spro- 
wa dza się do pozy cji zapi sa nej w arku szu kal ku la cyj nym, puł kow nik jed- 
nak zali czał się do tych, któ rzy brali udział w misjach, i odczu wał każdą
taką stratę bar dzo bole śnie.

Ze szcze gólną uwagą obser wo wał ikonkę, którą ozna czono krą żow nik.
W zało dze Ter mo pil znał oso bi ście kil koro człon ków załogi oraz oboje
współ do wód ców, Tada Webera i Sarę White. Nie stety już w chwili wyj ścia
wie dział, że to nie może skoń czyć się dobrze. Cztery okręty wyszły dużo
bli żej środka punktu skoku niż poprze dza jące je myśliwce, co ozna czało,
że chcąc unik nąć kon taktu z wole jem, będą musiały wyko nać jesz cze
ostrzej szy zwrot. Załoga nie miała tu nic do gada nia. Roz kaz był wyko ny- 
wany przez Sys tem, któ remu udzie lono zdal nie koniecz nych pre ro ga tyw,
gdyż ludzki umysł reago wał zbyt wolno, a każda setna sekundy opóź nie nia
mogła poskut ko wać utratą okrętu.

Wskaź niki widoczne w sąsied nim oknie nie pozo sta wiały złu dzeń. Naj- 
pierw zgi nęli ci, któ rzy nie prze by wali na sta no wi skach bojo wych i nie
byli chro nieni koko nami kom pen sa cyj nymi, potem ich śla dem poszła cała
reszta. Sie dem dzie się cioro dwoje dobrych żoł nie rzy i ofi ce rów.

– Cześć waszej pamięci! – mruk nął Effin ger i zasa lu to wał, kiedy główny
wskaź nik prze cią że nia wyszedł poza skalę.

W punk cie skoku poja wiły się już następne dwie for ma cje. W pią tej
sekun dzie po wyj ściu Miecz 504 wypa ro wał w wido wi sko wej eks plo zji po
zde rze niu ze szcząt kami któ re goś z wcze śniej znisz czo nych myśliw ców. To



było kolejne zagro że nie, któ rego nie dało się prze wi dzieć z wyprze dze- 
niem. Każdy wybuch pozo sta wiał po sobie wra ko wi sko, które roz prze- 
strze nia jąc się, szybko obej mo wało coraz więk szy obszar. Roz miary uni ce- 
stwio nej jed nostki nie miały zna cze nia – przy tych pręd ko ściach nawet
maleńka maszyna mogła prze są dzić o losie krą żow nika.

Ter mo pile leciały jed nak dalej. W dzie sią tej sekun dzie lotu ikonka roz- 
bły sła, sygna li zu jąc tra fie nie, lecz było to tylko muśnię cie, z któ rym pora- 
dziły sobie potężne tar cze ener ge tyczne. Lista uszko dzeń była wpraw dzie
bar dzo długa, ale żadne z nich nie miało sta tusu kry tycz nego.

Puł kow nik znów prze niósł wzrok na dwa klu cze myśliw ców, które opu- 
ściły stud nię po więk szych okrę tach. Z ósemki zostało ich już tylko pięć,
ale znaj do wały się na tyle daleko od woleja, że powinny prze trwać, jeśli
nie tra fią pechowo na szczątki znisz czo nych wcze śniej okrę tów. Praw do- 
po do bień stwo takich koli zji było wpraw dzie mini malne, ale przy kład Mie -
cza 504 poka zy wał dobit nie, że jed nak nie zerowe.

Effin ger wstrzy mał oddech, gdy z tunelu cza so prze strzen nego wyszły
pierw sze cztery Atlasy. Nie były to zwy kłe rdze niowce, tylko pro du ko wane
na potrzeby floty trans por towce, które już na pierw szy rzut oka róż niły się
od cywil nych wer sji, choćby za sprawą kuli dru giego reak tora i znacz nie
masyw niej szej kryzy dzio bo wej. One także, jak każdy okręt wojenny, były
chro nione potęż nymi tar czami ener ge tycz nymi, zasi la nymi przez dodat- 
kowy toka mak.

Jako w pełni auto no miczne jed nostki, zbu do wane spe cjal nie na
potrzeby takich wła śnie trans por tów, te dzie się cio krot nie dłuż sze od krą- 
żow ni ków olbrzymy nie miały na swo ich pokła dach załóg. W otwar tej
prze strzeni ich roz miary były bez zna cze nia, lecz strefy skoku nale żały do
wyjąt ków. Ze względu na bli skość gwiazd oddzia ły wała na nie potężna
gra wi ta cja, ta sama, która przed momen tem stała się przy czyną zgonu
załóg Ter mo pil i wszyst kich Mie czy.

Choć w tym przy padku nikt nie mógł zgi nąć, prze cią że nie na dal sta no- 
wiło poważny pro blem. Cen tralny rdzeń, mimo że wzmoc niony dodat- 
kową war stwą helonu, mógł nie wytrzy mać, ponie waż w klu czo wym
momen cie wyko ny wa nego manewru będą na niego oddzia ły wać siły
znacz nie prze kra cza jące nomi nalną wytrzy ma łość mate ria łową. BaSI leus
sza co wał, że będzie to dwa dzie ścia sześć pro cent. O trzy wię cej, niż wyno- 
siły mak sima testowe.



Effin ger pozwo lił sobie na szybki rzut oka w inną część ekranu. Ter mo- 
pile prze kro czyły gra nicę strefy żół tej, za którą krą żow nik powi nien być
już bez pieczny.

Oby tak dalej, a będziemy mieli komu wypra wić pogrzeb, pomy ślał, wra ca- 
jąc do obser wa cji rdze niow ców.

Na Ery trei poja wiło się już osiem Atla sów, a kolejne cztery wycho dziły
wła śnie ze studni gra wi ta cyj nej. Czo łowy zespół dotrze za moment do
punktu, w któ rym prze cią że nie się gnie war to ści kry tycz nej. Krzywa wek- 
to rów kursu tych jed no stek była w tym przy padku mini mal nie mniej sza,
ale i tak ocie rała się o gra nicę woleja. Naj pierw BaSI leus, a po nim Sys- 
temy Mie cza 721 i admi ra li cji obli czyły tra jek to rię lotu ide al nie wypo środ- 
ko wu jącą ryzyko tra fie nia i zła ma nia rdze nia.

Puł kow nik zaci snął do bólu oba kciuki. Naj bliż sze sekundy zade cy dują
o dal szych losach zarówno kon woju, jak i jego samego.

Jeśli wiel kie trans por towce oca leją, choćby nie wszyst kie, Dozois może mi
dać szansę na odku pie nie win. Jeśli ule gną znisz cze niu, ja także srogo ucier pię,
bo góra ni gdy mi nie wyba czy, że dopu ści łem do tego cha osu.

Na razie nie wyda rzyło się nic, co sta wia łoby go na prze gra nej pozy cji,
lecz naj gor sze dopiero nad cho dziło. Wskaź nik prze cią że nia na głów nym
wyświe tla czu dobi jał do stu pięt na stu pro cent. Effin ger wpa try wał się
w odczyty, bojąc się nawet mru gnąć. Czas spo wol nił bieg, i to jesz cze bar- 
dziej niż poprzed nio, gdy obser wo wał zagładę załogi Ter mo pil. Nic dziw- 
nego – tym razem stawką była jego kariera, a być może rów nież życie.

Sto sie dem na ście.
Dane prze sy łane z pokła dów Atla sów nie wyka zy wały na razie zbyt

dużych odchy leń od normy. Połowa okie nek miała jed nak lekko żół tawy
kolor, który ciem niał z każ dym ude rze niem walą cego jak osza lałe serca.

Sto osiem na ście.
Tu i ówdzie puł kow nik dostrze gał róż.
Szlag!
Pod sko czył w fotelu, gdy jakaś zabłą kana dro binka tra fiła w tar czę na

wyso ko ści dru giego pasa ładowni, ale to też było tylko muśnię cie, które
przy tej mocy osłon nie dopro wa dziło do żad nych uszko dzeń prócz chwi- 
lo wego osła bie nia ekra nów ochron nych.

Sto dzie więt na ście.
Czer wień, z początku bar dzo blada, roz peł zała się na kolejne okienka.
Sto dwa dzie ścia.



Na dal nie było bły ska ją cych ostrze gaw czo alar mów. Wskaź nik prze stał
rosnąć albo czas zwol nił aż do tego stop nia… Effin ger prze łknął ner wowo
ślinę.

Dawaj cie, dra nie, wiem, że może cie to wytrzy mać!
Do strefy żół tej pozo stała już tylko sekunda lotu.
Nagle wszyst kie ikonki znik nęły. Nie doszło do alarmu ani do migo ta- 

nia, po pro stu wek tory zga sły, jakby ni gdy ich tam nie było. Zasko czony
puł kow nik obrzu cił wzro kiem ostat nie wpisy. Ni gdzie nie zauwa żył infor- 
ma cji o tra fie niu i choć mijały kolejne sekundy, wyświe tlacz na dal był
kom plet nie pusty. Effin ger nie był jedy nym czło wie kiem, który nie rozu- 
miał, co się stało. Ansibl wyplu wał komu ni katy z Mie czy jego zespołu i jed- 
no stek czar nych. Trwało to chwilę, po czym wszyst kich zmro ził gło śny
krzyk.

– Kur wir tual!
Prze kaz z patro lu ją cego strefę za punk tem skoku ści ga cza wydziału,

który znaj do wał się sie dem sekund świetl nych od okrę tów kon woju, był
krótki, ale tre ściwy. Atlas z czwar tego zespołu zali czył kry tyczne tra fie nie
nie długo po wyj ściu z nad prze strzeni. Effin ger prze oczył ten fakt, ponie- 
waż sku piał uwagę na pierw szej czwórce poprze dza ją cej znisz czony frach- 
to wiec o nie mal pięć sekund lotu.

Teraz przy glą dał się eks plo zji, któ rej moc BaSI leus obli czył na co naj- 
mniej trzy giga tony. Tysiące ogniw pali wo wych, z któ rych każde było
czymś na kształt bomby ato mo wej, dopro wa dziły do znisz cze nia nie tylko
tra fio nego rdze niowca, ale także innych jed no stek kon woju. Trzy trans- 
por towce znaj du jące się naj bli żej wypa ro wały w tym samym momen cie,
zwie lo krot nia jąc moc pier wot nej eks plo zji, ale nie to było naj gor sze.
Impulsy elek tro ma gne tyczne towa rzy szące tym wybu chom zga siły reak- 
tory i zdjęły tar cze wszyst kich pozo sta łych okrę tów, nawet tych, które
znaj do wały się milion kilo me trów od punk tów zero.

– Kur wir tual… – mruk nął zesztyw niały puł kow nik, oglą da jąc odtwa- 
rzany w znacz nym spo wol nie niu prze kaz, na któ rym widać było, jak
kolejne zespoły rdze niow ców zni kają, zamie nia jąc się w sfery pla zmy
wiel ko ści śred niego księ życa.

Podobny los spo tkał także zespół zada niowy two rzący arier gardę kon- 
woju. Wycho dzące z nad prze strzeni pro sto w to pie kło klu cze myśliw ców
oraz krą żow nik i nisz czy ciele nie miały naj mniej szych szans, mimo że
znaj do wały się odpo wied nio daleko od gra nicy woleja.
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Nie pod le głość, naj więk szy i zara zem naj no wo cze śniej szy okręt wojenny
Fede ra cji, wyszedł z nad prze strzeni pół to rej sekundy po ostat niej for ma- 
cji straży przed niej. Nie długo po nim na Cen tu rio nie poja wiły się cztery
pękate pasa żer skie jum pery, prze wo żące resztę dele ga cji par la men tar nej
oraz towa rzy szą cych jej przed sta wi cieli mediów. Zamy ka jący kawal kadę
zespół zada niowy floty był iden tyczny jak ten, który leciał na jej czele,
i skła dał się z ośmiu krą żow ni ków, szes na stu nisz czy cieli oraz trzy dzie stu
dwóch myśliw ców.

Wizyta Strossa na Cen tu rio nie miała być nie tylko wyra zem tro ski wła- 
dzy o oby wa teli, ale także poka zem siły. Miesz kańcy naj dal szych sys te- 
mów musieli zoba czyć i zro zu mieć, że destruk cja bazy na Kali do nie, którą
cheł pił się Bukow ski, jest tak naprawdę niczym. Strata kil ku na stu okrę tów
wojen nych i garstki myśliw ców nie zaboli potęgi dys po nu ją cej tysią cami
podob nych jed no stek.

Aby wbić ludziom do głowy ten pro sty fakt, kanc le rza i garstkę jego
pomoc ni ków eskor to wało dzi siaj ponad sto nowo cze snych okrę tów
wojen nych, któ rych zgro ma dze nie na tę oka zję w naj mniej szym stop niu
nie osła biło poziomu obrony Sys te mów Cen tral nych – co miało zostać
pod kre ślone w trak cie wystą pie nia zapla no wa nego na godzinę trzy na stą
czasu stan dar do wego.

Czte ry sta innych jed no stek floty, głów nie trans por tow ców i okrę tów
desan to wych, poja wiło się na Cen tu rio nie dobę wcze śniej, by nieść
pomoc tym, któ rzy jakimś cudem zdo łali prze trwać kon takt z falą ude rze- 
niową. Rzecz jasna na każ dym eta pie hero icz nych wysił ków towa rzy szyły
ratow ni kom holo ka mery.



Stross zmru żył oczy z lubo ścią, gdy pano ra mi con mostka Nie pod le gło 
ści, pierw szego pan cer nika, jaki powstał w stocz niach orbi tal nych Fede ra- 
cji, wypeł nił się mro wiem gwiazd i nanie sioną nań gęstą sie cią wek to rów.
Cen tu rion był dzi siaj naj bar dziej oble ga nym sys te mem w czę ści Galak tyki
pod bi tej przez czło wieka.

Akcja ratun kowa trwała nie prze rwa nie od ponad czter dzie stu ośmiu
godzin. Na wyso kiej orbi cie Delty roiło się od jed no stek cywil nych i okrę- 
tów wojen nych, jesz cze gęściej było poni żej, w atmos fe rze, gdzie dzie- 
siątki tysięcy waha dłow ców i innych jed no stek bli skiego zasięgu krą żyły
nie prze rwa nie pomię dzy mia stami, któ rych pola siłowe nie padły
w pierw szym star ciu z żywio łem, i stat kami mogą cymi pod jąć ewa ku owa- 
nych kolo ni stów.

Prze kaz był jasny i dobitny: Rada nikogo nie porzuci na pastwę losu.
Akcja będzie pro wa dzona do samego końca. Każdy, kto zdo łał prze trwać
pie kło roz pę tane na powierzchni Delty przez sepa ra ty stów, zosta nie prę- 
dzej czy póź niej ura to wany i znaj dzie nowy dom.

Taki obraz malo wała od pierw szych chwil fede ra cyjna pro pa ganda,
lecz prawda była nie stety o wiele bar dziej mroczna i przy gnę bia jąca.
Pomimo nad ludz kich wysił ków i nie kwe stio no wa nego poświę ce nia nie zli- 
czo nych bez i mien nych boha te rów finalny bilans kata kli zmu nie miał ulec
więk szej zmia nie. Na orbitę trafi nie spełna pół tora pro cent miesz kań ców
Delty, któ rzy pechowo dla sie bie nie wypa ro wali pod czas zde rze nia z aste- 
ro idą ani też nie zostali zmie ceni potężną falą ude rze niową.

Kil ka na ście milio nów oby wa teli giną cej pla nety, któ rzy w tym wła śnie
momen cie spo glą dali z nadzieją w niebo, wypa tru jąc na nim stat ków
zwia stu ją cych oca le nie, nie prze trwa kolej nego przej ścia fali ude rze nio- 
wej i serii nastę pu ją cych po nim trzę sień ziemi, wybu chów wul ka nów, fal
tsu nami i wielu innych rów nie nisz czy ciel skich kata kli zmów. Męczeń skiej
śmierci tych ludzi nie zare je strują kamery holo- ani sen so wi zji. Wszy scy
co do jed nego zostaną pomi nięci, wyrzu ceni poza nawias, jakby ni gdy nie
ist nieli, ponie waż nic nie mogło zepsuć trium fal nego wydźwięku pro pa- 
gan do wych trans mi sji.

Stros sowi to nie prze szka dzało. Oso bi ście zaak cep to wał plan, który
prze wi dy wał, że akcja ewa ku acyjna obej mie wyse lek cjo no wane sta ran nie
obszary z tylko nie wielką liczbą oca leń ców, tak by odpo wied nie służby
miały szansę ura to wać każ dego czło wieka, widzo wie zaś zoba czyć to
i doświad czyć tego dzięki prze ka zom medial nym. Kanc lerz przy był na



Cen tu riona w okre ślo nym celu: by pła wić się w bla sku chwały – i nie- 
ważne, czy tłem dla niego będą tar cze życio daj nych gwiazd czy żywioł
spo pie la jący całe kon ty nenty. Musiał wypaść jak naj le piej, a brak świad- 
ków porażki będzie naj lep szym spo so bem na jej ukry cie przed masami
oby wa teli z innych sys te mów.

Co z tego, że kie ru jąc dostępne siły na bar dziej zalud nione regiony,
można by ura to wać kolejne pół miliona ludzi, skoro wszy scy oni mogliby
kie dyś zadać kłam sło wom, które padną za nie spełna godzinę.

Rada nie porzuci nikogo na pastwę losu. Koniec kropka.
To był pomysł Wol l heim, ale kanc lerz pod pi sy wał się pod nim obiema

rękami. Potrze bo wał zna czą cego suk cesu, potrze bo wał go tutaj i teraz!
Zaczerp nął głę biej tchu, po czym wstał z fotela obser wa tora i wszedł

wol nym, acz sta now czym kro kiem pomię dzy koli ste obu dowy sta no wisk
ope ra cyj nych mostka. Ota cza jące go minia tu rowe holo ka mery śle dziły
każdy jego ruch, a gdy sta nął w końcu na wprost wiel kiego pano ra micz- 
nego ekranu, na który ska nery dale kiego zasięgu rzu cały zbli że nia gore ją- 
cej wciąż Delty, one także zamarły. Naj po tęż niej szy czło wiek w Fede ra cji
przy glą dał się ogro mowi znisz czeń z nie prze nik nioną miną, kiwa jąc
w zamy śle niu głową, jak przy stało na bole ją cego męża stanu.

Przy cho dziło mu to z coraz więk szym tru dem, gdyż kątem oka
dostrzegł wła śnie, że kontr ad mi rał dowo dzący Nie pod le gło ścią pod cho dzi
do jed nego ze sta no wisk, jakby został tam przy wo łany przez peł nią cego
służbę pod ofi cera, po czym roz gląda się – jak na gust Strossa zbyt ner- 
wowo – i przy wo łuje dys kret nym ski nie niem głowy Gerns backa. Naj wyż- 
szy admi rał wysłu chał go, a następ nie ruszył w kie runku duma ją cego nad
tra ge dią Delty kanc le rza, lecz po zro bie niu pierw szych kro ków został
powstrzy many przez Con nie, która zwy czaj nie zastą piła mu drogę. Roz- 
ma wiali zale d wie chwilę, oczy wi ście pół gło sem, a może nawet szep tem,
ale z samych gestów i postawy dało się wywnio sko wać, że nie jest to przy- 
ja ciel ska poga wędka.

Coś się wyda rzyło. Coś poważ nego, sądząc po reak cji naczel nego
dowódcy sił Fede ra cji. Cokol wiek to jed nak było, musiało pocze kać,
ponie waż trans mi sja szła na żywo do wszyst kich naj waż niej szych niu sow- 
ni ków. Zepsu cie tak donio słego momentu nie wcho dziło w grę, co Wol l- 
heim wyło żyła roz mówcy w paru krót kich żoł nier skich sło wach. Gerns- 
back wysłu chał jej, krzy wiąc się pogar dli wie, ale zre zy gno wał z próby
dotar cia do zain try go wa nego jego zacho wa niem, a przy tym lekko zanie- 



po ko jo nego Strossa. Uśmiech na twa rzy dorad czyni nie wiele pomógł,
gdyż i w jej oczach czaił się cień stra chu.

Kanc lerz stra cił oboje z oczu, kiedy widok prze sło nił mu ofi cer skła da- 
jący raport. Zamiast słu chać mono ton nego glę dze nia, tylko mecha nicz nie
pota ki wał, zdą żył bowiem dojść do mistrzo stwa w uda wa niu zain te re so- 
wa nia – a to dzięki deka dom uczest nic twa w bez pro duk tyw nych deba tach
i rau tach.

Myślami krą żył nie po dziel nie wokół wia do mo ści, która tak bar dzo
poru szyła naj wyż szego admi rała.

Co takiego się stało? Czy cho dzi o Deltę? Jakiś dureń zlek ce wa żył roz kazy,
pole ciał do strefy zaka za nej i co gor sza, przy wlókł stam tąd masę ludzi? Nie,
taką wpadkę dałoby się spraw nie zatu szo wać bez anga żo wa nia naj wyż szych
szarż. Wol l heim wie działa, co robi, wybie ra jąc trzy orbi talne loka cje, w któ rych
mogli nakrę cić prze mó wie nie skie ro wane do tłumu bez gra nicz nie wdzięcz nych
oca lo nych…

Gdy przy szła pora, podzię ko wał gene ra łowi, nie tylko salu tu jąc, ale też
ści ska jąc mu dłoń – z obo wiąz ko wym uję ciem pod łokieć – po czym raz
jesz cze posłał chmurne spoj rze nie w stronę widocz nej na pano ra mi co nie
Delty.

Cię cie!
Holo ka mery wyco fały się bły ska wicz nie, ale oto czyły go ponow nie,

dostrze gł szy, że staje twa rzą w twarz z naj wyż szym admi ra łem. Na szczę- 
ście jedno słowo Con nie wystar czyło, by tech nicy zabrali je sprzed nosów
ofi cjeli – te parę chwil pry wat no ści Stross i Gerns back zawdzię czali prze- 
nie sie niu trans mi sji na pokład jum pera. Bova i Nor ton od dłuż szego już
czasu prze bie rali nogami, aby także zabły snąć.

– Sepa ra ty ści zasta wili na Ery trei pułapkę. – Gerns back prze łknął ner- 
wowo ślinę.

– Na kogo? – zdzi wił się kanc lerz.
– Na nasz kon wój.
– Ten kon wój? – Stross z tru dem zapa no wał nad gło sem i miną.
– Tak – odparł zwięźle naj wyż szy admi rał.
– Ponie śli śmy duże straty?
Dowódca floty mil czał. Wbi cie wzroku w pokład było jed nak wystar cza- 

jącą odpo wie dzią.
– Jak to moż liwe? – wtrą ciła sto jąca tuż obok Wol l heim. – Podobno

zabez pie czy li ście się na wszyst kie spo soby.



– Cała strefa skoku została opróż niona – zapew nił ją Gerns back. –
Wstrzy ma li śmy ruch i ode sła li śmy na tym cza sowe kotwi co wi ska wszyst- 
kie jed nostki cywilne. Spraw dzi li śmy nawet przy le głe sys temy…

– Mam gdzieś, co robi li ście, skoro nic to nie dało! – prze rwał mu roz- 
wście czony Stross.

– Ale…
– Mamy nagra nia?
– Oczy wi ście.
– Chcę je zoba czyć!
– Tak jest! – Jeden ruch dło nią i Delta znik nęła z głów nego ekranu.

* * *

– Pięć minut do powrotu na wizję – przy po mniała Wol l heim.
Stross sap nął gniew nie. Szlag go tra fił po obej rze niu frag men tów

nagrań z Ery trei i wysłu cha niu szcze gó ło wych wyja śnień Dozois. Naj chęt- 
niej pie prz nąłby wszyst kim i kazał Gerns bac kowi wra cać na Zie mię, ale
był zmu szony odrzu cić ten nie zwy kle kuszący pomysł, ponie waż rej te ru- 
jąc z Cen tu riona, stra ciłby nie tylko twarz, ale też nie po wta rzalną oka zję
do prze ję cia ini cja tywy. Trudno, na dal będzie robił dobrą minę do złej gry.
Zwłasz cza że podró żo wa nie w nad prze strzeni nie było już tak bez pieczne,
jak mu się do tej pory wyda wało.

Dla czego te skur wy klony musiały ude rzyć właśnie teraz? Ta myśl nie
dawała mu spo koju. Bukow ski nie mógł prze cież wie dzieć, co pla nu jemy,
skoro sam tego nie wie dzia łem wczo raj wie czo rem, nie mówiąc już o tym, że
przy go to wa nie takiego ataku musia łoby potrwać. Zatem to zwy kły przy pa dek,
zbieg oko licz no ści… – uznał, bio rąc się w garść.

Zro bił trzy głę bo kie wde chy. Podane przez pry watny Sys tem far ma ceu- 
tyki zaczy nały powoli dzia łać. Złość roz pu ściła się w nich bez śladu,
podob nie jak strach. Tylko uczu cie roz go ry cze nia wciąż tliło się w naj dal- 
szych zaka mar kach mózgu.

– Co pro po nu jesz? – zapy tał dorad czy nię.
– Jedźmy według roz kładu, z jedną tylko drobną mody fi ka cją – odparła

bez namy słu. W sytu acjach pod bram ko wych była nie oce niona.
Za to ją cenił i za to jej pła cił.
– O jakiej mody fi ka cji mówisz?
– Nie ma sensu uda wać, że nie wiemy o ataku na Ery trei. Wyszli by śmy

na głup ców, twier dząc, że nic się nie stało.



– To prawda – przy znał.
– Ale możemy zba ga te li zo wać rangę tego wyda rze nia. Przed sta wić to

tak, jakby Bukow ski znisz czył mało zna czący cel.
– Ten skur wy klon upu bliczni nagra nia z ataku – uzmy sło wił jej kanc- 

lerz.
– I co z tego? Po pierw sze: jego wia do mość dotrze do więk szo ści sys te- 

mów dopiero za pewien czas. Po dru gie: to tylko kilka rdze niow ców
z zaopa trze niem i osła nia jąca je nie wielka eskorta. Gdyby to naprawdę był
ważny dla floty trans port, dali by śmy mu znacz nie sil niej szą ochronę,
a nie parę wysłu żo nych nisz czy cieli. Może pan to powie dzieć, sto jąc na tle
for ma cji okrę tów, które towa rzy szą nam w tej podróży. Nie musimy zmie- 
niać tonu wystą pie nia, wystar czy, że dodamy krótką wzmiankę. Zupeł nie
jakby ten atak nas nie obcho dził.

– A co z wcze śniej szą tele kon fe ren cją?
– Wzbo ga cimy ją o ode bra nie spe cjal nie spre pa ro wa nego mel dunku

z Ery trei. Prze rwie cie na chwilę roz mowę, by go wysłu chać, po czym
jakby ni gdy nic wró ci cie do oma wia nia kwe stii zwią za nych z pro wa dze- 
niem akcji ratun ko wej. To da ludziom do myśle nia.

– I nie muszę komen to wać tego faktu w żaden spo sób? – zapy tał Stross.
– Jeśli już, wyłącz nie jed nym zda niem – odparła Wol l heim. – Prze ślę je

panu za moment na komu ni ka tor.
– Świet nie. Zor gani… – Kanc lerz urwał, zauwa ża jąc wia do mość od sto- 

ją cego przy sta no wi sku łącz no ści Gerns backa. – Tak, admi rale?
– Mamy kolejne oświad cze nie sepa ra ty stów.
– Dawać je na główny!
Bukow ski stał na tym samym tle co poprzed nio. Tym razem był jed nak

spo koj niej szy, można nawet powie dzieć, że zre lak so wany i pewny swego.
– Nasze postu laty są pro ste i łatwe do speł nie nia – mówił, spo glą da jąc

wprost w obiek tywy. – Chcemy rów no upraw nie nia, ponie waż jeste śmy
takimi samymi oby wa te lami Fede ra cji jak wy. Chcemy godzi wej płacy,
ponie waż to my pra cu jemy na dobro byt, w któ rym się pła wi cie. Ten jeden
jedyny kre dyt pod wyżki dzien nie, o który się upo mi namy, to wpraw dzie
grube miliardy, ale jeśli przyj rzy cie się dokład niej wyli cze niom, to zauwa- 
ży cie, że cho dzi o zale d wie pół tora pro cent docho dów garstki oli gar chów.
Ci ludzie są tak obrzy dli wie bogaci, że żaden nie zauważy nawet tej straty.
Ostrze gam: kon ty nu ując ataki, nie odbu du je cie swo ich wpły wów na Tery- 
to riach i Rubie żach. Każda kolejna próba zastra sze nia ruchu oporu i straj- 



ku ją cych oby wa teli zakoń czy się podob nie. Stra ci li ście na Kali do nie całe
zapasy ogniw pali wo wych dla naszego meta sek tora. Pró bo wa li ście je
odbu do wać, prze rzu ca jąc wszystko ze stra te gicz nych maga zy nów Sys te- 
mów Cen tral nych, ale kon wój nie dotarł daleko. Znisz czy li śmy go głę boko
na waszym tery to rium, nie zabi ja jąc przy tym nikogo postron nego, tak
samo jak na Kali do nie. – Bukow ski mil czał przez moment. – Rodzi się
pyta nie, dla czego chce cie otwar tej wojny, zamiast pod jąć roz mowy
i wyga sić pro te sty drogą poko jową. Odpo wiedź jest pro sta: boicie się ujaw- 
nie nia prawdy o ataku na Deltę Cen tu riona. Ale prawda ujrzy świa tło
dzienne już wkrótce. Zdo by li śmy na Fuku shi mie dowody waszej winy i nie
zawa hamy się ich przed sta wić światu. Macie ostat nią szansę na to, by
uka rać win nych tego odra ża ją cego czynu i zapro wa dzić pokój. Tylko od
was zależy, czy z niej sko rzy sta cie. Zaprze stań cie prób odbu dowy poten- 
cjału mili tar nego na Tery to riach, a my powstrzy mamy się od dal szych ata- 
ków na infra struk turę floty.

Po tych sło wach na holo pa dzie poja wiło się umie jęt nie zmon to wane
nagra nie z Ery trei 9.

– A to skur wy klon – mruk nął kanc lerz obo jęt nym tonem.
Zaapli ko wane wcze śniej środki uspo ka ja jące stłu miły w nim wszyst kie

uczu cia, nawet złość, którą powi nien kipieć w tym momen cie.
– Trzy dzie ści sekund do wej ścia na wizję – rzu ciła Wol l heim będąca

wzo rem opa no wa nia. – Spo dzie wa łam się tego typu oświad cze nia. Gotową
odpo wiedź na nie znaj dzie pan na swoim komu ni ka to rze.
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Trze ciego dnia Kaliope nie wytrzy mała. Zaszy cie się w ustron nym kubiku,
daleko od cen trum jed nego z naj mniej szych miast Gammy, w pierw szej
chwili uznała za naprawdę świetny pomysł, ale jej począt kowy zapał słabł
z każdą godziną, którą musiała spę dzić w bar dzo cia snej i na domiar złego
cuch ną cej klitce. W nor mal nej sytu acji mogłaby zabi jać czas ucieczką
w senso, teraz jed nak na wszyst kich kana łach nada wano to samo: nie koń- 
czące się rela cje na żywo z Delty Cen tu riona.

W poło wie trze ciej doby rzy gała już na widok spa ni ko wa nych ludzi,
któ rzy na kilka sekund przed przej ściem fali ude rze nio wej nagry wali
masowo krót kie, chwy ta jące za serce poże gna nia, prze pla tane teraz przez
nadaw ców uję ciami szer szego planu, poka zu ją cymi nisz czy ciel ski żywioł
z dal szej per spek tywy, a cza sami nawet z orbity. Wszyst kie sta cje mię dzy- 
sys te mowe trans mi to wały ten przy tła cza jący syf na okrą gło, w jej przy- 
padku całe pięć dzie siąt sześć godzin na lokalną dobę. W dodatku komer- 
cyjne kanały po pro stu wyłą czono, żeby nic nie odwra cało uwagi odbior- 
ców od tre ści wbi ja nych im do głowy medial nym mło tem.

Zaszy wa jąc się w tej śmier dzą cej norze, Wil l helm liczyła na pełen ogląd
sytu acji nie tylko w Zeira mie, ale na całej Gam mie. Tym cza sem wszyst kie
niu sow niki sku piały się wyłącz nie na tra ge dii Delty, jakby reszta oby wa- 
teli Fede ra cji stru chlała w chwili zde rze nia i od tam tej pory sie działa nie- 
ru chomo, gapiąc się bez myśl nie w ekrany.

Kaliope nie była głu pia, zda wała sobie sprawę, że pro pa ganda będzie
baga te li zo wać pro te sty, które roz le wały się od trzech dni po całych Tery to- 
riach i Rubie żach, lecz nawet w snach nie sądziła, że temat ten zosta nie
cał ko wi cie prze mil czany.



Wokół nie wąt pli wie wrzało. Tajem nica ujaw niona przez Bukow skiego
była przy sło wiową kro plą prze peł nia jącą czarę gory czy. Iskrą, która
powinna dopro wa dzić do nie kon tro lo wa nego wybu chu gro ma dzą cych się
od lat tok sycz nych opa rów absurdu, w jakich przy szło żyć i pra co wać pra- 
wie trzem czwar tym ludz ko ści. Próba wpro wa dze nia pro gramu maso wej
reedu ka cji, podob nie jak insta la cja „kor po ra cyj nych zabez pie czeń”, nie
mogła przejść bez echa, jak chcie liby tego rzą dzący, tym cza sem próżno
było szu kać w holo i senso choćby jed nej wzmianki o skali bie żą cych pro- 
ble mów. Nic, tylko Delta, Delta i jesz cze raz Delta, odmie niana chyba
przez wszyst kie przy padki.

Bez dokład nej wie dzy na temat aktu al nych wyda rzeń Kaliope nie była
w sta nie zapla no wać kolej nych posu nięć, co ozna czało, że prę dzej czy
póź niej przyj dzie jej opu ścić kry jówkę i poszu kać odpo wie dzi na wła sną
rękę. Infor ma cje musiały krą żyć wśród ludzi – w for mie poda wa nych z ust
do ust plo tek czy roz sy ła nych dys kret nie, z konta na konto, wia do mo ści.
Wystar czyło więc pójść w pierw sze lep sze bar dziej zatło czone miej sce
i nad sta wić ucha.

Nie bój się wpadki ani dekon spi ra cji, powta rzała sobie raz po raz. Po
pierw sze: nikt cię nie szuka, ponie waż zostałaś uznana za zmarłą. Po dru gie:
masz nową, stu pro cen towo czy stą toż sa mość. Gdyby było ina czej, czarni zgar- 
nę liby cię już w hotelu.

Mimo logiki tych argu men tów nie zdo łała prze zwy cię żyć irra cjo nal- 
nego lęku. Nie poma gał nawet fakt, że była przy go to wana na tę ewen tu al- 
ność. Odpo wied nio wcze śniej usta liła roz miesz cze nie naj bliż szych czek- 
po in tów – w leżą cej na ubo czu dziel nicy zostały tylko trzy takie miej sca,
i to nie czynne od lat. Kaliope zma po wała je pod czas pierw szego reko ne-
sansu. Zro biła to dla… świę tego spo koju, chcąc stłu mić obawy. Tak
brzmiało łagod niej sze okre śle nie drę czą cej ją od paru dni manii prze śla- 
dow czej, któ rego trzy mała się rów nie mocno jak elek tron jądra atomu.

Mogła bez trudu omi nąć te punkty. Sied mio po zio mowy labi rynt uli czek
i kory ta rzy pozwa lał na wybra nie dowol nej trasy, a wszyst kie drogi pro wa- 
dziły i tak do jed nego celu – przy stanku hyper lo opa, któ rym w godzi nie
szczytu zdo ła łaby dotrzeć nie po strze że nie do naj niż szych pozio mów Ten- 
daru, gdzie z kolei roiło się od pod rzęd nych spe lu nek, w któ rych wyda jąc
na drinki nie wię cej niż pół kre dyta, można było dowie dzieć się wszyst- 
kiego bądź – jeśli ktoś uświa domi sobie, że nad sta wiasz ucha – dostać po
ryju.



To dru gie Kaliope raczej nie gro ziło, gdyż Frank nauczył ją, jak wta piać
się w tłum i nie ścią gać na sie bie uwagi, co z tego jed nak, skoro jej opory
przed opusz cze niem kry jówki na dal były sil niej sze. Wiele razy podej mo- 
wała sta now czą decy zję, z któ rej wyco fy wała się, zanim zdą żyła otwo rzyć
drzwi, mimo że holo ka mery, prze wi du jąco roz miesz czone przy naj bliż- 
szym skrzy żo wa niu, nie wychwy ciły żad nej podej rza nej aktyw no ści.

Na tym zadu piu ruch ni gdy nie był wielki, prócz tych nie licz nych chwil,
gdy mający zatrud nie nie szczę śliwcy uda wali się do cen trum albo nawet
do sąsied nich miast. Przez to nie stety nie miała szans wmie szać się
w tłum. Oko liczne kory ta rze świe ciły pust kami nawet w godzi nach
szczytu: pomię dzy piątą i siódmą, od dzie więt na stej do dwu dzie stej
pierw szej i jesz cze dwu krot nie w ciągu cho ler nie dłu giej tutej szej doby.

To poka zuje, że coś jest nie tak, pomy ślała. Ludzie miesz ka jący w tej oko licy
daliby się prze cież pokroić za dzie siąte czę ści kre dyta, a skoro sie dzą po
domach czy zakła dach pracy…

Kon klu zja wyda wała się oczy wi sta. Jeśli nawet tutaj ruch zamarł pra wie
do zera, sta nąć musiała cała pla neta. Chyba że…

Nie, muszę mieć abso lutną pew ność co do sytu acji, żeby nie utknąć przy pad- 
kiem w pułapce bez wyj ścia, w jaką może się zamie nić to przy sło wiowe zadu- 
pie zadu pia, uznała Kaliope, sta jąc po raz enty przed wyświe tla czem poka- 
zu ją cym kilka ujęć pobli skiego skrzy żo wa nia.

W zasięgu wzroku miała co naj wy żej kil ka na ście osób zaj mu ją cych się
tym, co miesz kańcy pery fe rii zazwy czaj robią po wyj ściu z kubi ków. Nie- 
małą część z nich koja rzyła. Pamięć miała dosko nałą, ojciec twier dził
nawet, że foto gra ficzną, a przed tymi ekra nami spę dziła dłu gie godziny,
zanim nakar miła do syta gosz czącą w jej gło wie para noję.

A może by tak…
Bro niła się przed tą myślą od samego początku. Nie chciała mieć nic

wspól nego ani z prze myt ni kami, ani z ruchem oporu, ale… Jedna krótka
roz mowa z Ange larą mogła dać jej wię cej odpo wie dzi niż dzie sięć wypa- 
dów do cen trum. Gra wyda wała się więc warta świeczki. Musiała tylko
umie jęt nie zaga dać, zamar ko wać nie po kój prze cięt nej kolo nistki. Czarni
z pew no ścią reje stro wali tysiące takich połą czeń w ciągu godziny. Weaver
będzie się pil no wać, nie pal nie w trak cie roz mowy niczego głu piego, żeby
się nie zde kon spi ro wać.

Czy aby na pewno?



Kaliope cof nęła się w głąb kubika, usia dła przed ter mi na lem i zaci snęła
mocno powieki.

Albo to, albo ryzy kowna wyprawa na mia sto.
Wbiła zapa mię tany na wszelki wypa dek numer Ange lary, potem raz

i drugi cof nęła dłoń znad kla wi sza akty wu ją cego połą cze nie, ale prze mo- 
gła się w końcu i musnęła opa li zu jący w pół mroku pro sto kąt opuszką
palca wska zu ją cego. Weaver ode brała już po dru gim sygnale.

– No co tam? – zapy tała prze myt niczka, ziew nąw szy sze roko. – Prze my- 
śla łaś pro po zy cję? Oferta jest jak naj bar dziej aktu alna.

– Dzięki, ale chyba zna la złam lep szą robotę – odparła. – Tylko…
– Tylko co? – Roz mów czyni uśmiech nęła się przy jaź nie.
– Wiesz może, jak wygląda sytu acja na Gam mie i w ogóle w sys te mie?

W niu sow ni kach nic, tylko Delta i Delta. O nas ani słowa, a widzę, że ruch
w mojej oko licy kom plet nie zamarł.

– Uuu, kochana! – Ange lara roz sia dła się wygod niej. – Dzieje się, tyle ci
powiem. Całe Tery to ria i Rubieże sta nęły po wystą pie niu Bukow skiego.
My też, zna czy Hype rion. Straj kują kopal nie, prze twór nie, port orbi talny.
Prze ślę ci parę fol de rów z wia do mo ściami, które dosta łam…

– Nie trzeba!
– Prze ślę ci je – powtó rzyła bar dziej zde cy do wa nym tonem Weaver. –

 Sama zoba czysz, jak wygląda sytu acja, bo naprawdę sporo się teraz
dzieje, a ja nie mam czasu, by gadać o tym do wie czora. Ale wiesz, jakby
co, oferta szefa na dal jest aktu alna.

– Wiem i dzię kuję, ale raczej nie sko rzy stam.
– No to trzy maj się cie pło i porę czy.
– Ty też się nie pusz czaj – odpo wie działa znacz nie wesel szym tonem,

zado wo lona z prze biegu roz mowy.
Trac kery wube cji nie powinny wychwy cić niczego podej rza nego, ot,

dwie przy ja ciółki z daw nej pracy roz ma wiały o nie po ko ją cej wszyst kich
sytu acji. Moment póź niej komu ni ka tor Wil l helm oznaj mił serią cichych
pik nięć, że otrzy mała sześć nowych wia do mo ści. Ange lara nie żar to wała.
Pobieżne przej rze nie jed nej trze ciej pli ków i nagrań zajęło jej bite trzy
godziny.

* * *

Około dwu dzie stej trze ciej trzy dzie ści zro biła sobie krótką prze rwę, by coś
zjeść i roz pro sto wać kości. Cze ka jąc na zsyn te ty zo wa nie posiłku, wyko- 



nała kilka skło nów i wyma chów.
Bez czyn ność bywa cza sem rów nie męcząca jak naj gor sza harówka, pomy- 

ślała i par sk nęła, szcze rze roz ba wiona tą kon sta ta cją.
Tani i mocno prze cho dzony dys pen ser wypluł z sie bie trzy kupki glu to- 

wa tej bio masy, odmienne wyłącz nie pod wzglę dem barwy. Za dwie dzie- 
siąte kre dyta nie można było ocze ki wać por cji dobrze przy pra wio nego
mięsa pro sto z namna żalni, ale naprawdę, kon sy sten cja kotleta powinna
się choć tro chę róż nić od pasty warzyw nej.

Dobrze, że to gówno cho ciaż pach nie jak trzeba, pomy ślała Kaliope, odsu- 
wa jąc tackę spod nosa.

Nabrała po odro bi nie papki z każ dej kupki, ale nie zdą żyła pod nieść
łyżki do ust. Od strony ter mi nala dobie gło gło śne i szyb kie pika nie.

Alarm?!
Zerwała się od stołu i dosko czyła dwoma susami do znaj du ją cego się

pod prze ciw le głą ścianą sta no wi ska. Kamery umiesz czone na zewnątrz
uchwy ciły coś, co zanie po ko iło zarzą dza jący tym blo kiem Sys tem, do któ- 
rego pod pięła się zaraz po wpro wa dze niu.

Wyświe tlacz ożył, na jego cen tral nym panelu poja wiły się trzy okna.
Powięk szyła je kolejno, prze rzu ca jąc na sąsied nie ekrany.

Hm.
Ruch był teraz nieco więk szy niż wcze śniej, ale nie to zwró ciło uwagę

Sys temu. Przed około godziną w oko licy skrzy żo wa nia poja wiły się trzy
nowe, nie wi dziane tu dotąd osoby, któ rych zacho wa nie zaalar mo wało
wgrany przez Kaliope pro sty trac ker. Przy by sze dobrze się masko wali,
lecz kom pu tera nie da się tak łatwo zmy lić jak oczu prze cięt nego czło- 
wieka.

Pierw szy z przy by szów sta nął w kolejce do publicz nego dys pen sera,
wybrał skromny posi łek, potem usiadł przy naj bliż szym ze sto li ków i zjadł
wszystko ze sma kiem, nie roz glą da jąc się spe cjal nie ani nie prze cią ga jąc
kon sump cji. Wil l helm nie zauwa ży łaby w jego postę po wa niu niczego
dziw nego, gdyby opie rała się wyłącz nie na wła snych zmy słach. Facet był
ubrany podob nie jak więk szość miesz kań ców tej dziel nicy, nie wyróż niał
się też wyglą dem – prze ciętny wzrost, nijaka twarz, żad nych zna ków
szcze gól nych, tatu aży ani blizn.

Po wyrzu ce niu tacki do ato mi zera prze mie rzył spo koj nym kro kiem
skrzy żo wa nie i usta wił się w dłu giej kolejce do publicz nych dru ka rek znaj- 
du ją cych się na prze ciw le głym rogu. Spę dził na ocze ki wa niu dwa dzie ścia



minut, także nie robiąc niczego podej rza nego, po czym ode brał zamó- 
wiony kom bi ne zon i prze brał się na miej scu w jed nej z kabin. Czy sty
i schludny przy sta nął pod publicz nym wyświe tla czem, na któ rym leciały –
 jak żeby ina czej – prze kazy z giną cej na dal Delty. Ster czał tam dość długo,
na pewno dłu żej niż inni prze chod nie. Kiedy wresz cie ruszył dalej, zro biło
się naprawdę cie ka wie.

Nie znik nął z pola widze nia kamer, jak można było się spo dzie wać.
Prze szedł z powro tem na drugą i sta nął na końcu kolejki do tego samego
publicz nego dys pen sera, z któ rego już raz sko rzy stał. Trac ker natych miast
to wychwy cił, a szybka ana liza nagrań wyka zała, że w iden tyczny spo sób
zacho wują się jesz cze dwie osoby: młoda dziew czyna i otyły facet w śred- 
nim wieku.

Każde z nich krą żyło po obrze żach skrzy żo wa nia – robili to w róż nym
tem pie, nie wcho dząc sobie ani razu w drogę, ale łączyło ich jedno: nawet
na moment nie tra cili z oczu zaułka, w któ rego głębi znaj do wały się drzwi
mię dzy innymi jej kubika.

Spraw dziła to trzy razy, zanim dała sobie spo kój i opa dła ciężko na
opar cie fotela. Nikt nor malny nie zacho wuje się w ten spo sób, chyba że
ma jakiś powód, na przy kład sie dzi komuś na ogo nie. Kaliope zro zu miała
w oka mgnie niu, że ma do czy nie nia z taj nia kami. Pozo sta wało jed nak
pyta nie: kto jest ich celem? Ona czy któ ryś z pozo sta łych miesz kań ców
tego zadu pia?

Z wia do mo ści Ange lary wyni kało nie zbi cie, że przez Gammę prze ta cza
się fala straj ków i zde cy do wa nych wystą pień prze ciw lokal nym wła dzom.
Wczo raj było ich tyle, że czarni musieli ewa ku ować wszyst kich przed sta- 
wi cieli władz do swo jej twier dzy, wiel kiego bun kra, w któ rym mie ściła się
kwa tera główna wydziału całego sek tora. Zamknęli się na głu cho w ukry- 
tym pod nie mal dwu stu me trową war stwą skał kom plek sie, który wbu do- 
wano w masyw wyga słego przed eonami wul kanu strze la ją cego w niebo
pomię dzy trzema naj więk szymi mia stami tej pla nety.

Skur wy klony miały tam wszystko: na zbo czach góry roz mie ściły sta no- 
wi ska obrony prze ciw lot ni czej, w prze past nych jaski niach urzą dziły sobie
han gary. Poni żej, w głębi ziemi, znaj do wały się poziomy miesz kalne,
maga zy nowe i admi ni stra cyjne, szpi tale i cen tra roz rywki, a nawet wię zie- 
nie, z któ rego – jak gło siła plotka – nikt ni gdy nie wró cił.

Miej scowi nie cie szyli się jed nak z tej rej te rady, ponie waż czarni na dal
poja wiali się, gdzie i kiedy tylko chcieli. Umoż li wiała im to osobna sieć



tuneli hyper lo opa dostępna wyłącz nie dla funk cjo na riu szy wube cji.
Dzięki niej agenci mogli się bły ska wicz nie prze miesz czać do naj bar dziej
odda lo nych miast, ata ko wać tam z zasko cze nia, a potem zni kać bez śladu.
O tym, gdzie znaj dują się dosko nale zama sko wane wej ścia na sta cje taj nej
linii, wie dzieli tylko wta jem ni czeni. A pro wa dzące do nich szyby i kory ta- 
rze mogły być wszę dzie, na przy kład w któ rymś z pomiesz czeń tech nicz- 
nych tego osie dla.

Jedyna róż nica pole gała więc na tym, że skur wy klony nie łaziły teraz po
uli cach w tych swo ich czar nych powłó czy stych płasz czy kach i nie gapiły
się z pogardą na każ dego mija nego czło wieka.

Taj nia ków, jak widać, zosta wili, pomy ślała Kaliope, przy glą da jąc się
trójce obser wa to rów i ich prze wi dy wal nym ruchom.

Następ nie zaczęła się zasta na wiać, jak by tu spraw dzić, o kogo im cho- 
dzi. Co zro biłby Frank, gdyby był na jej miej scu?

Myśl, głu pia, myśl…
Kwa drans póź niej zna la zła spo sób. Prze zwy cię ża jąc obawy, wyszła na

moment z kubika, ale po trzech kro kach zer k nęła na komu ni ka tor i obró- 
ciła się na pię cie. Eska pada trwała nie dłu żej niż pięć sekund, pod czas
któ rych tamta trójka nie wiele mogła zro bić. Dzięki wcze śniej szej obser- 
wa cji Wil l helm wie działa, że taj niacy nie mają przy sobie broni. Ich kom- 
bi ne zony nie były może obci słe, ale Sys tem przyj rzał się im z każ dej
strony i nie dostrzegł cha rak te ry stycz nych wybrzu szeń. Co wię cej, naj bliż- 
szy z tej trójki znaj do wał się czter dzie ści metrów od niej, co ozna czało, że
dopad nię cie jej w parę sekund nie wcho dzi w grę.

Po powro cie usia dła od razu przed ter mi na lem i spraw dziła nagra nia
z poprzed niej minuty. Wszy scy troje zare ago wali na jej widok. Star szy
facet, który zasiadł przed chwilą w publicz nej jadło dajni, prze chy lił się
mocno w lewo, by mieć ją w polu widze nia – Sys tem spraw dził dane, nie
mogło cho dzić o nic innego. Dziew czyna stała do niej tyłem, w kolejce do
dru ka rek, lecz prze sła nia jący jej oczy wizor musiał być pod łą czony do
sen so rów umiesz czo nych w koł nie rzu kom bi ne zonu, ponie waż okrę ciła
się bły ska wicz nie, uda jąc, że chce zapy tać o coś cze ka jącą za nią kobietę.
Ona także popa trzyła w głąb zaułka. W tej samej chwili młod szy z męż- 
czyzn, który znowu oglą dał wia do mo ści, zer k nął przez ramię, a gdy
Kaliope zni kała za drzwiami swo jego kubika, poru szył ustami w cha rak te- 
ry styczny spo sób, jakby skła dał mel du nek. Moment póź niej znik nął z pola
widze nia kamer.



Szlag!
Namie rzyli ją, ale jakim cudem? Nie wytknęła nosa z kry jówki od

trzech dni, a dotarła tutaj, zanim zro biło się naprawdę gorąco, i to omi ja- 
jąc wszyst kie czek po inty…

Nie miała czasu na dal sze roz trzą sa nie tej sprawy. Kim kol wiek byli ci
ludzie, uzy skali wła śnie nama calny dowód jej obec no ści, co ozna czało, że
lada moment przy stą pią do dzia ła nia.

Czas wdro żyć plan B.
Się gnęła po klucz uni wer salny leżący pod obu dową dys pen sera.

Wszyst kie śruby zostały polu zo wane już wcze śniej, by wykrę ce nie ich
zajęło tylko kilka sekund. Wło żyła na ich miej sce spe cjal nie przy go to wane
magne tyczne atrapy, potem wysu nęła ramię, na któ rym zawie szono blok
urzą dze nia, i odsło niła umiesz czoną w głębi wnęki pokrywę, dzięki któ rej
auto no miczne trans por tery mogły uzu peł niać zużytą bio masę. Kod ser wi- 
sowy zła mała pierw szego dnia, choć zajęło jej to ponad godzinę.

Obej rzała się na wyświe tlacz. Widoczna na dal dwójka obser wa to rów
robiła swoje. Dziew czyna sie działa w jadło dajni, miała na sobie nowy
kom bi ne zon, w prze bie ralni zmie niła też kolor krótko przy strzy żo nych
wło sów. Star szy facet gapił się z uda wa nym zain te re so wa niem na wielki
ekran.

A to się zdzi wi cie, pomy ślała z satys fak cją Kaliope, wci ska jąc głowę
i ramiona w cia sny otwór.

Zamarła w cał ko wi tych ciem no ściach, uważ nie nasłu chu jąc. W tunelu
bie gną cym za ścia nami wszyst kich kubi ków tego poziomu pano wała ide- 
alna cisza. Wil l helm miała szczę ście, że nie zapla no wano żad nych dostaw
na ten aku rat moment. Trans por tery były wpraw dzie wypo sa żone w bar- 
dzo czułe detek tory koli zji, tak więc z ich strony nie gro ziło jej więk sze
nie bez pie czeń stwo, ale każde zakłó ce nie ich pracy zosta łoby zgło szone do
cen trali, skąd tra fi łoby natych miast tam, gdzie nie powinno.

Prze ci snęła się przez otwór naj szyb ciej, jak umiała, następ nie zaś –
umo co wa nym spe cjal nie na tę oka zję kablem – przy su nęła blok dys pen- 
sera i docią gnęła go mocno do obu dowy. Na koniec zatrza snęła meta lową
pokrywę. Tylko tyle mogła zro bić z tej strony, była jed nak pewna, że
czarni nie odkryją za szybko jej drogi ucieczki. Jeśli będzie miała szczę- 
ście, stracą kilka cen nych minut na dokładne prze ska no wa nie kubika
i spraw dze nie trzech wyraź niej szych i oczy wi ście fał szy wych tro pów,
które im zosta wiła.



Zapa liła latarkę i trzy ma jąc ją w zębach, potruch tała przed sie bie tak
mocno pochy lona, że musiała pod pie rać się rękami. Dobrze, że nie miała
żad nego bagażu. Żar cie z hotelu i tak już się skoń czyło, a te kilka ciu chów
wydru ko wa nych na wyż szych pozio mach odkupi bez pro blemu, jeśli zaj- 
dzie taka potrzeba. Dopóki miała omni kartę w kie szeni, dopóty nie
musiała się niczym mar twić. Minęła pierw szy naroż nik i rozej rzała się
wokół. Gdzieś tutaj, jeśli wie rzyć pla nom, znaj do wał się szyb kon ser wa- 
cyjny uży wany przez roboty i tech ni ków dba ją cych o pełną droż ność oko- 
licz nych tuneli. W nim powinna natknąć się na dra binkę, która koń czyła
się cztery poziomy wyżej.

Tam, po pra wej!
Wąski pro mień świa tła wyłu skał z mroku wykutą w skale płytką wnękę,

w któ rej coś błysz czało meta licz nie. Wil l helm ruszyła w tam tym kie- 
runku, zwięk sza jąc tempo, ponie waż zza jej ple ców dobie gał coraz gło- 
śniej szy szum. Znała ten dźwięk. Do jej daw nego bloku zbli żał się trans- 
por ter, ale na szczę ście zwol nił i zatrzy mał się przy któ rymś kubiku.
Gdyby poje chał dalej, detek tory wykry łyby obec ność poru sza ją cej się
z tru dem dziew czyny.

Wspi nała się pośpiesz nie, czu jąc ogromną ulgę nie tylko z powodu
unik nię cia wpadki. W końcu udało jej się roz pro sto wać palące żywym
ogniem plecy. Na dwóch naj wyż szych pozio mach dziel nicy tunele tech- 
niczne miały znacz nie więk szą śred nicę. Miesz kali tu bogatsi oby wa tele
kolo nii, któ rym dostar czano wię cej zaopa trze nia niż masom wyrob ni ków
z dołu. Kubiki jedynki i dwójki nie tylko miały bar dziej wypa sione dys pen- 
sery, ale też wypo sa żano je w pry watne dru karki, które zuży wały od cho- 
lery skład ni ków.

Kaliope odsap nęła u szczytu dra binki. Przyj rzała się uważ nie mapie
ścią gnię tej na komu ni ka tor. Trasę wykuła na pamięć, lecz nie usta jąca
para noja wyma gała od niej ponow nego spraw dze nia każ dego szcze gółu.
Od stu dzienki, będą cej celem tej wyprawy, dzie liło Wil l helm nie spełna
pięć dzie siąt metrów, ale tu, na górze, musiała się liczyć z inten syw niej- 
szym ruchem niż na swoim pozio mie. W ciągu dwu minut, które spę dziła
na powta rza niu w myślach planu, obok wnęki prze mknęły nie mal bez gło- 
śnie cztery kan cia ste trans por tery. Trzy poje chały w prawo, ostatni
w lewo, tam, dokąd powinna się teraz udać.

Nie będzie łatwo, pomy ślała, szy ku jąc się do biegu, nie zdą żyła jed nak
opu ścić wnęki. Pisnęła prze raź li wie, gdy skały pod jej sto pami zako ły sały



się z taką mocą, że musiała przy kuc nąć, by nie upaść. Chwilę póź niej
wrza snęła ze stra chu, ponie waż z szybu za nią buch nął silny podmuch
śmier dzą cego czymś kwa śnym powie trza, czemu towa rzy szył przy tłu- 
miony łoskot.

Dym? Tutaj?!
Wysu nęła się ostroż nie na zewnątrz, gdzie natych miast zro zu miała, jak

nie wiele bra ko wało, by doszło do tra ge dii. Gdyby nie moment zawa ha nia,
wybie głaby pro sto przed trans por ter, który wyłu skał wła śnie z ciem no ści
snop świa tła latarki. O dziwo, meta lowy kon te ner poru szał się dużo wol- 
niej niż poprzed nie. Wzrok jej nie mylił. Kan cia sta maszyna wytra cała
pręd kość z każ dym poko na nym metrem i w końcu się zatrzy mała. Zacie- 
ka wiona tym fak tem Kaliope włą czyła mak sy malną moc żar nika i oświe- 
tliła wnę trze tunelu. W oddali dostrze gła jesz cze jeden unie ru cho miony
trans por ter.

Sys tem musiał wyłą czyć cały ruch w tym rejo nie, uznała, mija jąc nie długo
póź niej kolejną zamarłą w bez ru chu maszynę. Gdzieś tam, poni żej, doszło
do wypadku, chyba poważ nego, sądząc po sile wstrząsu i docie ra ją cym nawet
tutaj gry zą cym odo rze dymu.

Nie zasta na wiała się nad tym dłu żej. Naj waż niej sze dla niej w tym
momen cie było dostać się do wyj ścia i opu ścić tunele, zanim Sys tem prze- 
pro wa dzi pełną dia gno stykę i ruch zosta nie wzno wiony.

* * *

Wybrana przez Kaliope stu dzienka wio dła do ustron nego zaułka, bar dzo
podob nego do miej sca, w które została zago niona przez ludzi z ruchu
oporu. To tam dopadł ją pierw szy strach – strach towa rzy szący jej aż do
teraz. Zna jomy widok obu dził go ponow nie. Musiała wziąć kilka
naprawdę głę bo kich wde chów, by się uspo koić.

Będzie dobrze.
Tym razem oprawcy nie sie dzieli jej na karku, zosta wiła ich kilka pozio- 

mów niżej bez rad nych i błą dzą cych jak dzieci we mgle.
Akty wo wała komu ni ka tor, by spraw dzić, jak się sprawy mają pod jej

blo kiem.
Cie kawe, jak czarni chcą to roze…
Nie uwie rzyła wła snym oczom. Na skrzy żo wa niu pano wał totalny

chaos. Pod skle pie niem snuły się kłęby nie mal czar nego gęstego dymu,



wszę dzie wokół walały się bryły gruzu, pośród któ rego dostrze gła w pew- 
nym momen cie… ode rwaną nogę.

Tylko jedna z zamon to wa nych przez nią kamer była na dal w pełni
sprawna. Wil l helm obra cała zdal nie obiek tyw z duszą na ramie niu, prze- 
czu wa jąc, co mogło być źró dłem tego pan de mo nium. Instynkt jej nie
zawiódł. Tam, gdzie jesz cze przed chwilą znaj do wały się drzwi wio dące do
jej schro nie nia, ziała wielka dymiąca wciąż wyrwa. Prze ra żeni ludzie bie- 
gali we wszyst kich kie run kach. Po kry jówce nie pozo stał nawet ślad.
Boczne ściany kubika ustą piły pod wpły wem eks plo zji, miaż dżąc przy tym
sąsied nie klitki, a pozba wiony nagle opar cia strop runął, grze biąc pod
rumo wi skiem wszel kie ślady ist nie nia Kaliope.

Sys tem bez trudu stwier dził, gdzie nastą pił wybuch. Dowo dów było aż
nadto. Więk szość mebli, łącz nie z wybe be szo nym doszczęt nie dys pen se- 
rem, pofru nęła w głąb zaułka, co ozna czało, że bombę pod ło żono
w tunelu… Wil l helm zadrżała na wspo mnie nie szumu usły sza nego pod- 
czas ucieczki. Gdyby zawa hała się raz jesz cze, gdyby została w kry jówce
dwie albo trzy minuty dłu żej, ta ode rwana noga mogłaby nale żeć do niej.

Cof nęła nagra nie do momentu poprze dza ją cego eks plo zję. Chciała
spraw dzić, jak zacho wają się czarni. Wszy scy troje stali na skrzy żo wa niu,
trzy ma jąc się jed nak w bez piecz nej odle gło ści. Wkro czyli na scenę
dopiero wtedy, gdy opadł kurz, a odpo wietrz niki zaczęły usu wać wypeł- 
nia jący kory ta rze dym. W prze ci wień stwie do przy pad ko wych prze chod- 
niów, żadne nie pobie gło ku zawa lo nemu blo kowi; zajęli się meto dycz- 
nym prze szu ki wa niem zaułka, jakby chcieli się upew nić, czy jej ciało
znaj duje się wśród dają cych się ziden ty fi ko wać ofiar.

Zale żało im na mojej omni kar cie i komu ni ka to rze? Po kiego w takim razie
wysa dzali pół osie dla?

Chwilę póź niej zro biło się jesz cze cie ka wiej. Cała trójka wyco fała się
pośpiesz nie, zanim na miej sce przy były służby porząd kowe, zupeł nie
jakby zama chowcy woleli unik nąć stycz no ści z kole gami w mun du rach.

W tym momen cie tknęło ją prze czu cie.
Coś tutaj cuch nie, i to bar dzo.
Przede wszyst kim czarni nie powinni jej zabi jać, przy naj mniej nie tak

od razu. Posia dane przez nią infor ma cje na temat Bukow skiego i jego
orga ni za cji miały dla nich cenę tru nitu, a może i wyż szą, zwa żyw szy, że
służby spe cjalne Fede ra cji błą dziły od trzech dni po omacku, a ruch oporu
ude rzał co rusz cel nie i bole śnie, czego naj lep szym dowo dem ostat nie



wyda rze nia na Ery trei. Gdyby więc ktoś ją jakimś cudem namie rzył, zosta- 
łaby naj pierw aresz to wana w moż li wie dys kretny spo sób, a potem prze- 
słu chana przez naj lep szych śled czych, któ rych z pew no ścią nie bra ko wało
w sze re gach tutej szych pra cow ni ków wydziału bez pie czeń stwa. Tym cza- 
sem trójka obser wa to rów przy była na pery fe ria Zeiramu, aby spraw dzić,
czy Kaliope prze bywa w namie rzo nej wcze śniej kry jówce, i natych miast
po uzy ska niu potwier dze nia prze pro wa dziła atak przy uży ciu bomby tak
wiel kiej mocy, jakby zle ce nio daw com zama chu zale żało na abso lut nej
pew no ści, że Wil l helm znik nie na zawsze z powierzchni tej zasra nej pla- 
nety.

Skoro to nie czarni zasa dzili się na nią w Zeira mie, to kto? Kim byli
ludzie, któ rym tak bar dzo zale żało na jej… uci sze niu? Znała tylko jedną
odpo wiedź na tak posta wione pyta nia. Odpo wiedź, która wyja śniała
wiele, a może nawet wszystko.

Trójka obcych nie przy pad kowo poja wiła się przed jej kubi kiem zale d- 
wie dwie godziny po roz mo wie z Ange larą. Jak kol wiek patrzeć, Bukow ski
był jedy nym czło wie kiem, któ remu wie dza Kaliope mogła obec nie bar dzo
zaszko dzić. Na jego miej scu pod ję łaby zapewne taką samą decy zję. Albo
ona, albo on i ruch oporu – tutaj nie było miej sca na waha nie. Odma wia- 
jąc współ pracy, pod pi sała na sie bie wyrok śmierci, który wyko nano bez- 
zwłocz nie po jej namie rze niu. Wyka za łaby się naiw no ścią, sądząc, że
ludzie, któ rzy zrzu cają aste ro idy na zamiesz kane pla nety i nisz czą całe
bazy woj skowe, będą się wzdra gać przed zgła dze niem zagra ża ją cej im
osoby, nawet jeśli pocią gnie to za sobą kil ka na ście czy kil ka dzie siąt ofiar
ubocz nych.

Ostatni frag ment nie spe cjal nie paso wał do reszty ukła danki, lecz
Kaliope po krót kim namy śle uznała, że zbyt ide ali stycz nie pod cho dziła do
przy wód ców ruchu oporu i za bar dzo wie rzyła w wypo wia dane przez nich
slo gany.

Może to całe pie prze nie, że nie chcieli znisz czyć Delty, jest jed nym wiel kim
kłam stwem? Może zro bili to z pełną pre me dy ta cją, by obwi nić drugą stronę
i tym samym zmu sić ją do wypo wie dze nia otwar tej wojny?

Fede ra cja miała swoje za uszami, sama była tego naj lep szym dowo- 
dem, ale nie każdy, kto ją zwal czał, musiał od razu być szla chet nym ryce- 
rzem na bia łym koniu.

Jedni są warci dru gich…



Poma so wała nasadą dłoni prawą skroń, czu jąc, że kieł kuje w niej zna- 
jomy ból.

Co dalej?
Było to w tej chwili naj istot niej sze pyta nie.
Naresz cie mogę znik nąć na dobre. Skoro zgi nę łam, nikt nie będzie mnie

szu kał…
Choć ta myśl przy nio sła jej ogromną ulgę, para noja nie odpusz czała.
Nie zna leźli nie zbi tego dowodu two jej śmierci, przy po mniała okrutną

prawdę, wypeł za jącą powoli z naj mrocz niej szych zaka mar ków umy słu.
Wie dzą, że jesteś spe cja listką od zni ka nia, a twoje nowe nazwi sko nie trafi na
listę ofiar, choć służby prze ko pią gru zo wi sko wzdłuż i wszerz, by usta lić pro fil
gene tyczny każ dego frag mentu zwłok, na jaki tra fią.

Przy gry zła dolną wargę, roz wa ża jąc wszyst kie sce na riu sze.
Może nie będzie tak źle… Może ludzie im prze szko dzą…
Sama nie wie rzysz w to, co mówisz, wykpiła ją pod świa do mość. Ludzie się

burzą i straj kują, ale nie będą prze szka dzać w usta le niu spraw ców kolej nej
masa kry, zwłasz cza że pro pa gan dzi ści Fede ra cji robią, co do nich należy. Po
otrzy ma niu wyni ków badań znów siądą ci na tyłek. Dzi siaj jesteś dla nich groź -
niej sza od wszyst kich czar nych i całej Rady.

To co mam robić?!
Mało bra ko wało, a wykrzy cza łaby te słowa w pustą prze strzeń zaułka.
Załatw ich pierw sza.
Tak, to jest myśl, przy znała, lecz wystar czyła chwila zasta no wie nia, by

naszły ją wąt pli wo ści. Wyda jąc Bukow skiego wła dzom, wyświad czy łaby
przy sługę tym, któ rzy zabili jej ojca i zamie rzali na niej eks pe ry men to- 
wać. Nie po to się mściła, by teraz im poma gać.

Musi być inne roz wią za nie.
Nie ma.
Jest!
Roz cią gnęła wargi w trium fal nym uśmie chu.



Rozdział 19

Tery to ria Wewnętrzne,
Ten dar, powierzch nia Gammy,

Sys tem Hype rion 32, Sek tor Whi sky,
13.05.2234, godz. 05:39

 
Namie rze nie Ange lary oka zało się dzie cin nie pro ste. Kaliope zapa mię tała
opo wie ści o „zaje bi stym” Klu bie (taką nie skom pli ko waną nosił nazwę),
w któ rym pomoc niczka Hick mana lubiła spę dzać wolny czas. Lokal ten,
znaj du jący się w samym sercu dziel nicy por to wej Ten daru, ni gdy nie
świe cił pust kami, wystar czyło więc wydru ko wać odpo wied nie szmaty,
prze far bo wać włosy na modną tęczę i nało żyć na twarz ostry maki jaż imi- 
tu jący lokalne tatu aże, a czło wiek zni kał jak za dotknię ciem cza ro dziej- 
skiej różdżki w gęstym tłu mie jemu podob nych klo nów.

Wil l helm obe szła naj pierw wszyst kie trzy sale, potem usia dła na chwilę
przy barze. Igno ru jąc umi zgi kolej nych aman tów, sączyła powoli drinka
i cze kała na zwol nie nie odpo wied niego sto lika, zza któ rego będzie mogła
dys kret nie obser wo wać jedyne wej ście – nie stety czas mijał, a chęt nych
do zakoń cze nia zabawy jak nie było, tak nie było. Zde cy do wała więc, że
roze gra to ina czej. Dopiła sło dziutki do mdło ści kok tajl i ruszyła dziar skim
kro kiem w kie runku głów nego par kietu, któ rego następ nie nie opu ściła
przez pół to rej godziny. Dawała upust prze peł nia ją cej ją ener gii, cze ka jąc
cier pli wie na poja wie nie się celu.

W ręka wach ogni sto czer wo nej kurtki ukryła dwa dłu gie noże, kla- 
syczne, sta lowe, żadne tam lase rowe klingi, które da się wyłą czyć byle
jam me rem. Podej rze wała, że w branży, którą repre zen tuje Weaver, takie
zabez pie cze nia są na porządku dzien nym. Dla tego wybrała naj prost szą
swoim zda niem i naj sku tecz niej szą broń, jak uczył ją ojciec. No i wła ściwe
miej sce, takie, gdzie Ange lara nie będzie się spo dzie wać ataku. Nikt przy
zdro wych zmy słach nie chla sta ludzi w zatło czo nym klu bie, na oczach
setek świad ków. Podobne numery ode szły do lamusa ze dwa wieki temu.



Kaliope zda wała sobie sprawę z licz nych prze wag, jakie miała nad nią
dosko nale wyszko lona i o wiele sil niej sza prze myt niczka. Dla tego posta- 
wiła na atak z zasko cze nia, wbi cie w plecy przy sło wio wego noża – w tym
przy padku nawet dwóch – i bły ska wiczne roz pły nię cie się w tłu mie.
W tym ostat nim pomoże jej flara, którą zwi nęła z zesta wów pierw szej
pomocy łazika powierzch nio wego i któ rej odpa le nie nie tylko oślepi
kamery, ale też dodat kowo zdez o rien tuje poten cjal nych świad ków. Gdy
ludzie rzucą się do wyj ścia, pobie gnie z nimi, pozby wa jąc się cha rak te ry- 
stycz nej kurtki, pod którą miała inne rów nie krzy kliwe ciu chy.

Zro bię to, powta rzała sobie w myślach. Jeśli nie dzi siaj, to jutro albo poju- 
trze.

Czasu aku rat nie powinno jej bra ko wać.
Prze ćwi czyła sobie wszystko na sucho, wyko rzy stu jąc do tego wyrzu co- 

nego na śmiet nik mane kina. Zatar gała go na pla cyk za maga zy nami i tam
powta rzała układ, dopóki nie osią gnęła per fek cji, przy naj mniej wła snym
zda niem.

Jak to zrobi? Zaj dzie zdra dliwą szmatę od tyłu, jedną kosę sprzeda jej
pod żebro, a drugą prze je dzie szybko po gar dle. Żad nego koza ko wa nia
i bzdur nych popi sów. Pełna ergo no mia i wydaj ność. Dziab, ciach i bły ska- 
wiczny prze wrót w tył z rów no cze snym wycią gnię ciem flary z wyso kich
do kolan butów. Blask oślepi wszyst kich wokół, ale nie ją, ponie waż miała
ochronny wsz czep. Akty wuje go tuż przed ata kiem, żeby nie dać się głu pio
namie rzyć, po czym szybko wyłą czy, led wie wmie sza się w tłum. Nieco
póź niej, kiedy będzie już bez pieczna, wyśle Hick ma nowi wia do mość,
w któ rej wyja śni, że za nic nie zni ży łaby się do kablo wa nia, lecz zabije
każ dego, kto śmie pod nieść na nią rękę, tak jak zro biła to z ludźmi odpo- 
wia da ją cymi za śmierć Franka.

Tak wyglą dał plan, który zamie rzała zre ali zo wać, nie zwa ża jąc na
wrzask pod no szony przez spa ni ko waną pod świa do mość. Oczy wi ście coś
mogło pójść nie tak, ale mając pro sty wybór: ucieczkę i życie po kres dni
w nie ustan nym stra chu lub zemstę, opo wie działa się za tym dru gim roz- 
wią za niem – iden tycz nie jak ostat nio, gdy dołą czyła do załogi, by odpła cić
po sto kroć skur wy klo nom, które zabiły jej ojca.

Około dwu dzie stej siód mej czasu lokal nego naszło ją zwąt pie nie, nie
pod dała mu się jed nak i nie pozwo liła lękom prze jąć kon troli. Wypiła do
tej pory tylko dwa drinki, żeby nie posił ko wać się che mią, kiedy przyj dzie
co do czego, wie działa bowiem, że mie sza nie środ ków uspo ka ja ją cych,



pobu dza ją cych i zapra wia nego cho lera wie czym alko holu może dać bar- 
dzo nie po żą dane skutki. Chcąc zro bić swoje, musiała mieć umysł jak
żyleta.

Dru giej szansy nie będzie, to prze cież życie, nie senso.
Wijąc się na par kie cie w takt prze szy wa ją cych jej ciało impul sów i emo- 

cji, ani na moment nie spusz czała wzroku z wej ścia, ale prze myt niczka
nie poja wiła się w klu bie. To mogło ozna czać, że Ange lara odpu ściła dzi- 
siaj zabawę. Według logów portu orbi tal nego, do któ rych Kaliope wła mała
się przed rusze niem na akcję, Ten dar przy bił do pirsu numer ileś tam parę
minut przed dwu dzie stą piątą. Dotar cie na powierzch nię pla nety, wzię cie
prysz nica, zje dze nie szyb kiego posiłku, potem godzinka na ogar nię cie
spraw – tak wyglą dało codzienne życie Weaver, jeśli wie rzyć jej wła snym
sło wom. Na koniec ruszała do ulu bio nego klubu, by ode rwać się od smut- 
ków sza rej rze czy wi sto ści. Innymi słowy, powinna tu być już od godziny
albo i dłu żej.

Jeśli nie pojawi się do trzy dzie stej, czyli szó stej czasu stan dar do wego, będę
musiała odwo łać akcję i odcze kać do kolej nego powrotu Ten dara na Gammę.

Kaliope zmełła prze kleń stwo w ustach. Oba wiała się okre sów bez czyn- 
no ści, zwłasz cza liczo nych w nie koń czą cych się tutej szych dobach. Im
wię cej będzie się nad tym wszyst kim zasta na wiała, tym dono śniej będzie
roz brzmie wał w jej gło wie głos, ten, który nawet obec nie darł się w jej
zwoje ner wowe, i to przez włą czony na całą moc mega fon: „Co ty wypra- 
wiasz! Spie przaj stąd, póki możesz!”.

Jesz cze dwa dzie ścia minut, pomy ślała, gdy zaczy nał się kolejny kawa łek.
Uwiel biała sen so zykę, dzie dzinę roz rywki ata ku jącą wszyst kie zmy sły

naraz. Gdyby nie koniecz ność wypa try wa nia Ange lary, mogłaby się na
dobre zatra cić w poto kach dźwię ków, barw, zapa chów i całej reszty
doznań, któ rych dostar czali jej nie kwe stio no wani mistrzo wie sceny.
Wyczy nia jąc wygi basy w naprze mien nym ryt mie poda wa nym przez arty- 
stów, trzy mała się powierzchni, aby nie prze ga pić swo jej jedy nej szansy.

Jest! To ona!
Zgu biła na moment rytm, gdy prze myt niczka wyło niła się z jasno

oświe tlo nej tur bo windy. Uśmiech nięta, zado wo lona z sie bie, szła pro sto
do baru, nie roz glą da jąc się zbyt nio na boki. Nie było przy niej chło pa ków
z Ten dara, może przyjdą póź niej, może nie poja wią się wcale.

Ich strata, pomy ślała mści wie Kaliope, rusza jąc kur sem na prze ję cie.
Nie prze stała tań czyć, omi jała zwin nie kolejne osoby, przy sta wała tu



i tam, by nie zwra cać na sie bie uwagi. Była pewna, że zdąży. Ange lara
miała do poko na nia dwa razy dłuż szy dystans, a sto jący na jej dro dze zbity
tłum nie roz stę po wał się tak chęt nie, jak wiru jący ludzie.

Dotarła na kra wędź par kietu, gdy odda lona o trzy kroki prze myt niczka
pochy liła się nad kon tu arem, pró bu jąc zamó wić drinka.

Teraz!
Kaliope wsu nęła dło nie pod sze ro kie man kiety, zaci snęła je na chłod- 

nych ręko je ściach i wyszarp nęła oba ostrza płyn nym ruchem. Już tylko
jeden krok dzie lił ją od…

* * *

Co jest?
Bolała ją głowa, widziała jak przez mgłę, czuła mdło ści, a na domiar

złego nie mogła się ruszyć, jakby ktoś trzy mał ją z całych sił za ręce i nogi.
Wie działa, że to zły znak. Pod świa do mość jej pod szep ty wała, że to naj lep- 
szy moment, by zacząć pani ko wać, ale ku wła snemu zdu mie niu przyj mo- 
wała te spo strze że nia na zimno, ze spo ko jem god nym wytraw nego sto ika.

– O, śpiąca kró lewna raczy się budzić – usły szała w tle zna jomy głos.
Ange lara?
– Gdzie ja jestem? – wychry piała wciąż sko ło wana, pró bu jąc zogni sko- 

wać wzrok na ciem niej szej pla mie, która prze sło niła nagle połowę pola
widze nia.

– Teraz ja zadaję pyta nia, a ty odpo wia dasz!
– Dobrze – zgo dziła się, nie bar dzo rozu mie jąc, czemu to robi.
– Zacznijmy od naj bar dziej inte re su ją cej sprawy: dla czego mnie zaata- 

ko wa łaś?
Zatło czony klub nocny, puls senso, brnąca przez tłum błogo uśmiech- 

nięta prze myt niczka, bar, jej odsło nięte plecy… Obrazy prze pły wały
gdzieś głę boko za załza wio nymi oczami – co cie kawe, nie wywo łu jąc żad- 
nych emo cji.

– Chcia łam się zemścić – wyja śniła zwięźle.
– Za co?
– Za zamach na mnie.
– A co ja mia łam z tym wspól nego? – W gło sie prze słu chu ją cej wyczuła

zdzi wie nie.
– Wysta wi łaś mnie.
– Co?



– Zdra dzi łaś im, gdzie się ukry wam – roz wi nęła myśl.
– Komu?
– Bukow skiemu i resz cie, jak sądzę.
– Dla czego mia ła bym to robić?
– Żeby mogli mnie uci szyć.
– Dla czego mie liby chcieć to zro bić?
– Bo byłam w ich sys te mie, bo widzia łam bazę, a odma wia jąc dal szej

współ pracy, sta łam się zagro że niem – recy to wała, nie umie jąc się
powstrzy mać.

– Tak to sobie tłu ma czysz?
– Tak.
– Jak mnie zna la złaś?
– Mówi łaś mi o tym miej scu.
– Ja?
– Tak.
– Kiedy?
– Pod czas lotu z Invic tusa.
– Serio? – Zdzi wie nie roz mów czyni było jesz cze więk sze.
– Tak.
– Dobra, wra camy do tematu. Na jakiej pod sta wie uzna łaś, że cię zdra- 

dzi łam?
– Zama chowcy poja wili się przed moją kry jówką dwie godziny po

naszej roz mo wie. Jeśli dowie dzieli się o niej, to tylko od cie bie.
Kaliope usły szała gło śny śmiech.
– Głu pia jesteś, wiesz?
Chwilę trwało, zanim – nie będąc w sta nie zaprze czyć – odpo wie działa

twier dząco:
– Tak.
Spie przyła wszystko, fakt, ale… jak, dla czego? Chciała o to wszystko

zapy tać, nie umiała się jed nak prze móc, jakby coś decy do wało za nią,
które słowa mogą prze być długą i krętą drogę od synaps do strun gło so- 
wych.

Ange lara zauwa żyła jej bez owocną walkę z wła snymi myślami.
– Zaapli ko wa łam ci tak zwane serum prawdy – wyja śniła, odsu wa jąc się

na moment sprzed jej twa rzy. – Nie do końca wie rzy łam w jego sku tecz- 
ność, ale z tego, co widzę, czarni katują prze słu chi wa nych tylko dla tego,
że lubią się znę cać nad ludźmi.



– Uwa żam tak samo – potak nęła Kaliope bez zasta no wie nia.
– Musimy poroz ma wiać. – Ton głosu Ange lary się zmie nił, był teraz

śmier tel nie poważny.
– Musimy – powtó rzyła posłusz nie, zanim poczuła lek kie ukłu cie

w ramię.
– To zdej mie z cie bie czar – usły szała.
– Świet nie.
Ota cza jąca jej umysł, tłu miąca uczu cia ściana mgły zaczy nała rzed nąć

bar dzo powoli, jakby coś wysy sało ją z tyłu głowy przez małą dziurkę. Było
to cał kiem przy jemne, dopóki nie powró cił strach.

– Spo koj nie! – Ange lara znów pochy lała się nad nią, doci ska jąc dłońmi
jej barki. – Nie szarp się. Z mojej strony nic ci nie grozi, idiotko!

– Wysta wi łaś mnie! – Kaliope zatch nęła się po wykrzy cze niu tych
dwóch słów.

Odpo wiedź była rów nie sta now cza.
– Nie!
– Kła miesz!
– Nie kła mię i zaraz ci to udo wod nię.
– Jak?!
Wil l helm syk nęła, gdy zapie kło ją po siar czy stym policzku wymie rzo-

nym przez Ange larę, któ rego ubocz nym i zapewne nie za mie rzo nym skut- 
kiem było osta teczne uwol nie nie się od mgły.

– Poczu łaś?
– Tak! – odwark nęła gniew nie, już tylko po czę ści zobli go wana far ma- 

ko lo gicz nie.
– Wiesz, co to zna czy?
– Nie…
– Żyjesz. – Weaver cof nęła się o krok. – Gdy bym to ja stała za zama- 

chem, nie roz ma wia ły by śmy teraz. Dokoń czy ła bym robotę, którą tamci
spie przyli. Rozu miemy się?

Trudno było dys ku to wać z logiką tej wypo wie dzi.
– Tak, ale… – Zagu biona Kaliope dukała z tru dem. – Jeśli nie ty, to kto…

jak…?
– Mnie też to cie kawi – przy znała Ange lara, sia da jąc naprze ciw niej. –

Zacznijmy od początku. Mów, jak było.
Wil l helm stre ściła prze bieg wyda rzeń ostat nich godzin. Trójki spraw- 

ców nie musiała opi sy wać, w komu ni ka to rze miała ich nagra nia, któ rymi



posił ko wała się rów nież przy innych oka zjach, na przy kład ilu stru jąc
zagad kowe jej zda niem znik nię cie zama chow ców tuż przed poja wie niem
się służb i zespo łów ratun ko wych.

– To nikt z naszych, tyle ci powiem – stwier dziła Weaver, przyj rzaw szy
się uważ nie twa rzom na stop-klat kach.

– Nie możesz znać wszyst kich – upie rała się Kaliope.
– Nie jest nas tak wielu, jak ci się wydaje – zga siła ją prze myt niczka. –

 Poza tym wbij to sobie do głowy raz na zawsze: Gra ven hurst nie wydał na
cie bie wyroku.

– Skąd ta pew ność?
– To ja była bym wyko naw czy nią.
– D… dla… dla czego?
– Tylko ja cię zna łam i tylko ja mia łam szansę cię zna leźć, a potem

namó wić na spo tka nie w jakimś ustron nym miej scu. Poza tym – wska zała
rumo wi sko widoczne na stop-klatce – ruch oporu nie zała twia spraw
w taki spo sób. Wiesz, ile osób zgi nęło w tym zama chu?

Kaliope pokrę ciła głową.
– Nie.
– Dwa dzie ścia jeden. Dal szych pięć dzie siąt sześć jest ran nych.
– Skąd masz te dane?
– Z niu sow ni ków. – Weaver się zaśmiała. – Tak, kochana, zamach na

cie bie tra fił do głów nych ser wi sów wszyst kich sta cji w tym sys te mie. To
chyba jedyna łamiąca wia do mość, jaką podano w naszych mediach od
ataku na Deltę. Naprawdę nic nie widzia łaś?

– Mia łam waż niej sze sprawy na gło wie.
– No tak… – Ange lara obró ciła w dłoni jeden z noży, które miały posłu- 

żyć do jej zabi cia.
– Jak… – zająk nęła się Wil l helm. – Jak ty…
– Pytasz o to, jak uda rem niono twój atak? – Prze myt niczka na dal

wyglą dała na bar dziej roz ba wioną niż zagnie waną.
– Tak.
– Cóż, Sys tem Klubu ma spe cjalne pro ce dury na podobne oka zje. Serio

się spo dzie wa łaś, że poja wisz się nie zau wa że nie, mając przy sobie kupę
żela stwa i tę tam, flarę? Skąd ty ją w ogóle wytrza snę łaś? Nie… – Unio sła
rękę w ostrze gaw czym geście. – Nie chcę i nie muszę tego wie dzieć.
W każ dym razie ska nery wyło wiły cię już w win dzie, zosta łaś też odpo- 
wied nio ota go wana, ale Sys tem zosta wił cię w spo koju, bo mogłaś być



jedną z tych dzia nych para no iczek, które wszyst kiego się boją i ni gdzie nie
ruszają się bez broni. Krótko mówiąc, cały czas miał na cie bie oko, ale
zare ago wał dopiero wtedy, gdy się gnę łaś po noże. Myślę, że po takim
wstrzą sie głowa nie prze sta nie cię boleć jesz cze przez kilka dni – zakoń- 
czyła ze szczerą tro ską w gło sie.

– Nie jesteś na mnie wście kła, że…
– Nie. Z początku byłam wkur wiona na maksa, sprze da łam ci nawet

solid nego kopa w nery, gdy leża łaś tam na górze nie przy tomna, tak że
wybacz, ale sama rozu miesz…

Wil l helm wyko nała ostrożny ruch. Pod czaszką ją łupało, lecz w dol nej
czę ści ple ców nie czuła żad nego bólu. Może była to zasługa środ ków, które
jej zaapli ko wano?

– Mia łaś wszel kie prawo – przy znała z pokorą.
– Dzięki za wyro zu mia łość. Ponie waż nie mia łam poję cia, o co cho dzi,

kaza łam cię znieść tutaj, do piw nicy… – Roz ło żyła sze roko ręce, obej mu- 
jąc zagra cone, cia sne i cho ler nie brudne pomiesz cze nie, pełne wybe be- 
szo nych dys pen se rów i kani strów. – Po tym, co od cie bie usły sza łam,
prze szło mi do reszty. Na twoim miej scu zacho wa ła bym się tak samo,
tylko roz sąd niej bym do tego pode szła. – Wybuch nęła śmie chem i zamil- 
kła na chwilę.

Pierw sza prze rwała ciszę Kaliope.
– Zro bi ła byś to?
– Co?
– No wiesz, wyko na ła byś wyrok?
Ange lara się zawa hała, zmie rzyła ją uważ nym spoj rze niem, po czym

powie działa:
– Pozwól, że coś ci wyja śnię. Bukow ski pytał mnie o cie bie. Chciał wie- 

dzieć, czy moim zda niem nie będziesz sta no wić zagro że nia, jeśli pozwoli
ci odejść. Odpar łam, że czarni raczej nie wpadną na twój trop, bo masz
dosko nałą przy krywkę i wystar cza jąco dużo oleju w gło wie, aby nie pchać
się na afisz. Doda łam też, że po tym, co zro bili z tobą i twoim sta rym, nie
musi się oba wiać, że syp niesz nas dla kasy. Porę czy łam za cie bie, idiotko,
a ty mi tak odpła ci łaś! – Pokrę ciła głową z nie do wie rza niem.

– Prze pra szam – mruk nęła zawsty dzona Wil l helm.
– Hej, jaja sobie z cie bie robię, nie mogłaś prze cież o tym wie dzieć.
Ostat nie słowa zapa liły w gło wie Kaliope czer woną lampkę.



– A jeśli cię pomi nęli? – zapy tała nagle. – Dla tego że mnie zna łaś
i mogła byś, no wiesz, nie wyko nać roz kazu.

– Bar dzo wąt pię, żeby byli aż tak prze wi du jący, ale możemy to spraw- 
dzić, jeśli chcesz.

– Jak?
– Siedź cicho i słu chaj – pole ciła jej Weaver.
Następ nie włą czyła komu ni ka tor, usta wia jąc się tak, by jej roz mówca

nie mógł widzieć przy wią za nej do krze sła dziew czyny. Odcze kały wspól- 
nie chwilę, wsłu chu jąc się w ciche sygnały, po czym wir tu alny ekran nad
ręką prze myt niczki roz ja śnił się i obie zoba czyły twarz mło dego męż czy- 
zny o mocno wyta tu owa nej twa rzy.

– Czego? – zapy tał oschle.
Weaver prze słała mu wize runki trojga zama chow ców.
– To ktoś z naszych? – rzu ciła.
Przyj rzał się im kolejno, po czym zde cy do wa nie potrzą snął głową.
– Nikogo takiego nie prze rzu ca li śmy ostat nio. Dla czego pytasz?
– Kole żanka chciała wie dzieć.
– Bar dzo zabawne – prych nął i natych miast się roz łą czył.
– Kto to był? – zain te re so wała się Kaliope.
– Taki Hick man, tylko robiący dla ruchu oporu – wyja śniła Ange lara. –

Bez jego wie dzy nikt z naszych nie przy leci na Hype riona ani nie odleci
z niego. Gdyby Bukow ski ścią gnął tu kogoś od mokrej roboty, on by to wie- 
dział.

– Nie jesteś tro chę zbyt naiwna, sądząc, że ot tak podzie liłby się z tobą
tą infor ma cją?

– Zaufaj mi.
– Mogli mu kazać mil czeć.
– Mogli – przy znała. – Ale on i tak by mi powie dział.
– Serio?
– Tak. To mój star szy brat. – Unio sła palec wska zu jący. – Czyli temat

zamknięty. Nie wiem, czyja to robota, ale na pewno nie nasza.
– Kto jesz cze mógłby chcieć mojej śmierci?… – Wil l helm zasta no wiła

się na głos.
– I to jest dobre pyta nie – pochwa liła ją prze myt niczka. – Choć raczej

nie do mnie.
Mil czały przez dłuż szą chwilę, wpa tru jąc się tylko w sie bie, aż Kaliope

poru szyła skrę po wa nymi rękami.



– Roz wią żesz mnie w końcu?
– Jasne.
Posy ła jąc jej zna czące spoj rze nie, Ange lara naj pierw zamknęła noże

w szafce sto ją cej pod naj bliż szą ścianą, a dopiero potem zajęła się roz su- 
pły wa niem węzłów. Uwol niona dziew czyna natych miast roz tarła dłońmi
zdrę twiałe nad garstki.

– Co teraz? – zapy tała z obawą w gło sie.
– Spró bu jemy namie rzyć zama chow ców. To nie powinno być trudne.

Mamy ich holo, mamy ludzi z odpo wied nim dostę pem…
Wil l helm wpa dła jej w słowo.
– Pytam, co zro bisz ze mną.
– Musimy zna leźć ci nową kry jówkę, ale pew niej szą, skoro ktoś na cie- 

bie poluje.
– Znasz taką?
Weaver z uśmie chem opa dła na krze sło.
– Mam pewien pomysł. Powi nien ci się spodo bać.
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– Co to jest?! – Kaliope zali czyła kla syczny opad szczęki.

– Ślicz niu sia, nie? – nie kryła zado wo le nia Ange lara, roz pie ra jąc się
w fotelu pilota.

Waha dło wiec Ten dara wyha mo wy wał wła śnie, pod cho dząc do jed nostki
wiszą cej na naj bliż szym z licz nych kotwi co wisk orbi tal nych Eosa, naj- 
mniej szego z trzech księ ży ców Gammy. Wyła nia jący się z cie nia sate lity
olbrzym, na któ rego obie teraz patrzyły, był ze wszech miar nie zwy kły.
Pół to ra ki lo me trowy, przy po mi na jący skie ro wany w dół grot antycz nej
włóczni, z dolną, stoż ko watą czę ścią dłu go ści około kilo me tra i ponad
dwu stu me tro wej śred nicy u pod stawy, z któ rej ster czał wycen tro wany
trzy krot nie węż szy czte ry stu me trowy trzon wła ści wego kadłuba, zwień- 
czony potężną jed nostką napę dową, robił nie sa mo wite wra że nie.

– Poważ nie pytam: co to jest? – powtó rzyła Wil l helm, nie odry wa jąc
wzroku od tego giganta. Wie działa, że patrzy na insta la cję prze my słową,
ale jej prze zna cze nia mogła się tylko domy ślać.

Im bli żej pod la ty wały, tym wię cej szcze gó łów dało się dostrzec. Sto żek
nie miał gład kiego poszy cia, jak można by się spo dzie wać. Pokry wały go
przy le ga jące do sie bie, lekko wypu kłe kręgi przy po mi na jące z grub sza
gło wice wiertni, z tym że naj więk sze z nich musiały mieć po kil ka na ście,
a nawet kil ka dzie siąt metrów śred nicy. W wol nych prze strze niach pomię- 
dzy nimi widać było mniej sze, rów nież okrą głe ele menty, które dopeł niały
cało ści tego nie ty po wego pan ce rza.

– Oto Auriga, kom pleks wydo byw czo-prze twór czy klasy Moloch – wyja- 
śniła Weaver. – Jeden z trzech, jakie do tej pory powstały. Tak zwany Wyłu- 
ski wacz Jąder – dodała, wyraź nie roz ba wiona dwu znacz no ścią tego okre- 



śle nia. – Maszyna, któ rej zada niem jest pro wa dze nie samo dziel nych ope-
ra cji gór ni czych na naj więk szych pla ne to idach oraz małych pla ne tach.
Usta wiasz ją nad kamy kiem, włą czasz sto dwa dzie ścia pla zmo wych zespo- 
łów ewa po ra cyj nych – wska zała rzędy gło wic na stożku – zasi la nych przez
dzie sięć toka ma ków szó stej gene ra cji i wgry zasz się z mak sy malną pręd- 
ko ścią stu osiem dzie się ciu metrów na minutę, a po dotar ciu do rze czo- 
nego jądra cofasz się parę set metrów na gra wi tro nach, robisz prze pu sty
za pomocą roz su wa nego koł nie rza – teraz jej palec celo wał w pod stawę
stożka – następ nie kotwi czysz to bydlę do ota cza ją cych cię skał i cze kasz
spo koj nie, aż tem pe ra tura wokół wróci do normy, aby wpu ścić do wypa lo- 
nego szybu chmary auto no micz nych wiertni. – Zapre zen to wała pokryty
rzę dami wypu kło ści trzon. – Wybacz, nie zapa mię ta łam dokład nej ich
liczby, ale szła w grube tysiące. Moloch może w kilka dni wyeks plo ato wać
nie przy stępne wcze śniej dzie wi cze złoża. Takim hasłem się rekla mują! –
zakoń czyła z recho tem.

– Robi łam w tej branży przez kilka lat, ale ni gdy nie sły sza łam o czymś
podob nym… – Kaliope krę ciła głową z nie do wie rza niem.

– To cał ko wita nowość. Kor po ra cyjna – dodała Ange lara tytu łem wyja- 
śnie nia. – Ści śle tajne przez poufne. Nasza kole żanka wyru szyła dwa tygo- 
dnie temu w swój pierw szy rejs na Rubieże, gdzie miała roz po cząć pracę.

– Jakim cudem ludzie prze ży wają w tych warun kach? – zdzi wiła się Wil- 
l helm. – Prze cież gło wice pla zmowe są eks tre mal nie roz pa lone, ota cza- 
jące je skały po pro stu wypa ro wują. Na pokła dzie musi być tak gorąco jak
w samym środku wul kanu!

– Cztery dodat kowe reak tory zasi lają kil ku war stwowy sys tem seg men- 
to wych pól siło wych, które chro nią trzon na począt ko wych eta pach pracy.
W razie koniecz no ści można też prze kie ro wać część mocy z układu napę- 
do wego lub drą żą cego. Tak to przy naj mniej wygląda według instruk cji
obsługi.

– To coś jak kolap sar, tylko dużo więk sze i znacz nie pięk niej sze – pod- 
su mo wała Kaliope, nie kry jąc zachwytu.

– Mówi łam, że ci się spodoba. – Prze myt niczka wyłą czyła auto ma tycz- 
nego pilota, aby prze jąć stery. – Załoga liczy trzy dzie ści dwie osoby…

– Ile? – Zasko czona Wil l helm ode rwała na moment wzrok od gigan tycz- 
nego kom pleksu.

– Trzy dzie ści dwie – powtó rzyła Ange lara. – Kochana, to abso lutna
rewo lu cja na rynku wydo byw czym. Oczko w gło wie Mine-Cra �a. Wszyst- 



kie pro cesy zostały w pełni zauto ma ty zo wane. Mak sy ma li za cja zysków
level hard.

– Skur wy klony…
– Ow szem, skur wy klony, ale jakie uczynne. – Weaver się zaśmiała. –

 Oto naj droż sza i chyba naj bez piecz niej sza kry jówka świata. Ekipę skom- 
ple to wano w pasach wewnętrz nych trzy mie siące temu, na długo przed
roz po czę ciem straj ków, co zna czy, że ludzie są swoi i pewni.

– Wie rzysz, że oli gar cho wie oddali taki cenny sprzęt w ręce nie zwią- 
zane z kor po ra cją?

– Wybacz… – Ange lara roz ło żyła ręce w prze pra sza ją cym geście. –
Zapo mnia łam dodać, że całe kie row nic two tego bur delu znik nęło wczo raj,
zosta wia jąc załogę na pastwę losu.

– Co zna czy: znik nęło?
– Po akcji na Del cie i prze mó wie niu Bukow skiego zro biło się nie cie ka- 

wie. Nad zór naj pierw sta rał się prze ko nać wszyst kich, że na pokła dzie
Aurigi nie ma żad nych „kor po ra cyj nych zabez pie czeń”, a potem zapa ko- 
wał się na dwa waha dłowce i spie przył, zanim załoga zdą żyła powie dzieć:
spraw dzam. Sama wiesz naj le piej, może to i pro ści ludzie, ale z dużym
doświad cze niem życio wym i zawo do wym, któ rzy w dodatku nie raz zostali
oszu kani przez macie rzy stą firmę. Nie uwie rzyli prze ło żo nym, a kiedy
zaczęli szu kać na wła sną rękę, zna leźli trzy emi tery wbu do wane w sys tem
napo wie trza nia. – Urwała na moment i dokoń czyła: – Hick man, który
swoim zwy cza jem trzyma rękę na pul sie, namie rzył jakoś ucie ki nie rów,
póź niej skon tak to wał się z resztą człon ków załogi i zaofe ro wał pomoc
w wyczysz cze niu Sys temu, tak żeby nie dało się go prze jąć z zewnątrz jak
u was na Invic tu sie.

– Nie zła jazda – skwi to wała Wil l helm, gapiąc się z podzi wem na mon- 
stru alny kor pus insta la cji.

– Ow szem, ale dzięki temu, że razem z nad zo rem pry snęło trzech ope- 
ra to rów, któ rzy robili chyba za wtyczki, zyska li śmy cał ko witą pew ność, że
nie ma tam teraz nikogo, kto mógłby albo chciałby cię syp nąć, gdy byś nie- 
opatrz nie się wyga dała.

– Nie zamie rzam się chwa lić ostat nimi doko na niami – oświad czyła
Kaliope.

Ange lara tylko wzru szyła ramio nami.
– Zała twi łam z nowym kapi ta nem, że weź mie cię na zastęp stwo za jed- 

nego z ucie ki nie rów.



– Na zastęp stwo? – zdu miała się Wil l helm. – Prze cież ja nic nie wiem
o tech no lo gii wyko rzy sty wa nej na tym potwo rze! Ile oni się uczyli, żeby
móc na tym pra co wać? Trzy mie siące? Dobrze mówię?

– Opa nuj się – popro siła ją Weaver. – Nikt ci nie każe obsłu gi wać tego
złomu. Dołą czysz do załogi na czas trans feru, który potrwa kilka tygo dni.
Po pierw sze: zyskamy czas na wyja śnie nie sytu acji. Po dru gie: tra fisz na
Rubieże, gdzie znacz nie trud niej będzie cię namie rzyć. Jak kol wiek
patrzeć, jesteś wygrana.

– No, chyba że tak. Powin nam coś odpa lić temu kapi ta nowi za pod- 
wózkę? – zain te re so wała się, wie dząc, że w prze myt ni czej pro fe sji nie ma
nic za darmo.

– Przyj mu jąc cię do załogi, kapi tan Swan wick spłaci dług, który miał
u nas, wiesz, za to czysz cze nie kom pów.

– I Hick man pój dzie na taki układ? – Kaliope nie mogła w to uwie rzyć.
– Powiedzmy, że ten deal uspo koi jego sumie nie z powodu prze ję cia

spo rej czę ści depo zytu two jego sta rego. Potrak tuj to jako gest dobrej woli
z naszej strony.

– Z tego, co sły sza łam i widzia łam, twój szef nie wygląda na faceta,
który przej muje się takimi pier do łami jak głos sumie nia – zauwa żyła
kąśli wie Wil l helm.

– Powiedzmy, że odpo wied nio naświe tlę mu tę sprawę, gdy w końcu
wyniu cha, co zro bi łam – zbyła roz mów czy nię Ange lara. – Nie będzie się
rzu cał, bo i tak nie wyci snąłby z tego dealu wiele wię cej. Jego głów nym
zyskiem jest kom pletny sys tem Molo cha. Kawał taj nego kodu, za który
inne kor po ra cje mogą sporo zapła cić na czar nym rynku.

– Jak dużo mu powie dzia łaś? – zapy tała Kaliope, zmie nia jąc temat.
– Komu?
– Temu nowemu kapi ta nowi.
– Nic ponad to, co musi wie dzieć. Na szczę ście nie zada wał zbęd nych

pytań. Zoba czysz, polu bisz gościa od pierw szego wej rze nia.

* * *

Prze lot w pobliżu Molo cha mógł onie śmie lić każ dego, nawet czło wieka,
który uwa żał się za oby tego z wido kiem naj po tęż niej szych jed no stek słu- 
żą cych do poko ny wa nia prze strzeni mię dzy gwiezd nej. Widziane z odle- 
gło ści nie spełna pięć dzie się ciu metrów rzędy gło wic pla zmo wych cią- 
gnęły się w nie skoń czo ność, two rząc skom pli ko wane wzory. Kaliope



odno siła momen tami wra że nie, że patrzy na wznie siony przez obcą rasę
dzi waczny monu ment, poświę cony zapo mnia nemu, na poły mecha nicz- 
nemu bóstwu.

Waha dło wiec wzniósł się nad górną kra wędź stożka, po czym zmie nił
kurs, kie ru jąc się do jed nego z sze ściu doków roz miesz czo nych u nasady
rdze nia. Ta część bazy wydo byw czo-prze twór czej wyglą dała nie mniej
impo nu jąco. Koja rzyła się z futu ry stycz nie tech no kra tycz nymi for te cami
z gier senso, które Wil l helm zali czała namięt nie jako nasto latka. Aż ją
ciarki prze szły na to wspo mnie nie.

Oby pobyt w tym miej scu nie skoń czył się dla mnie taką rzeź nią, jaką ofe ro- 
wały mi kolejne poziomy strze la nek, pomy ślała, krzy wiąc się w duchu.

Han gar, w któ rym wylą do wały, nie odsta wał wyglą dem od reszty tej
insta la cji. W jego prze past nym, kom plet nie teraz pustym wnę trzu można
by pomie ścić całą flo tyllę waha dłow ców bądź kilka nie naj więk szych
wewnątrz sys te mo wych frach tow ców. Nic dziw nego, że ludzie, któ rzy cze- 
kali za linią wyzna cza jącą gra nicę lądo wi ska, musieli sko rzy stać z gra wio- 
lotu, by tu dotrzeć, nie wspo mi na jąc o tym, że przy po mi nali mrówki sto- 
jące pośrodku płyty astro portu.

Gdy umil kły gra wi trony, Ange lara obró ciła się w fotelu, nie odpi na jąc
pasów.

– Tu się poże gnamy – rzu ciła w kie runku towa rzyszki podróży.
– Nie idziesz ze mną? – zdzi wiła się Kaliope.
– A co ja, twoja niańka jestem?
– Niby nie, ale…
– Dopiero co chcia łaś mnie zadźgać, a teraz mam cię za rączkę trzy- 

mać? – Prze myt niczka się zaśmiała.
– Wiesz prze cież…
– Tak, wiem. – Weaver mach nęła lek ce wa żąco ręką. – Spa daj już, bo

czeka mnie lot powrotny na Gammę.
– Ty mi tak naprawdę nie wyba czy łaś. – Wil l helm zawi sła na moment

we wła zie kabiny.
Ange lara spo waż niała w mgnie niu oka.
– Trudno tak od razu wyba czyć chęć wbi cia dwóch wiel kich noży

w plecy, ale jeśli cię to mar twi, powiem tyle: rozu miem, dla czego chcia łaś
mnie zabić, i nie mam ci tego za złe. Nie mniej jakaś zadra w sercu pozo- 
stała. Taka tyci, tyci, która zagoi się z cza sem, lecz na pewno nie dzi siaj
i nie jutro. Jasne?



Kaliope wes tchnęła ciężko.
– Dobra, niech będzie szcze rość za szcze rość – powie działa, uśmie cha-

jąc się pod nosem. – Nie wspo mi na łam o tym wcze śniej, ale tym dru gim
nożem mia łam ci pode rżnąć gar dło.

– Spie przaj stąd, bozo niaro, zanim do reszty się roz my ślę i grzecz nie
popro szę kapi tana Swan wicka, żeby cię zosta wił na pierw szej pla ne to- 
idzie, którą to cudo spe ne truje – prych nęła prze myt niczka, uda jąc iry ta- 
cję.

– I ja żegnam cię czule! – zawo łała przez ramię Wil l helm, szy bu jąc
przez ładow nię waha dłowca.
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Kaliope leżała wygod nie wycią gnięta na koi w przy dzie lo nej kaju cie, pre- 
zen tu ją cej się o wiele lepiej nie tylko od ostat niej kry jówki – co było skąd- 
inąd zro zu miałe – ale też od więk szo ści lokali, w któ rych zda rzyło jej się
wcze śniej pomiesz ki wać.

Już w dru giej godzi nie zwie dza nia stwier dziła, że Moloch jest nie sa mo- 
wity pod każ dym wzglę dem. Wszystko na jego pokła dzie pach niało nowo- 
ścią, lecz znacz nie waż niej szy był poziom wyko na nia, nie spo ty kany dotąd
w insta la cjach orbi tal nych tego typu. Co rusz naty kała się na dowody, że
Mine-Cra� wło żył w ten pro jekt całe serce i kupę kasy.

Prze dział miesz kalny mię dzy gwiezd nego kolosa zaj mo wał tylko dwa
poziomy rdze nia – na wyż szym znaj do wały się kwa tery liczą cego osiem
osób nad zoru oraz tylko do pew nego stop nia wspólna część rekre acyjna;
na niż szym miesz kała reszta skrom nej załogi. W kopalni na Invic tu sie,
która miała podobne roz miary, takich pozio mów było pięć, ponie waż pra- 
co wało tam i miesz kało dwa razy wię cej ludzi.

Tutaj reduk cja eta tów pozwo liła kor po ra cji oszczę dzić sporo cen nej
kuba tury, dzięki czemu zwięk szono liczbę dro nów wydo byw czych o pięć
pro cent, czyli o dwie ście osiem sztuk. Zatrud nieni także zyskali, gdyż
zaofe ro wano im znacz nie wyż szy kom fort pracy i życia niż na któ rej kol- 
wiek insta la cji orbi tal nej zna nej Kaliope.

Kajuty Aurigi były trzy krot nie więk sze niż te, które zaj mo wała w prze- 
szło ści. Ich wypo sa że nie także było pod wie loma wzglę dami lep sze.
Wszystko lśniło, i to nie tylko nowo ścią – nano la mi na tem pokry wano tu
nawet gro dzie, dzięki czemu przy po mi nały deko ra cje z wyso ko bu dże to- 
wego holo. Jasne, gład kie i błysz czące bar dziej paso wały do apar ta men- 



tów miesz kal nych z gór nych pozio mów kolo nii niż jakiejś tam błą ka ją cej
się po obrze żach kosmosu bazy wydo byw czo-prze twór czej. Wygląd, choć
osza ła mia jący, był jed nak niczym w porów na niu z innymi bonu sami. Na
menu oso bi stych dru ka rek skła dało się ponad trzy dzie ści opcji, a oso bi- 
stych dys pen se rów – tak, każdy pra cow nik miał w kabi nie wła sny dys pen- 
ser! – pięć. Niby nie wiele, lecz nie należy zapo mi nać o podaj ni kach żyw- 
no ści zain sta lo wa nych w cen tral nej mesie – te ser wo wały ogó łem osiem- 
na ście trzy sma ko wych dań i (co już zakra wało na eks tra wa gan cję) umoż li- 
wiały pod mianę nie któ rych skład ni ków, dzięki czemu moż li wych kom po- 
zy cji dań było paro krot nie wię cej.

Żyć nie umie rać, pomy ślała Wil l helm, wpa tru jąc się w kre mowy sufit.
Może warto przy ło żyć się do nauki i powal czyć o pozo sta nie w zało dze? Dia- 
bli wie dzą, jak długo potrwa ta cała awan tura, a Moloch jesz cze przez wiele lat
będzie zara biał na sie bie, eks plo atu jąc naj bar dziej wydajne złoża na Rubie 
żach – czy to dla kor po ra cji, która go zbu do wała, czy dla nowych wła ści cieli,
jeśli ruch Bukow skiego dopnie swego…

Ist niała prze cież moż li wość, choć jej zda niem raczej nie wielka, że
Fede ra cja prze gra to star cie tyta nów. W takim przy padku załoga tego
potwora wygra główną nagrodę na Lote rii Sło necz nej.

Tak czy ina czej, wkrę ce nie się do załogi na stałe mogło zagwa ran to wać
Kaliope życiową sta bil ność, któ rej od dawna pra gnęła. Nie, nie potrze bo- 
wała pracy – zacho mi ko wane kre dyty pozwo li łyby jej na kilka lat roz kosz- 
nego leni stwa. Kusiło ją co innego: luk susy, które ofe ro wał Moloch, były
bez cenne i nie mógł się z nimi rów nać nawet zasobny stan konta.

Muszę poroz ma wiać na ten temat ze Swan wic kiem, zde cy do wała.
Prze myt niczka miała rację, mówiąc, że Wil l helm polubi kapi tana od

pierw szego wej rze nia. Gość przy po mi nał Franka: był jak on wysoki, bar- 
czy sty i przy stojny, a co waż niej sze, dostrze gła w jego oku ten sam cha rak- 
te ry styczny błysk, dzięki któ remu od razu wia domo, że ma się do czy nie- 
nia z kimś, kto wie, co robi, i w każ dych oko licz no ściach potrafi zadbać
nie tylko o sie bie, ale też o innych. Współ praca z kimś takim to czy sta
przy jem ność, wie działa o tym z autop sji.

Dołą cze nie do załogi nie powinno być trudne. Oprócz kie row nic twa
z pokładu ucie kło także trzech pra cow ni ków, naj praw do po dob niej kor po- 
ra cyj nych szpicli. Byli to dwaj ope ra to rzy nad zo ru jący pracę dro nów
i jeden z pra cow ni ków drążni. Zała pa nie się na to dru gie sta no wi sko
mogło sta no wić pro blem – Kaliope widziała z bli ska kon sole, przy któ rych



sie dzieli spe cja li ści obsłu gu jący zespoły gło wic pla zmo wych, i musiała
przy znać bez bicia, że więk szość zaszy tego w nich kodu przy po mi nała
naj praw dziw szą czarną magię. W takim zawo dzie trzeba prze ha ro wać
wiele mie sięcy, a nawet lat, by osią gnąć wyma ganą bie głość. Ucząc się,
tech nicy pra co wali na wcze śniej szych wer sjach Sys temu, tym cza sem ona
musia łaby zaczy nać od abso lut nych pod staw. Te trzy krót kie tygo dnie,
które dzie liły Aurigę od roz po czę cia prac wydo byw czych, nie wystar czy- 
łyby na choćby liź nię cie tematu.

Za to per spek tywa pracy z dro nami wyglą dała bar dzo obie cu jąco.
Kaliope ste ro wała już samo dziel nie kom baj nami, może nie tak nowo cze- 
snymi i zaawan so wa nymi tech no lo gicz nie jak drąż nie Mine-Cra �a, ale
uni wer salne pod stawy miała w małym palcu. W dwa dzie ścia jeden dni
zali czy łaby bez pro ble mów inten sywny kurs doszka la jący. Jej wsz czep –
 kolejna inwe sty cja, którą zawdzię czała prze wi du ją cemu ojcu – pozwa lał
na korzy sta nie z bio nicz nych łączy, co znacz nie uła twi łoby zada nie.

Naj trud niej sze będzie oczy wi ście prze ko na nie Swan wicka i reszty,
ponie waż była dla nich obcym ele men tem. Kimś, kogo mieli tylko prze- 
rzu cić do innego sys temu w ramach rewanżu za wyświad czoną przy sługę.
Kimś, kto pod padł lokal nym wła dzom do tego stop nia, że musiał znik nąć
cich cem z Hype riona. Kimś, z kim lepiej się nie zada wać w tych nie pew- 
nych cza sach… Na szczę ście żadne szcze góły nie były znane zało dze Molo- 
cha. Ludzie ci nie wie dzieli, kim naprawdę jest ani co naprawdę zro biła.
Jeśli sprzeda im dobrze spre pa ro waną bajeczkę…

Myśl, głu pia, myśl, bo to oka zja two jego życia. Być może już ostat nia.
Nie zdą żyła nic wykom bi no wać, gdyż zale d wie kilka minut póź niej

usły szała komu ni kat nada wany na otwar tym kanale.
– Uwaga, uwaga, zebra nie całej załogi w mesie o godzi nie szes na stej

czter dzie ści czasu stan dar do wego. Przy szła odpo wiedź z Mine-Cra �a –
oznaj mił gro bo wym tonem Swan wick, co nie wró żyło naj le piej.

Już wcze śniej obiło się jej o uszy, że natych miast po ucieczce nad zor- 
ców kapi tan wysłał ansi blem wia do mość do macie rzy stej kor po ra cji, opi- 
su jąc sytu ację z wła snego punktu widze nia i pro sząc o instruk cje. Kaliope
nie dzi wiło, że załoga dystan suje się chwi lowo od wyda rzeń na Tery to- 
riach i Rubie żach. Jej człon ko wie pocho dzili z pasów wewnętrz nych, leżą- 
cych tuż przy gra nicy z Sys te mami Cen tral nymi i jako takie włą czo nych
ostat nio do wła ści wej Fede ra cji. Bukow ski wywal czył już dla nich
wszystko to, o czym reszta straj ku ją cych kolo ni stów mogła tylko poma- 



rzyć. Na zarobki z pew no ścią też nie narze kali, bio rąc pod uwagę warunki
pracy i war tość sprzętu, który dano im pod opiekę.

Wil l helm wstała z koi, zasta na wia jąc się, czy powinna dołą czyć do
pozo sta łych. Swan wick nadał komu ni kat na otwar tym kanale, aby dotarł
on do każ dego bez względu na miej sce pobytu. Po krót kim waha niu zde- 
cy do wała, że stawi się w mesie i – jeśli tylko ją wpusz czą – weź mie udział
w zebra niu. W końcu zamie rzała przy stą pić do załogi Molo cha, co ozna- 
czało, że powinna wie dzieć, jak się sprawy mają.

Wyszła na jasno oświe tlony kory tarz o owal nym prze kroju. Tutaj także
nie spo sób było dostrzec nagich meta lo wych powierzchni. Gdzie kol wiek
spoj rzała, widziała błysz czący nano la mi nat. Ele menty nośne pokryto gra- 
na to wym two rzy wem, ściany lśniły deli kat nym błę ki tem. Kaliope mijała
kolejne sek tory, nie gapiąc się jak poprzed nio na mijane displeje, w któ- 
rych pre zen to wano wir tu alne wer sje zna nych dzieł sztuki bądź egzo tycz- 
nych roślin, nie tylko tych ziem skich, co było jesz cze jedną rze czą, jaką na
zwy kłej insta la cji orbi tal nej uznano by za fana be rię.

Przed mesą natknęła się na trzy osoby, któ rych dotąd nie spo tkała. Co
cie kawe, żadna z nich nie sko men to wała jej obec no ści, jakby nie prze- 
szka dzało im, że zare ago wała na wezwa nie kapi tana. Uznała to za dobry
znak, lecz na wszelki wypa dek zajęła miej sce w naj od le glej szym zakątku
pomiesz cze nia, żeby nie rzu cać się w oczy i w razie czego mieć moż li wość
ulot nie nia się bez zwra ca nia na sie bie uwagi.

Swan wick poja wił się ostatni, prze ma sze ro wał środ kiem sali aż pod
rząd dys pen se rów. Sta nął tam i nic nie mówiąc, prze rzu cił jakiś plik na
umiesz czone pod sufi tem wyświe tla cze, na któ rych wcze śniej leciały
reklamy poszcze gól nych sma ków bio masy. Kaliope zoba czyła pomarsz- 
czoną twarz wie ko wego męż czy zny o głę boko osa dzo nych wod ni stych
oczach – patrzył on w obiek tyw z wyż szo ścią cha rak te ry zu jącą górne war- 
stwy zarząd ców kor po ra cji.

– Nie wie cie nawet, jaką cenę przyj dzie wam zapła cić za wasz bunt! –
zaczął ostro bez zbęd nych wstę pów. – Mine-Cra� sta now czo żąda natych- 
mia sto wego zwrotu zagar nię tego przez was mie nia. Jeśli w ciągu naj bliż- 
szych dwu dzie stu czte rech godzin nie prze ka że cie Aurigi w ręce nad zor- 
czyni Tut tle, zosta nie cie usu nięci z pokładu siłą. To pierw sze i ostat nie
ostrze że nie, wię cej prób kon taktu z mojej strony nie będzie.

Ekrany ściem niały na uła mek sekundy, po czym wykrzy wioną nie na- 
wist nie twarz starca zastą piły nabrzmiałe sek sowne kobiece usta, delek tu- 



jące się kawał kiem bio masy o inten syw nie bru nat nej powierzchni i deli- 
kat nym różo wym wnę trzu.

„Tego pra gniesz, to dosta niesz!”, gło sił napis rekla mu jący namna żaną
woło winę.

– I co wy na to? – Sto jący ple cami do reklamy Swan wick prze rwał nie- 
zręczną ciszę.

– Coś ty wysłał Novi kowi? – zapy tał Eric Zela zny, chudy jak patyk
główny mecha nik Molo cha, któ rego Kaliope poznała pod czas obchodu
i zapa mię tała z powodu nad na tu ral nego wzro stu.

– Tylko to, co wspól nie usta li li śmy – zapew nił kapi tan. – Nie doda łem
ani słowa od sie bie.

– Skąd zatem to ulti ma tum?
– Tut tle musiała nawci skać im kitu, żeby uspra wie dli wić tchórz liwą rej- 

te radę. Sądząc po reak cji Novika, nie źle nas obsma ro wała.
Więk szość sie działa ze zwie szo nymi gło wami, parę osób pro wa dziło

pół gło sem oży wioną roz mowę. Kaliope dosko nale rozu miała tych bie da- 
ków. Sama prze żyła podobne chwile, gdy kon trakt marzeń oka zał się nie-
spo dzie wa nie kosz ma rem, który mógł kosz to wać ją życie. Mil czała jed- 
nak, nie chcąc budzić w zało dze złych sko ja rzeń.

Lepiej nie być posłań cem, który przy nosi złe wie ści. Wia domo prze cież, jak
tacy koń czą…

– Nie mogą nam tego zro bić – wymam ro tała kobieta sie dząca naj bli żej
niej.

– Wszystko mogą – odburk nął gniew nie męż czy zna zaj mu jący sąsied- 
nie krze sło.

– I co teraz? – zapy tał ktoś z głębi mesy.
– Nie wiem – odparł Swan wick. – Naprawdę nie wiem.
– Wła ści wie to nie mamy wiel kiego wyboru – pod su mo wał Zela zny,

krę cąc głową ze zło ścią. – Posta wili nas pod ścianą.
– Czyli co, wysy łamy wia do mość, że przy sta jemy na żąda nia Novika? –

rzu cił inny z zało gan tów.
– On chce, żeby śmy prze ka zali Molo cha w ręce Tut tle – popra wił go

Zela zny. – Z zarzą dem mamy się już nie kon tak to wać.
– Ale gdzie jej szu kać? – zapy tała kobieta sie dząca naj bli żej Kaliope.
– Sama się do nas zgłosi – wysu nął przy pusz cze nie kapi tan. – I to raczej

prę dzej niż póź niej.



– Może teraz da się z nią roz sąd niej poroz ma wiać – zga dy wał ten, który
wcze śniej twier dził, że przed sta wi ciele zarządu mogą wszystko.

– Aku rat – prych nęła jego sąsiadka.
– Nakła mała, żeby uspra wie dli wić ucieczkę – bro nił się męż czy zna. –

 To jest zapi sane w logach.
– Cho dzi ci o Sys tem, który pozwo li li śmy miej sco wym zha ko wać, żeby

unie moż li wić zdalne prze ję cie kon troli nad Aurigą? – zakpiła tech niczka.
Zga siła go tą mało celną ripo stą, gdyż rów nież nie wie dział, że zapi sów

rdze nia nie da się nad pi sać bez pozo sta wie nia śla dów, w związku z czym
na dal sta no wiły dowód na nie win ność załogi. Kaliope uśmiech nęła się
pod nosem.

Chyba zna la złam ide alny spo sób na wku pie nie się w łaski załogi, pomy- 
ślała. Jej radość nie trwała jed nak długo, ponie waż zaraz sobie uświa do- 
miła, że po odda niu Molo cha w ręce tej tam, Tut tle, czeka ją zupeł nie inny
los. Zosta nie usu nięta z pokładu, a nawet aresz to wana, led wie nad zór
odkryje jej obec ność. Do tego nie mogła dopu ścić za żadną cenę.

– Czy mogę coś wtrą cić? – zapy tała, pod no sząc rękę.
Swan wick roz ło żył sze roko ramiona, by uci szyć dys ku tu ją cych pomię- 

dzy sobą człon ków załogi.
– Mów.
– Oba wiam się, że wasz pro blem jest znacz nie poważ niej szy – powie- 

działa, nie wsta jąc z krze sła. – Z tego, co sły sza łam, pozwo li li ście ludziom
Hick mana grze bać w Sys te mie. Fakt, że dopu ści li ście obcego do zastrze- 
żo nego opro gra mo wa nia będą cego wła sno ścią inte lek tu alną Mine-Cra �a,
ozna cza zła ma nie całej masy para gra fów kodeksu kor po ra cyj nego.

– Serio? – prze stra szył się jesz cze inny, mil czący dotąd czło nek załogi.
– Nie stety tak. – Zasę piony Swan wick uprze dził dziew czynę.
– Samo to wystar czy do dys cy pli nar nego zwol nie nia was wszyst kich –

kon ty nu owała Wil l helm – a nawet posta wie nia nie któ rych w stan oskar że- 
nia, jeśli nad zór się zorien tuje, że hake rzy sko pio wali przy oka zji każdy
kawa łek kodu, jaki da się sprze dać na czar nym rynku.

– Kur wir tual – mruk nął pan Wszystko-Mogą, zanim mesę wypeł nił
gwar pod nie sio nych gło sów.

Kapi tan potrze bo wał dłuż szej chwili, by uspo koić pani ku ją cych pod- 
wład nych. Zwra ca jąc się do Kaliope, zapy tał:

– Masz pew ność, że twoi przy ja ciele wykra dli te dane?
– To nie są moi przy ja ciele…



– Nie o to pyta łem!
Wil l helm zaczerp nęła głę boko tchu.
– Mówimy o ludziach z pół światka, dla któ rych nie ma żad nych świę to- 

ści, zwłasz cza gdy zwę szą zaro bek.
– Twier dzili, że są z ruchu oporu! – obu rzyła się tech niczka.
– Trzeba było ich pogo nić! – krzyk nął jakiś męż czy zna, mie rząc oskar- 

ży ciel sko pal cem w Swan wicka.
– Decy zję pod ję li śmy wspól nie – przy po mniał wszyst kim obec nym

kapi tan.
– Tylko dla tego że bali śmy się zaga zo wa nia!
– Nie ważne. Klamka zapa dła i już tego nie zmie nimy. Zamiast ska kać

sobie wza jem nie do gar deł, lepiej się zasta nówmy, co teraz – zapro po no- 
wał.

– Eric ma rację. – Kaliope znów zabrała głos. – Sto icie pod ścianą.
Wywalą was wszyst kich z roboty, i to z wil czymi bile tami, bez względu na
to, czy odda cie im Aurigę czy pole ci cie dalej. Choć ta druga opcja pozwoli
wam przy naj mniej unik nąć wię zie nia.

Po tych sło wach w mesie zapa no wała gro bowa cisza, którą prze rwał
dopiero kapi tan.

– Tylko chwi lowo – zauwa żył.
– Nie ko niecz nie – zaprze czyła Wil l helm. – Nie wie cie o wielu waż nych

wyda rze niach, jakie miały ostat nio miej sce. Cokol wiek mówią ofi cjalne
komu ni katy, szy kuje się kon fron ta cja. Zagłada Delty naj lep szym tego
dowo dem. Ten, kto za nią stoi, nie odpu ści, dopóki nie zapłoną całe Tery- 
to ria, a gdy tak się sta nie, będzie musiało upły nąć wiele czasu, zanim na
Rubieże wrócą prawo i porzą dek.

– No pięk nie… – Tech niczka wes tchnęła prze sad nie gło śno.
– Nie możemy wywi nąć kor po ra cji takiego numeru – ode zwał się jeden

z ope ra to rów dro nów. – Na Bel la gio została cała moja rodzina. Jak znam
życie, Mine-Cra� weź mie ich za dupy, jeśli uzna nas za zdraj ców albo bun- 
tow ni ków!

Tym razem uci sze nie wstrzą śnię tych ludzi wyma gało wej ścia na stół
i grom kiego ryku, ponie waż argu menty słowne już nie wystar czały.

– Tak do niczego nie doj dziemy! – powie dział Swan wick, gdy ostatni
krzy ka cze zamil kli, łap czy wie nabie ra jąc powie trza do płuc.

– Czy mogę? – Cze ka jąca cier pli wie Kaliope wyko rzy stała natych miast
oka zję. – Widzę jedno roz wią za nie, które może oca lić głowy i wam,



i waszym bli skim.
Gapili się na nią z otwar tymi ustami, jakby nagle zerwała z sie bie kom- 

bi ne zon i sta nęła przed nimi cał kiem naga.
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Tery to ria Wewnętrzne,
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– Panie wice pre ze sie! – Swan wick dyszał ciężko w mikro fon. – Oszu kano
nas! To nie była Tut tle!…

Prze rwał, by otrzeć krew ście ka jącą mu na lewą powiekę. Po chwili
zaczerp nął tchu i pod jął:

– Jacyś zama sko wani ludzie zaata ko wali Aurigę! Nie wiemy, co robić,
a miej scowy wydział bez pie czeń stwa nie odpo wiada na nasze wezwa nia!
Pro szę nam pomóc! Będziemy się bro nić do u… – Zamilkł i przy kuc nął
instynk tow nie, gdy za jego ple cami roz legł się ogłu sza jący huk, jakby coś
eks plo do wało. Zer k nął bojaź li wie przez ramię, po czym posłał bła galne
spoj rze nie pro sto w kamerę. – Zrób cie coś, bo długo nie wytrzy mamy –
 wydy szał.

W tym momen cie zza kadru dobiegł prze raź liwy krzyk jakiejś kobiety.
Budzące gęsią skórkę wrza ski dola ty wały z tego samego kie runku, z któ- 
rego napły wały snu jące się pod sufi tem kłęby coraz gęst szego sinego
dymu. Swan wick pobiegł tam natych miast, zapo mi na jąc o wyłą cze niu
nadaj nika. Tym cza sem daleko w tle, aż pod gro dzią, poja wiło się kil koro
człon ków załogi. Dwóch męż czyzn pod pie rało uty ka ją cego kolegę, a idąca
krok za nimi kobieta oglą dała się bez prze rwy, ści ska jąc w dło niach coś,
co wyglą dało jak lekko zagięty meta lowy pręt. Ran nego uło żono ostroż nie
za kon solą jed nego ze sta no wisk, po czym cała trójka, nie spo glą da jąc ani
razu w stronę obiek tywu, pognała ku wyj ściu z mostka. Ranny jęczał gło- 
śno, zaci ska jąc obie dło nie na zakrwa wio nym pod udziu.

Po kil ku na stu sekun dach wró cił Swan wick, zgięty wpół i jesz cze bar- 
dziej zakrwa wiony. Nie był jed nak sam. W kadrze za nim poja wiła się roz- 
ja rzona błę kitną poświatą koń cówka pora ża cza. Wolno zbli żyła się do ple- 



ców kapi tana i dotknęła ich. Nawet ranny w nogę zapo mniał o doj mu ją- 
cym bólu, widząc, co napast nicy robią z jego dowódcą. Gapił się w nie- 
mym prze ra że niu, jak ciało zaata ko wa nego kapi tana wygina się w łuk
i dostaje kon wul sji. Spa zmy ustały po dłuż szej chwili, moment póź niej
nie przy tomny męż czy zna zwa lił się na pokład jak kłoda. Jego miej sce
zajęła niż sza o głowę Kaliope ubrana w ciężki kom bi ne zon robo czy, ale
bez hełmu. Z tej strony nie dało się tego zoba czyć, lecz widz z dru giej
strony łącza miał przed oczami jedy nie roz ma zane zarysy postaci. Scram- 
blery dostar czone przez Ange larę sku tecz nie ukryły toż sa mość osoby,
która była wyłączną sce na rzystką i reży serką tej bru tal nej insce ni za cji.

– Puk, puk – zaga iła, pochy la jąc się w stronę holo ka mer. – Jest tam kto?
Dzięki wskaź ni kom pobli skiej kon soli wie działa, że prze kaz jest odbie- 

rany na żywo. Ktoś obser wo wał wyda rze nia na mostku od mniej wię cej
pół minuty. Zaraz się okaże, czy intu icja jej nie zawio dła.

Holo pad roz świe tlił pół mrok panu jący na sta no wi sku dowo dze nia.
Zoba czyła wir tu alne odzwier cie dle nie twa rzy tego samego starca, który
rugał załogę na nagra niu pusz czo nym w mesie.

– Witam, kie row niku, witam i o zdro wie pytam…
Novik się wzdry gnął, gdy padły te słowa, jakby prze ła mała nimi czar

osłu pie nia. Na pewno nie zare ago wał w ten spo sób na widok dwu innych
zama sko wa nych elek tro nicz nie postaci, które zajęły się ran nym człon- 
kiem załogi. Facet został rzu cony bru tal nie na pokład i skrę po wany.
Napast nicy nie przej mo wali się fak tem, że ma ranę na nodze. Dopiero
„inter wen cja” Kaliope skło niła ich do odcią gnię cia go dalej, poza kadr.
Wrza ski ści chły, lecz nie prze stały być sły szalne, a z każdą chwilą dołą- 
czały do nich inne, rów nie nie przy jemne odgłosy.

– Co to ma zna czyć?!
– Nic. – Wil l helm się zaśmiała. Odwra ca jąc się ponow nie do holo pada,

dodała: – Wiem, dzia dzia, że spo dzie wa łeś się mel dunku od swo ich popy- 
cha deł, ale będziesz roz ma wiał ze mną, bo teraz ja tu rzą dzę.

Wice pre zes Mine-Cra �a się nasro żył, począt kowe osłu pie nie ustą piło
nara sta ją cej iry ta cji. Jakiś brudny śmieć z Rubieży śmiał trak to wać
Davona Seana Ruperta Novika III jak rów nego sobie! Tego jesz cze w jego
dłu gim życiu nie grali.

– Tak ci się tylko wydaje, ban dyto – powie dział, odcze kaw szy moment,
by mieć pew ność, że panuje nad gło sem. – Już powia do mi li śmy lokalną
cen tralę wube cji, która wła śnie instru uje pla cówkę na Gam mie Hype- 



riona 32, że chcemy waszych głów. Wkrótce zro zu mie cie, jak poważny
błąd popeł ni li ście, wycią ga jąc ręce po kor po ra cyjną wła sność. To zna czy
o ile któ re muś z was uda się prze żyć do prze słu cha nia…

– Uuu! – Kaliope udała prze ra że nie. – Tak pięk nie stra szysz, kie row- 
niku, że aż ciary mnie prze szły nor mal nie. Szkoda tylko, że ta krypa to nie
śre dnio wieczny zamek, a ty nie jesteś białą bab cią czy co im tam się snuło
nocami po ścia nach.

– Kpij sobie, kpij! – wychry piał roz wście czony do bia ło ści prze my sło- 
wiec z dziada pra dziada, któ rego nikt ni gdy nie potrak to wał w tak obce- 
sowy, cham ski spo sób.

Wil l helm wku rzała go celowo. Przy go to wu jąc się do tej roz mowy,
wypy tała dokład nie człon ków załogi i ścią gnęła z Holo netu wszyst kie
plotki na jego temat. Dzięki zdo by tym infor ma cjom wie działa, gdzie i jak
ude rzać w prze ro śnięte ego, by naj bar dziej bolało.

– Dla two jej infor ma cji, kie row niku, Auriga, tfu, co ja gadam, Dziur- 
kacz, jest od tej chwili wła sno ścią Armii Wyzwo le nia Rubieży – kpiła
dalej.

Wice pre zes robił, co mógł, by nie wyjść z roli twar dziela, lecz nerwy
brały nad nim górę. Zaczy nał pękać, jesz cze jeden, naj wy żej dwa ciosy
i będzie go miała na deskach. Pora na pierw szy sier powy.

– Dobra, kie row niku – rzu ciła rado snym tonem – z twa rzy wyglą dasz
mi na takiego, co już długo nie pocią gnie, więc pozwól, że oszczę dzę ci
cen nego czasu. Czarni nie przy lecą. Mają teraz tyle roboty na miej scu, że
zle wają zgło sze nia spoza pla nety. Ty to wiesz, bo poin for mo wali cię
o tym, przyj mu jąc zgło sze nie, i ja to wiem, bo ska nery dale kiego zasięgu
na naszych obu stat kach nie zare je stro wały ostat nio żad nego wyj ścia poza
wysoką orbitę Gammy.

– Czego chce cie? – burk nął przy ła pany na kłam stwie Novik, pur pu ro- 
wie jąc na twa rzy.

– Kie row niku kochany, weź może zlu zuj to cia sne pod szyją, bo jesz cze
ludzka krzywda cię zadusi – iro ni zo wała Kaliope, odwle ka jąc koniec.

Czer pała ogromną satys fak cję z wbi ja nia szpil temu wred nemu bozo- 
nowi z Ziemi. Nale żało mu się jak mało komu, z tego, co wyczy tała o jego
dłu gim i tak samo nie na wist nym życiu.

– Czego chce cie?! – powtó rzył wrza skli wie, tra cąc do reszty opa no wa- 
nie.



– Miło, że pytasz, kie row niku – odparła, poważ nie jąc. – Chcemy wol no- 
ści i spra wie dli wo ści dla wszyst kich.

– Prze stań się wydur niać, ban dyto!
– Dobra. Powiem krótko… Za odzy ska nie Dziur ka cza zapła cisz trzy sta

pięć dzie siąt milio nów. A teraz skup się, bo nie będę mówić dwa razy:
w ogni wach pali wo wych. Po ofi cjal nym prze licz niku z wczo raj. – Prze rzu- 
ciła plik z żąda niami na holo pad.

– I-i… ile?! – Suma nawet na nim zro biła wra że nie, a nie zdą żył jesz cze
sko ja rzyć, jaka pułapka kryje się w prze licz niku.

– Trzy sta pięć dzie siąt takich dużych ślicz niu sich banie czek, kie row- 
niku. Dla cie bie tyle co nic.

– Was tam chyba zdrowo popie przyło – obru szył się Novik, pur pu ro wie- 
jąc na twa rzy jesz cze bar dziej.

– Myślisz, że to za mało? Szlag, a mówi łam tym głą bom od Bukow- 
skiego, żeby nie scho dzić poni żej pół miliarda – nie prze sta wała kpić. –
 Ale wiesz, kie row niku, my racjo nalni ludzie jeste śmy, nie zamie rzamy cię
osku bać do cna, bo sza nu jemy klasę próż nia czą. Przy kro by nam było,
gdy byś nie miał na nowego jum pera co roku.

– Naprawdę was popie przyło… – wymam ro tał, czy ta jąc prze słane wyli- 
cze nie.

– Trzy i pół stówki to nawet nie połowa ceny tego złomu, który nam
poda ro wa łeś, nie wspo mi na jąc o kapi tale wpom po wa nym w bozo nów, co
tak ostro za cie bie wal czyli. – Wska zała pal cem jeń ców pil no wa nych przez
kole gów Ange lary.

– Wasze żąda nia są absur dalne!
– W takim razie będziesz w plecy znacz nie więk szą sumę. Twój cud

tech niki poleci sobie kur sem koli zyj nym w kie runku jakiejś fiku śnej
gwiaz deczki w odle głym nie za miesz ka nym sys te mie, a my nieco póź niej
ogło simy aukcję, na któ rej zaofe ru jemy kon ku ren cji pełen dostęp do
tajem nic Dziur ka cza. Na przy kład do kopii waszego Sys temu. – Pochy liła
się nad kon solą, jakby coś spraw dzała.

– Żaden sza nu jący się oli gar cha nie będzie gadał z takimi śmie ciami –
skon tro wał szybko Novik, choć z jego tonu dało się wywnio sko wać, że
sam nie wie rzy w to, co mówi.

Zresztą Wil l helm była przy go to wana na taką ripo stę.
– A to cie kawe, kie row niku. Bo wiesz, nasz kon takt u Harady bar dzo się

ucie szył, led wie usły szał o moż li wo ści prze ję cia tych danych. Wyobraź



sobie, byli śmy tak prze wi du jący i poin for mo wa li śmy zna nych nam przed- 
sta wi cieli paru naj waż niej szych kor po ra cji, że w naj bliż szym cza sie sta- 
niemy się szczę śli wymi posia da czami ślicz niut kiego sta teczku do dziu ra- 
wie nia pla ne tek.

– Dorwiemy was prę dzej czy póź niej! – Novi kowi puściły hamulce. –
 Będę patrzył, jak wije cie się z bólu i bła ga cie o litość, ale…

– Taaa, będziesz patrzył – weszła mu w słowo Kaliope. – Pod warun- 
kiem że domowa sztuczna inte li gen cja zmon tuje ci takie zbo czone holo. –
Par sk nęła śmie chem. – Hm, cie kawe, jak mnie na nim zwi zu ali zu jesz…
Będę face tem w typie Dona Fero mona czy jakąś gorącą laską, żebyś mógł
się pośli nić, oglą da jąc sado-maso z jej udzia łem?

– Za jedną setną tej kwoty znaj dzie się infor ma tor, który was syp nie,
a wtedy…

– Zro zum w końcu, kie row niku. – Znów nie pozwo liła mu dokoń czyć
groźby. – Stra szyć możesz swo jego jedy nego synalka nar ko mana, nie nas.
W odróż nie niu od cie bie i two ich oble śnych kum pli od wor ków z kasą
umiemy zabi jać i już to robi li śmy. Uwaga: nie raz i nie dwa, i uwaga,
uwaga: wła snymi rękami. Wiesz, że znamy twój adres i dokładny roz kład
dnia? Lubisz kąpiele w kwa sie? Albo cie płe bombki pod dupą? Chyba nie,
kto by lubił tego typu roz rywki. Radzę więc pano wać nad języ kiem, kie- 
row niku, bo rów nie dobrze możemy prze ka zać tę ofertę two jemu ewen tu- 
al nemu następcy. Myślę, że po obej rze niu two ich zwłok byłby znacz nie
bar dziej otwarty na nasze pro po zy cje.

– Wy… wy… – Wice pre zes się zatch nął.
– Tak. My. Nie kto inny, tylko my. Ale wra ca jąc do tematu… Jeśli mi nie

wie rzysz, poproś kogoś bar dziej roz gar nię tego, może jed nego z loka jów,
któ rymi z taką lubo ścią pomia tasz, żeby ci poka zał, co tak naprawdę
dzieje się dzi siaj na Tery to riach. A zresztą… – Prze słała mu pakiety
danych od Ange lary, te same, z któ rymi zapo znała ją prze myt niczka. –
Oglą da jąc te nagra nia, zro zu miesz, że już po was, chyba że raczy cie ewo- 
lu ować. Sprawa jest pro sta, kie row niku: jeśli nie zapła cisz tych trzy stu
pięć dzie się ciu banie czek, ni gdy nie odzy skasz Dziurka…

– Ten sta tek nosi nazwę Auri…
– To Dziur kacz, kie row niku, nie żadne Ał-rzy gnę, i pogódź się w końcu

z fak tem, że nic na to nie pora dzisz. Kto wam w ogóle takie durne nazwy
wymy śla? – Musiała prze rwać, by zaczerp nąć tchu. – Dobra, koniec



z dygre sjami, bo czas leci, a to połą cze nie kwan towe nie li cho mnie kosz- 
tuje.

– Cie bie…?
– Morda w kubeł! – Wymie rzyła w niego gniew nie palec. Novik był tak

zasko czony tym ata kiem, że zamilkł posłusz nie. – Prze każ radzie nad zor- 
czej, że nowym wła ści cie lem tego ślicz niu siego sta teczku jest od dzi siaj
Armia Wyzwo le nia Rubieży i pozo sta nie nim do dnia, w któ rym wypła ci- 
cie okup. Nie będzie żad nych nego cja cji, tar gów i całej reszty bzdur z kry- 
mi na łów w holo wi zji. Macie dwa tygo dnie na pod ję cie decy zji… – Urwała,
gdy zoba czyła, jak mocno się wzdry gnął. – Dobra, macie mie siąc, ale ani
dnia dłu żej. Zro zu miano? – Wice pre zes mil czał, lecz wyraz jego twa rzy
mówił sam za sie bie. – W takim razie z góry ślicz nie dzię kuję, kie row niku.
A, i nie zapo mnij prze ka zać ser decz nych pozdro wień tej two jej bozonce,
któ rej nazwi ska, wybacz, nie stety nie pamię tam, a która była tak
uprzejma, że jesz cze przed dotar ciem na Gammę roz po wia dała na prawo
i lewo, skąd musiała spie przać w oba wie przed rze ko mym bun tem załogi.
Gdyby nie ona, stra ci li by śmy naprawdę nie sa mo witą oka zję osku ba nia
z paru kre dy ci ków takiego miłego kie row nika. Uści skaj ją od nas, bar dzo
pro szę. Dobra, to już chyba wszystko.

– Cze kaj! Jak… – spa ni ko wał, tak jak się spo dzie wała.
– Widzisz? Przez to twoje cią głe prze ry wa nie, zapo mnie li by śmy o naj- 

waż niej szym… – Zapa no wała cisza, którą po chwili zakłó cił nara sta jący
tumult w tle. – O czym to ja…

Zamarła z taką miną, jakby słu chała komu ni katu albo mel dunku. Novik
pie klił się po swo jej stro nie, ale ona nie reago wała. Mniej wię cej pół
minuty póź niej zaczęła ner wowo obma cy wać kie sze nie kom bi ne zonu.

– No pro szę, jakieś skur wy klony prze ste ro wały rdzeń! – Aż sap nęła ze
zło ści. – Nie wiem, ile im pła ci cie, ale chyba są warci każ dego kre dyta –
 dodała, wyj mu jąc nie wiel kie pła skie urzą dze nie, które po akty wa cji spo- 
częło na kon soli sta no wi ska dowo dze nia widzia nej przez Novika tylko czę- 
ściowo. – Wygląda na to, że na razie uda ci się zaosz czę dzić parę kre dy tów,
mogę cię jed nak zapew nić, że to nie koniec… – Wyrwała się szar pią cemu
ją za ramię wspól ni kowi, by dokoń czyć ostat nią pogróżkę. – Dziur kacz ni- 
gdzie się stąd nie ruszy i prę dzej czy póź niej będzie nasz!

Moment póź niej znik nęli oboje i na mostku zapa no wała względna
cisza. Przez kolejną minutę w tle było sły chać tylko jęki i krzyki. Potem
przy gro dzi w głębi pomiesz cze nia poja wiła się grupka męż czyzn i kobiet



w cha rak te ry stycz nych ciem no zie lo nych kom bi ne zo nach działu wydo- 
byw czego. Pro wa dzący ją dwu me trowy drą gal wska zy wał pod wład nym
sta no wi ska, a gdy skoń czył, ruszył w kie runku holo pada.

– Panie wice pre ze sie… – wysa pał, pró bu jąc zła pać oddech. – Chyba…
chyba się ich pozby li śmy…

– I dobrze – wark nął roz wście czony wciąż Novik. – Ocze kuję… – Zdę- 
biał, gdy prze kaz zadrgał dziw nie raz i drugi. – Ona coś pod łą czyła do kon- 
soli!

– Gdzie?
– Tam, po pra wej! Po mojej pra wej! Takie pła skie urzą dze nie mniej wię- 

cej tej wiel ko ści… – Wice pre zes w panice instru ował sko ło wa nego głów- 
nego mecha nika.

Obraz drgał coraz czę ściej i moc niej, poja wiły się też pierw sze prze- 
skoki.

– Mam! – wrza snął trium fal nie Zela zny, po czym przyj rzał się zna le zi- 
sku. – Skur wy klony zain fe ko wały nam Sys tem…

W tym momen cie sto jąca poza kadrem Kaliope dała znak, by odłą czyć
ansi bla. Novik znik nął, holo pad bły ska wicz nie pociem niał.

Wil l helm była pod wra że niem. Dwie godziny inten syw nych prób
wystar czyły, by przy go to wana przez nią insce ni za cja wypa dła auten tycz- 
nie – nie mogło być ina czej, skoro roz cię cie na czole głów nego boha tera
było jak naj bar dziej praw dziwe, tak samo jak jego cier pie nie na wizji.
Kaliope nie chciała pozwo lić, by Novik nabrał podej rzeń. Przy reali za cji
tego sce na riu sza nie wcho dziły w grę ani efekty spe cjalne, ani post pro- 
duk cja. Nie było nawet mowy o choćby jed nym dublu.

Zada nie nie nale żało do naj prost szych, ale wybrani przez nią „akto rzy”
dali z sie bie wszystko, wie dząc, ile zależy od prze ko na nia cen trali, że nie
są bun tow ni kami. Wisząca nad gło wami zało gan tów i ich rodzin groźba
uwię zie nia znik nie jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki, jeśli tylko
Novik uwie rzy, że na pokład Molo cha wdarli się człon ko wie ruchu oporu –
 czy też zwy kli ban dyci – któ rzy posta no wili wyko rzy stać panu jące wokół
zamie sza nie.

To był ostatni akt przed sta wie nia wymy ślo nego przez Kaliope. Naj- 
pierw Swan wick wysłał wia do mość, że załoga bar dzo chęt nie prze każe
Aurigę w ręce nad zoru, tylko nie bar dzo wie, jak to zro bić, ponie waż
Jeanne Tut tle i jej zastępcy znik nęli bez śladu. Pod kre ślił też po raz
kolejny, że nie rozu mie zarzutu o prze ję ciu statku – prze cież ani on, ani



tym bar dziej nikt inny z załogi nie zro bił nic, by zagro zić misji, a co wię- 
cej, wszy scy chcą ją kon ty nu ować według wcze śniej usta lo nego har mo no- 
gramu oraz skry cie liczą na powrót prze ło żo nych. Na sam koniec zasu ge- 
ro wał, że sze fowa źle zin ter pre to wała sytu ację, choć ta fak tycz nie zro biła
się bar dzo ner wowa, kiedy Bukow ski wska zał, gdzie należy szu kać tak
zwa nych „kor po ra cyj nych zabez pie czeń” (które znaj do wały się w sys te mie
napo wie trza nia). To ostat nie wtrą ce nie padło tonem czy tel nego wyrzutu.

Kwa drans póź niej kapi tan zgło sił się jesz cze raz, wylew nie dzię ku jąc
wice pre ze sowi za szybką reak cję, ponie waż do Molo cha pod cho dziły wła- 
śnie dwie nie wiel kie jed nostki wewnątrz sys te mowe, na któ rych pokła- 
dach prze by wali wszy scy ucie ki nie rzy, jak rów nież towa rzy szący im
przed sta wi ciele lokal nych władz mający zadbać, by prze ka za nie kon troli
nad stat kiem prze bie gło bez zakłó ceń – tak przy naj mniej wyni kało
z komu ni katu tek sto wego otrzy ma nego przed momen tem.

Trze cie, naj trud niej sze i naj bar dziej ryzy kowne „uję cie” roze grało się
zale d wie osiem minut póź niej. Przed sta wiało ono dra ma tyczny roz wój
wyda rzeń na mostku zaraz po nie spo dzie wa nym ataku. Choć wiele mogło
pójść nie po myśli Kaliope, strach nęka jący załogę oka zał się atu tem. Aż
try skał z holo ekranu, na któ rym obser wo wała występ Swan wicka.

Zda niem dziew czyny wszy scy wypa dli nie zwy kle natu ral nie, a kapi tan
odtwo rzył rolę nie gorzej od zawo do wego aktora. Intu icja raz jesz cze jej
nie zawio dła.

– I co teraz? – zapy tał Zela zny, odda jąc jej poży czony od Ange lary crac- 
ker.

– Nic – odparła. – Cze kamy. Na posta wie nie nowego Sys temu trzeba co
naj mniej sze ściu godzin. Po restar cie zgło si cie się do Novika i poin for mu- 
je cie go, że jeste ście zwarci i gotowi do dal szej pracy. To powinno zała twić
sprawę. Może nawet dosta nie cie od firmy pochwałę albo jakiś bonus.
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Ich suk ces był jej porażką. Wszy scy wokół cie szyli się, gra tu lo wali sobie
wza jem nie, a ona, główna spraw czyni ich rado ści, sie działa w kącie mesy
cicha, smutna, przy bita.

Tak nie wiele bra ko wało, by zagwa ran to wała sobie miej sce na pokła dzie
Molo cha – tylko na kilka mie sięcy wpraw dzie, ale i to by ją usa tys fak cjo- 
no wało. Wydo by cie pro wa dzone bez uisz cza nia opłat licen cyj nych, odpro- 
wa dza nia podat ków i pono sze nia całej masy innych kosz tów mogło przy- 
nieść każ demu z nich grube miliony, nawet w razie sprze daży urobku za
pół albo i ćwierć ceny.

Swan wick sza co wał, że stan dar dowy dzień eks plo ata cji boga tego złoża
daje wła ści cie lom insta la cji około dwu dzie stu milio nów kre dy tów czy- 
stego dochodu. W ich przy padku ozna czało to osiem set tysięcy na głowę
dzien nie. Pew nie prze sa dzał, ale nawet setna, ba, tysięczna część tego
prze kra czała wyobraź nię ludzi, któ rzy do tej pory haro wali za uła mek pro- 
mila dochodu osią ga nego przez kor po ra cję. Kaliope dosta łaby jedną dwu- 
dzie stą piątą tego sło dziut kiego tortu, a do tego otrzy ma łaby działkę także
od Hick mana, któ remu dałaby cynk. Prze myt nik dzięki swoim kon tak tom
nara iłby klien tów, któ rzy odbie ra liby uro bek, pła cąc za niego mniej, niż
kosz to wa łoby ich wła sne wydo by cie, i robi liby to bez zada wa nia zbęd nych
pytań.

Czy można sobie wyma rzyć szczę śliw szy finał?
Wil l helm pokrę ciła głową ze smut kiem. Gdyby ta bajka stała się fak- 

tem, jej i tak nie byłoby do śmie chu. Cena suk cesu oka zała się zbyt
wysoka. Bez zasta no wie nia odda łaby wszyst kie przy szłe zarobki za moż li- 
wość ponow nego spo tka nia z ojcem. Uczy ni łaby to, ponie waż był naj bliż- 



szą jej osobą. Tak bar dzo cze kała na jego powrót, odli czała dni i mie siące,
które pozo stały mu do odsie dze nia, pla no wała, co będą robić razem…
a potem przy le ciał jakiś skur wy klon w bia łym kitlu, wska zał go pal cem
i ode słał w nie byt, żeby stwo rzyć bozoń skie opro gra mo wa nie, które
wymusi na ludziach cał ko wite posłu szeń stwo. Nie chciała nawet myśleć,
jakie katu sze musiał prze ży wać Frank, zanim postra dał zmy sły i został
zabity.

Do jesz cze więk szego szału dopro wa dzała ją myśl, że powinna była
podzie lić jego los. Gdyby nie przy pa dek, skoń czy łaby w labo ra to rium,
prze ży wa jąc w ciągu paru dni całe dekady nie ludz kich cier pień. Pięć i pół
roku w dwa dzie ścia cztery godziny… Tak wyglą dał prze licz nik Śnij-Żyj.
W trzy tygo dnie można zgrzy bieć ze sta ro ści, nawet na moment nie
opusz cza jąc pie kła kolo nii kar nej.

Wzdry gnęła się, jakby nagle owiał ją lodo waty wiatr. Było, minęło…
Nie do końca, uświa do miła sobie zaraz, wspo mi na jąc nie dawny

zamach. Wszystko jed nak było na dobrej dro dze. Za kilka godzin zej dzie
z pokładu Molo cha. Ange lara zabun kruje ją na Ten da rze. Lep sze to niż
ponie wierka wśród naj więk szych zadupi Gammy.

A mogło być tak wspa niale. Zała twi łaby sobie trzy nowe toż sa mo ści
u trzech róż nych pośred ni ków, aby móc zni kać, kiedy przyj dzie jej tylko
ochota. Wypra łaby zaro bione kre dyty (Frank nauczył ją, jak to robić)
i zało ży łaby firmę – albo i nie. Mając kil ka na ście milio nów, naresz cie ode- 
tchnę łaby pełną pier sią. Zamiesz ka łaby w Sys te mach Cen tral nych, może
nawet bli sko Ziemi, wie rzyła bowiem w praw dzi wość sta rej mak symy gło- 
szą cej, że naj ciem niej jest pod latar nią.

Skrzy wiła się, czu jąc lek kie drże nie na przed ra mie niu. Komu ni ka tor.
Zer k nęła na wyświe tlacz, numer wska zy wał, że dobija się do niej ktoś
z zewnątrz. O tym, gdzie obec nie prze bywa, wie dzieli tylko Hick man
i ludzie z Ten dara, ale z tymi dru gimi prze cież dopiero co się poże gnała.

Ode brała po trze cim sygnale, mocno zanie po ko jona. Na wyświe tla czu
poja wiła się twarz Ange lary. Obawy wzro sły jesz cze bar dziej, gdy zoba- 
czyła jej minę.

– Co jest? – zapy tała.
– Mam dla cie bie nie zbyt cie kawą wia do mość – odparła prze myt niczka

z nie ty pową jak na nią rezerwą. – A nawet dwie.
Od stra chu gor sza była tylko nie pew ność.
– Wal śmiało.



– Sły sza łaś na pewno, że Pro tek tor zdą żył odpa lić kilka kap suł ratun ko- 
wych – zaczęła ostroż nie Weaver.

– Ow szem.
– Bo widzisz, oka zało się, że w jed nej z nich był koman dor Dre ade coś

tam, coś tam. Jeden z głów nych skur wy klo nów pra cu ją cych nad for mułą.
Wpraw dzie zaraz po odpa le niu doszło do koli zji z jakimś odłam kiem, ale
podobno cudem zdo łano go odra to wać.

Kaliope poczuła, jak wło ski jeżą się jej na karku.
Nie szczę ścia cho dzą parami, a złego licho nie bie rze, powtó rzyła

w myślach dwie inne praw dziwe mak symy zasły szane od ojca.
Prze by wa jąc w bazie ruchu oporu, dowie działa się, że nie jaki Dre ade-

Rave nore był nie tylko nad zorcą Dia kowa, ale także jedną z osób odpo wie- 
dzial nych za pro gram wdra ża nia for muły. Kto wie, czy nie nale żał do
wąskiego grona pomy sło daw ców nowa tor skiego wyko rzy sta nia pro ce dur
Śnij-Żyj. Może tro chę na wyrost, ale upa trzyła go sobie na główny cel pla- 
no wa nej zemsty.

– Tak… – odparła nie obec nym tonem.
– Z tego, co zdo ła li śmy usta lić, prze wie ziono go z resztą roz bit ków do

cen trali wube cji na Gam mie – kon ty nu owała Ange lara. – Tam nie stety
ślad się urywa. Bozon musiał być jed nak nie źle pokie re szo wany, więc
pew nie czarni trzy mają go na dal w swoim szpi talu.

– Co zamier za cie z tym zro bić?
– Możemy tylko cze kać. To pie przona for teca, do któ rej nie mamy

dostępu. Zwłasz cza teraz, gdy ogło sili czer wony alarm i nie wyłażą ani na
moment.

– Rozu miem…
– Nie rozu miesz! – żach nęła się Weaver. – Mówię ci o tym skur wy klo- 

nie, mimo że Hick man radził mi, bym dała sobie spo kój. Ale ja wiem, jak
bar dzo chcesz pomścić ojca, i dla tego wolę, żebyś dowie działa się
o cudow nym oca le niu tego dra nia.

– Dzięki.
– Zro zum jedno. Dopóki stam tąd nie wyle zie, gówno możemy zro bić.

Cie bie to rów nież doty czy. Musimy się uzbroić w cier pli wość. Kie dyś go
stam tąd wypusz czą. Wtedy go dopad niemy albo w dro dze na orbitę, albo
w stre fie skoku.

– No…



Wil l helm odpo wia dała zwięźle, cza sem mono sy la bami, gdyż per spek- 
tywa kolej nej porażki przy biła ją doszczęt nie. Przed tem despe racko cze- 
piała się myśli o dopeł nio nej zemście, tylko dzięki niej mogła w miarę
nor mal nie funk cjo no wać, a tu nagle się dowie działa, że jeden ze skur wy- 
klo nów, przez któ rych Frank stał się obiek tem nie ludz kich eks pe ry men- 
tów, może nie ma się za dobrze, ale wciąż oddy cha.

– Nic nie kom bi nuj, cze kaj – pora dziła jej Ange lara. – Będę trzy mała
rękę na pul sie, obie cuję. Dam ci znać, jak tylko cze goś się dowiem. I jesz- 
cze jedna sprawa… – zawie siła na moment głos. – Hick man wrzu cił nam
w ostat niej chwili nową robotę. Odbie rzemy cię jutro o siód mej czasu
stan dar do wego.

– Mhm – mruk nęła, czym zdo łała wytrą cić prze myt niczkę z rów no- 
wagi.

– Daj mi słowo, że nie zro bisz niczego głu piego!
– Trzy maj się – zakoń czyła bez na mięt nie roz mowę Kaliope.
Zablo ko wała komu ni ka tor, zanim Ange lara ponow nie wybrała jej

numer. Wcze śniej sza mało mów ność miała także drugi powód, chyba
nawet waż niej szy. Kaliope zna la zła spo sób, jak defi ni tyw nie roz wią zać
sprawę tego bozona. Spo sób być może głupi, ale za to pro sty i sku teczny.
Nie wie działa tylko, jak prze ko nać do jego reali za cji pozo sta łych człon ków
załogi Aurigi.

Połą czyła się z most kiem.
– O, witaj Ava nesso… – Uśmiech Swan wicka zbladł nieco, gdy kapi tan

zauwa żył jej minę. – Coś się stało?
– Mógł byś zwo łać kolejne zebra nie? – popro siła.



* * *

Tym razem sta nęła obok Swan wicka przy barierce odgra dza ją cej rząd dys-
pen se rów. Dziw nie się czuła, spo glą da jąc na zaj mu ją cych miej sca człon- 
ków załogi. Przed tym, co zamie rzała zro bić za chwilę, prze strze gała ją nie
tylko Ange lara, ale też wła sna pod świa do mość, ta pani kara, która wszę- 
dzie widziała cza jące się zło. Pew nie wzię łaby górę, lecz Kaliope zdą żyła
nało żyć jej che miczny kaga niec. Tuż przed wej ściem do mesy zaapli ko- 
wała sobie kok tajl środ ków uspo ka ja ją cych. Umiar ko wa nie silny – nie
chciała ani odpły nąć w środku roz mowy, ani poczuć się tak, jakby nagle
wsa dziła głowę do wypeł nio nego wodą akwa rium.

Cze kała cier pli wie na przy by cie obsługi siłowni. Ope ra to rzy reak tora
zazwy czaj poja wiali się ostatni, ponie waż musieli poko nać naj dłuż szą
drogę. Jeden z nich pozo stał na sta no wi sku, bo tego wyma gały prze pisy,
ale i on mógł obser wo wać prze bieg zebra nia dzięki komu ni ka to rom kole- 
gów.

Swan wick prze li czył szybko obec nych, po czym prze ka zał głos Wil l- 
helm. Nie wyja śniła mu wcze śniej, na czym polega jej nowy pomysł, bała
się, że kapi tan zabroni jej mówić. Nie zdzi wi łaby się, gdyby to zro bił.
Sama postą pi łaby podob nie, gdyby ktoś chciał nakło nić jej wła snych pod- 
wład nych do rów nie sza lo nego dzia ła nia. Mimo to musiała spró bo wać.

– Pew nie się zasta na wia cie, kim jestem i dla czego musia łam znik nąć
z Hype riona – zaga iła, gdy kapi tan usiadł przy naj bliż szym sto liku. –
Powiem wam prawdę, bez owi ja nia w bawełnę. Nazy wam się Kaliope Wil l- 
helm i jestem, a raczej mia łam być jedną z ofiar nie ja kiego pro fe sora Dia- 
kowa, o któ rego ist nie niu dowie dzie li ście się z wystą pie nia Bukow- 
skiego…

Umil kła na moment, by prze rzu cić na wyświe tla cze rekla mowe pierw- 
szy z przy go to wa nych doku men tów.

Był to raport z niu sow ni ków, w któ rym rela cjo no wano rze komy tra- 
giczny wypa dek w kopalni sąsied niego sys temu. Wśród wize run ków pole- 
głych bez trudu dało się zna leźć jej twarz. Powięk szyła obraz, następ nie
kazała SIlni prze pro wa dzić ana lizę porów naw czą. Sys tem wyko nał to
zada nie w ułam kach sekundy, potwier dza jąc stu pro cen tową zgod ność.

– Cie szy łam się jak głu pia – pod jęła, gdy szmery komen ta rzy uci chły. –
Myśla łam, że tra fiła mi się robota marzeń, oka zało się jed nak, że wyty po- 
wano mnie do załogi kopalni na Invic tu sie wyłącz nie dla tego, że wzo rzec



moich fal mózgo wych, czy cze goś tam, paso wał do pro filu badań. A był
z nim zgodny z jed nego tylko powodu: ponie waż te skur wy klony eks pe ry- 
men to wały wcze śniej na moim ojcu! – pod nio sła bez wied nie głos, ale
zaraz się zre flek to wała i zapa no wała nad gnie wem. – On nie stety nie miał
tyle szczę ścia co ja…

Tym razem prze rwa była dłuż sza. Kaliope wal czyła przez chwilę z gulą
w gar dle, dopóki jej nie prze łknęła.

– Jeste ście cie kawi, w jaki spo sób oca la łam? – Nie mal wszy scy odru- 
chowo potak nęli, wyja śniła więc pokrótce, na czym pole gała sztuczka ze
zni ka niem, któ rej nauczył ją Frank. – Po dotar ciu na Hype riona zwró ci- 
łam się do pew nego czło wieka, który pra co wał kie dyś z moim ojcem, on
zała twił mi nową toż sa mość i wypła cił zde po no wane kre dyty. Teo re tycz- 
nie mogłam żyć dalej jakby ni gdy nic. Pech chciał… – Urwała, by roz wa- 
żyć swoje następne słowa. – Tak się zło żyło, że czło wiek ten współpra co- 
wał rów nież z ruchem oporu, o któ rego ist nie niu podob nie jak wy nie
mia łam bla dego poję cia. Ludzie Bukow skiego powią zali infor ma cje
o porwa niu załogi Invic tusa z obec no ścią w tym sys te mie Neu rona i tak,
doda jąc dwa do dwóch, roz gryźli plan Dia kowa.

Nie zamie rzała się wda wać w dokład niej sze wyja śnie nia, tym bar dziej
że sama nie znała wszyst kich szcze gó łów. Pozwo liła człon kom załogi na
wymianę zdań mię dzy sobą, po czym gdy znów się uspo ko ili, prze szła do
następ nego punktu.

– Z cza sem się oka zało, że takich „szczę śliw ców” jak załoga mojej
kopalni było wię cej. Skur wy klony porwały ekipę pra cu jącą tam przed
nami, a potem tych, któ rzy przy le cieli po nas, i jesz cze jeden zaciąg, zgar- 
nięty w prze strzeni, bo tak im się śpie szyło. Ale to nie wszystko. Przed
Invic tu sem zabili w iden tyczny spo sób setki innych ludzi, pro wa dząc eks- 
pe ry menty naj pierw na więź niach kolo nii kar nych, a póź niej na kim kol- 
wiek się dało. Łapanki były na porządku dzien nym. Może cie mi nie wie- 
rzyć, ale pro gram maso wej reedu ka cji z wyko rzy sta niem prze ro bio nych
pro ce dur Śnij-Żyj to nie bajka ani wymysł pro pa gandy sepa ra ty stów.
Jestem tego jedy nym żywym dowo dem.

Zamil kła, by napić się wody, gdyż od tak dłu giej tyrady zaschło jej
w gar dle.

– Wszystko pięk nie – Zela zny sko rzy stał z oka zji, by zadać pyta nie,
które nasu wało się pew nie nie tylko jemu – ale czemu musia łaś ucie kać,
skoro zała twiono ci nową toż sa mość?



– Zbyt wiele osób o niej wie działo. Współ pra cu jąc z ruchem oporu, spa- 
li łam swoją przy krywkę. Ktoś gdzieś musiał coś chlap nąć nie chcący albo
zwy czaj nie mnie pod ka blo wał. Nie ważne, czy zro bił to dla idei czy dla
kasy, efekt był ten sam. Może obiło się wam o oczy i uszy, że wczo raj
doszło do zama chu bom bo wego w Zeira mie…

Kil koro człon ków załogi kiw nęło głową.
To dobry moment na poka za nie im dru giego pliku, uznała Wil l helm.
W pusz czo nym mate riale lokal nej sta cji wymie niono ofiary zama chu,

w tym nie jaką Ava nessę Pres scott. Ponowna ana liza doko nana przez
sztuczną inte li gen cję wyka zała stu pro cen tową zgod ność. Tym razem zga- 
dzało się nawet nazwi sko.

– Czarni nie mieli naj mniej szych opo rów. – Posta no wiła, że będzie się
trzy mać naj wy god niej szej w tej sytu acji wer sji zda rzeń. – Zamor do wali
kil ka dzie siąt osób, byle usu nąć mnie z powierzchni Gammy. Na ich nie- 
szczę ście zabez pie czy łam się na wszyst kie moż liwe spo soby. Zamon to wa- 
łam kamery, które moni to ro wały ruch na kory ta rzach w pobliżu mojego
kubika, i przy go to wa łam sobie zawczasu drogę ucieczki. Gdy bym została
w tam tej norze pięć minut dłu żej, moje szczątki dałoby się ziden ty fi ko wać
wyłącz nie dzięki bada niom pro filu gene tycz nego.

Powio dła spoj rze niem po obec nych. Wszy scy przy słu chi wali się jej
z nie słab ną cym zain te re so wa niem.

– Kiedy służby ratun kowe zakoń czą pracę, brak mojego ciała zaalar- 
muje kogo trzeba i polo wa nie zacznie się od nowa. Dla tego ludzie Hick- 
mana zapa ko wali mnie na pokład Aurigi. Powin nam znik nąć z rada rów
na dłuż szy czas, ale… – Zawa hała się, docho dząc do klu czo wego momentu
prze mó wie nia. Obawy, że coś spie przy, znów wzięły górę nad jej deter mi- 
na cją. – Przed chwilą poin for mo wano mnie, że jeden z opraw ców odpo- 
wie dzial nych za śmierć zarówno mojego ojca, jak i setek gór ni ków z Invic- 
tusa, prze żył atak w stre fie skoku tego sys temu. Mówię o spek ta ku lar nym
wysa dze niu jakiejś insta la cji, co mogli ście oglą dać na wła sne oczy kilka
dni temu. To nie jaki koman dor Dre ade-Rave nore, który prze bywa obec- 
nie w odcię tej od świata cen trali czar nych miesz czą cej się na Gam mie. To
praw dziwa pod ziemna for teca, któ rej nie da się zdo być ani znisz czyć
w żaden spo sób. Chyba że…

Prze rzu ciła na wyświe tla cze plany pod ziem nego kom pleksu, oczy wi- 
ście wąt pli wego pocho dze nia i jesz cze pod lej szej jako ści, ale tego słu cha- 
jący jej ludzie nie musieli wie dzieć.



– …chyba że ma się do dys po zy cji broń tak potężną i genialną jak wasz
Moloch – zakoń czyła, szy ku jąc się na odpar cie fron tal nego ataku.



Rozdział 24

Tery to ria Wewnętrzne,
pokład Aurigi, orbita Eosa,

Sys tem Hype rion 32, Sek tor Whi sky,
13.05.2234, godz. 23:04qq 

Dostała taki opieprz, że do oczu napły nęły jej łzy. Nasko czyli na nią
wszy scy, bez wyjątku, nie bez racji zresztą. Dopiero co pomo gła im się
wyka ra skać z opa łów, a teraz zapro po no wała, by wleźli za nią w jesz cze
więk sze bagno. Tłu ma czyła cier pli wie, że są jej ostat nią szansą na pomsz- 
cze nie śmierci ojca, ale nie chcieli słu chać. Część wyszła nawet z mesy na
długo przed zakoń cze niem tej pyskówki.

Zela zny powie dział jej wprost, że nie zamie rza ryzy ko wać życia jedy nej
córki tylko dla tego, że ona nie umie odpu ścić. Więk szość z nich miała na
Bel la gio rodziny, a za udział w akcie ter roru, za jaki by wzięto atak na
regio nalne cen trum dowo dze nia wydziału bez pie czeń stwa, bek nę liby
prze cież wszy scy. Nie znana jej z nazwi ska ope ra torka dro nów zapy tała
w pew nym momen cie, czy Kaliope poświę ci łaby swo jego ojca w imię
zemsty za kogoś, kogo ni gdy nie poznała.

Odpo wiedź była pro sta i bole sna zara zem.
Swan wick odpro wa dził ją po spo tka niu i popro sił, by do przy lotu Ange- 

lary nie opusz czała kajuty. Tak będzie lepiej dla obu stron, argu men to wał,
a ona chcąc nie chcąc, musiała przy znać mu rację.

Na osob no ści raz jesz cze prze my ślała wni kli wie swoją pro po zy cję, ale
im dłu żej się nad nią zasta na wiała, tym mniej miała sobie do zarzu ce nia.
Ryzyko było wpi sane w jej życie i tym razem także bez waha nia poszła na
całość, dosko nale zda jąc sobie sprawę z moż li wych kon se kwen cji. Nie
daro wa łaby sobie jed nak, gdyby nie zro biła wszyst kiego co w jej mocy, by
dopaść tego wred nego skur wy klona.

Skoro tutaj się nie udało, spró buję na Gam mie. Znajdę spo sób, żeby się
dostać do for tecy czar nych. W całej Galak tyce nie ma takiego miej sca, do któ- 
rego bym nie prze nik nęła gnana żądzą zemsty.



Głos w jej gło wie z upo rem maniaka wrzesz czał: „Skończ z tym fan ta- 
zjo wa niem! Jesteś zwy kłym sza ra kiem, nie masz ani armii zbi rów na swo- 
ich usłu gach, ani miliar dów kre dy tów na kon cie! Jedyne, co możesz
i powin naś zro bić, to sie dzieć na dupie i cze kać, jak radzi Ange lara. Gnida
wyle zie z nory, prę dzej czy póź niej będzie chciał wró cić do Sys te mów
Cen tral nych, a jeśli nawet uda mu się opu ścić Hype riona, zawsze możesz
pole cieć za nim i dopaść go tam, gdzie nie będzie się cie bie spo dzie wał.
Tylko zapla nuj to sobie lepiej niż próbę zama chu na twoją kum pelę prze- 
myt niczkę”.

Dla czego ja muszę wszystko…
Nie zdą żyła dokoń czyć myśli; z otę pie nia wyrwało ją natar czywe brzę- 

cze nie komu ni ka tora. Zer k nęła na wyświe tlacz.
Swan wick? O tej porze?
Na Auri dze czas odmie rzano wyłącz nie według stan dar do wej miary –

 doba na Bel la gio była bowiem tylko o sie dem dzie siąt trzy minuty dłuż sza
od ziem skiej.

– Tak? – zapy tała ostroż nie.
– Zaj rzyj do mnie. – Dostrze gła na jego twa rzy wyraz kon ster na cji,

który momen tal nie ją zanie po koił.
Kok tajl uspo ka ja jący chyba prze staje dzia łać, uznała.
– Teraz?
– Tak, teraz.
Roz łą czył się, zanim zdą żyła powie dzieć coś jesz cze.
Nie pierw szy raz ktoś potrak to wał ją obce sowo. Zdą żyła do tego przy- 

wyk nąć w pracy, gdzie była co naj wy żej popy cha dłem, ale po kapi ta nie
Molo cha nie spo dzie wała się takiej pogardy… bo to chyba była pogarda.

Czyż bym naro biła aż takiego gnoju? – zasta na wiała się, wycho dząc na
kory tarz.

Na zewnątrz nie było nikogo. Dyżurni ślę czeli przy kon so lach sta no- 
wisk ope ra cyj nych, a reszta załogi smacz nie spała albo odda wała się nie- 
wia do mym roz ryw kom w zaci szu wła snych kajut. Szy kowny wystrój,
który podzi wiała wcze śniej, teraz wyda wał się jej przy gnę bia jący. Spu ściła
wzrok, by nie patrzeć na wir tu alne dzieła sztuki i rów nie nie rze czy wi ste
rośliny mamiące swą żywo ścią, tak że chcia łoby się do nich podejść i ode- 
tchnąć pro du ko wa nym przez nie tle nem.

Z tym że roślin ność, przy naj mniej ta ziem ska, nocą aku rat pochła nia tlen
z atmos fery, zamiast go wytwa rzać, zakpiła pod świa do mość Wil l helm,



jakby dogry za nie spra wiało jej cho ro bliwą przy jem ność.
Kwa tera obec nego kapi tana mie ściła się w czę ści prze zna czo nej dla

ope ra to rów dro nów, ponie waż tam wła śnie pra co wał przed wymu szo nym
awan sem. Kaliope dotarła na miej sce w dwie minuty, ale dru gie tyle
minęło, zanim zdo łała prze zwy cię żyć wewnętrzne opory. Muśnię cie kciu- 
kiem wir tu al nego kla wi sza wyma gało od niej zebra nia w sobie wszyst kich
sił.

– Wejdź, pro szę. – Swan wick wpu ścił ją do środka, po czym rozej rzał
się bojaź li wie po kory ta rzu, jakby spraw dzał, czy ktoś ich nie widzi.

Wil l helm omio tła wzro kiem zna jome wnę trze. Jego kajuta nie róż niła
się niczym od tej, w któ rej ją umiesz czono, oczy wi ście jeśli nie liczyć
typo wego dla face tów nie ładu oraz gar ści oso bi stych holo gra mów i dyplo- 
mów, które zdo biły ściany.

Czu jąc, że coś jest na rze czy, prze szła od razu do sedna.
– O co cho dzi?
– Mam prośbę… – bąk nął, po czym się zaciął.
Kaliope cze kała cier pli wie, ale on jedy nie wes tchnął, jakby zgu bił

wątek.
– Bez obaw, nie obra zi łam się śmier tel nie, jeśli o tym chcesz pomó wić –

rzu ciła, myl nie zakła da jąc próbę prze pro sin za nało żony na nią areszt
domowy.

– Jest pro blem – wydu sił z sie bie w końcu. I zaraz dodał: – To zna czy
tak myślę…

– Rozu miem. Na czym polega?
– Pół godziny temu uru cho mi li śmy ponow nie ansibl. Od razu prze sła- 

łem wia do mość do Novika, ale do tej pory nie odpo wie dział.
– Jest śro dek nocy – przy po mniała.
– Jak długo zwle ka ła byś z ode bra niem połą cze nia przy cho dzą cego

z war tej pra wie miliard kre dy tów fla go wej jed nostki two jej kor po ra cji,
z którą stra ci łaś kon takt po ataku sepa ra ty stów?

– Pew nie ani chwili, ale wiesz, nie jestem wice pre ze sem…
– To jesz cze nie wszystko.
– Nie? – Spoj rzała na niego uważ niej.
– Chwilę póź niej skon tak to wa łem się z przy ja cie lem, który pra cuje

w zarzą dzie kosmo portu, tam u nas, na Del cie. Jedną z jego pod wład nych
jest moja żona. Powie dział mi… Powie dział mi, że…

– Tak?



– Dzi siaj rano czarni wpa dli do biura i zgar nęli Daisy. Wypro wa dzili ją
siłą, w kaj dan kach, na oczach wszyst kich, jakby popeł niła jakieś prze stęp- 
stwo – w końcu udało mu się wykrztu sić jakieś kon krety, ale w dal szym
ciągu mówie nie przy cho dziło mu z tru dem. – Co wię cej, podobno aresz to- 
wano też człon ków rodzin pozo sta łych zało gan tów.

– Podobno?
– W niu sow ni kach nie ma na ten temat słowa, ale ludzie plot kują, bo

u nas, w pasach wewnętrz nych, podobne akcje wciąż należą do rzad ko ści.
– Dla czego mnie o tym infor mu jesz? – zapy tała, tknięta nagłym prze- 

czu ciem.
– Dla tego że… – znów się zająk nął. – Dla tego że chcia łem cię pro sić,

abyś skon tak to wała się z ludźmi Hick mana i…
– I co?
Kaliope zaczy nała podej rze wać, o co może mu cho dzić.
– …i spraw dziła, czy nie mogliby wyko rzy stać swo ich związ ków

z ruchem oporu na Bel la gio i usta lić, co dzieje się z naszymi rodzi nami.
– Sam możesz to zro bić.
Skrzy wił się tak bar dzo, jakby poczę sto wała go cel nym sier po wym

w żołą dek.
– Wolał bym nie.
– Z jakiego powodu?
– Oni nie robią nic za darmo, a my nie chcemy… – nie dokoń czył zda- 

nia, ale i te kilka słów wystar czyło.
Hick man zaży czyłby sobie cze goś w zamian, jak za każdą przy sługę,

a oni mieli wystar cza jąco dużo pro ble mów, by nie zacią gać kolej nego
długu, któ rego w dodatku nie spła ci liby tak łatwo.

– Dobrze – zgo dziła się bez gada nia. – Speł nię twoją prośbę, a w każ-
dym razie spró buję.

– Dzięki.
Akty wo wała komu ni ka tor, odcze kała dłuż szą chwilę, wsłu chu jąc się

w ryt miczne bucze nie. Wresz cie Ange lara ode brała. W tle widać było
zasta wioną jaki miś gra tami gródź cia snego mostka. Nie kła mała wcze- 
śniej, tę noc spę dzała na pokła dzie Ten dara.

– A ty co? – burk nęła prze myt niczka, prze cie ra jąc lekko opuch nięte
zaczer wie nione oczy. – Powie dzia łam, że będziemy po cie bie o siód mej,
wcze śniej nie dam rady.

– Prośbę mam – rzu ciła Kaliope, nie pró bu jąc się uspra wie dli wiać.



– Wal.
– Mogła byś się skon tak to wać z kimś od Bukow skiego i popro sić, żeby

spraw dzili sytu ację na Bel la gio?
Weaver usia dła pro ściej.
– Chcesz wie dzieć, jaka jest tam teraz pogoda? – spy tała kąśli wie.
– Novik nie odpo wiada na wezwa nia z Aurigi od… od mniej wię cej pół

godziny. – Musiała sobie przy po mnieć, co mówił wcze śniej kapi tan. –
 A infor ma tor Swan wicka z Bel la gio twier dzi, że wczo raj rano aresz to- 
wano rodziny człon ków załogi.

– To spraw dzona infor ma cja?
– Ponoć był naocz nym świad kiem zgar nię cia żony kapi tana.
– Zoba czę, co da się zro bić. – Ange lara pochy liła się, by wyłą czyć komu- 

ni ka tor.
– Pocze kaj!
– Coś jesz cze?
– Prze pra szam. – Wil l helm spu ściła głowę. – Powin nam była cię posłu- 

chać.
– Co znowu zro bi łaś? Chyba nie pró bo wa łaś namó wić tych ludzi, żeby

ci pomo gli?
– Ja…
– Ty naprawdę jesteś pory pana. Ciesz się, że nie zafun do wali ci kolej- 

nego numeru na tę tam, no wiesz… – Nie zapa mię tała nazwi ska, od któ- 
rego wzięła się nazwa numeru z wyj ściem w prze strzeń.

– Doherty – pod po wie działa Kaliope.
– Wła śnie. – Prze myt niczka pokrę ciła z nie do wie rza niem głową. –

 Jesteś nie moż liwa, wiesz?
– Wiem. Pośpiesz się, jeśli mogę pro sić. Może w ten spo sób uda mi się

ich udo bru chać – dodała szcze rze, bez kal ku la cji.
– Dobra, zaraz się do tego wezmę – obie cała Weaver i natych miast

zastrze gła: – Ale na twoim miej scu nie liczy ła bym na wiele.
– Dla czego?
– Nasza siatka ni gdy nie była tam roz bu do wana, a Wergi liusz

w dodatku wyco fał stam tąd wszyst kich zaufa nych ludzi. Koja rzysz, akce- 
sja i tak dalej.

– Jasne, rozu miem. Zrób, co się da, tylko o to cię pro szę.

* * *



Około dru giej Wil l helm zdo łała w końcu zasnąć, choć nie obe szło się bez
wspar cia środ kami far ma ko lo gicz nymi. Leże nie i patrze nie w sufit oka- 
zało się nie zbyt cie kawą opcją, a tylko to jej pozo stało po powro cie do
przy dzie lo nej tym cza sowo kajuty. Włą czyła na moment senso, ale leciały
wyłącz nie rela cje z giną cej od trzech dni Delty, na któ rych oglą da nie,
a tym bar dziej odczu wa nie nie miała naj mniej szej ochoty. W takiej sytu- 
acji sen wyda wał się jedyną roz sądną ucieczką od rze czy wi sto ści. Usta wiła
więc timer na kwa drans po szó stej, by mieć czas na przy go to wa nie się do
odlotu, i przy mknęła powieki, cze ka jąc, aż leki nasenne zaczną dzia łać.

Coś ją obu dziło, ale nie było to cha rak te ry styczne pika nie sygna li za- 
tora. Gdy otwo rzyła oczy, na dal otu ma niona dzia ła niem dormitu, usły- 
szała ryt miczne popi ski wa nie komu ni ka tora. Naj pierw zer k nęła na timer.
Za pięć szó sta.

Hm.
Unio sła przed ra mię i sku piła wzrok na wyświe tla czu.
Ange lara?
Sen ność znik nęła bły ska wicz nie jak dym po insce ni za cji ataku, zassany

przez wen ty la tory mostka.
– Co jest?
– Słu chaj… No więc tak… – Prze myt niczka jąkała się rów nie mocno jak

wcze śniej Swan wick, co zmro ziło Kaliope. Nagle stra ciła całą chęć pozna- 
nia prawdy, a tym bar dziej prze ka za nia jej kapi ta nowi. – Daph nelly skon- 
tak to wała się z paroma infor ma to rami i… Powiem tak: sprawa wygląda
bar dzo nie cie ka wie.

– Jak bar dzo? – zapy tała Wil l helm, zebraw szy się w sobie.
– Na maksa. Wube cja zwi nęła rodziny two ich kum pli na pole ce nie

władz Mine-Cra �a, a kon kret nie samego Novika. Czar nych poin for mo- 
wano, że na pokła dzie doszło do otwar tego buntu i prze ję cia kon troli nad
Molo chem, w czym jakoby maczali palu chy agenci ruchu oporu. Tak
przed sta wili sprawę człon ko wie nad zoru, któ rzy „cudem” zdo łali zbiec
przed upro wa dze niem jed nostki. Jak się domy ślasz, wube cja ostro prze- 
ma glo wała wszyst kich zatrzy ma nych, by wydu sić z nich cokol wiek na
nasz temat, no i… wiesz… – Znów się zawa hała. – W paru przy pad kach
prze ho lo wali, jak to czę sto bywa, kiedy che mia nie przy nosi rezul ta tów…

– Co zna czy: prze ho lo wali?
– Trzy osoby nie wytrzy mały tor tur, kilka innych jest w sta nie kry tycz- 

nym, a reszty też nie chcia ła byś widzieć.



– Szlag! Wiesz, kogo zabili?
– Nie – odparła Weaver. – Zresztą to i tak nie ma więk szego zna cze nia.
– O czym ty mówisz? – obru szyła się Kaliope.
– Pozwól mi dokoń czyć – rzu ciła prze myt niczka takim tonem, że jej

roz mów czyni natych miast zamil kła. – Kilka godzin temu spa ni ko wany
Novik poin for mo wał wła dze, że „naj praw do po dob niej” doszło do
pomyłki. Pew nie po waszej insce ni za cji przy ci snął tę Tutkę, czy jak jej
tam, i w końcu usły szał prawdę. Pro blem w tym, że mleko już się roz lało.
Ktoś w Wydziale albo sam wice pre zes wpadł na pomysł, że lepiej będzie
wszystko zatu szo wać, bo jak załoga się dowie o losie bli skich, wybuch nie
praw dziwy bunt i doj dzie do zawłasz cze nia Aurigi.

– Nie… – jęk nęła Wil l helm.
– Nie stety tak. Skur wy klony upo zo ro wały zamach. – Ange lara prze- 

łknęła gło śno ślinę. – Nafa sze ro wa nych che mią ludzi, razem z cia łami
zabi tych, zapa ko wano do wagonu kolejki, po czym wysa dzono skład przed
pierw szą sta cją i ogło szono, że to my sto imy za tym bestial skim czy nem.
Według niu sow ni ków cho dziło o zasia nie fer mentu i zni we cze nie wysił- 
ków Rady na rzecz wcie la nia nowych pasów, ale pech chciał, że w pociągu
znaj do wali się sami cywile wra ca jący do domów po zło że niu zeznań
w spra wie prze ję cia Aurigi.

– Czy Hux ley udało się zdo być jakieś dowody, dzięki któ rym można by
oba lić ofi cjalną wer sję?

– Nie.
– A są cho ciaż szanse, że je zdo bę dzie?
– Nie.
– Szlag…
– Daph nelly się zarzeka, że jej infor ma to rzy są wia ry godni, ponoć to

ludzie na eks po no wa nych sta no wi skach, któ rzy sie dzą u niej w kie szeni
od bar dzo dawna i jesz cze ni gdy nie nawci skali jej kitu. Druga sprawa, że
wie dzia łaby o akcji prze pro wa dzo nej przez jej daw nych pod wład nych.

– Uwa żasz… – Teraz Kaliope miała pro blemy z wyra że niem myśli. –
 Uwa żasz, że mogę… że powin nam im powie dzieć?

– Tak. Wła śnie dla tego dzwo nię. Lepiej, żeby dowie dzieli się o śmierci
bli skich od cie bie niż z mediów. Ofi cjalna wer sja krąży w niu sow ni kach
od mniej wię cej kwa dransa. Na Del cie Bel la gio na szczę ście jest wciąż
blady świt, więc mało kto widział naj now sze pakiety wia do mo ści, ale
dobra rada: nie cze kaj do pobudki, bo ktoś może cię uprze dzić, a wtedy…



Miesz kańcy tam tego sys temu nie są naszymi sym pa ty kami. Do tej pory
sta rali się dystan so wać od wyda rzeń na Tery to riach. Spa rzyli się też pod- 
czas pierw szego kon taktu z ruchem oporu, choć tak naprawdę obro bi li- 
śmy ich na wła sną rękę, bez wie dzy cen trali. Bio rąc to wszystko pod
uwagę, nie zdzi wi ła bym się, gdyby uwie rzyli w ofi cjalną wer sję, jeśli usły- 
sze liby ją jako pierw szą – wyja śniła ze spo ko jem Ange lara.

– Masz rację, mogą uznać, że ten zamach to robota sepa ra ty stów. Po
tym, jak zro bi li ście ich w konia z kopio wa niem Sys temu, mają was za
bandę złoli.

– Sama widzisz, że powo dów do pośpie chu nie bra kuje – pod su mo wała
prze myt niczka.

* * *

Kaliope obu dziła Swan wicka, by przed sta wić mu sytu ację. Mówiła bez
ogró dek i nie mil kła ani na moment, choć stał przed nią drżący i zała- 
many. Powta rzała wszyst kie szcze góły po trzy razy, lecz robiła to bez złych
inten cji. Chciała, by zapa mię tał każdy detal, ponie waż to na nim spo cznie
obo wią zek poin for mo wa nia reszty załogi. Jej nikt by nie słu chał, nie po
tym, jak wyszła w ich oczach na idiotkę.

Na koniec pora dziła kapi ta nowi, żeby wsparł się kok taj lem far ma ceu ty- 
ków podob nym do tego, jaki sama wcze śniej zażyła. Posta no wiła tylko
zmniej szyć mu dawkę środ ków uspo ka ja ją cych, by nie wyłą czyć uczuć do
reszty. Głu pio by wyglą dało, gdyby jego pod władni nie zauwa żyli u niego
emo cji, które ich samych przy pra wią o łzy.

Posie działa z nim jesz cze chwilę, obser wu jąc uważ nie odczyty jego
sysmedu, a gdy wszyst kie wykresy się zazie le niły, pokle pała go przy jaź nie
po ramie niu.

– Już czas – powie działa.
Wycho dząc na kory tarz, usły szała pierw sze słowa komu ni katu, któ rym

wzy wał człon ków załogi do mesy. Mówił spo koj nie, ważąc każde słowo.
Pora dzi sobie, uznała, gdy właz zamy kał się za nią.
Szła ze spusz czoną głową, by mija jący ją ludzie nie mogli dostrzec jej

ponu rej miny. Byli tak pełni nadziei, gnali przed sie bie, licząc na pierw sze
od dawna dobre wia do mo ści. Ulżyło jej na myśl, że to nie ona będzie
musiała zetrzeć im uśmie chy z ust. Przed wej ściem do wła snej kajuty
przy sta nęła na moment, po czym ruszyła dalej, kie ru jąc się w stronę naj- 
bliż szych tur bo wind.



Ange lara miała przy le cieć po nią za nie całe dwa dzie ścia minut, nie
było więc sensu wra cać do sie bie. Lepiej pocze kać na dole, jak naj da lej od
pie kła, które roz pęta się nie ba wem w mesie. Przy znała rację gło sowi
w gło wie w dużej mie rze dzięki far ma ceu ty kom wciąż krą żą cym w jej
krwi. Zemsta musiała pocze kać nie tylko dla tego, że naj le piej sma kuje na
zimno. Nic na chyb cika.

Trzeba zdać się na mądrzej szych i lepiej usta wio nych. Skoro udało im się
roz wa lić na atomy te dwa pie przone statki, dadzą sobie też radę z jakimś tam
nie do bit kiem.

Żało wała tylko, że przyj dzie jej zamie nić luk susy na brudną wnękę
w prze dziale zało go wym Ten dara, ale co zro bić, tylko tam będzie teraz
w miarę bez pieczna. Trudno, ścierpi wszystko, każdą nie wy godę i każdy
ból, jeśli przy bliży ją to choć odro binę do wzię cia odwetu za śmierć
Franka.

Zje chała tur bo windą pod poziomy tech niczne i tam raz jesz cze przy sta- 
nęła. Wła śnie dotarło do niej, że nie ma bla dego poję cia, na które lądo wi- 
sko powinna się udać. Nie zapy tała o to Swan wicka, kiedy miała oka zję,
a lecąca po nią prze myt niczka dowie się wszyst kiego na miej scu, gdy zada
pyta nie dyżur nemu. Lepiej pocze kać tutaj, przy tur bo win dach, niż bie gać
póź niej od śluzy do śluzy.

Osu nęła się po gład kiej błysz czą cej ścia nie, pod cią gnęła kolana do
piersi i objęła je mocno rękami.

To tylko dzie sięć minut, nie wiecz ność, pomy ślała, spo glą da jąc z gory czą
w głąb jed nego z ciem nych kory ta rzy, które pro wa dziły do sąsia du ją cych
ze sobą doków. Ota cza jące ją cisza i bez ruch były nie omal hip no tyczne.
Przy mknęła powieki, pró bu jąc zestroić się z tym chłod nym nie by tem.

W ciągu ostat nich kilku godzin jej życie zostało wywró cone do góry
nogami, i to kilka razy. Znie nacka zyskała szansę sta nia się mul ti mi lio- 
nerką, po czym rów nie bły ska wicz nie spa dła znów na samo dno. Czy
miała nadzieję na kolejną odmianę biegu zda rzeń? Nie. Roz są dek pod po- 
wia dał, że załoga Aurigi nie zechce jej pomóc. Zwy cię skie losy na lote rii
życia tra fiają się nie zwy kle rzadko, a ona wycią gnęła jeden z nich, by
potem go stra cić po czę ści z wła snej winy. Powtórki nie będzie, czas zdać
sobie z tego sprawę. Nie pój dzie tam prze cież i nie powie: „Hej, skoro nie
macie już bli skich, to pro blem znik nął. Zmon tujmy odje chaną ekipę
i wywierćmy dodat kowe dziury w dupach paru czar nu chów”…

Z zamy śle nia wyrwała ją poje dyn cza wibra cja komu ni ka tora.



 

Pakuj tłu stą dupę do jedynki.

Sta no wi sko szes na ste.

Za cztery minuty będę na miej scu.

 
Kaliope roz pro sto wała nogi i ruszyła w głąb kory ta rza po pra wej. Nie

był to ten, który wcze śniej obsta wiała w duchu. Takie drobne sygnały od
wszech świata bywają cza sem wiele mówią cymi zna kami. Skoro instynkt
zawo dził ją na pozio mie naj prost szych wybo rów, powinna chyba dać
sobie spo kój i usiąść na „tłu stej dupie”, zamiast wojo wać z całym świa tem.

* * *

Znów z podzi wem spo glą dała na rzędy wiel kich gło wic drą żą cych, które
tym razem malały z każdą upły wa jącą sekundą. Wyczu wa jąc jej podły
nastrój, Ange lara mil czała – ona jedna rozu miała, co gra w duszy Kaliope.

Czy to nie iro nia, że moją ostoją została kobieta, któ rej jesz cze dwa dni temu
zamie rza łam wra zić kosę pod żebro, a następ nie popra wić szyb kim chla śnię -
ciem przez gar dło?

W tym momen cie dotarło do niej, dla czego powie dze nie „obyś żył
w cie ka wych cza sach” ma nega tywny wydźwięk. Dla niej „cie kawe czasy”
zaczęły się dwa tygo dnie temu, a już miała ich ser decz nie dość.

Odda łaby wszyst kie kre dyty z konta za moż li wość powrotu do chwil
sprzed lotu na orbitę Delty Invic tusa. Może kle pała wtedy biedę, ale nie
musiała oglą dać się co rusz przez ramię, by spraw dzić, czy nie lezie za nią
taj niak albo nasłany zabójca.

Moloch nawet z tej odle gło ści wyglą dał maje sta tycz nie. Jego długi na
pół tora kilo me tra kadłub zni kał wła śnie w cie niu Eosa, jakby był wytwo- 
rem jej umy słu, który roz pusz cza się w nie ma ją cej krańca pustce nie pa- 
mięci. Tą kon sta ta cją żegnała się z naj no wo cze śniej szym narzę dziem gór- 
ni czym – narzę dziem, które w jej rękach mogło się stać zabój czo nisz czy-
ciel ską bro nią.

– Tu Ten dar 2-A, odbiór. – Kaliope się wzdry gnęła, gdy usły szała spo- 
kojny głos Ange lary. – Tak, rozu miem. Już ją daję. – Prze myt niczka prze łą- 



czyła komu ni ka tor na gło śniki zewnętrzne, posy ła jąc pasa żerce zdzi wione
spoj rze nie. – Swan wick. Do cie bie. Może pan mówić – rzu ciła w eter.

– Ava nesso… to zna czy Kaliope. – Kapi tan zaklął pod nosem, zanim
dodał: – Mam pyta nie… Czy mogła byś… czy mogła byś wró cić?

Wil l helm zatkało. Serce zaczęło jej walić jak osza lałe. Z tru dem łapała
oddech. Wszyst kie nadzieje, upy chane bucio rami depre sji w cia snych
lochach naj głęb szych zaka mar ków umy słu, ponow nie wyrwały się na wol- 
ność.

– Ja…
– Chcemy omó wić z tobą pewną kwe stię. Tę kwe stię.
– Powiedz słowo, a zawrócę – rzu ciła pół gło sem przy słu chu jąca się tej

wymia nie zdań Weaver.
Kaliope pró bo wała zapa no wać nad roz sa dza ją cymi ją emo cjami.
Może nie po trzeb nie się łudzę, może im wcale nie cho dzi o tę sprawę, o któ rej

myślę…
– Pomo że cie mi odpła cić za śmierć ojca?
– Nie.
Ta krótka odpo wiedź spa dła na nią z siłą ciosu zawo do wego bok sera.

Pociem niało jej w oczach. Upa dłaby, gdyby nie sie działa.
– Nie?
– Żeby było jasne – wyce dził Swan wick. – Ty mścisz się na koman do rze

za swo jego ojca, my mścimy się za nasze rodziny na Tut tle i jej przy du pa- 
sach.



Rozdział 25

Tery to ria Wewnętrzne,
orbita Gammy,

Sys tem Hype rion 32, Sek tor Whi sky,
14.05.2234, godz. 04:19

 
Pierw szym eta pem ope ra cji było prze nie sie nie Molo cha z kotwi co wi ska
nad Eosem na niską orbitę Gammy. Swan wick wysłał do kapi ta natu portu
orbi tal nego odpo wiedni for mu larz i uzy skał ofi cjalne pozwo le nie na
trans fer, mimo że nie przed sta wił kom pletu wyma ga nych doku men tów.
Wyja śnie nie jego prośby było pro ste: Auriga wyma gała napraw po nie- 
daw nym ataku – tym też tłu ma czono chwi lową utratę moż li wo ści nada wa- 
nia pin gów pozwa la ją cych kon tro lo wać aktu alną pozy cję i pręd kość każ- 
dej jed nostki prze strzen nej, co było pod stawą utrzy ma nia porządku na
bar dzo zatło czo nej orbi cie.

Kapi ta nat wyra ził warun kową zgodę, naka zu jąc rów no cze śnie, by
gigan tyczna insta la cja wydo byw czo-prze twór cza była eskor to wana, czy
raczej „holo wana”, jak ofi cjal nie nazy wano tę pro ce durę, przez inną jed- 
nostkę, taką, która speł niała wszyst kie wymogi bez pie czeń stwa. Swan- 
wick zapro po no wał, że jego przy zwo itką będzie Ten dar, jum per nale żący
do lokal nej firmy remon to wej poma ga ją cej zało dze Molo cha przy usu wa- 
niu skut ków napa ści.

Dowódca Aurigi nie szczę dził gorz kich słów w cza sie dłu gich roz mów
z kapi ta na tem, psio cząc przy każ dej oka zji na czar nych, któ rzy nie raczyli
wychy lić nosa ze swo jego bun kra, choć byli bar dzo potrzebni na orbi cie
naj mniej szego księ życa Gammy. Dyżurni z cen trum kon troli lotów, świa- 
domi, że wszyst kie prze kazy są ana li zo wane w cza sie rze czy wi stym przez
trac kery wydziału bez pie czeń stwa, uznali, że naj le piej będzie, jak się go
pozbędą jak naj prę dzej, i wła śnie dla tego wydali warun kowe pozwo le nie
mimo braku kilku istot nych kwi tów, w tym zatwier dze nia trans feru przez
arma tora z Bel la gio. Woleli zapo mnieć o peten cie, zanim jego blu zgi ścią- 



gną im na głowy więk sze pro blemy niż uże ra nie się z nie kom pletną doku- 
men ta cją.

Był to stary jak świat trick, obec nie sto so wany czę sto przez prze myt ni- 
ków. Mało komu uśmie chało się oso bi ste sta wien nic two na poste runku,
nawet w sytu acji, gdy czło wiek miał być tylko świad kiem w jakiejś spra- 
wie. Zwłasz cza że oprawcy w czerni byli bar dzo wyczu leni na swoim
punk cie. Sam fakt nie za re ago wa nia w odpo wiedni spo sób na ich
publiczne lże nie mógł nieść poważne kon se kwen cje, z któ rych dotkliwe
pobi cie byłoby naj mniej bole snym doświad cze niem.

W nor mal nych oko licz no ściach Swan wick nie posu nąłby się ni gdy do
takiej imper ty nen cji, nawet gdyby fak tycz nie został pozo sta wiony
samemu sobie, w tym jed nak przy padku nie musiał się hamo wać, ponie- 
waż ryzyko odwetu ze strony wube cji było mini malne.

Po pierw sze, czarni zacho wy wali ostat nio bier ność w obli czu znacz nie
gor szych incy den tów – i pło nąca jak pochod nia Gamma nie była tu wyjąt- 
kiem. Przy cza jeni w pod ziem nym kom plek sie agenci cze kali na dyrek- 
tywy z Ziemi, w tym cza sie obser wu jąc sytu ację, gro ma dząc mate riał
dowo dowy i szy ku jąc się do krwa wej roz prawy z pro wo dy rami straj ków
oraz zamie szek. Ange lara była więc pewna, że zło rze cze nia jakie goś kor- 
po ludka, w dodatku uza sad nione, zyskają niski prio ry tet, choć nie wąt pli- 
wie zostaną zauwa żone i odno to wane.

Po dru gie, Moloch leciał na Gammę, by roz pę tać na niej pan de mo- 
nium, przy któ rym wszyst kie dotych cza sowe roz ru chy będą wyglą dały na
dzie cinne igraszki. Jeśli atak się powie dzie, ogni ste pie kło pochło nie
ukry wa jącą się pod zie mią Tut tle, koman dora Dre ade-Rave noreʼa i każ- 
dego zbira w czerni, który nie miał dość oleju w gło wie, by się stam tąd
ewa ku ować. Za nieco wię cej niż godzinę na Hype rio nie 32 nie będzie
nikogo, kto mógłby pocią gnąć zama chow ców do odpo wie dzial no ści, a ci,
gdy tylko doko nają zemsty, natych miast opusz czą ten prze klęty sys tem
gwiezdny. Znikną z oczu macie rzy stej kor po ra cji i zaczną pra co wać na
wła sny rachu nek – przy naj mniej do czasu, aż Fede ra cja zwy cięży, co
wcale nie było takie pewne.

* * *

Naru sze nie zamknię tej strefy, ota cza ją cej nie czynny od milio nów lat wul- 
kan, pod któ rym ukryto jeden z naj więk szych kom plek sów dowo dze nia
wydziału bez pie czeń stwa na całych Tery to riach, gro ziło każ demu intru- 



zowi natych mia sto wym zestrze le niem. Pół noc nego zbo cza nie bo tycz nej
góry, w któ rej wykuto liczne han gary i lądo wi ska, strze gło osiem bate rii
tur bo la se rów i dru gie tyle wie lo pro wad ni co wych wyrzutni rakie to wych.
Sys tem obrony prze ciw lot ni czej mógł namie rzyć i zaata ko wać do trzy dzie- 
stu dwóch celów naraz, co jak dotąd wyda wało się grubą prze sadą w sto- 
sunku do potrzeb. Ktoś jed nak uznał, że pokój nie będzie trwał wiecz nie,
i trwale wzmoc nił ostat nią linię obrony naj więk szej bazy sił wube cji poza
Sys temami Cen tral nymi.

Nawet Moloch dys po nu jący tar czami ener ge tycz nymi o mocy więk szej
niż naj no wo cze śniej sze okręty wojenne nie prze trwałby tak inten syw nej
kano nady, zwłasz cza że musiałby prze by wać w polu raże nia przez kilka
dłu gich minut potrzeb nych na zej ście z orbity. Kaliope się spo dzie wała, że
prze ra żeni czarni odpalą prze ciw niemu cały arse nał i nie prze staną strze- 
lać dopóty, dopóki Auriga nie zamieni się w kulę pla zmy. Upa dek wraku,
nawet gdyby ważąca setki tysięcy ton insta la cja zwa liła się pro sto na for- 
tecę, nie spo wo do wałby poważ niej szych szkód. Ponad dwie ście metrów
litego bazaltu zamor ty zo wa łoby znacz nie potęż niej sze ude rze nia, nie
wyłą cza jąc deto na cji mega to no wych gło wic nukle ar nych.

Zada nie wyglą dało z pozoru na nie moż liwe do wyko na nia, lecz nie- 
dawny atak sepa ra ty stów na kon wój pod su nął Ange la rze pomysł, jak
można osła bić obronę kom pleksu. Hick man znał paru infor ma to rów
wube cji, któ rzy od pew nego czasu robili za podwój nych agen tów. Jeden
z nich prze słał pro wa dzą cemu go ofi ce rowi wia do mość, że namie rzył
spory maga zyn z ogni wami pali wo wymi, dzień wcze śniej wyku pio nymi
z rynku przez ruch oporu. Dla czar nych była to praw dziwa gratka – po
zasadzce na Ery trei siłom Fede ra cji gro ził co naj mniej kil ku ty go dniowy
para liż, któ rego dałoby się czę ściowo unik nąć, gdyby zdo być trudno
dostępne paliwo do okrę to wych reak to rów.

Oka zja była tym lep sza, że prze ję cie i wywie zie nie tego dobra nie
wyma gało sztur mo wa nia zbun to wa nych kolo nii. Ogniwa cze kały grzecz- 
nie na trans por towcu zado ko wa nym przy jed nym z bocz nych pir sów
portu orbi tal nego. Wystar czyło więc wysłać parę ści ga czy, opa no wać rze- 
czony trans por to wiec i spro wa dzić go do bazy, zanim kto kol wiek się
zorien tuje. Dostar czone przez infor ma tora nagra nia utwier dziły wube ków
w prze ko na niu, że tra fili na praw dziwą żyłę złota. Akcja została bły ska- 
wicz nie zatwier dzona przez spra gnioną jakie go kol wiek suk cesu górę.



Wyłączna trud ność pole gała na sko or dy no wa niu ruchów Aurigi z dzia- 
ła niami jed no stek wydziału. Moloch musiał się zna leźć na pozy cji wyj- 
ścio wej w chwili, gdy trans por to wiec z ogni wami wyru szy w ostat nią
podróż, tym cza sem czarni byli znani z tego, że nie dzielą się swo imi pla- 
nami z nikim. Roz wią za nie oka zało się zdu mie wa jąco łatwe. Dotarł szy
w pobliże orbity par kin go wej, Swan wick kil ka krot nie infor mo wał kapi ta- 
nat o potrze bie krót kich prze sto jów spo wo do wa nych wystą pie niem nie- 
prze wi dzia nych pro ble mów z zain fe ko wa nym przez napast ni ków opro- 
gra mo wa niem maszy nowni. Rów no le gle załoga Ten dara moni to ro wała
ruch w zamknię tej prze strzeni, wycze ku jąc poja wie nia się grupy ude rze- 
nio wej. Czas potrzebny tym jed nost kom na osią gnię cie portu orbi tal nego
można było wyli czyć z dokład no ścią do pół minuty, co sta no wiło wystar- 
cza jący mar gi nes błędu.

* * *

– Mam odczyt! – zamel do wał pod nie co nym gło sem Melvis. – Z sió demki
wystar to wały dwa ści ga cze i jum per. Wek tor kursu pra wi dłowy. Idą kur- 
sem na prze ję cie.

– Powia dom mostek Dziur ka cza, żeby szy ko wali się do dzia ła nia – roz- 
ka zała sie dząca za ste rami Ange lara. – Dokładny czas roz dzie le nia
podamy im za mniej wię cej dwa dzie ścia pięć minut.

– Się robi – potwier dziła Ani ta mara.
– Doug! – Prze myt niczka wywo łała szefa. – Za jakiś kwa drans będzie cie

mieli gości. Dwa śmigi i hopek.
– Przy ją łem.
– Ładunki gotowe?
– Jesz cze jedno durne pyta nie, bozonko, i możesz szu kać sobie nowego

zaję cia – ostrzegł.
Weaver nie prze jęła się tym zbyt nio.
– Ja tylko sto suję się do usta lo nych pro ce dur.
– Gotowe – burk nął.
– Przy ję łam. – Roz łą czyła się i natych miast wywo łała braci Gerns back.
– Sta tus? – zapy tała.
– Co?
– Gówno. Mów, czy jeste ście na wyzna czo nej pozy cji.
– A gdzie mamy być?



– Sądząc po tym, jak bar dzo jeste ście roz gar nięci, mogli by ście być
teraz wszę dzie, nawet we wła snych dupach.

– Cha, cha.
– To musi wyglą dać natu ral nie, rozu mie cie? – wró ciła do tematu. –

 Zero cudo wa nia. Oni nie mogą się obciąć, że na pokła dzie nie ma żywej
duszy.

– Spox, młoda. Żałuj, że nie zoba czysz tego na żywo.
– Nie spie prz cie tego, bła gam. Bez odbioru – dodała i roz łą czyła się

szybko, nie dając im wię cej dojść do głosu.
– Auriga potwier dza – zamel do wała Ani ta mara. – Cze kają na twój

sygnał.

* * *

– Mamy sygnał z Ten dara!
Kaliope cze kała na ten komu ni kat w takim napię ciu, że pod sko czy łaby

w fotelu, gdyby nie cia sna uprząż.
– Wyślij im wirusa! – roz ka zał Swan wick, odwra ca jąc się do niej na

moment, po czym natych miast wydał kolejne pole ce nie: – Bren danny,
wycze piamy się za trzy, dwa, jeden, teraz!

Auriga nie była połą czona z Ten da rem żad nym kablem. Holo wa nie
w tym przy padku pole gało na utrzy my wa niu równo sześć set me tro wej
odle gło ści pomię dzy obiema jed nost kami. Odstęp stwo prze kra cza jące
dzie sięć pro cent było uzna wane praw nie za tak zwane zerwa nie holu,
z tym że Ange lara nie zamel duje o tym kapi ta na towi, ponie waż sys tem jej
jum pera został wła śnie zain fe ko wany wiru sem, który sama stwo rzyła
i prze słała wcze śniej Kaliope. Tylko w ten spo sób prze myt nicy zdo łają się
wykrę cić ze współ udziału w ataku.

Hick man zgłosi utratę kon taktu ze swo imi ludźmi za kil ka na ście minut,
po wie lo krot nych bez owoc nych pró bach poro zu mie nia się zarówno z Ten- 
da rem, jak i z mil czą cym jak grób Molo chem. Każdy z tych prze ka zów
zosta nie oczy wi ście nadany na kanale otwar tym. Podob nie jak póź niej sze
wezwa nia o pomoc kie ro wane do czar nych i kapi ta natu.

* * *

Pod po rucz nik Sto ver wpa try wała się z uwagą w odczyty sen so rów. Oba
ści ga cze jej zespołu znaj do wały się zale d wie trzy minuty lotu od celu, któ- 



rego reak tor na dal pra co wał na jało wym biegu.
Świet nie, ucie szyła się Sarah. Skur wy kloń skie pomioty nie spo dzie wają się

nicze…
– Nie widzi cie tego jesz cze, ale ktoś zwol nił wła śnie zaczepy mocu jące

waha dło wiec numer dwa – zamel do wał nie spo dzie wa nie infor ma tor znaj- 
du jący się na końcu ramie nia pirsu, skąd widział prze ciw le głą burtę trans- 
por towca będą cego celem tej ope ra cji.

– Przej mij cie go, sie dem-jede na ście! – Sto ver zare ago wała instynk tow- 
nie.

To musieli być sepa ra ty ści. Na szczę ście zorien to wali się zbyt późno, by
mieć szanse na ucieczkę. Ści ga cze wydziału były wie lo krot nie szyb sze od
złomu, na któ rego pokład wsie dli, a trzy minuty prze wagi stop nieją
momen tal nie, gdy potężny napęd tachio nowy roz grzeje się do bia ło ści.

Jed nostka 7-11 ode rwała się od cia snej for ma cji, rusza jąc kur sem na
prze ję cie. Sys tem sza co wał, że dogoni cel za trzy minuty i dzie sięć
sekund.

Już was mamy, pomy ślała Sto ver z mściwą satys fak cją, spraw dza jąc,
dokąd mogą dotrzeć ucie ki nie rzy w tak krót kim cza sie. Sto żek moż li wych
ście żek był sze roki, ale koń czył się mniej wię cej tam, gdzie znaj do wały się
obec nie naj bli żej zacu mo wane jed nostki. Szu mo winy zaszyły się na
samym krańcu naj mniej uczęsz cza nego pirsu i odosob nie nie, które miało
być ich głów nym atu tem, stało się teraz naj więk szym prze kleń stwem.

Sarah prze nio sła wzrok na odczyty sen so rów. Reak tor trans por towca
pozo stał zimny i mar twy.

– Prze jąć jego Sys tem – roz ka zała tech ni kowi obsłu gu ją cemu sta no wi- 
sko łącz no ści.

– Sys tem prze jęty – zamel do wał kil ka na ście sekund póź niej.
– Pełen skan!
– Wyko nuję.
Sto ver zer k nęła na wek tory obu jed no stek bio rą cych udział w pościgu.

Prze waga waha dłowca malała w oczach, choć szedł na dopa la czach, na dal
nie zmie nia jąc kursu.

– Sie dem-jede na ście, zwol nij cie odro binę, bez piecz niej będzie prze jąć
go za tym rdze niow cem, obok któ rego spró bują za moment przejść. Tam
będzie cie mieli wystar cza jąco dużo wol nej prze strzeni, by roz wa lić im
napęd i nie dopro wa dzić do nie for tun nej koli zji.



– Przy ją łem – odpo wie dział krótko jej naj lep szy kolega, pry mus roku
z aka de mii, Her man Oko ra for.

– Skan nie wyka zał żad nych inge ren cji w Sys tem trans por towca.
– Uru chom cie zdal nie napęd – zade cy do wała po krót kim zasta no wie- 

niu. Miała na pokła dzie oddział abor da żowy, ale wolała wybrać naj bez- 
piecz niej szy spo sób prze ję cia tej jed nostki i prze wo żo nego przez nią
ładunku. – Mamy pod gląd na ładow nie?

– Rzu cam na pano ra mi con.
Uśmiech na jej twa rzy robił się coraz szer szy, gdy kolejne uję cia poka- 

zy wały rów niut kie rzędy smu kłych cylin drów, któ rych panele czo łowe
lśniły uspo ka ja jącą zie le nią.

Strzał w dzie siątkę, ucie szyła się. Dur nie z ruchu oporu ukryli tutaj połowę
sku pio nych na Gam mie ogniw. To wpraw dzie cywilny szajs, ale na tej ilo ści
paliwa wszyst kie jed nostki z Hype riona będą mogły ope ro wać bez pro ble mów
przez co naj mniej dwa tygo dnie. Ktoś tu otrzyma pochwałę, a może nawet
awan sik się trafi. Tak, gwiazdka porucz nika będzie pewna, jeśli Her man
dopad nie tych skur wy klo nów.

– Włą czyć zakłó ca cze – roz ka zała.
– Jest, włą czyć zakłó ca cze.
Zabez pie czyła ładu nek przed moż li wo ścią zdal nego wysa dze nia. Od tej

pory ogniwa były bez pieczne.
Jeśli ktoś pla no wał nie spo dziankę, sro dze się zawie dzie.
Sarah prze nio sła wzrok na sąsiedni ekran. Do prze ję cia waha dłowca

pozo stało trzy dzie ści sześć sekund. Oko ra for doko nał już korekty pręd ko- 
ści i zmie nił kurs, by przejść nad rdze niow cem, robiąc sobie czy ste pole
do odda nia strzału.

Nie uciek nie cie, choć by ście się zesrali, pomy ślała z zado wo le niem, ogni- 
sku jąc obraz na ucie ka ją cej maszy nie.

Załoga waha dłowca, choć na dal wal czyła, nie miała naj mniej szych
szans. Nawet ten ryzy kowny manewr przej ścia tuż obok burty zacu mo wa- 
nej jed nostki nie na wiele się zda, co naj wy żej opóźni nie unik nione o…

– Kurwi… – Sto ver zamarła z roz dzia wio nymi ustami, gdy pano ra mi con
zapło nął ośle pia jącą bielą. – Cof nąć nagra nie i spo wol nić stu krot nie –
pole ciła, spraw dziw szy w pierw szej kolej no ści, że eks plo zja nie była
wielka i nie zagro ziła ści ga czowi Her mana.

Sys tem poka zał ostat nie chwile waha dłowca. Sepa ra ty ści zbli żali się do
rdze niowca, robiąc kolejną korektę kursu, któ rej powo dów nie rozu miała,



dopóki nie zoba czyła, jak zza bloku ładowni wyła nia się kor pus drona
prze ła dun ko wego. Patrzyła na tę sytu ację w stu krot nym spo wol nie niu, ale
i tak miała pro blem z zare je stro wa niem wszyst kich szcze gó łów. Dopiero
ana liza Sys temu pozwo liła jej poznać prze bieg trwa ją cej tysięczne czę ści
sekundy kata strofy.

Te biedne bozony nawet nie wie działy, co ich zabiło…
– Sie dem-jede na ście, prze rwij akcję i wra caj do szyku – rzu ciła.
– Przy ją łem – odpo wie dział zawie dzio nym gło sem Oko ra for.
Szkoda… – Sto ver poże gnała się w duchu z lśniącą zło tem wyma rzoną

gwiazdką, która zaczęła nik nąć z jej krwi sto czer wo nego pagonu.

* * *

Porucz nik Jean-Luc Avo ledo coraz czę ściej zer kał na timer. Swoją zmianę
w cen trum kon troli lotów koń czył równo o pią tej czasu stan dar do wego,
a jak wia domo, ostat nie minuty dyżuru potra fią się cią gnąć bar dziej niż
korona gwiazdy, którą czarna dziura wsysa za gra nicę hory zontu zda rzeń.
Zwłasz cza gdy czło wiek nie ma nic do roboty, a minione dwie doby były
pod tym wzglę dem rekor dowe. Prze le wa jąca się przez Tery to ria fala straj- 
ków i bun tów uzie miła nie mal cały ruch mię dzy sys te mowy, a i ten
wewnętrzny zma lał do zale d wie kilku star tów dzien nie.

Dwa na ście godzin gapie nia się w puste ekrany mogło wykoń czyć każ- 
dego, dla tego porucz nik z ogrom nym entu zja zmem powi tał infor ma cję
o wysła niu zespołu ope ra cyj nego na wysoką orbitę. Cel misji wpraw dzie
utaj niono, jak zwy kle w przy padku takich nie spo dzie wa nych wypa dów,
lecz to aku rat było teraz naj mniej ważne. Liczyło się jedno – czas minie
szyb ciej, jeśli Jean-Luc będzie miał na czym sku pić uwagę i myśli. Wia do- 
mość z cen trum dowo dze nia, którą przed chwilą ode brał, gwa ran to wała
mu zaję cie na kilka dłu gich minut.

– Sie dem-dwa, zgłoś się, odbiór – wywo łał jed nostkę dowódcy zespołu.
– Tu sie dem-dwa, odbiór! – Wach towy z pionu łącz no ści jum pera zgło- 

sił się nie mal natych miast.
– Spro wadź cie prze jętą jed nostkę na lądo wi sko numer dwa dzie ścia

sześć, odbiór.
– Dwa dzie ścia sześć, potwier dzam, bez odbioru.
– Wieża kon troli lotów! – do roz mowy włą czył się ktoś trzeci, mówiący

pod nie sio nym gło sem. – Tu pod po rucz nik Sto ver. Kto auto ry zo wał zmianę
miej sca lądo wa nia? Odbiór.



Avo ledo spo dzie wał się takiej reak cji. Wcze śniej wydane instruk cje
zakła dały, że kon wój wróci do han garu, z któ rego odle ciał, ale ktoś na
górze uznał, że lepiej będzie, jeśli prze jęty ładu nek jed nak nie trafi do
maga zy nów głów nego cen trum logi stycz nego wydziału bez pie czeń stwa.
Obec nie jego celem miała być baza floty znaj du jąca się pośrodku strefy
zamknię tej, kil ka na ście kilo me trów od zbo cza wul kanu, co ozna czało, że
zdo bycz pani pod po rucz nik wpad nie w łapy woj ska.

– Roz kazy przy szły z cen trum dowo dze nia, odbiór – wyja śnił ze sto ic- 
kim spo ko jem.

– Kto je pod pi sał, odbiór.
– Kontr ad mi rał Goimard, odbiór.
– Kur wir tual! – rzu ciła w bar dzo nie re gu la mi nowy spo sób.
– Moment… – Jean-Luc także zapo mniał o usta lo nych for muł kach.
– Ale… co… jak… – mam ro tała nie zro zu miale.
Napły wa jące sze ro kim stru mie niem powia do mie nia roz ko ja rzyły ich

oboje. Coś wyda rzyło się na orbi cie. Coś na tyle poważ nego, że kapi ta nat
wydał roz kaz ewa ku acji trzech sek to rów portu. Avo ledo doko pał się do
infor ma cji o źró dle tego zamie sza nia.

Bomba.
Pra cow nik obsługi tech nicz nej prze ka zał do kapi ta natu wia do mość, że

na jed nym z zacu mo wa nych rdze niow ców zauwa żono ładunki wybu- 
chowe.

W por cie natych miast wybu chła panika. Trudno się dzi wić cywi lom. Po
Del cie, Kali do nie, Ery trei i zama chu w jed nej z dziel nic miesz kal nych
Zeiramu każdy był kłęb kiem ner wów. Dzie siątki frach tow ców ruszyły
naraz ze sta no wisk nie w trzech, a w sze ściu przy le głych sek to rach portu,
potę gu jąc i tak już nie mały chaos. Komu ni ka tów nada wa nych przez spa- 
ni ko wane załogi było tyle, że Avo ledo musiał je wyci szyć, by zapa no wać
nad swoją działką bur delu.

Część ucie ka ją cych jed no stek kie ro wała się w stronę strefy zamknię tej,
a on miał obo wią zek dopil no wać, by żadna z nich nie prze kro czyła gra- 
nicy, za którą cze kała śmierć. Na szczę ście Sto ver nie zawra cała mu już
głowy. Ostrze że nia roz sy łane przez kapi ta nat szły na wszyst kich pasmach,
dzięki czemu nie musiał jej niczego wyja śniać.

* * *



Swan wick przy glą dał się plą ta ni nie wek to rów, krzy żu ją cych się i prze ci na- 
ją cych pod każ dym moż li wym kątem. Akcja dywer syjna zakoń czyła się
peł nym suk ce sem. Bom bar do wani przez dwie doby na okrą gło obra zami
nie ludz kich znisz czeń, dowódcy frach tow ców wpa dli w panikę, gdy kapi- 
ta nat ogło sił, że na jed nym z zacu mo wa nych stat ków zna le ziono ładunki
wybu chowe. Dzięki temu wszy scy ope ra to rzy, zarówno woj skowi, jak
i cywilni, sku pią się chwi lowo na powsta łym pro ble mie, a to ozna czało, że
załoga Dziur ka cza dostała wystar cza jąco dużo czasu na swoje dzia ła nia.

– Pano wie, roz pa lamy pod gril lem! – wydał roz kaz sek cji drą żą cej.
Sto dwa dzie ścia zespo łów gło wic roz ja rzyło się momen tal nie. Tylko

cztery z nich, i to te mniej sze, nie osią gnęły peł nej goto wo ści w zakła da- 
nym cza sie, co było cał kiem nie złym wyni kiem jak na pierw sze odpa le nie
po tak dłu gim cza sie, zwłasz cza że maru de rzy docią gnęli do reszty pele- 
tonu z nie wiel kim tylko pośli zgiem.

– Trzy dzie ści pięć sekund do gra nicy strefy zamknię tej – zamel do wała
jedna z wach to wych.

Kaliope wyszu kała wzro kiem poma rań czowy wek tor, któ rym ozna- 
czono kurs prze ję tego przez czar nych trans por towca. Umiesz czona na
nim ikonka znaj do wała się pośrodku sfery obra zu ją cej pole raże nia
impulsu EMP. Druga sfera iden tycz nej wiel ko ści znaj do wała się nieco
dalej i… niżej.

– Oni nie wra cają do sie bie – rzu ciła w kie runku sta no wi ska dowo dze- 
nia.

– Widzę – odparł poiry to wany tym fak tem Swan wick.
Trans por to wiec odda lał się wła śnie od miej sca, w któ rym deto na cja

ogniw dałaby naj lep sze rezul taty, a od wybu chu dzie liło ich jesz cze pięć
dłu gich sekund. SIl nia prze li czała dane w cza sie rze czy wi stym, wie dzieli
więc, że nie ośle pią całego sys temu obrony, na razie jed nak nie widzieli
powo dów do zmar twień. Opóź nie nie reak cji spo wo do wane zamie sza niem
i wyłą cze nie sze ściu z ośmiu bate rii tur bo la se rów oraz jede na stu wyrzutni
rakiet dawało im pra wie sie dem dzie siąt pro cent szans na zakoń cze nie
akcji peł nym powo dze niem.

– Trzy, dwa, jeden, zero – odli czył Sys tem.
W dole roz pę tało się pie kło. W ładow niach prze ję tej jed nostki pod ło- 

żono w sumie osiem bomb, ale wystar czyła deto na cja pierw szej, by pra- 
wie sto sześć dzie siąt ogniw pali wo wych zmie niło się w falę nisz czy ciel- 
skiej ener gii, która usma żyła całą elek tro nikę w polu raże nia, a w nie któ- 



rych przy pad kach dopro wa dziła także do fizycz nego uszko dze nia sprzętu.
Dla czego zakłó ca cze Sto ver nie zadzia łały? Odpo wiedź była pro sta. Zela- 
zny zmaj stro wał pry mi tywne zapal niki cza sowe. Zero elek tro niki, czy sta
fizyka. Kwas i gra wi ta cja. Po wej ściu w pole cią że nia Gammy żrąca ciecz
zetknęła się z meta lem, który oddzie lał ją od mate riału wybu cho wego
w zapal niku. Wystar czyło dobrze wyli czyć czas potrzebny na prze żar cie
cien kiej płytki ze stali i… bum!

– Akty wo wać tar cze!
Auriga w tym samym momen cie prze kro czyła gra nicę strefy zamknię- 

tej, ale czas mijał, a poci ski nie nad la ty wały. Syreny alar mowe zawyły
dopiero po minu cie, gdy Moloch zdą żył opaść na wyso kość dwu dzie stu
pię ciu kilo me trów.

– Dwa na ście rakiet na kur sie zbież nym! – zamel do wała piskli wym gło- 
sem wach towa. – Trzy sekundy do ude rze nia, jedna, kon takt…

Kaliope wtu liła głowę w ramiona, jak pozo stali, lecz nie poczuła naj- 
lżej szego drże nia. Tar cze ota cza jące trzon pozo stały nie tknięte. Sys tem
kie ru jący ogniem czar nych posta no wił ude rzyć w sek cję drą żącą, oka zało
się jed nak, że gruba war stwa pla zmy ota cza jącej pra cu jące gło wice ma tak
wysoką tem pe ra turę, że lecące poci ski po pro stu wypa ro wują, zanim
zdążą eks plo do wać.

– Dwie bate rie lase rowe otwo rzyły ogień! – Kolejny mel du nek został
zło żony w mniej alar mi stycz nym tonie.

Tym razem czarni obrali za cel trzon i miesz czące się nad nim gra wi- 
trony, ale tar cze mające wytrzy my wać nie ustanny kon takt z roz pa loną do
bia ło ści skałą dały radę mikro se kun do wym impul som.

– Wydaj ność dzie więć dzie siąt osiem pro cent i rośnie!
Wil l helm dosły szała radość w gło sie wach to wej. Ten wynik poka zy wał

dobit nie, że osłony ener ge tyczne wytrzy mają. Lasery zdążą wystrze lić
jesz cze sze ścio krot nie, zanim Auriga wgry zie się w grunt. Rakiet nad leci
w sumie sześć dzie siąt, ale ich gło wice mogą zdjąć mak sy mal nie czter dzie- 
ści pro cent tarcz, o ile ktoś tam pój dzie po rozum do głowy i prze kie ruje
ogień wyżej.

Na razie nic tego nie zapo wia dało. Druga salwa wypa ro wała bez śladu
podob nie jak pierw sza, a wek tory trze ciej wska zy wały, że i ona podzieli
los poprzed ni czek.

– Dzie więć dzie siąt sie dem koma dwa i rośnie! – Raport potwier dził nie- 
sku tecz ność ognia lase ro wego.



Reak tory uzu peł niały ponad sie dem dzie siąt pro cent ubyt ków pomię- 
dzy sal wami.

– Minuta do przy zie mie nia!
– To poczu jemy… – Swan wick wyszcze rzył zęby do Kaliope, popra wia- 

jąc na sobie uprząż.
Czarni nie prze ry wali ostrzału, ładu jąc wyrzut nie i emi tery naj szyb ciej

jak się dało, ale nie zdo łali zdjąć trój war stwo wego pola siło wego, które
chro niło trzon insta la cji. Minuta, choć nie skoń cze nie długa, minęła
w końcu.

– Trzy, dwa, jeden, kon takt!
Opa da jący teraz bar dzo wolno ostry szczyt stożka pla zmy wgryzł się

w litą skałę, odpa ro wu jąc ją bły ska wicz nie niczym wodę. Obrońcy nie byli
w cie mię bici; widząc, jak nie wiele bra kuje do kata strofy, sku pili ogień na
trzo nie, kon cen tru jąc się na jed nej tylko sek cji ekra nów ener ge tycz nych.

– Sześć dzie siąt sie dem pro cent i nie rośnie! – zamel do wała wach towa
już bez takiego entu zja zmu.

Moloch był teraz nie mal nie ru cho mym celem, a prze ciw nik nie zamie- 
rzał pod da wać się bez walki. Jego deter mi na cja zaczy nała w końcu przy- 
no sić efekty. Pole siłowe sła bło w coraz szyb szym tem pie, a pro ces drą że- 
nia musiał potrwać jesz cze pół to rej minuty. Swan wick nie mógł prze kie- 
ro wać w ostrze li wane miej sce ener gii z innych sek cji, ponie waż te okręty
czar nych, które prze trwały impuls EMP, włą czyły się wła śnie do akcji. Na
szczę ście ich arse nał nie był tak potężny jak bate rii naziem nych, cho ciaż
zmu szał załogę Aurigi do utrzy my wa nia osłon na wszyst kich pozio mach
trzonu, a zwłasz cza w jego gór nej czę ści, ponie waż ści ga cze uwzięły się na
gigan tyczne gra wi trony. Utrata albo zakłó ce nie pracy choćby jed nego
z nich zakoń czy łoby się totalną kata strofą.

– Weszli śmy na sto sie dem metrów! – oznaj mił w pew nym momen cie
Swan wick.

Połowa drogi za nami, ucie szyła się Kaliope, po czym patrząc na poma- 
rań czowy kolor ema nu jący z wyświe tla cza moni to ru ją cego stan osłon,
skwa szona dodała w myślach: Dopiero połowa.

– Dwa dzie ścia dzie więć pro cent i spada! – W gło sie wach to wej nie
pozo stał już nawet cień nie daw nej rado ści.

Kolejna salwa zre du ko wała tę war tość do jede na stu pro cent, zanim
Moloch wrył się na sto dwa dzie ścia metrów w skały. Przy stu czter dzie stu
jeden metrach okno wyświe tla cza zapło nęło krwi stą czer wie nią.



Cztery pro cent. Szlag…
Prze ra żona Wil l helm wbiła wzrok w plecy kapi tana, który ze spo ko jem

prze glą dał napły wa jące stru mie niem komu ni katy.
Sto pięć dzie siąt dwa metry. SIl nia wykryła kolejną salwę. Kaliope chwy- 

ciła kur czowo pod ło kiet niki fotela, szy ku jąc się na nie uchronny wstrząs,
ale jedyne, co poczuła, to zawód. Czer wień znik nęła z okienka wyświe tla- 
cza, gdy ekran padł, ale zaraz roz świe tlił się znów, tym razem soczy stą zie- 
le nią.

No tak, to była prze cież pierw sza z trzech warstw osłony!
Dopiero teraz dotarło do niej, że odczyty nie są suma ryczne. Zagadka

sto ic kiego spo koju Swan wicka zna la zła szczę śliwe roz wią za nie. Kaliope
odwa żyła się w końcu zaczerp nąć głę biej tchu i prze stała śle dzić z taką
uwagą ostrze że nia o nad la tu ją cych rakie tach i odpa la nych tur bo la se rach.

Sto osiem dzie siąty metr.
– Tam, na dole, już się gotują – rzu cił dyżurny obsłu gu jący sta no wi sko

obok niej.
„Jeśli dobrze tra fi li śmy” – chciała powie dzieć, lecz w ostat niej chwili

ugry zła się w język. Plany kom pleksu pozo stały do końca tajem nicą. Ange- 
lara wska zała to miej sce jako naj bar dziej praw do po dobną loka li za cję cen- 
trali, ale stu pro cen to wej pew no ści mieć nie mogła. Kaliope tar gały
poważne wąt pli wo ści, a pocie szał ją tylko fakt, że czarni tak zacię cie pró- 
bują znisz czyć Aurigę. Gdyby ryła w złym miej scu, nie wypru wa liby sobie
żył.

Nagle poczuła wstrząs, po tym, jak moduł drą żący przy śpie szył na
sekundę czy dwie.

– Weszli śmy w nich jak w masło! – Swan wick uniósł rękę w trium fal- 
nym geście. – SIl nia to potwier dza. Pręd kość scho dze nia wzro sła sko kowo
o trzy dzie ści osiem pro cent, co ozna cza, że nie drą żymy już litej skały.

Dyżurni wiwa to wali, nie mogąc zro bić nic innego bez wypi na nia
uprzęży. Ostrzał nie milkł jed nak, choć wyraź nie słabł. Rakiet nad la ty wało
coraz mniej, w końcu czynne pozo stały już tylko tur bo la sery.

– Skoń czyły im się zapasy amu ni cji – stwier dził kapi tan.
– Sześć dzie siąt dwa pro cent i rośnie! – Wach towa odzy skała rezon.
– Na jakiej głę bo ko ści skoń czymy? – zapy tała Wil l helm.
– To, co już wywier ci li śmy, powinno wystar czyć, ale dla pew no ści

zejdźmy na pięć set metrów – zapro po no wał Swan wick. – Dwie minuty
pracy nas nie wykoń czą, zwłasz cza że prze stali tak nawa lać.



Śmi ga cze i jum pery znik nęły nieco wcze śniej, zapał ich załóg wyczer- 
pał się szyb ciej niż posia dana amu ni cja. Czarni chyba zro zu mieli, że nie
zdo łają uką sić tego olbrzyma, który roz wala ich gniazdo. Dotarło do nich
rów nież, że bez cen trali staną się łatwym łupem.

– Prze kie ro wać ciąg gra wi tro nów – roz ka zał kapi tan, gdy wskaź nik
odwiertu minął gra nicę pię ciu set metrów. – Nie gasimy gło wic, pano wie!
– dodał, pod no sząc głos. – Lepiej, żeby pozo stały roz grzane.

Miał rację. Wubecy mogli się prze gru po wać i ude rzyć ponow nie, gdy
tylko Moloch opu ści gardę.

– Teraz twoja kolej… – Odwró cił się twa rzą do cze ka ją cej w napię ciu
dziew czyny. – Dajesz.

Zaczerp nęła tchu raz i drugi, bar dzo głę boko, po czym akty wo wała
holo pad.

– Nazy wam się Kaliope Wil l helm – powie działa hardo, z dum nie unie- 
sio nym czo łem. – Jestem jedyną oca lałą z Invic tusa. Fede ra cja chciała zro- 
bić ze mnie kró lika doświad czal nego, by stwo rzyć nie ludzką broń, która
was wszyst kich znie woli, ale prze ży łam, ucie kłam i spra wi łam, że Dia kow
i jego pomiot podzie lili los moich towa rzy szy. Ostatni z nich sczezł dzi siaj
tam, na dole…

Umil kła na moment, by te słowa wryły się w pamięć oglą da ją cych ją
kolo ni stów.

– A wy… – zwró ciła się do władz Fede ra cji. – Zapa mię taj cie dobrze
moją twarz, bo tak wygląda praw dziwe obli cze zemsty. Hype rion jest
wolny, ale to dopiero począ tek! Idziemy po was. Ja i nie prze li czone rze sze
tych, któ rym zabi li ście krew nych, bli skich i przy ja ciół. Wiedz cie jedno:
nie ma dla was lito ści. Będziemy wal czyć z wami do ostat niej kro pli krwi!
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